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Ten świat nie czeka gości
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Rozdział 1

Widmowe szare cienie bezgłośnie przemknęły po zaśnieżonym polu. W mroku zimowej nocy były praktycznie niewidoczne – wystarczyłaby niewielka zawieja i nawet najbardziej czujny obserwator niczego by w ciemnościach nie zauważył. Teraz jednak wiatr ucichł i gdy zza poszarpanych brzegów ciężkich ołowianych obłoków wyjrzał łuk malejącego, ale wciąż jeszcze jasnego księżyca, widać było doskonale, że to nie duchy, a twory z krwi i kości. Wilki.
Bezgłośne też pewnie były tylko dla mnie. Nie słyszałem ani chrzęstu śniegu pod łapami, ani ciężkich oddechów wyrywających się razem z parą z rozwartych paszczy. Odległość była zbyt wielka, a uszankę zawiązałem bardzo solidnie. Starając się nie wykonywać zbyt gwałtownych ruchów, wyjąłem dłoń z futrzanej rękawicy i zacząłem starannie mościć dwururkę w zaspie. Wilki biegły wprawdzie nie wprost ku mojej kryjówce, umiejscowionej na samym skraju lasu, ale odległość pomiędzy nami wciąż się zmniejszała. No dobra... jeszcze trochę. W dłoni osłoniętej przed trzydziestostopniowym mrozem tylko lekką bawełnianą rękawiczką zacząłem powoli tracić czucie. Za kilka minut nie zdołam nawet nacisnąć na spust. Pół godziny w zaspie wyssało ze mnie chyba całe ciepło. Tak naprawdę to chciałoby mi się tylko poleżeć gdzieś na piaszczystej plaży nad brzegiem Ciepłego morza, zwyczajnie napawać się ciepłem słonecznych promieni. A zresztą nie pogardziłbym także setą wódki w jakiejś knajpie, byle w ciepłym kącie.
Ale cóż rzeczywistość miała wspólnego z moimi pragnieniami? Ot, takie sobie puste mrzonki. Jednak odwracały przynajmniej uwagę od myśli, że wiatr może zmienić kierunek i bestie poczują mój zapach. A wtedy marzenia o ciepłym morzu na zawsze już pozostaną tylko marzeniami. Ręce tymczasem same naprowadzały muszkę na ostatniego z trzech wilków. Gdy drapieżniki dotarły niemal do skraju lasu, płynnie nacisnąłem spust. Kula trafiła zwierzę w bok i odrzuciła je pod zaspę, gdzie konało, drapiąc łapami śnieg. Ale pozostałe dwa rzuciły się w las z taką szybkością, jakby nagle zwolniły się w ich ciałach napięte mocne sprężyny. Wilki przywitała seria z automatu, wzbijając śnieg pod łapami pierwszej z bestii. Zwierz znieruchomiał na ułamek sekundy i to wystarczyło – w księżycowym blasku mignął bełt z kuszy, trafiając go w tułów. Nieszczęśnik zakręcił się w miejscu, usiłując dosięgnąć zębami sterczący mu spod łopatki bełt. Ale ostatni z trójki nie tracił czasu – ani na chwilę nie przerwał szybkiego biegu i teraz od skraju lasu dzieliło go już tylko kilka skoków. Podrywając się na kolano, strzeliłem w ślad za nim, choć zrobiłem to niepotrzebnie. Maks bowiem opróżnił resztę magazynka niemal z przyłożenia. Wilk targnął się, runął na ziemię i znieruchomiał tuż przed linią drzew.
Czegoś takiego się po Maksie nie spodziewałem.
Chłopak niby normalny – ale cały magazynek na jednego wilka to stanowczo za dużo. Ciekawe, kto temu idiocie dał automat? No dobra, czort z nim, teraz trzeba jeszcze tylko przeładować broń, co nie jest znów takie proste, gdy ma się palce zesztywniałe od mrozu, a potem będzie można odetchnąć. Miałem wielką ochotę wstać i pobiegać, choćby w miejscu, żeby się nieco rozgrzać, ale nadal leżałem, do bólu w oczach wpatrując się w mroki nocy. Niczego nie dostrzegłem. Dziwne z obławy, jaką urządziliśmy na watahę, uszły cztery wilki. Gdzie się podział jeszcze jeden? Oczywiście, mógł dostać postrzał i zdechł gdzieś po drodze, lepiej jednak przesadzić z ostrożnością, niż spędzić ostatnie chwile życia na próbach zatrzymania potoku krwi z rozszarpanego gardła. Nie, to już wszystkie. Oto i Maks wyskoczył z objęć swojej zaspy i w biegu usiłował przeładować automat. Biedaczek, albo kompletnie mu odbiło, albo tak się spieszy do odcinania wilczych uszu. Do czego tu się spieszyć? Wyrwiesz się tak o jeden raz za wiele i to twoje uszy będzie szarpał ktoś inny. Ale zwlekać też nie ma co. Tym bardziej że i Łysy też się pokazał. No, ten jest starym wygą – zdążył już osadzić bełt w łożu kuszy. Ciekawe, skąd wytrzasnął taką broń cięciwa nie pęka nawet na czterdziestostopniowym mrozie...
Zbliżywszy się na odległość trzech metrów do postrzelonego wilka, Łysy wyjął zza pasa niewielki toporek, płynnym ruchem cisnął nim w głowę zwierzęcia. Oczywiście trafił, takie rzuty to dla niego nie pierwszyzna. Drapieżnik drgnął ostatni raz i znieruchomiał. Maks wstał już znad tuszy wilka ściętego serią automatu i z nożem w dłoni ruszył ku drugiemu. Czym on się tak przejmuje? Od razu widać, że pierwszy raz bierze udział w obławie.
– Co tak długo? zwrócił się do mnie Łysy, gdy podszedłem bliżej.
– Wydało mi się, że uciekły nam cztery wilki, to wypatrywałem tego czwartego. Długotrwałe siedzenie w zimnej zaspie ścięło mi wargi, wydobywające się z nich słowa były głuche i niewyraźne, a wełniana osłona twarzy też utrudniała mówienie, ale Łysy zrozumiał.
– Jakie cztery? Wataha liczyła piętnaście sztuk, tuzin położyliśmy nad rzeką. Co, liczyć nie umiesz? – zirytował się i zaraz potem tym samym tonem burknął do Maksa: – Maks! Długo jeszcze się będziesz bawił w Ducha Puszczy?
– Już, już… – Chłopak wstał, ważąc toporek w dłoni. – Uuuu ciężki! Ale wilki uciekły faktycznie cztery, sam widziałem.
– No nie, wy liczyć po prostu nie umiecie. Dobra, wracamy, przed nami jeszcze dziesięć wiorst do Źródeł przez zaspy. Nasi dawno już w ciepełku siedzą i bimber trąbią. – Wyciągnął rękę, a Maks oddał mu toporek.
– Cóż, niech ci będzie. Ukryłem uśmiech: tak czy owak, Łysoń dowodzi w naszej trójce i lepiej z niego nie pokpiwać – pamiętliwy cholernik, poza tym rzeczywiście trzeba się zbierać. Z całego oddziału, tradycyjnie podzielonego na trójki, nam wypadnie najdłuższa droga. „A przecież Maks nieźle mu dopiekł” pomyślałem, patrząc, jak Łysy przypina narty. Wykonywał zbyt wiele gwałtownych ruchów. Ale można go zrozumieć: niedobrze jest, gdy obcy dotyka twojego oręża. W przypadku broni palnej jeszcze jakoś ujdzie, ale białej nikomu dawać do ręki nie należy, szczególnie wtedy, gdy przed chwilą bratała się ze śmiercią. Zauroczy taki i koniec, kropka sam się skaleczyć możesz. Ale dziś mimo wszystko Łysy reaguje nieco za nerwowo.
– Co jemu? Wstał lewą nogą, czy co? Zaskoczony Maks patrzył za oddalającym się dowódcą. O jakim Duchu Puszczy mówił?
– A, jest taki jeden... – Wyjąłem zatyczkę z płaskiej srebrnej piersiówki i pociągnąłem solidny łyk, jak furman. Samogon ognistym walcem przetoczył się przez przełyk i żołądek, po całym ciele zaczęła się rozchodzić ożywcza fala ciepła. Nie za wiele tego, ale zawsze. Odetchnąłem, podałem piersiówkę Maksowi. – Masz, golnij sobie.
Łyknął, zakrztusił się i zamknął naczynie przymocowaną na łańcuszku nakrętką.
– A ty jesteś pewien, że widziałeś cztery wilki? – zapytałem jakby mimochodem, odbierając odeń płaską butelkę.
– Aha, czwarty był jakby jaśniejszy od innych. – Nawet sobie pomyślałem: biały czy co? Maks zadumał się. Może oceniał wartość skóry białego wilka? – Ile to jest wiorsta spytał po chwili.
– Będzie ponad kilometr odpowiedziałem, myśląc o czymś innym. Niepokoił mnie ten ostatni wilk. – No dobra, ruszaj. Ja pójdę jako zamykający.
Biały wilk? Nie zwracając uwagi na pełznący przez pierś chłód złego przeczucia może zresztą był to powiew wiatru, który wcisnął mi się pod waciak złamałem dwururkę, żeby zmienić jeden z nabojów. Zostały mi jeszcze tylko dwa, drogie zresztą, ładunki z pociskiem wzmocnionym odkuwką ze srebrnej monety. Szczerze mówiąc, złote wypadłyby taniej. Ale jakiemu idiocie przyszłoby do głowy strzelać złotem? A srebro wielu ludziom życie uratowało. Dlatego jest droższe. Dobra, miejmy nadzieję, że obejdzie się bez tego. Może smarkaczowi rzeczywiście się przywidziało? Ale nie, czwartego przecież sam widziałem. Nie dostrzegłem tylko w mroku, czy rzeczywiście był biały. Maks jest u nas od niedawna, nie wie, co tu za białe wilki biegają, ale Łysy o czym w końcu myśli? Widziałem u niego parę srebrnych bełtów, a do kuszy załadował zwykły. Dziwne to.
Wiatr zadął ponownie, zrobiła się zadymka, a ja ruszyłem w ślad za chłopakami. Tego tylko jeszcze brakowało, żebym został w tyle. Orientacja w nocy nigdy nie była moją mocną stroną, zdarzało mi się zabłądzić i za dnia, szczególnie po pewnym nadużyciu spirytualiów. Dopędziłem ich w samą porę niebo całkowicie już zaciągnęło się ciężkimi chmurami, a kłujący śnieg niemal zalepiał oczy. Szliśmy w odstępie dwu kroków, ale nawet z takiej odległości wojskowa, podbita futrem kurtka Łysego była prawie niewidoczna. Z kolei białe ubranie Maksa, choć szedł tuż przede mną, zupełnie rozpływało się w śnieżnej mgle. Skróciwszy więc odległość, pobiegłem z boku nieco do przodu, żeby orientować się na zielonkawą plamę łysego.
Biała, podbita futrem kurtka to oczywiście rzecz pożyteczna i niełatwo ją dostać. W zasadzie są tylko dwie możliwości: albo zdjąć z trupa, albo dostać w Forcie po rocznej służbie. Ale zdjęta z trupa z dużą dozą pewności będzie uszkodzona, a nie każdy wytrzyma rok służby. Na dodatek ostatnimi czasy wydostać ze składu pasującą ci kurtkę jest trudniej, niż wyrwać kość głodnemu wilczurowi. Na szarki, których dawniej całe watahy w okolicach Fortu się kręciły, teraz tylko w ruinach Mglistego można się natknąć. Odzież ze skóry szarka jest lekka, bardzo ciepła i na tle śniegu w oczy za bardzo się nie rzuca. A śniegi i mróz mamy tutaj niemal zawsze. Biegnie teraz przede mną Maks, dziwiąc się, że tak tanio udało mu się dostać niesłychanie pożyteczną rzecz. Właściwie tę swoją nową kurtkę niemal za darmo mu puściłem. Wziąłem prawie nic: trzy konserwy mięsne i dwie puszki skondensowanego mleka. Za miesiąc ma mi dać drugie tyle, a z trzech kolejnych wypłat odpalić po czerwońcu. Rzecz wcale nie w tym, że głód doskwiera mi bardziej od chłodu. W rzeczy samej lubię zjeść i służbę w Patrolu podjąłem nie dla mizernego żołdu, ale dlatego, że dobrze karmią, a amunicji nie skąpią. Jednak wszyscy wiedzą, że w białych kurtkach chodzą najbardziej doświadczeni i Szczwani patrolowi, zatem w każdej mniej lub bardziej poważnej awanturze przede wszystkim ich najpierw próbuje się unieszkodliwić. W dodatku ten zapach szarka... Nie wywabisz go żadnym środkiem chemicznym. Na ulicy nie zwrócisz na niego uwagi, ale w nocy pokój przesiąknie psią wonią tak, jakby się w nim wylegiwał tuzin podwórzowych burków. I po co mi takie dobro? Mnie wystarczy stary waciak. Dopasowałem go, ponaszywałem tu i tam stalowe płytki, jednym słowem pasuje mi, niby druga skóra. A Maks jest zielony i o wielu rzeczach nie ma jeszcze pojęcia. Ot, i automat ktoś mu wcisnął. Nawet nie karabin, ale pistolet maszynowy. Broń sama w sobie i może niezła jakieś importowane maleństwo, kiepsko się na nich wyznaję. Ale nie trzeba być rusznikarzem, żeby wiedzieć, iż naboje do tego cacka dostać niełatwo, w dodatku są drogie. To przecież nie jest zwyczajny „kałach”.
Myśli leniwie snuły się po głowie, nogi też poru szały się same z siebie i tylko mróz nie pozwalał zasnąć. Ostatecznie do rzeczywistości przywołał mnie lodowaty podmuch wiatru. Oto co znaczy druga doba bez snu. I na dobitkę to potworne zimno. Nawet w biegu rozgrzać się nie można. Nienawidzę zimna. Może jeszcze sobie golnąć? Samogon pędzony z cedrowych orzeszków smakiem w niczym nie ustępuje koniakowi jest tylko mocniejszy. Jednak nie wystarczy. Napić się można będzie w Źródłach, zostało nie więcej niż pół drogi, a tu... różnie może jeszcze być. Nie wolno tracić czujności.
Nagle dotarło do mnie, że prawie wyprzedziłem Maksa. Dlaczego zwolnił tempo? A, to Łysy przyhamował. Jakby czegoś szukał za pazuchą. Chyba zamierzał sobie wypić. Zaczął się do nas odwracać i w tejże chwili z mroku wypadł szary cień. Łysy nie miał najmniejszych szans. Nie zdążył jeszcze nawet upaść z rozerwaną tchawicą, a biały wilk już skoczył ku nam. Ten drapieżnik był znacznie większy od swoich kompanów z watahy i poruszał się szybciej. Wilk zamarł na ułamek sekundy, wybierając następny cel. Bydlę było bliżej mnie i wiedziałem, że jak rzuci się na mnie, nie zdążę nawet chwycić za broń, a tym bardziej odskoczyć. Rzuciłem w śnieg kijki narciarskie razem z rękawicami i kątem oka zauważyłem, że Maks, stojąc bez ruchu, gorączkowo szarpie się z automatem. Udało mu się go niemal zerwać z ramienia, gdy wilk podjął decyzję skoczył w jego stronę. W tejże chwili wyrwałem zza pasa nóż, cisnąłem w lecącą na Maksa bestię. Nie wiem, jak to się stało, ale klinga trafiła prosto w cel. Takim rzutem mógłby się chełpić i Łysy. Ciężkie, dwudziestocentymetrowe ostrze z głuchym chrzęstem utonęło pomiędzy wilczymi żebrami, ale skoku zatrzymać już nie mogło. Uderzony w pierś Maks odleciał na półtora metra wstecz, ale ku mojemu zdziwieniu nie wypuścił automatu z rąk, lecz leżąc na śniegu, nacisnął spust. Ale czy nie spuścił bezpiecznika, czy nabój zaciął się w komorze strzał nie padł. Wilk ostrym, nagłym ruchem zaczął wstawać. Zwykłego zwierza taki kawał stali położyłby na miejscu, ale to stworzenie nie było zwykłym wilkiem. Dlatego, zerwawszy dubeltówkę z ramienia, dwakroć strzeliłem mu prosto w łeb. Nie szkoda mi było srebra. Kule oderwały bestii niemal połowę łba, ale jeszcze przez kilka chwil usiłowała wstać. Przez cały ten czas Maks, siedząc na śniegu i kurczowo ściskając automat, z przerażeniem wpatrywał się w drgający, niemal bezgłowy korpus. Sam też byłem wstrząśnięty. Machinalnie przeładowałem dubeltówkę, rozejrzałem się dookoła. Pusto.
– To przemieniec?
Wilk wreszcie znieruchomiał, a Maksowi udało się wydusić z siebie jakieś słowa.
– Wilkołak. – O przemieńcach tylko słyszałem, a z wilkołakami zdarzyło mi się już kilka razy mieć nieprzyjemność.
– A jaka między nimi różnica?
Maks wstał, z odrazą zaczął zrzucać z kurtki fragmenty skóry, kości i mózgu bestii.
– Przemieniec to człowiek, który zamienia się w wilka, a wilkołak to po prostu zwierzę. Kiedy mnie samemu objaśniano różnicę, zrozumiałem tylko tyle. Jeżeli chodzi o inne sprawy, stwory mają być podobne: podlegają wpływowi księżyca i są odporne niemal na wszystko, z wyjątkiem srebra. Trzeba było nieco uważniej słuchać mądrych ludzi, ale któż zna wyroki losu? Żywiłem też niemal pewność, że gdybyśmy natknęli się na przemieńca, to byśmy tu zostali na zawsze.
– A co z Łysym? – opamiętał się nagle Maks.
– A co ma być? – Widać było doskonale, że Łysemu nic już nie pomoże. Gardło miał rozerwane niemal do karku, śnieg wokół niego zabarwił się krwią, której nawet kurzawa nie zdołała jeszcze zasypać. Przez głowę przemknęła mi myśl, że i ja mogłem tak leżeć z rozharatanym gardłem. Niełatwo było przegnać tę myśl, która zresztą nie pierwszy raz mnie dopadła. Ale co tu dużo gadać to wcale nie najgorszy rodzaj śmierci przy najmniej człek długo się nie męczy. Jednak Maksa trzeba odciągnąć od ponurych rozmyślań, bo gotów jeszcze wymięknąć. Był łysy i się zbył. – Bierz lepiej nożyk i odetnij wilkowi ogon, bo z uszu nic nie zostało.
– A ten twój nóż to co, srebrny jest?
Maks doszedł do siebie szybciej niż się spodziewałem i nachyliwszy się nad zwierzęciem, oglądał sterczącą z boku rękojeść myśliwskiego noża.
– Nie, zwyczajna stal. Szybko podszedłem do młodzika, wyciągnąłem nóż. Ku mojemu zdziwieniu klinga wysunęła się zupełnie gładko, ale chłód rękojeści niemal mnie oparzył, popełzł w górę wzdłuż ramienia. Na ułamek sekundy straciłem dech. Jak ta rękojeść zdążyła ostygnąć... Najważniejsze jednak, że uprzedziłem Maksa, który już wyciągał po nią dłoń. – Nóż jest zwykły... ale nabój był srebrny.
– A, jasne... Mruknął chłopak z zawodem, wpychając ogon do worka, w którym leżały już trzy pary wilczych uszu. – A co zrobimy z łysym? W śniegu go zakopiemy, czy jak?
– Nie mamy czasu, zresztą i tak go zaraz zasypie. Źle jest tak zostawiać za sobą trupy, ale komu teraz lekko?
Maks zaczął już przypinać narty i trzeba było go zatrzymać.
– Poczekaj, musimy wziąć wszystko, co może się jeszcze przydać.
Zabraliśmy więc kuszę, bełty, parę noży, długi kindżał, toporek i plecak, do którego wszystko włożyliśmy. Była jeszcze sakiewka, w której zamiast pieniędzy znalazłem benzynową zapalniczkę oraz trzy klucze. Zupełnie słusznie, po co komu pieniądze na patrolu? Tak… a to co takiego? Niedaleko od ciała ze śnieżnego puchu wystawała rękojeść pistoletu. Wyciągnąwszy go i otłukłszy o nogę ze śniegu, zrozumiałem, że się nie pomyliłem. Makarow. Łysy widać wypuścił go i pistolet poleciał w śnieg. A to już bardzo dziwne Łysy zawsze głosił, że broni palnej nie używa z zasady, miał z tego tytułu nawet jakąś rangę w Bractwie a tutaj, proszę bardzo! Znaczy, taszczył kopyto po kryjomu. Miał w nim pewnie srebrne kule i dlatego wetknął w kuszę zwyczajny bełt. A o czwartym wilku białym nie chciał rozmawiać, żeby jak najszybciej wrócić do Źródeł. I jaki wniosek się nasuwa? Zauważył wilkołaka, wyszarpnął pistolet spod kurtki, odwrócił się, żeby nas uprzedzić okrzykiem, ale nie zdążył. Niby wszystko oczywiste, ale coś mi tu się nie zgadzało. Łysy nie należał do ludzi ryzykujących życiem, żeby ostrzec innych. Poza tym grzebał się z tym dość długo jeżeli rzeczywiście spostrzegł bestię, miał czas, żeby nam powiedzieć, wyciągając pistolet. Wychodzi, że spluwa była mu potrzebna w innym celu. Nie trzeba nawet specjalnie się wysilać, żeby odgadnąć, do czego. W moim brzuchu zagnieździł się lodowaty kłębek. A może niepotrzebnie się spłoszyłem? No dobra, sprawdzę naboje, to powinno wszystko wyjaśnić.
– Co się tak grzebiesz? Zimno przecież...
Niespodziewane pytanie sprawiło, że wzdrygnąłem się i szybko wsunąłem pistolet w kieszeń waciaka. Maks stał za mną, nie powinien więc niczego zauważyć. Nie odpowiadając, opadłem na kolana, przeżegnałem się i półgłosem wymamrotałem wszystkie trzy znane mi modlitwy. Potem wstałem, zarzuciłem plecak na ramię, przypiąłem narty. Nawet nie patrząc na Maksa można było odgadnąć jego myśli odbiło mi kompletnie albo zawsze byłem przygłupem. Niech zgaduje przynajmniej będzie miał się czym zająć.
– Sądzisz, że on może zamienić się w zombie? – zapytał Maks, gdy oddaliliśmy się na jakieś pół kilometra.
No proszę, jakie to myśli lęgną mu się w głowie...
– No tak... przyczepi się taki lodowy piechur, to i zamęczy wymamrotałem. W rzeczy samej, ci, nad którymi ktoś się pomodlił, znacznie rzadziej stawali się nieukojonymi niż ludzie rzucani prosto w śnieg. Dlatego zostawiłem nieboszczykowi srebrny krzyżyk na łańcuszku, choć ważył co najmniej piętnaście gramów.
– A gdzieś ty taki nóż niezawodny kupił?
Widać było, że Maks musi się wygadać. Nic to, w Źródłach znajdą się chętni do rozmowy.
– Tam, skąd wziąłem, zapas już się wyczerpał.
W przeciwieństwie do Maksa nie miałem ochoty na pogaduszki, myślałem o czymś innym.
A nóż rzeczywiście był niezwykły. Ciemnoniebieskie ozdobione zielonymi wzorami ostrze cięło bez problemów cynkowaną blachę, wcale się przy tym nie tępiąc. Rękojeść z szarozielonego nieprzezroczystego materiału podobnego do jakiegoś kamienia doskonale leżała w dłoni, absolutnie bez poślizgu. Nie nóż, a bajka. Najciekawsze, że trafił mi się zupełnie przypadkowo. Przed dwoma tygodniami, w bójce, rozpłatali mi dłoń tulipanem, a następnego dnia miałem w grafiku patrol. Trzeba było iść do szpitala. A tam przyczepił się do mnie jakiś włóczęga-obdartus: „Kup, powiada, ode mnie nóż. Na północ polazłem, ale przyniosłem stamtąd tylko nóż i zapalenie płuc”. Czemu by nie? Byłem akurat przy forsie, a ostrze od razu mi się spodobało. Swego czasu sam po północnych ruinach łaziłem, różne ciekawe rzeczy można tam znaleźć. Postanowiłem chłopu pomóc. I tak mnie dostał się nóż, a włóczędze pieniądze na kurację, choć może je po prostu przepił.
– Patrz, Maks! To nasz kurhan?
Wiatr ucichł, niebo rozjaśniło się, ale nie mogłem też wykluczyć pomyłki. Takich kurhanów było wiele.
– Chyba tak – sapnął Maks. Nie miał już sił na gadanie. Do przejścia zostało już niewiele, wystarczyło okrążyć wzgórze, żeby wyjść wprost na Źródła.
I tak się właśnie stało. Gdy tylko minęliśmy kurhan, poczułem tchnienie ciepłego, wilgotnego powietrza. Zaraz potem zobaczyliśmy mgłę podnoszącą się nad stygnącą wodą. Osada otrzymała swoją nazwę nie bez powodu. Biło tu gorące źródło, a woda, choć niemal wrząca, nie zawierała najmniejszych śladów siarki. I soli było w niej niewiele. Wieśniacy żyli tu może nie bogato, ale na pewno lepiej niż w innych osadach, wioskach i chutorach, w których miałem okazję bywać. To akurat było zrozumiałe mieli tu darmowe ciepło, a bronił ich nie tyle zestawiony z żelazobetonowych bloków i grubych kłód drewna wysoki na dwu chłopa mur, co właśnie staw, nad którym wzniesiono osadę. Napełniony gorącą wodą wydawał się niezbyt szeroki maksymalnie piętnaście metrów ale w istocie był szerszy. Po prostu od zewnętrznej strony tam gdzie woda była chłodniejsza piętrzyły się nad nią prawdziwe wały ze śniegu i lodu.
Spróbuj podejść zapadnie się pod tobą krucha powierzchnia i już nie wypłyniesz. Nadmiar wody odprowadzano wyrytym w ziemi rowem do płynącej nieopodal rzeczki. Wejść do osady można było tylko po jedynym drewnianym moście. Wychodziło na to, że drobnych band i wilczych watah osada mogła się nie bać, a bardziej wpływowi ludzie nie byli nią zainteresowani, gdyż znajdowała się pod ochroną Fortu.
Podchodząc do Źródeł od strony mostu, zatrzymaliśmy się. Lepiej poczekać, aż cię zauważą, niż nadziać się na serię z karabinu. Staw stawem, toń tonią, ale mieszkańcy poważnie traktowali swoje bezpieczeństwo. Długo zresztą nie musieliśmy czekać snop światła mocnego reflektora wyłowił nas z mroku, zatrzymał się, a z wieżyczki ktoś basem zaryczał:
– Hola, wy tam! Coście za jedni?
– To my, otwierajcie, szybko!
Mogłem się nie obawiać, że mnie nie rozpoznają kiedy nasz oddział zatrzymywał się na noc w jakiejś wsi, na posterunku zawsze zostawał któryś z patrolowych. Prawo trzech „S”: „Strzeżonego Stwórca Strzeże”. Teraz też praktycznie natychmiast otworzyła się niewielka furtka obok wrót.
– Właźcie! Nie marudzić!
Głos był znajomy. Wyglądało na to, że służbę pełnił Szary. Wszedłszy przez niskie drzwi, znaleźliśmy się w ciemnym korytarzu. W mroku nie dało się niczego zobaczyć nawet na odległość wyciągniętej ręki, ale to nie stanowiło żadnej przeszkody: przejście było wąskie i nie miało żadnych odgałęzień. Trudno by było zabłądzić. Bez problemów dotarliśmy do niewielkiego pomieszczenia oświetlonego umocowanymi do ściany pochodniami. Wyjście zamykała krata z grubych stalowych prętów, a w ścianach i nawet w suficie widać było wąskie szczeliny strzelnicze. Dobrze wiedziałem, że obserwuje nas przynajmniej pięciu ludzi. Podziurawić kulami nieproszonego gościa to dla nich jak splunąć. Dlatego, starając się nie wykonywać zbyt gwałtownych ruchów, wyszedłem na środek pomieszczenia i zdjąłem uszankę, usuwając jednocześnie chustę z twarzy. Maks poszedł za moim przykładem.
– Tak, to oni, brakuje tylko Łysego. Krótko mówiąc, otwierajcie.
Wyglądało na to, że Szarego przywiedziono tu, żeby nas rozpoznał, on zaś chciał jak najszybciej uzyskać informacje na temat Łysego.
– Poczekaj, zaraz przyjdzie Szaman, wtedy ich wpuścimy. Ktoś mógł przybrać ich wygląd – odparł rozumnie ktoś bardziej odeń doświadczony.
Miał niewątpliwie rację. Na oko nie da się stwierdzić, czy przyszedł twój przyjaciel czy już chodzący martwiak.
W głębi korytarza zamigotały iskierki śniegu i zaraz potem w przejściu pojawił się Szaman. Jak zwykle towarzyszył mu potężnie zbudowany drab, który musiał pochylać głowę, żeby nie rąbnąć łbem o sufit. Krótka czarna bródka i złamany nos upodabniały go do przydrożnego zbója. Wrażenie potęgowała kolczuga sięgająca mu do połowy bioder. W jednej ręce trzymał pochodnię, w drugiej topór na krótkim drzewcu. Był tak rosły, że na jego tle nie od razu można było zauważyć Szamana. Ochroniarza wybrano zapewne właśnie dlatego. Można by go uznać za czynnik odwracający uwagę. Jednak ten, kto spojrzał na Szamana pojmował, kto przewodzi w tej parze. Od ochroniarza różnił się mniej więcej tak, jak różni się skórzany trzewik wykonany ręką szewskiego mistrza od zwykłego walonka. I nawet nie chodziło o wygląd zewnętrzny większość z tych, którzy mieli honor rozmawiać z Szamanem zapamiętywała tylko to, że był człowiekiem chudym, mającym głęboko osadzone oczy i długie ciemne włosy ujęte w warkoczyk. Po prostu wyczuwało się w nim siłę. Nie powinno to zresztą dziwić, gdyż nie był żadnym tam podrzędnym szamanem, ale dość mocnym czarownikiem. A teraz uważnie oglądał nas przez kratę.
Ocena nie zajęła mu nawet minuty.
– Otwierajcie – rzucił, spojrzawszy na ochroniarza, po czym odwrócił się i ruszył w głąb korytarza.
Krata ze zgrzytem odsunęła się na bok, a my przez utworzone tym sposobem przejście wkroczyliśmy do obszernego pomieszczenia oświetlonego zwykłymi żarówkami. Wzdłuż ścian poustawiano ławki, nad którymi powbijano w ściany haki. Pokój miał troje drzwi: jedne prowadzące na zewnątrz, drugie w głąb wieży, a przez trzecie właśnie weszliśmy. Z kąta, gdzie wisiał wypłowiały plakat, patrzył na nas groźnie czerwonym okiem cyborga Arnold Schwarzenegger. Pod nim, czarnym flamastrem i drukowanymi literami, ktoś napisał: „Zachowaj czujność!”. Bardzo słusznie: wpuścisz człowieka bez sprawdzania i oględzin, a nocą diabli wiedzą, co z niego wylezie.
– Cześć, chłopaki!
Od drzwi wiodących w głąb wieży przykuśtykał Szary, to znaczy Sieriożka Wyszew, niewysoki, barczysty dwudziestolatek. Z ramienia zwisał mu AK-47, a na pasie obok nieodłącznego noża miał jeszcze kaburę z pistoletem. Najwyraźniej przybiegł prosto z posterunku. Domyślałem się, dlaczego. I okazało się, że mój domysł jest jak najbardziej trafny.
– Gdzie podzieliście Łysego?
– Nie ma już Łysego.
Nie miałem jakoś ochoty na bliższe wyjaśnienia, więc nic więcej nie powiedziałem.
– Jasne... – rzekł przeciągle Szary, a potem spróbował się uśmiechnąć. – Dobrze choć, że wyście wrócili. Nie wiedzieliśmy, co myśleć, bo powinniście się zjawić jeszcze za dnia.
– Cóż, trzeba było zrobić postój. Szary, a kto został na wieży?
– Fomicz już mnie zmienił. Idę spać. – Ziewnął, położył automat na półce, zdjął z wieszaka puchowy śpiwór i ruszył ku wyjściu. – No to dobranoc.
Niegłupi zeń chłopak; w lot wszystko chwyta. Worek z rzeczami Łysego rzuciłem w kąt pomieszczenia, a potem usiadłem na ławce. Ciepło mnie nieco zmorzyło, ogarnęła senność, oczy same się zamykały. Musiałem się podnieść i przejść po pomieszczeniu. Nikt jakoś nas nie powitał, a pora by już była...
– Ot, bogacze! Zupełnie nie oszczędzają elektryczności, świecą bez potrzeby – zdziwił się Maks.
Zdążył się już wyciągnąć na ławie, a teraz usiłował jakoś wygodniej oprzeć nogi o rzucony na podłogę plecak.
– Mają hydroelektrownię wyjaśniłem.
Sam nie mogłem się temu nadziwić, gdy trafiłem tu po raz pierwszy.
– A żarówki im się nie przepalają, czy jak? Skąd biorą nowe?
– Wybulili trochę więcej i kupili od czarodziejów wiecznotrwałe.
– No to czemu w sali odpraw pochodniami świecą?
To akurat miało swoje ważkie przyczyny. Nie przeciągnięto tam nawet przewodów. Rzecz w tym, że elektryczne pola i skoki napięcia były źródłem zakłóceń dla rozprzestrzeniania magicznej energii i Szaman musiałby podejmować dodatkowe wysiłki, żeby usunąć skutki tego efektu. A czarownicy liczą się z każdą porcją wydatkowanej energii. U magów sytuacja jest mniej skomplikowana, ale elektryczne zakłócenia działają na nich jeszcze gorzej. W pobliżu linii wysokiego napięcia, na przykład, prawdopodobieństwo przerwania magicznego potoku wielokrotnie wzrasta. Nie zdążyłem jednak niczego wyjaśnić z dziedzińca razem z podmuchem zimnego wiatru i rojem śnieżynek wszedł Dron. Za nim wkroczył i zamknął drzwi ktoś miejscowy.
– No, no... to jesteśmy w domu.
Dron, poza Patrolem znany bardziej jako Andriej Kriwiencow, był dowódcą naszego oddziału i jedynym w nim czarownikiem. Pomimo nikczemnego wzrostu i nielichej tuszy, cieszył się niemałym autorytetem. Jeżeli z naszego powodu wstał w nocy, to należy się spodziewać ciekawych wydarzeń. Czarownik skinieniem głowy wskazał miejscowemu Maksa.
– Odprowadź go do pokoju obok.
„Znaczy, mną się zajmie” domyśliłem się. Coś ostatnio zbyt często trafiałem z domysłami. Może dar jakiś się we mnie obudził?
– Opowiadaj, co się stało zaczął dowódca bez żadnych wstępów, gdy tylko drzwi się zamknęły za Maksem i eskortującym go miejscowym.
Nie zapytał, gdzie jest Łysy. Wychodzi na to, że zdążył się już dowiedzieć. Od kogo? Tylko od Szarego, nikt inny powiedzieć mu nie mógł. Może spotkali się gdzieś po drodze, a może Szary sam do niego poszedł. W zasadzie rzecz bez znaczenia, ale należy zapamiętać, kiedyś może się przydać.
Skoro dowództwo zaczyna pytać, należy odpowiadać nic na to nie poradzisz. Ogólnie rzecz biorąc, opowiedziałem, jak było, przemilczałem tylko sprawę pistoletu. To akurat byłoby niepotrzebne. Całe opowiadanie trwało najwyżej dziesięć minut, a potem jeszcze przez dwadzieścia odpowiadałem na pytania. Pod koniec rozmowy zaczęło się we mnie budzić podejrzenie, że nie jest to żadna rozmowa, tylko zwyczajne przesłuchanie. Co prawda nastawienie Drona było zrozumiałe będzie musiał zdać raport w Forcie. Wkrótce jednak mogłem myśleć już tylko o tym, żeby jak najszybciej walnąć się gdzieś spać, dlatego zacząłem odpowiadać monosylabami. Zrozumiawszy, że nic już ze mnie nie wydobędzie, Dron wskazał palcem leżący w kącie worek.
– Łysego?
– Uhmmm...
– To wszystko, jesteś wolny. Możesz iść spać. Znasz to miejsce, nie zgubisz się. – Wydawszy tak treściwy instruktaż, podniósł worek i ruszył z nim ku drzwiom. W ostatniej chwili odwrócił się. – I nie pij ostrzegł. Zrozumiałeś? Jutro z rana wracamy do Fortu.
– Zrozumiałem.
Też mi doradca się znalazł. Wór nadęty. Czarownik niezbyt wysokiego lotu, a jak mi mózg splątał, parszywiec jeden. O makarowie Łysego cudem się tylko nie wygadałem. Zebrałem swoje rzeczy, wyszedłem za Dronem na dziedziniec. Wódz rozpłynął się już w mroku, nikt mi więc nie przeszkodził w odlaniu się na mur wartowni, czym wyraziłem swój stosunek do wszystkich mądrych zarządzeń dowództwa. Porem, krocząc dumnie i samotnie, dobrnąłem do znajomego baraku, pchnąłem przymknięte tylko drzwi, kiwnąłem Korowi, który, objąwszy miłośnie automat, drzemał nad stolikiem i skierowałem się do swojego pokoiku.
A tu, okazało się, ktoś już zdążył o mnie zadbać. Na podłodze leżał dobrze nabity słomą siennik, a na jedynym mebelku w pomieszczeniu znaczy, taborecie stała taca z kubkiem gorącej ziołowej herbaty, połową bochenka chleba i kęsem sera. Na podłodze ustawiono świecznik z trzema ogarkami, których blask ledwo oświetlał pomieszczenie. Na sam widok żarcia i herbaty omal nie udławiłem się śliną, więc rzuciwszy wierzchnią odzież w kąt, natychmiast zabrałem się do uczty, odgryzając wielkie kęsy chleba z serem i popijając to słodką herbatą. Ogólnie rzecz biorąc, picie herbaty z cukrem to objaw fizycznej i psychicznej dekadencji, ale gdyby ktoś mi teraz zaproponował kilka kęsów rafinowanego cukru, bez namysłu bym je pożarł. Byłem niesamowicie głodny.
Satysfakcja z posiłku mogłaby mi wystarczyć za kilka rejsów po restauracjach w poprzednim życiu. Teraz tylko się wyspać i wszystko. Przed zgaszeniem światła i zwaleniem się na siennik z przyzwyczajenia wyjąłem nóż, wsunąłem go pod podgłówek. A potem wydobyłem z kieszeni waciaka kopyto Łysego i targnąłem zamkiem wstecz. Na podłogę upadł najzwyklejszy w świecie fabryczny nabój z miedzianą otuliną pocisku.
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Na przekór wieczornym obawom, nie nawiedziły mnie żadne koszmary. W ogóle nic mi się nie przyśniło. Byłem pewnie zbyt zmęczony. Gdy tylko wlazłem pod koc, z miejsca zatopiłem się w czarnej otchłani zapomnienia, a potem równie nagle z niej wypłynąłem. Przyczyną gwałtownego przebudzenia był łagodny kopniak w żebra. Natychmiast oprzytomniałem, ale ciało nieco się spóźniło – gdy odrzuciłem koc i wznosiłem nóż do uderzenia, intruz zdążył odskoczyć ku wyjściu.
– Coś ty się taki nerwowy zrobił? – zapytał ze śmiechem Szurik Jerrnołow, dwumetrowy dryblas uwielbiający podobne żarty, a potem dodał już całkiem poważnie: – Wstawaj, wymarsz za godzinę.
– Półgłówku jeden, kiedyś się doigrasz. – Serce waliło mi jak wściekłe, na plecach wystąpił pot, ale postarałem się ukryć rozdrażnienie. – Co, nie mogłeś zwyczajnie powiedzieć „Dzień dobry”?
– Taaaak? A kto mi ostatnio zapałki pomiędzy palce u nóg powtykał? Wtedy też mieliśmy radoche. – Szurik odsunął na bok kotarę zastępującą drzwi i wymknął się na korytarz.
Uspokojenie oddechu nie było trudne. W rzeczy samej, cóż takiego się stało? Ot, dostałem kopa w żebra, drobiazg właściwie. Następnym razem też mu jakiś wesoły numer wytnę, zwykłym „rowerem” tym razem się nie wykręci. Cieszyło co innego – nikt w nocy nie usiłował mnie zarżnąć. Nie to, żebym poważnie się czegoś takiego obawiał, ale jak już raz zacznie się seria niepojętych wydarzeń, można się spodziewać różnych różności. Nawet chlaśnięcia brzytwą po grdyce w pozornie absolutnie bezpiecznym miejscu.
Szybko doprowadziłem się do porządku, chwyciłem pod pachę zwinięty waciak i ruszyłem do stołówki. W zasadzie mógłbym zostawić grubą kapotę razem z innymi rzeczami, ale wtedy ktoś mógłby znaleźć w kieszeni spluwę Łysego.
Stołówka znajdowała się w tym samym baraku, nie musiałem więc wychodzić na ulicę. Całe pomieszczenie zastawiono długimi drewnianymi stołami oraz niezbyt wysokimi ławami. Zjedzone wczoraj chleb i ser dawno już rozpłynęły się w przewodzie pokarmowym i teraz skręcało mnie z głodu. Apetyczne zapachy natychmiast wywołały wstydliwy ślinotok – rzuciłem więc waciak na ławę i polazłem po przydziałową porcję, Jadłodajnia szybko wypełniała się patrolowymi, ale – co dziwne nikt nie zwracał na mnie szczególnej uwagi. Wszystko było jak zwykle – ktoś tam kiwnął głową, inny rzucił zdawkowe pozdrowienie. Żadnych pytań. Na Szurika za to, który zdążył się wcisnąć do kolejki przede mną, rzucano tak znaczące spojrzenia, że od razu stało się jasne, iż dryblas miał swój niemały udział w obudzeniu dobrej połowy oddziału. Odebrawszy swoją porcję, wróciłem do stołu, gdzie rozsiadł się już Jermołow. Odsunąłem jego tacę na bok, wcisnąłem na stół swoją. Spoczywał na niej talerz kaszy gryczanej dobrze poprzetykanej kawałkami mięsa, glon chleba i kubek zawsze tej samej ziołowej herbaty. Teraz można było się rozejrzeć. Wszyscy wyglądali dość marnie, zupełnie jakby spali na ostrych kamieniach. Jedli bez szczególnego apetytu, pijąc głównie herbatę. Ktoś tam smętnie kiwał nosem, jakby zaraz miał zasnąć nad talerzem. Wielu ludzi w ogóle nie przyszło.
– Słuchaj, Szurik, wy co, popijawę wczoraj sobie urządziliście?
– A pewnie. – Mój rozmówca odsunął talerz, kiwnął głową. – Wójt jak tylko zobaczył u Maksa biały ogon, od razu wytoczył beczułkę bimbru. I obiecał jeszcze gorzały na drogę nam dać. Okazuje się, że to bydlę od pół roku już im dawało się we znaki.
– A dranie, mać ich w dupę! Nie mogli nas uprzedzić?
– O tym wilkołaku? A ty za takie grosze wziąłbyś wtedy udział w obławie? Bo ja nie. Cenię swoje życie znacznie wyżej. Dron też by się nie pisał na taką wyprawę. A pomyśl, ile srebra zażądaliby profesjonaliści? Mówią, że Żylin za mniej niż pół sztuki Złota nawet nosa nie chce wysunąć z chałupy.
– Zaraza! A gdybyśmy nie mieli srebra? – Moje rozdrażnienie rosło i stopniowo przekształcało się w chęć odwiedzenia wójta i obicia mu ryja.
– A ty kumasz, co powiedziałeś? – Szurik czknął potężnie, odchylił się ku ścianie. – Kto z naszych nie ma srebrnych kul albo nożyka? Chyba tylko Maks, ale on jest pierwszy raz na patrolu. O, patrz, akurat się zjawił.
Odwróciłem głowę – rzeczywiście, w drzwiach jakoś tak bokiem pokazał się Maks. Chyba go mdliło. Jego zazwyczaj rumiane policzki zapadły się i nabrały osobliwie szarozielonej barwy. Z trudem dobrnął do naszego stołu, opadł ciężko na ławę obok mnie. I nagle zrozumiałem, czemu nikt mnie nie pytał o wydarzenia poprzedniego dnia. Sądząc ze stanu, Maksym opowiedział wszystko ze szczegółami przynajmniej z pięć razy.
– Chętnie bym zobaczył, jak próbujesz załatwić wilkołaka srebrnym nożem – zwróciłem się do Szurika. I w ogóle... czemu mnie wczoraj nie zawołaliście?
– Dron powiedział, żeby dać ci spokój, kazał tylko żarła ci do pokoju zanieść. Dobra, ja już idę, a wy zwijajcie się z jedzeniem. Pora wychodzić. – Szurik skinieniem głowy wskazał okno, na którym pierwsze promienie słońca złociły już lodowe malunki szronu.
Maks wydał jakieś nieokreślone stęknięcie oznaczające chyba absolutną i bezwarunkową rezygnację z alkoholu na resztę życia i spróbował łyknąć już nieco wystygłą herbatę Szurika. Okropny grymas, jaki pojawił się na jego twarzy, świadczył dobitnie, że na dobre to chłopakowi nie wyszło.
– Co, niedobrze ci? – zapytałem, nie kryjąc złośliwości w głosie. – Mniej gorzały, więcej ćwiczeń na świeżym powietrzu!
– Idź w cholerę. Nie widzisz, że mnie skręca? Teraz już trochę odpuściło, ale jak się obudziłem, to myślałem, że kopyta wyciągnę. – Skrzywił się, spróbował łyknąć jeszcze raz, a potem podjął: – A wszystko przez Drona, mać jego w tę i nazad!
– A co on zawinił? Siwuchę ci na siłę w gardło lał, czy co?
– Nie, ale wypytywał mnie przez pół godziny i za to musiałem później wyduldać trzy karniaki.
Nie przestałem się uśmiechać, ale po plecach ciarki mi przebiegły, a niedawny nikły głosik złego przeczucia przekształcił się w wycie syreny alarmowej. Maks u nas jest od niedawna, więc niczego nie zrozumiał. Ale nie jest przyjęte, żeby wypytywać wszystkich członków grupy, gdy ktoś nie wróci z trasy i nie ma absolutnej pewności, że sprawa śmierdzi. Zbyt często ludzie giną, żeby po każdym wypadku przeprowadzać formalne dochodzenie. Najczęściej porozmawiają ze starszym grupy i na tym koniec. Po śmierci Łysego starszym zostałem ja. Maksa w ogóle nie powinni przesłuchiwać. No, ostatecznie mogli mu zadać kilka pytań, nie więcej. A tu mało, że Dron najpierw niemal mnie wypatroszył, to jeszcze później i Maksa wziął na spytki.
Co jest grane? Albo podejrzewa, że śmierć Łysego nie była przypadkowa, albo... Oj, rysuje się paskudny łańcuszek logicznych powiązań. Na pewno nie dam się przekonać, że wszystko to tylko moje paranoiczne urojenia.
Taaa... pistolet u Łysego znalazł się przypadkiem i w śnieg wypadł sam z siebie... A Drona po prostu bezsenność dręczy, więc biedaczek zabawia się nocnymi rozmowami z wracającymi patrolowymi. Oddzielnie każdy epizod łatwo wyjaśnić, ale jak je poskładać do kupy... to co właściwie nam wychodzi?
Wydarzenia zaczęły się układać w pewną całość, a im więcej elementów dostrzegałem, tym bardziej czułem się nieswojo. Po pierwsze, Łysy, zwykle spokojny jak wąż dusiciel, tamtego wieczoru wyraźnie się denerwował, co zauważył nawet nowicjusz Maks. Po drugie, Łysy nigdy nie posługiwał się bronią palną. Tu chodziło o zasady, bo był członkiem Bractwa i miał w nim wysoką rangę. A bracia zdecydowanie potępiają używanie wszelkich pistoletów i karabinów. Taką już mają filozofię. I gdyby Łysy bez przerwy chodził z kopytem w kieszeni, nigdy by mu się nie udało zrobić w Bractwie kariery. Co do tego nie miałem wątpliwości, bo sam swego czasu szkoliłem się wśród braci. Wychodzi więc na to, że Łysy wziął pistolet z jakiegoś nadzwyczaj ważnego powodu. Gdyby wiedział o wilkołaku i miał w magazynku srebrne naboje, wszystko byłoby jasne. Ale załadował przecież zwyczajną amunicję. Po co więc usiłował wyjąć spluwę? Wiadomo, że nie na wilkołaka. Gdyby chciał się pozbyć mnie i Maksa, wybór broni stałby się zrozumiały. Kusza jest w porządku, ale trudno z niej skosić dwóch ludzi naraz. Z pistoletem w drugiej dłoni sprawa byłaby znacznie prostsza. Bełt mnie, kula dla Maksa. Ale dlaczego? Gdzie i kiedy mogłem mu nadepnąć na odcisk? Wychodziło na to, że nigdzie. Nie miałem z nim żadnych sporów, A to znaczy, nie w Łysym rzecz albo nie tylko jemu zależało na naszej śmierci. Ot, i Dron zachowuje się absolutnie nietypowo, a przecież to właśnie on wysłał nas w jednej grupie. I wygląda na to, że teraz przesłuchując mnie i Maksa oddzielnie – usiłuje nas przyłapać na sprzeczności zeznań. Co robić? Przecież nie mogę go zapytać wprost: „Chłopie, to ty nasłałeś na mnie Łysego?”. Zresztą Dron też nie powinien mieć przeciwko mnie nic poważnego. Podsumowując, wychodzi na to, że nie znam odpowiedzi na najważniejsze pytanie. Gdybym wiedział, dlaczego chcą mnie zabić, mógłbym podjąć jakieś przeciwdziałania. Zresztą... Jeżeli chcesz się kogoś pozbyć po cichu, to dlaczego nie zestawić grupy z dwu katów i jednej ofiary? Nie było odpowiedniego zabójcy, czy może chodziło o to, żeby pozbyć się nas obydwu naraz? A może w ogóle nie o mnie chodziło? Ot, spisano mnie na straty, a celem był Maks? Ale nie, to jakieś bzdury. Jest u nas niedawno i jeszcze nikomu nie zdążył naprawdę zaleźć za skórę. Ale i ja w nic takiego się nie wplątałem. Ostatecznie mógł mi ktoś w tłoku kosę w bok sprzedać. Albo w jakiejś knajpie łeb kastetem rozkwasić. Tak czy owak, trzeba to sprawdzić.
– Posłuchaj, Maks, ile ty już z nami jesteś? Dwa miesiące?
– Uhmmm... – wymamrotał, nie odrywając czoła od blatu stołu.
– I co, do tej pory nikomu się nie naraziłeś? – Nie miałem czasu na długie serie podchwytliwych pytań, lada moment mógł paść rozkaz wymarszu.
Niespodziewane pytanie tak zdziwiło Maksa, że podniósł głowę.
– Nie, a bo co?
– Ot, tak tylko pytam. Mnie na początku wszyscy zaczepiali.
– A! Nie, nie miałem żadnych problemów. – Zademonstrował sporych rozmiarów pięść. – Jestem bokserem, w razie czego od razu w ryj walę. Ot, niedawno w karty rżnęliśmy w „Srebrnej Podkowie” i jakiś dziwak zaczął coś kombinować z kartami. To ja go spokojnie, bez żadnych sztuczek zneutralizowałem.
Jasne, Maks do ułomków nie należał, takiemu nikt się niepotrzebnie nie stawia. Nie w tym rzecz. Z czystej ciekawości chciałem zapytać o nazwisko szulera – nigdy nic nie wiadomo, a nuż nas jeszcze życie przy kartach ze sobą zetknie – ale akurat wtedy w drzwiach pojawił się Krzyż, zastępca Drona i rzucił komendę cichym, ale dobitnym głosem:
– Z rzeczami do wyjścia! Ruszać się!
Patrolowi, porzucając niedojedzone śniadanie, skoczyli ku wyjściu. No nie, chyba wszyscy zachorowali. Żeby w zupełnie zwyczajnej sytuacji tak zrywać się od niedokończonego posiłku? Odsunąwszy kubek z herbatą, zacząłem wciągać na grzbiet waciak. Nie ma co się za długo ociągać. Każdy normalny człowiek, który zetknął się z Krzyżem twarzą w twarz, natychmiast tracił ochotę do małostkowych sporów. Pochodzenie przezwiska było oczywiste: lewy policzek przecinały mu dwie blizny po cięciach nożem – jedna pionowa, a druga pozioma. Krzyż nie tylko wyglądał na niebezpiecznego – on był taki w istocie. Wedle mojej skromnej oceny był jednym z najbardziej niebezpiecznych ludzi, z jakimi zetknąłem się w tej zapomnianej przez Boga dziurze. Nie mogłem zrozumieć, czemu traci czas w Patrolu. Co prawda nigdy nie wiadomo, dlaczego ktoś robi jedno, a kto inny drugie.
– Sopel, trzeba do ciebie wysyłać oddzielne zaproszenie?
Jasny gwint! Naprawdę wszyscy już zdążyli się zmyć?
– A po co od razu Sopel? Co ja, skrajny jestem?
– Jakbyś był skrajny, tobym ci powiedział. – Krzyż nie docenił żartu, przepuścił mnie w drzwiach i już na korytarzu rzucił pytanie: – Jak tam Maks się sprawdza w terenie?
– Normalnie, tylko trochę się denerwuje. Kilka razy pójdzie w trasę i mu przejdzie.
– Może przejdzie, a może nie. Różnie bywa. Uważaj na niego.
– Dobra. – Kiwnąłem głową.
Zaszedłem do swojego pokoiku, gdzie czekał plecak i broń. Plecak na grzbiet, broń na ramię, toporek, którego nie wziąłem na wczorajszą obławę, za pas. Wszystko, chyba niczego nie zapomniałem. Włożyłem uszankę, po czym wyszedłem na zewnątrz.
Przestrzeń dziedzińca z jednej strony zamykała ściana zewnętrzna, a z drugiej schodzące się pod kątem baraki. Pośrodku znajdowały się wąskie wrota, przez które można było przejść do osady. Właściwie zachodzili tam tylko Dron i Krzyż, pozostali członkowie oddziału obywali się widokiem z okien stołówki, które na wszelki wypadek opatrzono solidną kratą. W ogóle wszystko tutaj zbudowano solidnie i z pomyślunkiem. Gdyby napastnikom udało się przedrzeć przez bramę i dotrzeć aż tutaj, natknęliby się na sztyletowy ogień z wąskich, przypominających strzelnice, okien baraków. W razie konieczności można też było ulokować strzelców na dachach.
Trzeba było trafu, że przy wyjściu z baraku nadziałem się na Trąbę. Miewałem z nim starcia i wcześniej, ale od kiedy awansowano go do stopnia sierżanta, nieustannie prześladowała mnie myśl, żeby mu połamać kilka żeber i rozkwasić długaśny nochal. Musiałem się bez przerwy kontrolować. Nie powinienem mieć z nim większych problemów, ale za bójkę na wyprawie można było dostać miesiąc lub dwa pilnowania karniaków na północnej granicy strefy przemysłowej. Podczas patrolu surowo karano za podobne wykroczenia, a z kolei w Forcie Trąba mnie unikał i rzadko go widywałem.
– Co, Śliski, spóźniamy się? – Gęba Trąby rozpłynęła się w uśmiechu.
Nie odpowiedziałem uśmiechem.
– Chyba ci objaśniono w przystępny sposób, że Śliskim jestem tylko dla przyjaciół.
Ostatnim razem nazwał mnie tak w „Barłogu” knajpie w północnej części Fortu. Wtedy cudem tylko zdołał się uchylić przez butelką gorzały. Najgorsze, że w butelce zostało jeszcze ze dwieście gramów czterdziestoprocentowej wódy i trafiła prosto w ciemię zupełnie nieznanego mi typa. A potem przyjaciel biedaka postanowił się ze mną rozprawić przy pomocy tulipana, jaki pozostał z butelki. Nie powinienem się był tak przejmować gadaniem sierżanta... W sumie wyszła dość nieprzyjemna historia.
– Znaczy, nie uważasz mnie za swojego przyjaciela? – Trąba skrzywił grube wargi, ale nie rozwinął tej myśli. – Dobra, marsz do szeregu.
Stanęliśmy więc w szyku. Wszystko jak zawsze. Na tle ponad dwudziestu ponurych i niewyspanych chłopaków odzianych w opończe, podbite futrem kurtki i waciaki, wyróżniały się niby wiosenne kwiatki jaskrawe ubrania dwu dziewczyn, które, nie zważając na obecność dowództwa, wesoło szczebiotały, wymieniając uwagi między sobą. Jak na dzisiejszą pogodę ubrane były stanowczo za lekko. Miały na sobie obcisłe skórzane kurteczki i spodnie, lekkie trzewiki i białe, wiązane pod brodą czapeczki. Ich uzbrojenie składało się z długich łuków, kołczanów ze strzałami, krótkich szabel oraz kindżałów na opinających talie pasach; jedna z kobiet miała jeszcze ukryty w kaburze pistolet APS. Walkirie, Siostry Chłodu, Liga. W różnych rejonach Przygranicza rozmaicie je nazywano, wszędzie jednak traktowano z szacunkiem i podchodzono do nich nie bez pewnej ostrożności. Nikt nie wiedział, jakie obrzędy towarzyszą ich zgromadzeniom, ale nie można było wątpić w ich skuteczność: walkirie bez żadnych następstw znosiły najsroższe chłody. Wielu oczywiście chciałoby przeniknąć tajemnice Ligi, ale nikomu jeszcze się to nie udało. Nieźle posługujące się bronią i świetnie zorganizowane walkirie były istotną siłą bojową. Ustępowały jedynie Bractwu, Drużynie i Gimnazjonowi. Na próby odkrycia ich tajemnic reagowały bardzo nieprzyjaźnie, żeby nie powiedzieć – okrutnie. Dlatego w Mieście i Siewieroreczeńsku nikt ich nie lubił, a wśród naszych niejeden też by odetchnął z ulgą, gdyby Ligę udało się wyślizgać z Fortu.
O ile mogłem zrozumieć, dziewczyny weszły w skład naszego oddziału na wypadek zetknięcia się z nieżywcami zrodzonymi z mrozu albo trafienia na koczowisko Śnieżnych Ludzi, których szamanom zwykle towarzyszyli dwaj lub trzej uczniowie. Jedyny nasz czarownik Dron – nie mógłby stawić wrogom skutecznego oporu, a walkirie znały bardzo skuteczne sposoby na wszelkiego rodzaju zaklinaczy. Dlatego też nie najlepiej układały im się sprawy z Gimnazjonem – organizacją jednoczącą wszystkich czarowników Fortu. Jedno mnie tylko dziwiło – od początku służby w Patrolu po raz pierwszy widziałem, aby siostry brały udział w wyprawie.
Traktujące nas z ojcowską surowością dowództwo w osobach Drona i Krzyża, nie zwracając uwagi na zachowanie pannic, dokonało szybkiego przeglądu, a potem dało sygnał do wymarszu. Centralne wrota zaskrzypiały i zaczęły się powoli, z oporami otwierać. Pomimo tego, że niemal codziennie je oliwiono, nieustanna wilgoć wraz z oparami robiły swoje, pokrywając zawiasy rdzą.
Kiedy tylko zostawiliśmy za plecami ściany Źródeł, pokryte szronem i dlatego wyglądające na wykute z litego lodu, natychmiast wziął nas w obroty lodowaty wicher. Do dnia obłoki wprawdzie znikły, za to mocno się ochłodziło. Zimne powietrze mroziło nozdrza i niemal parzyło płuca. Ktoś się rozkaszlał, ktoś inny schował nos w futrzanym kołnierzu.
Gładka pokrywa śniegu iskrzyła się w słońcu miriadami drobniutkich zwierciadeł. Wszystkim natychmiast zaczęły łzawić oczy. Nieliczni szczęśliwcy pozakładali na nos ciemne okulary, które niestety były w oddziale materiałem deficytowym. Kosztowały sporo, a przy tym nieustannie się łamały – na patrolu rozbite szkła i popękane oprawki były rzeczą zwyczajną. Krzewy burzanów porastające zbocza kurhanu kołysały się na wietrze, sprawiając wrażenie, że między ich witkami ktoś się ku nam podkrada, kryje się w tańczących na śniegu cieniach. Różne rzeczy mogą się człowiekowi zwidzieć w takich warunkach.
Najbardziej niemiły aspekt wyprawy odkryliśmy zaraz po wyjściu za bramę – okazało się, że mieliśmy iść nie Zachodnim Traktem ani po skutej lodem zaśnieżonej powierzchni rzeki Jasnej płynącej prosto do Fortu, ale Drogą Południową. Trzeba było koniecznie zajść do Chutoru Dolnego i dopiero potem wracać do bazy. Sęk w tym, że o ile po Zachodnim Trakcie albo po Jasnej można było spokojnie biec na nartach, to większa część Drogi Południowej takiej możliwości nie dawała. W rzeczy samej była ona oblodzoną ścieżką wijącą się pomiędzy porośniętymi burzanem wzgórzami z jednej strony i błotami z drugiej. Przez wzgórza, choćbyś się starał ze wszystkich sił, nie przejedziesz. Próba biegu na nartach po wyślizganej zamarzniętej drodze wiązała się z niesamowitą udręką. Przechodzenie zaś po zamarzniętych błockach odróżniało od rosyjskiej ruletki tylko jedno: pierwsze zbierało znacznie większe śmiertelne żniwo. Upiory, kikimory, nawie i inni bezimienni mieszkańcy błot bardzo szybko reagowali na zakłócenie panującej tutaj dostojnej ciszy. Wyszło więc na to, że członkowie oddziału wlekli się krętą drogą, dźwigając narty na plecach i wymieniając nad wyraz niepochlebne uwagi na temat inteligencji dowództwa.
Lazłem na końcu mocno rozciągniętego szyku i nie bez satysfakcji obserwowałem próby Szurika usiłującego nawiązać znajomość z walkiriami. W czasie patrolu próbowali tego wszyscy bez wyjątku chłopcy, ale rzadko który mógł się pochwalić tym, że udało mu się przykuć uwagę dziewcząt na dłużej niż pięć minut. I tylko Szurik, mający niewyczerpane zapasy optymizmu, liczył na coś więcej. Może zresztą i nie liczył, ale po prostu nie miał ochoty na przestawianie nóg jedna przed drugą w całkowitym milczeniu. Teraz jednak chyba i jego cierpliwość się wyczerpała.
– A przecież, ogólnie rzecz biorąc, walkirie powinny rozpieszczać bohaterów. – Przy tych słowach znacząco mrugnął do rudej. Liczył, że dziewczyna zwątpi w jego bohaterstwo i znajdzie się temat do rozmowy.
– Aby tak się stało, bohater powinien być martwy.
Ton odpowiedzi nie pozostawiał złudzeń: jeżeli Szurik nie przerwie zakusów, natychmiast przejdzie do tej właśnie kategorii herosów.
On też chyba to zrozumiał, bo zwolnił kroku, a po chwili znalazł się obok mnie i Maksa, któremu na świeżym powietrzu trochę się polepszyło.
– A może one wszystkie są lesbijkami? – Pytanie było skierowane do mnie, ale tak, żeby dziewczyny je usłyszały.
– Nie wszystkie. – Bardzo dobrze wiedziałem, że nie jest to wcale warunek przyjęcia do Ligi.
– Taaaak... – przeciągnął Szurik. – Z wyglądu niczego nie stwierdzisz.
– No... bueee... Czemu cały czas idziemy pieszo? Co, maszyn w Patrolu nie ma? – Maks odezwał się po raz pierwszy od chwili opuszczenia Źródeł. Pomyliłem się, wcale mu się nie polepszyło. Zaczęło nim nawet trząść.
– Są. – Proszę bardzo, za to Szurik po wczorajszej pijatyce zupełnie już doszedł do siebie.
– To czemu nic, tylko pieszo łazimy?
– Maszyny są, owszem. Ale wiesz, ile kosztuje litr benzyny?
Maks nie wiedział.
– Taniej wyjdzie przegonić cię pięć razy z Fortu do Źródeł. – Szurik nieco przesadzał, ale w zasadzie wydatki były rzeczywiście porównywalne.
– A czemu rangersi na taczkach się rozbijają?
– U nich, w Mieście, benzyna jest bardzo tania, więc czemu mieliby nie pojeździć? – Wzruszyłem ramionami.
W odróżnieniu od Fortu, Miasto – które niegdyś było wielką wojskową bazą – miało ogromne podziemne zbiorniki paliwa i mogło sobie pozwolić na luksus korzystania z pojazdów mechanicznych. Szczególnie wtedy, gdy chodziło o wydatki na obronę. Z bronią też tamtejsi rangersi problemów nie mieli. Dobrze choć, że interesy Fortu i Miasta nie bywały sprzeczne. Miasto leżało daleko od nas, na południowym wschodzie.
Jakby nie wytrzymując napięcia procesu myślowego albo może nagle pojąwszy rozmiary tej niesprawiedliwości, Maks cisnął plecak na pobocze ścieżki, wywalając przy okazji całe śniadanie wprost w przydrożne krzaki.
– Najlepszy środek na mdłości to metoda dwu palców w przełyk – pouczył Maksa Szurik.
Szykował się już do rozwinięcia tej myśli, kiedy gdzieś z przodu rozległ się suchy trzask serii z automatu, a za nią kilka karabinowych wystrzałów. Rozgrywające się tam wydarzenia skrywał przed nami porośnięty gęstymi krzakami głogu stok kolejnego wzgórza. Natychmiast chwyciłem dubeltówkę i prześwitem przez krzaki kopnąłem się naprzód. Oddział chyba nie wpadł w zasadzkę – miejsce zupełnie się do tego nie nadawało – ale różnie mogło być. Kiedy wreszcie wyskoczyłem z zarośli, okazało się, że spokojnie mogłem zostać na swoim miejscu. Nic poważnego – któryś z mieszkańców błot bardzo zgłodniał i przecenił swoje możliwości. Wystrzały ucichły, a na poboczu leżało bure cielsko. Ciągnął się za nim ceglastej barwy ślad, który szybko zieleniał. Istotę można byłoby uznać za humanoida: pokryta guzami głowa i tułów były w jednym egzemplarzu, a nóg i łap posiadał po parze. A może łapa była jedna? Nie, nieopodal leżała druga, oderwana w łokciu, z długimi wygiętymi szponami. Czym go trafili? A szpony solidne – raz takimi zahaczysz, rękę z płucami wyrwiesz.
Z tyłu, przedzierając się przez trzeszczące krzaki, pojawił się Szurik. Ruchem głowy wskazałem mu cielsko.
– Co to za stwór? Takiego jeszcze nie widziałem...
– Błotny człowiek albo błotniak. – Spojrzawszy na mnie, dodał: – Żadnych jaj sobie nie robię, jakiś żartowniś tak go nazwał.
Stojący nieopodal Kot odwrócił się i przytaknął:
– Nie inaczej, błotniak. Kilka razy ich widziałem.
Z głowy stwora sterczał jakiś drewniany odłamek. Błotniak leżał bez ruchu, ale nikomu się nie spieszyło bliżej podejść do martwej bestii. Cóż, w końcu można to zrozumieć: nikt nie wydał rozkazu, a trofeum z potwora żadne.
– O! Poznajesz ten zakręt? – ryknął nagle Szurik, klepiąc mnie w ramię. Drgnąłem, zaskoczony. Okrzyk sprawił, że kilku chłopaków spojrzało w naszą stronę, a wesołek ciągnął bezlitośnie: – No co, jeszcze raz założymy się o skrzynkę koniaku?
Ale się rozkręcił! Przez tę skrzynkę koniaku ledwo z życiem wtedy uszedłem, do tej pory blizna mi się jeszcze całkiem nie zrosła, a żebro łamie na zmianę pogody. Kot, Dron i Siemionycz ryknęli śmiechem. Pozostali niczego nie zrozumieli – wtedy ich z nami nie było, ale Jermołow postanowił wszystkich oświecić:
– Jak raz szliśmy tą samą drogą, tylko w drugą stronę, do Źródeł. Zmęczeni i zmarznięci byliśmy jak psy. I wychodzimy, znaczy, na ten zakręt. – Wskazał miejsce, gdzie ścieżka szerokim łukiem omijała topielisko. Nie pamiętam już, kto wpadł na pomysł, żeby iść skrótem, na przełaj przez błoto. A Żorżyk Gluk, niech mu ziemia lekką będzie, powiada: „Wy róbcie jak sobie chcecie, a ja na wprost nie pójdę. To czyste, jak to się mówi, samobójstwo. A jeśli ktoś przejdzie, postawię skrzynkę koniaku”. Powiedział swoje i byłoby na tyle, ale Sopel postanowił zaryzykować.
Wstrzymał oddech, sprawdził, że Dron i Krzyż jeszcze nad czymś się naradzają i podjął wątek.
– Jakieś sto metrów przebiegł bez problemów, a potem wprost na niego spod śniegu upiorzec wyskoczył. Zdrowa sztuka... Szpony, o, takie! – Szurik rozsunął dłonie na dobre dwadzieścia centymetrów. – Wszyscy myślą, koniec ze Śliskim, doślizgał się. Uderzenie ze dwa metry wstecz go odrzuciło. Upiorzec do niego, a Sopel mu z obrzyna – dwa razy w samą mordę wypalił, a potem w nogi! Chyba wtedy jakiś światowy rekord pobił. I przecież niemal cały wtedy przyleciał, ot, podrapany trochę.
– Ruszać się!
Krzyż doszedł z Dronem do porozumienia i oddział znów się rozciągnął na wąskiej drodze. No i dobrze, bo inaczej zaczęłyby się idiotyczne pytania i docinki. Nie lubiłem wspominać tego wypadku. Z głupoty pokazać chciałem, jaki jestem odważny i tylko przypadkowi zawdzięczam, że wyszedłem z tego żywy. Gdyby nie naszyte na waciaku stalowe płyty, upiorzec byłby mnie bez dwu zdań wypatroszył. Cudem jakimś obrzyna z rąk nie wypuściłem i zdążyłem pociągnąć za spust. Potem sam nie wiem, jak zdołałem uciec. Ale broń i narty zostały na błocie. Przywlekli mnie wtedy do Źródeł ledwie żywego, jeszcze trochę i bym się przekręcił. Po dwu tygodniach, gdy wróciłem do Fortu, Żora postawił obiecaną skrzynkę. Wytrąbiliśmy ją w ośmiu na jednym posiedzeniu. A Żora z Widelcem poszli do „Czapli”, bo jeszcze im było mało, a tam zarżnęli ich w jakiejś głupiej pijackiej rozróbie. Ot, życie...
Zaraz potem dopadł mnie Maks.
– Posłuchaj, a tego upiorca to na amen położyłeś?
Akurat, położysz takiego.
– A skąd. Niewiele brakło, a byłby mnie dogonił. Całe szczęście, że mieliśmy wtedy w oddziale czarownicę, podsmażyła go kulistym piorunem.
Charakter okolicy zaczął się powoli zmieniać. Wzgórza stawały się coraz niższe, a wreszcie zostały za nami. Teraz po obu stronach drogi rozciągały się zasypane śniegiem błota. Z lewej strony były porośnięte sitowiem. Wiatr kołysał żółte wysokie łodygi, do naszych uszu dolatywał cichy szelest. Podczas krótkiego sezonu letniego, kiedy śnieg zupełnie zanikał, na Południową Drogę rzadko kto się zapuszczał. Przejść można było tylko po wyłożonym drewnianymi belkami szlaku, teraz skrytym pod śniegiem, ale niewielu znajdowało się śmiałków decydujących się na takie przedsięwzięcie. Latem mieszkańcy błot stawali się nad wyraz niespokojni i natrętni.
Bagniska skończą się po kilku kilometrach i trafimy na skrzyżowanie dróg. Jedna z nich powiedzie na wschód prosto do Fortu, druga nie zmieni kierunku i po ośmiu kilometrach zawiedzie nas do Dolnego Chutoru. Żyły w nim wszystkiego trzy rodziny – dwudziestu ludzi – ale zazwyczaj było tam znacznie bardziej ludno. Zachodziły do osady drużyny myśliwych polujących w lasach na zachód od Dolnego, często też zaglądali ludzie z Fortu; kupcy skupowali ryby, które tutejsi łowili w leżącym nieopodal jeziorze, uzdrowiciele zbierali w okolicy lecznicze zioła, a prawie wszystkie tabory jadące do Północnorzecza albo z powrotem, nie chcąc ryzykować podróży w ciemnościach, zatrzymywały się na noc w Chutorze. A ponieważ okoliczne lasy były najbliższe Fortowi, przyjeżdżano tu również i po drewno. Cokolwiek by powiedzieć, osiedleńcy doskonale wybrali miejsce. Wszyscy na tym korzystali, bo podróżni mieli gdzie się zatrzymać, a wieśniacy zarabiali na tym nieliche pieniądze.
Dość nieoczekiwanie dla samego siebie zwróciłem uwagę na Kota, który stanął z boku i uporczywie wpatrywał się w zarośla trzcin. Patrzył uważnie, niemal węszył. Niewysoki, żylasty chłopak, mocno mrużący żółte oczy przypominał teraz dzikie zwierzę, które wyczuło woń drapieżnika. Co z nim? Podszedłem bliżej, klepnąłem go w plecy.
– Jakiś problem?
– Nie wiem, ale od rana coś mnie serce gniecie.
A przecież wczoraj wypiłem wszystkiego kubek gorzały.
Ruszyliśmy dalej, teraz jednak i ja wpatrywałem się w morze trzcin. Niby spokojnie, ale jeżeli Kota zaczyna coś dręczyć, lepiej się zabezpieczyć. Ileż to razy jego przeczucia ratowały nam życie? Tylko że tym razem przeczucia go zawiodły. Niebezpieczeństwo nie kryło się w trzcinach – jego źródło znajdowało się znacznie bliżej. Oddział przeszedł jeszcze może ze dwieście metrów, kiedy w przydrożnym śniegu dostrzegliśmy niewielkie pagórki, które zaczęły się poruszać. Rozgrzebując śnieżną pokrywę, wyłaziły z nich martwiaki. Nikt specjalnie się nie przestraszył – w końcu komu jak komu, ale nam to nie pierwszyzna. Tyle, że tych martwiaków było zbyt wielu jak na zwyczajnych nieukojonych. Znaczy, że natknęliśmy się na zombie. Zombie to taki sam chodzący trup, ale obudzony specjalnie dla wykonania określonego zadania. I nie łazi sam z siebie, ale spełnia rozkazy swego pana. Kazano mu zakopać się w śniegu, to się zakopał, kazano mu leżeć, leżał. Rozkaz do ataku też musiał ktoś wydać. Czyli gdzieś tu niedaleko ukrywa się dość potężny czarownik, a to już całkiem kiepska sprawa.
Jakby na potwierdzenie moich myśli, niemal natychmiast ustał ogień skierowany na zombie, Poczułem lekkie mrowienie w zębach, metaliczny posmak w ustach, a jednocześnie zakłuły mnie skronie. Koniec, postrzelaliśmy sobie i wystarczy. Nie pojmujący niczego ludzie, tracąc drogocenne sekundy, targali zamki i tylko niektórzy zrozumieli, co się dzieje. Mam pewne niewielkie zdolności do czarów, kilka miesięcy nawet szkoliłem się w Gimnazjonie i teraz poczułem, że nekromanta użył jakiegoś mocnego zaklęcia skierowanego przeciwko broni palnej. Rzecz w końcu zrozumiała – uzbrojeni w śrutówki patrolowi bez trudu mogliby się rozprawić z powolnymi zombie, a tak nekromanta pozbawił nas przewagi. Na razie nie wiedziałem, jaki konkretnie rzucił czar i czy Dron zdoła go odczynić. Podobnych zaklęć nawymyślano tyle, że nawet nazw nie spamiętasz. Jedne zmuszały kule do omijania czarownika, inne po prostu nie pozwalały na wystrzał – albo proch się nie zapalał, albo zawodził mechanizm broni.
Rzuciłem więc dubeltówkę na drogę i wyciągnąłem zza pasa toporek. Najbliższy zombie znajdował się już w odległości zaledwie kilku metrów. Zrobił kolejny krok, a wtedy ciężkie żeleźce topora z obrzydliwym chrzęstem werżnęło mu się w kolano, możesz się potem poruszać tylko o kulach. Albo pełzając. Odskoczywszy od drugiego zombie, który zachodził mnie z boku, zatoczyłem szeroki łuk toporem i praktycznie odrąbałem wyciągniętą ku mnie rękę. Najważniejsze to nie dać się ponieść emocjom i nie pozwolić, żeby ostrze ugrzęzło w ciele przeciwnika: martwiaka to ani ziębi, ani grzeje, a jeśli topór utkwi, wyciągnąć go będzie bardzo trudno.
– Do toporów! – ryknął Krzyż.
Rozkaz był właściwie zupełnie niepotrzebny, wszyscy, którzy mieli białą broń, już ją trzymali w dłoniach.
Odskoczyłem od chromającego zombiaka, w ostatniej chwili uniknąwszy pchnięcia krótkim mieczem, zmieniłem chwyt na toporzysku i cięciem z boku rozrąbałem mu drugie kolano. Runął na ziemię, ale wciąż jeszcze próbował mnie dosięgnąć ostrzem. Odskoczyłem na bezpieczną odległość, rozejrzałem się dookoła.
Na prawo ode mnie walkirie demonstrowały swój słynny „taniec z szablami”. Wokół nich leżały odrąbane dłonie, a jednemu martwiakowi nawet ścięły głowę. Z lewej chwacko wywijał kolczastą maczugą Szurik. Czoło oddziału wpadło jednak w tarapaty. Większość zombie lazła tam, gdzie Dron usiłował utkać jakieś zaklęcie. Nawet z mojego miejsca widziałem, jak przepełniająca go energia spływa z wykonujących skomplikowane gesty rąk, zostawiając w powietrzu roziskrzone ślady. Przed zombie chronił go walczący szablą Krzyż, Trąba i jeszcze kilku patrolowych.
Nagle Drona otuliła niebieskawa poświata, a ja poczułem coś jakby uderzenie ładunku elektrycznego. Martwiaki runęły na ziemię. Obca wola, która podniosła ich z martwych, straciła nad nimi władzę. Robiło się coraz dziwniej. Zaklęcia na odczynianie nieżycia należały do najbardziej skomplikowanych, a ja uważałem Drona za czarownika niezbyt wysokiego lotu. Warto będzie zweryfikować swoje poglądy. Teraz jednak trzeba było odnaleźć nekromantę, zanim wytnie kolejny numer. Obudzić trupów drugi raz nie zdoła, ale diabli wiedzą, co tam jeszcze chowa w zanadrzu...
Skupiłem się, chcąc odnaleźć pulsowanie magicznej energii w łanie sitowia – nigdzie indziej drań ukryć się nie mógł. I rzeczywiście, wyczułem lekkie tętno charakterystyczne dla czarów. W tej samej chwili w tamtą stronę kopnęły się walkirie, wydostając w biegu z kołczanów strzały z lotkami barwy szafiru.
Dron machnął dłonią. Od jego palców oderwał się niewielki kęs ognia, który też poleciał w trzciny. Kula natknęła się jakby na niewidzialną kopułę i rozpłynęła w nicość, przedtem jednak ujawniła przed nami ciemną sylwetkę nekromanty. Cięciwy łuków jęknęły śpiewnie, ku celowi pofrunęły dwie strzały. Nie dotarły nawet do połowy odległości dzielącej walkirie od nekromanty, kiedy nagle buchnęły zielonym ogniem i rozpadły się w proch. Tamten nie podjął próby kontrataku. Albo był zbyt zmęczony, albo szykował jakieś potężniejsze zaklęcie. Drugi wariant okazał się bliższy prawdy.
Czarownik uznawszy walkirie za największe zagrożenie, skierował zaklęcie właśnie na łuczniczki. Z trzcin wyfrunął niewyraźny cień i rozciągając się w locie, pomknął ku nam. Nie tracąc czasu, skoczyłem do Szurika, podciąłem mu nogi pchnąłem go na Maksa. Zwaliliśmy się na ziemię, a walkirie uskoczyły przed lecącym ku nim coraz szybciej obłokiem mroku.
Rękę jednej z dziewczyn otuliła srebrzysta migotliwa poświata i wyciągająca się ku niej macka czerni rozpłynęła się bez śladu. Cień przemknął nad nami, krawędzią jakby mimochodem muskając Szestakowa i Leszcza. Obaj runęli na ziemię i natychmiast stało się jasne, że już nie wstaną. Przeleciawszy nad drogą, mrok zawirował i przekształcił się w niewielką trąbę powietrzną, wirującą mnóstwem odcieni szarości i czerni. Coś się zaraz stanie! Nie wstając z ziemi, wyjąłem nóż, zacząłem kreślić wokół siebie ochronny krąg. Znów brzęknęły cięciwy. Jedna ze strzał tuż przez czarownikiem wygięła się i śmignęła pionowo w górę. Druga zadymiła, ale przebiła ochronną barierę, uderzyła w nekromantę. Tornado zadrżało i wtopiło się w ziemię. Dron wyciągnął rękę. Od jego palców oderwała się oślepiająco biała, rozwidlona wielokrotnie błyskawica. Ugodziwszy z sykiem naszego wroga, odrzuciła go w tył. Zaraz potem Dron i Krzyż, wcale się już nie kryjąc, ruszyli w stronę dymiącego ciała. Grzęźli po pas w kopnym śniegu.
Zaczęliśmy wstawać. W oczach migotała mi jeszcze siateczka poblasków magicznego ładunku. Oszołomiony Maks oglądał leżące na ziemi ciała. Szurik wyjął manierkę. Poszedłem za jego przykładem, wypiłem resztę samogonu. Trochę odpuściło. Wokół rannych krzątali się już ich towarzysze, a ja postanowiłem obejrzeć sobie zombie. Trzeba się zatroszczyć o trofea. Udało mi się znaleźć złoty łańcuszek z wisiorem w kształcie zamkniętej w kręgu prawej swastyki i pierścień z błękitnym, przejrzystym kamieniem, który musiałem zdejmować z palca nożem. Nagle usłyszałem okrzyk Krzyża:
– Sopel! Dawaj tu, tylko migiem!
Ki diabeł? Czego jeszcze chcą? Chwyciwszy krótki miecz, ruszyłem ku trzcinom. Obok trupa nekromanty, tak jak i przedtem, stali tylko Dron i Krzyż.
– Poznajesz? – zapytał Dron, wskazując ciało.
Spojrzałem na leżącego na wznak trupa. Długie okrywające go futro było mocno nadpalone, ale twarz została niemal nietknięta. I wydała mi się znajoma.
– Szczur? – zdziwiłem się. Przed kilkoma laty, gdy pobierałem nauki w Gimnazjonie widywałem go dość często, ale potem straciłem go z oczu.
– Widzisz? Co ci mówiłem? – zwrócił się Dron do swego zastępcy. – Ale to nie może być... Nie może być...
– Przecież jego powinni byli zabić razem z bandą Siomy Dwa Noże... – Krzyż też jakby nie mógł uwierzyć własnym oczom. – Sam Sztoc mówił mi, że położyli wszystkich, żaden się nie wywinął.
– A jednak. I w ogóle, trzeba będzie Sztoca dokładniej o tamtą sprawę wypytać. – Dron rzucił Krzyżowi znaczące spojrzenie. – To wszystko. Idź, sprawdź stan oddziału, a ja się tu jeszcze rozejrzę.
Powlokłem się w ślad za Krzyżem. Ze mną tak zawsze: ledwo pojawi się możliwość nikłego choćby wzbogacenia, zaraz wpieprza się dowództwo i wszystko diabli biorą. Nie miałem wątpliwości, że do tego czasu wszystkie zombie zostały już dokładnie obszukane, więc będę musiał zadowolić się łańcuszkiem i pierścieniem.
Wróciwszy na drogę, poszedłem odszukać swoje rzeczy. Natknąłem się na Maksa i Szurika, którzy przytargali mój plecak, dubeltówkę i narty.
Szurik klepnął mnie po ramieniu.
– Dzięki, chłopie, że mnie obaliłeś.
– A, nie ma o czym gadać... – Można by pomyśleć, że Jermołow nigdy mnie nie wyciągał z tarapatów.
– Obaj w Forcie postawimy ci po lufie – podjął wątek Maks.
– I bardzo dobrze. – Rozejrzałem się dookoła. Zaczął już się rysować jaki taki porządek. Jedni odciągali zombie na pobocze ścieżki, inni opatrywali rannych. Mieliśmy czterech zabitych: Szestakowa, Leszcza, których dosięgło zaklęcie nekromanty, i dwóch ludzi z ochrony Drona, rozerwanych przez zombie. Ran poważniejszych niby nikt nie odniósł, ale było sporo skaleczeń, którymi zajmował się nasz uzdrowiciel.
Krzyż, kiedy spostrzegł, że nie mamy niczego do roboty, kazał nam zająć się zmontowaniem noszy.
– Swoich martwych zabieramy ze sobą, pochowamy ich na cmentarzyku pod Dolnym Chutorem – powiedział i nie wiedzieć dlaczego, popatrzył na mnie.
A ja co? Miałbym się sprzeciwiać? A może chciał mi Łysego przypomnieć?
Uporaliśmy się ze wszystkim mniej więcej po godzinie i oddział mógł ruszyć w dalszą drogę. Musieliśmy iść szybciej, żeby nadgonić stracony czas. Nikomu się nie uśmiechała perspektywa spędzenia nocy na błotach. A w ogóle dobrze by było, gdybyśmy jeszcze dziś dotarli do Fortu. Ale... utrzymać narzucone tempo okazało się niełatwą sprawą, tym bardziej że musieliśmy kolejno ciągnąć włóki z czterema trupami. Swoje robiło też zmęczenie i rany. Niektórym dawniejsze, niezaleczone jeszcze do końca, pootwierały się na nowo, ale oddziałowy uzdrawiacz Chirurg tak się wypruł z sił, że już nikomu nie potrafił pomóc.
Pomógł nam szczęśliwy traf. Gdy dotarliśmy do rozwidlenia dróg, z gaju od strony Fortu wyjechały sanie zaprzężone w trójkę koni. Eskortowali je dwaj jeźdźcy. Na widok naszego oddziału grupa się zatrzymała, a konni ruszyli ku nam. Miecze, pancerze... od razu widać, że byli członkami Bractwa. Rycerz, który podjechał pierwszy, miał długą futrzaną opończę okrywającą pełną płytową zbroję. Nogi nad butami osłaniał nagolennikami, a na głowę wdział podbity futrem hełm. Z jednej strony siodła wisiał nałęczak z łukiem i kołczanem pełnym strzał, z drugiej owalna drewniana tarcza, wzmocniona pasmami stalowej blachy. Z pasa zwisał na rapciach długi miecz w pochwie. Hełm miał otwarty, z nosalem. Twarz otaczała mu krótko postrzyżona bródka, wysrebrzona szronem.
Krzyż go chyba znał. W każdym razie wystąpił naprzód, jeździec zatrzymał przed nim karego konia i wymieniwszy kilka zdań, zawarli porozumienie. Rycerz wyprostował się, wydał komendę braciom, żeby podjechali bliżej, a sam zeskoczył z siodła, żeby rozprostować nogi. Tymczasem podjechali pozostali. Drugi jeździec był wyekwipowany podobnie jak pierwszy, tylko zamiast łuku miał przytroczoną do siodła kuszę. W saniach, oprócz woźnicy i jedynego pasażera, na płozach z tyłu jechali jeszcze dwaj bracia. Ci odziani byli skromniej i bardziej zwyczajnie. Mieli długie skórzane kurtki z ponaszywanymi żelaznymi pierścieniami, naręczaki i kosmate futrzane czapy. A w specjalnych pędach zwisały im u boku krótkie buzdygany, nieco cieńsze od męskiego nadgarstka – były to różdżki naładowane „ołowianymi osami”. Owe czarodziejskie odpowiedniki pistoletów maszynowych raziły cele na odległość nie większą niż sto pięćdziesiąt metrów, ale poza tym w niczym nie ustępowały broni palnej. No i, trzeba dodać, że ich ładowanie wymagało znacznie więcej mozołu.
– Co to za pajace? – sapnął stojący obok mnie Maks.
– Bractwo. Wiozą chyba coś cennego. – Byłem prawie pewien, że spostrzegłem kolbę, nie do końca przykrytą kocami ciśniętymi niby niedbale na sanie. Bractwo naruszało swoje zasady tylko w wyjątkowych wypadkach. Oprócz tego od zakutanego w długie futro pasażera niósł się wyraźnie zapach jakichś chemikaliów. Taka woń zawsze kojarzyła mi się z czarodziejami, którzy w procesie tkania czarów wykorzystywali wiele rozmaitych ingrediencji. Biorąc pod uwagę fakt, że większość czarodziejów, nie mogąc wytrzymać konkurencji Gimnazjonu, pracowała teraz dla Bractwa, nasuwał się zupełnie logiczny wniosek, że mamy przed sobą właśnie czarodzieja.
– Ejże, Sopel! Ty co, starych przyjaciół nie poznajesz? – ryknął drugi jeździec, który tymczasem zdążył zeskoczyć z konia i walił prosto do mnie.
– O, Roma! Zapuść sobie jeszcze brodę do pępka, łatwiej cię będzie rozpoznać! – W rzeczy samej w pierwszej chwili mogłem się nie zorientować, kto to jest, ale w końcu nie byliśmy aż tak bliskimi przyjaciółmi. Znajomy i tyle.
Po szkoleniu w bazie Bractwa służyliśmy razem w jednej kompanii „Czapla”. Od ostatniego naszego spotkania nieźle się urządził – wysuwająca się spod opończy wzmocniona stalowymi zwierciadlanymi płytkami kolczuga i hełm z drobno plecioną misiurką kosztowały więcej niż całe moje oporządzenie z bronią włącznie. Nie mówię już o koszcie nałożonych na uzbrojenie czarów.
– Rozwijasz się jednak. Za kilka lat tylko patrzeć, jak w gwardii się znajdziesz.
– A nie. Od dzieciństwa konie lubię, więc chcę zostać rycerzem.
– Też jakiś cel w życiu... Za piętnaście lat może otrzymasz złote ostrogi – zakpiłem. Chociaż, jeżeli wziąć pod uwagę, że w całym Bractwie znajdzie się może dwie, trzy dziesiątki rycerzy, nie było to do końca żartem.
– Na co się nadzialiście?
– A skąd ci przyszło do głowy, że się na coś nadzialiśmy? – odpowiedziałem pytaniem na pytanie.
– Można by pomyśleć, że Krzyż swoich ludzi nam wciska, bo chłopcy nigdy na sankach nie jeździli!
Roma machnął dłonią w stronę trojki.
– Trafiliśmy na zombie. Niedaleko stąd, zaraz za wzgórzami. – Zerknąłem na przytroczony do siodła buzdygan. Drewno otaczała szeroka obejma ze srebra. Jakiś nowy wymysł czarodziejów. A bełty do kuszy też przypominały miniaturowe skrzydlate rakietki.
– Ilu ich było? – Roma natychmiast spochmurniał.
– Z pół setki ryjów i nekromanta.
– O w mordę! – Roma szybko rozejrzał się dookoła. – A nie wiesz, kto to był?
– Szczur. – Nie widziałem powodu, żeby unikać odpowiedzi, a dobre stosunki z Bractwem mogą się kiedyś jeszcze przydać.
– Jeszcze lepiej! Nikogo z bandy Siomy Dwa Noże przy nim nie było?
– Przecież ich wszystkich wyrżnięto – zdziwiłem się chyba całkiem naturalnie. Sam dowiedziałem się o tym wprawdzie dopiero dzisiaj, ale ciekawiła mnie reakcja Romy.
– Akurat, wyrżniesz takich! – wycedził ze złością i dodał już ciszej:
– Znaczy, rozdzielili się...
Zamyślił się, a ja szybko wykorzystałem sytuację.
– A czemu wy czarodzieja ze sobą taszczycie?
– Poznałeś? Mamy jeszcze w saniach mrkm. I to. – Na krótką chwilę rozchylił ciężką opończę, uśmiechając się tajemniczo. – No, to lecę. Da Bóg, jeszcze się spotkamy.
– Poczekaj! Jaki mrkm?
– Magiczny odpowiednik rkrn, ręcznego karabinu maszynowego, najnowszy wynalazek. – Roma wskoczył na siodło i pognał konia w ślad za oddalającymi się saniami.
Ruszyłem za oddziałem. Nie sądzę, żeby żartował o tym karabinie maszynowym. Przy pasie też miał znane mi zabawki – parę zawieszonych w specjalnych siateczkach szklanych kul, w których przelewało się coś pomarańczowej barwy. Na grubym szkle srebrzyły się odciski palców. Takie ładunki robili tylko czarodzieje Bractwa, a siłą eksplozji znacznie przewyższały zwykłe granaty. Kosztowały wściekłe pieniądze, nigdy się nie pojawiły w otwartej sprzedaży i posiadanie takiego arsenału przez Romę można było wyjaśnić tylko tym, że w saniach wieziono coś niezwykle cennego. Albo... chcą, aby ktoś myślał, że coś takiego właśnie wiozą.
Wystarczyło, że dogoniłem oddział, a od razu przypiął się do mnie Szurik.
– Wyjaśnij mu. – Popchnął Maksa ku mnie, a sam ruszył ku walkiriom.
– Co mam ci wyjaśnić?
– No, o Bractwie. Czemu oni tylko białą bronią się posługują?
– Taką mają filozofię, Siła ducha i ciała, wewnętrzna energia i takie tam. Poza tym zdobywać nową broń i naboje jest coraz trudniej. Przez granicę tu nie doskoczysz. A nasza rzadko się trafia. Więc oni tak raczej perspektywicznie myślą.
– Ale przecież my teraz moglibyśmy ich wystrzelać. A jeśli się narwą na Śnieżników albo na zwykłych bandytów? Co wtedy?
Maks chciał coś jeszcze dodać, ale mu przerwałem.
– Nie jest pewne, czy zdołalibyśmy ich wybić. Wiesz, dlaczego? – Zrobiłem przerwę, spojrzałem na Maksa, ten pokręcił głową, więc podjąłem wątek: Dlatego, że w Bractwie mają bardzo dobrych czarodziejów, którzy potrafią robić świetne amulety. Te amulety znakomicie chronią właściciela przed kulami.
– I co, kulą nie da się takiego trafić?
– Nie, chyba że walisz z przyłożenia. A i to nie zawsze. A tak, średni amulet pięć magazynków makarowa zatrzyma. Porem go trzeba podładować, bo się wyczerpuje. Tylko że Bractwo średnimi amuletami się nie posługuje, oni zawsze wszystko najlepsze mają. – Sam też miałem nie najgorszy amulet, ale ze zrozumiałych przyczyn nikomu się tym nie chwaliłem.
– Ale numer! I drogie są? – Wyglądało na to, że pomysł kupienia takiej zabawki spodobał się naszemu Maksowi.
– Drogie... a kupić je niełatwo. – Coś o tym wiedziałem, bo swój amulet kupiłem tylko dlatego, że mogłem liczyć na pośrednictwo dobrego znajomka z Bractwa. Przedmiot ten był już zdjęty ze stanu, kosztował mnie więc jedną trzecią realnej wartości, ale i tak musiałem odkładać przez prawie trzy miesiące.
– I czemu tak?
– Bo robią je tylko czarodzieje i magowie, czarownicy mają na to za krótkie ręce. Najlepsi czarodzieje dawno są już w Bractwie, a magów w Forcie na palcach jednej ręki możesz zliczyć – wyjaśniłem. – W zasadzie czarownicy też robią amulety, ale głównie atakujące albo broniące przed wpływem mentalnym. A dla nakładania czaru służą im nie kryształy czy metal, ale drewno lub kość.
– Szkoda. A strzały też odchylają? – Maks zerknął ku walkiriom. Podczas tego patrolu nauczył się szacunku dla ich długich łuków.
– Strzał nie. – Kiedy zainteresowałem się tym problemem, znajomy czarodziej wdał się w tak teoretyczne rozważania, że niemal mózg mi się zlasował. Zrozumiałem tylko, iż zaklęcie ma wpływ nie na szybkość, ale na masę obiektu. Zwiększenie masy wymaga wzrostu spożytkowanej energii magicznej nie w proporcji zwykłej, ale kwadratowej. A może w sześciennej? Nie pamiętam. – Jest ograniczenie co do masy, więc dwie strzały, lub solidny kamolec i koniec, amulet zdycha.
– Dobrze ci, Sopel, przed Maksymem się mądrzyć. Są takie amulety. – Niepostrzeżenie podszedł do nas Sieriożka Wyszew. Ciekawe, jak udało mu się tak bezgłośnie podejść z wykręconą nogą. – Pracują na wewnętrznym zasilaniu i w takim reżymie działają tylko w pobliżu bazy. Siostrzyczki, na przykład, mają coś takiego. Wiedźmy im je wyklepują.
– A ty skąd wiesz? – nie wytrzymałem.
– Dowiesz się za wiele, to prędzej się zestarzejesz. No, ruszaj do przodu, Dron cię wzywa.
– A ten czego chce?
– Nie wiem. Kot ma chyba znów jakieś przeczucia. – Wzruszył ramionami.
Znów się coś szykuje. A przecież lada moment powinien pokazać się chutor. I w rzeczy samej, z niewysokiego wzgórza, na którym zajął stanowisko Dron, osada była już widoczna. I bez żadnych tam przeczuć Kota stało się jasne, że coś jest nie tak. Domy były jakieś takie zastygłe i nie na miejscu. Brakło w nich życia. Nad kominami nie wiły się dymy, podwórek nie przecinali ludzie, a wrota w murze otaczającym osadę były na poły otwarte – na co w tych stronach nikt nigdy sobie nie pozwalał. Krzyż długo przyglądał się chutorowi przez lornetę, aż w końcu zwrócił się do nas.
– Nikogo nie widać.
– Trzeba by posłać kogoś na zwiady – odezwał się Dron. – Kto z naszych dobrze zna to miejsce?
Można by pomyśleć, że wezwali mnie zupełnie przypadkowo.
– Sopel i Kot, idziecie do chutoru. Larysa i Alisa, będziecie ich ubezpieczały. Jan, zajmij pozycję na wzgórzu. Topola, weź erkaem i wybierz miejsce, z którego osłonisz ich odwrót – wydał rozkazy Krzyż.
Jan ostrożnie podniósł futerał, w którym przechowywał snajperkę i poszedł szukać dogodnego miejsca. Staś Topolew, wziąwszy erkaem, podreptał ku powalonemu drzewu leżącemu pośrodku stoku. Ja nabiłem dubeltówkę breneką i zacząłem schodzić ze wzgórza. Kot ruszył za mną, sprawdzając w marszu automat. Nie było szczególnej potrzeby, żeby się ukrywać. Gdyby tam był ktoś żywy, już dawno by nas zauważył. Jednym słowem, poszczęściło mi się. Jeżeli w chutorze jest zasadzka, niewielkie mamy szanse na ujście z życiem. Żeby nie powiedzieć – minimalne. Nie pomogą nam ani łuki walkirii, ani Janowa snajperka. Jedyna nadzieja w tym, że tamci nie zdążyli należycie przygotować komitetu powitalnego.
– I co robimy? – spytałem Kota, nie odwracając głowy.
– A co mamy robić? Zajdziemy i zapytamy: „Co to się u was stało?”. – Odchrząknął, splunął i podjął wątek: – Jak uważasz, wyemigrowali do Fortu czy zabrali ich przybysze?
– Jacy przybysze? – nie zrozumiałem.
– Jasne jak słońce, jacyś zieloni w latającym talerzu.
Kot wyjął skręta i spróbował zapalić, nie parząc się przy tym w palce.
– Żarty się ciebie trzymają. Dobra, idę przodem, a ty z tą swoją terkotką za mną. Osłaniaj mnie.
Podeszliśmy do wysokiego płotu otaczającego chutor, Na pociemniałych deskach widać było głębokie nacięcia; włożone w nie zaklęcie było kiedyś bardzo silne, ale dawno go nie odnawiano. Niby słusznie, ostatnimi czasy siła nieczysta i jej twory pojawiały się dość rzadko. Przeszedłszy wzdłuż płotu, podeszliśmy do Wrót. Między niedomkniętymi skrzydłami była szczelina, przez którą mógłby się przecisnąć szczupły człowiek. Patrząc przez tę szczelinę, uważnie obejrzałem dziedziniec wewnętrzny, ale nie dostrzegłem niczego podejrzanego.
– Popatrz. – Kot trącił mnie w ramię. – Nie ma żadnych śladów na śniegu.
– Rzeczywiście, brak śladów. A to oznacza, że po dziedzińcu nikt nie chodził przynajmniej od rana śnieżyca skończyła się mocno przed świtem. – Przysiadłem pod płotem, oparłem się o sztachety.
– Powymierali, czy co?
– Albo zmyli się stąd jeszcze wczoraj, albo nie zrobili tego bandyci. Wątpię, żeby siedzieli bez ruchu w zimnych chatach i czekali, aż się raczymy zjawić.
– Właśnie. Nie bandyci, ale nie ma dowodu na to, że ludzie. Masz jeszcze naboje ze srebrnymi kulami?
– Mam jeden magazynek. – Kot na wszelki wypadek zarepetował TT, wprowadzając nabój do komory, wetknął pistolet w kaburę, ale jej nie zapiął. – No, to tyle. Poczekamy na walkirie i wchodzimy.
Dziewczyny bezgłośnie wyłoniły się zza rogu płotu, przystanęły obok nas.
– Zajmiemy stanowisko we wrotach, stąd można strzałą dosięgnąć każdego punktu dziedzińca. – Jedna z sióstr wyjęła z kabury stieczkina, druga nałożyła strzałę na cięciwę.
– Jak chcecie. Tylko uważajcie, dziewczyny, przez pomyłkę nas nie podziurawcie. – Kot wyrzucił niedopałek skręta, potrząsnął oparzonymi palcami i zwrócił się do mnie. – A ty, mołojec, coś się tak rozsiadł? Idziemy.
I polazłem. Zdążyłem jeszcze usłyszeć, jak dziewczyny zapewniają Kota, że na pewno nie postrzelą go niechcący, przeciwnie, będą bardzo starannie celowały. Przecisnąwszy się szybko przez szczelinę, śmignąłem ku jakieś ośnieżonej kupie rupieci i skryłem się za nią, Gdyby ktoś chciał, i tak mógłby mnie spokojnie zastrzelić, ale nie było sensu wystawiać się na cel. Pod osłoną dotarłem do budyneczku wysuniętego najdalej na lewo. O ile się nie myliłem, był to chlew. Tymczasem przez uchyloną bramę przemknął Kot i przyłączył się do mnie, nie spuszczając oka z chat naprzeciwko. Uchyliłem drzwi chlewa, zajrzałem do środka. Pusto. Kawałki nawozu na ziemi i nic więcej. Żadnej wskazówki mówiącej o tym, co stało się z bydlętami. Kot przylgnął do ściany obok mnie, ale nie przestał obserwować dziedzińca.
– A teraz gdzie?
– Obejdźmy kolejno wszystkie chaty zgodnie z ruchem wskazówek zegara. Zajrzyjmy do czarownika i do kuźni. – Nic innego nie przychodziło mi na myśl.
– No to jazda.
Wyszedłem z chlewika, trzymając się blisko ściany i ostrożnie wyjrzałem za róg. To, co zobaczyłem, natychmiast pozbawiło mnie resztek nadziei, że kmiotkowie sami się ulotnili. Za chlewem stały psie budy, obok których zawsze siedziały dwa rosłe wilczury. Były tam i teraz, tylko że jeden miał kompletnie zmiażdżony łeb, a drugiego odrzuciło w bok z taką siłą, że szarpnięcie łańcucha skręciło mu kark.
Wodząc lufą po oknach, obaj z Kotem dobiegliśmy do chatki czarownika. Otwarte na oścież drzwi poskrzypywały na wietrze i nie trzeba było wchodzić do środka, żeby wszystko zobaczyć. Czarownik siedział na swoim ulubionym krześle. Można by uznać, że śpi, gdyby nie rękojeść noża stercząca ze splotu słonecznego. Nawet się nie zatrzymaliśmy – w małym pokoiku nie było się gdzie ukryć, a na dokładniejsze oględziny czas przyjdzie później.
Następna była kuźnia. Jej jedyne okno wybito, więc przed wejściem do wnętrza zlustrowałem przez nie pomieszczenie. W półmroku widać było dwa leżące pod piecem ciała, ale nic więcej konkretnego nie dało się dostrzec. Otworzyłem gwałtownie drzwi, wskoczyłem do środka i wziąłem na cel leżące na podłodze ciała. Różnie bywa, a trupa można udawać. Moja ostrożność okazała się zbyteczna – w kuźni nie było nikogo więcej, a zwłoki nie zamierzały się podnosić. Kot wszedł za mną, zamknął drzwi i podszedł do okna. Co tu zaszło? Jednym z zabitych był kowal, drugiego nie znałem. Ubrany tak, jakby dopiero co wstał z łóżka. Widać było, że skonał jak stał, a po śmierci nikt go nie ruszał.
– Widziałeś już gdzieś tego tutaj? – zapytałem Kota, który bywał w chutorze częściej, niż ja.
– A myślisz, że można tak łatwo rozpoznać? Na oko... miejscowy.
W rzeczy samej, odtworzyć rysy twarzy nieboszczyka mógłby tylko bardzo dobry specjalista: jego twarz została dosłownie zmiażdżona uderzeniem kowalskiego młota. Narzędzie, którego obuch spadł z drzewca, leżało nieopodal. Podłoga wokół była usiana plamami krwi. I jakby nie dość było nieboszczykowi rozwalić czerep, wbito mu pomiędzy żebra odłamek drzewca. Obejrzawszy trupa kowala, odkryłem sterczące z jego boku ułamane ostrze noża. Dla pewności ktoś mu też poderżnął gardło. Widać nie udało się go zaskoczyć i walczył do ostatniego tchu. Zbielałe palce wciąż zaciskały się na żelaznym pręcie, którym piętnowano bydło. Klejmo miało kształt trójkąta z wpisanym okręgiem.
– I co?
– Chuj wie. Chodź, sprawdzimy domy.
Zaczęliśmy przeszukiwać wszystkie domy, ale niczego dziwnego więcej nie zauważyliśmy. Wszystkie praktycznie rzeczy, które pamiętałem z poprzednich wizyt, były na swoich miejscach. Odnosiło się wrażenie, że wszyscy mieszkańcy wstali w nocy i nawet nie ubierając się, dokądś poszli. Paskudnie to działało na nerwy.
Gdy dotarliśmy do domu wójta – ostatniego w osadzie, którego jeszcze nie obejrzeliśmy – nasze nerwy były już napięte do ostatnich granic. Gdybyśmy spostrzegli jakikolwiek ruch, bez wahania otworzylibyśmy ogień. Kot szarpnął drzwi, ja z gotową do strzału dubeltówką wpadłem do izby, ale nikt się na mnie nie rzucił. Nie było też do kogo strzelać. Wszyscy zaginieni wieśniacy leżeli w równiutkich rzędach na podłodze. Jakby powstawali z posłań, przyszli tutaj, poukładali się na ziemi i tak umarli. Obejrzałem pobieżnie kilka trupów. Każdy miał podwójne ranki na szyi, ciemnoniebieskie, wyraźnie widoczne na tle bieli skóry.
– Wygląda na to, że wampiry sobie tu pohulały. – Zajrzałem do pozostałych pomieszczeń i podszedłem do Kota. – Liczba pogryzionych wskazuje, że bestii było chyba ponad dziesięć. Sześć, siedem – to minimum.
Kot świsnął przez zęby.
– Na pewno wampiry? Może upiory albo upiorce?
Jego zdziwienie było dość zrozumiałe. Wampiry występowały dość rzadko i serdecznie się nawzajem nie znosiły. A tu od razu kilkanaście! Bez wykonania specjalnych badań praktycznie nie da się ich odróżnić od ludzi i dlatego są szczególnie niebezpieczne.
– Nie, z pewnością wampiry. – Zmęczony przysiadłem na krawędzi ławeczki, ale broni nie odłożyłem. – Gdyby to były upiorce, rozwłóczyłyby trupy po całej osadzie. A upiory to też martwiaki, tylko krew piją, Zostałyby ślady zębów i ugryzień. A tu zobacz – dwie dziurki i tyle. Upiory zresztą nie zdołałyby wszystkich zegnać w jedno miejsce.
– Słowem, w plecy. – Kot sięgnął po kolejnego skręta.
– Sprawdziliśmy już chyba wszystko, co? Chodźmy meldunek złożyć, niech sobie dowództwo wnioski wyciąga.
– Niby wszystko... Została tylko piwnica.
Piwnica! Spojrzeliśmy z Kotem na siebie; obu nam przyszła do głowy jedna myśl – kilkanaście śpiących wampirów właśnie budzących się z dziennego wypoczynku. A dzień miał się przecież już dobrze ku zachodowi. W maleńkich osadach piwnic w zamarzniętej wiecznie ziemi nikt nie kopie, ale za ostatniej naszej tu bytności wójt chwalił się nam swoją nową jamą. Spokojnie mogło się w niej zmieścić przynajmniej kilkunastu ludzi. Nawet się nie zmawiając, kopnęliśmy się do kuchni, gdzie znajdowało się wejście do piwnicy.
Chwyciwszy za kuty żelazny pierścień, zacząłem podnosić klapę. W dłoni Kota pojawił się granat. Zajrzał przez krawędź i odetchnął z ulgą;
– Pusto.
Wyszliśmy na zewnątrz, żeby zawiadomić walkirie, że wszystko w porządku.

Cały oddział przeszedł do chutoru. Dron rozstawił wartowników i poszedł obejrzeć domy.
– Sami takich gości na postój wpuścili. – Doszedł do tego wniosku prawie natychmiast.
– Owszem, sami – poparł go Krzyż. – A ci nocą zaczarowali wszystkich, którzy spali. Zaś czarownika i kowala trzeba było sprzątnąć, bo żaden z nich nie zamierzał się kłaść po dobroci, a zaczarować ich to nie taka prosta sprawa.
– Co z wartownikami? Też się pospali? – zapytałem.
– A myślisz, że te zaspy na dziedzińcu tak sobie nawiało? Tam właśnie leżą wartownicy. – Krzyż uśmiechnął się ponuro. – Trzeba szybko powiadomić Fort. Może ich przechwycą.
– Oczywiście, że powiadomimy, ale przecież nie będziesz nigdzie lazł po nocy. Zatrzymamy się tutaj, a rano ruszymy do Fortu. – Dron zamyślił się na chwilę, po czym dodał: – Nieboszczyków trzeba pogrzebać.
– A może by każdego przedtem... ten... osinowym kołkiem? – Kot był weteranem i nie bał się wtrącać do rozmów dowództwa.
– Nie masz nic lepszego do roboty? – uśmiechnął się Dron i skierował wskazujący palec w pierś Krzyża. Tylko w poświęconej ziemi pochowajcie. Brakuje nam jeszcze pod bokiem hodowli upiorów.
Krzyż nie zamierzał odkładać sprawy na później.
– Trąba! Zbierz ludzi, trzeba martwych na cmentarzu zagrzebać, dopóki się nie ściemniło i jeszcze coś widać. Powiedz Chirurgowi, żeby modły nad nimi odprawił.
– A ile grobów mamy wykopać? Może lepiej ich spalić? – zaproponował sierżant.
– Cały chutor zamierzasz przekształcić w stos pogrzebowy? Nie, wykopcie jeden wspólny grób, do zmroku zdążycie.
– Trąba to, Trąba tamto... – mruknął sierżant odchodząc. – A tak przy okazji, mam na imię Andriej.
– No to będę cię nazywał Andriejem. – Skarga wyszła sierżantowi nieco głośniejsza, niż ten zamierzył i Krzyż wszystko doskonale usłyszał. – Nie zdążycie do zmierzchu grobu wykopać, to osobiście wydam rozkaz: „Szeregowy Andrieju Kuźmin! Będziecie kopać pełnoprofilową transzeję stąd aż do świtu!”.
Trąba wciągnął głowę w ramiona, przyspieszył kroku i poszedł wykonać polecenie.
Ponieważ nie braliśmy udziału w grzebaniu zamordowanych, poszliśmy z Kotem szukać miejsca na nocleg. Ostatecznie postanowiliśmy rozłożyć się w domku czarownika. Małe pomieszczenie można było dość łatwo ogrzać, a solidny kominek pozwalał mieć nadzieję, że stanie się to w miarę szybko. Razem z nami postanowili przenocować Maks z Szurikiern, który – ku naszemu zdumieniu – zdołał namówić obie walkirie, żeby się do nas przyłączyły.
Zapaliwszy dwie lampy i ogień na kominku, usiadłem przed ogniem. Kot przyniósł ze studni wiadro z wodą i poszedł poszukać czegoś do jedzenia. Temperatura szybko wzrosła, więc zdjąłem waciak i dalej patrzyłem w płomienie. Języki ognia wesoło tańczyły na brzozowych polanach, od czasu do czasu wypluwały długie iskry. Kot wrócił, rozłożył zapasy i zaczął sypać jakieś rozmaitości do wrzącej już wody.
– Zapasy żywności są niemal nietknięte. Ale wszystko, co cenniejsze i niewielkie rozmiarami wampiry zabrały ze sobą. – Kot przestał wywijać łyżką w kociołku, nabrał trochę, powąchał i dosypał przypraw. – Ciekawe, po co uprowadzili bydło.
– W Forcie sprzedadzą.
– Akurat. Zwierzęta cechowane. Zdradziliby się.
– To nie wiem.
– Może one też swój chutor mają – rzucił Kot z zadumą w głosie.
– I co jeszcze? – Szturchnąłem polana pogrzebaczem. Chutor zamieszkany przez wampiry? Bzdura. To nie są ludzie. A dokładniej: to są nieludzie. Ukąszony w żadnych okolicznościach nie zostanie wampirem. Martwiakiem, który wstaje z grobu, owszem, proszę bardzo, ale nie wampirem. Żeby w jednym chutorze żyło obok siebie dziesięcioro krwiopijców? Pieprzenie w bambus!
Szurik i Maks pojawili się, gdy polewka była już gotowa, a my z Kotem zdążyliśmy się już najeść. Za nimi przyszły walkirie. W niewielkim pomieszczeniu od razu zrobiło się ciasno. Trzeba było wynieść na dwór wielki fotel i łóżko. Na podłodze rozłożyliśmy materace, które chłopaki przynieśli z innych domów.
– Wspomnijmy swojaków, niech im ziemia lekką będzie. – Kot postukał palcami o podłogę.
– Tak... Leszcz i Wala byli chłopakami jak się patrzy. A tych nowych nawet z imion nie zdążyłem poznać. Skąd oni byli, tak między nami?
– Z pierwszej kompanii w tym miesiącu się do nas przenieśli. – Położyłem się i wyciągnąłem nogi. – Mieli szczęście, szlag by trafił!
– Uhmmm...
– A wampira widzieliście? – Maks starannie wygrzebywał gęste resztki zupy z dna kociołka.
– Jakiego znowu wampira? – najeżył się Kot.
– Tego, co w kuźni martwy leży.
– To wampir? – zdumiałem się. – A skąd ci to do głowy przyszło?
– Chirurg sekcję mu zrobił. – Szurik zerknął z ukosa na wyraźnie zainteresowane tym odkryciem dziewczyny. – Dwa serca, kły, wszystko jak należy. Nie wiadomo tylko, czemu go ze sobą nie zabrały.
– Nie miały czasu? – podsunął Kot. – Albo nie mogły już więcej udźwignąć...
– To powinny go choć zakopać.
– I tak byśmy go znaleźli. – Kot odłączył magazynek od automatu i położył go obok siebie. – I im się spieszyło. Dlatego i chutoru nie oczyścili do końca.
– Żeby tylko nie wróciły – uśmiechnąłem się. Ale byłby numer!
– A Dron chce tu pięciu ludzi zostawić – powiedział Maks dmuchając na łyżkę z zupą.
– W jakim celu?
– Mówi, że na chutorze teraz będzie baza Patrolu. Potem z Fortu jeszcze kogoś tu przyślą. Ochotników, psiakrew….
– Aha po dwu miesiącach – wymamrotał Szurik.
Jego ton powiedział mi, że pomysł Drona nie bardzo mu przypadł do gustu. A przyczyna mogła być tylko jedna.
– Ciebie, znaczy, tu zostawiają? – zapytałem, dorzucając kolejne polano do ognia.
– Owszem. Dron, szlag by go, po starej przyjaźni...
Obaj z Kotem ryknęliśmy śmiechem. Maks wytrzeszczył na nas oczy.
– A co w tym złego? Nie trzeba będzie dalej wlec się na mrozie.
Możliwość odpoczynku, oczywiście, bardzo dobrze.
Ale Szurik liczył na to, że w Forcie pogłębi swoją znajomość z walkiriami. A Dron zniszczył w zarodku tak pięknie rozwijające się plany. A poza tym trzeba będzie w chutorze przetrwać trzy dni lazurowego słońca mnie osobiście taka perspektywa postawiłaby włosy na głowie... i nie tylko na głowie.
– A czy bezpiecznie jest tu zostawać? Jeżeli cały chutor wyrżnięto, to co zdziała pięciu ludzi? – z ledwo zauważalnym uśmieszkiem zapytała jedna z walkirii.
Patrzcie ludzie, odtajały! A ja myślałem, że przez cały wieczór żadna gęby nie otworzy.
– Czy bezpiecznie? A pewnie. Wampiry oni sami wpuścili. Staś nam karabin maszynowy zostawi, a ogrodzenie zatrzyma wszystkie nieczyste stwory. Dron obiecał, że odnowi zaklęcie. – Szurik z zapałem zaczął omawiać wszelkie możliwe warianty obrony chutoru przed napaścią. I stopniowo od tego tematu przeszedł do swoich zwykłych bajek.
Wyjąłem z kieszeni osełkę i zacząłem wygładzać szczerby na ostrzu topora. Kot czyścił automat, a tylko Maks otwarcie się obijał. W końcu nie wytrzymał i przysiadł pod ścianą obok Kota.
– Posłuchaj, jak tu trafiłeś?
– Gdzie, tu? – Kot nie zrozumiał.
– No, na Przygranicze. Przecież nie jesteś miejscowy?
– Nie, nie jestem. Przed trzema laty postanowiłem pojechać samochodem na skróty. No i dojechałem... Kot westchnął, myśląc o czymś osobistym i ponownie zajął się czyszczeniem automatu.
– A ja od autobusu odszedłem, żeby się odlać. Wróciłem, a tu ani autobusu, ani drogi... – zaśmiał się cicho Maks. – Z początku myślałem, że zabłądziłem. Do rej pory nie mogę pojąć, jak dotarłem do Fortu.
Ludzie do nas trafiają na rozmaite sposoby. Tych, co byli tu od początku, nie jest znowu tak mało, ale w Patrolu takich raczej się nie spotyka. Maksowi jeszcze się poszczęściło – myślał, że zabłądził. A ja co miałem myśleć, kiedy wyskoczywszy na jakiejś stacyjce po piwo, odkryłem, że jest całkowicie opuszczona, a gdy wróciłem, nie znalazłem ani pociągu, ani szyn nawet? Na całej stacyjce znalazłem tylko jedną żywą duszę dziewczynę, która też wysiadła na chwilę. Stop! Lepiej o tym nie myśleć. Nie ma już tamtej dziewczyny – jest walkiria. Tamtego chłopaka też zresztą dawno już nie ma.
Nagle poczułem, że ktoś mnie uparcie obserwuje.
Odwróciwszy głowę, natknąłem się na spojrzenie jednej z dziewczyn. Larysa, albo Alisa – która jest która, to mnie wcale nie obchodziło. Nie odwróciłem wzroku, ale z przyzwyczajenia zacząłem patrzeć jakby przez nią, mając baczenie na każdy jej ruch. Niebezpiecznie jest spoglądać ludziom prosto w twarz. Spojrzawszy komuś w oczy, wiedzący może bez trudu człowieka zaczarować.
– Dobrze mówią, Sopel, że straszny z ciebie człowiek – odezwała się walkiria jakimś osobliwym tonem.
Szurik zachłysnął się śmiechem.
– Nie mów! Sopel oczywiście pięknisiem nie jest, ale do Quasimoda mu daleko.
– Nie to mam na myśli. – Alisa czy Larysa zmarszczyła z urazą nosek. – Po prostu większość ludzi zdradza wyglądem, postawą i wyrazem oczu, czego się można po nich spodziewać. A spójrzcie tylko na niego. Niby łagodny, puszysty, oczy: sama dobroć i poczciwość, a w duchu pewnie kombinuje, gdzie by ci nóż wetknąć.
Chrząknąłem. O tym właśnie myślałem, na wypadek, gdyby rozmowa miała przybrać niepożądany obrót.
– A kto ci właściwie o mnie opowiadał? – Spojrzałem z ciekawością na Alisę. Albo Larysę, zresztą żadna różnica.
– Znaleźli się tacy. – Nie zamierzała odpowiedzieć na moje pytanie i chyba nawet żałowała, że zaczęła tę dziwną rozmowę.
Ta zresztą wygasła zaraz sama z siebie. Suta kolacja i ciepło zrobiły swoje, wszystkich zaczął morzyć sen. Gdy Kot zajął się gaszeniem kaganków, nikt nie zaprotestował: jutro trzeba się będzie zerwać skoro świt. Ale za to obiad zjemy już w Forcie. Jeżeli wszystko pójdzie jak trzeba. Jeżeli...






Rozdział 3

W pobliże Fortu dotarliśmy około południa. Mogłoby się wydawać, że podczas służby w Patrolu człowiek powinien przywyknąć do podobnych forsownych marszów, ale nie – wysiłek nieodmiennie objawiał się w ciężkim, chrapliwym oddechu, nogi ledwo się wlokły, a koszulę można by wyżymać. Inni zresztą wcale nie byli w lepszej kondycji. Mniej więcej równym tempem i nie zapominając o rozglądaniu się na boki szli jedynie Krzyż i walkirie. Mimo bliskości celu, wcale nie poczułem żadnego osławionego drugiego oddechu. A ileż to razy słyszało się opowieści o tym, że nawet konie, zbliżając się do stajni, przyspieszają kroku. Nie – patrząc na nas, nikt by nie powiedział, że Fort jest tuż-tuż. Co prawda można to jakoś wytłumaczyć: konie to głupie bydlęta, a człowiek jest królem stworzenia i szczytowym osiągnięciem ewolucji.
Powoli zaczęły się pojawiać oznaki wskazujące, że niedaleko już do ludzkiej siedziby – rozwalone budynki, na poły spalone kupy śmieci, pordzewiałe kawałki żelaza i sterczące spod śniegu pieńki zrąbanych drzew. Stojąca na lewo od drogi dwupiętrowa szkoła wyglądała na tym tle niczym jakieś pozaświatowe obce piętno: praktycznie w ogóle nie ucierpiała wskutek niepogody i wizyt poszukiwaczy bezpańskich materiałów budowlanych. Dziwne. Wszystkie pobliskie budynki dawno już zostały rozebrane aż po fundamenty. Dobrze, że droga idzie tu łukiem i do szkoły się nie zbliża, w przeciwnym razie moglibyśmy otrzymać jakiś niechciany podarunek. A tak – tylko ze snajperki można by nas stamtąd dosięgnąć. A jeśli się weźmie pod uwagę cenę nabojów do karabinów wyborowych i ogromne trudności z ich kupnem, stanie się jasne, że żaden normalny człowiek takiego naboju nie będzie marnować na nasz mizerny oddział. Oczywiście nie brakuje i nienormalnych, a czasami trafiają się kompletnie stuknięci, jednak tych, na szczęście, nie stać na takie wydatki.
Na poboczach drogi sterczały z ziemi betonowe słupy z resztkami przewodów. W kilku miejscach spod śniegu wychylały się pogniecione korpusy samochodów. Zwykle zdobiły je rzędy otworów po seriach z broni maszynowej, rzadziej trafiały się ślady szponów. Pordzewiałe i powyginane na wszystkie strony płaty żelaza niegdyś były stacją transformatorową. Nie mam pojęcia, co jej się przytrafiło. Los porozrywanych na połowy autobusów nie był żadną tajemnicą – ktoś po prostu nie pożałował ładunków wybuchowych. Widok ponury, ale do wszystkiego człek może przywyknąć.
Tak, a to znów co takiego? Krótka seria z automatu rozproszyła stado kruków. Czemu się tu zleciały? A, jasna sprawa. Na kratownicy przechylonego wspornika trakcji wysokiego napięcia wisiało pięć ciał. Ktoś zadał sobie niemało trudu, żeby je tam wciągnąć – od ziemi dzieliła trupy wysokość mniej więcej piętnastu metrów. To zapewne drużynnicy znów przyłapali gdzieś bandytów. Normalni ludzie takimi pierdołami raczej się nie zajmują. Też mi akcja odstraszająca! A potem się jeszcze dziwią, że nikt tej ich Drużyny nie traktuje poważnie. Najważniejsze, żeby nasi dowódcy teraz nikogo na wspornik nie posłali, bo jeszcze chwila zwłoki, a padniemy jeden za drugim. No, ale się obeszło bez tego. W sumie rzecz zrozumiała, bo co tam oprócz kruków czy wron się zobaczy? Zameldujemy w sztabie, niech pomyślą, co z tym zrobić. Trzeba ruszać dalej.
Pośrodku ruin, nieopodal drogi, wznosił się czteropiętrowy dom. Wyglądał jakby lada moment miał się zawalić. W ścianach ziały szerokie szczeliny i pęknięcia, dach był w kilku miejscach zapadnięty, a betonowe płaty balkonów pochyliły się w dół. Podobne wrażenie bywa jednak zwodnicze: z powodu nieuwagi w zeszłym tygodniu zginęło tutaj dziesięciu drużynników. Nikt z nich nie pomyślał, że w takich ruinach można w ogóle przygotować zasadzkę. Pomyśleli o tym za to napastnicy, których do tej pory nie odnaleziono.
Czarne jamy okien z powyrywanymi ramami śledziły nasz przemarsz w pełnym obojętności milczeniu. Natomiast my patrzyliśmy na nie ze wzmożoną uwagą. Podobno armatni pocisk nigdy nie pada dwa razy w to samo miejsce, zresztą po tamtym wypadku postanowiono zaminować cały dom, ale mimo wszystko...
Przeszliśmy bez niespodzianek. Ruiny zostały za nami. Ale nie można było sobie pozwolić na rozluźnienie czujności: dalej droga wiodła przez wielki kompleks garaży, na którego terenie było niemało miejsc jakby specjalnie przeznaczonych do zorganizowania napaści. Zresztą, choćby się nie wiem jak zawziąć, nie da się oczyścić z nieżywców wszystkich jam i zapadlisk. I dlatego trzeba podążać okrężną drogą w żółwim tempie, zaglądając do wszystkich mijanych garaży. Kiedy wreszcie wydostaliśmy się z labiryntu pogrzebanych pod śniegiem złomów betonu i potrzaskanych samochodów, byłem spocony jak mysz. Tym razem się udało. Prawie doszliśmy.
Nie, to nie może być po prostu Północna Strefa Przemysłowa! Spacer niczym po promenadzie. W rejonie fabryki cementu napaści należy się spodziewać za każdym rogiem. Ci, którzy o tym zapominają, zwykle nie wracają. Zresztą nawet nieustanna czujność i gotowość bojowa nie daje gwarancji pomyślnego zakończenia patrolu. W tym miejscu za sukces uważa się powrót do Fortu z tą samą liczbą rąk i nóg, z jaką się wyszło. W zabudowaniach fabryki znajdowała schronienie nieprzeliczona ilość najprzeróżniejszych istot, a poza tym mnóstwo rozmaitych żyjących z polowania na te istoty wariatów oraz drobnych rzezimieszków rżnących wszystko bez różnicy. Patrol starał się jakoś kontrolować kilka centralnych ulic, ale na oczyszczenie całego rejonu brakowało sił i środków. Drużyna nie zamierzała nam w tym pomóc – jej członkowie nie lubili bez potrzeby wysuwać nosów za miejskie mury. Robili to wyłącznie pod silnym naciskiem dowództwa.
Fort ukazał się naszym oczom, gdy minęliśmy nizinę.
To niegdysiejsze centrum zapyziałego północnego miasteczka, a obecnie największa osada w północno-zachodniej części Przygranicza leżąca pośrodku oczyszczonej z ruin i zwalisk równiny. Wysokie ściany, zestawione z betonowych płyt i bloków szlaki wcale nie zyskiwały na urodzie przez to, że ubytki uzupełniono łatami z pomarańczowych i żółtych cegieł. Na szczycie położono kilka warstw „zadziorki”, a co sto, sto pięćdziesiąt metrów wznosiły się wieżyczki wartowników. Dla zwiększenia efektu, ostrza środkowego rzędu zapory z kolczastego drutu posrebrzono, a na wewnętrzny pierścień przy najmniejszych oznakach niebezpieczeństwa podawano prąd o wysokim napięciu. W wieżyczkach wycięto wąskie otwory strzelnicze. Z ich wysokości doskonale widać było cały otwarty teren wokół Fortu, tak że pod ściany mógłby się podkraść tylko ktoś niewidzialny. Choć za mojej pamięci poważniejszych prób napaści nie było, komendant garnizonu nie pozwalał pełniącym służbę wartownikom na rozluźnienie czujności i niemal co tydzień urządzał inspekcje. Nocą podkraść się wcale nie było łatwiej, bo całe przedpole oświetlano silnymi reflektorami, których zasilanie pochłaniało lwią część energii elektrycznej wytwarzanej przez jedyny ocalały agregat prądotwórczy.
Droga nie biegła wprost ku Fortowi, ale w odległości mniej więcej stu metrów od bramy skręcała na północ.
Nikt nie próbował tutaj iść na skróty, gdyż ziemia wokół była gęsto usiana przeciwpiechotnymi minami, magicznymi pułapkami i wilczymi dołami. Przyszło nam więc wlec się obok wież ku zachodniej bramie, licząc na to, że wartownicy nie uznają wracającego oddziału za bandytów lub – jeszcze gorzej – za lodowych piechurów. Porozmieszczane na wieżyczkach cekaemy mogły się uporać ze znacznie poważniejszym zagrożeniem niż piętnastu ludzi. A jak się pomyślało o działkach przeciwlotniczych i miotaczach ognia, to już w ogóle człowieka mdliło ze strachu. Działka montowano nie w wieżyczkach, ale na górnych piętrach domów mieszkalnych, które po wmurowaniu ich w ścianę Fortu stały się jej integralną częścią. Akurat teraz przechodziliśmy obok jednego z takich budynków o zamurowanych na głucho oknach. Dobrze choć, że przyszło wracać za dnia. Odblaski słońca na śniegu wprawdzie oślepiają, ale zawsze to lepsze niż bijące w oczy snopy reflektorów.
– No i co? Długo się jeszcze będziemy tak wlekli? Zaraz mi kulasy poodpadają. – Maks zachwiał się, trącił mnie ramieniem.
– Co tak ciągniecie nogi? Już prawie jesteśmy! Idący z tyłu Wyszew szturchnął go w plecy, przecisnął się między nami i minąwszy jeszcze kilku ludzi, zajął miejsce za Dronem. No, no, niby taki kuternoga! Ledwo kuśtyka, a wali naprzód aż miło. Cwaniaczek, cholera mu w bok! Wiadomo – im szybciej wejdziesz do śluzy, tym krócej będziesz czekał w kolejce na sprawdzenie, ale przecież sumienie trzeba mieć! A tam, chuj z nim! Z tyłu ktoś zaklął, jednak zabrakło mu sił, żeby cwaniaka powstrzymać. Ale nic... poczekajmy, aż mu ktoś mordę w knajpie obije.
A otóż i zachodnia brama. Od tej strony do Fortu wchodziło się odpowiednio przystosowanym podziemnym korytarzem, dlatego za każdym razem trzeba było schodzić po oblodzonych stopniach i ponownie wdrapywać się na nie. To jeszcze nic, na wschodniej stronie trzeba było przejść przez dawny miejski kanał ściekowy. Pół setki metrów w zgiętej pozycji to sama radość. Oczywiście przez zachodnią i wschodnią bramę wchodziły wyłącznie patrole, drużynnicy i brygady remontowe. Wszyscy pozostali – w tym nieliczne samochody transportowe – korzystali z bramy południowo-wschodniej, gdzie znajdował się normalny punkt kontrolny.
W podziemnym przejściu było jeszcze zimniej niż na otwartej przestrzeni. Wymrożone powietrze otulało wszystkich lodowym kocem, wciskało się pod ubrania i szybko wysysało ostatki ciepła. Psiakrew, jak w lodówce. Na ścianach widać było nalot szronu, ziemię pokrywała cienka tafla lodu. Rozleniwili się chłopcy z komendy garnizonu – dawniej lód chociaż odgarniali. W suficie widniały czarne otwory, z których dawno już powyrywano oprawki lamp. W uchwytach na kaganki sterczały tylko wypalone ogarki i za jedyne oświetlenie można, było uznać – rozciągnąwszy mocno pojęcie światła – tylko wąskie szczeliny pod sufitem.
Żelazna klapa drgnęła kilka razy, po czym ze zgrzytem odjechała w bok. Przez utworzone tym sposobem przejście zaczęli się przeciskać patrolowi. Sprawdzenie każdego trwało pięć minut, więc zanim przyszła moja kolej, nogi kompletnie już mi zdrętwiały. Włażąc do środka, zaczepiłem nartami o krawędź i niewiele brakło, a byłbym wyrżnął łbem w ścianę śluzy tak samo, jak ostatnim razem. Znalazłem się sam w małej klitce. Teraz można by się nawet i zdrzemnąć, zwłaszcza że nie było tutaj niczego ciekawego. W ścianach ani okien, ani otworów. Podczas ostatniej bytności udało mi się dostrzec tylko kilka run, a także część dziwnego pentagramu na podłodze. Nie bardzo wiadomo, za pomocą jakich zaklęć czy przyrządów nas tu sprawdzają, ale przegląd na pewno czynią za każdym razem bardzo dokładnie. Pamiętam, że mniej więcej pół roku temu pod jednego z patrolowych podszył się szary przemieniec, którego wyłapali już w kilka minut po wejściu do śluzy. A myśmy, idąc obok niego, niczego nie spostrzegli przez tydzień bez mała. Na dodatek towarzyszący nam wtedy Piotr Lin był uważany za jednego z lepszych czarowników Gimnazjonu. Wprawdzie może nie plasował się w pierwszej dziesiątce, ale w drugiej na pewno.
Drzwi zgrzytnęły, odjechały w bok. Chwyciłem plecak i wypadłem ze śluzy. W niewielkim pomieszczeniu o rozmiarach trzy na cztery metry znajdowało się trzech ochroniarzy: jeden siedział za wysokim słupem obok drzwi, dwaj pozostali sterczeli w przeciwległych kątach. Nad wejściem wisiała osłonięta solidną kratą lampa zalewająca wszystko oślepiającym światłem.
– Po cholerę ta iluminacja? Przygaście to gówno, oczy bolą. – Osłoniłem twarz dłonią.
– Przełaź szybciej! – Wartownicy nie zwrócili uwagi na moją prośbę Dranie. No cóż, wiadomo, do tej dziury kierują tylko karniaków.
W korytarzu za drzwiami było znacznie cieplej niż w podziemnym przejściu, a pod sufitem co pięć metrów świeciły niezbyt jasne lampy. Doszedłszy do pierwszego rozwidlenia, skręciłem w prawo, żeby trafić do arsenału. Teraz tylko zdać dubeltówkę i koniec – dwa tygodnie Wolności. Zwykle zamykająca przejście stalowa przyspawana do kraty płyta tym razem była uchylona, a ze zbrojowni dolatywały wzburzone głosy. Okazało się, że za stojącym pod ścianą stolikiem zdążył się już ulokować tasujący ze skupieniem talię kart Kot, a dwaj siedzący naprzeciw niego wartownicy o coś się zaciekle spierali.
– Przysiądź się, utniemy sobie partyjkę. – Kot wskazał wolny taboret.
– Nie, dziękuję, innym razem. – Też coś! Nie mam nic lepszego do roboty, niż gra w karty z Kotem. Nie można go nazwać szulerem, nikt nigdy nie złapał go za rękę, ale karta mu zawsze szła i tyle. Wartownicy z nudów szczura by pewnie zerżnęli, ale mnie perspektywa przegrania całego żołdu wcale się nie uśmiechała.
Długie pomieszczenie, gdzie przechowywano broń patrolowych, kiedyś było pomalowane na kolor ciemnozielony, a podłogę pokryto ceglastej barwy kafelkami. Przecisnąłem się wąskim przejściem między szafkami i stanąłem przed swoją. Na drzwiczkach pomalowanych osypującą się już niebieską farbą wypisano starannie numer „711”. Nie wiem, skąd się wzięła taka numeracja – według mnie wszystkich szafek z bronią było w zbrojowni nie więcej niż sześćdziesiąt do siedemdziesięciu.
Przysiadłszy w kucki, przesunąłem dłonią po spodniej części dna szafki, namacałem umocowany przylepcem klucz. Na patrolu go nie potrzebuję, a tak się przynajmniej nie zgubi. Zamek otworzył się jak zwykle ze zgrzytem i jak zwykle zadra na kluczu skaleczyła mnie w palec. Za każdym razem przysięgam sobie, że ją opiłuję, ale zawsze inne sprawy odsuwają to na dalszy plan. Nie zaszkodziłoby też naoliwić zamek. Włożyłem do środka dubeltówkę, naboje i narty, zamknąłem drzwi i wsunąłem klucz w kieszeń koszuli na piersi. Pistoletu Łysego nie zostawiłem – wyjąłem go tylko z kieszeni waciaka i wetknąłem na samo dno plecaka.
Przy wejściu, obok kraty, rozsiadł się już magazynier arsenału. Rozpędził karciarzy i rozłożył na zasłanym gazetą stole automat. Żadnego zrozumienia dla intelektualno-pieniężnej rozrywki! Wiadomo – sam grywa tylko w preferansa. I to nawet całkiem nieźle. Wygląda niczym ślusarz, który właśnie wstał na kacu po nielichej popijawie, cały jakiś taki pomięty, wojskowy strój urozmaicały plamy po najrozmaitszej barwy i konsystencji olejach, kolana i łokcie poprzecierane miał do niemożliwości, a niedogolony zarost mógłby konkurować długością z resztkami siwej szczecinki na głowie. Miał nasz Smirnow około pięćdziesięciu lat, ale głębokie zmarszczki, pociemniała od niepogody twarz i łysina sprawiały, że wyglądał na znacznie starszego. Usłyszawszy moje kroki odwrócił się i machnął usmoloną dłonią, jakby chciał powiedzieć: „Obejdzie się bez uścisków”.
– Co słychać? – Wytarł czoło grzbietem dłoni, poprawił zsunięte na tył głowy kepi.
– Zależy, gdzie ucho przystawisz. Normalnie, Pietrowicz. – Zatrzymałem się przy wejściu. Dobrze jest mieć z nim poprawne przynajmniej stosunki i zawsze trzeba trochę pogadać. Podczas minionych dwóch tygodni różne rzeczy mogły się w Forcie wydarzyć. I dobrze byłoby od razu dojść do porozumienia w sprawie nabojów.
– Byliście w Źródłach? Kiedy piwo przywiozą?
– A skąd mam wiedzieć? Szykowali się na koniec miesiąca.
– Trzeba będzie zajrzeć do Jana i zamówić beczułkę, dopóki nie jest za późno. – Pietrowicz zamyślił się. Posłuchaj! Ty tak czy owak wpadniesz do Jana? Przekaż mu, niech mnie zapisze na beczkę jasnego.
– Masz jak w banku. Szczur znów pewnie będzie chciał wszystko hurtem kupić, jak w zeszłym miesiącu. – Kiwnąłem głową. Jeżeli Szczur znów wykupi cały transport, to w „Barłogu” trzeba będzie bulić podwójną cenę Piwo warzono tylko w Źródłach, a chmielowy napój trafiający od czasu do czasu z tamtej strony, pasteryzowany i porozlewany w plastik, butelki czy puszki nie mógł się ze „źródlanym” równać. Trzeba będzie zaoszczędzić nieco grosza albo z kimś się zmówić i też zamówić beczułkę. Szkoda, że Szurik ugrzązł w Dolnym Chutorze! – A co z przydziałowym żarciem? – spytałem.
– Weź od sierżanta w biurze przepustek. Żołd obiecali w przyszłym tygodniu wypłacić.
– Żarcie w „Wiośnie”, czy zawieźli na skład? – zastanawiałem się, czy zdążę teraz czy należy odłożyć sprawę do wieczora.
– W „Wiośnie”. Możesz odebrać w produktach albo wziąć talony i jeść w knajpach. – Smirnow niespodziewanie palnął się dłonią w czoło. – Czekaj! Mówią, że Łysego wilkołak załatwił?
– Uhmmm... – Miałem nadzieję, że rozmówca nie zwróci uwagi na mój grymas.
– No tak, miał pecha. Ale z jego fartem w domu powinien siedzieć, a nie łazić na patrole. – Pietrowicz cmyknął i pokręcił głową.
– A bo co? – Nie słyszałem, żeby Łysy miewał jakieś problemy.
– Ostatnio ze „Srebrnej Podkowy” bez gaci wyszedł i jeszcze dług po sobie zostawił. Oddał nawet srebrny krzyżyk. Cały czas chciał się odegrać. Jak ci karta nie idzie, to przerwij grę i daj sobie siana. Ale nie, każdy się mądrzy...
Łysy się zgrał? Zadłużył nawet? A jak zamierzał krzyżyk odzyskać? Ciekawe... A może...
– A kto go... – Nie zdążyłem dokończyć pytania.
W drzwiach pojawił się nagle jeden z żołnierzy pełniących służbę w garnizonie i ryknął od progu:
– Pietrowicz! Kwatermistrz, bydlę, całkiem ocipiał! Wedle ostatniego zarządzenia tylko połowę nabojów nam wydał! Staś z chłopakami tylko dwie skrzynie przywlókł. Więcej, powiada, nie będzie i nie ma na co liczyć. Chodźmy, przydusimy go, dopóki nie zwiał!
– Dobra. Sopel, jeszcze się zobaczymy. – Smirnow wyskoczył za drzwi. Ruszyłem za nim, ale zrozumiałem, że przez kilka najbliższych godzin będzie zajęty: wszyscy wiedzieli, jak skłonny do pertraktacji jest nasz kwatermistrz i jak wredny ma charakter.
W biurze przepustek zatrzymał mnie starszy już wiekiem sierżant siedzący z pomocnikiem w budce oddzielonej od interesantów grubym szkłem wzmocnionym siatką.
– Nie wnosisz nic zakazanego? Broń, materiały wybuchowe, jakieś artefakty bez certyfikatu?
– A po co mi to? Znam reguły... – Uśmiechnąłem się zupełnie szczerze i podszedłem do kołowrotu.
– Widzisz go, wszyscy znają, wykształceni... mruknął gniewnie sierżant i przesunąwszy przez szczelinę grubą książkę z rejestrem wchodzących, trzasnął zasuwą i zwrócił się do siedzącego nad szachownicą pomocnika: – W zeszłym tygodniu jeden taki mądrala usiłował wnieść amulet naładowany morą zachodu. Powiedz mi, skąd oni takich idiotów do Patrolu biorą? Na szkoleniu każdemu jak młotkiem w łeb wbijają: całe magiczne badziewie będzie ujawnione i odebrane podczas oględzin przy powrocie. Nie, wciąż coś przynoszą. Przynajmniej raz na dwa tygodnie obowiązkowo.
– Ale to Jan ich na manowce zwodzi. Za towar dobry pieniądz daje, to i kombinują, durna ich mać była! Drugi kontroler łyknął herbatki, przestawił pionek na szachownicy. – I w ogóle dawno trzeba by tutaj zainstalować wykrywacz metalu.
Pistolet nie amulet, ale jak dobrze popatrzeć, to się go też znajdzie. Spokojnie więc zamoczyłem pióro w kałamarzu i podpisałem odbiór talonów. Sierżant uważnie obejrzał parafkę, z żelaznej skrzynki wyjął wytłoczone na grubym żółtym kartonie talony, podsunął mi je przez szczelinę. Złożyłem wszystkie, wsunąłem je w kieszeń koszuli, a potem przeszedłem przez kołowrót i znalazłem się przed schodami. W sprawie artefaktów stary piernik miał rację – ostatnio wciąż ktoś je próbował przemycić przez śluzę. Na razie nikomu jeszcze się nie udało. I myślę, że tak zostanie.
Znów wszedłem na stopnie podziemnego przejścia, tylko że teraz wiodły w górę. Nie wiedzieć czemu, w wewnętrznej strefie Fortu jest cieplej niż na zewnątrz. Może dlatego, że nie ma tutaj wiatru. A może tak mi się tylko wydaje? Tak czy owak, nie maj przecież. Swoją drogą, idiotyczne powiedzonko. Tu i w maju taki ziąb chwycić potrafi, że ząb na ząb nie trafia. Rozejrzawszy się na boki, ruszyłem ku najbliższemu jednopiętrowemu domkowi. Nie można go było pomylić z żadnym innym budynkiem w mieście. Rzecz nawet nie w tym, że miał jedno piętro; pięciopiętrowych i dziewięciopiętrowych domów jest tutaj sporo, głównie na przedmieściach i krańcach terenów zabudowanych. Ten różnił się od innych zadbanym wyglądem – wszystkie okna oszklone, a nawet wymyte, żadnych pęknięć w tynku, świeżo położona farba nie tylko od frontu, ale i od podwórka. Nad centralnym wejściem błyszczały wypolerowane litery szyldu: „Dom Handlowy JANUS”. Mogłoby się wydawać, że miejsce na sklep wybrano nie najlepiej: daleko od południowo-wschodnich przeznaczonych dla handlu wrót Fortu, a i do centrum kawał drogi. Ale na przekór temu interes szedł znakomicie. Wszystkim patrolowym wracającym z tras spieszno było pozbyć się łupów i za otrzymane pieniądze zwilżyć gardło w najbliższej knajpie. A po rzadkie i cenne przedmioty zachodzili tu przekupnie i kramarze z całego Fortu. Z drugiej strony, wychodzący za mur ludzie często przypominali sobie w ostatniej chwili o rozmaitych potrzebnych rzeczach, których nie zabrali, a przecież trudno po nie gonić przez pół miasta... Na dodatek Misza Czernow – piwowar ze Źródeł – sprzedawał swoje piwo wyłącznie za pośrednictwem Jana, który był właścicielem magazynu.
– Sopel! Poczekaj! – Z podziemnego wyjścia wyskoczył Maks i podbiegł do mnie, ślizgając się po wydeptanej ścieżce. – Słuchaj, czemu kazali mi zostawić automat w arsenale? Przecież nie jest z przydziału, tylko mój własny!
– W Forcie broń palną mogą nosić tylko drużynnicy. Noże, łuki, topory i kusze, proszę bardzo, ale kopyto czy rurę ni chuchu!
– Ale my jesteśmy patrolowi! W czym lepsi od nas są drużynnicy? – Maks trochę się rozgorączkował, zaczął wymachiwać rękami. Można go było zrozumieć, na trasie człek zżywa się z bronią. Ale i zakaz noszenia jej w Forcie też ma swoje uzasadnienie, ludzie przywykają do strzelania i zaczynają się problemy. Gdyby nie ten zakaz, każda zwykła zwada, zamiast skończyć się bójką nożami, przekształciłaby się w regularną strzelaninę lub nawet bitwę. A już w Drużynie śmiertelność skoczyłaby pod niebiosa. Dlatego pod bramami zorganizowano zbrojownie: od strony zachodniej dla patroli, a od południowego wschodu dla wszystkich. Drużynnicy mieli swoje schrony przy pododdziałach w centralnej komendzie.
– Drużynnicy też tylko podczas służby obnoszą się z bronią. – Poprawiłem zatknięty za pas topór (cały czas się zbieram, żeby do niego jakąś obejmę przyczepić) i zacząłem się zastanawiać, co mi grozi za wniesienie do miasta pistoletu. Wyszło mi, że niczego dobrego od władz spodziewać się nie mogę. Jak mnie złapią, dostanę najwyższy wymiar kary i nie ma co liczyć na łaskę. Był to jeden z niezbyt licznych wypadków, kiedy prawa przestrzegano z całą surowością. W zasadzie nie powinienem się spodziewać, że w razie czego znów uda mi się wywinąć. Ale Maksa chyba nie przekonałem i dlatego trąciłem go pięścią w ramię: – Nawet o tym nie myśl, zrozumiałeś? Zadyndasz na stryku albo trafisz do karnej kompanii w Północnej Strefie Przemysłowej. I po co ci to?
– No dobra, co cię znów ugryzło? – Maks pojednawczo podniósł ręce. – Pasuję, skumałem. Jakie masz plany na dzisiejszy wieczór?
– Nie wiem... Dowlokę się do domu, a potem zobaczymy.
– A może wieczorem do „Barłogu” skoczymy, ja się wkupuję? Co ty na to?
– Nie ma sprawy. O której? – I tak zamierzałem dziś popić, a tu taki powód. Chłopak domyślny jest: pierwszy powrót z patrolu, w dodatku bez jednego zadrapania, koniecznie trzeba to oblać.
– O szóstej może być?
– Może.
– No, to do wieczora... – Chłopak klasnął w dłonie, poprawił rękawice, odwrócił się i podreptał drogą wiodącą do centrum Fortu.
Znaczy, wszystko trzeba załatwić do szóstej. A która teraz? Jakoś nie sprawiłem sobie jeszcze zegarka, ale sądząc z wiszącego na rozjaśnionym niebie sierpa księżyca mam w zapasie nie więcej niż dwie godziny. Trzeba się pospieszyć. Zanim przekażę trofea i dojdę do domu, będzie akurat. A odłożyć handlu nie można, czort wie, kiedy wypłacą żołd. Z Janem też trzeba zamienić kilka słów.
Kiedy podszedłem do budynku domu towarowego, z otwierających się drzwi wyszedł Staś Topolew i imiennik właściciela domu, Jan Rewień. Cekaemista i snajper wesoło chichotali – otrzymane pieniądze wprawiły ich w dobry humor.
Na mój widok Jan pstryknął się w grdykę i wyciągnął rękę.
– Chodźmy do „Wiosny”, Sopel, zaraz tam wpadnie Witalij. Wypijemy co nieco i zamienimy talony na towary.
– Nie, ja wieczorem idę do „Barłogu”, Maks będzie się wkupywał. – Chwyciłem drzwi za klamkę, nie pozwalając im się zamknąć. Do „Wiosny” zachodziłem albo po przydziałowe żarcie, albo kiedy forsa mi się kończyła. Nie zdzierali skóry z klientów, karmili przyzwoicie, zaś patrolowych obsługiwali na krechę. Właścicielka „Wiosny” niczym nie ryzykowała: jeżeli dłużnik nie wracał z trasy, pieniądze wypłacano jej z ostatniego żołdu nieboszczyka.
– To już jak sobie chcesz. Jakby co, to wpadnij.
Chłopcy pożegnali mnie kiwnięciami głowy i zeszli z ganku.
– Ej, wy dwaj! Zamknijcie drzwi! – Ton okrzyku wskazywał, że wołający jest wściekły.
Nie zwracając uwagi na wrzaski, przestąpiłem próg i starannie zamknąłem za sobą drzwi.
– A, to ty, Sopel. – Mówiący wyjął łyżeczkę z kubka, położył ją na talerzyku. – Wkurzyłem się, bo te dwa bałwany nigdy nie zamykają za sobą drzwi.
– Drobiazg, od czasu do czasu trzeba tutaj przewietrzyć. Wiesz, że mikroby nie lubią świeżego powietrza. Zupełnie, jak ty. – Wytarłem walonki w dywanik i przeszedłem przez pokój zastawiony całkowicie gablotami i stelażami do szerokiej lady, za którą rozsiadł się subiekt. Na niebieski wełniany sweter włożył bezrękawnik z owczej skóry. Na kędzierzawych włosach mężczyzny siedziała jak przylepiona wełniana czapeczka. – Nie za gorąco ci? A może, Beniaminie, sam jesteś przerośniętym mikrobem?
– Ale dzionek mi się trafił! Najpierw ci dwaj krwiopijcą mnie nazwali, a teraz ty wymyślasz od mikrobów! Od razu widać, żeś prosto z trasy. Bez was tak nudno było, że nawet sobie nie wyobrażasz. – Zamknął oczy, ostrożnie łyknął kawy i raczył okazać zainteresowanie. – Masz sprawę, czy tylko ogrzać się wpadłeś?
– Jan Karłowicz jest u siebie?
– Właź.
Wlazłem. Właściwie to niewiele brakło, a byłbym zaczepił plecakiem o wystający stelaż. Od mojej ostatniej wizyty wąskie przejście zwęziło się jeszcze bardziej. Obejrzałem się – no tak, wstawili jeszcze więcej półek. A to przecież sala handlowa; co wobec tego dzieje się w ich magazynie?
– Przypilnuj mi rzeczy. – Zrzuciłem plecak z ramienia, wyjąłem zeń zawinięty w szmatę miecz i wepchnąłem worek pod półkę. – Jak wy w tym bałaganie możecie cokolwiek znaleźć?
– A po co szukać? Sprzedajemy, co wpadnie w rękę. A o rzeczy się nie martw. Wątpię, żeby twoje kalesony zainteresowały któregoś z klientów. – Beniamin wytarł spocone czoło chusteczką. – Wiesz, prowadzimy porządny sklep.
– Mimo wszystko rzuć na to okiem. – Odwróciłem się i zacząłem manewrować pomiędzy gablotami, starając się niczego nie strącić.
Masywne dębowe drzwi były zamknięte, ale gdy tylko zastukałem, niemal natychmiast się otworzyły.
– Właź, Sopel, właź!
– Witajcie, Janie Karłowiczu! – Zamknąłem za sobą drzwi i zacząłem rozpinać waciak, zastanawiając się, gdzie go tym razem zostawić. Wyszło mi, że tylko na podłodze: wieszaka w pokoju nie było, a kanapa wyglądała na zbyt czystą. Owszem, nie powiem, przytulny gabinecik. Może rzecz w tym, że nie ma okien? Od razu zapominasz o panującym na zewnątrz chłodzie, a naładowana magiczną energią kula tak przypomina ciepłe majowe słoneczko, że ciarki po skórze przebiegają. – Jak wasze zdrowie?
– Jak w tym żarciku „Niedoczekanie wasze!” – Gospodarz roześmiał się cichutko i odłożył książkę. Pomimo europejskiego imienia miał w sobie coś wschodniego. Może to przez żółtawy odcień skóry? Albo niewzruszony wyraz twarzy? W zasadzie w jego wyglądzie nie było niczego niezwykłego: krótko podstrzyżone czarne włosy bez najmniejszych śladów siwizny i gładko wygolone policzki, zsunięte na koniec nosa szklane okulary w oprawie ze srebrzystego metalu. Jan wcale nie wyglądał na człowieka niebezpiecznego, ale ani jeden mieszkaniec Fortu nie próbowałby go oszukać. No, chyba że nowicjusz, który nie zdążył jeszcze zorientować się, kto jest kto. Rzecz nie w tym, że Jan Karłowicz był jednym z przywódców Związku Handlowego – to akurat wiedzieli tylko nieliczni – ale w tym, że straty usiłujących go oszukać zawsze znacznie przekraczały spodziewane zyski. Głowa Jana pracowała lepiej niż mechanizm szwajcarskiego zegarka, który teraz wyjął z kieszeni marynarki. Spojrzawszy na wskazówki, zamknął wieczko, schował czasomierz i wyjął butelkę z barku stojącego tuż obok biurka. – Kieliszeczek?
– Nie odmówię. – Rzuciłem waciak na parkiet. Położyłem na nim miecz, przesunąłem krzesło w stronę biurka i rozsiadłem się wygodnie. Jan Karłowicz podał mi wypełnioną do połowy lampkę jantarowej cieczy, odrobinę nalał też sobie. Po gabineciku rozszedł się zachwycający zapach dobrego koniaku. Uniosłem pękaty kieliszek na wysokość oczu, lekko skłaniając głowę. – Wasze zdrowie.
Jan przystawił kieliszek do warg, wypił niewielki łyczek. Ja łyknąłem znacznie więcej. Wspaniały trunek! Rzadko się trafia tak dobry koniak. Choćby tylko dla niego warto zaglądać do Jana. Lekko zaszumiało mi w głowie. No, nie ma co, trzeba zająć się interesami.
– Zagrycha?
– Nie, dziękuję. Zagrycha tylko zepsuje smak. – Łyknąłem jeszcze odrobinkę i odchyliłem się na oparcie krzesła. – Co słychać w Forcie?
– Nic dobrego. Gimnazjon znów się ściął z Ligą, a w mieście też się zaczęły jakieś problemy. Siergiej Pietrowicz, niezrównany nasz wojewoda, odgraża się, że wszystko to jakoś okiełzna, ale niemożliwe, żeby mu coś sensownego wyszło. – Jan znów podniósł kieliszek, ale nie zamoczył warg, tylko przez chwilę rozkoszował się aromatem.
– Znaczy, wszystko jak zwykle.
– A nie. Szykuje się coś niedobrego. Ludzie jakby się przyczaili. Tylko nie wiedzieć, na co czekają. Mam takie wrażenie, jakby pojutrze miał nastąpić koniec świata, ale zapomniano mnie powiadomić. A wszyscy już wiedzą i z wielką gorliwością robią przygotowania. Nikt nie podejmuje działań uczenie tak zwanych długofalowych, nikt jakoś nie przejmuje się konsekwencjami swoich poczynań. Stawiają na chamską siłę. Kiryłłow rozpoczął nawet dodatkowy werbunek do Drużyny. Zwróć uwagę, że werbują nie do Garnizonu i nawet nie do Patrolu, gdzie zawsze są braki kadrowe, ale do Drużyny, która podlega tylko wojewodzie i nigdy się nie skarżyła na wakaty. – Kupiec zdjął okulary, potarł palcami skronie, po czym dodał z zadumą w głosie: – Nie tak się ludzie zwyczajnie zachowują, nie tak... wszyscy są podminowani. Siostry kompletnie zhardziały, a za to Bractwo przycichło i udaje, że go nie ma. Odnosi się wrażenie, że wszystkie swoje sprawy w Forcie po cichutku zamykają. I tylko Cech jeszcze zachowuje się tak, jakby nic się nie działo. Ale wyjątki, jak wiadomo, potwierdzają reguły.
No proszę, dwa tygodnie mnie nie było, a tu taką kaszę ktoś warzy! Co się takiego zdarzyło, że Kiryłłow zwątpił w swoje siły? Dowódcy Patrolu i Garnizonu wykonują rozporządzenia wojewody, ale podlegają bezpośrednio Radzie. Do tej pory Kiryłłow miał w niej bardzo silną pozycję, a i teraz nic jej nie powinno zagrażać. Herman Bergman – dyrektor Gimnazjonu – zawsze popierał wojewodę. Związek Handlowy za żadne pieniądze nie wda się w politykę. Siostry Chłodu nie mogą się przeciwstawić sojuszowi drużynników i czarowników, a Bractwo jeszcze dostatecznie nie okrzepło, żeby działać z pozycji siły. Cechu nikt w tego rodzaju rozgrywkach nie bierze pod uwagę. W porównaniu z pozostałymi graczami jest tylko ulicznym chwalipiętą.
– Bractwo rozkręca jakieś interesy na północy, ale coś im się tam nie klei. – Opowiedziałem mu pokrótce o transporcie, na który się natknęliśmy.
– Sądzisz, że ten nekromanta czekał właśnie na braci? – Jan umoczył wargi w koniaku.
– A na kogo innego?
– To nie argument. Nie tylko bracia jeżdżą tamtędy. Szczur mógł miesiąc siedzieć w zasadzce i czekać na grubszą zdobycz. Nekromanci to uparci ludzie.
– Aha... i w tym czasie nie zdążył przeszukać swoich martwiaków? – Wyciągnąłem kieskę, położyłem na stole łańcuszek ze swastyką i pierścień. – A bogaci nieboszczycy mu się trafili. Bardzo ciekawy pogrzeb musiał być.
Jan podniósł łańcuszek, popatrzył na bujającą się swastykę, odłożył całość na bok.
– Masz rację. Zwykły nekromanta przede wszystkim sprawdza swoich zombie. – Kupiec wyjął lupę i niczym zawodowy jubiler zaczął uważnie oglądać pierścień. Dziwna obróbka, jeszcze takiej nie widziałem. Nie bez powodu ludzie gadają o dolmenie na błotach.
– A co tu niezwykłego? Szafir oszlifowany w kaboszon nie jest znów taką rzadkością – przerwałem mu. Kupiec się zamyślił, zaczął rozmawiać sam ze sobą. Oczywiście nic ważnego nie powie, chyba, że... – Może i ja o dolmenie nic wiedzieć nie powinienem. U nas tak już jest: Nie ma człowieka, to i problem znika.
– Po pierwsze, to nie szafir, a akwamaryn. Po drugie, mówię o grawerunku na platynie. – Jan odłożył lupę i wpatrzył się we mnie. – A po trzecie, wnosząc z twojego opowiadania, bracia starliby nekromantę w drobny pył. To raczej podobne było do połowu na żywca. I po czwarte, wszystko to nasze wymysły, ale faktów... faktów nie mamy. Może Bractwo postanowiło przenieść część swoich sił i środków na północ? Może to strategiczny odwrót na z góry upatrzone pozycje? Albo, w ostateczności, próba sprowokowania kogoś do aktywnych działań? Same „może”, „jeżeli” i „albo”. Wyciąganie wniosków na podstawie takich informacji przypomina wróżenie z fusów. Zgodzisz się, ze mną?
– No, wy wiecie lepiej... – Nie ma sensu przeczyć oczywistości, a otwarte przyznawanie się do własnej niewiedzy jest równie głupie.
– Sam widzisz. Potrzebne są dokładne informacje.
Przyniosłeś ten pierścień na sprzedaż?
– Uhm... – mruknąłem, zajęty lampką koniaku i łańcuszek też.
– Czerwońca za łańcuszek i jeszcze trzy na pierścień.
– Ile?! – Moje zdumienie wypadło absolutnie naturalnie. – Przecież w samym łańcuszku jest pięć albo i sześć razy więcej złota. O pierścieniu nawet nie mówię. Jeżeli wy uznaliście go za interesujący, to co mówić o innych kupcach? Z ręką mi go wyrwą! A i platyna to nie złoto! Do tego wspaniale oszlifowany kamień, raczcie zauważyć, bez skaz. Dziewięćdziesiąt rubli złotem i koniec.
– Nie przesadzajmy. – Kupiec pokręcił głową. O pierścieniu nie powiedziałem, że jest interesujący, ale tylko dziwny. Zgodzisz się chyba, że to zasadnicza różnica. I nie mam pojęcia, jaka jest zawartość złota w tym łańcuszku. Ty chyba też nie wiesz, a może pokażesz mi próbę? Nie? To za łańcuszek imperiała dam, a za pierścień trzydzieści pięć rubli.
– Trochę przymało. Dorzućcie choć czerwońca.
– Tylko z szacunku do ciebie dodam piątkę. Więcej nie dam i nawet nie proś.
– Dodajcie pół imperiała i bierzcie.
– I co z tobą zrobić. Dodam, jaki mam wybór? – Jan udał, że cena kompletnie go przybiła.
– Załatwione. Dwadzieścia złotem, reszta srebrem. – Łyknąłem koniak. Transakcja była udana dla obu stron. Szybko i po dobrej cenie pozbyłem się łupu, Jan zarobi na tym drugie tyle. Trzeba oblać sukces. Wstałem z krzesła i podniosłem klingę z waciaka. Miecz obejrzycie?
Gospodarz ostrożnie wziął ostrze, obejrzał uważnie, obrócił w dłoniach i położył na stole.
– Niezła stal, zupełnie przyzwoite wykonanie. Za miecz dodam jeszcze trzy imperiały. Może być srebrem?
– Niech będzie – zgodziłem się.
– Po co ci tyle forsy? – Jan dopił koniak jednym haustem, odstawił pusty kieliszek do barku. – Oczywiście, jeżeli to nie tajemnica?
– Jaka tam tajemnica? Naboje muszą mi zaczynić. Po wyprawie mam tylko jeden srebrny.
– A co się stało?
– W zeszłym tygodniu naszą trójkę przycisnęli bandyci. Dopóki nie nadciągnęła reszta oddziału, przyszło mi zużyć prawie dziesięć srebrnych. Jak sobie przypomnę, ciarki mnie przechodzą. Szkoda srebro na bandziorów tracić, a i innych nabojów prawie nic nie zostało.
– To czemu z trupów kul nie powydłubywałeś? Jan podszedł do jednej z szaf, wysunął jakąś szufladę i rzucił mi zwój ciemnego drutu. – Masz, to za miecz. Techniczne srebro. Dla ciebie będzie w sam raz.
Kilka razy podrzuciłem metal w dłoni. Nieźle. Sto pięćdziesiąt gramów. Zyskowna transakcja, nawet jeżeli uwzględnić fakt, że z powodu niższej zawartości srebra na jeden nabój trzeba będzie zużyć nieco więcej drutu, niż wiórów obciętych z monet.
– To wszystko, teraz tylko kilka osinowych kołków trzeba sobie sporządzić i arsenał gotów. – Wsuwając drut w kieszeń waciaka, kątem oka spostrzegłem, że gospodarz uniósł brwi w górę.
– A ty co? Postanowiłeś wstąpić w szeregi walczących z nieczystą siłą bojowników dobra?
– Ależ nie! – roześmiałem się. – Po prostu w dzisiejszych czasach każdemu osinowy kołek może się przydać. Przed kilkoma dniami wampiry unicestwiły Dolny Chutor, ani jednego żywego człowieka nie zostawiły.
– A ile ich było?! – Zdumienie Jana nie miało granic. – Przecież to samotnicy, jeden drugiego nie znosi!
– Co najmniej pięć. Samotnik nie dałby rady, nawet gdyby gościa udał i dostał się do środka. – Dopiłem koniak i odsunąłem lampkę na brzeg stołu. – Chłopaki się zastanawiają, kto krwiopijców mógłby zebrać w jeden klan?
– Tego jeszcze tylko brakowało! – Jan wyjął sakiewkę. – Wychodzi na to, że niedługo podrożeją ryby i produkty leśne.
– Ryby, owszem. Ale produkty leśne chyba nie. Chutor jest cały, nasi chłopcy w nim zostali, więc nic się nie zmieni. Jak dawniej, do lasu będzie się jeździć z Fortu. Ale połowów ryby tak szybko się nie wznowi.
– Piętnaście rubli złotem, reszta srebrem, może być? – Kupiec położył na stole pięćsetkę i przykrył ją z góry monetami.
– Może być. – Zgarnąłem pieniądze. Nawet nie obejrzawszy srebrnej pięciokopiejkówki, nie większej niż paznokieć kciuka, wrzuciłem ją do kabzy. Imperiał, piętnastorublowa złota moneta wybita jeszcze za cara, też nie budziła podejrzeń i poleciała za bilonem. Ale ze srebrnym rublem już mi się tak nie spieszyło, za bardzo był jakoś poobijany. I dziurę w nim czort wie jakim spawem zaspawano. Wziąć monetę, czy poprosić o wymianę? Nie chciałbym urazić Jana, ale i tracić forsy też nie miałem zamiaru. Ot, problemik...
– Coś nie tak z tym rublem?
– Wszystko w porządku – podjąłem decyzję. Normalna moneta wybita w 1831 roku. Waga cztery złocniki i 21 doli, a w gramach mniej więcej osiemnaście będzie. Że poobijana, nic strasznego, jej wartości to nie umniejsza. – No dobra, czas już na mnie. Siedzę, gadam z wami i czas wasz kradnę...
– Ależ co ty, Sopel! Dla przyjaciół zawsze czas się znajdzie. – Jan poczekał, aż naciągnę waciak i dodał: Jakby ci wpadło w ucho coś ciekawego, zachodź. Rozumiesz, o czym mówię?
– Oczywiście, jak tylko czegoś się dowiem, zaraz przybiegnę. – Kiwnąłem głową, ale na progu przypomniałem sobie prośbę Pietrowicza. – Smirnow prosił, żeby mu zostawić beczkę jasnego, jak przyjdzie transport z Kluczy.
– Dobrze, zapamiętam. – Jan wetknął okulary na nos, wyjął książkę, którą odłożył, gdy się u niego zjawiłem i gdy już wychodziłem, rzucił za mną: – Uważaj ty na siebie, Śliski. I tak po linie nad przepaścią chodzisz, a teraz nie wiadomo, co się w Forcie szykuje. Bez potrzeby nikomu się nie stawiaj.
– O czym mówcie, Janie Karłowiczu? – zapytałem, zatrzymując się w progu, choć nie odwróciłem się twarzą ku rozmówcy.
– A pamiętasz, jak to idzie u Jesienina: „Jakby mi w karczemnej, głupiej zwadzie, wsadził ktoś pod serce fiński nóż...”. Może nie te słowa, ale ogólnie rzecz biorąc, na jedno wychodzi. No, nie stój tak w wejściu. Idź już.
Zamknąłem za sobą drzwi. Kurwa jego! Co tu się szykuje?! Jan po próżnicy gęby nie strzępi, skoro ostrzega, to należy uważać. Wróciły wyblakłe już nieco podczas minionego dnia wątpliwości i pytania, jakie zrodził znaleziony przy Łysym pistolet i dziwne zachowanie Drona. Czy nie przed tym przestrzegał mnie Jan? Może by z nim o tym porozmawiać? Ale niby co miałbym mu powiedzieć? Że być może chciano mnie zabić? A może wcale nie mnie, tylko Maksa? Albo mimo wszystko wilka? Dom wariatów! Dobra, pożyjemy, zobaczymy. Wyjąłem worek spod półki i ruszyłem ku drzwiom. Na dworze dobrze już ściemniało, a pomieszczenie oświetlała tylko jedna wisząca pod sufitem żarówka. Abażuru nie było, ale nie należało wysnuwać z tego pochopnych wniosków o skąpstwie gospodarza – w naszych czasach elektryczne oświetlenie samo w sobie stanowi świadectwo przepychu.
– To jak, niczego nie kupisz? – pytanie Beniamina dopadło mnie już w drzwiach.
– Nie, i tak nic mi nie znajdziesz. – Już miałem wyjść, ale się rozmyśliłem i wróciłem do lady. Naboje mi wydadzą, owszem, ale nie wcześniej niż na następny patrol, a kule trzeba wzmocnić srebrem, kiedy tylko znajdzie się trochę wolnego czasu. – Chociaż nie, zaczekaj. Daj mi dwadzieścia nabojów do dwunastki. Sześć z kulami, czternaście z grubym śrutem. I zapisz na mój rachunek.
– Zapisać to ja ci mogę tylko na nagrobku. I nawet grosza za to nie wezmę. – Subiekt wyjął spod lady paczkę nabojów i zaczął odliczać ładunki. – Płacisz dwa ruble złotem.
– Trzymaj! – Wymacałem w sakiewce srebrną pięciokopiejkówkę, położyłem ją na ladzie i zacząłem zgarniać naboje do woreczka. – Coś ty taki zły?
– Ja zły? – Beniamin wytrzeszczył oczy. – Przecież jestem wcieleniem dobroci! Popatrz, jaką zabawkę ci odłożyłem. Automat, jak rozumiem, to dla ciebie rzecz zanadto skomplikowana, a ta strzelbunia akurat ci podejdzie.
– No dobra, pokaż, zobaczymy. – Z automatów rzeczywiście nie korzystam: naboje drogie i miewam problemy z celnością. Inna rzecz, przywalić grubym śrutem.
– O! – Na ladzie pojawiło się długie zawiniątko.
Po odsunięciu tkaniny zobaczyłem skróconą dwururkę z pionowym układem luf Beniamin zatarł ręce i zaczął zachwalać towar: – Doceń to cacko. Nie wiem, jak nasi majstrowie to zrobili, ale rezultat zasługuje na najwyższy szacunek. Górna lufa to gładka dwunastka, dolna gwintowana kaliber dziewięć. I zauważ, naboje podawane są automatycznie, magazynek na cztery ładunki i dwa w lufach. Można dołączyć celownik optyczny. Nie strzelba, a marzenie...
– Ile chcesz? – Broń istotnie robiła wrażenie. Jeżeli wystarczy mi grosza, biorę bez namysłu.
– Sto sześćdziesiąt w złocie. Cena ostateczna, nie ma się co targować. A twojego starego grata wezmę góra za trzydzieści. – Okrągła gęba sprzedawcy promieniała radością. Wiedział doskonale, że nie stać mnie na taki wydatek.
– Ładna zabawka – powiedziałem powoli. Nawet gdybym się sprężył, zastawił żołd, nie płacił za mieszkanie i zaczął oszczędzać na żarciu, i tak tyle forsy bym nie zebrał. Chyba... chyba że sprzedałbym manierkę. Sporo w niej srebra, jeszcze by trochę forsy zostało. Pozbyłem się tej myśli z niemałym trudem. Absolutnie nie mogę sobie pozwolić na zaciąganie długów, a ta manierka jest jedyną rzeczą, jaka mi została z poprzedniego życia. Pokręciłem głową i włożyłem uszankę. – Może w następnym życiu...
– Nasz klient, nasz pan. Ale wiedz, że jeszcze kilka dni ją dla ciebie przetrzymam.
– Do widzenia. – Nie raczyłem odpowiedzieć na drwinę. Nie warto.
– Jak będziesz miał forsę, zajrzyj.
– A idź ty w chuj – mruknąłem pod nosem i zamknąłem drzwi. Zimne powietrze sparzyło mnie w nozdrza. Ochłodziło się. Niespiesznie ruszyłem ku centrum miasta. Śnieg cichutko poskrzypywał pod walonkami, oczy powoli przywykły do ciemności i przyspieszyłem kroku, starając się trzymać środka ulicy. Ocalałe jakimś zbiegiem okoliczności budynki nie były oświetlone, łypały ku mnie czarnymi otworami drzwi i okien. Nie za bardzo bezpiecznie do nich podchodzić. Oczywiście dawno już oczyszczono Fort z wszelakiego świństwa i nieżywców, ale grabieżców i rabusiów tak łatwo pozbyć się nie dało, choć drużynnicy nie szczędzili sił, aby tego dokonać.
Z lewej otworzyła się pusta przestrzeń, pośrodku której zza wysokiego płotu z drutu kolczastego wyzierały ściany dawnego więzienia dla kobiet. Miejsce to upatrzyły sobie Siostry Chłodu i podczas kilku ostatnich lat przekształciły tiurmę w twierdzę nie do zdobycia. Otoczenie w tym miejscu zasadniczo różniło się od zawalonej śmieciami okolicy. To zresztą zrozumiałe – nie ma głupich, którzy zechcieliby taszczyć śmieci i odchody pod więzienny płot. Siostry takiego jawnego braku szacunku nikomu nie darują.
Nieco dalej, pod salą automatów do gier „Captain F”, dwu ponurych pracowników miejskiego krematorium ładowało na trupowóz zesztywniałe na mrozie ciało.
Na śniegu została czarna plama krwi oraz porozrzucane odłamki butelki. Konie spokojnie czekały, aż tragarze ułożą ciało na saniach. Dwaj drużynnicy wypytywali o coś przestępującego z nogi na nogę ochroniarza. Co to za miejsce, psiakrew? Nie ma tygodnia bez jakiejś poważniejszej awantury, po której wywozi się trupy.
W miarę zbliżania się do centrum ruiny ustępowały miejsca znajdującym się w lepszym stanie domom: zamontowano w nich mocne okiennice, podjazdy pozamykano żelaznymi bramami. Gdzieniegdzie ze szczelin w okiennicach sączyły się promyczki światła. Od czasu do czasu na sąsiednich ulicach pojawiały się sylwetki ludzi spieszących się do swoich spraw. Rozjaśniając mrok dymiącymi mocno pochodniami, obok mnie przeszli trzej drużynnicy. Puchowe kurtki, ocieplane spodnie i futrzane czapki doskonale chroniły przed chłodem, ale dłonie na pewno im zgrabiały – skórzane rękawice, choćby trzykrotnie podbite futrem, nie są najlepsze na taką pogodę. Ale cóż zrobić – w wacianych jednopalcówkach z automatu sobie nie postrzelasz. Drużynnicy zerknęli na mnie z ukosa, ale dali mi spokój. Albo poznali swojego, albo po prostu kończyła się ich zmiana.
Na niewielkim placyku koło skrzyżowania raźno szedł handel. Spóźnieni klienci wybierali porozkładane w kartonowych pudełkach i drewnianych skrzynkach towary, a potem rozchodzili się spiesznie do domów, żeby zdążyć przed zmrokiem. Nieco na uboczu siedział jakiś kaleka, który wyciągał powykręcane ręce ku przechodniom, błagając o datki. Nieliczni litościwi rzucali mu niekiedy do czapki miedzianą monetkę albo przetłuszczony banknot. Większość jednak starała się nawet nie patrzeć na jego wytrzeszczone oczy, wypukłe czoło i krótkie, jakby obcięte palce.
Skręciwszy z szerokiej drogi w ledwo dostrzegalną ścieżkę i przelazłszy przez dziurę w płocie, stanąłem przed dwupiętrowym budynkiem wzniesionym jeszcze przed rewolucją. Można by go było uznać nawet za piękny, gdyby nie fatalny stan, w jakim się znajdował. Większość okien wybito, kilka kolumn się zawaliło, a obok wejścia leżały ciężkie dębowe drzwi wyrwane z zawiasów. Wrażenie na pierwszy rzut oka robił nie najlepsze, ale właśnie ten budyneczek, który – nawiasem mówiąc – był kiedyś miejską kostnicą, w zupełności mi odpowiadał. Starając się nie upaść na śliskich stopniach, wszedłem na ganek. Przedsionek zasypało śniegiem, który przywiał tu hulający swobodnie wiatr.
Kiedy wchodziłem w drzwi, poczułem ostry, parzący ból w nadgarstku. Co się dziś ze mną dzieje? Sycząc przez zaciśnięte zęby, podwinąłem mankiet swetra i zsunąłem z dłoni bransoletę pokrytą drobnym srebrzystym wzorem. Ciemny metal zaczynał już stygnąć, ale ból pozostał. No nic, nie ma oparzeliny, dobre choć tyle. Zatrzasnąłem wystygłą już bransoletę na nadgarstku i ruszyłem w stronę wejścia do piwnicy. Prowadzące do niej schody były oczyszczone ze śniegu, a im niżej schodziłem, tym robiło się cieplej. Przeszedłem kilka podestów i znalazłem się w znikającym wewnątrz budynku ciemnym korytarzu – pierwsze drzwi były zamknięte, za to drugie z lekkim skrzypieniem uchyliły się do środka. Z pomieszczenia wydobywał się ostry zapach rozgrzanego metalu i przypalanej skóry. A to co znowu? Dawniej właściciel domu nie stosował tortur. A może to nowy sposób zbierania zaległego czynszu? Chyba nie... na razie stary system jest całkiem skuteczny.
– Szybciej zamykaj, bo wieje! – Wysoki starzec w sięgającej do podłogi ceglastej barwy chlamidzie z zapałem podgrzewał metalowy tygiel nad gazowym palnikiem. Na stoliku obok niego leżała otwarta książka. W pomieszczeniu brak było innego źródła światła niż żółty płomień. Mogłoby się zdawać, że światłem emanowały same nieotynkowane ściany. Mag nie raczył się nawet odwrócić w moją stronę. – Do kogo mówię? Szybciej! Nie widzisz, że stop przygotowuję?
Całe pomieszczenie było tak wypełnione energią, że po skórze przebiegły mi ciarki, a włosy stanęły dęba. Nie była to absolutnie zdrowa atmosfera. Ale nie zostało mi nic innego, jak poczekać. Zresztą dopóki mag znajdował się w takim stanie, nie dało się z nim pogadać o niczym konkretnym. Gotów wtedy rzucić czymś ciężkim albo co...
– Nie stój jak kołek! – Staruch odważył trochę żółtawego proszku i wsypał porcję do tygla, a potem kilkakrotnie powiódł rękami nad zawartością. – Siądź na taborecie. Ja już kończę. – Taboret stał pod zapchaną książkami szafę, ale nie zdążyłem do niego dojść. Coś zadzwoniło, płomień nad palnikiem zmienił barwę na fioletową, a zaraz potem z tygla bryznął roztopiony metal. Do ciężkiej cholery! W takich warunkach można się zacząć w końcu jąkać! Ani jedna kropla nie dotknęła maga, ale kilka upadło na księgę, której pergaminowe kartki wydały syk niezadowolenia. No tak, wiadomo już, skąd brał się zapach palonej skóry!
Stary mag sarknął z niezadowoleniem i dodał kilka słów w nieznanym mi języku. Sadząc z intonacji, było to jakieś sążniste przekleństwo. Kilka ruchów dłoni i o niedawnej erupcji przypominał tylko smród oraz osmalona w kilku miejscach powierzchnia stołu. Krople roztopionego metalu, które upadły na blat, książkę i wyłożoną kafelkami podłogę zniknęły bez śladu.
– Znów nie dałem rady ustabilizować procesu... – mruknął mag tonem usprawiedliwienia. Zakręcił kurek palnika, przysiadł ma brzegu stołu. – Czego chcesz? – Aaronie Dawidowiczu, czy kiedykolwiek ociągałem się z zapłatą za mieszkanie?
– Nie przypominam sobie. – Właściciel byłej miejskiej kostnicy, nazywany za plecami Hadesem, przestał majtać nogami i poprawił na stopie rzemień przytrzymujący ciężki drewniany sandał. – A czemu cię to interesuje?
– Bo aktywowaliście na mojej bransolecie reżym przypomnienia. Przecież mówiłem, Że zapłacę, jak wrócę z trasy. – Wyjąłem sakiewkę, podszedłem do stołu. Czynszowy dom Hadesa był jednym z niewielu miejsc w Forcie i chyba na całym Przygraniczu, gdzie można było nie obawiać się o własne życie i spokojnie zostawiać cenne rzeczy. Bezpieczeństwo to zasadzało się na dość niezwykłym sposobie zabezpieczenia: cały budynek był chroniony potężnym polem magicznym. Bezpiecznie mógł przeniknąć do wnętrza tylko ten, któremu Aaron przygotował amulet. Ale w razie zwłoki z opłatą czynszu, przy przekraczaniu granic pola amulet dość boleśnie o tym przypominał.
– Owszem, mówiłeś. Wybacz, synku, zupełnie wyleciało mi z głowy. – Mag zeskoczył ze stołu, zamknął księgę i wetknął ją do szafy. – Ale, ale... Przecież wróciłeś, czy nie tak?
Aluzja była nad wyraz subtelna. Wyłożyłem na stół imperiała. Aaron, nie patrząc, wsunął piętnastorublową monetę w rękaw chlamidy. Lubił pieniądze, szelma jeden! Potrafił zedrzeć z człowieka siódmą skórę. Był niezwykle zdolnym magiem i, uwzględniając intensywność krzyżujących się w okolicach kostnicy potoków i strumieni sił, do przebicia się przez jego obronne czary trzeba byłoby chyba wspólnego wysiłku sporej części czarowników Gimnazjonu. Bergman nie był durniem, zatem biorąc pod uwagę możliwe straty własne, nigdy by się nie zdecydował na taki szturm. Ale była i druga strona medalu – Aaron mógł w pełni utrzymywać taką ochronę tylko w bezpośredniej bliskości kostnicy. Podczas kilku ostatnich lat w ogóle nie wychodził ze swojej piwnicy. Nie da się powiedzieć, żeby go to szczególnie przygnębiało, ale na pewno nie łagodziło jego charakteru, który i bez tego był wystarczająco wredny.
– Reszta długu i zaliczka na następny miesiąc. Za dwa tygodnie wpłacę resztę. Do zobaczenia. – Wymknąłem się na korytarz. Trzeba było szybko się zmyć Hadesowi z oczu, bo jeszcze mógłby sobie przypomnieć o obiecanej podwyżce czynszu. A poza tym od tej całej magicznej energii świerzbiło mnie całe ciało. Jeszcze mógłbym dostać wysypki, jak ostatnim razem.
– Powodzenia, synku. I nie zapomnij, od przyszłego miesiąca płacisz dwie sztuki złota więcej!
– Będę pamiętał! – Taaak, ten by akurat zapomniał o pieniądzach! Doszedłszy prawie do samego końca korytarza, zatrzymałem się przed drzwiami i przyłożyłem amulet do okrągłej metalicznej plomby, na której cieniutkimi liniami naniesiono odcisk palca. Obróciłem bransoletę tak, żeby linie na amulecie i plombie naszły na siebie, usłyszałem melodyjną odpowiedź dzwonka. Po ułamku sekundy rozległ się szczęk zamka. Byłem u siebie.
Wąska półka prawie w całości zawalona była mnóstwem niezbyt wyrafinowanych przedmiotów rozmaitego przeznaczenia. W dodatku mniej lub bardziej cenne rzeczy leżały obok zupełnego badziewia, którego jakoś nigdy nie mogłem się pozbyć. Skrzynka z konserwami sąsiadowała z workiem brudnej bielizny. Na pudełku z prochem, spłonkami, przybitkami i śrutem ustawiłem rozebrany odbiornik radiowy. W drugim kącie mieszkania stał zwinięty materac, a na nim pościel i poduszka. Obok drzwi znalazłem pusty trzylitrowy baniak. Choćbyście mnie zabili, nie mam pojęcia, skąd tu trafił.
Meblami nigdy nie zawracałem sobie głowy. Szafę zastępowała mi deska przymocowana żelaznymi hakami wprost do ściany. Na drewnianych kołkach wisiał tu płaszcz podbity króliczym futrem i krótka skórzana kurtka. Płaszcz wkładałem, kiedy łaziłem po Forcie, kurtka czekała na lato.
Za każdym razem po powrocie z patrolu opadały mnie myśli, żeby wypieprzyć w cholerę cały ten chłam, zawsze jednak na początku trzeba było uporać się z innymi, ważniejszymi, sprawami, a potem już mi się nie chciało. Szkoda było tracić czas na takie drobiazgi.
Ot i teraz, kiedy podchodząc do wieszaka, potknąłem się o ustawione przy ścianie dziryty i cudem tylko udało mi się nie rozbić jedynego w mieszkaniu całego naczynia – był nim trzylitrowy słój – w mojej głowie zaczął się formować plan globalnego oczyszczenia pokoju. Rozmyślania na ten temat przerwała mi zapchana różnego kalibru nabojami i wystrzelonymi łuskami puszka po taśmach filmowych, która niemal zwaliła mi się na łeb. Trzeba bardziej uważać, bo we własnym mieszkaniu inwalidą jeszcze zostanę.
Rozrzuciwszy pospiesznie przyniesione rzeczy gdzie popadło, zająłem się tym, czym trzeba było się zająć przede wszystkim. Nie zdołam już zrobić dziś niczego poważniejszego, ale musiałem zgromadzić zapas wody, bo jutro rano zdechnę z pragnienia. Kran, z którego Hadesowi tylko wiadomo dlaczego sączyła się lodowato zimna woda, znajdował się niemal na końcu korytarza. Zanim przyniosłem stamtąd słoik z upragnioną cieczą, palce zdążyły mi już niemal zesztywnieć na amen. Gdybym wiedział, że jest aż tak zimno, włożyłbym rękawice.
Na dziś to już chyba wszystko. Brudną i przepoconą bieliznę wetknąłem do worka, którego szwy trzymały się już ostatkami sił. Worek wystawiłem za drzwi, żeby nie zapomnieć zabrać go do pralni. Trzeba będzie zabulić, ale nie zostały mi już żadne czyste rzeczy. Z trudem wywlokłem spod zwaliska innych szmat wytarte czarne dżinsy, pocerowany jako tako sweter, flanelową koszulę i ciepłe skarpetki. Ciężkie, zimowe buty i futrzaną podpinkę znalazłem pomiędzy skrzynką z konserwami a zwalonymi w kącie częściami zbroi. Znaleźć jeszcze tylko skórzane rękawiczki – i można wychodzić. A, otóż i one – sterczą sobie beztrosko z kieszeni kurtki.
Trzeba jeszcze było tylko zrobić coś z bronią i pieniędzmi. Wziąłem nóż, przy jego pomocy wyciągnąłem ze ściany poluzowaną cegłę, w otwartą skrytkę wsunąłem pistolet wraz z pieniędzmi. Wyjąłem z niej złotą łuseczkę – jedyną monetę bitą przez Fort w mennicy Związku Handlowego oraz złotą dwudziestorublówkę wypuszczoną przez bank Rosji. Powinno wystarczyć. Wstawiwszy cegłę na miejsce, zamaskowałem szczeliny kurzem i drobnym piaskiem. Kiepska kryjówka, ale lepsza taka niż żadna. Monety wpuściłem do specjalnie naszytej pod koszulą kieszonki. Nowy tasak w prowizorycznej pochwie przyczepiłem na rzemieniu, parę noży do rzucania wetknąłem w pętle przymocowane pod spodnią stroną płaszcza. W Forcie Drużyna niby pilnowała porządku, ale nigdy nie wiadomo, czy nie trafi się na jakiegoś wariata.
W zasadzie to wszystko. A może o czymś zapomniałem? Psiakrew, talony! Rozwiązałem worek z bielizną, wyjąłem koszulę i z kieszeni wyciągnąłem kartoniki. No tak, był tu też i kluczyk od szafki z bronią. Temu w pralni nic nie groziło, ale talony diabli by wzięli. Gdzie by tu je schować? Klucz wsadziłem na gwóźdź wbity do połowy w półkę i wygięty do góry, a złożone kartki talonów przycisnąłem z góry kastetem i położyłem na kartonowe pudełko z konserwami. Teraz już byłem gotów do wyjścia.
Usłyszawszy w głowie nikły szum, najeżyłem się i chwyciłem za nóż. Co za cholera? Kilka cegieł płynnie zmieniło swój kształt i po chwili patrzyłem już na gębę Hadesa, jakby wtopioną w ceglastej barwy masę.
– Masz gości. – Wargi drgnęły ledwo zauważalnie, a potem maska zaczęła rozpływać się w dawne kształty cegieł.
Dotknąłem niczym się już nieróżniących od innych prostokątów. Nawet się nie nagrzały. Ale numer! Nowa domowa usługa – magiczny domofon? Dobra, potem zapytam, teraz trzeba wyjść i zobaczyć, kogo przywiało. Niby na nikogo nie czekam... Włożyłem płaszcz, zatrzasnąłem za sobą drzwi. Tak czy owak, pora ruszać do „Barłogu”.
Na ganku kostnicy stała jakaś dziwnie znieruchomiała figura z twarzą ukrytą w mroku. Dobra, w razie czego Hades mnie osłoni. Podszedłszy bliżej, poznałem Maksa. Nie poruszał się, nie mrugał oczami i chyba nawet nie oddychał. Może nawet nie zrozumiał, co mu się przytrafiło?
– Potwierdzasz status gościa? – głos znów rozległ się bezpośrednio w mojej głowie. Teraz wszystko stało się jasne: Maks zbyt natarczywie starał się wejść i trafił w zamrażarkę. I tak sianem się wykręcił. Dobrze, że zdążył powiedzieć, iż przyszedł do mnie, w przeciwnym razie system obronny mógłby się uciec do bardziej radykalnych środków.
„Tylko na dzień dzisiejszy” – odpowiedziałem w myślach. Maks zaraz „odtajał”. Zaczął siadać na śniegu, ale zdołał odzyskać równowagę, machając rozpaczliwie rękami.
– Co jest? Ja... eee... tu... – Powoli w jego oczach pojawiło się zrozumienie, zaczął mówić wyraźniej. Co tu się wyrabia? Wszedłem na ganek i jakbym pałką w łeb dostał. Niczego, cholera, nie pamiętam. Tylko jakieś głosy.
– Zadziałała magiczna ochrona. Czemu się pchałeś?
– Szedłem z kwatery do „Barłogu”, pomyślałem, że zajdę po ciebie. Po drodze przecież. – Biedaczysko pogładził się dłonią po ciemieniu. – To jak, idziesz?
– Chodźmy. – Poklepałem się po kieszeniach, sprawdzając, czy niczego nie zapomniałem, naciągnąłem, kaptur i zszedłem z ganku. No tak, jeśli pójdziemy wzdłuż centralnej alei, trzeba będzie nadłożyć drogi, lepiej przeleźć przez dziurę w płocie. Trzeba było Maksa wyhamować. – Nie tędy. Za mną marsz!
– Ale idziemy do „Barłogu”!
– Pójdziemy na skróty. – Ogólnie rzecz biorąc łażenie zaułkami w Forcie, gdzie patrolowano tylko główne ulice, nie należało do bezpiecznych zajęć, doszedłem jednak do wniosku, że w okolicach „Barłogu” nikt nas raczej nie zaczepi. Miałem już pewną reputację, a odmrożeńców teraz nie uświadczysz.
Minęliśmy kostnicę, idąc po wydeptanej pośród zasp ścieżce, wyszliśmy na Czerwony Prospekt. Główna ulica Fortu przecinała go, dzieląc na części zachodnią i wschodnią. Marsz po szerokiej drodze to była sama przyjemność. Zakłócała ją jedynie konieczność patrzenia pod nogi, żeby nie wdepnąć w końskie łajno, którego pełno walało się wśród śladów podków. Jedyny względnie czysty odcinek trafił nam się, gdyśmy mijali oddział Centralnego Banku Miejskiego. Ku mojemu zdziwieniu, mimo późnej pory, w jego oknach płonęły światła, a na poboczu świeciła tablica reklamowa.
– Skrytki, weksle, depozyty – przeczytał Maks i ze zdziwieniem pokręcił głową. – Niektórzy to sobie żyją...
Z brzękiem dzwonków i kląskaniem kopyt przez skrzyżowanie, które właśnie mijaliśmy, przejechały sanie. Urywek pieśni, który do nas doleciał: „...niesie się woźnicy śpieeeeew!” powiadamiał wszechświat i okolice, że ktoś zdążył się już nieźle nawalić, a teraz wybrał się na przejażdżkę, żeby nieco otrzeźwieć na chłodzie.
– A co tu oświetlają? – Maks ze zdumieniem pokręcił głową. Nie zdziwiło mnie jego pytanie: nocne oświetlenie w Forcie to rzecz bardzo rzadka, a tu, nad skrzyżowaniem ulic, wisiało kilka roziskrzonych zgęstków energii, przypominających niewielkie kuliste pioruny.
– Dzielnica handlowa.
Żeby przedłużyć godziny pracy i ściągnąć klientów, właściciele kilku sklepów zawarli z Gimnazjonem kontrakt na oświetlenie skrzyżowania. Czarownicy podeszli do sprawy twórczo, zlecając podtrzymywanie świateł uczniom, co bardzo sprzyjało rozwijaniu samokontroli zmiana trwała całą dobę.
– Tu jest kantor wymiany. Trafi ci się podejrzana moneta albo banknot, wal jak w dym. – Wskazałem ręką. – Ten domek spowity bluszczem to legowisko jubilerów. Robi wrażenie, co? Lepiej do nich nie chodź, bo u Jana dostaniesz lepszą cenę i prędzej się dogadacie. Tam jest biuro notariusza, ale ty na razie nie masz chyba po co do niego zaglądać...
– A to co? – Maks wskazał wywieszoną nad drzwiami tarczę, na której ktoś wymalował skrzyżowane miecz i kałach.
– Magazyn z bronią. „Bułat” to modny sklep, ale nie na naszą kieszeń. – Wskazałem Maksowi pokryte zawiłymi rzeźbami okiennice. – A tu, kiedy dostaniesz żołd, zajrzyj koniecznie. U „Szarego Świętego” znajdziesz bardzo szeroki wybór amuletów, talizmanów i czarów ochronnych. Mają tu prawie wszystko, co trafia na wolny rynek. I nie sprzedają wypalonych. Na początek weź coś, co cię ochroni przed urokiem lub próbą podporządkowania cudzej woli. Uwierz mi, że dobrze na tym wyjdziesz.
– Nie omieszkam. – Maks podjął oderwany przez wiatr kawałek papieru i w świetle kul przeczytał wypisane przez szablon litery: – „Kupujemy łuski. PM, AK S,4S, AK 7,62. Skupujemy złom łusek”. A płacą kopiejki.
– W ten sposób na pewno się nie wzbogacisz.
– Apteka? – Uwagę Maksa przyciągnął szyld z owiniętym wokół nóżki pucharu wężem.
– Lekarz. Ale drogo drań bierze. Jak będziesz mógł, lepiej spróbuj dotrzeć do szpitala miejskiego. Jak na zmianie będzie Chirurg, dostaniesz zniżkę. Tak. I nie próbuj nawet nikogo tu zaczepiać. – Skinieniem głowy wskazałem mu siedzące przed sklepami typy o ponurych gębach. – Ochrona prywatna. Nie znają się na żartach.
– Widać z daleka. – Maks kątem oka zerknął na ochroniarzy. – Sopel, posłuchaj... te amulety. Co powiesz o modelach „Ultra”?
– Myślę, że niepotrzebne zawracasz sobie nimi głowę.
– A czemuż to? Wszyscy je chwalą.
– Powinieneś oszczędzić trochę grosza na coś mniej skomplikowanego – wyjaśniłem. – Poza tym, modele „Ultra” istotnie są bardzo potężne, ale gorzej u nich ze stabilnością. To przecież przeróbki, a nie nowe modele.
– A, kumam.
Minęliśmy skrzyżowanie i po przejściu kolejnego kwartału skręciliśmy w podwórza. Domy były tu zamieszkane, z dobrej połowy okien sączyło się światło, ale na ulicy ludzi się nie spotykało.
– Powymierali, czy jak? – Maks rozejrzał się, szukając pod ścianą miejsca, gdzie mógłby odcedzić kartofle. – pochowali się w swoich norach. Zjedzą kolację i lulu. Normalni ludzie jutro rano muszą się stawić w miejscu pracy. Na południowym Bulwarze kipi teraz życie, a tu mieszkają pracusie.
Skręciwszy w wąskie przejście pomiędzy domami, zakląłem cicho.
– Wykrakałem, psiakrew!
Nieco więcej niż połowę przestrzeni pomiędzy domami zajmował pojemnik na śmieci, w którym zapluwało się niebieskimi iskrami niewielkie ognisko. Wokół śmietnika dreptali dwaj chłopcy i dziewczyna. Krótkie skórzane kurtki, obcisłe spodnie, lekkie buty. Ubranie bynajmniej nie na taką pogodę – kiepsko chroniło przed mrozem, a ognisko też niewiele dawało ciepła. Od razu widać, że młodzi nie są bandytami, ale w takim razie co, u licha, robią tu o tej porze? Jeden z chłopców odwrócił się ku nam, odblaski ogniska zalśniły na stylizowanej podobiźnie koła zębatego wyszytego metalizowaną nicią na kurtce. No tak, członkowie Cechu.
Wsunąłem prawą rękę przez wycięcie w płaszczu, muskając rękojeść noża i ruszyłem naprzód. Idący za mną Maks rozwinął korbacz. Na końcu łańcucha dyndała ciężka ołowiana kulka. Zrobił to umiejętnie: broń nawet nie brzęknęła, a przed członkami Cechu zasłaniała go moja sylwetka. Pozostało mi tylko liczyć na to, że Maks potrafi się nim biegle posługiwać i ołowiana kulka nie rąbnie mnie w potylicę, gdy będę się tego najmniej spodziewał.
– Po co tu stoimy? Na kogo czekamy? – zapytałem, gdy od pojemnika na śmieci dzieliły mnie dwa kroki. Nie odpowiedzieli, warknąłem więc: – Spieprzać, dziady!
Dziewczyna chciała chyba coś powiedzieć, ale jeden z chłopaków chwycił ją za rękaw i wyciągnął na ulicę, a drugi bez słowa ruszył za nimi.
– Coś ty tak na nich naskoczył? – Maks niczego nie zrozumiał. – Przeszlibyśmy normalnie, miejsca nie brakowało. Po co psuć sobie stosunki z Cechem?
– Nienawidzę padalców – skrzywiłem się. – Ale nie pękaj, nie będziemy mieli żadnych kłopotów ze strony tych trybiarzy.
Przeszedłszy jeszcze przez kilka podwórek, wyszliśmy na ulicę prosto przed „Barłogiem”. Na ruinach drugiego piętra przymocował ktoś zardzewiałym drutem płat dykty, na którym czarną farbą wymalowano niedźwiedzia. Ktoś niewtajemniczony nigdy by się nie domyślił, że w tych rozwalinach mieści się zupełnie przyzwoita – według standardów Fortu – restauracja. I rzeczywiście, co szczególnego można zobaczyć w budynku rozebranym niemal do parteru? Ale jeśli wzięło się pod uwagę istnienie rozległej piwnicy, wszystko stawało się zrozumiałe. Właśnie tam urządzono sporą salę z trzema stołami bilardowymi, kuchnię, magazyn, pomieszczenia pomocnicze, a także kilka gabinetów dla uprzywilejowanej klienteli. Jedynym problemem była kiepska wentylacja. W kuchni jakoś się z tym problemem uporano, a na sali panował surowy zakaz palenia. Dla zagorzałych nikotyniarzy urządzono niewielki kącik obok schodów na zewnątrz.
Zakaz palenia był – przynajmniej dla mnie – poważnym argumentem na korzyść „Barłogu”: w innych wszarniach było tak nasmrodzone, że siekierę można w powietrzu zawiesić. Zgadzali się ze mną w tym względzie nawet liczni palacze – siedzenie w takim miejscu skutkowało tym, że ubranie i włosy przesiąkały dymem zwiastującym rozmaitym leśnym zwierzaczkom zbliżanie się patrolu z odległości kilku kilometrów.
W „Barłogu” drażnił mnie tylko wystrój wnętrza i dekoracje – właściciel za bardzo się przejął opowieściami o wampirach. Rozumiem, że na czerni i czerwieni plam za bardzo nie widać, a panujący tu półmrok wymagał znacznie mniejszych nakładów niż podtrzymywanie normalnego oświetlenia – to logiczne i w pełni uzasadnione. Ale dlaczego personel przystrojono w tak dekadenckie stroje? I znów te ciemne okulary. Z drugiej strony, niezależnie od zainteresowań, karmił Kris doskonale. Poił też.
Przepuściłem Maksa przodem, uderzyłem obcasami o ścianę, żeby pozbyć się śniegu, który przywarł do butów i ruszyłem w dół po wąskich, ciemnych schodach. Widoczności żadnej, na trzeźwo można choć kroki policzyć. Ale wracając, trzeba się zdać wyłącznie na dotyk. Raz, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, siedem, osiem, dziewięć, dziesięć. Zakręt. I od nowa: raz, dwa...
Po trzecim zakręcie poczułem zapach tytoniowego dymu i gotowanych potraw. Ostatni podest oświetlał nierówny blask kilku pochodni umocowanych w ścianach. W głębi pochodni nie stosowano – źródłem światła były ścienne lampiony.
– Cześć, chłopaki! – odezwał się Maksym, który wyprzedził mnie o jeden podest. Do kogo ta mowa? Odliczywszy ostatnie dziesięć kroków, znalazłem się obok łuku wejścia do sali głównej. W „zapalniczce” rozsiadło się czterech „chłopaków” o takim wyglądzie, że gdybym spotkał ich w mrocznym zaułku, bez dyskusji zacząłbym ściągać łachy. Spłaszczone nosy, krótkie zmierzwione bródki, braki w uzębieniu i mętne oczy sprawiały, że choć nie krewniacy, byli zaskakująco podobni do siebie. Zewnętrzne podobieństwo uzupełniali ubraniem: unty z psiego futra, skórzane spodnie i krótkie kurtki powkładane futrem na wierzch. Trzech drabów rozwalało się na powygniatanej kanapce, czwarty stał oparty ramieniem o ścianę i niedbałym ruchem wyciągał ku Maksowi dłoń z na poły zgiętymi palcami.
– Cześć, cześć... mordo ty moja! – leniwie przeciągając słowa, odezwał się Stiepan Triezubow, osobnik znany w północnej części miasta z niesłychanego sprytu i obrotności. Zarabiał na życie zwyczajnym rozbojem, a mimo to udało mu się uniknąć problemów z prawem. Uporczywie powtarzane ostatnio pogłoski o jego współpracy z Drużyną nie zdołały mu popsuć stosunków ze wspólnikami i paserami. Jak do tej pory nie miałem z nim utarczek, ale go nie cierpiałem. Brodaczy, którzy siedzieli na kanapce i skwitowali odpowiedź Stiepana usłużnym chichotem, nie znałem, ale byli chyba takimi samymi jak on opryszkami i łajdakami.
– Ty też nie za bardzo dystrofika przypominasz. Brzuszysko zapuściłeś, że daj Boże każdemu. – Wyszedłem zza pleców Maksa, który zapomniał języka w gębie. Rosły zeń młodzian, ale rzucanie się z pięściami na czterech zawsze jest niezdrowe. A oni, skoro raz wyczują słabość, już nie popuszczą.
– Cześć, Sopel. Ja tylko tak... żartowałem. – Triezubow rozłożył ręce i uśmiechnął się pojednawczo. Jeden z kompanów przekazał mu manierkę, a Stiopa podał ją Maksowi. – Rozluźnij się. Masz, golnij sobie.
– Ty co, Ząb, humorystą zostałeś? Poczekaj, ja też znam kilka kawałów. Bardzo zabawne są. – Zrobiłem jeszcze jeden krok przed siebie, postanowiwszy na chwilkę zapomnieć o radzie Jana. Nie byłem w nastroju. Zaraz cię rozśmieszę...
– Ej, Sopel! Szef kazał ci przypomnieć, że jak jeszcze kogoś zarżniesz, to więcej cię tu nie wpuści. – Do przedsionka zajrzał Artur, pomocnik Krisa. Upewnił się, że usłyszałem, po czym znikł w głębi.
– No to innym razem. – Nie zwracając uwagi na ponure spojrzenia przyjaciół Stiepana, popchnąłem Maksa ku przedsionkowi. Weszliśmy do sali. Nieźle byłoby dać nauczkę Stiopie, ale nie za taką cenę! A Kris, zaraza jedna, wszystko pamięta. To już ponad dwa tygodnie temu wdałem się w bójkę z powodu Trąby, a ten jeszcze o obietnicy nie zapomniał.
Mrok w sali rozjaśniały dziesiątki czerwonych lampionów. W kątach i alkowach cienie były bardziej gęste, ale właśnie to przyciągało wielu gości. Osobiście uważałem, że światła można by tu nieco dodać. Mocniej oświetlony był tylko kąt, z którego dolatywał trzask zderzających się bil, ale i tam elektryczne żarówki płonęły na pół gwizdka. Oszczędności, psiamać.
Jak zwykle, prawie wszystkie stoły były zajęte. Nie dziwota, przychodzili tu goście z całej północnej części miasta, a z zachodniej części Fortu ludzie też zaglądali. Nam zresztą jeszcze się udało – gdybyśmy przyszli godzinę później, zupełnie musielibyśmy się obejść smakiem.
– Ni cholery nie widać – mruknął Maks, który usiłował wypatrzyć jakiś wolny stolik. W sekundę później porzucił to zajęcie na rzecz gapienia się w głębokie wycięcie bluzki przechodzącej kelnereczki w czarnych okularach. Odprowadziwszy ją wzrokiem, westchnął: – Jak one mogą cokolwiek zobaczyć przez te szkła?
– Sekret firmy. Jakich byś Krisowi pieniędzy nie ofiarował, nie zdradzi tajemnicy.
– Sprytne! A może one w rzeczy samej są wampirzycami? – Chłopak kupił mój żart.
– Patrzcie go, mądralę! „Barłóg” dawno już pod tym względem został bardzo dokładnie sprawdzony. – Uważnie lustrowałem salę, aż w końcu udało mi się dostrzec odpowiednie miejsce niedaleko od wejścia i w miarę jasne. – Idziemy tam.
– Śliski! Gdzie idziesz? Właź do nas! – zawołał ktoś z alkowy, obok której właśnie przechodziłem.
Obróciłem się ku wołającemu, kiwnąłem na Maksa.
– Oj! Co to za ludzie?
– Siadaj! Kiedy wróciłeś z patrolu?
– Przed trzema godzinami. – Wymieniłem z siedzącymi uściski dłoni. Dwaj z nich, czarnowłosy dorodny samiec rasy kaukaskiej i blondyn średniego wzrostu o wyglądzie siłacza, byli moimi rówieśnikami. Trzeci, niewysoki i chuderlawy, wyglądał przy nich jak wyrostek, ale w istocie był tylko o kilka lat młodszy. Młodzieżowy styl ubierania się: kilka podkoszulków, koszul i swetrów ponakładanych jedno na drugie, nie dodawały mu powagi. – To Maks. Stawia za powrót z pierwszego patrolu. Maks, przedstawiam ci Hamleta, Denisa i Kruka.
– A... to trzeba wypić. Skombinujcie jeszcze jedną szklaneczkę, bo mamy tylko cztery. – Hamlet, onże Książę lub Duńczyk, podniósł butelkę i spojrzał pod światło, oceniając, ile jeszcze zostało wódki. Osobliwe, że Hamlet także według dokumentów był Hamletem, o czym swego czasu przekonałem się, przegrywając przy okazji kilka butelek wina. Nazwiska zapamiętać mi się nie udało, do dziś nie wiem, czy powodem mojej amnezji było niezwykłe nagromadzenie w nim spółgłosek, czy też pół litra gorzały, którą wytrąbiliśmy z Hamletem, kiedy skończyło nam się wino.
– Skoczę po szklanki i coś zamówię. – Maks ruszył ku barowi.
– Poczekaj. – Chwyciłem go za rękaw i zwróciłem się do Hamleta. – „Poselska” jest?
– „Poselska” skończyła się jeszcze w zeszłym tygodniu. – Zapytany potarł szczecinę na brodzie. – „Żytnia” niby dobra, ale droga. „Gorzałki” brać nie warto, ostatnia partia źle destylowana była...
– Zostało jeszcze pięć butelek „Złotej”. I samogon jest. – Denis wziął Raszkę od Hamleta i zaczął rozlewać wódkę do szklanek.
– Weź kilka butelek „Pszenicznej” i coś ciepłego do żarcia. Jak ci zabraknie forsy, dołożę – powiedziałem. Resztek bigosu w żelaznej misce na długo nie mogło wystarczyć, a oprócz bigosu, ćwiartki razowca i otwartej puszki szprotów innej zagrychy na stole nie było.
– I weź coś na popitkę – dodał Kruk.
– Kto był czwarty? – zapytałem, ujmując napełnioną w jednej czwartej graniastą lampkę wódki i nabierając nieco bigosu na widelec.
– Mirka. Zemdliło go i powlókł się do domu. Denis wziął szprotkę, położył ją na kęsie chleba, uniósł szklaneczkę.
– Nie zrozumiałem, co to takiego? – Wyciągnąłem widelec z porcją bigosu i przypadkowo wyłowionym z miski kawałkiem mięsa w stronę Denisa. W Forcie nie to, żeby brakowało mięsa, ale nie zawsze można się połapać, z czego przygotowano daną potrawę Kotów i psów oczywiście od dawna już nikt do kodów nie pakuje skończyły się, ale w okolicach jest taka rozmaitość wszelakiej żywiny, że lepiej najpierw zapytać, co jesz, niż potem siedzieć godzinami na sedesie.
– Nie denerwuj się, mięso absolutnie koszerne zakpił Hamlet. – Nie z tego powodu Mirkę zemdliło. Sam w tym tygodniu wóz z wieprzowiną Krisowi odstawiłem, więc wszystko jest, jak należy.
– Całą furę? – Skoro sam to jadł, nie miałem więcej pytań. Zasadniczo Hamlet był „taborytą” zajmującym się ochranianiem kupieckich transportów, ale gdy nie było roboty, zbierał oddziałek i ruszał na daleki rajd w miejsca najbardziej uczęszczanych z tej strony przejść. Zajęcie to przynosiło niezbyt regularny dochód, ale w razie powodzenia można było w ciągu kilku dni zarobić na trzy miesiące beztroskiego życia.
– Nie, została tylko lodówka. Mięso na saniach wywozili. Połowy ładunku trzeba było się pozbyć. Hamlet westchnął. – Pijmy lepiej, bo wódka się grzeje! Zdrówko!
Trąciliśmy się. Wódka rozgrzała mi przełyk, więc szybko zakąsiłem bigosem. Niezły...
– A jaki jest powód tej popijawy?
– Postrzyżyny oblewamy. – Hamlet wetknął pustą butelkę pod stół. – Dopiero zaczęliśmy.
– Tyś się podstrzygł? Jakoś nie widać. – Odsunąwszy krzesło ku ścianie, wyprostowałem nogi.
– Ech, Sopel, zupełnie nie wyczuwasz bluesa. Bywa, że fryzjer – podkreślił ostatnią sylabę – cię obsmyczy, wszystko niby pięknie, akuratnie, ale spojrzysz w lustro, a radości nie ma, kumasz? Prawdziwy zaś mistrz tylko kilka razy szczęknie nożycami i już. Wychodzisz potem na ulicę, wiatr pieści włosy, a jaka radość w duszy!
– Ty co, zapalenia opon mózgowych doczekać się nie możesz? Bez czapki po ulicy łazisz?
– Sopel, romantyzmu w duszy ci brakuje. – Hamlet demonstracyjnie odwrócił wzrok i zaczął poprawić naboje karabinowe powstawiane w ładownice naszyte na czarnej kurtce.
– Książę, on po prostu jeszcze trzeźwy jest. – Denis odsunął miskę z bigosem na brzeg stołu, robiąc miejsce dla przyniesionych właśnie przez Maksa dwu butelek wódki, dzbanka z sokiem pomidorowym i talerza z grubo pokrojonymi kromkami chleba.
– Zaraz jeszcze ziemniaki dostaniemy. – Maks wyjął z kieszeni szklaneczkę, postawił ją na stole i powiesił kurtkę na oparciu krzesła.
– A forsy ci wystarczyło? – wziąłem butelkę „Pszenicznej”, otworzyłem i rozlałem trunek do szklaneczek. W tej chwili podeszła kelnereczka z talerzem pieczonych ziemniaków. Tak, to rozumiem. Wódeczka pod takie kartofelki to jest to, co tygrysy lubią najbardziej. Choć lepiej by było, gdyby przyniosła je na patelni.
– Jesteś mi winien za drugą butelkę.
– Głupstwo, później się rozliczymy. I tak trzeba będzie jeszcze coś dokupić. – Denis przysunął sobie szklaneczkę tak niefortunnie, że zrzucił nadziane na widelec plasterki ziemniaków na kurtkę i dżinsy. Specjalnie się tym nie przejął, podniósł jedzenie palcami i wetknął sobie do ust. – Porcja za mała. Poprawka potrzebna.
Gdyby ktoś nie wiedział, sto gramów dla Denisa to jak ziarnko piasku dla słonia. Przy wzroście stu osiemdziesięciu centymetrów i wadze stu kilogramów Denis Sielin mógł wypić prawie tyle samo, co my wszyscy razem wzięci i nie tracił zdolności kojarzenia. Co prawda kiedy przeholował, odbijało mu już kompletnie. W takich wypadkach popierał swój wygląd czynem. A wyglądał na tępego i brutalnego osiłka: poobijane knykcie, potężna muskulatura i ponure spojrzenie spod gęstych brwi. Gdy był wstawiony, każdy mógł dostać w dziób za jedno krzywe spojrzenie. Za to na trzeźwo zwykł się zajmować naprawdę poważnymi sprawami.
Denis oparł łokcie o stół, ospowatą twarz złożył na dłoni, wzrok wlepił w pustą szklaneczkę.
– Na co czekamy? – Hamlet wstał, poprawił zatknięty za pas lekko wygięty kindżał i uniósł szkło. Za wzajemne zrozumienie!
Wypiliśmy. Pod porządną zagrychę weselej się przyswajało wódeczność, zamówiliśmy więc od razu jeszcze jedną butelkę i drugą patelnię ziemniaczków. Tymczasem sala się zapełniła, wolnych stolików już nie było, ale ludzie wciąż napływali. Na maleńkiej scenie pojawiło się kilku muzykantów. Popłynęły nienatrętne melodyjne dźwięki gitary, skrzypiec i fletu. W tłumie mignęła mi raz czy dwa jakaś znajoma twarz. Bilardowe stoły okupowali chłopcy z naszego oddziału – Dron i Siemionycz przyprowadzili Chirurga, który rzadko oddawał się podobnym rozrywkom. Kot zjawił się z jakąś nową dziewczyną, a Wyszew przyszedł z chłopakiem, którego kilka razy widziałem w głównej komendzie Drużyny.
– Jeszcze po jednym?
– Lej! – Kruk zacisnął palce, aż zachrzęściły i przesunął dłoń po obciętych na garnek włosach. Chudzina taka, a pije jak koń. Czego jak czego, ale możliwości wypitki na krzywy ryj Kruk, który żył od jednego przypadkowego zarobku do drugiego, nigdy nie odpuszczał.
Przy trzeciej butelce już się nie trącaliśmy. Hamlet opowiadał niestworzone historie, których Kruk i Maks słuchali z zapartym tchem. Ja z Denisem mieliśmy już niejedną okazję, żeby wysłuchać każdej z tych opowieści, zatem nie za bardzo zwracaliśmy na nie uwagę.
– Czyżby Kris skombinował jakieś pieniądze? Dawniej nie używał elektryczności do oświetlenia. – Odchyliwszy się na krześle, wskazałem widelcem stoły bilardowe.
– A co, nie zauważyłeś wiatraków, jak tu szedłeś?
Kupę forsy na nie wywalił, a teraz szyku zadaje. – Denis łyknął nieco pomidorowego soku i splunął na podłogę. – Skwasił się, cholera.
– Nie zwróciłem uwagi, ciemno już było. – We łbie miałem już coraz gęstszą mgłę. Może pora pójść do domu i walnąć się spać? Jasne, jeszcze kilka kolejek i będzie dosyć. Zamknąłem oczy. Słowa dźwięczały matowo, jakby dochodziły przez warstwę wody.
– A ja cię, Maks, gdzieś już widziałem... – Kruk dźwięknął szyjką butelki o brzeg szklaneczki. – Nie w „Srebrnej Podkowie” przypadkiem?
– Możliwe. Dość często w karcięta tam rżnąłem.
– Właśnie! To przecież ty wybiłeś ząb Krzywemu Waśce!
– A po co asa w rękawie ukrywał? – Maks zamyślił się. – Ja mu tylko raz przyłożyłem. Tanio się wykręcił. – Nie śpij! Zamarzniesz! – Denis kopnął mnie pod stołem, aż podskoczyłem i rąbnąłem potylicą o ścianę.
– Taka wasza mać! Czemu rżycie? – Potarłem dłonią obolałe miejsce. – Co, mordę komuś obić, czy jak? Pójdę, poszukam Stiopy i...
– Bierz szklanę! – Hamlet podsunął mi puszkę z ostatnią szprotką. – Stiopa polazł już pół godziny temu.
– Coś ty dzisiaj taki zły? – Maks chlupnął, zagryzł i podjął wątek. – Na trybiarzy też ni z tego, ni z owego naskoczyłeś...
– To akurat jest zrozumiałe. Trybiarze zaszli Śliskiemu za skórę. Pamiętam, że jeden z ich zdechlaczków kiedyś mu żebra poobijał. – Kruk zwrócił się ku mnie. A Stiepan czym ci podpadł?
– Nie podoba mi się. I nie umie się zachować...
– Zdechlak-karateka? – przerwał mi Maks.
– Jaki znów karateka? Ty co, nie wiesz niczego o Cechu? – zdziwił się Kruk.
– Co wiem, to wiem. Banda i tyle.
– Niezupełnie. Z Cechu wychodzi się wyłącznie nogami do przodu... – Hamlet zaczął wtajemniczać Maksa w szczegóły.
Przykryłem twarz dłonią. Poobijał żebra to łagodnie powiedziane. Przez dwa tygodnie musiałem leżeć bez ruchu, zanim jakoś się pozbierałem i mogłem wstawać. Zielony wtedy byłem, jak teraz Maks. Także sądziłem, że Cech to zwykła banda.
Posprzeczałem się z jednym chmyzem o jakiś drobiazg, teraz już nawet nie pamiętam, o co i nie zdołałem się powstrzymać przed trzaśnięciem go w ryj. Miał może metr razem z czapką, chudy jak kij, ale załatwił mnie koncertowo. Potem mi wyjaśniono, czym w istocie jest Cech. Tak naprawdę jest to piramida: nowicjusz przechodzi rytuał inicjacji, po czym pomiędzy nim a pozostałymi członkami tworzy się magiczna więź. Niżsi członkowie nieustannie muszą oddawać część swojej siły życiowej tym, którzy stoją w hierarchii wyżej. Ludzi przyciągało do nich to, że więź nie jest jednostronna, ale każdy z trybiarzy, jeśli znajdzie się w niebezpieczeństwie, może telepatycznie zwrócić się o pomoc do pozostałych. Staje się wtedy silniejszy, szybszy i bardziej wytrzymały. Napływ energii nie odbywał się błyskawicznie i zależał od rangi w bandzie, ale nigdy zbyt długo to nie trwało.
– Takie buty! A czemu nas nie sprali? – Maks spojrzał pytająco na Hamleta.
– Nie widzieli w tym większego sensu. I nie mieli czasu na przygotowania.
– Po prostu stchórzyli. – Kruk klepnął Hamleta po ramieniu. – Pamiętasz przecież, co się stało z tym biedaczyną, który uznał Śliskiego za worek treningowy? – A co niby miało się z nim stać? – Hamlet spojrzał znacząco na Kruka, ten jednak nie zrozumiał milczącego ostrzeżenia.
– Znaleźli go w miesiąc później z bełtem sterczącym dokładnie pośrodku naszytego na kurtce zębatego koła. Dziwny przypadek, prawda?
– Właśnie. Przypadek. – Otworzyłem oczy i wbiłem w Kruka ponure spojrzenie. Nigdy się nie przyznałem do tego zabójstwa. Nie jestem żądny sławy... i chciałbym jeszcze trochę pożyć.
– No dobra... Coś ty, Sopel. Oczywiście, że przypadek, nie ma o czym gadać.
– To ciszej nad tą trumną. – Zabójcy nie odnaleziono, a ja nie miałem ochoty składać wyjaśnień trybiarzom. Nie zgłosili oficjalnych pretensji, a po cichu nijak im było czepiać się mnie, bo drużynnicy nie spuszczali ich wtedy z oka. Polityka. Cech nazbyt otwarcie zgłaszał pretensje do miejsca w miejskiej Radzie, a tymczasem tort dawno już podzielono. Nikt tam na trybiarzy nigdy nie czekał i nadal nikt ich tam nie chce wpuścić. Cech ma zresztą jedną oczywistą słabość: wyssawszy wszystkie siły ze swoich szóstek, trybiarze zdołają wystawić osiemdziesięciu, może dziewięćdziesięciu najlepszych wojowników z nieludzko szybką reakcją, ale wszyscy członkowie tej organizacji są Drużynie doskonale znani i drużynnicy bez najmniejszych trudów wyrżną leżących bez sił dawców energii. A po takim pogromie, po utracie „bazy energetycznej”, Cech stanie się rzeczywiście zwykłą bandą.
– Sopel! Maks! Chodźmy w kulki pograć! – Do sali weszli chwiejnie Staś z Janem podtrzymujący ledwo trzymającego się na nogach Witalika Pietrowa. Nieźle w tej „Wiośnie” zabalowali. Ciekawe, skąd się wziął siniak pod okiem Jana?
– Idziemy? – Maks spojrzał na mnie.
– Idź ty, ja nawet w kulę nie trafię.
Maks wstał i zaczął się przeciskać ku stołom bilardowym, gdzie zdążył już rozgorzeć poważny spór o prawo do rozpoczęcia nowej gry.
– Goście wyszli, wyciągaj kurę – rozkazał Hamlet.
– O czym ty mówisz? – Nie pojąłem aluzji, którą jednak podchwycił w lot Kruk. Zgarnąwszy szklaneczki, wyjął z kieszeni ćwiartkę. Powąchałem płyn ceglastej barwy. Znany numer: samogon na cedrowych orzeszkach. Będzie z siedemdziesiąt procent. – Wykopałeś z zapasów Kiryłła? Znów będzie klął...
– Owszem, trochę go rozkułaczyłem, ale to i tak drobiazg w porównaniu z osiągnięciami rewolucji.
Samogon przepłynął mi przez gardło gładko niczym woda. Jego mocy niemal się nie wyczuwało, ale w brzuchu rozgorzało ognisko, od którego ciepło zaczęło się rozchodzić po całym ciele.
– Dobrze nam się siedzi!
– Mowa!
– Książę, chodźmy zapalić – charknął Kruk, gdy skończyliśmy z samogonem, a pieczone ziemniaki zostały już wyskrobane z dna talerza.
– Chodźmy, bo niedługo padnę dręczony nikotynowym głodem.
– No to idźcie. – Denis chwycił zegarek zwisający na łańcuszku z karku Kruka, pociągnął ku sobie i otworzył wieczko. – Jeszcze młoda godzina...
– Zostaw! – Kruk spróbował wyjąć zegarek z łapy Denisa.
– Schowałbyś go lepiej do kieszeni, bo jeszcze o coś zaczepisz. – Sielin wypuścił czasomierz z dłoni.
– A tak właśnie mi się podoba. – Kruk zamknął zegarek i ruszył do palarni.
– Idziesz się truć? – zapytał mnie Denis. Pokręciłem głową.
– Jak nie, to nie. Słuchaj, będziesz może zajęty jutro albo pojutrze?
– Nie za bardzo. Zajdę tam i siam, a potem jestem wolny. – Odsunąłem się od stołu, spojrzałem na towarzysza pijatyki. – A bo co?
– Chcesz trochę zarobić?
– Grosz zawsze się przyda. Jaka robota i ile płacisz? – Gdyby udało się zgarnąć trochę złota, można by pomyśleć o kupnie sztucera.
– Dług trzeba odebrać. Ty tylko postoisz z boku, gadkę zostaw mnie. Problemów być nie powinno, ale z drugiej strony... Nigdy nic niewiadomo. – Denis pochylił się ku mnie. – Załatwiłem z kumplem pewną sprawę. Nieźle zarobiłem, ale mam podejrzenie, że facet zaprzyjaźnił się z niewłaściwymi ludźmi i pieniążkami dzielić się nie zamierza.
– Czemu swoich nie weźmiesz na akcję? – Wiedziałem, że mój rozmówca mógłby poprosić o pomoc takich ludzi, że skąpiec i cwaniak na sam ich widok byłby się sfajdał i zwrócił należność.
– Bo to mój plan, kapujesz? Ja go obmyśliłem, wykonałem i nie zamierzam oddawać do wspólnej kasy połowy zarobku. O tych pieniądzach nikt nie wie i nie powinien się dowiedzieć, kumasz?
– Kumam. Ile płacisz?
– Jeżeli wszystko pójdzie gładko, czerwoniec. Będą problemy, dorzucę dwa.
– Załatwione. – Warunki były normalne. Trzydziestaka oczywiście na broń nie odłożę, ale zapłacę za mieszkanie i jeszcze na piwo co nieco zostanie.
– Dobra, zajdę do ciebie jutro albo pojutrze. Będziesz w domu gdzieś tak koło jedenastej? – Rano czy wieczorem?
– Jasne, że rano.
– Umowa stoi. Do dwunastej nigdzie nie wychodzę.
– No to z fartem. Teraz trzeba się wypróżnić. – Denis niespiesznie wylazł zza stołu i chwiejnym krokiem ruszył do toalety.
Ale mnie dopadło kołysanie! Wystarczy zamknąć oczy i jakbym unosił się na falach albo gdzieś leciał. Szczyt: względna jasność myśli i swoboda wyboru. Wypijesz jeszcze trochę i potoczysz się w dół – zatrzymasz się, a wtedy powoli zacznie odpuszczać. Rzadki to stan, doprowadzenie się do niego za pośrednictwem wódki to dość skomplikowana sprawa. Zwykle za szybko człowiek się upija i albo robi się niedobrze, albo niczego się nie pamięta. Z piwem łatwiej. Trzy, cztery litry, najważniejsze, żeby nie przesadzić z zakąskami.
– Ej ty! Ocknij się! To na ciebie wołają Sopel? Z zamyślenia wyrwało mnie pytanie, które zadał barczysty facet. Dawniej go tu nie widziałem, ale z jakiegoś powodu uznałem, że siedział przed chwilą dwa stoliki od nas w towarzystwie pięciu albo sześciu innych ludzi. Teraz było tam czterech krótko ostrzyżonych krzepkich chłopaków. Dwaj z nich bardzo uważnie śledzili przebieg rozmowy.
– I co z tego? – Czy to nie przypadek, że podszedł do mnie, gdy zostałem sam? Niepostrzeżenie postarałem się zająć bardziej dogodną pozycję.
– Mówią, że masz klawy nóż. Daj popatrzeć...
– A niby czemu miałbym dać? – Uśmiechnąłem się. Co, nie znalazł innego powodu do zaczepki? Poproszenie nawet znajomego o pozwolenie obejrzenia jego broni jest dość ryzykowne. Ciekawe, który wał zdążył rozpowiedzieć o nożu. Nie przypominam sobie, żebym się nim gdzieś mocno chwalił.
– Nie rozumiem, o co ci chodzi? Jakieś problemy? Ja, brachu, od dzieciństwa nożami się interesuję. Jak mi się spodoba, dam dobrą cenę. – Nieznajomy wyszczerzył w uśmiechu żółte zęby i znacząco zadzwonił wiszącą mu u pasa sakiewką. – Spytaj, kogo chcesz. Kola Miedziany nie dba o pieniądze.
– Nóż nie jest na sprzedaż. – Dałem do zrozumienia, że to koniec rozmowy. Jeżeli facet nie jest kompletnie odmrożony, rozejdzie się po kościach. Jego ksywa niczego mi nie mówiła, zresztą pewnie sam ją przed chwilą wymyślił. Choć nie, pasowała do jego rudawych włosów. Ale określenie „Rdzawy” bardziej byłoby w tym wypadku na miejscu.
– Ja cię nie pytam, czy nóż jest na sprzedaż! Chciałem obejrzeć po dobroci! – Oparł się lewą ręką o stół, a prawą chwycił mnie za kark. Poczułem jadący od niego zapach nikotyny. – Kładź nóż na stół, ale już!
Trochę przesadził. Noża ci się zachciało? No to masz!
Kantem prawej dłoni podciąłem łokieć wpartej w stół ręki, lewą złapałem go za kołnierz koszuli i szarpnąłem w dół. Twarz „kolekcjonera” z chrzęstem rąbnęła o blat. Szew nie wytrzymał, kołnierz został mi w palcach, a chłopina spłynął na podłogę. Skok przez stół zmiótł znajdujące się na nim naczynia. Z rozmachem kopnąłem klęczącego na czworakach Rdzawego pod żebra. Poleciał w bok i legł na plecach. Chybnęło mnie do tyłu, tak że uderzyłem plecami o stół. Nie patrząc, namacałem leżący na nim widelec i uderzyłem przeciwnika w skroń. Miękki metal zgiął się, nie czyniąc trafionemu szczególniejszej krzywdy. Rdzawy odturlał się na bok, ale gdy usiłował wstać, nogi się pod nim ugięły i padł na kolana. Odrzuciwszy pogięty widelec, chwyciłem za nóż. Ale... zanim ostrze wysunęło się z pochwy, ktoś chwycił mnie za nadgarstek.
– Dość!
Wyrwałem rękę z uchwytu, odwróciłem się szybko.
Przede mną stał Kris. No tak, doigraliśmy się.
– Spadaj stąd! I żebym cię więcej nie widział! Wyglądał na wściekłego. Zdjął okulary z nieprzejrzystymi czarnymi szkłami i wbijał teraz we mnie spojrzenie niebieskich oczu. Miał hipnotyzujący wzrok dusiciela, który niemal obezwładniał. Rozejrzałem się szybko dookoła. Nieco z boku stał Artur, obracając w palcach krótką dębową pałkę. Odzianego w czarny kostium ze srebrnymi wyłogami i lamówką pomocnika Krisa łatwo było zlekceważyć, ale wypełniona ołowiem pałka szybko i boleśnie mogła naprawić to z gruntu błędne wrażenie. Zresztą byłem pewien, że za moimi plecami też ktoś już stoi.
– No dobra, dobra. Wychodzę. – Postarałem się uspokoić oddech. Z Krisem lepiej się nie spierać, za kilka tygodni może mu przejdzie. I nagle sypnęły się przekleństwa, którym towarzyszył łoskot odsuwanych krzeseł: kompani rudzielca zerwali się z miejsc dopiero teraz. Trzeba było wyjaśnić sytuację. Odetchnąłem głęboko i warknąłem:
– Kto tam szczeka? Zamknąć ryje, ale już!
Dziwne, ale posłuchali. Odstawili krzesła na miejsca, usadowili na jednym z nich Rdzawego, otarli mu krew chlustającą ze złamanego nochala i zaczęli się cicho nad czymś naradzać. Nie chcieli ryzykować bójki. Nie tylko dlatego, za akurat na plac boju wrócili Hamlet, Denis i Kruk, ale z powodu pozostałych podpitych chłopaków z patrolowej braci, którzy, poodkładawszy kije, zgromadzili się przed stołami bilardowymi. Stojący najbliżej Maks uniósł już nawet ciężki taboret. W Patrolu jeden za wszystkich – a dalej zgodnie z cytatem. Niechby towarzystwo rudego drgnęło, rozniosą ich, jak to się mówi, na kopytach. Nie pomogą nawet zaprawieni w bojach bramkarze „Barłogu”.
– Wyjaśnienia składajcie sobie na ulicy! – Kris spojrzał na Denisa, który zaczął wciągać swoją podbitą futrem kurtkę. – A wy gdzie? Do was pretensji nie mam...
– My razem... na dobre i na złe. – Denis położył na stole złotą łuseczkę. I skwitował uśmiechem moją, którą położyłem obok jego monety. – Reszty nie trzeba.
– Cholera wam w bok – westchnął Kris. – Zostańcie wszyscy. Ale weź pod uwagę, Sopel, to ostatni raz!
– Nie, jednak pójdziemy. Do łaźni Timura. Dobrze mówię? – Hamlet poczekał, aż wyrazimy aprobatę dla jego propozycji i podszedł do Rdzawego. – Macie jakieś pretensje?
– Co ty, Duńczyk? O jakich pretensjach mówisz? Nie mamy żadnych. – Rudy wciąż jeszcze usiłował zatrzymać krew płynącą obficie ze złamanego nosa.
– A ty, Sopel?
– Nie mam.
– No i dobrze. Ubierajcie się i w konie.
Kiedy wspinaliśmy się po schodach, Hamlet chwycił mnie za rękaw i szepnął cicho:
– Sopel, zapamiętaj, sam powiedziałeś, że nie masz pretensji...
– Ależ nie mam, teraz nie mam. Co to ja, dziecko jestem? W razie czego zawsze jakiś powód się znajdzie.

Otrzeźwił mnie chłód. Struga padającej mi na kark wody ziębiła całe ciało, łamało mnie w kościach... gdzież ja, mać jego, jestem? Wparłszy dłonie w ścianę, wstałem jakoś i rozejrzałem się po pomieszczeniu smętnie oświetlonym elektrycznymi lampkami. Zesztywniałe palce nie za bardzo chciały okazywać mi posłuszeństwo, ale w końcu jakoś zdołałem zakręcić kran z zimną wodą. Idiotyczne przyzwyczajenie – zasypiać pod prysznicem... Dobrze choć, że zabrakło w zbiorniku gorącej wody, bo gdyby wyłączyli zimną, mógłbym się po prostu ugotować.
Chwiejnym krokiem wyszedłem z kabiny i natychmiast zanurzyłem się w drewnianej kadzi stojącej pośrodku niewielkiego pomieszczenia. Nieźle już ostygła woda przez chwilę wydała mi się wrzątkiem. Uff! Znaczy, doszliśmy jednak do łaźni... Mała rzecz, a cieszy po wczorajszym wyjściu z „Barłogu” w pamięci zionęła mi czarna dziura. Alkohol mącił pamięć, ale łaźni Timura nie da się z niczym pomylić.
Gdzie moje rzeczy? Dłoń skoczyła do szyi. Srebrny krzyżyk i owalny medalion amuletu odchylającego kule znajdowały się na swoim miejscu. Zwinięta w kłębek odzież leżała na ustawionej pod ścianą długiej ławie. Ślizgając się na mokrych płytkach, podszedłem tam i zacząłem grzebać po kieszeniach. Odzież cała, buty oba... wspaniale. Forsy nie ma, co zupełnie zrozumiale: łuseczkę zostawiłem w „Barłogu” – jakoś trzeba się było rozliczyć. Para noży do miotania na miejscu, ale brak tasaka. Rzuciłem na podłogę pas z pustą pochwą, zamyśliłem się ciężko. Gdzie może być nóż? Rozmyślania zawiodły mnie do drewnianej kadzi. Wsunąwszy rękę w wodę macałem przez chwilę, aż trafiłem palcami na rękojeść. Dziwna rzecz, ale pozostała chłodna i sucha. Woda ulotniła się z klingi, ledwo dostrzegalnie parując. Jakim cudem nie zaciąłem się w... ? Wetknąwszy nóż do pochwy, ze spokojnym sumieniem ponownie wlazłem do ciepłej wody.
Otworzyły się drzwi, wsunął się przez nie owinięty w prześcieradło Hamlet, podszedł do drzwi parówki. – Ocknąłeś się? – Ujął drewnianą rączkę, ale nie otworzył drzwi.
– Uhmmm... – Wetknąłem głowę pod wodę i od razu się wynurzyłem. – Łeb mnie tylko boli i suszy okropnie.
– Boli, to dobrze, braciszku, znaczy: masz go jeszcze na miejscu. Tylko powiedz mi, załatwiłeś już dziś wszystko, co miałeś załatwić, czy jeszcze coś zostało? Nie czekając na moją odpowiedź, splunął i podjął wątek, zaginając palce: – Zadarłeś z trybiarzami, naskoczyłeś na Zęba, złamałeś nos Rdzawemu i pokłóciłeś się z Krisem. Nie za wiele, jak na jeden dzień?
– Zastanowię się... – wymamrotałem. A co miałem odpowiedzieć? Że więcej już tak nie będę? –... Jutro.
– Owszem, zastanów się. – Hamlet otworzył drzwi.
– A ten Rdzawy? Co to za jeden? – zapytałem, zanim dał nura do parówki.
– Ochroniarz z południowego. Razem z nim siedzieli przy stole dwaj drużynnicy, pozostałych nie znam.
Hamlet zamknął za sobą drzwi.
Mój dobry nastrój gdzieś się ulotnił. Miał Hamlet słuszność, cóż poradzisz. Jan wspominał o tym samym. Dość, trzeba wyluzować. Pomogę Denisowi odzyskać dług i na dwa tygodnie legnę na dnie. Wylazłem z kadzi, wytarłem się frotowym ręcznikiem i zacząłem się ubierać. Kiedy miałem już na sobie dżinsy i koszulę, do pomieszczenia zajrzała jasnowłosa dwudziestoletnia dziewczyna w kąpielowym szlafroku.
– Nie rozmyśliłeś się? – zapytała z uśmiechem. Nie mogłem jeszcze dobrze skupić wzroku, ale byłem absolutnie pewien, że dziewczyna jest ładniutka. Nawet jeżeli uwzględnić ilość wypitej przeze mnie gorzały. Przewiązany ręcznikiem szlafrok nie tyle ukrywał, co raczej podkreślał bardzo interesującą figurkę.
– A niby czemu miałbym się rozmyślić? – odparłem po sekundowym wahaniu. Ale wpadłem! Czyżbym zdążył zawrzeć jakąś umowę? I jak wyjaśnić, czego dotyczyła? Nie bardzo miałem ochotę na robienie głupiej miny i pytanie wprost: „Kim jesteś?”. Odwróci się i pójdzie, a w odróżnieniu od reszty „personelu” Timura wyglądała na bardzo sympatyczną. Nie chciałem kończyć znajomości. Trzeba będzie dalej ciągnąć nieznaną mi grę.
– No, różnie bywa... – W zielonych oczach dziewczyny mignęło zmieszanie, a na czole pojawiły się dwie pionowe zmarszczki. Zmierzyła mnie uważnym spojrzeniem. – To spotkajmy się przy wyjściu za dziesięć minut.
– Dalszych pytań nie mam, wysoki sądzie.
Drzwi się zamknęły, a ja z ulgą odetchnąłem i ponownie zabrałem się do ubierania. Może coś z tego będzie? Złożyłem płaszcz, wetknąłem go pod pachę i, depcząc mokrymi buciorami piękny dywan, wyszedłem do sali odpoczynku, gdzie zobaczyłem Kruka śpiącego z głową na stole. Ścięło go. I nic dziwnego – pod stołem stała jeszcze para pustych butelek po wódce. Na drugim końcu stołu Denis rozmawiał o czymś z dwiema na poły gołymi dziewczynami. No, jak u białogwardzistów: sauna, wódeczka, dziewczynki. Oho! Wzięła nas jeszcze i ochota na wino!
Podszedłem do stołu, tknąłem palcem w dzban:
– Woda?
– Pewnie. Dokąd się wybierasz?
– Do domu. Jestem komuś coś winien? – Wypiwszy dobrą połowę zawartości dzbana, klapnąłem na skórzaną kanapkę. Można posiedzieć jeszcze kilka minut. – Już się rozliczyliśmy. Strzemiennego?
– Ja mam dość. Posłuchaj, jak ma na imię ta dziewczyna, która przed chwilą stąd wyszła?
– Sam z nią się umawiałeś i nie wiesz? – Denis zwrócił się do dziewcząt: – A wy wiecie?
– Ania. Od niedawna dopiero u nas pracuje. Ale bardzo zadziera nosa... – odparła jedna z panienek, łyknąwszy nieco wina z wysokiego kielicha.
– Głupia pinda i tyle – prychnęła druga.
– No dobra, to ja spadam. Do jutra. – Uścisnąwszy na pożegnanie dłoń Denisowi, przeszedłem do sali ogólnej. No, poznałem choć imię. Teraz dobrze byłoby wyjaśnić, czego dotyczyła nasza umowa. Choć w zasadzie łatwo odgadnąć, czego dotyczą umowy zawierane w takim stanie. Miejsca i ceny. Kiwnąłem głową siedzącemu przy wyjściu ochroniarzowi, narzuciłem opończę na ramiona i wyszedłem na ganek. Po kilku minutach zjawiła się Ania. Proszę, proszę, prawie się nie spóźniła.
– Zapiąłbyś się. Zimno przecież. – Sama miała na sobie futro o długim włosie, a główkę ukrywała pod głębokim kapturem.
– A tam... ciepło jest. My w Patrolu, bywa, w zaspach nocujemy i nic. – W istocie wcale nie czułem chłodu. Co z kolei nie było dziwne, jeśli wzięło się pod uwagę ilość wytrąbionej przeze mnie wódy. Zeszliśmy z ganku i zacząłem kombinować, dokąd pójść.
– Nie zamarznij tylko. Gdzie mieszkasz?
– W kostnicy.
– Gdzie?! – Dziewczyna zatrzymała się nagle i cofnęła o krok.
– W kostnicy u Hadesa – uściśliłem i dodałem, widząc jej zaskoczenie przechodzące w niedowierzanie: – Dom czynszowy. W budynku dawnej miejskiej kostnicy. Co, nie słyszałaś?
– Taaa... – odparła, przeciągając samogłoski. – A daleko to?
– Przejdziemy podwórkami do Czerwonego, a stamtąd to już rzut beretem. – Drogę wiodącą do mojego mieszkania od łaźni Timura pokonywałem wielokrotnie i mógłbym ją przejść z zamkniętymi oczami. Miałem ją, jak to się mówi, wpisaną w autopilota. Jest tam zresztą tylko jedna, nieźle wydeptana, ścieżunia.
Poszliśmy. Ten rejon leżał niemal w centrum, ale administracyjnie przypisano go do zachodniej części Fortu i był prawie niezasiedlony. Z zasp wyrastały tu długie jednopiętrowe bloki niczym pudełka zbudowane z cementowych pustaków. Ścieżka wiła się pomiędzy potężnymi zwałami śniegu wysokości człowieka.
Mróz stopniowo rozjaśnił mi w głowie, choć niezupełnie jeszcze odzyskałem precyzję ruchów. Nogi nieco mi się plątały i chwilami łapałem Anię za ramię, żeby nie upaść. W pewnym miejscu, kiedy skręciliśmy w długie zasypane śniegiem przejście, gdzie we dwójkę byśmy się nie przecisnęli, puściłem Anię przodem i zaraz potem, potknąwszy się, upadłem na jedno kolano. W ułamek sekundy później z okna wyfrunął cień. Błysnęła klinga i długi nóż rozpruł tkaninę mojej opończy. Ostrze ześlizgnęło się po futrze i spłynęło w dół, omijając moje biodro. Napastnik wylądował na ziemi, ale utknął w głębokim śniegu. Co jest? Zwykły napad rabunkowy, czy ktoś zapragnął wyrównać rachunki?
Długi krzyk Ani uderzył mnie po uszach i, odbijając się od ścian domów, poleciał dalej. Nie miałem czasu, żeby się zorientować, co z moją towarzyszką! Z domu za mną wyskoczył ktoś jeszcze. Ciąłem i odwróciłem się błyskawicznie, nawet nie sprawdzając, czy trafiłem. Mężczyzna, który wyfrunął z okna przeciwległego domu, wydostał się już z zaspy i skoczył na mnie. Absolutnie nie kojarzyłem wykrzywionej we wściekłym grymasie, szczerzącej zęby mordy. Drab był chudy, miał zapadnięte policzki, ale nie przekroczył chyba jeszcze trzydziestki. Odziany był absolutnie nieodpowiednio do pory roku: w czarną piłkarską koszulkę i skórzaną rozpiętą kurtkę, która kończyła się nieco poniżej bioder opiętych rzemieniem podtrzymującym spodnie maskującej barwy. Goła głowa i ściągnięte w koński ogon długie włosy. Z szyi zwisał mu lśniący, dziwny, jakby wycięty z lodu trójkątny amulet. Coś tu było nie tak. Napastnik wyglądał dość osobliwie. Co jest grane?!
Nie trudząc się nawet wyłażeniem na udeptaną ścieżkę, rzucił się ku mnie i rozpłaszczył w potężnym skoku. W wyciągniętej ku przodowi ręce błysnęło ostrze długiego, wąskiego noża. W pośpiechu noga poślizgnęła mu się w śniegu i zapadła. Chybnąłem się w bok i przerzuciłem tasak w lewą dłoń. Zareaguje? Nie zdążył! Udało mi się przechwycić nadgarstek napastnika i szarpnąwszy dłoń z nożem w bok, obróciłem się w miejscu, przepuszczając gościa przed sobą. Nie miał możliwości wyhamować impetu. Przeleciał obok mnie. Ostrze mojego zaciśniętego w lewej ręce noża wbiło mu się w plecy. Padł i zaczął się miotać w agonii. Nie chcąc ryzykować złamania wbitego między żebra noża, puściłem rękojeść.
Seria cichych klaśnięć przygięła mnie do ziemi.
W moją dłoń sam jakby wskoczył jeden z dwu noży ukrytych pod płaszczem. Obok policzka z nieprzyjemnym gwizdem przeleciała kula i pierś natychmiast oblało mi chłodem. Koniec. Amulet zdechł. Nic mnie już teraz nie chroni przed kulami.
Nie zdążywszy się nawet przyjrzeć strzelcowi znieruchomiałemu w odległości dziesięciu metrów w głębi przejścia, cisnąłem nożem i padłem na ziemię, kryjąc się za trupem. Kiepska ochrona – nic prostszego, niż podejść i z bliska strzelić mi w łeb. Usłyszałem trzy głuche stuknięcia kul, które utkwiły w leżącym pomiędzy mną a strzelcem ciele. Kiedy tylko usłyszałem brzęk uderzającego w ścianę domu kindżału, cisnąłem drugim nożem, przetoczyłem się w bok, zerwałem się i rzuciłem na strzelca. Nie bardzo to było rozumne, ale innego wyjścia nie miałem: zabójca z pewnością nie dałby mi się skryć się w żadnym z okien ani uciec. A leżeć i czekać, aż cię wykończą – też nie jest wyjściem w takiej sytuacji. Skok naprzód daje choć mizerne szanse. Tym bardziej że nie usłyszałem drugiego szczęknięcia metalu o ścianę.
Młody długowłosy chłopak skulony z bólu przekładał broń do drugiej dłoni, ale nie zdążył już wystrzelić: kopniakiem w nadgarstek wybiłem mu pistolet z tłumikiem w śnieg. Nie zdołałem się zatrzymać, więc zbiłem strzelca z nóg i wprasowałem w ścianę domu. Uderzenie ramieniem jeszcze bardziej wgniotło mu ostrze w rękę. Chłopak zawył, wywinął się i z pochwy na pasie wyszarpnął szeroki, prosty kordzik. W ostatniej chwili zdążyłem się jednak odbić od ściany i uchylić przez mknącym ku mojemu brzuchowi ostrzem. Drugi raz strzelec nie zdążył już pchnąć – ciężka podeszwa buta niemal spłaszczyła mu szyję. Ostry ból przeszył mi nogę nad kolanem, ale kontynuowałem napór, aż w końcu usłyszałem chrzęst łamanej grdyki. Chłopak sflaczał, trzymająca kordzik dłoń opadła w śnieg, a znieruchomiała twarz skierowała się ku niebu. Gotowy.
Zadrapanie pod kolanem okazało się ranką, której nie warto było nawet opatrywać. Co to za jedni? Strzelec był ubrany tak samo lekko, jak dwaj pierwsi napastnicy. Gdyby miał na sobie choćby podbitą futrem kurtkę, rzut nożem okazałby się nieskuteczny. Spojrzawszy w twarz nieboszczyka, zakląłem ze zdziwieniem. Nie, zupełnie go nie znałem. Częściowe wyjaśnienie znalazłem w jego oczach. Szeroko otwarte, były niemal zupełnie niebieskie, źrenica i białkówka prawie nie różniły się barwą. Ćpun? Wyjaśniało to lekką odzież i przyczynę napadu – brakowało im na kolejną działkę. Ale jakim świństwem musieli się nadziać, żeby się doprowadzić do takiego stanu?
Odległa wrzawa zmusiła mnie do nadstawienia uszu i wsłuchania się w odgłosy nocy. Znieruchomiałem. Nie, nie wydało mi się. Krzyki rozbrzmiały już znacznie wyraźniej. Zbliżają się czy nie? Wszystko wyjaśnił mi przeszywający powietrze przenikliwy gwizd. Trzeba brać nogi za pas – to sygnał drużynników. Jak mnie tu przyłapią nad ciałami trzech ćpunów, ciężko będzie się wytłumaczyć. Czyżby usłyszeli wrzask Ani? A przy okazji, gdzież ona się podziała? Wyrwawszy z trupa nóż, wyprostowałem się i szybko obejrzałem śnieg wokół wszystkich trzech ciał. Ki diabeł? Drugiego ostrza nigdzie nie było. Nie miałem czasu na dokładniejsze poszukiwania – okrzyki drużynników stawały się coraz głośniejsze. Biegli chyba prosto tutaj. Można tylko liczyć na to, że nóż zniknie w śniegu i tamci go nie znajdą.
Podbiegłem do leżącej na ścieżce dziewczyny i odsunąłem jej futrzany kapturek. No tak, pomoc jej już niepotrzebna – pośrodku czoła zionął czernią niewielki otwór. Nie miała szczęścia. Obok leżał bez ruchu pierwszy z napastników. Jedno z moich cięć otworzyło mu arterię i śnieg wokół był zbryzgany krwią. Sadząc po przyciśniętych do szyi dłoniach, drań usiłował zatamować krwotok. No, przynajmniej nie muszę poprawiać.
Teraz kolej na nieboszczyka, któremu z pleców wystawała rękojeść mojego kindżału. Klinga wysunęła się bardzo łatwo. Parująca krew spłynęła z ostrza, odsłaniając zielonkawy wzór. Nie trzeba go było nawet czyścić o śnieg. Wyjątkowa stal! Odwróciwszy trupa na plecy, odchyliłem mu powiekę. Całe oko niebieskie. Na chwilę zatrzymałem spojrzenie na dziwnym amulecie. Szarpnięcie rozerwało łańcuszek, a w palcach została mi wydłużona piramidka. Dziwny kamień. Potem się zobaczy, co to takiego.
Nie zostało tu nic mojego? Chyba nie. Nabrałem rozpędu, podskoczyłem, przewinąłem się przez parapet i wpadłem do jakiegoś pokoju. W przejściu zamigotały płomienie pochodni. Trzeba jak najszybciej przebiec przez dom, dopóki nikt mnie nie spostrzegł. Co my tu mamy? Z tej strony drużynników nie było. Skok! Uch! Zetknięcie z ziemią złagodziła zaspa. Na wszelki wypadek przebiegłem jeszcze przez kilka podwórek, a dopiero potem wyskoczyłem na ulicę.
Dotarłem do domu, na nikogo już się nie natykając. Zszedłem do piwnicy, zdjąłem buty, wytrząsnąłem z nich śnieg, otrzepałem dżinsy i zająłem się oględzinami płaszcza. Kiepska sprawa. Oprócz jednego długiego rozcięcia i trzech dziur po kulach, cały był zbryzgany krwią. Sam tego nie spiorę – trzeba będzie zanieść do pralni. Przy okazji niech go pozaszywają, pocerują.
Rzuciwszy brudne ubranie obok progu, nalałem z bańki wody i zacząłem oglądać skaleczenie pod kolanem. Ranka nieco już przyschła, ale dżinsy też trzeba będzie cerować. Zdjąłem z łańcuszka amulet, obejrzałem uważnie kawałek kwarcu, a potem odrzuciłem go w zawalony niepotrzebnymi rupieciami kąt pokoju. Kamień był martwy, nie zostało w nim nic z magicznej energii. Wypalił się. Trzeba będzie skombinować nowy. Piramidkę postawiłem na puszce konserw, nóż położyłem obok rozwiniętego materaca. Porem wsunąłem się w pościel i zasnąłem, zanim jeszcze dotknąłem głową poduszki.
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Ranek zaczął się od bólu głowy. Napływał falami, wdzierając się w szarą chmurę snu. Kilkakrotnie budziłem się, piłem wodę – całe szczęście, że wieczorem postawiłem obok posłania trzylitrową bańkę – i ponownie zasypiałem. A raczej nie tyle zasypiałem, co pogrążałem się w niespokojnym półśnie. Rozmaite bzdury, które mi się roiły, pierzchały, gdy tylko otwierałem oczy. Niestety, musiałem to robić dość często, ponieważ po omacku nijak nie mogłem odszukać dłonią bańki. Dziwne, bo za każdym razem starałem się odstawić ją w to samo miejsce.
Oj, jak niedobrze! Czułem się tak, jakby ktoś mi wpuścił pod czerep setkę maleńkich jeżyków, które przy każdym ruchu zaczynały niespokojnie rozłazić się po kątach. Brzuch miał się nie lepiej – zawartość żołądka nieustannie usiłowała wyrwać się na wolność. W końcu rozbudziłem się ostatecznie, usiadłem i napiłem się wody, żeby spłukać z paszczy resztki obrzydliwego posmaku. Niewiele pomogło, przeciwnie – potężny kac sprawił, że woda zyskała mdły, słodkawy posmak. Żołądek sam zwinął mi się w supeł. Nie, stanowczo trzeba skończyć z gorzałą!
Wstałem chwiejnym krokiem, wyszedłem z pokoju i w samych gatkach poszedłem do umywalni. Ściany korytarza kołysały się płynnie, a w głowie nieustannie słyszałem jakieś mamrotanie. Wystarczyło jednak, że próbowałem skupić na nim uwagę, a od razu cichło. Co jest? Wczoraj nie mogłem skuć się do nieprzytomności, więc czemu mi odbija?
Od lodowatej płynącej z kranu wody zaczęło mnie łamać w zębach. Wetknąłem sobie dwa palce w gardło i rzygnąłem niestrawionymi resztkami ziemniaków zmieszanych z sokiem żołądkowym. Jakby trochę puściło. Czy na długo? Spłukałem twarz i wróciłem na posłanie. Teraz by jeszcze trochę pospać i jakoś to będzie...
– I jak, udało się święto? – zapytał, wychylając się ze swego pokoju, mój sąsiad, Wasilij Czusow. Nieźle zarabiał na handlu drewnem, nie pił, nie grał w karty i uważał mnie za człowieka bez żadnej przyszłości. Co prawda po kilku wyraźnych aluzjach nauczył się zatrzymywać tę swoją opinię wyłącznie dla siebie.
– Nie mam słów! – Nie odrywałem wzroku od podłogi, żeby nie wywołać kolejnej fali bólu. – Posłuchaj, Wasilij, która godzina?
– Kilka minut po pierwszej. – W jego głosie wyczuwało się zupełnie zrozumiałe w tej sytuacji nikłe nutki lekkiej pogardy i poczucia własnej wyższości: w końcu to ja stałem przed nim w samych gatkach, z trzydniową szczeciną na pysku i na pół żywy z przepicia, a nie odwrotnie.
– Dziękuję – wychrypiałem i niemal podskoczyłem, słysząc, że ktoś za moimi plecami jednym tchem wyrzucił z siebie długie niezrozumiałe zdanie. Odwróciłem się. Nikogo.
– Co, masz halucynacje? – Wasilij uśmiechał się już całą gębą.
– Nic nie kumam, słyszę jakieś głosy, a jak się w nie wsłucham, cisza. – Wzdrygnąłem się. – Od samego rana tak się, cholera, wyrabia.
– To sprawka Hadesa. Podniósł moc tarczy o połowę. Jeszcze wczoraj uprzedzał, że szczególnie wrażliwi mogą wyłapywać echa tego zaklęcia. – Musiałem wyglądać naprawdę kiepsko, skoro Waśka zniżył się do wyjaśnień. – Obiecał, że do wieczora jakoś to zaekranuje.
– Aaaa... Teraz rozumiem. Znaczy, podwyższyło mi czułość odbioru. – Posławszy w myślach poczciwca Waśkę do wszystkich diabłów, wróciłem do pokoju i ponownie zakopałem się w pościeli. Niczego sobie zaklęcie! Miałem takie wrażenie, jakby jego resztki nieustannie pałętały mi się pod sklepieniem czaszki. Ale czemu Hades nagle postanowił wzmocnić tarczę? Kolejny eksperyment szykuje, czy może w Forcie coś dojrzewa? Trzeba by zapytać.
Rozluźniłem się i spróbowałem zasnąć – Denis i tak dziś już nie przyjdzie. Sam chyba jeszcze się wyleguje. To zresztą lepiej, żaden ze mnie teraz inkasent długów. Nie udało mi się jednak zapaść w drzemkę – czułem się zastraszony i zagubiony. Z kacem w ogóle ciężko się żyje, a brzemię ostatnich doświadczeń i problemów gniotło mnie dziś szczególnie mocno. Główną przyczyną niepokoju nie były wcale wspomnienia wczorajszych zajść. No, urżnąłem się. Owszem, zachowywałem się jak kompletny idiota, pokłóciłem się, z kim tylko mogłem. Ale czy to pierwszy raz? Bardziej niepokoiło mnie to, że znów ktoś dybał na moje życie. Oczywiście, ćpuny mogły po prostu potrzebować forsy na kolejną działkę i rzuciły się na pierwszego lepszego przechodnia – tak też bywa. Ale pistolet z tłumikiem? Zwykli narkomani dawno by taką zabawkę sprzedali, nie próbując się nawet targować. Noże by im wystarczyły, a przy tym obeszłoby się bez problemów z Drużyną. Ale gdyby ktoś dał im tę broń do wykonania zlecenia, to ich dążenie do rozstrzygnięcia nożami byłoby całkiem zrozumiałe: naboje kosztują, więc za zaoszczędzoną forsę można by kupić prochów. Rysujący się obraz sytuacji wpędził mnie w głęboką depresję. Ktoś chciał mojej śmierci i nie zamierzał ograniczyć się do poczekania, aż sam sobie kark skręcę. Ten ktoś podejmuje konkretne działania mające na celu jak najszybsze wyprawienie mnie na tamten świat. Najpierw Łysy – teraz nie miałem już wątpliwości – potem ci popieprzeni odmrożeńcy. Kto będzie następny? A może w to wszystko zamieszany jest Dron? Może przesłuchiwał mnie i Maksa, bo uznał, że Łysy zginął, gdyż z czymś się zdradził, i postanowił sam wyjaśnić sprawę? Nie wiadomo.
Jakoś nie mogłem sam siebie przekonać, że to tylko urojenia paranoika. Tych przypadków było zbyt wiele. Przede wszystkim trzeba wyjaśnić, kto ograł Łysego w karty. Jak się dowiem, sytuacja częściowo zostanie wyjaśniona. Są dwie możliwości: albo nieboszczyk odrabiał jakąś przegraną, albo pracował dla tego, kto dał mu forsę na spłacenie karcianego długu. Trzeba będzie znaleźć Smirnowa i zasięgnąć języka.
Dobra! Dość tego byczenia się, trzeba wstać i zabrać się do roboty. Ubrawszy się, zacząłem zakładać na sweter napierśnik. Dawno w nim nie chodziłem. Dobrze, że go nie sprzedałem, czułem jakimś szóstym zmysłem, że może się jeszcze przydać. Stalowe płyty osłaniały tylko klatkę piersiową, a brzuch i plecy chroniły łuskowate wstawki. Dopiąłem jakoś rzemienie i spróbowałem przysiąść, pochylić się. Uch! Przecież nie mogłem aż tak przytyć! Wszędzie ciasno, rzemienie trzeszczą. No nic, oddychać można, a do reszty przywyknę. Nic innego mi nie pozostało.
Kolejnym problemem okazał się płaszcz. Nie mogłem go włożyć, bo cały był poplamiony krwią. Trzeba wziąć waciak – w samej kurtce mogłoby być za zimno. Na dżinsach plam krwi nie dostrzegłem, buty też zostały czyste. Zapiąłem pas na waciaku, przytroczyłem pochwę z nożem i zamyśliłem się. Można oczywiście wziąć także topór, ale jak z nim łazić po całym Forcie? Zresztą, w razie czego nie na wiele się przyda. Przez chwilę wahałem się jeszcze, ale potem sięgnąłem do skrytki, wyjąłem z niej pistolet Łysego i przewiązaną gumką paczkę banknotów. Makarowa wetknąłem w prawą kieszeń waciaka, a pieniądze w lewą. Pistolet wypychał kieszeń, ale za bardzo w oczy się to nie rzucało. Nic, jakoś ujdzie.
Najważniejsze, żeby nie upaść – nabój pozostał w komorze, może jeszcze wypalić.
Zarzuciłem worek z bielizną na ramię, pod pachę wsunąłem zwinięty płaszcz i wyszedłem na ulicę. Niebo zasnuwały ołowiane chmury, sypał rzadki śnieg. Przez mglistą zasłonę z trudem prześwitywało nikłe słońce. Z komina kotłowni wznosił się słup dymu, który wyglądał niczym władca wiszących chmur albo jak Atlas wpierający barki w niebo. Zatrzymałem się na ganku, wciągnąłem w płuca mroźne powietrze. Uliczny chłód nieco rozjaśnił mi w głowie. Wspaniale. Pogoda wyjątkowa, tylko ciągnie nieco wilgocią Ale to nic, postoimy, odetchniemy czystym powietrzem i rozejrzymy się po okolicy.
W pobliżu kostnicy nie zobaczyłem niczego podejrzanego. Zbiegłem po schodkach, ruszyłem do centrum handlowego. Powietrze pachniało dymem, który sączył się z kominów przenośnych piecyków, a z powodu bezwietrznej pogody trzymał się przy ziemi. Centralne ogrzewanie działało tylko w głównych siedzibach administracji, zatem w innych rejonach zadymienie stawało się poważnym problemem. Ludzi nie było widać, tylko na skrzyżowaniu kilku chłopów rozładowywało obciążone kartonowymi pojemnikami sanie. Nie dochodząc do nich, skręciłem w wąski zaułek, który kończył się ślepą ścianą. Niewielki placyk otoczony domami stanowił coś w rodzaju mrocznej studni. Na pokrytych rozmaitymi bohomazami ścianach nie było okien – w jedną z nich wstawiono jedyne drzwi. Brak jakiegokolwiek szyldu, ale wydeptana w śniegu ścieżka wskazywała wyraźnie, że nie jest potrzebny. Obita żelazem płyta z ciężkiego drewna z zainstalowaną po drugiej stronie sprężyną ustąpiła dość niechętnie. Żeby utrzymać drzwi uchylone, musiałem wygodniej chwycić płaszcz i przełożyć worek do lewej ręki.
Pod sufitem kilka razy brzęknął dzwonek. Minąłem krótki korytarz i trafiłem do obszernego, jasnego pomieszczenia. Okno wychodzące na przeciwległą stronę domu było podzielone drewnianymi kratami na kwadraty i zajmowało całą niemal ścianę. W kącie stała donica z palmą, a na szerokim parapecie poustawiano doniczki z fiołkami. Na ścianie obok drzwi równomiernie tykał zegar z kukułką. Wrażenie przytulności i spokoju uzupełniały dywan pozszywany z dużych płatów wojłoku, piecyk, w którym płonął ogień, spłowiałe tapety oraz zarzucony starymi gazetami stolik.
Zarządzająca pralnią – kobieta nieco ponad czterdziestoletnia – stała przyoknie, przyglądając się wzorom, jakie mróz wyrysował na szybach. Kasztanowe włosy jak zwykle miała zawiązane w porządny kok, a ramiona okrywała ciepłym puchowym szalem. Spod długiej, sięgającej podłogi spódnicy wyglądały futrzane pantofle. Nie było tu, odwrotnie niż w innych tego typu firemkach, ochroniarza. Jednak biorąc pod uwagę stanowisko męża właścicielki – pełnił funkcję zastępcy dyrektora Gildii do spraw projektowania zaklęć ochronnych – uznanie tej damy za bezbronną byłoby wielką, fatalną pomyłką.
– Witajcie, Ałło Siemionowna. – Rozsznurowałem buty, ustawiłem je na dywaniku obok wejścia.
– Witajcie, młodzieńcze. Dawno was tu nie było. Ałła Siemionowna podeszła do stolika z gazetami, wzięła gruby zeszyt i długopis leżące na niższej półeczce. Czym mogę służyć?
– Jak zwykle. Jest tylko niewielki problem z tym Postawiłem worek z bielizną obok stolika i rozwinąłem płaszcz. – Trzeba by to jakoś doczyścić, a i zaszyć by nie zaszkodziło...
Właścicielka zapisała coś w zeszycie, odłożyła długopis i wzięła ode mnie płaszcz, odwracając go ku światłu.
– Ciekawe... Co to było? – Położyła płaszcz na desce do prasowania, wygładziła brzegi rozcięć. Tak ją zainteresował stan tej części mojej garderoby, że zapomniała o dodaniu zwyczajowego „młody człowieku”. Wcale nie zwracała się tak do wszystkich, wiedziała jednak, że nie lubiłem, gdy mówiono mi po imieniu, a ksywy „Sopel” czy „Śliski” jej z kolei nie odpowiadały. – Nie mów mi tylko, że krew z nosa ci poszła, a płaszcz w krzakach poszarpałeś. Przyznaj się, kogo zarżnąłeś?
– Ale co też wy, Ałło Siemionowna! Kogo bym mógł zarżnąć w moim własnym płaszczu?
– No to co się stało?
– Pijany byłem, nie pamiętam – zełgałem. Nawet nie do końca zełgałem, bo pijany wszak byłem z całą pewnością.
– No właśnie, widzę, że jakiś taki mizerny jesteś.
Zdejmuj waciak, zaraz cię wykurujemy. – Wzięła ze stolika dzwonek i potrząsnęła nim. Zwykle miły w odbiorze, melodyjny dźwięk, dzisiaj rozdarł mi uszy niby zgrzyt żelaza po szkle. Wezwana dziewczyna szybko podniosła mój worek i płaszcz. – Alonka, napijemy się herbaty.
– Na mnie już pora. Mam na karku mnóstwo spraw – spróbowałem wykręcić się od herbatki. Powinienem złapać Smirnowa, dopóki jeszcze nie wyszedł z arsenału.
– Nigdzie nie pójdziesz. Zaraz będzie wrzątek. I nie kłóć się ze mną, młody człowieku, bo sam będziesz prał swoje skarpety!
– Wy to umiecie przekonywać, Ałło Siemionowna – westchnąłem. Z trudem zdjąłem waciak i powiesiłem go na wieszaku, nie zapominając przedtem wyjąć pieniędzy z kieszeni.
– Oho! Co ty, na wojnę się szykujesz? – zakpiła wracająca z tacą dziewczyna, zabierając się do rozstawiania na stoliku filiżanek, czajniczka i cukiernicy.
– Cyt, bezwstydnico! – Ałła Siemionowna skarciła pomocnicę bardziej żartem niż serio, choć sądząc z wyrazu przymrużonych oczu, widok mojego napierśnika zaintrygował ją nie mniej niż dziewczynę.
– Postanowiłem poświęcić się uprawianiu sportu. Marsz z obciążeniem. – Gdy nalewałem sobie herbatę, miałem kłopoty z utrzymaniem czajnika w dłoni, niewiele brakło, a byłbym stuknął dzióbkiem o brzeg filiżanki. – A przy okazji, ile mam zapłacić?
– Rubel w złocie za bieliznę. – Ałła Siemionowna uśmiechnęła się z politowaniem, kwitując niezręczne pytanie i zajrzała do zeszyciku. – Jeszcze rubel za pracę nad płaszczem. Jeśli chcesz, żeby wyglądał jak nowy, za całość będzie dwa i pół.
– Nie zależy mi na urodzie. Mogą być asygnaty? – Ostrożnie łyknąłem z filiżanki, nie cukrząc herbaty. Niezła. Prawdę rzekłszy, zioła dobrano lepiej niż w Źródłach.
– Jakie znów asygnaty? – Gospodyni podniosła brwi w udanym zdziwieniu.
– Rosyjski rubel to jedyny legalny środek płatniczy na terenie Federacji. – Żołd otrzymałem właśnie w asygnowanych rublach i chciałem je wydać jak najszybciej. Nie wszyscy chcieli je przyjmować, a i kurs nie był za bardzo stabilny. Złoto i srebro były bardziej godne zaufania.
– Owszem, na terenie Federacji. – Ałła Siernionowna szczypcami wyjęła z cukiernicy kęs rafinady, wrzuciła go do filiżanki i zamieszała herbatę łyżeczką. – Chociaż... skoro legalne... Sam rysowałeś, mam nadzieję?
– Akurat, nie miałbym nic lepszego do roboty od kreślenia tych zawijasów. – Odliczywszy dwadzieścia setek, położyłem je na stoliku. – Znacznie łatwiej bić monety...
– Co racja, to racja... – Banknoty powędrowały do kieszeni sukni. – Widziałeś ostatnio kogoś ze znajomych?
– Znaczy? – Teraz nadeszła moja kolej na udawanie zdziwienia. W istocie zrozumiałem, oczywiście, o co jej chodzi. Ałłę Siemionowną poznałem, gdy skierowano mnie na szkolenie do Gildii. Pytała oczywiście o kolegów z kursu. Przecież nie będę opowiadał jej o Szczurze, a nikogo innego nie spotkałem.
– A idźże ty! – Gospodyni machnęła na mnie ręką i prychnęła z irytacją. – Z Katią się nie spotykacie?
– Nie.
– A szkoda. Ładna z was była para.
– Co zrobić? – Rozłożyłem ręce i niewiele brakło, a byłbym się oblał herbatą. – Obracamy się w zupełnie innych kręgach.
– A czyja to wina? Nie trzeba było opuszczać Gimnazjonu.
– Przecież nie chciałem... – Aha, ładne mi „opuszczać”. A jakże! Wywalili nas wtedy z wielkim hukiem. Dobrze, że w ogóle żywych wypuścili. Myślę, że liczyli na to, iż sami z siebie długo nie pociągniemy. – Nie chciałem...
– Wszystko przez tego drania Miszkę Strielcowa. Ałła Siemionowna poprawiła szal i wskazała pomocnicę, która właśnie przyniosła świeżo upieczone ciasteczka. A ta głupia po uszy się w nim zakochała...
Dziewczyna stanęła w pąsach, ale nie odpowiedziała i bez słowa wyszła z pomieszczenia. Ałła Siernionowna nie cierpiała Miszki, będącego ulubieńcem dyrektora Gimnazjonu, Bergmana. Ja też go nie cierpiałem. Szczerze mówiąc, zwyczajnie go nienawidziłem. Pewno to właśnie jakoś nas z Ałłą Siemionowną zbliżało. Pijąc herbatkę, zdążyliśmy omówić ostatnie nowiny i przypiąć kilka łatek kilku wspólnym znajomym. Niby nic, a nastrój mi się polepszył. Niekiedy po prostu wystarczy posiedzieć i pogadać o niczym. Ból głowy powoli mijał. Herbatka rzeczywiście była dobra.
– Wspaniała herbata! – Odstawiłem filiżankę na tackę. – No, to ja już pójdę...
– A dokąd się spieszysz? Rozumiem, chętnie byś już odebrał bieliznę i wyszykował się na schadzkę. Ale przecież nie pokażesz się dziewczynie w takim stanie.
– O jakiej dziewczynie mówicie? Pójdę, odbiorę rację żywnościową, bo niedługo zęby na noc w szklance będę musiał zostawiać. – Nagle drgnąłem. „Nie wziąłem, czy co?” Zacząłem grzebać po kieszeniach. Talony znalazły się w tylnej kieszeni dżinsów. Psiakrew, nawet nie pamiętam, kiedy je tam wkładałem. A, nieważne, dobrze, że nie muszę wracać do domu. Wzułem buty i wbiłem się w waciak. – Kiedy można odebrać robotę?
– Płaszcz będzie gotów na jutro. Bielizna pojutrze.
– Dzięki za herbatę.
– Powodzenia.
Po wyjściu na ulicę zamyśliłem się. Pietrowicza w arsenale już nie zastanę – sądząc z ruchu na chodnikach i układu wskazówek na zegarze z pralni, była już czwarta. Trzeba będzie zajść do niego do domu. Przedtem należało tylko wpaść do „Wiosny” zamienić talony na towary.
Idąc do „Wiosny”, minąłem wystające ponad dachy domów złocone kopuły cerkwi i zwolniłem kroku. Zajrzeć? Nie, nie jestem w nastroju. Innym razem. Do kafejki dotarłem, gdy już zaczęło się ściemniać. W napierśniku było mi trochę ciężko i niewygodnie. Zmęczyłem się. Wytarłem spocone czoło, zamyśliłem się. Może bilans płynów uzupełnić piwem? I natychmiast coś mnie ścisnęło w gardle. Nie, obejdziemy się bez alkoholu. Wystarczy woda. Nie wiem, czy to dobrze, czy źle, ale nigdy nie mogłem bezkarnie stosować zasady klina – na drugi dzień po pijaństwie mój organizm nie tolerował alkoholu. Z jednej strony, choćbym pękł, nie mogłem spokojnie zasnąć, z drugiej – cały dzień męczył mnie kac. No dobra, nie warto snuć dalej ponurych rozważań – znalazłem się już na miejscu.
Gdzieś w pobliżu rozległ się skrzyp dawno niesmarowanych kół. Zza zakrętu wyjechał zawalony śmieciami i rozmaitym badziewiem wózek ciągnięty przez zgarbionego, kulejącego człowieczka. Głowę i nadgarstki miał owinięte brudnymi bandażami, przez które prześwitywały plamy ropy. Tam, gdzie spod bandaży widać było twarz, błyszczały zamarznięte pasma wydzieliny. Daleko za sobą zostawił getto, biedaczyna... Ryzykuje. Jakby na potwierdzenie tych myśli kaleka zatoczył się od uderzenia w kark ciężką dobrze ugniecioną śnieżką. Usłyszawszy kpiący gwizd, wciągnął głowę w ramiona i postarał się przyspieszyć kroku. Ciekawe, kto mu przygrzał? Miejscowi twardziele może i puszczą go z życiem, ale te potwory z Czystych lub Krzyżowców zatłuką biedaka na śmierć.
Nie potwierdziło się ani jedno, ani drugie. W ślad za wyrodkiem zza rogu niespiesznie wyszły trzy walkirie. Każda z nich miała na głowie białą czapeczkę przewiązaną niebieską szarfą. Jakże mogłem się nie domyślić?! Przecież to rejon Sióstr Chłodu. One zaś same pilnują porządku na swoim terytorium. To znaczy, drużynnicy też niekiedy tu zaglądają, ale ich tutaj bardzo nie lubią. Liga sama doskonale sobie radzi z kontrolowaniem sytuacji. Na pracę Komarów – specjalnej formacji przeznaczonej do utrzymywania porządku na ulicach – nikt się nie uskarżał. Jedna z sióstr pochyliła się i zaczerpnęła garść śniegu do następnego pocisku. I dokąd one zamierzały go pognać? Mimochodem zauważyłem, że wyrodek miał na plecach pięć białych plam i znieruchomiałem w napięciu, kładąc dłoń na rękojeści noża – nie spodobało mi się ponure spojrzenie barczystej dziewczyny z przewieszonym przez plecy ciężkim łukiem, który nawet nie każdy drużynnik by napiął. Z walkiriami niby przedtem problemów nie było, ale... Zezując na mnie, siostry poszły za człowieczkiem. Udało się. A przy okazji, ot i doszedłem do kafejki.
Wiosna” zajmowała cały parter jednego z rzadkich w Forcie czteropiętrowych domów. Dawniej dzieliła pomieszczenia ze sklepem mięsnym. Teraz o byłym sąsiedztwie przypominały tylko zardzewiałe litery RZE... NI.... Nie mam pojęcia, co się stało z Ź”, literę K” strącił buławą po pijaku Szurik Jermołow. Wystawę magazynu dawno zamurowano cegłą, a kawiarnia kusiła całą szklaną witryną. Drzwi też były tu ze szkła. No właśnie, były... Ale nie dziś... Patrzyłem z niedowierzaniem na płytę z dykty zastępującą jedno ze skrzydeł i odłamki na stopniach. Nieźle się tu ktoś zabawił! Ciekawe, co z nim zrobili „bramkarze”? Szklana witryna i drzwi były dumą właścicielki. Można rzec, że były też znakiem firmowym „Wiosny”.
W tym momencie dykta się odchyliła i z kawiarni wyszedł naczelnik arsenału, szanowny pan Smirnow we własnej osobie. Dźwigał sporą torbę na jednym ramieniu i utrzymywał równowagę z niejaką trudnością. No tak, dziś dwunasty, garnizoniarze zaopatrują się w towary. Kolejka pewnie długa jak stąd do bieguna. Może zajść jutro?
– Cześć, Sopel! – Pietrowicz postawił torbę na stopniach, otworzył paczkę „Astry” i zapalił. – Co, przyszedłeś po przydział?
– Cześć. Właśnie, pomyślałem, żeby odebrać należność. – Kiwnąłem głową. – Zapomniałem tylko, że dziś wasz dzień. Duży ścisk w środku?
– Nie za bardzo, ale na twoim miejscu przez kilka dni bym się tu nie pokazywał. – Smirnow zaciągnął się, wypuścił z ust smużkę dymu i spojrzał znacząco na odłamki szkła pod stopami. – Sprawy tak stoją, że nie lubią tu ostatnio patrolowych...
– Jan i Staś? – domyśliłem się, przypomniawszy sobie siniak po okiem Rewienia.
– I Pietrow, Gdyby ograniczyli się tylko do rozwalenia drzwi... ale oni jeszcze Danile rękę złamali. – Pietrowicz rozkaszlał się, odrzucił niedopałek. – Ale świństwo!
– Daniła to wykidajło? – Cóż, złamano mu rękę, ale w końcu takie ma zajęcie. Nie bardzo rozumiem, dlaczego miałoby to komplikować sytuację. Ale oczywiście do „Wiosny”, gdzie często się pokazywałem z Rewieniem i Topolewem, pchać się dziś nie należało.
Pobić nie pobiją, ale kląć będą, aż dym ze mnie pójdzie. Lepiej niech wyładują się na kimś innym.
– Daniła nie tylko jest bramkarzem, ale też i ostatnią słabostką Ady. – Smirnow zarzucił torbę na ramię, zapiął wojskową kurtkę i zszedł na dół. – Sam rozumiesz...
– Aha... – uśmiechnąłem się krzywo. Wszystko stało się jasne: właścicielka kawiarni, Ada, uwielbiała muskularnych chłopców i nieustannie dobierała sobie kochanków spośród ochroniarzy i kelnerów „Wiosny”. Zmieniała ich niemal co miesiąc, ale jeżeli ten ostatni nie zdążył się jej jeszcze znudzić, lepiej przyjść po przydział w przyszłym tygodniu. – Pietrowicz, będziesz ty dziś wieczorem w „Srebrnej Podkowie”.
– Nie, mam dziś prywatne zaproszenie.
– Jasne... A ja najpewniej zajdę pograć w karty. – Udałem, że się zamyśliłem. – Poczekaj... A kto Łysego w karty ograł? Wiesz, nie chciałbym się na niego naciąć przy stoliku.
– Waśka Kriwiencow. Nie siadaj z nim do gry. Ludzie mówią, że palce ma zanadto zwinne. – Pietrowicz wyciągnął do mnie rękę. – No to cześć.
– Na razie... – Machinalnie uścisnąłem podaną mi dłoń, a potem przysiadłem na stopniach. Więc to tak... Łysy przegrał do Waśki Kriwiencowa, rodzonego braciszka Drona. A Waśka ma ksywę Krzywy. Że też ja wczoraj nie skojarzyłem, że Maks swego czasu sprał po pysku właśnie brata naszego wodza. Czyżby z tego powodu przeznaczono go na straty? Chyba nie. Wygląda na to, że jednak chodzi o mnie, a jego postanowili się pozbyć przy okazji...
– Na dobrego myśliwego zwierz sam wychodzi! Moje rozmyślania przerwał okrzyk z ponownie otwierających się drzwi. – Cześć, Sopel! Akurat ciebie szukamy!
Odwróciwszy się, zobaczyłem wychodzącego z kawiarni Sieriożkę Wyszewa w towarzystwie jakiegoś pleczystego faceta, który był odeń o kilka głów wyższy. Sieriożka do gigantów nie należy, jest znacznie niższy ode mnie. Wyglądało na to, że nieznajomy ma ze dwa metry z okładem. Takich byków do Drużyny bez żadnych pytań przyjmują. Tylko że niepotrzebnie brzuch sobie zapuścił – bambuch nawet waciak rozpiera. Obaj nie mieli worków ani toreb, znaczy, nie po żarcie przyszli. I nie zamierzali iść w trasę. Po pierwsze, niedawno wróciliśmy, po drugie, nieodpowiednio się ubrali. Wyszew miał na sobie czarną, całą połataną „Alaskę”, niebieskie, sprane do szarości dżinsy i nieco już sfatygowane buty „naprzełajki”, Nie za zimno mu? Jego kompan, przeciwnie, ubrał się aż za porządnie: ciemnozielona chińska kurtka puchowa bez żadnych dziur czy łat, a na nogach wysoko wiązane buty pod kolana. Niby wygodne, ani słowa, ale jak cały dzień połazisz w nich po śniegu, sznurówki tak ci zlodowacieją, że łatwiej je będzie przeciąć niż poluzować. Jeśli chodzi o broń, Wyszew przypiął sobie do pasa kordzik. Jeżeli brzuchacz też coś miał, to ukryte.
– Mam rozumieć że szukaliście właśnie mnie? Trzeba było zajść do kostnicy.
– Ależ byliśmy. Hades powiedział, że wyszedłeś.
– Czego chcecie? – Wstałem ze stopni i poprawiłem przekręcony pod waciakiem szalik.
– Krzyż cię szuka. Opracowują teraz marszrutę rajdu. Jermołow został w Dolnym Chutorze, a ty z nim przecież razem na północ chadzałeś, znasz tamtejsze okolice. – Siergiej tknął w pierś swojego towarzysza. Andriej pójdzie... A, i jeszcze kilku ludzi w sztabie siedzi.
Gigant i teraz się nie odezwał. Co z nim, mówić nie umie, czy jak? Albo matka natura nierównomiernie go obdarowała – krzepy mu nie brak, ale mózgu i owszem. Chyba jednak nie, na debila nie wyglądał...
– Co to za rajd? – Można by pomyśleć, że na północ tylko ja zaglądałem. Nikogo innego nie znaleźli? – Przecież to koniec grudnia! Za dwa, trzy tygodnie wzejdzie lazurowe słońce i koczowiska Śnieżnych Ludzi pociągną na południe!
– Jasna sprawa... – Nie da się z tego wykręcić, Krzyż nic nie zrozumie. O tym rajdzie mówiono już od dawna. Co roku plemiona ludzi śniegu spływają z północy niespodziewanie jak lawina, a teraz szefostwo doszło do wniosku, że trzeba wysłać zwiadowców, którzy określą kierunek i trasę marszu tych hord. Dobrze, gdybym mógł załatwić to szybko, nie miałem ochoty tracić całego dnia. Jedyną dobrą stroną tej sytuacji jest to, że mnie w marsz nie pogonią, dopiero co wróciłem z trasy. – Dokąd idziemy? Do Sztabu? No to jazda, mam jeszcze kilka spraw do załatwienia.
– Jak iść, to iść. Skrótem przez garaż? – Wyszew zszedł z ganku.
Szybko skalkulowałem, że tak będzie faktycznie bliżej i ruszyłem za nim. Przez garaż to jakby iść na wprost. Miejmy nadzieję, że mostu nad termotrasą znów nie rozebrali.
– Słyszałeś, jak nasi się wczoraj w „Wiośnie” zabawili? – zapytałem Siergieja kurzącego papierosa.
– Zapalisz? – Andriej przerwał milczenie po raz pierwszy.
– Nie, dzięki... – Zapach tytoniowego dymu zaczął mnie mdlić, więc odszedłem na bok i ruszyłem skrajem drogi. – Co tam się stało?
– No, niewiele brakło, a byliby kafejkę na stertę drzazg przerobili. – Wyszew wdał się w szczegółowy opis wydarzeń znanych mu najwyraźniej z opowieści którejś z kelnereczek. Jeżeli choć połowa tego, co usłyszałem, była prawdą, to absolutną tajemnicą pozostawało, jak oni potem zdołali dotrzeć do „Barłogu”.
Drepczący niemrawo przed wejściem do dzielnicy willi i pałacyków ochroniarze przestali się przerzucać kawałami, poczekali, aż przejdziemy i znów wrócili do ulubionego zajęcia. Niektórzy to sobie żyją. Praca, palce lizać! Nikt zdrowy na umyśle nie zaryzykuje zamachu na mienie któregoś z mieszkańców „Polany”. Zwykli ludzie się tu nie osiedlali, a właściciele ukrytych za wysokim ogrodzeniem pałacyków sami mogli zjeść miłośnika cudzego dobra razem z flakami.
Zanosząc się zdławionym chichotem, wyszliśmy na sieć ciepłowniczą. Ponadmetrowej średnicy rury poukładano na betonowych wspornikach. W niektórych miejscach były poprzecinane i ktoś pozabierał całkiem spore odcinki, ale do najbliższej „przesieki” było dość daleko, zatem skierowaliśmy się do na poły już zawalonego mostka. Wyszew pierwszy wstąpił na śliskie drewniane stopnie, a ja polazłem za nim. Żeby tylko pod Andriejem mostek się nie rozleciał. Trzymając się zardzewiałych słupków i starając nie następować na środkowe deski, udało nam się pokonać trasę bez strat własnych. Zaraz za nią zaczynały się garaże. W odróżnieniu od kompleksu, który mijaliśmy, podchodząc do Fortu, ten nie był wcale porzucony. Rozumie się, że nikt już tu nie trzymał samochodów, ale rozmaite cenne przedmioty przechowywano tu do tej pory.
Z obu stron ciągnęły się pozamykane żelazne drzwi.
Niektóre wyłamano, większość jednak była sprawna, od wielu ku centralnej ścieżce powydeptywano ścieżki.
– Szlag by cię... – syknąłem, zerknąwszy na swoją poplamioną rdzą rękawicę. Trzeba było ją zdjąć i pochylić się, żeby wytrzeć w śniegu: plama rdzy się zmniejszyła, ale nie zniknęła.
– Jasny gwint, Andriej, zapomniałem ci zostawić kawałek fajki. – Siergiej prztyknięciem wyprawił niedopałek w śnieg i opuścił dłoń do pasa. – Zapalisz całego?
Życie uratował mi gruby szal. Zarzucona z tyłu stalowa struna ugrzęzła w amortyzującej uścisk grubej tkaninie. W tej samej chwili Wyszew obrócił się błyskawicznie na jednej pięcie i z rozmachem pchnął mnie kordzikiem w pierś. Ostrze przebiło waciak i ze zgrzytem ześlizgnęło się po napierśniku. Nie zdążywszy się nawet zorientować w sytuacji, odruchowo wierzgnąłem w tył, wsunąłem prawą dłoń w kieszeń, a lewą zablokowałem pętlę. Andriej, zaciągający strunę, zrobił zgrabny unik, a Wyszew już cofnął bagnet do ponownego ciosu. Teraz jednak wziął na cel głowę lub szyję. Zacisnąłem dłoń na rękojeści pistoletu, ale widząc, że nie zdążę wyjąć makara z kieszeni, natychmiast nacisnąłem spust. Rozległ się przygłuszony huk jednego tylko wystrzału: w kieszeni nie było już miejsca na pełny ruch zamka, który zablokowało. Kula wyrwała w mojej odzieży osmaloną na brzegach dziurę, a Wyszew wypuścił nóż z dłoni, przycisnął obie ręce do brzucha i opadł na kolana.
Nie próbując nawet wyjąć pistoletu z kieszeni przeładować jedną ręką i tak by mi się nie udało – wyrwałem z pochwy na pasie nóż i pchnąłem na oślep w tył. Ostrze trafiło w coś twardego, a napięcie struny osłabło tak, że udało mi się wykonać szybki obrót w miejscu i pociągnąć klingę ku górze. Sztych z chrzęstem wbił się w nos dryblasa, przebił go i wyszedł po drugiej stronie. Trysnęła struga krwi. Zmieniłem uchwyt na rękojeści, odepchnąłem Andrieja lewą ręką i wsadziłem mu nóż pod żebra. Drgnął, sflaczał i opadł mi pod nogi.
Zerwałem garotę z szyi, podszedłem do Wyszewa.
Też trup. Kula trafiła go nie w brzuch, jak wydało mi się przedtem, ale wyżej, w mostek. Tak czasem bywa przy szybkim strzale z biodra.
Co robić? Serce waliło mi jak wściekłe, po plecach spływała cienka strużka potu. Udało mi się. Jeszcze raz się udało. Ale nie można liczyć na to, że zawsze tak będzie, pora pomyśleć o przyszłości. Pod „Wiosną” nikt mnie nie widział w towarzystwie tych niefortunnych morderców, po drodze też się na nikogo nie natknęliśmy. Ochroniarzy można nie brać pod uwagę – dla nich jestem nieznaną osobą, a i gospodarze za współpracę z Drużyną po główkach ich nie pogłaszczą Jeżeli szybko się stąd wyniosę, nikt nie zdoła mi przypisać tych dwu nieboszczyków. Po krótkim namyśle wyjąłem pistolet z kieszeni i wetknąłem go w dłoń Andrieja. A gdzie kordzik? A, jest, wystaje spod kurtki Wyszewa. Umazałem nóż krwią, położyłem tam, gdzie leżał poprzednio. Niezbyt udana inscenizacja, ale ten, kto napuścił na mnie morderców i tak doskonale będzie wiedział, kto jest sprawcą, należało zaś wątpić, czy całe wydarzenie aż tak zainteresuje drużynników, że zaczną poważniejsze dochodzenie. Tym bardziej nie sprowadzą własnych czarowników czy specjalistów z Gimnazjonu.
Podniósłszy garotę, szybko ruszyłem w drogę powrotną, starając się wetknąć pod materiał kłąb wysuwającego się z rozcięcia waciaka podbicia. Skręciłem z głównej drogi na pierwszym lepszym skrzyżowaniu, zamachnąłem się struną z przymocowanymi na jej końcach uchwytami, cisnąłem ją na ośnieżony dach najbliższego garażu. Nie znajdą, nawet jeśli będą usilnie szukać. Piekła mnie szyja, ale szok szybko przechodził, a jednocześnie wracała zdolność chłodnego rozumowania. Dron siedzi w tej sprawie po uszy, to pewne. Nie pragnie pozbyć się mnie z przyczyn osobistych, co oznacza, że ktoś mu musiał wydać polecenie. Na początku jego brat wziął na hak Łysego. Prawdopodobnie Dron planował wstawić mnie do jednej trójki z Wyszewem i Łysym, ale Siergiej skręcił nogę, a innych wtajemniczonych w oddziale nie było. Dlatego do trójki wstawił nowicjusza Maksa, który miał czelność wybić Krzywemu ząb. Ażeby Łysy nie zawalił sprawy, ktoś – pewnie Wyszew – zaopatrzył go w pistolet. Nie przypominam sobie, czy podczas powrotnej drogi wspominałem przy Siergieju o swoim amulecie. Choć zabij, ale nie pamiętam. Ale albo wspomniałem, albo wiedział także o wczorajszym zamachu. W przeciwnym razie byłby mi po prostu w kark strzelił i tyle.
Jeżeli rozumowałem prawidłowo, bez odpowiedzi pozostawały tylko dwa pytania: kto za tym stoi i co robić dalej? Co dalej? To właśnie nurtowało mnie najbardziej. Trzeba wiać z Fortu i nie wracać, dopóki się wszystko nie uspokoi, co do tego nie miałem najmniejszych wątpliwości. Nie dopadli mnie dziś, to załatwią jutro. Ale dokąd uciec? Do Miasta daleko, a w najbliższych osadach raz dwa mnie odnajdą. Zresztą z gołymi rękami też nie wolno nosa za mur wystawiać, trzeba się zaopatrzyć w to i owo. Przede wszystkim należy zdobyć amulet, który zastąpi ten zużyty.
Przeskoczyłem przez koślawy płot i wydostałem się na ulicę Lenina. Rozruszałem zdrętwiały nieco prawy nadgarstek, po czym skierowałem się ku południowej części Fortu. Właśnie tam znajdowała się szkoleniowa baza Bractwa, w której swego czasu przebywałem i nieco trenowałem. Miałem nadzieję, że któryś ze znajomych jest dziś na dyżurze. Jeśli się uda, może skombinuję „Sferę Bezwietrzną” lub choćby „Tarczę Wiary”. Rzeczy drogie, ale warte swej ceny.
Do budynku byłej szkoły, z której po przebudowaniu zrobiono sale treningowe Bractwa, dotarłem dopiero, gdy się ściemniło. Kilka razy natykałem się po drodze na drużynników, nie zwracali jednak na mnie uwagi. Wspaniale.
Plac wokół szkoły otoczono wysokim płotem zakończonym od góry żelaznymi grotami. Na rogach poustawiano wieżyczki strażnicze, przeznaczone raczej nie do odpierania napaści, ale dla utrzymania w ryzach niesfornych kursantów przebywających wewnątrz. Skręciłem za róg płotu, poszedłem do tylnego wyjścia i targnąłem sznurek dzwonka.
– Czego? – Stalowa płytka zakrywająca wziernik odsunęła się na bok.
– Klim jest u siebie?
– A, to ty, Sopel? Właź!
Nie trzeba było prosić mnie dwa razy; przecisnąłem się przez uchylone drzwi, pozdrowiłem wartowników gęby niby znajome, ale imion nie pamiętałem – i, obchodząc dawne rozległe boisko do piłki nożnej, skierowałem się ku dwupiętrowemu budynkowi szkoły. Mimo późnej pory na boisku panował spory ruch. Pięciu jeźdźców objeżdżało je dookoła, pokonując przeszkody z belek. Trzydziestu pancernych ćwiczyło natarcie w szyku zwartym. Kilku instruktorów sprawdzało prawidłowość odstępów i odległości, krzycząc na ćwiczących i waląc ich kijami po głucho dzwoniących zbrojach. Nieco dalej ćwiczyli kusznicy.
– W ceel! – Machnął ręką stojący nieco z boku od celu instruktor, sądząc z podbitej futrem opończy, oficer.
Strzelcy i jeźdźcy zawsze byli tutaj specjalnie traktowani, a piechotą zajmowali się zwykli dziesiętnicy, Ośmiu kuszników podniosło broń, kierując bełty w nabite słomą kukły poustawiane w odległości pięćdziesięciu kroków pod ścianą budynku.
– Na kolano! Przeładuj! Drugi szereg w cel! W stronę kukieł pomknęło kolejne osiem bełtów.
Bractwo miało przed sobą wielką przyszłość. Już za mojej pamięci naboje podrożały niemal dwukrotnie, a broń palna z każdym rokiem dopływała do nas coraz bardziej nikłym strumieniem. Za dziesięć, piętnaście lat Miasto będzie musiało sięgnąć po miecze i łuki oraz przesadzić swoich rangersów z jeepów na konie. Gdy nieco podpity podjąłem raz ten temat, natychmiast zgaszono mnie pytaniem: „A czemu ty sam w Bractwie nie jesteś?”. Musiałem odpowiadać wykrętami, ale w rzeczy samej wyjaśnienie jest proste: te dziesięć lat trzeba jakoś przeżyć, a na rezygnację z broni palnej i próbę zrobienia kariery w Bractwie jestem już za stary. I nie mam odpowiedniej do tego budowy fizycznej. A umierać tylko dlatego, że nie mogłeś znaleźć pod ręką odpowiedniej dębowej pały, głupio jakoś. Wolę już sobie radzić na własną rękę. Do niedawna jeszcze całkiem nieźle mi to wychodziło. Ale teraz ochrona Bractwa by mi nie zaszkodziła.
Na wewnętrznym dziedzińcu też prowadzono zajęcia szkoleniowe. Tu jednak przeprowadzano treningi indywidualne. Podzieleni na pary bracia ćwiczyli walkę mieczami. Brodaty instruktor, uzbrojony jedynie w solidną lagę, bez najmniejszego wysiłku unikał pchnięć trzech uczniów, którzy usiłowali go zagnać w kąt. Szczęk metalu i uderzenia kling o drewno przerywały momentami przekleństwa i okrzyki bólu. Walki toczono na specjalnie stępione głownie i w pełnym uzbrojeniu ochronnym. Hełmy, pancerze, kolczugi, napleczniki i nagolenniki nieźle chroniły całe niemal ciało i choć czasami zdarzały się poważniejsze urazy, zwykle jednak ograniczały się do siniaków i stłuczeń.
Po wejściu do budynku musiałem się przeciskać przez tłum zgromadzony przed drzwiami jadalni. Ku mojemu zdziwieniu, nie mniej niż czwartą część uczniów stanowiły dziewczęta. Dziwne. Dawniej nazwa „Bractwo” w pełni oddawała naturę rzeczy i określała skład osobowy tej organizacji. Czyżby zmieniła się polityka? Potem minąłem salę sportu, wszedłem na piętro i pchnąłem drzwi obok wejścia do auli. Prowadziły do maleńkiego pokoiku, zastawionego regałami, na których poukładano najprzeróżniejszą broń białą. Krótkie noże sąsiadowały tu z długimi falistymi krisami.
Na tablicy obok wejścia wisiały gladiusy, pośród których można było też zobaczyć parę akinakesów. Cięższą broń porozwieszano na wbitych w ściany hakach. Jedną ze ścian zajmowały topory i siekiery bojowe. Na drugiej wisiały miecze: katana skrzyżowana z wakizashi, spatha, dwa bastardy, flamberg i wygięta szabla turecka. Nieco niżej pokrywały się kurzem pałasz i szabla dragońska. W rogu stał berdysz. Klim siedział za ławką w drugim rzędzie i mozolnie wygładzał ostrze kukri.
– Cześć Klimow! Jak wam się żyje, panie pomocniku instruktora szermierki?
– Cześć! Całkiem nieźle, dziękuję... – Klim odłożył hinduski nóż, wziął ze stołu kordzik, przesunął go ku krawędzi, gdzie stała oliwiarka i kamień szlifierski. – Dawno się tu nie pokazywałeś, zapomniałeś już o nas. Nie jestem teraz pomocnikiem instruktora, ale zastępcą do straw technicznych. Sam rozumiesz, stanowisko poważniejsze...
– Gratuluję – Przysiadłem na wolnym stole. – Niedawno Romana widziałem, też dobrze mu się wiedzie.
– Dobrze, to za mało powiedziane. Wielkim człowiekiem został, takie koszarowe szczury jak ja nie mogą iść z nim w paragon. – Klim splótł palce i wyprostował ręce, czemu towarzyszył cichy chrzęst knykci. Jego szerokie, pokryte odciskami dłonie wydawały się nieproporcjonalnie duże. Włosy strzygł krótko i w odróżnieniu od większości braci nie zapuścił brody. – Herbaty nie proponuję z tysiąca przyczyn. Po pierwsze, nie mam. Komandor, który jest złym człowiekiem, zakazał picia herbaty.
– Nie przejmuj się. Ja już swoją dzisiejszą porcję tego narkotyku wyżłopałem.
– Dobrobyt cię rozpiera. Ja nawet obiadu zjeść nie zdążyłem. A w ogóle za godzinę kończę dyżur... Może strzelimy sobie wtedy po kielichu?
– Nieee... dziś nijak nie dam rady – odmówiłem z prawdziwym żalem. Rzeczywiście, szkoda, tyle lat się nie widzieliśmy. – Za wiele spraw mam na głowie.
– Patrzcie go, jaki zajęty! Mógłbyś choć częściej tutaj zachodzić.
– Obiecuję, że jak tylko się wyrobię, skoczymy do jakiejś knajpki.
Drzwi otworzyły się. Klim spojrzał mi ponad ramieniem, pokręcił głową i gość zniknął. Nieźle wytresował swoich, a udaje niewiniątko.
– Ileż to już razy słyszałem tę śpiewkę... Dobra, nie patrz tak, sam powiedziałeś, że masz pełne ręce roboty, czego się czepiasz? No, dalej, wal.
– Jeszcze mógłby ktoś pomyśleć, że nigdy obietnicy nie spełniłem, co? – odciąłem się. Postanowiłem wyłożyć kawę na ławę. – Zdechła mi „Bezwietrzna Sfera”, możesz mi jakąś skombinować?
– Całkiem się wypaliła? – Klim zamyślił się. Może tylko ładunek się skończył?
– Za kogo ty mnie uważasz, za kmiota jakiegoś? Jak mówię, że zdechła, to zdechła.
– A nie mogłeś jej w porę doładować?
– Forsy nie miałem. – To była moja wina, nie miałem zamiaru się spierać. Ale, z drugiej strony patrząc, dwa tygodnie temu ostatnie grosze wydałem na wyleczenie rany i kupno noża, a żołd za miniony miesiąc wydali nam dopiero rano przed wyjściem na trasę. W terenie, oczywiście, też nijak było to zrobić. Gdyby w amulecie pozostało nieco więcej energii, wczoraj mógłby spokojnie przejść w reżym uśpienia, a dzisiaj można byłoby go podładować. Uwzględniając fakt, że pełne doładowanie zwykle kosztowało jedną czwartą ceny nowego amuletu, wychodzi na to, iż solidnie dostanę po kieszeni.
– Na doładowanie forsy nie miałeś, a na nowy nagle się znalazła?
– Nie rób mi wody z mózgu. Powiedz po prostu, możesz skombinować czy nie?
– Nie robię ci wody z mózgu, tylko myślę. – Klim zabębnił palcami po stole. – Weźmiesz „Niewidzialny Pancerz”?
– Ten chłam w każdym sklepie można dostać. Skrzywiłem się. Jednorazowa taniocha. Piętnaście kul z peemu i możesz toto wywalić na śmietnik. Te amulety nie miały nawet możliwości obniżania wydatku energii na trafienia po stycznej i nawet odłamków prawie nie odbijały. – Daj choć „Tarczę Wiary”...
– Bez parafy marszałka albo komandora ze składu nawet zardzewiałego gwoździa nie dostaniesz, a na szkołę „Tarcz” już nie otrzymujemy.
– Postaraj się. A gdyby była bez wariantów?
– No, powiedzmy... Na kiedy potrzebny ci ten amulet?
– Im szybciej, tym lepiej.
– Możesz poczekać kilka dni?
– A mam inne wyjście? – Pozostając w Forcie wystawiałem się na niebezpieczeństwo, ale dwa dni można przecież spokojnie posiedzieć w kostnicy.
– Istnieje możliwość skombinowania „Smoczej Łuski”, ale wymaga doładowania.
– Nie dam rady – westchnąłem. Na „Smoczą Łuskę”, choćby i bez magicznej energii, nigdy nie zebrałbym pieniędzy. Amulet był o rząd wielkości lepszy od „Sfery”, wytrzymywał pięć tuzinów bezpośrednich trafień z makarowa, nie pobierał prawie energii w reżymie uśpienia i jednocześnie wytwarzał dynamiczne pole obronne, co pozwalało na odchylanie torów kul wielkiego kalibru, a także większości ciężkich odłamków przy mniejszym wydatkowaniu mocy. Oprócz tego trafiające w obszar takiego pola „ołowiane osy” w dziewięciu przypadkach na dziesięć nie rozrywały się, tylko szły rykoszetem.
– Nie przerywaj, tylko słuchaj. „Łuska” kaprysi. Mogę załatwić, żeby ją zdjęli ze stanu i złomowali.
– A czego ów kaprys dotyczy? – Propozycja nie bardzo mnie zainteresowała. Nie miałem ochoty wykładać kupy złota na niesprawny amulet.
– Są problemy z doładowywaniem. Pobór energii jest niestabilny i nieustannie przerywa. Sam rozumiesz, ile czasu trwa pełne doładowanie i jakie są przy tym straty.
No tak, przy niestabilnym poborze straty powinny być niemałe. Uwzględniając pojemność kamienia, na ładowanie trzeba poświęcić nawet półtorej doby. Wiadomo już, dlaczego chcą go złomować – czarodzieje odpowiedzialni w Bractwie za obsługę amuletów bardzo wysoko cenią swój czas. A może „Łuska” jest tego warta? Trzeba tylko jeszcze wyjaśnić dwie sprawy.
– Ale czy rozchód energii jest stabilny? – Jeżeli są problemy przy poborze, to mogą być niespodzianki i przy wydatkowaniu. A to grozi wielkimi nieprzyjemnościami. Na przykład parą zupełnie niepotrzebnych dodatkowych dziur w czaszce.
– Reszta chodzi jak w zegarku, w przeciwnym razie tę „Łuseczkę” dawno by już spisali ze stanu. Ale co tu się zastanawiać?! – Klim klepnął dłonią w stół. – Innej możliwości zdobycia „Łuski” za takie pieniądze już miał nie będziesz. Siedemdziesiąt złotych rubelków za taką zabawkę to jak za darmo.
– Ależ zgadzam się z tobą, zgadzam. – Istotnie, wcześniej nigdy nie myślałem o kupnie „Łuski Smoka”, ale ta była przecież w cenie „Sfery”. Że amulet nieco wadliwy, to nic. Z czym jak z czym, a z podładowaniem problemów być nie powinno. Mam od tych spraw znajomego specjalistę. Co prawda, pieniędzy ledwo by wystarczyło. – Na kiedy możesz to mieć?
– Jutro do obiadu spiszemy, tak że zajdź albo pod wieczór, albo pojutrze rano.
– Zgoda, jesteśmy umówieni.
– Jasne.
W tej chwili drzwi znów się uchyliły i ktoś cichutko westchnął: „Kliiiim”...
– Pięć minut. – Zastępca do spraw technicznych podniósł dłoń z rozpostartymi palcami.
– No dobra, to nie będę cię zatrzymywać... – wstałem i wyciągnąłem dłoń do pożegnania.
– Zajrzyj, jak się umówiliśmy. Nie zapomnij o pieniądzach. – Klim wyszedł za mną z kanciapy i zajrzał do auli. – Co znów się tu u was wyrabia? Beze mnie, psiakrew, decyzji podjąć nie możecie, czy jak?
Zajęcia na dziedzińcu dobiegły końca, a bracia przenieśli się na boisko, pośrodku którego wzniesiono ze śniegu jakieś umocnienia. Podczas gdy szedłem do bramy, pancerni bez powodzenia usiłowali się wedrzeć na pokryty lodową skorupą wał. Broniący się kusznicy odpierali zaciekłe ataki, zrzucając z góry spore śnieżne kule i pomniejsze bryły lodu. Wesoło tu u nich, jak widać.
Dobrze, że w Patrolu nikt nie wpadł na pomysł takich treningów.
Wyszedłszy za wrota, niespiesznie ruszyłem ku kostnicy. Trzeba będzie sprawdzić, co z zapasami żarła i amunicji. W „Wiośnie” lepiej się nie pokazywać, ale powierzyć zamianę talonów na towar komuś innemu, na przykład Denisowi. Z jedzeniem problemów być nie powinno. Amunicja jest. Amulet spróbuję zabrać jutro. Dawno już załatwiłem sobie jednorazową przepustkę na wyjście za mur z bronią, tak na wszelki wypadek. Niby wszystko. Dokąd się wynieść? W Źródłach znajomków nie mam, w Dolnym Chutorze, dopóki urzędują tam chłopcy z Patrolu, nie mam się po co pokazywać. Trzeba iść w stronę Miasta, tam mnie tak łatwo nie odnajdą.
Zamyślony wyszedłem na Czerwony Prospekt i zbyt późno zareagowałem na stukot kopyt za plecami. Dokładniej rzecz biorąc, zwróciłem na to uwagę dopiero wtedy, gdy doganiające mnie sanie zwolniły. Odwróciłem się, opuszczając dłoń na pas, ale natychmiast ją cofnąłem – z sani zeskoczyli dwaj drużynnicy z przewieszonymi przez pierś automatami. Czyżby ktoś się wygadał, że z „Wiosny” wychodziłem w towarzystwie Wyszewa? Tylko spokojnie, teraz i tak niczego już zrobić nie zdołam – na dwie lufy rozwalą mnie śpiewająco. W saniach zostało jeszcze dwu ludzi. Woźnica mnie nie zainteresował, ale siedzący z tyłu mężczyzna, mający na futrzaku naszywki z czterema trójkątami, wydał mi się znajomy.
– Sopel! Akurat ciebie szukamy! Popatrz, jak nam się udało! Wsiadaj. – Machnął mi dłonią. Proszę, proszę, sierżant Drużyny, Piotr Zubko, przyjaciel Kota. Przeniósł się z Patrolu trzy miesiące potem, jak się zaciągnąłem. Później też się niekiedy spotykaliśmy w „Srebrnej Podkowie”.
– A o co chodzi? – zapytałem, nie ruszając się z miejsca. Najważniejsze uspokoić się i nie działać zbyt pochopnie. Wiadoma sprawa, nie trafili na mnie przypadkiem. Jechali z Komendy Głównej, więc na Czerwony powinni wjechać przed samą kostnicą. Czyli ktoś im nadał, że jestem u Klima. Ale drużynnicy, gdy zatrzymują za podwójne zabójstwo, na pewno tak spokojnie się nie zachowują. Oznajmiliby, że jestem aresztowany, obowiązkowo skrępowali ręce i skopali po nerach. W najlepszym przypadku.
– Wyjaśnią ci na komendzie. Wsiadaj prędzej, za pół godziny kończymy zmianę.
Nie, o zabójstwo im nie chodzi. Ale czego jeszcze ode mnie mogą chcieć? Wypytać o wczorajszą rozróbę w „Barłogu”? Albo o tych martwych ćpunów? Wątpić należy, czy drużynnicy zwąchali, że z łaźni Timura wyszedłem z Anią – szef nauczył personel trzymać język za zębami. Gdyby były jakieś pretensje, jego ludzie sami by mnie znaleźli. Psiakrew, ale jak się dobrze zastanowić, to drużynnicy mogą mieć do mnie cały wagon pretensji i jeszcze na sporą dodatkową platformę zostanie. Istotne jest, żeby w porę się zorientować, jaki jest powód tej całej zawieruchy i nie zdradzić się z innymi niecnymi czynami. Ponieważ na razie nic lepszego nie mogłem wymyślić, wlazłem do środka i usiadłem na ławeczce naprzeciwko podoficera. Jeden z drużynników zajął miejsce obok szefa, drugi stanął na płozach z tyłu i chwycił się za oparcie.
Podczas całej drogi na komendę nikt nie powiedział jednego słowa, tylko woźnica podśpiewywał półgłosem jakąś pieśń. Po dwudziestu minutach byliśmy na miejscu. Gdy sanie podjechały pod bramę, przegradzający ją gruby łańcuch drgnął i opadł. Woźnica strzelił lejcami i wjechaliśmy na dziedziniec oddzielony od ulicy wysokim murem z cegieł.
Drużyna zajmowała to miejsce od momentu powstania; wcześniejszym gospodarzem czteropiętrowego domu była miejska komenda milicji. Szary tynk miejscami zaczynał się już łuszczyć, ale ogólnie budynek utrzymywano w niezłym stanie. Okna parteru i pierwszego pietra były zakratowane, czwarte piętro miało okna zabite – nie wiem już z jakiego powodu – wstawionymi w ramy płytami dykty. Mrok na dziedzińcu rozświetlały elektryczne lampy umieszczone na szczycie muru i fasadzie budynku przy wejściu.
Sanie stanęły. Wyskoczyłem i zacząłem strzepywać z butów słomę, którą wysłano dno i podnóżki.
– Właź do środka, ale już! – Rozkaz poparło lekkie uderzenie kolbą automatu w żebra. – Nie zamierzam tu przez ciebie nocować.
Przełknąwszy cisnące mi się na usta przekleństwa, odwróciłem się do szczerzącego zęby w gniewnym grymasie drużynnika. Morda nieznajoma – albo nowy, albo niedawno przeniesiony z innego oddziału.
– Twoja zmiana chyba się skończyła, prawda? – Nie wolno puszczać bezkarnie takich odzywek. Gdyby to było oficjalne zatrzymanie, od razu by mnie skuli i załadowali jak barana. A tak wyglądało na to, że działali na własną rękę.
– A bo co?
– Bo jak się skończyła, to nie jesteś już drużynnikiem, ale osobą prywatną. – Kilka razy zacisnąłem i rozluźniłem pięść. Gniew zaczął przyćmiewać zdolność rozumowania. Ostatnio wystarczyło byle co, a już się nakręcałem. – I ponownie drużynnikiem się staniesz dopiero po wyjściu ze szpitala. Oczywiście, jeżeli przejdziesz badania kontrolne.
Palący na ganku drużynnicy ryknęli śmiechem. Znaczy, nowy. Można mu wlać trochę rozumu do łba – byle nie przesadzić.
– Ja cię tu zaraz... – Młodzik wziął potężny zamach automatem, ale podoficer chwycił go za ramię.
– Sania, ty chyba gdzieś się spieszyłeś, prawda? Skocz no, pomóż Iwanowi konie oporządzić, a potem szoruj do swoich spraw.
Sańka zdębiał, a Piotr wyjął z jego dłoni automat, zarzucił go sobie na ramię i wskazawszy mi drzwi, wszedł na ganek. Drugi drużynnik poszedł za nami.
Minęliśmy dyżurnego i ku mojej uldze skręciliśmy w prawo, mijając wejście do małpiarni. No, przynajmniej nie zamierzają mnie zamykać. Na razie. Jeszcze jeden zakręt i wstąpiliśmy na pogrążone w półmroku schody. Gdy minęliśmy drugie piętro, ponownie się zaniepokoiłem. Dokąd mnie prowadzą? Przecież w arsenale czy służbowych pomieszczeniach czwartego piętra nie mieliśmy nic do roboty. Aha, idziemy na trzecie. Co się stało? Na tym poziomie znajdowały się gabinety całego dowództwa Drużyny. Nawet wojewoda miał tutaj swoją norę. Czy jest we mnie coś, co mogłoby zainteresować któregokolwiek z nich?
Piotr Zubko przekazał automat towarzyszącemu nam drużynnikowi, który poszedł wyżej. Potem kiwnął głową siedzącemu za biurkiem przy schodach dyżurnemu i skręcił w korytarz. Nie pozostało mi nic innego, jak pójść za nim. Przeszliśmy kawałek korytarzem, następnie skręciliśmy do niewielkiego hallu. Wisząca tu nad drzwiami lampa nie oświetlała nawet połowy pomieszczenia. Niemal niewidoczni w półmroku wartownicy przepuścili nas bez jednego pytania. Zerknąłem na ich oporządzenie: oprócz automatu każdy miał w kaburze na pasie pistolet, a na pancernych kamizelkach ładownice z granatami i zapasowymi magazynkami. Przyspieszyłem kroku, żeby dogonić Zubkę. Po przejściu dwudziestu kroków zobaczyłem zamykającą korytarz stalową kratę, ale Piotr, nie dochodząc do niej, otworzył obite dermą drzwi z lewej. W niewielkim przedsionku nikogo nie było. Wnioskując z odrapanych nieco drzwi i braku sekretarki doszedłem do wniosku, że właściciel gabinetu nie jest chyba wielką szychą. Może jakoś się z tego wykaraskam.
Zubko otworzył drzwi bez pukania, ale sam nie wszedł, tylko popchnął mnie. Gdy znalazłem się w środku, zdumienie z miejsca odebrało mi zdolność ruchu. Drzwi zamknęły się z lekkim zgrzytem, ale to nie wyrwało mnie z odrętwienia. Koniec, przyszła kryska na Matyska. W żaden sposób nie byłem w stanie wyjaśnić wspólnej obecności zebranych w pomieszczeniu ludzi. Przy wyjściu należało się spodziewać już tylko plutonu egzekucyjnego.
– Właź, nie stój jak kołek! – rzucił z rozdrażnieniem siedzący na krześle przed biurkiem gospodarza gabinetu Artiom Gelman, od niedawna zajmujący stanowisko zastępcy dowódcy Patrolu do spraw dalekiego zwiadu. Usiadł na samym brzeżku krzesła i wyglądało na to, że z trudem dusi w sobie chęć zerwania się i stanięcia na baczność. W sumie można go było zrozumieć – Gelman przyszedł do Patrolu zaledwie przed dwoma miesiącami, a przedtem służył właśnie w Drużynie. Nic dziwnego, że czuje się niepewnie. A może tylko mi się tak wydaje? Przypominał maleńkiego, nastroszonego wróbelka – wicherki zmierzwionych włosów sterczały mu na wszystkie strony niczym niesforne piórka, a długi nos wystający z pociągłej twarzy podobny był jako żywo do dzioba. Całości dopełniał wiecznie zdziwiony wyraz twarzy. Wygląd sprawiał, że trudno go było traktować zbyt poważnie, ale pełna sukcesów kariera tego człowieka w Drużynie, a potem w Patrolu dowodziły, iż powierzchowność bywa niekiedy diablo myląca.
Drugim przedstawicielem patrolu był Krzyż, który powitał mnie ponurym spojrzeniem i odwrócił się ku wiszącej na ścianie mapie Przygranicza. Oho! Takich, którzy mogliby go bezkarnie irytować dało się policzyć na palcach jednej ręki podpitego drwala. A właśnie siedzący za biurkiem człowiek z całą pewnością do nich należał. Pułkownik Oleg Pierow – zastępca wojewody, posiadał bardzo rozległą władzę i możliwości. Raz jeden tylko miałem okazję się z nim zetknąć, ale i tego było dość. Bez najmniejszego zresztą wysiłku dobrze zapamiętałem wtedy wygląd tego niedawno obchodzącego czterdzieste piąte urodziny krępego człowieka o jakby wyciętej z dębowej dechy twarzy z wysokimi kośćmi policzkowymi. Zastępca wojewody, który miał za sobą dwudziestoletnią służbę w wojskach powietrznodesantowych, sam był silnym człowiekiem i lubił pracę z sobie podobnymi. Dla tych, którzy nie mieli za sobą służby w wojsku, miejsca w Drużynie po prostu nie było. Pierwsze miesiące musztry i szkolenia też nie wszyscy byli w stanie przetrwać.
– Siadaj! – Pierow, jak zwykle odziany w maskujący kombinezon, na pagonach miał trzy prostokąty, z zawiniętymi po łokcie rękawami, przysunął sobie skoroszyt, otworzył go i zaczął przeglądać zapisane niebieskim atramentem kartki.
Przysiadłszy na stojącym obok stołu krześle, odwróciłem się bokiem do kierownictwa, zmierzyłem spojrzeniem siedzącego na kanapce chłystka, jedynego, którego nie znałem. Przede wszystkim uwagę zwracała na siebie jego odzież: ciemnoszary garnitur w ledwo dostrzegalne prążki, czarna kurtka z wysokim kołnierzem i eleganckie skórzane trzewiki, których srebrne klamerki warte były co najmniej tyle, ile wynosił mój trzymiesięczny żołd. Ciekawe, jak on chodzi po ulicy? A może specjalnie zmienia obuwie? Dziwne – chłopak na pierwszy rzut oka nie wygląda na takiego, z którym Pierow chciałby mieć cokolwiek wspólnego. Szczupły, długowłosy młodzieniec o delikatnych palcach absolutnie nie pasował do zgromadzonych w gabinecie ludzi i panującej w nim atmosfery.
Jakby wyczuwając, że mu się przyglądam, chłopak opuścił trzymaną w dłoni gazetę i spojrzał na mnie ponad jej brzegiem.
Rozejrzałem się po gabinecie. Jasnożółte spłowiałe tapety o niemożliwym już do odgadnięcia wzorze i odrapane meble z poszarpanymi obiciami. Okno zakryte ceglastymi zasłonami. Gospodarz gabinetu nie bardzo się przejmował umeblowaniem, miał na głowie ważniejsze sprawy.
– Wiesz ty, Sopel, że jesteś absolutnie aspołecznym osobnikiem? – Pierow oderwał się od papierów, odchylił na oparcie. – Masz na koncie cztery trupy. Mówię tylko o tym, co ci się przypisuje oficjalnie. Nieustanne pijackie bójki i rozróby. Nie dalej jak wczoraj pobiłeś człowieka tak, że niewiele brakło, a byłby umarł. Cierpliwość Drużyny ma swoje granice. Czy nie przyszło ci do głowy, że trzeba by zwrócić dług społeczeństwu, które cię, darmozjadzie, karmi?
– Oddaję swój dług co dwa tygodnie – mruknąłem. Ni cholery nie mogłem zrozumieć, czego oni ode mnie chcą.
– Ejże! Nieprawda, w ten sposób zarabiasz na życie... a dług rośnie. – Zastępca wojewody sam sobie przeczył: albo jestem darmozjadem, albo jednak zarabiam na życie, nikt jednak nie zamierzał mu tego wytykać. – I właśnie teraz nadszedł czas rozliczenia. Podziękować zaś za możliwość zrobienia czegoś pożytecznego dla Fortu powinieneś swojemu dowództwu, które absolutnie nie potrafi pracować z posiadanymi zasobami ludzkimi.
Przy tych słowach Krzyż tylko chrząknął, ale Gelman nie zdołał się powstrzymać:
– A jak mamy niby pracować, jeżeli ludzi wciąż nam brakuje? Przy tej okazji godzi się zauważyć, że podczas minionego roku patrolowane przez nas terytorium zwiększyło się o połowę, a sztab nie dodał nam ani jednego człowieka! Nie mówię już o nieustannych brakach kadrowych i sprzętowych...
– Nie mówisz? To bardzo dobrze, na tym może zakończymy – przerwał mu Pierow. – Myślisz, że tutaj w Drużynie pławimy się w czekoladzie? Pamięć ci nie dopisuje? Odpowiedz mi lepiej na takie pytanie: wiedzieliście o rajdzie?
Gelman umilkł nagle. Pułkownik zwrócił się do młodego nieznajomego:
– Ilja, Patrol o rajdzie uprzedzano?
– Miesiąc wcześniej, Olegu Władymirowiczu. – Ilja ponownie się zajął przeglądaniem magazynu.
– Więc jednak wychodzi na to, że wiedzieliście! I przez ten czas nawet nie zdołaliście wybrać odpowiednich ludzi?
– Ależ dobraliśmy! Tylko czemu każda czarna robota zawsze na nas spada? A to wydziel dodatkowych ludzi na Północną Strefę Przemysłową, zaś innych wyślij do ochrony obozów handlowych, a to zajmij się patrolowaniem granicy z Miastem. Niedługo nie będzie miał kto bandytów łapać. Niektóre oddziały przez miesiąc z trasy nie wracają. I jeszcze w Dolnym Chutorze musiałem załogę zostawić.
– Twoje usprawiedliwienia absolutnie mnie nie interesują! – ryknął Pierow, uderzając pięścią w stół. – Interesuje mnie natomiast, że nie jesteście gotowi do rajdu! Trzeba będzie posłać nie zgrany zespół, ale przypadkową zbieraninę, A kogo wojewoda za to opieprzy? No kogo, pytam? Was? Takiego wała! Mnie się dostanie, po mnie będzie jeździł jak po burej suce! Wyjaśnijcie mi, czemuż to miałbym odpowiadać za wasz brak pomyślunku?
Postarałem się nie oddychać, w ogóle udawać głuchego i ślepego. Nie ma nic gorszego od wdawania się w spory wodzów. Ale po cholerę mnie tu przywlekli? A może jednak przejdą do omawiania problemu? Nie miałem już wątpliwości, że poślą mnie w ten rajd. Co prawda, to okazja, której powinienem się oburącz uczepić – z Fonu tak czy tak wiać trzeba, a w tej sytuacji zapasy i amunicja pójdą w koszty wyprawy.
– Dobra, o tym będzie jeszcze czas porozmawiać. – Pułkownik wziął się w garść, odetchnął głęboko. – Wprowadźcie go w sytuację. Nie znaleźliście nikogo lepszego?
– Z wolnych, nie. Więc tak, Sopel, trzeba ci będzie z nimi iść, bo nie mamy nikogo innego... – Krzyż spojrzał na mnie, a potem odwrócił się do mapy.
– Sam? – zdumiałem się. Takiego!
– Pójdziecie w pięciu, a ty będziesz dowódcą grupy. Wrócisz, awansujemy cię na starszego sierżanta.
– Do rzeczy! – Pierow zrozumiał, że nie zamierzam się sprzeciwiać, zamknął skoroszyt i wrzucił go do szuflady biurka.
– Sawieliew, zacznij od marszruty. – Gelman usiadł wygodniej.
Krzyż wzruszył ramionami, wziął wskaźnik i tknął nim w mapę.
– Celem rajdu będzie określenie kierunku przemieszczania się hord Śnieżników. Teraz powinni już rozsyłać zwiadowców, żeby sprawdzić drogi na południe. Grupa ruszy na północny wschód. – Wskaźnik przesunął się z Fortu po Jasnej ku Jodłowej Osadzie leżącej na terytorium graniczącym z Miastem, a następnie zatoczył łuk ku zachodowi. – Stamtąd pójdziecie na północny zachód, a pod Śnieżnymi Szczytami skręcicie do Źródeł.
– A po co tak blisko do Miasta podchodzić? – Ilja, jak się okazało, już nie przeglądał magazynu, tylko słuchał wyjaśnień Krzyża. – Jeżeli koczownicy podejdą pod Miasto, nas to ani grzeje, ani ziębi. Czy jest sens tracić na to kilka dni? Nie lepiej to od razu pójść na północ, chociażby na Wilcze Legowisko?
– I zostawić nasze wschodnie tereny bez ochrony? zaperzył się natychmiast Krzyż.
– To wszystko – przerwał mu pułkownik. – Za pięć minut mam naradę u wojewody, kontynuujcie wasz spór gdzie indziej. I zapamiętaj, Krzyż: wy swój rajd przegwizdaliście, teraz to sprawa Drużyny. Swoją marszrutę możesz sobie wetknąć, sam wiesz, gdzie. – Zaczął wyjmować z szuflad rozmaite papiery, które wkładał do teczki. – Wszystko jasne? To się wynoście. A ty, Toma, dokąd się wybierasz? Z tobą jeszcze nie skończyłem.
Gelman westchnął z rezygnacją i ponownie opadł na krzesło, krzyżując ręce na piersiach. Gotów byłbym przysiąc, że Krzyż, wychodząc z gabinetu, miał ochotę trzasnąć drzwiami. Ilja podszedł do szafy, wyjął z niej czarne kaszmirowe palto i zaczął je niespiesznie wkładać. Nie czekając na niego, wymknąłem się w ślad za Krzyżem.
– Kto mnie w to wpakował? – Dowódcę zdołałem dopędzić dopiero przy zejściu na schody. Nieźle go pogoniło.
– Kriwiencow zadbał o własną dupę – burknął i ruszył w dół.
– A kto idzie? – Przechyliłem się przez balustradę.
– Z naszych tylko ty i Maks! Sam słyszałeś: ze wszystkimi pytaniami do włochacza.
No tak! Myśl sobie, co chcesz! Nie wiadomo, kto idzie, nie wiemy, dokąd. Niepokoiło mnie to, że z naszego oddziału Dron wybrał właśnie mnie i Maksa. Taki jest pewien, że nie wrócimy? Nic, wyjdziemy z Fortu, wtedy się zobaczy...
Oparłem się o ścianę i zacząłem czekać na długowłosego. Długo to nie trwało – Ilja pojawił się po dwu minutach. Nie zauważyłem u niego żadnego nakrycia głowy. Boi się fryzurę sobie naruszyć, czy co? Jeszcze jeden, psiakrew, przyjaciel zapalenia opon mózgowych! Ciekawe, co jest wart tak naprawdę? Podejrzewałem, że należy do tych ludzi, których powierzchowność bywa bardzo myląca. Ubrany był w istocie stylowo – jeszcze i białym szalikiem szyję owinął – ale skoro Pierow z nim pracuje, trzeba wyjaśnić, kim ten młodzik jest naprawdę.
– Kiedy wychodzimy? – zapytałem, gdy przechodził obok mnie.
– Jutro. – Poprawił szalik, nie zaszczycając mnie spojrzeniem.
– Nic z tego. Nie mamy wyposażenia i żadnego planu. – Pobiegłem za nim. Jako dowódca grupy miałem pewne prawa i w razie konieczności mogłem z nich w pełni skorzystać. Brać na siebie odpowiedzialność, wychodząc bez przygotowania? Potrzebne mi to? A zresztą Klim może do jutra nie zdążyć z „Łuseczką”. I Denisa podejść niełatwo będzie.
– Ostateczny termin – pojutrze rano. – Ilja zatrzymał się na stopniu i spojrzał mi w oczy. – Nie później. Zrozumiałeś ?
– Zrozumiałem, czego tu nie rozumieć... – odpowiedziałem leniwie. W zasadzie to mnie urządzało. Oczywiście można było spróbować wytargować jeszcze dzień, ale jakoś nie spodobało mi się spojrzenie jego jasnoszarych oczu. Nie warto przeginać, bo po powrocie razem ze stopniem młodszego sierżanta Patrolu dostanę przeniesienie do Północnej Strefy Przemysłowej. – Kto idzie w grupie?
– Dwaj patrolowi z pierwszej kompanii, nowicjusz i ktoś z twojego oddziału. Posłuchaj, nie mam teraz czasu, spotkajmy się jutro rano i wtedy odpowiemy sobie na wszystkie pytania.
– Rano będę zajęty. Przed obiadem też się nie da. Pokręciłem głową. Z mojego oddziału, to Maks. I jeszcze jakiś nieznany nowicjusz. A ten po co? Maks oczywiście też jeszcze zielony jest, ale przynajmniej ostrzelany. Bardziej mnie niepokoili ci dwaj z pierwszej kompanii. Wydzielona pierwsza kompania Patrolu kręciła się w okolicach Fortu i wyglądała mi zawsze na specjalny pododdział Drużyny. Nigdy nie chodzili w dalekie trasy, a mimo to zaszczytów przypadało im więcej niż wszystkim pozostałym kompaniom razem wziętym. A dowódca z pewnością oddał tych, których mu nie szkoda. Czułem, że będzie to nie lada zespół. Czy nie o tym wspominał Pierow? Dom wariatów: ludzi daje Patrol, a rajd organizuje Drużyna.
– No dobrze, to o drugiej w „Saint Tropez”. – Ilja skręcił ze schodów na pierwszym piętrze, a ja samotnie podążyłem ku wyjściu.
Na parterze minąłem dyżurnego i wyszedłem na dziedziniec. „Saint Tropez”, Nielicho. Najdroższy i najbardziej elitarny lokal Fortu. Skąd on ma tyle forsy? Na pewno nie jest zwyczajnym szpanerem. Ale to wszystko można odłożyć do jutra, a dziś trzeba znaleźć Krzywego i pogadać z nim od serca. Sporo nowego powinienem się dowiedzieć. Tylko gdzie go szukać? Przede wszystkim warto by zajrzeć do „Srebrnej Podkowy”, ten szuler może już tam siedzieć.
Idąc do kasyna, skręciłem na jedno z podwórek i odliczyłem trzecią bramę. Dom chyba ten. I owszem, w śniegu pod gankiem znalazłem brezentowe zawiniątko. Nic cennego w nim nie było, ale jego zawartość mogła się przydać przy spotkaniu z Krzywym. Skrytka zachowała się jeszcze od zeszłego roku, kiedy tak mnie przycisnęło, że poważnie zacząłem się zastanawiać nad rozbojem. Miejsce wybrałem nieprzypadkowo – do „Srebrnej Podkowy”, gdzie zaglądają forsiaści gracze, był rzut beretem. Do grabieży nie doszło, udało mi się zahaczyć w Patrolu, ale skrytka od ponad roku czekała pod gankiem, cała i nietknięta, na taką właśnie okazję.
Pod wieczór chwycił mróz i gdy szedłem mrocznymi uliczkami do dwupiętrowego byłego Domu Kultury Kolejarza, zdążyłem nielicho przemarznąć. Ostrożnie rozejrzałem się dookoła, wyglądając zza rogu po przeciwległej stronie ulicy. Nikogo. Nawet jeżeli ktoś wyjdzie, to w tym mroku mnie nie zauważy – przez pozasłaniane solidnymi kotarami okna „Podkowy” światło się nie przesączało, choć główne wejście było jaskrawo oświetlone. Szyld raził srebrzystym blaskiem, a wizerunek podkowy mienił się wszystkimi kolorami tęczy. Zaspa pod ścianą domu była wprost wymarzonym schowkiem dla zawiniątka. Przypadkowo nikt się na nią nie natknie, trzeba tylko dobrze zapamiętać miejsce. Przebiegłem przez ulicę, wskoczyłem do przedsionka kasyna. Tutaj natychmiast zdjąłem czapkę, wsunąłem ją w kieszeń, a potem ściągnąłem rękawiczki i zacząłem chuchać w zdrętwiałe palce. Dwaj bramkarze zerknęli spod oka na mój mocno już sfatygowany waciak, potem wymienili porozumiewawcze spojrzenia, ale nie podjęli żadnych wrogich działań. Stali klienci niejedno już im zdążyli pokazać. W „Saint Tropez” tacy obszarpańcy, jak ja, wylatują na ulicę ze śladem obcasa na tyłku.
Nie rozpinając nawet waciaka, wszedłem do sali gier i uważnie się rozejrzałem. Ogromną, prawie kwadratową salę oświetlało pięć kandelabrów – cztery w rogach i jeden na środku, u góry. Centralny miał trzykrotnie więcej świec niż pozostałe. Ile też ich spalają podczas jednej nocy?! Nie da się tu zastosować ani elektrycznego, ani magicznego oświetlenia – jedno i drugie daje tło, przez które czarownicy ze służby bezpieczeństwa nie mogliby wyśledzić stosowania zakazanych talizmanów. Z drugiej strony, czemu mieliby oszczędzać na oświetleniu, skoro im się to opłaca? Do „Srebrnej Podkowy” schodzili się ludzie z całego Fortu, pragnąc spróbować szczęścia. Nawet teraz, choć daleko było jeszcze do godzin, w których zaczyna się tu prawdziwe życie, sala była pełna. Jedni gromadzili się wokół ruletki, inni karmili żetonami „jednorękich bandytów”, większość jednak wybierała gry w karty. Poker, preferans, oczko, wist – można tu było bez trudu znaleźć amatorów najróżniejszych gier hazardowych. Byle tylko mieć złoto w kieszeni. W sali ogólnej grały drobne rybki, natomiast wielkie stawki można było zobaczyć na drugim piętrze. Obejrzawszy uważnie balustrady pierwszego i drugiego piętra, nie zauważyłem nikogo ze znajomych i zacząłem przemykać pomiędzy stolikami w głąb pomieszczenia. Krzywego jakoś nie było widać. Może siedzi w barze na górze?
– Szukasz kogoś? – Pytający podszedł tak cicho, że drgnąłem.
– A, cześć! – Stanąłem nos w noc z nieznanym mi ochroniarzem. Zrobiłem potężnego zeza, żeby odczytać napis na plakietce: „Iwan Okuniew. Służba ochrony”. Nie mógł mnie znać, ale widać zapamiętał, że zaglądałem tu z Kotem, graczy na jego poziomie obserwuje się obowiązkowo. – Od takich pytań można czkawki dostać!
– Cóż, taka praca. Ty chyba przedtem hazardem się nie zajmowałeś. Postanowiłeś jednak spróbować szczęścia? – Iwan postukał wskazującym palcem w obciągnięty zielonym suknem blat stolika.
– Szukam Maksa, chłopaka z mojego oddziału.
Muszę dopilnować, żeby za bardzo się nie zaangażował. Pojutrze ruszamy w trasę. – Jeżeli nie można mówić prawdy, nie należy uciekać się do otwartych kłamstw. Odrobina prawdy, ćwierć – i półprawdy, szczypta wymysłu, tak żeby, jeżeli będą sprawdzać moje słowa, nikt nie zdołał się do niczego przyczepić.
– Maks, Maks... – Ochroniarz zmarszczył brwi. Bokser?
– Ten sam.
– Nie masz go tutaj co szukać. – Okuniew pokręcił głową. – Nikt z nim do stolika nie usiądzie.
– A to czemu? – zdziwiłem się.
– A któż miałby ochotę stracić zęby za samo tylko podejrzenie o szulerkę?
– Ale przecież Krzywy istotnie oszukiwał? – nadal się dziwiłem.
– No, wiesz, as mu z rękawa wyleciał już po tym, jak w mordę dostał – uśmiechnął się Iwan.
– A-a-a... To nie mam już pojęcia, gdzie Maksa szukać. A przy okazji, wasz bar jest czynny? – Wskazałem dłonią na piętro: dwa zające za jednym wystrzałem – podjem sobie i na Krzywego zaczekam. – Od rana nawet ziarnka maku w pysku nie miałem.
– Tylko dla graczy – uciął Okuniew.
– Jasne. No to pójdę poszukać gdzie indziej. – Ruszyłem do wyjścia. W przekładzie na język normalny, posłali mnie w cholerę. No nic, Ziemia okrągła jest. I nawet nie zdążyłem zepsuć sobie nastroju: na schodach pojawił się schodzący z góry Krzywy, który na dodatek nie zaszedł do sali gier, ale ruszył do szatni. Wspaniale, nie będę musiał czekać na niego na mrozie. Trzeba się pospieszyć i wyjąć ze śniegu zawiniątko.
Zacząłem żwawiej przeciskać się pomiędzy stolikami, wyprzedziłem Kriwiencowa i wyskoczyłem z sali gier. Tymczasem do kasyna postanowiło wejść naraz kilku ludzi. Przepuszczając ich, stanąłem pod ścianą, ale spostrzegłszy Kota, chwyciłem go za rękaw i pociągnąłem ku sobie. Piotr Zubko, który zdążył już przebrać się w cywilne ubranie, uśmiechnął się i przeszedł obok nas.
– Cześć! Posłuchaj, masz chwilkę czasu? – zapytałem, nie wypuszczając z palców rękawa Kota.
– No, chwilka się znajdzie... – westchnął i spojrzał za przyjaciółmi, którzy właśnie minęli ochroniarzy.
– Nie wiesz, kim jest Ilja...
– A ty myślisz, że to takie rzadkie imię? – Kot nie pozwolił mi dokończyć.
– Poczekaj! Szczupły, ciemne włosy do ramion. Dziś miał na sobie ciemny garnitur, czarne palto z kaszmiru i skórzane trzewiki ze srebrnymi sprzączkami. Jeśli takiego spotkasz, bezwarunkowo zwróć na niego uwagę. – Puściłem go. – W jakiś sposób jest związany z Drużyną. O, miał jeszcze biały szalik.
– Srebrne sprzączki? – zamyślił się Kot. – Nie znam faceta, ale kilka razy go tu widziałem. Chyba miał jakieś sprawy z gimnazjalistami.
– Dziękuję – rzuciłem do pleców Kota, który puścił się w pościg za swoim towarzystwem. No proszę, z czarownikami się znosi. To ci dopiero... Wyszedłem na ulicę. Psiakość, trzeba było czapkę wetknąć do lewej kieszeni, teraz prochem pachnie. Przeszedłem przez drogę, przemknąłem za róg, rozejrzałem się i dałem nura w cień. Palce jeszcze nie zdążyły się rozgrzać jak należy, więc wygrzebałem zawiniątko z pewnym trudem. Starając się nie odrywać wzroku od „Srebrnej Podkowy”, rozwinąłem brezent. Wszystko było na miejscu. Krótką gazrurkę o średnicy nieco mniejszej od nadgarstka wsunąłem za pas. Metrowy łańcuszek ze stalowych ogniw, zaopatrzony na obu końcach w ołowiane kulki też może się przydać. Po krótkim namyśle wsunąłem w kieszeń waciaka trzy trójkątne sztylety z oszlifowanych pilników. Stal lekko już zardzewiała, ale jak się chce kogoś postraszyć, takie trzy noże akuratnie się nadadzą.
Krzywy wyszedł z kasyna po dwudziestu minutach, kiedy zacząłem już wątpić, czy w ogóle ma zamiar opuścić ten gościnny salon fortuny. Ku mojemu rozczarowaniu, pojawił się nie sam, ale w towarzystwie dwu jeszcze ludzi. Chłopcy jednak po krótkiej chwili pożegnali się z nim na skrzyżowaniu i ruszyli drogą w stronę Bulwaru Południowego. Tak już lepiej – zaczynać z trzema byłoby zbyt niebezpiecznie. Waśka podniósł kołnierz, wciągnął głowę w ramiona i chwiejnym krokiem ruszył wzdłuż ulicy. Przeholował w barze? No cóż, miejmy nadzieję, że będzie można się z nim jakoś porozumieć.
Minąłem podwórkami kilka piętrowych domków, wyjąłem rurkę zza pasa, przyczaiłem się pod ścianą opustoszałego domu. Od strony drogi zasłaniał mnie gęsty świerk rosnący na gazonie. Krzywy przeszedł obok mnie. Rozejrzałem się dookoła. Nie dostrzegłem niczego podejrzanego, więc dogoniłem go w trzech skokach i walnąłem gazrurką w potylicę. Gruba czapa złagodziła uderzenie, ale poprawiać nie musiałem: Krzywy runął na twarz, tracąc przytomność. Chwyciwszy za wyłogi skórzanej kurtki, odciągnąłem go z ulicy w głąb bramy. Sądząc z ciągnącego się w śniegu czerwonego śladu, szuler przy upadku rozbił sobie nos. Ale to jeszcze nie było najgorsze, co mogło mu się przytrafić. Zaciągnąłem typa na półpiętro, związałem mu dłonie łańcuszkiem, którego końce nawinąłem na balustradę. Dobrze, że choć wzrostem nie przypominał brata, ważył przynajmniej o trzy pudy mniej. Siedem i pół puda – tyle ważył Dron na ostatnim przeglądzie – po stopniach na pięterko takiego nie wciągniesz, prędzej sto razy się zasapiesz.
Odetchnąwszy nieco, wyjąłem pilniki, rozłożyłem je na stopniach, przykucnąłem przed Krzywym i kolnąłem go w kark ostrzem. Drgnęły mu powieki i otworzył oczy.
– Wiesz, kim jestem? – Było ciemno, ale wydało mi się, że Krzywy ledwo dostrzegalnie drgnął. Najwyraźniej mnie rozpoznał. No proszę, mamy temat do rozmowy.
– Wiem... trupie! – Plunął mi w twarz. Uchyliłem się i plwocina trafiła w policzek. W następnej sekundzie na nadgarstkach Krzywego zatańczyła błyskawica, łańcuszek spadł mu z rąk i uderzył o ścianę, rozpadając się na oddzielne ogniwa. Poczułem ładunek magicznej energii i natychmiast padłem bokiem na stopnie. Płytka, którą Krzywy miotnął za mną, świsnęła mi koło ucha, wbiła się w futrynę drzwi. Zamachnął się jeszcze raz, ale udało mi się przechwycić jego nadgarstek z drugim ostrzem i wetknąć mu sztylet w brzuch. Ryknął z bólu, spróbował wbić mi w oczy palce wolnej ręki, ale zdążyłem podnieść drugi pilnik i zwaliwszy się na niego całym ciałem, uderzyłem z dołu w szczękę. Mój przeciwnik zachrypiał, wygiął się i osunął na podłogę. Ostatni pilnik z chrzęstem wbił mu się w podstawę czaszki..
Otarłem z policzka plwocinę rękawem, a następnie podniosłem z podłogi rozsypaną talię kart. Wśród zwykłych było kilka wykonanych z plastiku o ostrych brzegach. W dłoni Waśki tkwiła płytka z wizerunkiem dziesiątki pik, a w futrynie ugrzązł pikowy as. Rzuciłem talię na schodki i usiadłem, obejmując dłońmi głowę. Jeżeli Dron się dowie, kto zabił Waśkę, nie będzie korzystał z usług płatnych morderców. Zwyczajnie i bez żadnych tam korowodów rozerwie mnie na strzępy, a nikt mu złego słowa nie powie. Któż jednak mógł wiedzieć, że ten wypierdek jest czarownikiem, podobnie jak jego brat, choć nieporównanie słabszym? Żeby się nabrać na to splunięcie! Co się ze mną ostatnio dzieje? Sam siebie nie poznaję!
Ale dość siedzenia po próżnicy, trzeba wiać. Jeśli drużynnicy zbadają osmalone ogniwa łańcucha, nie znajdą niczego, co naprowadziłoby ich na mój trop: zbyt długo leżały w skrytce, resztek mojej aury nawet sam Bergman nie wykryje. Na porządne medium, które mogłoby przywołać i wypytać ducha Waśki, Dron nie ma pieniędzy. Trupa też nie od razu znajdą, a im więcej czasu upływa od śmierci, tym trudniej wydusić z ducha coś konkretnego. Tak... dowodów przeciwko mnie raczej nie znajdą. Odwróciłem ciało na plecy, żeby obszukać trupa. Czy to z powodu pośpiechu, w jakim przeprowadzałem poszukiwania, czy też Waśka istotnie się spłukał, ale w kieszeniach znalazłem tylko cztery pomięte papierowe pięćdziesiątki i srebrny ćwierciak z profilem Mikołaja II na rewersie przyczepiony łańcuszkiem do kółka z kluczami. Papierków nie potrzebowałem, więc trafiły na podłogę razem z innym śmieciem. Klucze, już bez monety, też tam wylądowały.
Nie próbując nawet ukryć ciała, wyszedłem na ulicę i cisnąłem w krzaki leżący obok ganku kawałek gazrurki. Opadł mnie pieski nastrój: nie dość, że niczego nie wyjaśniłem, to jeszcze do poprzednich problemów dołożyłem kupę nowych. Niepotrzebnie zabiłem Waśkę, ale teraz już niczego nie da się z tym zrobić. Ostatnio w ogóle wszystko mi coś kiepsko idzie. Jak nic się nie zmieni, wkrótce będę brodził po kolana we krwi. Źle na mnie wpływa Przygranicze, oj źle...
Zajrzałem po drodze do kwater Patrolu, zapytałem na wartowni o Maksa, ale jednoręki dyżurny tylko się uśmiechnął:
– Od wczoraj jeszcze się nie pokazał. Musi z dziewczynami się zabawia. A co, żałujesz mu? Młody jest... – Jak się zjawi, niech mnie poszuka, dobra?
– Jasne.
– Dzięki. – Wizyta ani trochę mnie nie rozczarowała. Maks nie był mi dzisiaj potrzebny, ale gdy ktoś zapyta, czy go szukałem, dyżurny to potwierdzi. Udałem się do kostnicy.
Po dotarciu na miejsce nie skierowałem się do swojej kwatery, ale zszedłem do Hadesa. Mag tym razem nie oddawał się eksperymentom, tylko, siedząc spokojnie przy biurku, czytał jeden ze swoich opasłych foliałów. W komnatce panował mrok, ale strony woluminu oświetlał niewielki zgęstek energii wiszący nad prawym ramieniem starego. W sumie to bardzo wygodne: niby oświetlenie, a w razie potrzeby masz od razu pod ręką piorun kulisty. Obok stały kubek z kawą i talerz z półbochenkiem chleba. Rozsypane okruszki oraz skórki kiełbas świadczyły o tym, że kolacja zbliżała się ku końcowi. Zapach kawy sprawił, że niemal mnie zemdliło. Nic w tym dziwnego – nie licząc filiżanki herbaty, ostatni posiłek jadłem prawie dobę temu.
– Witajcie, Aaronie Dawidowiczu! – Przełknąłem ślinę. – Wasza ochronna tarcza omal mnie rano nie wykończyła.
– Ekranowanie już w normie. Możesz przestać się niepokoić o swoje zdrowie psychiczne. – Mag podniósł kubek z kawą.
– A po co w ogóle moc zwiększać? Jakieś problemy?
– Nie, nic poważnego, zwykły wyciek energii. Może ktoś przyniósł jakiś potężny artefakt. Albo na słońcu pojawiły się nowe plamy. – Hades oderwał wzrok od księgi i spojrzał mi w oczy. – I jak? Zaspokoiłem twoją ciekawość?
– Przyszedłem uiścić opłatę za następny miesiąc. – Wyłożyłem na stół srebrnego ćwierciaka, czym nieco poprawiłem nastrój gospodarzowi. Odetchnąłem jeszcze raz upojnym aromatem i nie wytrzymałem:
– Kawą nie poczęstujecie?
– A masz ty choć pojęcie, ile kosztuje teraz każde ziarnko? – Skrzywił się.
– A pewnie, sam je sprzedałem.
– Weź kubek z szuflady. – Stary machnął ręką. – Jak ci się jeszcze raz trafi, nie zapomnij o znajomkach. – Ile można? – Znalazłem w szufladzie stary żelazny kubek z emaliową polewą i nalałem sobie aromatycznego napitku.
– Nie zaśniesz przecież. – Hades pokręcił głową. – Nie krępuj się, weź sobie chleba.
– Dziękuję – Odciąłem kilka kromek, położyłem je na kubku i ruszyłem do drzwi. – A moim snem się nie przejmujcie. Sypiam mocno i głęboko, czego i wam życzę, Dobrej nocy.
– Tobie też, synku – burknął za mną Hades. Znalazłszy się w pokoju, postawiłem kubek na podłodze, szybko się rozebrałem i zacząłem grzebać w worku z konserwami. Pomiędzy puszkami z tuszonką znalazłem skondensowane mleko, ale gdzieś na dnie powinny być jeszcze dwie puszki szprotów. Znalazłem tylko jedną. Ciekawe, kiedy zdążyłem wtrząchnąć drugą? Otworzyłem szproty, przygotowałem dwie kanapki, a potem wyjąłem nici z igłą i zabrałem się do zszywania waciaka, przegryzając co chwila chlebem ze szprotami i popijając to kawą.
Głód się zmniejszył, szew na waciaku wyszedł dość krzywo, ale tym już się nie przejmowałem. Rzuciłem się na materac i naciągnąłem koc na łeb. Nie wiem, kiedy zasnąłem, ale chyba natychmiast.
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Długi i zdrowy sen to wspaniała rzecz! Po przebudzeniu przez pewien czas leżałem, nie wstając, gapiłem się w sufit, nie myśląc o niczym szczególnym. Cudowny poranek. Nic nie boli, a najważniejsze, że po wczorajszej melancholii nie pozostał nawet ślad.
A przecież było o czym myśleć. Miałem przed sobą niełatwy dzień, ale pojawiła się możliwość zapuścić żurawia do zbrojowni Patrolu, zaś jutro o świcie znikam z Fortu. Żegnaj, Dronie i pozostali dranie, którzy pragniecie zdjąć mi skalp wraz z uszami. Co prawda, dwa tygodnie rajdu niewiele w zasadzie zmieniało, ale tymczasem mogły się wydarzyć różne rzeczy. Jak to się mówi, albo umrze szach, albo zdechnie osioł. Będę miał też czas na rozmyślania, czy w ogóle warto wracać. Chociaż nie, po zakończeniu rajdu tak czy owak trzeba będzie zajrzeć do Fortu. Nasi tropią dezerterów równie zaciekle jak bandytów czy zbójów.
Na wszystko jednak przyjdzie czas! Nie warto zaprzątać sobie głowy problemami, które pojawią się dopiero za dwa tygodnie. Trzeba najpierw przeżyć ten czas. Przeciągnąłem się i stęknąłem z bólu. Szyja. Wyjąłem z przybornika do golenia niewielkie lusterko i obejrzałem obrażenia – sino-purpurowy pas po garocie. Wczorajszy dzień w końcu dał jednak o sobie znać. Nic groźnego, ale trochę boli. Dobra, przejdzie. Nie pamiętam już kto – chyba Hamlet, ale nie ten szekspirowski, tylko nasz Duńczyk – powiedział kiedyś: „Jak nic cię nie boli, sprawdź, czy nie leżysz w grobie”. Jasna sprawa, od kogoś to zapożyczył, ale myśl prawdziwa na sto procent.
Słysząc łomotanie do drzwi, odłożyłem lusterko i sięgnąłem po nóż. Kogóż tam licho przyniosło? Żaden ze stałych mieszkańców nie miałby śmiałości dobijać się do mnie kopniakami, a Hades ma bardziej skuteczne sposoby na powiadamianie o zamiarze wejścia do środka.
– Sopel! Zbudź się, bo zamarzniesz! Otwieraj wreszcie! – Głos dolatujący z korytarza bez żadnych wątpliwości należał do Denisa. Jak zdołał się dostać aż tutaj? Wstałem, przełożyłem nóż do lewej ręki i otworzyłem drzwi. Miałem rację. Denis.
– Sielin, czemu ty drzwi kopiesz? – zapytałem, zamykając za gościem drzwi.
– Bo myślałem, że jeszcze śpisz. – Denis zdjął niebieską wełnianą czapeczkę z wyszytym czerwoną nicią napisem „Hockey” i otarł nią spocone czoło. – Na ulicy odwilż, prawie jak latem.
– A ja właśnie spałem – odparłem gniewnie, a potem odłożyłem nóż na skrzynkę z konserwami, wciągnąłem dżinsy i podniosłem z podłogi koszulę. Zapinając guziki, zerknąłem z ukosa na czapeczkę Denisa. Nie, normalnie „Hockey”. Skąd on to wytrzasnął? Zbieracz pamiątek, psiakrew. – A jak wlazłeś do środka?
– Jak, jak... Wszystko ci opowiadaj. – Denis wsunął czapkę do kieszeni, rozpiął górny guzik podbitej futrem kurtki i rozejrzał się dookoła. – Niezła ta chata. Jak tu trafiłeś?
– Miesiąc pobytu wygrałem w karty od jednego dziwaka, spodobało mi się, czynsz za następny miesiąc zapłaciłem już sam i tak zostało. – Na dnie trzylitrowej bańki chlupotało jeszcze trochę wody; wypiłem ją jednym haustem, wylewając część za kołnierz koszuli. Brrr! Zimno.
– Chodźmy już, do jedenastej trzeba coś zjeść.
– A która teraz? – zapytałem, zakładając na koszulę napierśnik. Nie będzie się rzucał w oczy pod swetrem, a poza tym mieściłby się z trudem na grubej wełnie. Denis tylko parskał, obserwując moje męki. Śmiej się, śmiej, a to draństwo Wczoraj życie mi uratowało. Przed nożem żaden amulet by mnie nie obronił. Szkoda, że nie da się go na rajd zabrać, niewygodnie w nim pełzać po zaspach i ciężki jak cholera. Założyłem sweter, schyliłem się po buty.
– Pół do dziesiątej. – Denis zerknął na elektroniczny zegarek, wsunął go do kieszeni na piersi i zaciągnął zamek błyskawiczny. Sądząc z nieznacznego pulsowania pola magicznej energii, mechanizm skryty wewnątrz plastikowego korpusu był dość skomplikowany: słyszało się o zegarkach zasilanych nie z baterii, a z naładowanych magiczną mocą kryształków, ale jak dotąd żadnego nie widziałem. Trzeba będzie poprosić Denisa, żeby pozwolił mi obejrzeć to cudo.
– No to mamy jeszcze kupę czasu. – Wydostawszy buty, z trudem powstrzymałem się od sypnięcia przekleństwami. Co za cholerstwo! Wczoraj zapomniałem śnieg z nich wytrząsnąć i wciąż jeszcze były mokre. A w mokrych nie ma sensu wyłazić – przeziębiony patrolowy nie powinien się wybierać na trasę. Trzeba będzie wbić nogi w walonki.
– Spocisz się w nich. Tam już śnieg zaczyna na słońcu topnieć – zatrzymał mnie Denis, kiedy zdejmowałem waciak z haka.
– Myślisz, że sama kurtka wystarczy?
– Powinna. Jakby był czas, zajrzałbym do siebie i też bym wziął coś lżejszego.
Wzruszyłem ramionami, powiesiłem waciak ponownie na haku, wyjąłem z rękawa szalik i czapkę i wziąłem kurtkę. Pochwę z nożem przypiąłem do pasa, pięć banknotów o nominale stu rubli, które zostały mi z ostatniej wypłaty, wsunąłem w kieszeń dżinsów. Co jeszcze może się przydać? Po chwili wahania wetknąłem w kieszeń jeszcze kastet. Reszta niech zostanie, w końcu nie wybieramy się na wojnę.
– Co jest? – spojrzałem na Denisa, który właśnie parsknął tłumionym chichotem.
– Ale wyglądasz! Do cyrku cię z mety przyjmą!
– A idź ty w ch... – Wyglądałem rzeczywiście idiotycznie: krótka skórzana kurtka, dżinsy oraz ogromne szare walonki. Lepiej jednak tak, niż przemrozić stopy w mokrych butach. I niech się tylko ktoś spróbuje przypieprzyć!
Zamknąłem za sobą drzwi, dopędziłem Denisa i obaj wyszliśmy z piwnicy na ganek. Faktycznie było ciepło. Taka pogoda w zimie zdarza się rzadko: bezchmurne niebo i niemal całkowity brak wiatru, który zwykle wydmuchuje ciepło spod ubrania. Od zdobiących dachy sopli odrywały się krople wody, które rozbryzgiwały się, uderzając o lodowe narośla na śniegu. Dawno nie słyszałem odgłosu spadających kropel. Chyba od lipca. Dobrze, że walonki mam podszyte porządną skórą, bo inaczej i one przesiąkłyby zaraz wilgocią.
– Gdzie zjemy śniadanie?
– W „Pierożku”. Stamtąd do miasta kilka minut piechotą.
– Jak do „Pierożka”, to do „Pierożka”. Tylko że ja już na czysto jestem, a ty masz jeszcze czerwońca zaliczki. – Obliczyłem szybko, że pieniędzy, które zostały w schowku, z trudem wystarczy na amulet, a złota wziąć z góry nigdy nie zaszkodzi. Dzień zaczynał się wcale nieźle: ten bar nie był najtańszy w Forcie, a karmili nawet nie najgorzej. Zaglądałbym tam częściej, ale ode mnie było za daleko – z pół godziny piechotą. Dlatego wolałem zaglądać do „Barłogu”. No właśnie... wolałem.
– To ja stawiam. – Denis przeskoczył przez zwał topniejącego na poboczu śniegu, poślizgnął się i z trudem odzyskał równowagę.
Dobrze jest iść ot, tak sobie ulicą. Przyjemnie, ciepło i słońce świeci. Dość rzadkie tu ptaki mocno się ożywiły i usiłowały nawet coś tam wyszczebiotać. Teraz w rzeczy samej było znacznie lepiej, niż wtedy, gdy na początku czerwca zaczynał się sezon letni. Wtedy trzeba bardzo uważać. Topniejący śnieg grubymi zwałami zsuwa się z pochyłości dachów, spod okapów odrywają się metrowe sople, a pewne i twarde dotychczas drogi pokrywa obrzydliwa breja błocka oraz lodowej kaszy zaprawiona śmierdzącą wodą. Nie mówię już o wyłaniających się spod śniegu niedopałkach papierosów, pustych butelkach, zużytych prezerwatywach, pogniecionych puszkach po konserwach i innych śmieciach, które od września do maja zalegały w zaspach. Wszystko to trwa do lipca, potem zaczyna się krótki sezon letni, a już pod koniec sierpnia na Przygranicze wracają śniegi i chłody. Nikłe letnie ciepło nie jest w stanie całkiem stopić zmarzliny, która nagromadziła się podczas długiej zimy. Ja, na przykład, nieustannie czuję chłód.
Niespiesznym krokiem doszliśmy do lokalu. Bo do czego niby mieliśmy się spieszyć? Czasu jest dość, a wykopyrtnąć się na podmokłym śniegu lub poślizgnąć na jakiejś lodowej grudzie to żadna przyjemność. Lód wcale nie był mniej twardy niż zwykle. Bez trudu można wywinąć orła, a lekka kurtka nie złagodzi upadku. Idący ku nam z przeciwnej strony ludzie też się nigdzie nie spieszyli. I słusznie, niespodziewanym ciepłem trzeba się sycić powoli, ze smakiem wciągając w płuca nieparzące lodem powietrze. A ci biedacy, którzy z rana koniecznie muszą gdzieś zdążyć, mogą, idąc do pracy, brać powietrzne prysznice.
Zeszliśmy po oblodzonych stopniach do niskiego pomieszczenia baru. Przy wejściu wstrzymałem oddech i gęsta mieszanina zapachów kiszonej kapusty, gotowanego mięsa, świeżych wypieków oraz lekkiej spalenizny z kuchni nie rąbnęła mnie w nos ze zwykłą mocą. Pamiętam, że kiedy tu zaszedłem pierwszy raz, omal się nie udławiłem napływającą mi do ust śliną. Aromaty może w sumie nie za bardzo apetyczne, ale jedzenie i smak znacznie lepsze, niż można by sądzić.
W długiej, pogrążonej w półmroku sali, mizernie oświetlonej promykami słońca z trudem przedzierającymi się przez brudne szyby, siedziało wszystkiego pięciu ludzi. Zwaliwszy na jeden ze stolików wierzchnią odzież, przysunęli kilka innych do pieca i usiedli bliżej ognia. Najlepsza pora – ci, co mogli sobie pozwolić na zjedzenie tu śniadania, już sobie poszli, a szczyt obiadowy jeszcze się nie zaczął.
Denis podszedł do stolika przy na poły zasypanym śniegiem oknie, rzucił kurtkę na ławę i rozsiadł się na krześle. Usiadłem naprzeciwko, ale kurtki nie zdjąłem. Jakoś nie było mi za gorąco.
– Co panowie zamówią? – Sympatyczna kelnerka podeszła niemal natychmiast. Miała nawet całkiem zgrabną figurkę. Było na czym zawiesić oko.
– Zimno tu u was. Na ulicy cieplej – uśmiechnął się Denis. Nie doczekawszy odpowiedzi, mrugnął do mnie i dodał: – A co macie?
– Pielmienie, pierogi z ziemniakami i kapustą, makaron bosmana, pieróg z rybą i pieczeń z niedźwiedzia brunatnego – zaterkotała dziewczyna.
– A coś lżejszego? – przerwał jej Sielin. W zupełności się z nim zgadzałem: po pierwsze, mięso wzmiankowanego niedźwiedzia jest niezwykle twarde, żylaste i śmierdzi zgnilizną, a po drugie, nie warto się teraz opychać, bo nie wiadomo, jak pójdą sprawy.
– Rosołeczek, krupnik drobiowy na kurze, potrójna ucha, jajecznica...
– Dla mnie ten krupnik, kilka kromek chleba i kompot. – Podrapałem się po zarośniętej szczeciną szczęce. Trzeba by się ogolić. Nie zaszkodziłoby też strzyżenie, bo porosłem kudłami jak yeti. Dawniej pracował tu cyrulik, co wszystkim było na rękę: zajrzałeś, żeby podjeść, a przy okazji człek się ochędożył. – Fryzjer jest u siebie?
– Owszem. Chleb ma być biały czy razowy?
– Biały.
– A co dla pana? – Kelnerka spojrzała pytająco na Denisa.
– Jajecznica, krupnik i kompot. Chleba nie trzeba.
– Jedna jajecznica, dwa krupniki, dwa kompoty i biały chleb – powtórzyła dziewczyna i ruszyła do kuchni. Denis odprowadził ją długim, pełnym zadumy spojrzeniem. Mógłbym się założyć, że gapił się na jej opięty obcisłą sukienką tyłeczek. Też w końcu jakaś rozrywka.
– Jest chwilka czasu, to pójdę i się obsmyczę. – Denis kiwnął głową. Nie czekając na zamówione potrawy, zajrzałem po drodze do toalety, diabli wiedzą, kiedy jeszcze trafi się okazja, żeby sobie ulżyć w ciepełku, i poszedłem do razury.
– Można? – zapytałem, odsuwając grubą kotarę i wchodząc do niewielkiego pokoiku. Ufff! Ależ tu gorąco! Napalili tak, że żeliwny piecyk rozgrzał się niemal do czerwoności. Innych amatorów postrzyżyn nie było, zupa chyba nawet nie zdąży mi wystygnąć. O ile oczywiście nieznana mi czterdziestoletnia fryzjerka pracuje równie szybko, jak stary mistrz.
– Proszę siadać. – Kobieta odłożyła na stolik z lustrem podniszczoną książkę i podniosła zakrywające fotel prześcieradło. – Jak strzyżemy?
– Zwykłe strzyżenie i jeszcze golenie proszę. – Rzuciłem kurtkę na taboret i wyciągnąłem się w fotelu. Fryzjerka nakryła mnie prześcieradłem i zatknęła mi jego brzegi za kołnierz. Odetchnąłem z trudem przez zaciśnięte zęby – zabolało! O samym strzyżeniu powiedzieć mogę niewiele; miarowe szczękanie nożyc i tylko rzucane z rzadka polecenia „głowę w lewo...”, „pochylić...”, „siedzieć prosto”, nie dawały mi zasnąć. Drugi raz musiałem zacisnąć zęby, gdy zdejmowano mi prześcieradło. Przyglądałem się uważnie, jak fryzjerka starannie zmiotła z podłogi obcięte włosy, zawinęła je w jakąś szmatkę i wrzuciła w palenisko, starannie domykając drzwiczki, zanim w pomieszczeniu zdążył się rozejść zapach palonej keratyny. To swoista ochrona dla durniów: żeby rzucić urok nie trzeba wiele rozumu, ale nie każdy może zdobyć włosy lub ścinki paznokci ofiary.
– Ile płacę? – zapytałem, powiódłszy dłonią po krótko ostrzyżonym czerepie.
– Dwadzieścia kopiejek w złocie. – Fryzjerka odstawiła szufelkę i zmiotkę do kąta, wytarła dłonie o fartuch.
Rzuciłem na stolik pod lustrem dwieście rubli, wziąłem kurtkę z taboretu. Niedrogo i dopóki do Fortu nie wróci Szurik Jerrnołow, który swoją maszynką strzygł niemal cały pododdział, można tu będzie zaglądać. Strzyżenie zajęło jedynie piętnaście minut. Gdy wróciłem do sali, Denis dopiero kończył jajecznicę, a znad mojego talerza podnosiła się jeszcze para. Pachniało nieźle. Narzuciłem kurtkę na ramiona, zawiązałem rękawy na piersi i zamieszałem łyżką zupę.
– Łeb ci będzie marzł. – Denis zapił jajecznicę kompotem i przysunął sobie talerz z krupnikiem.
– Pocić się za to nie będzie. – Nabrałem zupy na łyżkę, podmuchałem. – A wy wtedy u Timura długo jeszcze siedzieliście?
– Ja zostałem ze dwie godziny, ale Kruk z Hamletem zaczynali się dopiero rozkręcać. A ty jak?
– Nie za bardzo. Na drugi dzień niewiele brakło, a byłbym zdechł.
– Bywa i tak... Pamiętam, że w dzieciństwie uczono mnie, iż pożywienie dobrze się przyswaja, gdy jesz powoli, starannie wszystko przeżuwając. W Patrolu jemy zupełnie inaczej. Dobrze pochłonięte żarło to szybko pochłonięte żarło. Nie tyle jemy, co wsuwamy. Cieszyć się smakiem każdego kęsa mogą ci, którzy są pewni, że w najbliższym czasie nikt ich od stołu nie oderwie. Choć doskonale wiedziałem, że nie zjawi się tu żaden wódz i nie pośle mnie na rozpoznanie, że można się nie obawiać napaści bandytów, że brak drapieżników, które się ślinią nie na widok tego, co jem, ale na mój widok, przyzwyczajenie wzięło górę nad rozsądkiem – dojadłem zupę znacznie szybciej od Denisa. A potem, spokojnie siedząc, zabrałem się do kompotu.
– Smaczna zupa... była. – Poczekałem, aż mój towarzysz doje resztki klusek i odsunie talerz na brzeg stołu, po czym zadałem najbardziej mnie teraz interesujące pytanie: – Jaki mamy plan gry?
– Zobaczy się na miejscu. – Odchylił się na oparcie krzesła i zaczął leniwie szurać butem po zgiętym na styku dwu płatów linoleum. Trzasnęły drzwi, do pomieszczenia wszedł uliczny kramarz. Oparł o ścianę złożone stoisko, przypominające teraz malarskie sztalugi, opasłą teczkę wsunął pod stół i usiadł, patrząc z ukosa na resztę towarzystwa. – Nie martw się na zapas. Spróbuję się z nim dogadać po dobroci. Nie wyjdzie, sam go przycisnę.
– To do czego ja ci jestem potrzebny?
– A jak on nie będzie sam? Nie powinien, oczywiście, ale ten szmaciarz dość bezczelnie się zachowuje.
– Rozumiem. Nie mam więcej pytań, wysoki sądzie. – Wyłowiłem z kompotu pomarszczoną brzoskwinię, zjadłem ją, a ogonek wrzuciłem do szklanki. – To świetnie. Najważniejsze, żeby klient był w domu. Umawiałem się z nim, ale różnie bywa...
– To prawda. Ja na przykład jutro ruszam w trasę. Wyjęta za brzoskwinią gruszka okazała się zbyt kwaśna, więc odstawiłem szklankę na talerz.
– Przecież zaledwie przedwczoraj wróciłeś? – zdziwił się Denis, wstając i nakładając kurtkę.
– Znów mnie pędzą. Mam pilnować ludzi śniegu Ja także wstałem. – Co, nie płacimy, czy jak?
– Już zapłacone. – Denis zerknął na zegarek i chrząknął. – Udało ci się, nie powiem. W takim razie trzeba będzie Lońkę przycisnąć koniecznie dzisiaj. Chodź, pójdziemy go odwiedzić, już pół do jedenastej.
– Spotkanie wyznaczyliście na jedenastą? – zapytałem, gdy wyszliśmy na ulicę.
Czapka w dłoni, głowę owiewa łagodny wietrzyk.
Miło, ale szczególnej radości w duszy jakoś to nie budzi. Trzeba nałożyć czapkę dopóki głowy nie przeziębiłem niby ciepło, ale lepiej nie przeciągać struny. Rąk w rękawy nie wsuwałem, spociłem się u fryzjera i doszedłem do wniosku, że trzeba się trochę ochłodzić.
– Umówiłem się na jedenastą. I dlatego trzeba zajść nieco wcześniej. Na wszelki wypadek. Sam wiesz, że różnie bywa...
Przeszliśmy podwórkami do zaniedbanego piętrowego domu stojącego pośrodku pustego placu. Drewniane drzwi jedynej bramy zwisały smętnie na zawiasie i wyglądały tak, jakby lada moment miały runąć na ziemię. Tynk popękał i częściowo poodpadał, obnażając szare betonowe pustaki, a pod oknami nagromadziły się kupy śmieci. No cóż, skoro są śmieci, to znaczy, że mieszkają tu jacyś ludzie. Wokół porzuconych domów jest znacznie czyściej. Mimo zaniedbanego wyglądu budynku, niemal wszystkie szyby były całe – wyłamano ramy tylko z dwu otworów okiennych na piętrze, a mansardę pokryto nowymi dachówkami.
Wewnątrz bramy nie było lepiej – ściany upstrzone nieprzyzwoitymi rysunkami i niecenzuralnymi życzeniami skierowanymi pod adresem mieszkańców. Przed pogiętymi i na głucho zamkniętymi drzwiami piwnicy widać było ślady często rozpalanego ogniska. Właśnie węglami z tego ogniska wykonano większość rysunków i napisów. Śmierdziało moczem. Przeskoczyłem stopnie zasłane odłamkami butelek, obszedłem bokiem zamarzniętą kałużę na półpiętrze i ruszyłem za Denisem schodami w górę. Na piętrze mój chwilowy pracodawca skręcił w lewo, kilka razy kopnął pierwsze z brzegu drzwi. Zerknąłem w prawo. Oczywiście. Tak, jak przypuszczałem, drzwi najbliższe schodom, te wiodące do mieszkania z powyrywanymi ramami okien, także były wyłamane. Wróciwszy do Denisa, przykleiłem się do ściany obok ościeżnicy. Mój towarzysz jeszcze kilka razy kopnął ciężkim buciorem i splunął.
– Już idę! No idę przecież! – Rozległo się szuranie kroków, zaraz potem szczęk odsuwanego rygla. Zasuwa zgrzytnęła. Kiedy tylko pojawiła się wąska szczelina, Denis naparł ramieniem ma drzwi i wsunął się do środka. Poszedłem jego śladem, zasunąłem żelazną sztabkę i opuściłem rygiel. Tak będzie lepiej, swobodniej i spokojniej.
Odepchnięty przez nas do łazienki gospodarz milczał, mrugał oczami i wyglądał tak, jakby nie od razu pojął, co się stało. Ależ morda... bardziej przystojnych do grobu kładą. Pod oczami ciemne podkowy, skóra jakaś taka pomarszczona i nabrzmiała, lewe ucho odmrożone, twarzyczka podobna do lisiej mordy, z białymi plamkami dojrzałych czyraków w czerwonej otoczce. Jasne włosy miał rzadziutkie i przetłuszczone. Wygląd zawdzięczał częściowo matce naturze, ale nad resztą sam starannie popracował. Na lewej dłoni zauważyłem jeszcze jedną plamę odmrożenia.
– Cześć, Lonia. Kiepsko wyglądasz. – Denis zajrzał do drugiego pokoju, oparł się o futrynę i pokręcił głową w moją stronę. To, że w kuchni nikogo nie ma, widziałem sam, więc tylko włożyłem ręce w kieszenie i przesunąłem się nieznacznie, żeby klient znalazł się pomiędzy nami. Gospodarz nie zwrócił na nasz manewr najmniejszej uwagi.
– Co tak wcześnie? – Lońka pojął wreszcie, co się stało i spojrzał na Denisa. Zamrożony jakiś. Naćpał się czegoś, czy od urodzenia taki powolny?
– Ot, przechodziłem obok. Wpadnę, myślę sobie, po co pół godziny na ulicy jeszcze sterczeć – uśmiechnął się mój towarzysz.
– No to wpadłeś. A teraz możesz sobie już iść. Uśmiech, jakim odpowiedział gospodarz, przypominał szczerzenie się wilka. Oj, teraz było widać doskonale, że facet miał jeszcze problemy z zębami! Nie mówię o ich barwie, ale o liczbie: towarzystwo liczyło na pewno nie więcej niż dwie dziesiątki. Dodajcie do tego nabrzmiałe, zaczerwienione dziąsła. Wyglądało na to, że Lońka wkrótce straci resztę uzębienia!
– Dawaj moją dolę i sobie pójdę.
– Jaką TWOJĄ dolę? – syknął Lońka.
– Dolę za mój plan – powiedział Denis powoli, dzieląc słowa na sylaby. Uśmiech znikł z jego twarzy. Odniosłem wrażenie, że nie spodziewał się aż tak wrogiej reakcji.
– Za twój plan?! Ocipiałeś, czy co? Sam wszystko zrobiłem, sam! Ty w ciepełku siedziałeś, a ja sobie jaja odmrażałem! To moje zęby pokruszyły się z zimna, nie twoje! I po tym wszystkim pieprzysz mi tu o jakimś planie! Spierdalaj, ale już! Won! Zrozumiałeś?! – rozjuszył się odmrożeniec, nie, nie odmrożeniec, ale zamrożeniec, skoro pozwala sobie na takie zachowanie. Tknął Denisa palcami w pierś. Ten nie odpowiedział, tylko zakołysał się na piętach. Lońka rozkaszlał się i opuścił rękę. Poprawił podkoszulek, zatknął kciuk za pas, a drugą dłoń wsunął w kieszeń dresu, a potem ponownie wybuchnął: – I w ogóle, po cholerę przywlokłeś ze sobą tego pajaca. Sam...
Postąpiłem krok naprzód i wyrżnąłem go z prawej nieco ponad skronią. Gospodarz runął na podłogę, z impetem waląc głową w kafelki. Od uderzenia kastetem zapiekły mnie palce. Nie bardzo pasował do dłoni, trzeba by nowy zamówić. Zdjąłem rękawicę z palców, wetknąłem ją w kieszeń i kilka razy mocno zacisnąłem pięść.
– Czemu tak... – mruknął z naganą w głosie Denis. – Wyładowałby się i oddał po dobroci.
Nie odpowiadając, kucnąłem i pociągnąłem za prawą rękę leżącego bez ruchu Leonida. Jego dłoń wysunęła się z kieszeni dresu. Razem z nią na posadzkę upadła cienka kościana pałeczka. Kiepsko ekranowany amulet, którego promieniowanie wyczułem, zanim Lonia rozsunął błyskawiczny zamek. Ten amulet – „Drzazga” – tworzył ukierunkowane pole siłowe, przy pomocy którego w przeciągu pół sekundy można było zamienić człowieka w krwawą miazgę naszpikowaną odłamkami kości.
– O, kurrrwa! – wyrwało się Denisowi. Właśnie takie buty! Gdy partner w interesach nie oddaje ci doli, to jedno, ale gdy gotów jest rozwalić ci czerep, to rzecz zupełnie inna.
– A z drugim z nas, co zamierzał zrobić? Przestraszyć na śmierć swoimi pryszczami? – Pochyliwszy się, obejrzałem amulet, nie dotykając go. Kość była nabita magiczną energią do granic możliwości, ale z powodu taniochy wyrobu twórcy nie przewidzieli możliwości kontroli jej rozchodu. Mówiąc bardziej zrozumiale, cała energia ładunku uwalniała się w jednej eksplozji. Lońka mógłby rozmazać po ścianie tylko jedną osobę. Nie spodziewał się, że Denis kogoś ze sobą przyprowadzi? Idiota.
Wstałem i kopniakiem posłałem pręcik w kąt pokoju. Brać go ze sobą raczej nie należało – za używanie artefaktów bez certyfikatu można było nieźle dostać po karku, a ten promieniował tak, że nawet niedouczony czarownik wyczułby go na pięć metrów.
– A to szczur jeden! – Denis z rozmachem kopnął leżącego w żebra. – Z kim to bydlę „mogło się związać? Nie pojmuję, jak mogło mu strzelić do łba, żeby opchnąć towar za moimi plecami. Nie, teraz to mu wała zostawię! Niech łapę ssie, biedaczyna.
Szybko obszukał leżącego jak kłoda Lońkę, następnie zajął się penetracją pokoju, specjalnie się nie certoląc: zawartość szuflad komody wywalił po prostu na podłogę, a potem odsunął dywan w kąt i zaczął obstukiwać klepki podłogi.
– Sopel, a jakżeś ty wyczuł jego „Drzazgę”? Czarownikiem jesteś, czy jak? – zawołał, kiedy skończył z podłogą i zabrał się do prucia finką pościeli. Rozciął materac i wsunął dłoń do środka.
– Jaki tam ze mnie czarownik. Ot, czuję co nieco. – Przeszedłem do kuchni, wyjrzałem zza firany przez okno. Nic szczególnego, tylko na parapecie karmnik dla ptaków. Okazuje się, że Lonia jest z zamiłowania ornitologiem. Oprócz kuchennego stołu i nieco przekrzywionego zlewozmywaka z zaciekami rdzy niczego więcej tu nie było. No tak, jeżeli towar został ukryty w mieszkaniu, Denis znajdzie go bez problemów, miejsc nadających się na schowek było tu doprawdy niewiele. Tylko czy muszę być przy tym obecny? Nie mam pojęcia, jakiego „towaru” szuka, a zresztą po cholerę mi, w ogóle ta informacja? Mniej wiesz, lepiej śpisz. – Słuchaj, Denis. Pójdę się rozejrzeć w bramie.
– Dobra idź. Ja tu sobie z Lonią porozmawiam. – Schował nóż i przeszedł do kuchni.
– Zamknij za mną drzwi. – Wyszedłem z mieszkania, poczekałem na zgrzyt zasuwy i ruszyłem w stronę okna na końcu korytarza. Otwór zabito niepomalowaną płytą z dykty, ale – mimo iż była dziurawa – przez otwory nie można było zobaczyć ulicznego ruchu.
Poszedłem w przeciwległy kraniec korytarza, gdzie w szczytowej ścianie wybito okno. Długo tam Denis będzie się jeszcze grzebał? Zdążyłem już zmarznąć.
Zamyślony, niemal minąłem schody, gdy z dołu wychynęli dwaj mężczyźni. Jeden chudy w długim do pięt skórzanym płaszczu i drucianych okularach brylował świeżo ostrzyżonym czerepem. Gdyby nie ten ogolony niemal na zero łeb i błyszczący w paszczy złoty ząb, można by go nawet wziąć za inteligenta. Drugi był niższy i mocniej zbudowany. Też bez czapki, rudawą zamszową kurtkę miał rozpiętą, a pod nią na tle czarnej koszuli widać było masywny złoty łańcuch ze srebrnym krzyżem. Tego już za inteligenta nikt by nie uznał – morda cegłą chrzczona, bandycka w każdym calu. Wrażenia nie mogły w żaden sposób zatrzeć cieniutkie wąsiki nad górną wargą.
Nie zwróciłem na nich uwagi – różni tu mogą mieszkać. Zareagowałem dopiero na śmigającą do kieszeni dłoń łysego. Skoczyłem przed siebie o mgnienie oka później niż należało. Dwie kule uderzyły w ścianę tuż za mną, obsypując mnie bryzgami tynku. Za co?!
– Żywcem go! – ryknął drugi i kolejna kula drasnąwszy mnie lekko w nogę, rozerwała piętę walonka. Wpadłem do pustego mieszkania, w locie zrywając z ramion kurtkę. Przebiegłem przez przedpokój, wpadłem do saloniku i stanąłem obok drzwi tak, żeby nie zauważyli mnie z korytarza. W lewej kurtka, w prawej nóż. Nikt z mieszkańców pewnie nie wybiegnie na odgłos strzelaniny, ale i Denis powinien ją usłyszeć. Może się z tego jakoś wykręcimy.
Pierwszy do pokoju wpadł byczek, co było zrozumiałe – w długim płaszczu trudno skakać po stopniach.
Zarzuciłem mu kurtkę na łeb, kopnąłem w dłoń z pistoletem – walonek trafił w nadgarstek, wbił go w futrynę tak mocno, że kolba wysunęła się ze zdrętwiałych palców. Zaraz potem spróbowałem pchnąć nożem przez zasłaniający mu oczy materiał. Nie wyszło – facet, jakby wyczuwszy chłód stali, odskoczył, lewą ręką odrzucił moją kurtkę i zanim zdążyłem zareagować, rąbnął mnie prawą w szczękę. Zadzwoniło mi we łbie, usta wypełniły się krwią, ale nie wypuściłem noża z dłoni i również odskoczyłem. Wąsaty błyskawicznie skrócił dystans, odrzucił mnie pod ścianę hakiem z lewej. Pięść trafiła w skroń, aż zobaczyłem gwiazdy. Chybnąłem się, żeby przepuścić kolejny zamach prawą. Hak w splot słoneczny powinien był wybić ze mnie dech, ale trafił na metalową płytę napierśnika. Bokser syknął z bólu, odszedł w bok, tak że nóż nieszkodliwie prześlizgnął mu się po brzuchu. Ażeby cię! Ostrze rozcięło zamsz, ale nie drasnęło skóry Wąsacza.
– Loszka! Na bok! – krzyknął kompan boksera, który właśnie stanął w drzwiach.
Spróbowałem dać nura za uskakującego Loszkę, ale nie zdążyłem: Inteligent podniósł pistolet i strzelił. Kula trafiła mnie w lewe ramię, nagły ból podciął mi kolana osunąłem się po ścianie na podłogę. Loszka szurnął nogą i upuszczony przeze mnie nóż odleciał pod drzwi. Koniec. Teraz mnie zabiją...
Wąsaty obejrzał uważnie rozciętą kurtkę, splunął i przysiadł na parapecie okna. Łysy opuścił lufę pistoletu, ale nie odszedł od drzwi. Nastąpił butem na nóż. Ostrożny, zaraza. Zaciskając ranę dłonią, spróbowałem zatrzymać upływ krwi, która zdążyła mi już zmoczyć rękaw swetra. Krwotok się zmniejszył, ale tylko trochę. Całą rękę łamało mi niemiłosiernie, ból niby ciekły żar spływał aż do opuszek palców. Rozwaliło mi kość? Ignorując zawroty głowy i metaliczny posmak W ustach, skupiłem się i zacząłem mamrotać mantrę – jedno z najprostszych zaklęć na odejmowanie bólu. Jak nie zadziała, to bez pomocy nawet wstać nie zdołam.
– I co, Denisie jeden, doigrałeś się? Powiedzmy otwarcie: jeśli chcesz zdechnąć spokojnie, powiedz, kto ci nadał te brylanciki. – Loszka odwrócił się ku oknu, wyjrzał na dwór i powiódł paznokciem kciuka po cienkich wąsikach. – I nie graj chojraka. Nie mów, że nie kumasz, o czym mówimy...
Nie przerwałem mantry, ale myśli skakały mi we łbie, niby pchły w pudełku zapałek. Denis? Oni mnie wzięli za Denisa! Przyszli specjalnie o jedenastej, żeby go przyłapać! Lońka nadał, nikt inny nie mógł tego zrobić. Ale o jakich brylantach mówią?
– Co, bawimy się w milczka? Uważaj, drugi raz nie zapytam. – Loszka zeskoczył z parapetu i wyciągnął dłoń ku łysemu. – Pew, pióro.
– No, frajerze, toś się doigrał. – Złoty ząb błysnął w uśmiechu, łysy przełożył pistolet do lewej ręki i w tejże chwili w jego głowę coś uderzyło. Wyglądało, jakby go rąbnął niewidzialny taran. Ścianę obok okna zbryzgały odłamki czerepu, krople krwi i szczątki mózgu. Ciało runęło pod nogi Lochy, oblewając mu buty chlustającą z pniaczka szyi krwią. Do pokoju, strzepując z dłoni pył resztek kościanego amuletu wpadł Denis. Lewą rękę krył za plecami. Wąsacz ryknął coś niezrozumiale i skoczył na niego, usiłując dosięgnąć go hakiem z lewej i zaraz potem z prawej. Denis przygiął się, uskoczył w bok i ostrzem wydobytej zza pleców finki chlasnął po nadgarstku boksera. Ten cofnął rękę i zwiększając dystans odskoczył ku oknu, ale potknął się o trupa, przez co nie zdołał zablokować wypadu Denisa, który tymczasem błyskawicznie przerzucił nóż do prawej. Klinga weszła mu głęboko w krtań i gdy Sielin wyciągnął ostrze, obracając je w ranie, Loszka był już martwy. Do licha, a ja myślałem, że mam szybkie reakcje! No, no... Do tej pory widać nie trafiali mi się naprawdę poważni przeciwnicy...
– Co z tobą? – Denis otarł ostrze finki o zamsz, ale nie schował noża.
– Kiepsko... – Skończyłem prawie mantrę i ból zniknął niemal całkowicie, ale zupełnie straciłem władzę w ręce. Gdyby nie zaklęcie, pewnie byłbym zemdlał, ale teraz dało się wytrzymać. Ból nie powinien wrócić szybciej niż za pół godziny. Ot, przydały się niemal roczne przygotowania. Mantry szkoda, nie wiem nawet, czy wystarczy mi sił i uporu, żeby ją odtworzyć. Przygotowanie było stosunkowo proste, ale cała procedura okazała się bardzo nieprzyjemna. Wszystko odbywa się bardzo prosto – im więcej wycierpisz bólu, tym dłużej czar trzyma. Można się ciąć brzytwą, biczować grzbiet, przypalać sobie skórę papierosami – jest mnóstwo wariantów. Niektórzy artyści wsadzali sobie nawet igiełki pod paznokcie. Ja się do takiego fanatyzmu nie posunąłem trzymałem po prostu rękę nad płomieniem świecy. Też bolało, ale oparzeliny dość szybko znikały. – Chyba mi kość rozwaliło.
– Nie ruszaj się. – Denis kucnął obok mnie, rozpruł finką rękaw swetra, a potem koszuli. Kiedy odsuwał przesiąknięty krwią materiał, pociemniało mi w oczach, ale zaraz potem puściło. Denis wsunął nóż do kieszeni, obejrzał moje ramię i przetarł ranę rozciętym rękawem. – Nie widzę otworu wylotowego. Wychodzi na to, że kula utkwiła w kości.
– Kurrrrwa mać! – Wyciągnąłem nogi, położyłem rękę na kolanach. Przez prowizoryczny opatrunek powoli przesączała się krew. – Do kliniki się nie doczołgam. Zaraz mnie ponownie weźmie.
– Zaczarować nie możesz?
– Nie, pusty jestem. – Miałem ma myśli to, że nie mam już przygotowanych wcześniej zaklęć, ale Denis zrozumiał to inaczej.
– Ja mam prawie nienaruszony karat. Przyda ci się?
– Dawaj! – zgodziłem się bez namysłu. Na Przygraniczu karatami mierzy się nie tylko wartość klejnotów, ale i magiczną energię. Standardowy karat to ładunek mieszczący się w diamencie bez wewnętrznych skaz o wadze – odpowiednio – jednego karata. Co prawda nie miałem gotowych zaklęć, ale z taką porcją energii coś już mogłem wymyślić.
Denis wyjął zegarek, otworzył paznokciem płytkę z boku i wytrząsnął na dłoń maleńki kamyk. No proszę – diament! A przecież do zegarka i kwarc byłby się nadał. Zacisnąłem kamień pomiędzy kciukiem i palcem wskazującym, skupiłem się, uspokoiłem oddech i spróbowałem wyczuć zawartą w krysztale moc. Energia chlusnęła zbyt burzliwym potokiem i zaczęła literalnie przesączać mi się przez palce. Uporządkowałem z grubsza jej ruch, ale nie skupiłem się na zaleczeniu rany – do tego trzeba być doświadczonym czarownikiem lub mieć talent uzdrawiacza – ale spróbowałem powstrzymać krwotok. Energia nijak nie chciała płynąć w pożądanym kierunku, zaczęła się zapętlać, ponownie zakręciło mi się w głowie, ale moje wysiłki nie poszły na marne: straciłem w końcu czucie w ręce, a o ranie przypominało mi tylko ostre kłucie w nadgarstku. Krew udało się zatrzymać, gdy z diamentu wyciekły ostatnie krople mocy.
– Ten, kto ładował kamień, miał koślawe ręce. – Obróciłem w palcach kęs grafitu i cisnąłem go na podłogę – Z diamentem koniec: wytworzyła się reakcja łańcuchowa.
– Czort z nim. Teraz mnie interesuje, co to za jedni. – Denis wskazał dłonią trupy.
– Ten bez głowy to Pew, drugi miał na imię Locha.
– Kto?! – Denis omal nie podskoczył. Szybko podszedł do bezgłowego, odwrócił jego prawą dłoń grzbietem ku górze.
– Loszka i Pew – powtórzyłem i dopiero wtedy przyjrzałem się tatuażowi: uskrzydlonej cyfrze siedem. Poczułem nieprzyjemny dreszcz między łopatkami. Taki tatuaż oznaczał, że zabity należał do Siódemy, drugiej co do wpływów w Forcie bandy. W odróżnieniu od na poły tylko kryminalnego Cechu, Siódema stała zdecydowanie poza prawem. Miałem niemal pewność, że nawet Drużyna nie zdoła zapobiec dokonaniu przez Siódemę zemsty na zabójcach dwu jej członków. Z reakcji zaś Denisa wynikało, że nie byli to szeregowcy. Lońka sprzedał im ciebie z flakami.
– Lońka, powiadasz? – zapytał Denis odwracając dłoń drugiego. Była na niej ta sama siódemka, tylko z wytatuowaną nad nią czaszką.
– Jasne, przecież oni wzięli mnie za ciebie. – Trochę się uspokoiłem: z Fortu i tak musiałem wiać. Najważniejsze, żeby dożyć jutra, a potem niech sobie szukają wiatru w polu. Starając się nie urazić ręki, zdjąłem z głowy czapkę i wytarłem spływające mi po karku strumyczki potu. Porem obmacałem twarz. W skroni mnie łupało, pod okiem dojrzewał solidny siniak, ale wargi i zęby miałem nietknięte – pierwsze uderzenie przeszło trochę bokiem. – Trzeba z nim coś zrobić.
– Już się tym zająłem. – Widząc moje zaskoczone spojrzenie, Denis wyjaśnił: – Ocknął się nie w porę, trzeba było do uspokoić. Wyszło na to, że uspokoiłem go na zawsze.
– I co? Znalazłeś, czego szukałeś? Tak przy okazji, ci dwaj mówili coś o brylantach. – Opierając się o ścianę, wstałem z trudem i wyprostowałem się. A co z nogą? Tak, w prawym walonku wyrwany kęs filcu wielki jak pięść. Nic strasznego, ale but trzeba będzie wyrzucić.
– Nie brylanty, ale diamenty. Były ukryte w karmniku. – Denis usiadł w kucki i zaczął grzebać po kieszeniach palta. – Pozostało jeszcze się dowiedzieć, przez kogo Lońka dotarł do Siódemy. Dawniej nie miał takich kontaktów, to akurat wiem na pewno.
– Co ty kombinujesz, Sielin? – Spojrzałem na niego, otrzepując pył z podniesionej kurtki. – Trzeba stąd spływać.
– Poczekaj no. Jak myślisz, oni tu przyszli z pustymi rękami? A czym za kamyczki zamierzali zapłacić? – Denis podszedł do trupa Lochy i niemal natychmiast obruszył barwną, kwiecistą wiązankę na nieboszczyka i wszystkich jego bez wyjątku krewnych.
– Co się stało? – zapytałem, wsunąwszy nóż do pochwy i chwytając zdrową ręką rzuconą mi w pierś paczkę banknotów.
– Jak to co? Sam zobacz: dwieście tysięcy w papierach!
– I co? Mało? – nie zrozumiałem.
– Mało czy nie, to nieistotne... Co z tą forsą zrobisz? Tysiączkami raz na pół roku ktoś płaci. Siódema momentalnie je wytropi.
– I tak je wytropi. – Wyjąłem mu z ręki drugą paczkę, – Sobie nie weźmiesz?
– Nie. Będziemy mieli chociaż kilka dni spokoju. – Denis podał mi dwa imperiały. – Tak jak się umawialiśmy.
– Zauważyłeś łańcuch z krzyżykiem? – Monety nijak nie chciały trafić w kieszeń dżinsów.
– Za bardzo charakterystyczny. Lepiej go nie tykać, bo to tak jakbyśmy sobie na piersi powiesili napis:
TO MY!
– A co z rurami?
– Dwie tetetki. No, tych to już w pewnością brać nie wolno.
– Jasne. Zmywajmy się. – Podłoga kołysała mi się pod nogami i musiałem nieźle się wysilić, żeby trafić w drzwi. – Mam pewnego człowieka, u którego można będzie zostawić pieniądze.
– Ty to masz dobrze. – Kiedy schodziliśmy po schodach, Denis podtrzymywał mnie za ramię. – A ja nawet diamentów upłynnić nie mogę, dopóki nie wyjaśnię, kto skontaktował Lońkę z bandziorami.
– Jeden mój znajomek zajmuje się kamieniami.
Chcesz, umówię was na spotkanie – zaproponowałem, kiedy wyszliśmy z bramy. Oślepiające słońce chlasnęło nas po oczach. Trzeba było zmrużyć powieki, a potem na chwilę w ogóle je zamknąć i zasłonić się dłonią. Śnieg pod wybitymi oknami zbryzgany był drobnymi kropelkami krwi. Sporo mózgu miał Pew pod czerepem, nie da się zaprzeczyć...
– Ale kiedy? Ty jutro w trasę idziesz, a ja dziś się nie wyrobię. Ale co z tobą, do kliniki cię odprowadzić?
– Lepiej do centrum handlowego. Do kliniki daleko, a i Chirurg dziś dyżuru chyba nie ma. Może pójdziesz w rajd z nami? Bandyci tej sprawy tak nie zostawią.
– Nie, dziękuję.
– Jak chcesz. Ciekawe, czy Siódema dowie się ostatecznie, kto tych dwu jeleni stuknął? – mruknąłem raczej sam do siebie niż do Denisa. Dziś jeszcze nie ma się czego bać. Chyba żeby Denis mnie im nadał, ale na to raczej nie wyglądało.
– Do cats eat bats? – zadeklamował nagle Sielin.
– Co?
– Nie przejmuj się. – Denis machnął ręką. – Z tym akurat jakoś sobie poradzę.
– Dobra, twoja rzecz, ty wiesz lepiej. A w sprawie diamentów idź do Igora Szewca.
– Do Igora? Tego, co ma warsztat na Wielkim Rynku przy Południowym Bulwarze? Nie, z Komuną nie chcę mieć nic wspólnego.
– A bo co? – zdziwiłem się.
– Nie lubię ich. Niby typy z zasadami, ale wszystko u nich to w sumie psie gówno – odparł gniewnie Sielin.
– Jakbyś się jednak zdecydował, powiedz, że ja cię posłałem. – Ból w ręce stopniowo narastał, zaczynało mnie już mdlić i umilkłem, oszczędzając siły, aby zachować przytomność. W głowie dudniła mi tylko jedna myśl: „Nie wysiadaj! Nie wysiadaj!”. Nie do rozmów mi teraz było. Ściany domów niespodziewanie lekko się chwiejąc, strzeliły w górę i znikły szczytami gdzieś we mgle. Oparłem się już całym ciężarem na ramieniu Denisa i tylko mechanicznie przestawiałem nogi. Dojść! Dojść! Dojść...
Od baru z pielmieniami do centrum handlowego odległość była nawet mniejsza niż do kostnicy, ale wydało mi się, że minęła dobra godzina, zanim skręciliśmy w Czerwony Prospekt, prosto ku drzwiom medyka. Ten na szczęście był na miejscu – stał na schodkach i strzepując od czasu do czasu popiół z wetkniętego w długą lufkę papierosa, patrzył nie bez ciekawości, jak się zbliżamy. Z identyczną bezosobową ciekawością kot patrzy na próby dopełznięcia do zbawczej norki podejmowane przez na poły zaduszoną mysz.
– Cześć, Salawat, my do ciebie – sapnął Denis, podciągając mnie ku gankowi. Ostatkiem sił wczepiłem się zdrową ręką w palik balustrady.
– Co, postanowiłeś się wreszcie obrzezać? – Baszkir chytrze zmrużył oczy.
– Dość udawania. Nie widzisz, że człowiek cierpi? – Sielin odetchnął głośno.
– Widzę, widzę. – Cienkie wargi uzdrowiciela rozciągnęły się w nikłym uśmiechu. – Dawaj go. Tylko zechciej wziąć pod uwagę, że spędzanie ciąży to nie moja specjalność.
– Idź już, Denis. Dam sobie radę... – Odepchnąwszy wyciągniętą ku mnie dłoń, chwiejnie wstąpiłem na ganek. – Powodzenia.
– Bywaj! – Denis ruszył ulicą, a potem nagle zatrzymał się przez plakatem z zarysem automatu Kałasznikowa, pod którym widniał napis: „AK-47 to twój najlepszy przyjaciel! Sprzedaż, naprawy, licencja, obsługa techniczna”, po czym skręcił do „Bułatu”.
Jakoś udało mi się wejść do gabinetu, zdjąć kurtkę i usiąść na krześle. Ściany, pomalowane różową farbą o łagodnym odcieniu, to na mnie napierały, to się oddalały, stół rozpływał się w ceglastą plamę i tylko biała, metalowa szafka ze szkłem i przyrządami zachowywała się przyzwoicie. Byłem słaby jak dziecko. Salawat rozwiązał ściskający ranę rękaw swetra i lekko ucisnął ramię. W oczach rozbłysło mi tysiące iskier, świat zawirował w obłędnym tańcu różnobarwnych płomieni. Straciłem przytomność. Ocknąłem się już na kozetce, a uzdrowiciel, nachylony nad ponownie krwawiącą raną, uważnie się jej przyglądał. Miał bardzo wydatne kości policzkowe, charakterystyczne dla Baszkirów.
– „Mantra obojętności” i co jeszcze? – zapytał, nie podnosząc głowy.
– Potok surowej mocy – wyszeptałem wyschniętymi wargami.
– Debil. – Pokręcił głową. Zmrużył oczy, powiódł dłonią po moim ramieniu. Poczułem falę ciepła płynącą od obojczyka do łokcia.
– Nie do leczenia... krew chciałem tylko zatrzymać – usprawiedliwiłem się mizernie.
– Tak czy inaczej, debil jesteś. Kula w ranie, jak można potok wyrównać? – Salawat podszedł do białej szafki i otworzył drzwi. – Skomplikowany przypadek: strzaskana kość, kula w ranie, a ty jeszcze w samoleczenie się bawiłeś. Jak coś pójdzie nie tak, możesz stracić rękę.
– Ile?
– Półtorasta. Masz forsę przy sobie? – Wyjąwszy instrumenty i zioła, uzdrawiacz przestał się spieszyć.
– Półtorasta? Chirurg za postrzałową ranę kończyny więcej niż imperiała nie bierze! – Udało mi się obrócić na bok i jakoś rozluźnić zdrętwiały kark. – Góra dwudziestka.
– Nie wierć się! Najpierw musisz jakoś dotrzeć do tego Chirurga.
– Imperiał za operację, sztuka złota woźnicy. Czysta oszczędność, cztery ruble. – Ponownie ległem na plecach.
– Za same oględziny nie biorę mniej niż pięć. – Salawat wciąż stał przy szafce, w zadumie przyglądając się błyszczącemu skalpelowi. – Płać albo wynoś się do swojego Chirurga.
– A ja za żarty o spędzaniu ciąży zabijam od ręki Zawroty głowy napływały falami, utrzymywanie świadomości przychodziło mi z coraz większym trudem. No to już, decyduj się, będziesz operował za dwudziestkę czy nie?
– Same składniki „Niebiańskiego Zabliźniacza” trzy czerwońce kosztują. A tu trzeba jeszcze kulę wyjmować – ciągnął swoje uzdrowiciel.
– Na cholerę mi twój „Zabliźniacz”? Co, nie masz „Niebieskiego Doktora”?
– Chcesz sobie wątrobę załatwić?
– Ty się nie troszcz o moją wątrobę, ale o rękę.
Zamknąłem oczy. Sufit przestał się kołysać, ale teraz, dla odmiany, zakołysało mną całym.
– Nasz klient, nasz pan. Forsa z góry, bo jeszcze mi z bólu wykitujesz – westchnął Baszkir i zaczął rozkładać instrumenty na tacy z nierdzewnej stali.
– Jakbym wykitował i tak całą forsę z kieszeni trupa wyjmiesz. – Nie otwierając oczu, ułożyłem wygodniej głowę. – Oczywiście, o ile dogadasz się z innymi moimi wierzycielami.
– Cholera ci w bok, jak nie zapłacisz, sam cię zarżnę. – Skropił grubą tkaninę naparem z ostro pachnących ziół, zwinął ją w wałeczek i podszedł do kozetki. – W zęby i zagryź.
Wyłączyłem się prawie natychmiast tak, że niemal tego nie spostrzegłem – co jest pierwszą oznaką działania dobrych ziół usypiających. Do przytomności wracałem powoli. Nagle zdałem sobie sprawę, że leżę z otwartymi oczami, a świat rysuje mi się coraz wyraźniej. Gdy zobaczyłem już wszystkie pęknięcia na suficie i ich obraz dobrze wrył mi się w pamięć, poruszyłem prawą ręką, a uzdrowiciel odjął mi od ust złożoną kilkakrotnie gazę, co sprawiło, że znów zaparło mi dech. Te ziółka dawały po garach lepiej niż amoniak.
– I jak poszło? – spróbowałem zapytać, ale z krtani wypełzło mi jedynie niezbyt wyraźne charczenie. Po takiej narkozie nie da się wymówić słowa. Salawat podsunął mi graniastą dwustugramową szklaneczkę niemal po brzegi napełnioną jakimś ciemnoniebieskim płynem. Wziąłem szkło w nieco sztywne jeszcze palce i jednym haustem wychyliłem zawartość. Lepka, gęsta ciecz zimnym strumieniem spłynęła do żołądka. Smak miała kwaśny i cierpki, aż mnie skręciło – poczułem się tak, jakby wsypano mi we flaki garść drobno potłuczonego szkła. Otworzyłem szeroko usta, rozpaczliwym gestem wskazałem stojącą na stole karafkę z wodą.
– Ech, młodzi, młodzi... Przecież mówiłem, nie ma co na zdrowiu oszczędzać. – Uzdrowiciel pokręcił tylko głową, a następnie dodał z uśmieszkiem: – Forsę oszczędzałeś, to teraz cierp, kutwo jeden.
Dręczony nieznośnym pragnieniem, zwlokłem się z kozetki i opierając się dłońmi o ścianę, ruszyłem w stronę stołu, omal nie strącając półki z kaktusami. Baszkir jednak natychmiast znalazł się obok mnie, zastawił mi drogę.
– Przez sześć godzin nie wolno ci pić, jeść nie możesz do jutra, a o alkoholu zapomnij na dwie doby.
Pokręciłem palcem przy skroni. Jak teraz nie łyknę sobie wody, to wykorkuję, co mi za różnica, czy za sześć godzin, czy za dwie doby. Wyciągnę kopyta, nie wychodząc nawet z tego pokoju.
– Nie przejmuj się, to zaraz przejdzie. – Salawat przestawił karafkę na przeciwległy koniec stołu. Wróćmy lepiej do problemu opłaty moich medycznych usług.
Przełknąwszy całą pozostałą mi w gębie ślinę, zbadałem wrażenia – rzeczywiście, jakby zaczynało odpuszczać. Wyjąłem dwa imperiały, które dostałem od Denisa i położyłem je na stole. Medyk uważnie obejrzał obie monety, sprawdził je zębami i wrzucił w wąską szczelinę stalowej skrzyneczki przymocowanej do podłogi. Urządzenie dość pomysłowe – nie trzeba otwierać sejfu i wodzić klientów na pokuszenie widokiem złota.
– A resz... – Krtań ponownie smagnęło ognistym językiem bólu i wypowiedź nie do końca mi wyszła. Salawat zrozumiał mnie jednak: westchnął niby to z urazą i wyjął z kieszeni miejscami prawie czystego kitla dwadzieścia pięć kopiejek w srebrze. Może teraz wody mi naleje? Ponownie wskazałem palcem karafkę.
– Zrozum, że mówiąc o wodzie wcale nie żartowałem. Co prawda, zrobisz, jak zechcesz. Masz ochotę na załatwienie sobie wątroby lub perforację żołądka, proszę bardzo, pij ile chcesz. Tylko żebyś potem się na mnie nie skarżył, bo nie będę w stanie pomóc. – Po odebraniu wynagrodzenia uzdrowiciel od razu zrobił się bardziej uprzejmy. – Będziesz pić? Nie? No właśnie. I uważaj, albo zbieraj pieniążki na „Niebiański Zabliźniacz”, albo wcześniej niż za trzy miesiące do mnie nie przychodź. „Niebieski Doktor” to prawdziwy kat na wątrobę.
Skinąłem głową, podszedłem do stolika i wziąłem leżącą pod nim kurtkę. Potem podniosłem z krzesła czapkę i szalik. Do domu chyba dojdę, chociaż narkoza dawała jeszcze znać o sobie, ruchy miałem wyraźnie zwolnione, a dźwięki docierały do mnie jakby przez grubą warstwę waty.
– Tak... Sprawdź, czy opatrunek dobrze się trzyma – rzucił za mną Salawat.
Spojrzałem na ciasno owinięty bandaż, na którym zaczynała już wykwitać czerwona plama, narzuciłem kurtkę na prawe ramię i wyszedłem na ulicę.
Wiatru nie było, słońce świeciło tak samo ostro jak rankiem, a jednak targały mną dreszcze. Ranna ręka nie pozwalała zapiąć kurtki, więc prawie całą drogę do kostnicy pokonałem biegiem. Hm... też mi bieg. W normalnym stanie nie byłby to nawet szybki krok. Niby nic, ale na zakrętach i tak mną zarzucało, kilka razy tylko cudem uratowałem się przed upadkiem. Ustać ustałem, ale w rozerwaną piętę walonka dostał się śnieg. W otaczającej mnie matowej wacie przepływały obok punkty orientacyjne: ozdobiony złotymi smokami szyld „Trawy i zioła sekretne”, niemal całkowicie zasypany śniegiem ganeczek przed biurem dziwaka, którego jedyną umiejętnością było znajdowanie zaginionych rzeczy, postrzępione ogłoszenie nad oknem wróżbitki „Chiromancja, tarot, korekcja losu”. A otóż i ogrodzenie kostnicy. Przecisnąć się przez dziurę w takim stanie nie mogłem trzeba było dowlec się do bramy głównej. Przechodząc obok betonowej podstawy postumentu słonecznego zegara, zatrzymałem się i dość długo kombinowałem, która godzina. Wychodziło na to, że prawie południe. No, jest jeszcze trochę czasu... Można by skoczyć po amulet. A może lepiej poleżeć? Nie, nie da rady – jak zasnę, diabli wiedzą, kiedy wstanę. A mam przecież jeszcze huk roboty.
U siebie kompletnie wyczerpany padłem na posłanie. Łamało mnie w całym ciele. Odsapnąwszy trochę, zdjąłem porozcinany sweter i zacząłem powoli ściągać napierśnik. Udało mi się jakoś poluzować rzemienie i zrzucić pancerz na podłogę, nie nadwerężając przy tym rannej łapy. Bezpieczeństwo to ważna rzecz, ale dodatkowy ciężar na resztę dnia wpędziłby mnie zwyczajnie do grobu. I tak serce waliło jak młotem. Walonki rzuciłem ku drzwiom, zastanawiając się, czy w ogóle warto je oddawać do naprawy. Z drugiej strony to i tak taniej niż kupić nowe. Co z dżinsami? Niby normalnie: w kilku miejscach poplamione krwią, ale na czarnym tle prawie tego nie widać. Teraz trzeba się przebrać, wziąć forsę i ruszać na miasto...
Przebranie nie zajęło mi wiele czasu. Z pieniędzmi w ogóle problemu nie było – musiałem wygrzebać wszystko do ostatniej kopiejki. I srebrnego rubelka, który dostałem za sprzedane trofea i reszta z dwu imperiałów w postaci ćwierciaka i nawet dwa czerwońce bite za władzy sowieckiej, które odkładałem na czarną godzinę Dwustu tysięcy w asygnatach nie ruszyłem. Za amulet nie będę mógł nimi zapłacić, a poza tym miałem co do nich inne plany. Największa trudność zamykała się w znalezieniu czegoś, co mogłoby zastąpić sweter. Ostatecznie postanowiłem włożyć waciak, w którym zwykle chodziłem na patrole. Owszem, śmierdział potem, ale przynajmniej był ciepły. Jak się komu nie spodoba, niech nie wącha. Mokre buty jeszcze nie wyschły, ale cóż robić – innego obuwia już nie miałem. Gdy je wzuwałem, mój wzrok padł na piramidkę stojącą na puszce ze skondensowanym mlekiem. Wsunąłem ją w kieszeń waciaka. Potem zdjąłem z gwoździa klucze od szafki z bronią i wyszedłem na ulicę. Zamiast jednak ruszyć do głównego wyjścia, skręciłem w bok i brnąc w wysokim śniegu, zacząłem się przedzierać przez akacjowe krzaki. Psiakrew, lata prawie tu nie uświadczysz, kiedy one nadążają rosnąć? Dotarłem do sękatego wiązu, wetknąłem dłoń w dziuplę i wyjąłem zawiniętą w płachtę polietylenu paczkę, wygarniając przy okazji kilka garści na poły zetlałych liści. Nie rozwijałem pakietu – przez ostatni miesiąc jego zawartość nie mogła się zmienić. W półlitrowej plastikowej butelce znajdował się wmarznięty w lód korzonek wielkości małego palca. Żelazny korzeń – rzecz rzadka i dla znawców bardzo cenna. Jedyny kłopot w przechowywaniu – trzeba go trzymać w ujemnych temperaturach, co przy braku lodówki bywa bardzo kłopotliwe.
Wydostałem się na główną ulicę, ruszyłem Czerwonym Prospektem do szkoły Bractwa. Liczyłem na to, że Klim zorganizował już amulet. Jeżeli jeszcze go nie spisali, nic strasznego – stamtąd miałem do „Saint Tropez” nie więcej niż piętnaście minut spacerkiem. Do szkółki ledwo się dowlokłem. Niby napierśnik zdjąłem, ale tchu tak czy owak brakowało. Poza tym od „Niebieskiego Doktora” rozszerzyły mi się źrenice i odblask słońca na śniegu boleśnie ciął po oczach. Przez większą część drogi musiałem osłaniać je dłonią. Miałem nadzieję, że podczas nocy wszystko wróci do normy, bo inaczej jutro po prostu wykituję.
Jak na złość, wartownicy przy wejściu służbowym okazali się zupełnie nowi i za chińskiego boga nie chcieli mnie wpuścić. Trzeba było pójść dookoła do bramy głównej, żeby wypisać przepustkę. Na szczęście tam mnie poznali i wpuścili bez żadnej zbędnej biurokracji.
– Nie zapomnij wypisać się u Klimowa, bo cię potem nie wypuścimy – przypomniał mi dowódca warty.
– Uhmmm – mruknąłem i ruszyłem na poszukiwania Klima. Ku mojemu zdziwieniu, nigdzie prawie nie spotykałem kursantów. Ot, dwu zbrojnych fechtowało się ćwiczebnymi mieczami, a samotny łucznik posyłał strzałę za strzałą ku wiszącej w odległości stu kroków tarczy. Budynek też był pusty, nikt nawet nie tłoczył się przed stołówką, Dziwne. Czyżby z powodu ładnej pogody ogłoszono zimowe ferie?
Pokoik Klima zastałem zamknięty. Gdzie też go, kurczę, poniosło? Postanowiłem poczekać i już się miałem oprzeć o drzwi, kiedy usłyszałem głosy dochodzące z byłej auli. Uchyliłem drzwi i zajrzałem do środka. Szerokie okna zamurowano na amen cegłami, pomieszczenie zastawiono wysokimi regałami, na których porozkładano najróżniejsze wyposażenie, broń i pancerze. Tu zresztą leżało tylko to, co wykorzystywano w celach szkoleniowych, a najcenniejszy oręż i inne przedmioty przechowywano w piwnicach. Na niewielkim, wolnym od regałów miejscu przy wejściu stał stół. Siedzący za nim bracia – był między nimi i Klim – głośno się o coś spierali. Ujrzawszy uchylające się drzwi, zastępca do spraw technicznych podskoczył i literalnie wyrzucił mnie z powrotem na korytarz.
– Co jest? – zirytowałem się, ale Klim przyłożył palec do ust, wyszedł za mną, odczepił wiszący na karabińczyku pęk kluczy, a potem otworzył drzwi swojej kanciapy.
– Właź szybciej! – Chwycił mnie za waciak, wepchnął do środka, wyjrzał za drzwi i dopiero wtedy zamknął zasuwę. – Nie mogłeś przyjść bardziej nie w porę! Amulet spisano zaledwie przed pięcioma minutami! I tak patrzą na mnie zezem, a tu ty się pakujesz...
– Spisali? – ucieszyłem się. – To doskonale!
– Sam wiem, że doskonale – uciął ostro Klim. – Forsę na pewno przyniosłeś?
– Obrażasz mnie. – Wyjąłem z kieszeni dwadzieścia pięć rubli w srebrze i oba czerwońce. – Gdzie są wszyscy? Dowódca wakacje ogłosił?
– Aha, wakacje... długości czterdziestu kilometrów. Chcesz, też ci takie zafundujemy. – Wsunął pieniądze w kieszeń i wyciągnął spod swetra niewielki, wytarty skórzany woreczek. – Noś na zdrowie. Widzę, że bardzo tego potrzebujesz.
Aluzję do siniaka przepuściłem mimo uszu, rozwiązałem tasiemkę i wytrząsnąłem amulet na dłoń. Kryształ o wielkości może żołędzia był ciasno opleciony cieniutkimi miedzianymi drucikami. Można go było powiesić na szyi, przewlekając rzemień przez żelazne oczko przymocowane do stalowego paska, obejmującego kamień.
– Nie pojmuję, czemu to jest kwarc? – Kamień błyskał jaskrawo w promieniach słońca padających od okna, ale spodziewałem się czegoś innego.
– A co, za te pieniądze chciałeś dostać pięćdziesięciokaratowy brylant? – Klim spojrzał na mnie gniewnie i spod oka.
– O ile mi wiadomo, „Smocze Łuski” robi się tylko na bazie ametystów.
– Może, ale akurat ten wykonano z kwarcu. Jak myślisz, skąd się wzięły problemy z zasilaniem? – Klimow odwrócił się ku drzwiom. – Posłuchaj, nie chcesz, to nie bierz. Za taką cenę wszędzie znajdę amatorów.
– Mogłeś choć uprzedzić – wsunąłem amulet w kieszeń. Wiadomo, za siedemdziesiąt sztuk złota „Łuseczkę” każdy kupi. Ale nie każdemu można sprzedać, żeby migiem do ciupy trafić. No dobra, głupstwo, diament, ametyst czy kwarc, najważniejsze, żeby dobrze działał. Tym bardziej, że „Strefa Bezwietrzna” na wolnym rynku poniżej stu osiemdziesięciu złotem nie schodzi. Klim opchnął mi ją zeszłym razem za sto pięćdziesiąt.
Inaczej musiałbym szperać po całym Forcie. „Smoczą Łuskę” w ogóle można dostać tylko za pośrednictwem czarowników z Bractwa, a za mniej niż trzy setki nawet wojewodzie nie sprzedadzą. Więc na co niby miałbym się skarżyć?
Klimow poczekał, aż schowam amulet, otworzył drzwi i zaczął wybierać odpowiedni klucz. Jak on je rozróżnia? W pęku miał ich przynajmniej ze dwadzieścia, wszystkie do siebie podobne.
– No dobra, to ja lecę. – Uścisnąłem mu dłoń, sfrunąłem po schodach w dół. Nastrój znacznie mi się polepszył. Owszem, podziurawili mnie, ale co z tego? Każdemu może się przytrafić. Owszem, dwadzieścia rubli poszło, jak psu w dupę, ale gdyby wszystko przebiegło gładko, to tych pieniędzy i tak bym nie zatrzymał. A tu jeszcze dwieście kawałków spłynęło jak z nieba. Zdrowie też już się poprawiło – otumanienie po narkozie minęło, główka zaczęła pracować, jak należy. Ręka przestała boleć, wróciła zdolność sprawnego ruchu. W biurze przepustek, kiedy się podpisywałem, pakiet trzymałem w lewej ręce. W biurze... Przepustka! Ponownie kopnąłem się po schodach na górę. Ledwo zdążyłem – Klim zamknął już drzwi i szedł w stronę auli.
– Co jest? – zdziwił się na mój widok.
– Przepustkę mi podpisz – syknąłem. Klim przyłożył papierek do drzwi, postawił parafkę, a ja niespiesznie już zszedłem na parter. Na wartowni podpisu Klimowa nikt nawet nie obejrzał – po prostu nadziali papierek na żelazną iglicę sterczącą z blatu stołu. Biurokraci, mać ich taka i owaka!
Opuściłem teren szkoły, skręciłem w przesmyk pomiędzy dwoma wysokimi płotami i znalazłem się na zarośniętym burzanami pustym placu. Ku mojemu zdziwieniu zobaczyłem, że śnieg wzdłuż ścieżki był usiany żółtymi plamami i śladami psich łap. No proszę, jeszcze nie wszystkie burki przerobiono na szaszłyki! Gdy przechodziłem przez plac, spod pochylonego betonowego ogrodzenia wyskoczył kudłaty kaukaski owczarek. Zatrzymał się w odległości kilku skoków ode mnie. Nielichy potwór – w kłębie miał nie mniej niż półtora metra. Za nim wyszedł niewysoki chłopina w wyświechtanym paletku. Ostro świsnął i zwierz odskoczył do tyłu, warując przy nodze pana. Starając się nawet nie patrzeć w tamtą stronę, obszedłem parę po łuku tak, żeby zachować pomiędzy nami jak największą odległość. Uwzględniając szerokość przejścia pomiędzy domami, nie było to wcale łatwe. Udało się jednak – pies wprawdzie zezował na mnie nieprzyjaźnie, ale nie ruszył się z miejsca. Cóż to za dzionek mi się trafił? Nigdy przedtem psów w Forcie nie widziałem. Nawet nie we wszystkich chutorach są, a tutaj przecież nic po nich – tylko żarcie na odchody przerabiają.
Za porzuconym budynkiem zaczynała się dzielnica Lukowo. Za wysokimi płotami kryły się tu parterowe domki, rzadziej można było zobaczyć jednopiętrowe albo dłuższe baraczki na kilka rodzin. Z któregoś podwórza doleciał głośny kwik świni. Biją, widać. Dymiły kominy łaźni. Ciekawe, czemu dym z łaźni jest znacznie milszy w zapachu niż ten z domów mieszkalnych?
W pewnej chwili zobaczyłem idącego z naprzeciwka dziadka, który ciągnął na sznurku obładowane drewnem sanki. Spojrzał na mnie wcale nie bardziej przyjaźnie, niż napotkany niedawno owczarek. Zatrzymał się, poprawił wyliniałą króliczą czapę, a ja go minąłem nie zwalniając kroku. Żeby mi tylko nie przygrzał z tyłu polanem. Wiadomo – miejscowi za „miastowymi” nie przepadają. Z sąsiedniej ulicy wyjechały ze skrzypieniem płóz sanie ciągnięte przez zabiedzoną szkapinę. Za saniami biegła gromadka chłopaków, którzy próbowali przejechać się na płozach. Woźnica odpierał ataki największych zuchwalców leniwymi machnięciami biczyska, co dostarczało mu chyba nie gorszej rozrywki niż dzieciakom.
Na najbliższym skrzyżowaniu skręciłem w prawo, na następnym w lewo i odetchnąłem z ulgą: na placyku pomiędzy Bulwarem Południowym i osiedlem handlowano jak zwykle. Z powodu pięknej pogody niewielki ryneczek odwiedziło znacznie więcej ludzi niż zazwyczaj. Szczególnie dużo było przyjezdnych. Minąłem rzędy stoisk z żywnością. Pośród dziczyzny, ryb i słoniny można było się natknąć także na plony z zeszłego sezonu. Handlowano głównie ziemniakami, kapustą, rzepą oraz – co najdziwniejsze – jabłkami. Na skrzynkach z dykty stały różnych rozmiarów słoje z domowymi marynatami i peklowiną. Skądś docierał zapach świeżego chleba. Przecisnąłem się przez tłum i skierowałem ku stoiskom, na których handlowano rozmaitymi drobiazgami: własnej roboty samopałami, osełkami, świecami, nożami, glinianymi naczyniami, nawet odzieżą. W zasadzie wszystkie oferowane ubrania były już dobrze znoszone, niekiedy jednak można było się natknąć na skórzaną kurtkę czy futrzaną czapkę roboty miejscowych mistrzów igły. Bystro patrzący człowiek z dobrze nabitym trzosem mógł tu znaleźć dla siebie wiele ciekawych rzeczy. Zaczynając od trawki, a kończąc na obrzynie czy bojowym amulecie.
Zatrzymałem się przy lombardzie i splunąłem z rozczarowaniem: budka Szewca była zamknięta. Wyszedł gdzieś? Co teraz zrobić? Zaczekać? Nie można, gdyż nogi w mokrych butach zaczęły mi już marznąć. Ani chybi się przeziębię. Dwaj ochroniarze lombardu zerknęli na mnie czujnie i zmilczeli, ale jeden jakby niechcący trącił piętą drzwi, a drugi zdjął futrzane rękawice i zatknął je sobie za pas. Z lombardu wyjrzał starszy ochroniarz. Kiwnąłem mu głową i zapytałem:
– Igor Szewc był dzisiaj?
– Nie. I nie będzie. Przyjdź jutro. – Mężczyzna na pewno mnie poznał, choć nie pokazał tego po sobie. Powiódł ponurym spojrzeniem po zebranych na placu i zniknął za drzwiami.
Nie ma i nie będzie. Wspaniale. Zastanawiając się, co dalej, przez chwilę oglądałem towary szwaczki rozłożone na sąsiednim stoisku. Ciotunia patrzyła na mnie z nadzieją w oczach, szybko jednak pojęła, że niepotrzebne mi jej koszulki, chusteczki ani rękawice, więc przestała zwracać na mnie uwagę. Trochę za wcześnie to zrobiła, bo akurat koszula by mi się przydała. I sweter. Kiedy tylko wypłacą żołd za ten miesiąc, coś trzeba by wykombinować. Ale to przyszłość, a teraz, co zrobić?
Wreszcie podjąłem decyzję, przeciąłem ryneczek na ukos i znalazłem się przy wylocie na Bulwar Południowy. W tym samym momencie w bramę wjechały sanie, na których leżała krowia półtusza. Musiałem się odsunąć i zejść z drogi.
– Precz stąd, żebraku! – Dolatującemu z głębi tłumu krzykowi towarzyszył odgłos uderzenia. Obok mnie przebiegł staruszek, na którym wielokrotnie łatane paletko wisiało niby na strachu na wróble. Plastikowe uchwyty torby zostały mu w ręce, a zawartość wywaliła się na ziemię. Były tam pomięte blaszane puszki, jakieś szmaty i poskładane kartonowe pudełka. Wszystko to rozsypało się na śniegu, jedna z puszek potoczyła się kulawo aż pod mój but.
– Czemu dziadka krzywdzisz? – Odwróciłem się powoli do szeroko uśmiechniętego miejskiego strażnika, który chciał wymierzyć staruszkowi kolejnego kopniaka. Nie to, żeby cała sytuacja ubodła mnie do żywego, po prostu miałem kiepski nastrój. Jak haratnę tego byka, to może mi przejdzie.
– Nikt nikogo nie krzywdzi. Dziadyga sam się do odejścia zabierał – uśmiechnął się szeroko ochroniarz, ale nadział się na mój wzrok, a mnie nic nie obchodziły jego tłumaczenia ani dziadunio. Nagle zamknął gębę. – No dobra... Coś ty taki obraźliwy?
Westchnąłem, obszedłem staruszka pakującego drżącymi rękami puszki do porwanej torby i przeszedłem na drugą stronę Bulwaru. Nie da się ukryć, że w porę wziąłem się w garść. Przecież ledwo stoję na nogach, a zadzieram z tęgim bykiem. Co się ze mną wyrabia? Dobrze, że strażnik był strachem podszyty, bo jego kolesie naskoczyliby na mnie kupą i skopali na śmierć. No, zarżnąłbym jednego czy dwu. I co z tego?
Za zakrętem, tuż przed sklepem z bronią, wpadłem na jakiegoś ulicznego kaznodzieję. Owinięty w czerń osobnik uporczywie wyciągał ręce po datki i nieustannie terkotał.
– Ludzie pełni są nienawiści i wrogości, w sercach ich wiją sobie gniazda kłamstwo, rozpusta, lenistwo i wszelkie możliwe przywary. Opamiętajcie się! Nie dawajcie przystępu do swoich serc gniewowi, kłótliwości, obojętności wobec innych. Nie pozwólcie, żeby zgasł w waszych sercach zapalony przez Stwórcę płomień, nie wpuszczajcie do nich mroku i zimna, bo niosą one zgubę całemu ludzkiemu rodzajowi.
Wszystko jasne. Sekta Niosących Światłość. Wyglądało na to, że kazanie miało się ku końcowi.
– Jeżeli otworzycie swoje dusze na zło, zgubicie nie tylko siebie, ale przybliżycie nadejście wiecznego zimna! Ciężar naszych grzechów ściągnie niebo ku ziemi, pokryją ją lodowe góry i zacznie się władanie lodowych demonów. Przyjdą z północy stwory o ciałach z lodu i bez duszy, którymi włada...
Słowa kaznodziei wbijały się w moją głowę niczym gwoździe. Nie, tak nic nie zwojują. Więcej pozytywów by się im przydało. Samym strachem nikogo się nie zwabi.
Obszedłszy półokręgiem przybudówkę sklepu z bronią „Toledo”, zamarłem w bezruchu, porażony nieprawdopodobnym widokiem: Bulwar sprzątano! I to nie ot, tak sobie, odrzucając śnieg na pobocze, nie – dziesiątki pracowników w pomarańczowych mundurowych kurtkach łomami i oskardami rozwalało nagromadzony od sierpnia lód i wrzucało jego kawały na wóz. Niewiele brakło, a moja szczęka opadłaby do ziemi. Nie ja jeden zresztą byłem zdumiony – na sprzątaczy wytrzeszczali oczy rozmaici gapie. Co się dzieje? Przyjeżdża generał Miechow z Miasta, czy może reprezentacja Siewieroreczeńska w pełnym składzie? Dom wariatów.
Skręciłem pod łuk przejścia i znalazłem się na podwórku domu stojącego przy Bulwarze. Wszystkie okna czteropiętrowego budynku były na głucho zabetonowane, ścianę znaczyły szare, prostokątne, cementowe kleksy. Chodziły słuchy, że w budynku Komuny – a był to właśnie budynek, na który patrzyłem – jest szklany dach i cieplarniana oranżeria na czwartym piętrze. Wszystko możliwe, ale nie umiałbym temu ani zaprzeczyć, ani przytaknąć. Tak wysoko nigdy nie bywałem wpuszczany. Miałem nadzieję, że dziś uda mi się wejść choć do piwnicy. A przy braku fartu mogą posłać nawet niżej – komunardzi obcych za bardzo nie rozpieszczali. Jeśli uwzględnić, że A: obcymi są dla nich wszyscy niebędący członkami Komuny i B: do Komuny przyjmowano tylko tych, którzy się tutaj urodzili – nie miałem podstaw, aby spodziewać się serdecznego przyjęcia. Nie tylko zresztą ja. Wielu się wściekało na tutejsze obyczaje, ale niczego z tym zrobić się nie dało – Komuna była jedną z najstarszych społeczności Fortu. Powstała zaraz po wzniesieniu miejskiego muru, ale w sprawy świata zewnętrznego prawie w ogóle się nie mieszała. A zewnętrzny świat – mam na myśli Drużynę – starał się ignorować jej istnienie.
Sąsiednie wejście było otwarte, tędy więc dostałem się do środka, zszedłem do piwnicy i przelazłem przez rury kanalizacyjne zagradzające przejście do niewielkiej niszy na lewo. Pogięte drzwi lodówki skrywały okrągły wylot betonowej rury idącej z dół. Chwyciwszy za klamry wmurowane w środek rury, zszedłem kilka metrów i zeskoczyłem na betonową posadzkę. W lewej ręce coś mnie zakłuło, ale niezbyt mocno. Dało się wytrzymać. Bunkier był nieduży – pięć metrów wzdłuż, cztery w poprzek, ściany wysokie na dwa metry. Niski pułap przygniatał samym wyglądem. Niewiele brakło, a byłbym wyrżnął łbem w zakurzoną lampę. Nie zdążyłem nawet zapukać do drzwi, kiedy otworzyły się same. Ujrzałem dwie lufy wymierzonej we mnie śrutówy.
– Ręce do góry! – polecił stojący w przejściu chłopaczek. Dubeltówka w jego dłoniach nawet nie drgnęła, palec na spuście był nieruchomy, jak skuty lodem.
Wparłem dłonie w sufit. Modliłem się w duchu, żeby mnie nie rozmazał po ścianie. Ruszy palcem, i po mnie.
– Wyżej! – kwiknął wartownik.
– Gdzie, wyżej? – zapytałem półgłosem. Kogo na posterunku postawili? Na oko smark miał nie więcej, niż czternaście, piętnaście lat.
– Co to za niepotrzebne hałasy? – warknął czyjś głos za jego plecami. – Znów ludzi się czepiasz, Wołodia?
– Hera, złapałem faceta, co bezprawnie chce wtargnąć na nasz teren!
– No, no... czekaj że, niech popatrzę. – W drzwiach pokazał się kudłaty łeb. – Czego ci potrzeba, szpiegu nieszczęsny?
– Chciałbym pogadać z Igorem Szewcem albo z Borką Kulawcem – oznajmiłem nieco uspokojony pojawieniem się kogoś, kto mógł okiełznać wartownika.
– Dobra, ale opuść już te ręce. – Jegomość w podkoszulku i dresowych spodniach mrugnął porozumiewawczo, po czym zaczął kręcić tarczą telefonu. – Nazwisko?
– Powiedz, że Sopel przyszedł. – Przeciągnęli tu telefon? Poprzednio wcale go nie mieli. No, no... co to znaczy dostatek...
– Halo, Boria? Przylazł tu do ciebie jeden taki...
Przedstawia się jako Sopel. Znasz takiego? Jasne... Opisz jego wygląd. Tak... Zgadza się... Aha... Dobra, kumam. Zaprowadzić go do ciebie? Nie? Sam przyjdziesz za kwadrans? Dobra, dogadaliśmy się. – Kudłaty odebrał chłopcu broń. – Idź, zawołaj Edika, a ty właź zwrócił się do mnie – i zamknij za sobą drzwi.
Wypełniając polecenie, chłopaczek pobiegł w głąb wąskiego korytarza, a ja wszedłem do środka i zamknąłem za sobą drzwi, czemu towarzyszył niezbyt głośny zgrzyt zawiasów. Hera przysiadł na taborecie, kiwnął mi głową, wskazując niewzbudzające zaufania krzesło w przeciwległym kacie. Śrutówkę położył sobie na kolanach. Ledwo usiadłem, chłopak wpadł ponownie do wartowni. Jedno ucho miał czerwone i lekko napuchnięte.
– Edik dał mi w łeb! – zakwilił od drzwi.
– Powiedział coś? – westchnął ciężko Hera.
– Owszem... powiedział, że jak go będziemy budzić bez powodu, zrobi nam z dup jesień średniowiecza!
– A to drań! – mruknął z zadumą kudłacz. – Dobra, Wowka, bierz rurę, a ja gościa przepytam.
No nie, ten Hera miał stanowczo nierówno pod sufitem. No bo kto daje takiemu smarkowi dubeltówkę? Palnie taki w nerwach i obu nas pochowają w cynkowej zalutowanej puszce. Dom wariatów.
Wewnętrzne drzwi do wartowni otworzyły się z hukiem i odleciały pod ścianę, odbijając klamką kęs tynku. Po ścianie przeleciał cień człowieka w maskującym mundurze i w tej samej chwili wybito mi krzesło spod siedzenia, tak że padłem płasko na betonową posadzkę.
– Leżeć! Ręce za głowę. Nie ruszać się!
Nie zamierzałem – wciśnięta w mój kark zimna lufa skutecznie zniechęcała do podejmowania ryzykownych działań. Usłyszałem jakąś szamotaninę, dźwięczny odgłos policzka i cichą skargę Wołodki.
– Co wy, ludzie, całkiem was porąbało? Co wy wyprawiacie, dranie? E... – próbował protestować Hera, ale natychmiast się zamknął, uderzony kolbą, Sądząc z dźwięku, uderzenie było niemal pieszczotliwym szturchańcem, ale wrażenie zrobiło.
– Zamknij pysk.
– Ale co się stało, Jura? – w głosie wartownika pojawiły się nutki niepewności.
– Po pierwsze, na służbie nie jestem dla ciebie Jura, ale Jurij Iwanowicz albo towarzysz Bykow, jak wolisz. Po drugie, drzwi otworzyliście? Otworzyliście. – Lufa automatu przestała gnieść mi kark, ale za to obok mojej twarzy pojawiły się ciężkie wojskowe buciory na grubej podeszwie. – Lampkę sygnałową wymieniliście? Nie...
Przekręciłem głowę, opierając policzek o zimną posadzkę. Tak było wygodniej. Teraz zobaczyłem siedzącego na stołku Herę. Obrzyna już mu oddali.
– Nie zdążyliśmy. A wy, kurrrczę, dobrzy jesteście! Od razu w ryj... – Hera przyłożył lufę do czoła. – Sadyści.
– Następnym razem zdążycie. A gdybyśmy ja albo towarzysz Malijew mieli skłonności do sadyzmu, to teraz nie rozcierałbyś czoła, tylko byś pisał meldunek o przyczynach naruszenia regulaminu służby wartowniczej i garnizonowej. Jasne? – Bykow odszedł na bok, podniósł słuchawkę telefonu i trzy razy zakręcił tarczą. – Czwarty, na trzecim odbój.
– Kto jest dowódcą posterunku? – Słuchawka z cichym kliknięciem legła na widełkach.
– Generałow – odparł ponuro Hera.
– A dlaczego nie ma go na posterunku?
– Śpi – kwiknął chłopaczek, ciesząc się już kłopotami, które czekały sprawcę bólu w uchu.
– Malijew, budź go – polecił Bykow. – A ten, co za jeden?
– Przeszedł do Borki – uprzedził odpowiedź Hery rozzuchwalony smarkacz.
– Wstawaj.
Nareszcie ktoś sobie o mnie przypomniał. Na betonowej posadzce niewygodnie leżeć nawet bez dodatkowych atrakcji, a tu jakiś kamyczek uparcie wciskał mi się w kość policzkową. Wstałem i przeciągnąłem się, trzymając ręce jak najdalej od pasa. Bykow z automatem stał w drzwiach, śledząc uważnie każdy mój ruch. Jurij Iwanowicz, a jakże. Wcale się bym nie zdziwił, gdyby mi powiedziano, że za plecami nazywają go Bykiem. Nazwisko i budowa ciała idealnie do siebie pasowały. Towarzysz, co się zowie. Niewysoki, ale muskularny i dwa razy bardziej krępy ode mnie. Odziany w pancerny kombinezon, na pasie w kaburze stieczkin oraz pochwa z komandoskim nożem. Hera wyglądał przy nim zupełnie niepoważnie. Zrozumiałem, czemu smarkacz nabrał odwagi.
– Czego tu szukasz?
Malijew, pocierając pięść, zajrzał do wartowni, na mój widok zatrzymał się w drzwiach. Tę gębę niejednokrotnie widywałem na rynku w kramie Igora. Tylko że tam nie chwalił się kombinezonem maskującym i całym arsenałem broni palnej. Jak go Igor nazywał? Kosta? Coś koło tego.
– Sprawę mam – powiedziałem.
– Nie wiesz, gdzie się sprawy załatwia? – nie uwierzył mi Malijew.
– Nie zastałem Igora na rynku.
– A ty go znasz? – Bykow spojrzał na Malijewa, odebrał mi pakiet, wyjął plastikową butelkę i obejrzał ją pod światło.
– Widziałem go kilka razy u Igora. Igor mówił, że niekiedy kupuje od niego rozmaite drobiazgi. – Kosta nadal trzymał doń na otwartej kaburze. – Mogłeś zajść jutro.
– Towar szybko się psuje – zacząłem powoli wyjaśnienia.
– Łap! – Bykow rzucił buteleczkę Malijewowi. Co to za śmiecie?
– Nie mam pojęcia, ale Kulawca interesują rozmaite pierdoły. – Kosta zerknął na wmarznięty w lód korzeń i odrzucił buteleczkę do mnie. Dokładniej rzecz biorąc, we mnie, gdybym jej w porę nie chwycił, prawie pół kilograma lodu walnęłoby mnie w rozbity policzek. Skurwysyn. Z jakimi łobuzami przychodzi się człowiekowi stykać... No nic, miejmy nadzieję, że nadarzy się okazja do wyrównania rachunków.
– Odprowadź go, Kosta, A Borce przypomnij, żeby wezwał wartowników, jak już zakończą te swoje sprawy – polecił Bykow i poklepał Herę po policzku. A jeśli wróci sam, od razu go rozstrzelajcie, nie zawracajcie nam głowy.
– Bo... – Wartownik chwycił za rękaw kurtki Bykowa.
– Odczep się. – Osiłek wyszarpnął rękę, nacisnął guzik odbioru na radiotelefonie, który nagle zapiszczał, przez dziesięć sekund słuchał w milczeniu, a potem wybiegł z wartowni, rzucając w locie Malijewowi: – Potem od razu wal na czwarty.
– Idziemy. – Kosta ujął w dłonie wiszący mu dotąd na ramieniu automat i wskazał lufą drzwi.
Wyszedłem na mroczny korytarz. Z tyłu Kosta stukał metalowymi podkówkami wojskowych buciorów, trzymając się w odległości dwu metrów. Krok w prawo, krok w lewo... nie, ani w prawo ani w lewo kroku zrobić się nie da – korytarz za wąski, a jakby zwolnić, łatwo można dostać kolbą między łopatki. Betonowe ściany wkrótce się skończyły, korytarz zrobił się szerszy i zobaczyłem rząd drzwi wzmocnionych żelaznymi blachami, drewnianych albo stalowych. Przypominały drzwiczki bankowych sejfów. Kilkakrotnie minąłem zwykłe żelazne kraty, za które nie przesączało się światło z korytarza. Tak daleko ani razu mnie jeszcze nie wpuszczono – Boria lub Igor zawsze sami przychodzili na wartownię. Wszystko to było ciekawe, ale starałem się nie rozglądać za bardzo na boki. Nie przyszedłem tu na wycieczkę, zresztą towarzystwo nie pozwalało mi o tym zapomnieć.
– W lewo – rzucił konwojent.
Skręciłem i o mały włos, a byłbym się wykopyrtnął na stopniu. Pod sufitem złośliwie migała dioda kamery systemu kontroli wewnętrznej. Korytarz skręcił i utknęliśmy przed zamykającą przejście kratą. Usłyszałem kliknięcie elektromagnetycznego zamka, drzwi zaczęły się uchylać.
Minąwszy kolejny zakręt, trafiliśmy do rozległego pomieszczenia przegrodzonego w połowie stalowymi prętami. Z naszej strony pod sufitem wisiały jaskrawe lampy oświetlające wszystko jak za dnia. Skąd oni biorą elektryczność? Na dachu nie widziałem wiatraków. Za stołem siedział ochroniarz, który odwrócił się teraz od telewizora i położył doń na leżącym obok automacie. W ścianie za jego plecami zionęły czernią otwory strzelnic – każdy, kto chciał, mógł się nam z tamtej strony przyjrzeć, samemu pozostając niewidocznym.
– Prosto. – Kosta wskazał drugie wyjście.
– A ty gdzie, Malijew? – zdziwił się ochroniarz.
– Polecenie Bykowa.
– A rejestracja?
– Och, daj spokój. – Kosta machnął dłonią.
– Co znaczy: „Daj spokój”? Regulamin to regulamin.
– Tak bardzo się nudzisz? – Malijew nie raczył się zatrzymać. – Na tym posterunku zawsze się mądrzycie.
Wyszliśmy na drugi korytarz – tu było już znacznie jaśniej, nie widziałem także stalowych drzwi. Stopniowo zaczął dudnić mi w uszach miarowy szumiący rytm. Co to takiego? Muzyki ktoś tu słucha? Jasne, basy walą. Wcale nie oszczędzają elektryczności. Po przejściu dwudziestu metrów rytm stał się zupełnie wyraźny, choć słów jeszcze nie rozróżniałem. Na chwilę muzyka ucichła, ale zaraz potem zabrzmiała nowa piosenka.
– Twarzą do ściany.
Ciekawe, czy wszyscy komunardzi są takimi dziwakami, czy trafiłem na wyjątkowego psychola? Tak czy owak, nie było sensu się spierać – nikomu zresztą bym nie radził wykłócać się z człowiekiem, który trzyma naładowany, gotowy do strzału automat. Odwróciłem się twarzą do ściany tuż przy niczym nieróżniących się od innych drzwiach. Najzabawniejsze było to, że przy wszystkich tych środkach ostrożności mógłbym Kostę bez trudu zarżnąć. Tylko jak potem się stąd wydostać? Czemu on takiego służbistę odgrywa? Uważa mnie za samobójcę, czy co? Gdy przytknąłem głowę do ściany, usłyszałem muzykę głośniej, mogłem już wyłapać słowa solisty:
Poślizgnąłem się, spadłem i ocknąłem na ziemi.
Nie mam pojęcia, co robiłem na dziewiątym piętrze.
Nie wiem, jak spadałem.
Pamiętam tylko chwilę, w której mój mózg rozbryznął się na asfaaaalcie!
I Boria tego słucha? Miałem o nim lepsze mniemanie. Kosta poruszył klamką, w tym momencie muzyka ucichła. Szczęknął zamek, drzwi się uchyliły, a w szczelinie pojawiła się zaspana gęba Borki. Co on, dopiero przed chwilą się ocknął, czy co?
– Czego chcesz, Kosta? – W tej chwili niezdarny grubas mnie spostrzegł. Jego brwi popełzły w górę A ten tu po co?!
– Twój gość, sam się zorientuj. Skończycie, zadzwoń na wartownię. – Kosta odwrócił się i ruszył w głąb korytarza. Wyglądało na to, że nie darzy Kulawca zbyt wielkim szacunkiem. A ja przeciwnie, wolę rozmawiać z nim niż z Igorem. Borys to człowiek ustępliwy, przynajmniej w takim stopniu, w jakim może być ustępliwy komunard. I do mnie zawsze odnosił się normalnie. Nie to, żeby przyjacielsko, ale lepiej, niż inni.
Poznaliśmy się pół roku wcześniej. Na samym początku lata patrolowanie skrócono do minimum i wolnego czasu miałem od grom a i trochę, więc Hamlet załatwił mi pracę ochroniarza w taborze jednego ze swoich znajomków. Nie mam pojęcia, jakie wiatry przygnały tam także Borysa. Może chciał udowodnić, że jest mężczyzną sobie samemu albo jakiejś dziewczynie? A może dojadło mu już życie w Komunie? Czort wie. Nadzialiśmy się na zasadzkę niedaleko Sosnowego. Z dwudziestu ludzi zostawiliśmy tam tuzin, potem dwu jeszcze zmarło od zakażenia krwi. Ja miałem najwięcej szczęścia ze wszystkich – pieniędzy za robotę wprawdzie nie dostałem, ale wróciłem do Fortu bez jednego draśnięcia. Kupiec też został przy życiu, ale z powodu utraty towaru dostał łagodnego fioła i wkrótce potem poderżnął sobie gardło myśliwskim nożem – choć, z drugiej strony, sprawę nie do końca wyjaśniono, a przedwczesne spotkanie z Charonem mogli mu załatwić rozeźleni wierzyciele. Borkę musiałem sam przytaszczyć do Fortu, bo inni nie za bardzo się kwapili. Zarobił wtedy jedynie odłamek w kolanie, przezwisko Kulawiec i odrazę do przygód na resztę życia.
– No, to właź – mruknął niepewnym głosem, wpuścił mnie do środka i zamknął drzwi. Od ostatniego spotkania nic się nie zmienił, miał nawet na sobie ten sam czarny podkoszulek z odręcznie namalowanym symbolem anarchii oraz napisem „Sid Vishes Innocent”. Tylko kudły miał dłuższe.
– Niczego sobie mieszkanko! – westchnąłem, niepewnie idąc od progu i przysiadając ostrożnie na taboreciku. O Komunie różne słuchy chodziły, ale czegoś takiego nikt nawet nie podejrzewał. Całe mieszkanie było zastawione sprzętem komputerowym, na podłodze i ścianach wiły się grube sploty kabli i przewodów, a na ekranach czterech monitorów biegły w dół kolumienki cyfr. Gdybym nie miał tak krótko przyciętych włosów, pewnie byłyby mi stanęły dęba. Nie, oczywiście, nie pierwszy raz w życiu widziałem kompy, ale tu stały trzy jednostki centralne, drukarka, skaner, a oprócz tego lodówka, coś przypominającego kuchenkę mikrofalową i kilka innych aparatów, wszystkie połączone w jeden system, a w rogu na podstawce z nierdzewnej stali leżała kula emitująca łagodną poświatę – zwykły artefakt oświetleniowy naładowany magiczną energią. Tylko że z tej podstawki sterczały dwa złote pręty, do których przylutowano przewody znikające w miarowo buczącym transformatorze. Między elektrodami od czasu do czasu przeskakiwały niebieskie języczki wyładowań. Czyżby oni energię magiczną zamieniali na elektryczną? Zboczeńcy. Tyle że teraz mogłem już zrozumieć, skąd mieli takie bogactwo elektryczności.
– Co jest? – Powłócząc lewą nogą, Boria doczłapał do fotela na kółkach, osiadł w nim powoli i wyjął dziwacznie wyglądający spiżowy amulet ze skrzyneczki o przezroczystych ściankach wykonanych z materiału podobnego do pleksi, ale pozbawionej wieczka. Na monitorze komputera podłączonego grubym przewodem do skrzyneczki mignął jakiś czerwony napis i ekran pociemniał. Zdążyłem poczuć lekką wibrację nasyconego magiczną energią amuletu, a potem Kulawiec wrzucił go do szuflady w stole.
– Nigdy nie słyszałem, żeby takim sposobem generować elektryczność.
– I nie usłyszysz – uśmiechnął się Boria, ale widząc moją zdziwioną minę wyjaśnił: – Nie, sam proces nie jest skomplikowany, ale to niewygodne. Niski współczynnik wykorzystania.
– A u ciebie? – palnąłem bezmyślnie i poczułem, jak całe moje ciało oblewa zimny pot. Niski współczynnik wykorzystania? To ile trzeba kupić oświetleniowych sfer, żeby załatwić normalne zasilanie bloku w energię elektryczną? Żadne pieniądze na to nie wystarczą. Uwzględniając, że do Komuny najchętniej przyjmują miejscowe dzieci i podrostków, może wybierają pod kątem magicznych zdolności? Aż zdrętwiałem na myśl o tym, że wszyscy ci biedacy, żywe generatory magicznej energii, siedzą skuci w mrocznych piwnicach Komuny. Ale oczywiście to bzdura, wyobraźnia mi się mocno rozbrykała. Tak czy owak, pora na zmianę tematu.
– A co ma być? – Wzruszył ramionami gospodarz. – Jestem bezradny. Bez kompów nawet amuletu normalnie nie wykalibruje.
– Jak to? Elektryczność i magia nie dadzą się ze sobą pogodzić. – Ponieważ pracujące urządzenia i naładowany przed chwilą energią amulet świadczyły o czymś zupełnie innym, dodałem niepewnie: – Chyba...
– A to czemu? – Borys wyjął z komputera dysk, włożył go do koperty i przeniósł na półkę z innymi nośnikami.
– Zakłóceniami sypie!
– Naprawdę?
Rozluźniłem się i spróbowałem wyczuć tętno pola magicznej energii. Było równe i miarowe. Żadnych zakłóceń. Odniosłem wrażenie, że w pomieszczeniu nie ma nawet elektrycznej lampki. Czyżbym był tak słaby, że istotnie niczego nie czułem?
– Wszystko jest ekranowane. – Borys wysunął dysk ze stosiku, spojrzał na okładkę i włożył go na miejsce. – Coś przyniosłeś czy chcesz złożyć zamówienie?
– Rozumiem... I jedno, i drugie. – Dopiero teraz zwróciłem uwagę na to, że obudowy komputerów pokryte są runami, kolumny szpecą osobliwe pentagramy, a ekrany wszystkich czterech monitorów zostały ukryte za szkłami z naniesionymi na rogach skomplikowanymi splotami rozmaitych symboli. Ciekawe. Butelkę z zamrożonym w lodzie żelaznym korzeniem udało mi się wepchnąć pomiędzy pleksiglasowe pudełko i stos dyskietek. Co tam Borka wybiera? Najbliższy zbiór dysków wabił oczy angielskimi nazwami: Sex Pistols, Merallica, Bad Religion, Green Day, Offspring, Dead Kennedys, Slayer, Gravedigger, Nirvana... Rosyjskich wykonawców reprezentował jedynie nie wiedzieć jakimi drogami przybłąkany do tego towarzystwa NAUTILUS POMPILUS. – A czemu inni na to nie wpadli?
– A co im za korzyść? Ci, co w tym interesie siedzą i tak forsę grabiami zgarniają. – Kulawiec westchnął. – Masz pojęcie, ile kosztowało samo ekranowanie wszystkich tych kabli złotem?
Świsnąłem przez zęby. Forsy w ten pokoik wpakowano rzeczywiście sporo.
– Włącz „Skrzydła”. Sto lat ich nie słyszałem poprosiłem wciąż jeszcze wybierającego płytę melomana.
– A? No problemo, – Boria włożył dysk do kieszeni odtwarzacza, ustawił głośność i zajął się przyniesioną przeze mnie butelką. Gdy wrzucił kęs lodu do przejrzystej plastikowej puszki, ekran kompa zamigotał i włączył się, z przelatujących przez ekran symboli odczytałem tylko: „Żelazny korzeń” i „95%”. Kulawiec chrząknął z satysfakcją, wyjął buteleczkę, odepchnął się od stołu, odjechał ku lodówce i wrzucił flaszkę do zamrażarki. Biorę! Ile chcesz?
– Pójdzie na rachunek mojego zamówienia i trzeba jeszcze zalać amulet. – Wiadomo, że bierzesz: znaleźć już nie zielony, ale jeszcze nie przejrzały żelazny korzeń nie jest łatwo. Każdy wytwórca amuletów weźmie takie nierozmrożone cacuszko bez zbędnych pytań. Główną zaletą tej roślinki była jej zdolność do wchłaniania rozproszonej w przestrzeni magicznej energii. Dlatego żelazny korzeń idealnie się nadawał do przygotowywania czarodziejskich pułapek albo autonomicznych amuletów ochronnych, nastawianych na długoterminowe działanie. „Blast-bomby” na przykład robi się tylko z niego. Zamówienie gotowe?
– Igor powiedział, że termin jest na koniec miesiąca.
– Owszem, rozumiem, tylko że jutro gonią mnie na rajd. – Wzruszyłem ramionami. – Nic się nie da załatwić?
– Nie, dlaczego... Pięć jaj całkowicie już zmodyfikowałem, a jedno, pierwsze, już zamknąłem.
– No proszę... a mnie na razie więcej nie trzeba. Resztę wezmę później. – Zatarłem ręce. Podczas przedostatniego patrolu naszemu oddziałowi powierzono zadanie udzielenia pomocy pierwszej kompanii w unicestwieniu gniazd śnieżnych robaków na północnej rubieży. Robota taka sobie, ale przy pomocy środków podręcznych wykonać się jej nie dawało. Wydali nam więc „smocze jaja”, potężne artefakty zawierające ładunek termitu. Działał powoli, ale był w stanie wypalić w zmarzlinie lej o głębokości trzech metrów i półmetrowym promieniu. Ażeby patrolowi – ludek przewidujący i nie za bardzo szanujący regulaminy – nie zachomikowali sobie kilku niewykorzystanych „smoczych jaj”, naniesiono na nie specjalne znaczniki. Zwykła praktyka, zaznaczonych artefaktów nie da się ani wnieść do Fortu, ani wykorzystać na własną rękę. Ci, którzy zwątpili w skuteczność znaczników szybko trafiali do oddziałów karnych. Mnie się to nie uśmiechało, dlatego ukryłem dziesięć naładowanych magią kul – trochę zaoszczędziłem sam, trochę pożyczyłem od Szurika – i przekazałem namiary skrytki Igorowi. Termitowe ładunki były mi po nic, ale Boria podjął się przeróbki ich na artefakty ogrzewające, a przede wszystkim zdjął z nich znaczniki.
– Felerny weźmiesz? – Kulawiec wyjął z kobiałki na jaja, w której spoczywało pięć zalutowanych miedzianych kul nie większych od tychże jaj, szósty artefakt i podrzucił go w dłoni.
– A co z nim?
– To już nie „smocze jajo”, to jajo smoka.
– Jaka to różnica?
– Posłuchaj tego. Jeżeli spróbujesz podwędzić jaja smoczycy, ona cię podsmaży, powoli i ze smakiem. – Boria uśmiechnął się, kontynuując przygotowane wcześniej przemówienie reklamowe. – A jeżeli chwycisz za jaja smoka, on cię spopieli w okamgnieniu. Krótko mówiąc, badając ten przedmiot, przesunąłem nie w tę stronę nastawy czasowe. Wyszedł granat zapalający.
– Mam nadzieję, że oznakowanie usunąłeś?
– To się rozumie.
– No to biorę. – Rozwinąłem plastikowy pakiet i wsunąłem do niego pięć kul. – Żebym tylko nie pomylił.
– Numer seryjny 001572. – Boria szurnął kulę ku mnie. – Trzy sekundy opóźnienia.
– Jasne. – Felerną kulę wsunąłem w kieszeń kurtki. Akurat, będę sobie potem numer przypominał. – A ogrzewacze na ile starczą?
– Przy minus trzydzieści pięć na pięć godzin. – Kulawiec podrapał się po karku. – Który amulet ci naładować?
– „Smoczą Łuskę”. Tylko że ona ma maleńki feler. – Wyjąłem z kieszeni kryształ i podsunąłem Borce. – Są problemy z ładowaniem.
– My nie szukamy łatwych dróg... – przerwał mi Boria, odbierając amulet i wrzucając go do plastikowej skrzyneczki. Tym razem pojawiające się na monitorze cyfry nie zadowoliły go i zabębnił palcami po klawiaturze. Ekran zamigotał, pojawił się na nim trójwymiarowy model artefaktu. Na jednorodnym szaroróżowym tle widać było białe linie siateczki i nieco rozmyty zielonkawy punkt w samym środku kamienia. – Niezrozumiała koncentracja energii w samym centrum. Albo uszkodzony obszar danych, albo niewycentrowano powłoki i doszło do rezonansu.
– Czy z tego powodu mogą być jakieś problemy z ładowaniem? – Nie zrozumiałem wyjaśnień, więc postanowiłem je uściślić.
– Oczywiście. Niejednorodna gęstość pola, a takie odchyłki czarodzieje mogą uwzględnić tylko metodą prób i błędów.
– A ty możesz go normalnie napełnić energią?
– A jak! – ożywił się Borka. – Jeśli poczekasz do jutra, to w ogóle mogę wyrównać tę niedokładność.
– Może innym razem. – Pokręciłem głową. – Ta „Łuska” cholernie będzie mi potrzebna już dziś.
– Jasne. – Kulawiec włożył kryształ do dziwacznej konstrukcji, na moje oko najbardziej podobnej do mikrofalówki i zamknął srebrzyste drzwiczki. – Bo wiesz, ja bym go jeszcze wyostrzył.
– Że niby co?
– Skoncentrowałbym rozproszoną w nim energię i zwęziłbym tarczki skupiające.
– Dzięki za propozycję, ale dziś naprawdę nic z tego nie będzie – odpowiedziałem, drugi już raz podczas tej rozmowy oblewając się potem. Trzeba stąd szybko zmiatać. Jak Boria skuma, że się wygadał, żywcem mnie stąd nie wypuszczą. To, co nazwał „wyostrzeniem” w cennikach handlarzy amuletów nazywało się „ULTRA”. Te przeróbki kosztowały znacznie więcej od zwykłych amuletów, ale miały też podwyższone charakterystyki. Nieznany wytwórca tych artefaktów Ostatnio stał się głównym cierniem w dupie czarowników Gimnazjonu i czarodziejów Bractwa. Nie chodziło nawet o straty finansowe – choć artefakty klasy ULTRA zaczęły stopniowo wypierać z rynku inne najdroższe talizmany i amulety, na razie spadek sprzedaży aż tak bardzo na finansach Gimnazjonu i Bractwa się nie Odbijał. Główną przyczyną niechęci wpływowych grup było to, że taka precyzyjna obróbka energii przerastała możliwości ich najlepszych mistrzów. Obie organizacje, mimo wzmożonych wysiłków, nie mogły wpaść na trop wytwórcy tych zabawek. Podejrzenia szły w kierunku Siewieroreczeńska. A ja właśnie przed chwilą dowiedziałem się, że za wszystkim stoi miejscowy majster Złota Rączka.
A może Boria w ten sposób w wolnych chwilach podbudowuje swoje ego?
Po ekranie monitora powoli pełznął pasek pokazujący stan naładowania amuletu. Z braku innych tematów postanowiłem zapytać o osobliwą piramidkę.
– Boria, zerknij na to, widziałeś kiedyś coś takiego?
– To mi wygląda na osobisty amulet powiązany z konkretnym człowiekiem. – Kulawiec odsunął z twarzy natrętne pasmo włosów i zerknął na przedmiot przez lupę z wypukłą zielonkawą soczewką. Potem odłożył instrument do wyłożonego aksamitem pudełka. Oczywiście, mogę zerwać tę więź, ale naruszę przy tym wewnętrzną strukturę kamienia.
– Nie, nie trzeba. – Zabrałem amulet i wsunąłem ponownie do kieszeni. Z rozerwaniem więzi sam sobie gracko poradziłem. Nie ma człowieka, nie ma problemu... tfu! Więzi nie ma. – Powiedz lepiej, z powodu jakiego narkotyku oczy człowieka mogą nabrać niebieskiej barwy?
– Jak twoje?
– Co, jak moje?
– No, twoje oczy... są niebieskie – walnął Boria.
– Jak to, niebieskie?
– A tak to. Nie wierzysz, sam zobacz – Kulawiec skinieniem głowy wskazał zwierciadlaną powierzchnię mikrofalówki.
Pochyliłem się ku metalicznej powierzchni i z obawą zacząłem badać wzrokiem odbicie jednego oka, a potem drugiego. No tak, wszystkie żyłki niebieskie. To normalne: „Niebieski Doktor” nie bez powodu niebieskim się nazywa. Przejdzie.
– Ależ nie, chodzi mi nie tylko o naczyńka krwionośne, ale o całe oko. Tak, żeby źrenicy nie było widać wyjaśniłem z ulgą.
– Nie wiem. Chyba żeby zbyt dużą dawkę Angeliksa albo LI3 zmieszać z absyntem. – Boria zamyślił się. Ale tak czy owak, trzeba by dziesięciokrotnie przekroczyć dawkę śmiertelną. A zresztą z LI3 i tak ostatnio są trudności.
– A ile człowiek z takim przedawkowaniem może pobiegać?
– Pobiegać? Poleżeć dziesięć minut, a i to pod kroplówką – roześmiał się Boria. – A w ogóle to wyrodki w getcie miewają tak niebieskie oczy.
– Nie, to nie pasuje – zamyśliłem się. Takie mutacje zdarzają się bardzo rzadko. I nie u trzech ludzi od razu. Cóż więc mamy? Te ćpuny same jakąś mieszankę wykombinowały? A może...
– Co ty tu wyrabiasz?! – Muzyka zagłuszyła odgłos otwieranych drzwi i nie usłyszeliśmy wejścia Igora. – Boria, te twoje aparaciki kompletnie ci mózg rozmiękczyły?
– Kosta go przyprowadził, jego pytaj – odciął się Bora. Ładowarka amuletów dźwięknęła melodyjnie, więc wyjął amulet i podał go mnie.
– Co za idioci... – syknął cicho Igor. Oparł się o futrynę, kopnął ścianę piętą. Zaraz potem wziął się w garść, obrócił na palcu breloczek z kluczami i zwrócił się do mnie: – Na drugim posterunku cię zarejestrowali?
– Nie, Kosta przeprowadził mnie na krzywy ryj.
– Zbieraj się. – Igor szybko zerknął na zegarek.
– Jestem gotowy. Wezwijcie tylko ochronę. – Nie poznawałem Szewca. Przestraszył się, czy co?
– Boria, dzwoń. – Igor wsunął klucze w kieszeń dżinsowej kurtki i rozpiął kołnierzyk koszuli.
Kulawiec zadzwonił. Do drzwi zastukano dopiero po dziesięciu minutach, ale do tego czasu wszyscy zawzięcie milczeliśmy. Boria wrócił do swoich aparatów i zaczął szybko wprowadzać jakiś tekst z klawiatury, Igor, przestępując z nogi na nogę, sterczał przy drzwiach, a ja siedziałem na krześle, przytrzymując butami pakiecik z kulkami. Myślami wróciłem do propozycji Kulawca, który mówił o wyostrzeniu amuletu. Przecież Komuna nie jest w stanie utrzymać samodzielnie w tajemnicy swojego udziału w tej aferze. Gimnazjon trafiłby tu najdalej miesiąc od pojawienia się pierwszych przeróbek.
Czyli albo działają za pośrednictwem jednej z większych band przemytniczych, albo biznes osłania ktoś z Drużyny. Czy Drużyna byłaby rada finansowym stratom swojego najbliższego sojusznika? Chyba znów wyobraźnia płata mi figle. Trzeba by zapytać Salawata, czy „Niebieski Doktor” nie zwiększa skłonności do paranoi.
– Witaj, Edik. – Usłyszawszy stuk, Igor otworzył drzwi, powitał tęgiego komunarda, od którego na całe pomieszczenie zionęło nikotyną i machnął ręką: Idziemy. – Gdy podchodziłem do drzwi, chwycił mnie za kołnierz waciaka i przyciągnął ku sobie.
– Chlapniesz coś komuś, trup jesteś, kapujesz? Jak sami nie damy rady, to wypłynie na światło dzienne któraś z twoich ciemnych sprawek – wydyszał mi wprost do ucha.
Kiwnąłem głową, odsunąłem się od niego i wyszedłem na korytarz. Na mój widok oparty o ścianę Edik uśmiechnął się szeroko. Brat bliźniak, psiakrew! Tylko że ja miałem siniaka pod prawym okiem, a on pod lewym. I tak poszliśmy korytarzem: na przedzie strażnik z przewieszoną przez ramię myśliwską dubeltówką, ja pośrodku, a szyk zamykał szurający nogami Igor, który nieustannie nas poganiał. Ogromnie chciał się mnie pozbyć! Bał się, że zobaczy go ktoś z przełożonych, czy co?
– Jasssny gwint! – cicho syknął przez zęby, gdy wyszliśmy na drugi posterunek. Czyżbyśmy mimo pośpiechu się spóźnili? – Taaak? I co my tu mamy? – Młoda dziewczyna, która zmieniła poprzedniego wartownika, zajrzała do leżącego przed nią dziennika. – Edik, czemu interesant nie jest zarejestrowany w dzienniku służby?
– Jula, a co mnie do tego? – Edik nie zamierzał za nikogo nadstawiać karku. – Kosta go przyprowadził, więc wszystkie pytania skieruj do tego szkodnika.
– Ale mnie nie interesuje, kto go przyprowadził prychnęła dziewczyna. – Mnie ciekawi, dlaczego nie dopełniono obowiązków przy wpuszczaniu interesanta. Zatrzymamy go, spiszemy protokół i niech się tam już czekiści zastanawiają, kto i co naruszył.
– Może nie warto komisarzy do sprawy wciągać? niepewnym głosem wymamrotał Igor, który tymczasem stanął obok mnie.
– A niby czemu? Jajogłowi stoją ponad prawem? Dziewczyna wyjęła z szuflady biurka czystą kartkę papieru i pióro z kałamarzem. – Wasze pomieszczenie ma gryf tajności D2.
Podrapałem się kciukiem w czubek nosa i korzystając z okazji, że usta zakrywała mi dłoń, szepnąłem Igorowi:
– Polecenie Bykowa.
– Ale mnie w zasadzie bez różnicy – Igor w lot pochwycił okazję. – Ja go do służbowego pomieszczenia nie wprowadzałem. Niech tam Bykow i Kosta sami z czekistami sobie porozmawiają.
– A co ma do tego Bykow? – zapytała dziewczyna, która nagle lekko się spięła i nawet poprawiła beret. Czyżby Bykow miał aż takie wpływy, że nawet działający w ramach regulaminu wartownicy woleli nie wdawać się z nim w spory?
– A kto jeszcze mógł coś rozkazać Koście? – Igor udał teraz wzorzec uczciwości.
Julia wyjęła przenośny radiotelefon, nacisnęła guzik i szczupłymi paluszkami wdusiła kilka klawiszy.
– Jura... ty kazałeś Malijewowi interesanta do naukowców zaprowadzić? Rozumiem... Nie rób tak więcej, dobrze? Nie... Nie... – Zamiast odpowiedzi słyszeliśmy jedynie niezbyt wyraźne chrypienie odbiornika, ale ogólny sens wypowiedzi był zrozumiały. Sprawy osobiste. – Odbój.
– Wyście go do laboratorium wpuszczali? – westchnęła ciężko dziewczyna.
– A skąd, Boria z nim w przedsionku rozmawiał zełgał Igor, nie mrugnąwszy powieką. Koniec i kropka... teraz już mnie nie wyda. Żeby mi tylko przy wyjściu łba nie urwał. I ja miałbym jeszcze raz tu przyłazić? W życiu!
– Spadajcie stąd. – Jula nacisnęła klawisz wyłączający zasilanie elektromagnesu. Pospiesznie ruszyliśmy do wyjścia. Gdy znalazłem się w wartowni, zobaczyłem, że Wowoczka siedzi na taborecie i trzyma się za rozbity nos. Obok na podłodze czerwieniały krople krwi. No tak, donosicielstwo nie bardzo mu się opłaciło. Hera łypnął kosym okiem na Edika, potem otworzył drzwi i wypuścił mnie na zewnątrz.
– Więcej tu nie przychodź! – krzyknął za mną Igor.
Dosłownie pofrunąłem rurą do góry, wyskoczyłem z podjazdu i dopiero wtedy odetchnąłem. Udało się. Uspokoiłem oddech, wyszedłem na Bulwar Południowy i zatrzymałem się obok sklepu z bronią. Świeże powietrze oczyściło mój umysł. Strachy i podejrzenia wydały mi się teraz śmieszne, najzupełniej pozbawione sensu. Idiotyzm zupełny. Jak by nie kombinować, nie wygląda Boria na rekina podziemnego przemysłu. Ciekawe, czy popłynąłem jeszcze pod wpływem narkozy, czy też „Niebieski Doktor” tak mi głowę zamulił?
Robotnicy oczyścili już trzysta metrów drogi, a teraz trudzili się obok kliniki „Apollo i Afrodyta”. Z asfaltu wystawały odsłonięte szyny tramwajowe. Może chcą je wyrwać do przetopienia? Rozpiąłem waciak i kurtkę, przyczepiłem amulet do łańcuszka z krzyżykiem i ruszyłem do „Saint Tropez”.
Restauracja, w której mieliśmy się spotkać z Ilją, znajdowała się w odległości pięciu minut spacerkiem od „Toledo”. Fasadę piętrowego budyneczku wyłożono niebieskozielonymi szklanymi kostkami. Sad wokół domku otaczało ogrodzenie z kutego żelaza o ostrych, sterczących ku górze grotach. Na żeliwnych słupkach kołysały się ze zgrzytem latarnie. W nocy oświetlały cały teren światłem o takiej samej barwie jak fasada. Pięknie to wyglądało, nie da się zaprzeczyć.
W bramie obok budki ze szlabanem stał wartownik, ale nie on stanowił najważniejsze ogniwo ochrony. Gdy tylko podszedłem do ogrodzenia, z restauracji momentalnie wyskoczyło dwu wykidajłów, Co oni tutaj tacy nerwowi? A, zrozumiałe: w wejściu stał mój stary znajomy. Pomyślał, że przyszedłem się z nim rozliczyć i wezwał wsparcie? Oczywiście, miło byłoby nakłaść mu po pysku, ale może jednak innym razem.
– Spływaj stąd – wycedził przez zęby ochroniarz i zerknął za siebie na ganek restauracji.
– Widzę, że kształt nosa bardzo ci poprawiłem. A jak kolano? Nie łupie na zmianę pogody? – uśmiechnąłem się i zawołałem do stojących na ganku chłopaków: – Zabierzcie tę belkę, ktoś na mnie czeka!
– Coś się tak rozdarł? Kto na ciebie czeka? Skrzypnęły drzwi i z budki wytelepał się byczek w czarnej pancernej kamizelce z napisem SECURITY na piersi.
– Ilja – powiedziałem mu, mając nadzieję, że nie zapyta o nazwisko Ilji.
„Security” wyjął notes, poślinił paluch i, przejrzawszy kilka kartek, znalazł stosowny zapis.
– Powinieneś być już godzinę temu. – Bysio zrobił jakiś znaczek w notesie. – Właź.
Przeszedłem za ogrodzenie i spokojnym krokiem ruszyłem w stronę granitowego ganku. Całą godzinę się spóźniłem? Przecież aż tyle czasu u Borki nie przesiedziałem. Wychodzi na to, że znów źle odczytałem wskazanie zegara słonecznego.
– Diabli w piekle już się ciebie doczekać nie mogą. Splunął sobie pod nogi ochroniarz z krzywym nosem.
Po krótkim wahaniu szwajcar otworzył przede mną pięknie rzeźbione, ozdobione wypucowanymi metalowymi płytkami, wysokie dębowe drzwi. Wszedłem, zdjąłem waciak – nic naprawdę cennego w nim nie było – rzuciłem go szatniarzowi i wkroczyłem do sali.
Jakże dawno nie byłem w porządnej restauracji! Zapomniałem już nawet, jak bardzo to człowieka rozluźnia. Dobrze tu! Na witrażach igrały beztrosko słoneczne promyki. Tam, gdzie trzeba było nieco więcej światła, płonęły elektryczne lampy osłonięte ciemnoczerwonymi abażurami. Aksamitne portiery ściągnięto pozłacanymi sznurami. Na sklepieniu widniały obrazy z życia francuskiej prowincji, nad barem zawieszono kopię obrazu Paula Signaca „Sosna. Saint Tropez”, Piękne stoliki porozstawiano tak, żeby goście sobie nie przeszkadzali, a ci, co nie życzyli sobie jadać na widoku, zawsze mogli liczyć na dyskretne alkowy osłonięte kotarami albo gabinety na piętrze. Z ukrytych głośników sączyła się łagodna muzyka – zwykle można tu było usłyszeć bluesy Chrisa Rei.
Przystanąłem w pobliżu baru, zacząłem się rozglądać za Ilją. Miałem nadzieję, że czekanie mu się jeszcze nie znudziło.
– Szuka pan kogoś? – Niemal natychmiast zjawił się przy mnie metre d'hotel.
Obok przeszła kelnereczka, trzymająca na dłoni tacę z naczyniem nakrytym wypukłą i wypucowaną do lustrzanego połysku pokrywą. Od naczynia dochodził apetyczny zapach. Pieczeń?
– Szukam Ilji. – Przełknąłem ślinę.
Metre d'hotel wskazał stolik w rogu sali, obszedł bar i skrył się w służbówce.
– Dziękuję – wymamrotałem poniewczasie, ruszając ku stolikowi. Przeszedłszy kilka kroków zatrzymałem się jednak, wróciłem do baru i usiadłem na wysokim stołku. Ilja nie był sam – siedział w towarzystwie jeszcze trzech młodych, dobrze ubranych ludzi. Dwu jego rozmówców, odwróconych do mnie twarzami, widziałem po raz pierwszy, plecy trzeciego jakbym skądś znał. Kto to mógł być? Z całą pewnością nikt z drużynników czy patrolowych. Warto im przeszkadzać? Jak Ilja znajdzie wolną chwilę, sam podejdzie. Dziś nigdzie już się nie muszę spieszyć. Rękojeść tasaka wpierała mi się w żebra, ale gdy przesunąłem pochwę ku brzuchowi, przestała przeszkadzać.
– Zechce pan coś zamówić? – Obok mnie wyrósł barman ubrany jak spod igły: czarne spodnie, biała krochmalona koszula, ceglastej barwy kamizelka i cienki sznur krawata. Położył na blacie grube menu w skórzanej okładce.
– Na-ra-zie nic! – odparłem sylabami. Barman po krótkim wahaniu wziął menu i odszedł bez słowa ku kelnerowi, który bełtał coś na drugim krańcu baru.
– Widzę w waszym spojrzeniu klasową nienawiść do tego typu restauracji – odezwał się do mnie, łykając nieznacznie końcówki słów, siedzący niedaleko grubas.
– Bardzo trafna obserwacja. – Oderwałem oczy od kolekcji butelek, wyszczerzyłem zęby do rozmówcy. Nienawiść nie wyrosła na klasowym podłożu, ale zawartość większości ustawionych rzędem butelek byłaby poza moim zasięgiem nawet w dniu wypłaty żołdu.
– I niepotrzebnie żywicie tę nienawiść. Jakież mogą być dziś nierówności społeczne? – Mój rozmówca upił nieco z jadowicie zielonego koktajlu, nie wiedzieć dlaczego nalanego w lampkę przeznaczoną do picia koniaków. – Wyzysk zniknął jako zjawisko klasowe, a proletariat zniknął jako klasa. Nie chcesz pracować na wyzyskiwacza, nie pracuj. Nie chcesz stwarzać komuś wartości dodatkowej, nie stwarzaj.
– A na żarcie i zaspokojenie innych życiowych potrzeb skąd forsę wziąć? – Odwróciwszy się ku rozmówcy, oparłem łokieć o blat baru. Czemu by nie pogadać? Tym bardziej że jegomość, choć lekko zawiany, swoje myśli wyrażał zupełnie jasno. Tęgi mężczyzna odziany był zupełnie przyzwoicie: welwetowe spodnie, wytarta nieco marynarka ze skórzanymi łatami na łokciach i ciasno opięty na brzuchu wełniany sweter.
– Pracuj sam na siebie! Wolnych ziem starczy dla wszystkich! Nie potrafisz ziemi orać czy krowy wydoić, zajmij się wyrębem lasu, buduj domy albo spróbuj swoich sił w handlu! Nikt cię nie ogranicza! – Jakby dla potwierdzenia tych słów grubas jedną salwą dopił resztkę koktajlu. – Ja, na przykład, co dzień tu obiad jadam, a nikogo w życiu nie wyzyskiwałem. Wszystko, co mam, zdobyłem własnym potem i krwią.
– Chyba raczej własnym potem i cudzą krwią – poprawiłem go.
– Niby dlaczego?
– Własną krwią tyle by nie zarobił nawet honorowy dawca krwi ZSRR. – Zaczynałem powoli mieć dość tej rozmowy.
– Niech pan nie mówi, dawcy krwi w ZSRR mieli rozmaite przywileje. – Grubas przez chwilę obracał lampkę w palcach, po czym odstawił ją na blat: – Mowgli, jeszcze jeden „Zielony Dżin”.
– Panie Długonosow, niejeden raz już wam mówiłem, że jestem Mangold Green, a nie żaden Mowgli. Drugi z barmanów odwrócił się ku nam i postawił przed grubasem kolejną lampkę. Oho! Nie wiedziałem, że w Forcie można natknąć się i na Murzyna. Z pewnością dziecko Olimpiady, za dobrze mówił po rosyjsku, jak na przyjezdnego. Zatrudnili go w barze z powodu egzotycznego wyglądu, czy w istocie był fachowcem?
– Jaki tam z ciebie Green! Przecież ty jesteś Black całą gębą!
– To pan nie jest Długonosow, ale całą gębą Grubas! – Murzyn błysnął w uśmiechu białymi zębami i zabrał się za przyrządzanie kolejnego koktajlu.
– No proszę... a pan mówi o jakimś tam wyzysku!
I to ma być, według pana, wyzyskiwany, bezlitośnie uciskany najemny robotnik? – Rozchichotany Długonosow odwrócił się do mnie. Pokręciłem głową. Proszę, jak to się zabawiają. Dwu błaznów, psiakrew! Gdybym mógł się napić, pośmiałbym się z nimi, ale o suchym pysku, przepraszam bardzo...
Nagle poczułem, że ktoś wbija wzrok w moje plecy.
Złe spojrzenie ukłuło w wątrobę, lodowatymi igiełkami przebiegło po kręgosłupie, na chwilę zamarło pod lewą łopatką i utknęło w podstawie czaszki. Odwróciłem się niespiesznie, oparłem plecami o blat baru. Któż to się mną zainteresował? Czyżby któryś z dwu rozmówców Ilji? Wstali już i zbierali się do wyjścia. Czyżby Kuzniecow? Nie inaczej – chłopak, który siedział do mnie plecami, to nie kto inny, jak Oleżka Kuzniecow. Nic dziwnego, że od razu wydał mi się znajomy i że tak złowrogo na mnie spojrzał – przecież z Miszką Strielcowem byli niby papużki nierozłączki. O czym to oni z Ilją mogli rozmawiać? Rajd nagle przestał mi się wydawać tak bezpieczną możliwością ucieczki z Fortu – Dron przecież też jest czarodziejem. No, no...
Zeskoczyłem z krzesła, ruszyłem w stronę Ilji. Kelner postawił na stoliku dwie lampki koniaku oraz talerzyk z plasterkami cytryny, a potem niezwłocznie zebrał brudne talerze, złożył je sobie na przedramieniu i poniósł do kuchni.
– Siadaj. – Ilja wskazał mi wolne krzesła.
Jego towarzysz podniósł lampkę, a potem odsunął się od stolika. Wszystko rozumiem, pachnie ode mnie niezbyt miło, ale po co ta demonstracja? Czy oni nie są przypadkiem braćmi? Rysy twarzy dość podobne... Niechby towarzysz Ilji zapuścił sobie włosy do ramiom, włożył szkła kontaktowe, które zmieniłyby barwę oczu na szarą i gdyby jeszcze zrzucił z piętnaście kilo nadwagi – wyszłaby młodsza wersja Ilji. A gdyby jeszcze zmienił dżinsowe wdzianko na porządny garnitur pewien jestem, że potrafiliby zmylić nawet dobrze ich znających ludzi.
– Sława, kiedy nasi powinni podejść?
– Ola obiecała, że będzie gdzieś tak koło trzeciej trzydzieści.
– W takim układzie mamy czas. Na początek zaznajomimy się z marszrutą. – Ilja wyjął mapę z czarnej skórzanej aktówki i rozłożył ją na stole. – Zamówić ci coś?
– Nie, dziękuję – odpowiedziałem.
– Na rachunek Drużyny.
– Obiad już zjadłem.
– To może coś wypijesz?
– Najpierw omówmy sprawy, a potem się zobaczy.
Nie grzeszę przesadną skromnością i nigdy nie odmawiam, gdy ktoś proponuje mi poczęstunek, szczególnie w takiej restauracji, ale dziś jakoś się nie składało. Bardzo nie w porę mnie podziurawili! Za to mogę okazywać niezależność rogatej, junackiej duszy!
– Sprawy to sprawy. – Ilja nie zamierzał protestować. – Proponowana przez Krzyża marszruta przeciągnie rajd do dwu tygodni. Kierownictwo zaś żąda, żeby uwinąć się w tydzień, góra dziesięć dni. Dlatego od prawidłowej marszruty zależy bardzo wiele, o ile nie wszystko.
– A co tu jest do wybierania? – Nie wytrzymał Sława. Obracał w palcach pękaty kieliszek. Zapalił papierosa, obrócił mapę ku sobie i nakreślił palcem linię od Fortu do Wilczego Legowiska. – Najkrótsza odległość pomiędzy dwoma punktami to linia prosta. Tym bardziej że i droga niezła. Może się mylę?
– Nie, oczywiście, że nie – zgodziłem się. – Ale powiedz mi jak topograf topografowi, co oznaczają te maleńkie niebieściutkie kreseczki na mapie?
– Lachowska Topiel – odparł bez namysłu i wdusił niedopałek w popielniczkę. – Zimą można tamtędy przejść bez problemów. Tym bardziej że biegnie przez nią grobla.
– Teraz, podejrzewam, dostaniesz następne pytanie, jako meteorolog – uśmiechnął się niewesoło Ilja.
– Właśnie. Patrzyłeś dziś na termometr? – Odchyliłem się z krzesłem do tyłu. – Jeżeli jutro będzie tak ciepło, jak dziś, nie dojdziemy nawet do połowy grobli.
– A jak nie będzie? – Sława się skrzywił, bo ugryzł właśnie plaster cytryny. Kto dobry koniak zagryza cytryną?
– Co ty proponujesz? – zapytał Ilja, umoczywszy wargi w koniaku.
– Obejść Lachowską Topiel od południa, dojść do rozwidlenia dróg na Sosnowy, tam skręcić na Wilcze Legowisko – zerknąłem na mapę. – A potem ruszyć prosto ku Śnieżnym Szczytom. Za Lutowanym trafiają się nawet chutory. Dzień na północy i można wracać do Źródeł.
– Tak... pojutrze będziecie w Wilczym Legowisku, potem jeszcze dzień... – zaczął liczyć Ilja. – W zasadzie powinniście się uwinąć. Ale jeżeli jutro mróz chwyci, to idźcie na wprost, zaoszczędzicie pół dnia.
– Jasne. Jutro się zobaczy.
– A ot, pojawiły się już twoje orły. – Sława kiwnął głową, wskazując coś czy kogoś za moimi plecami.
Spojrzałem do tyłu, żeby zobaczyć, o kim mówi.
Żeby od pierwszego rzutu oka pojąć, z kim przyjdzie mi iść w trasę, nie musiałem się popisywać osobliwymi zdolnościami dedukcyjnymi: przy wejściu przebierali nogami dwaj zmieszani patrolowi w jednakowych jasnoszarych maskujących kurtkach z nieco ciemniejszym plamiastym wzorem. Oprócz kurtek nie mieli ze sobą niczego wspólnego. Jeden był nieco wyższy ode mnie, drugi sięgał mu do połowy piersi. Wysoki był nieźle odkarmiony, niski – chudy jak szczapa. Pierwszy dawno już przekroczył trzydziestkę, drugi nie przeżył jeszcze ćwierćwiecza. Niemal natychmiast do obu podszedł kelner i po krótkiej wymianie zdań podprowadził ich do stolika w rogu. Zupełnie słusznie – po co mieliby kłuć w oczy innych szacownych klientów? Nie zdążyłem się nawet odwrócić, gdy do sali wpadł Maks. Ujrzawszy mnie, zatrzymał się na chwilę, ale nie zrozumiał sytuacji i ruszył za patrolowymi.
– A ci tu po co? – spytałem.
– Poznacie się. A jednocześnie od razu udzielisz im instruktażu.
– Ale skąd pomysł, żeby wysłać z nami nowicjusza?
Bracia spojrzeli na siebie, ale nie zdążyli odpowiedzieć. Do stolika podpłynęła jasnowłosa pannica, cmoknęła Sławę w policzek i usiadła Ilji na kolanach.
– Nie stęskniłeś się za mną, mój drogi?
– Ależ oczywiście, Oleczko. – Ilja ujął ją w talii, posadził na wolnym krześle. – Zajmijcie gabinet. Zaraz tu skończymy i podejdziemy do was.
– I owszem, po co Mikołaja wyprawiać w ten rajd? – lekko drżącym głosem poparła mnie dziewczyna, która zjawiła się w towarzystwie młodego człowieka. Dziwna parka. Niewątpliwie trafili do Fortu niedawno, ale wyglądali i zachowywali się dość pewnie, tyle że ona miała nieco przygaszone spojrzenie. A była bardzo urodziwa. Ciemne krótko podcięte włosy, beżowe spodnie i kurteczka opinały całkiem zgrabną figurkę. Nie wiem dlaczego, ale podobają mi się piegi. O jej towarzyszu trudno było powiedzieć coś konkretnego. Miał wygląd sportowca, a że odbarwił sobie krótkie włosy i wpiął kolczyk w lewe ucho... Cóż, każdy ma swoje kaprysy i swoje powody.
– Poznajcie się. To Oksana i Mikołaj, a to dowódca grupy – Ilja spróbował rozładować atmosferę.
– Mikołaj Wietricki – przedstawił się chłopak.
Dziewczyna milczała.
– Sopel – wyciągnąłem dłoń.
– Sława... – Ilja spojrzał znacząco na brata.
– Chodźmy do gabinetu. Jeżeli nie będziemy Ilji przeszkadzać, szybciej skończy i będzie mógł do nas dołączyć. – Sława jedną ręką ujął pod łokieć Olę, drugą Oksanę i poprowadził je na piętro. Wietricki poszedł za nimi.
– Inaczej się nie da. Ten rajd jest bardzo ważny dla Fortu, a po powrocie będziemy mogli załatwić Mikołajowi dobrą posadę w drużynie. – Jeszcze się nie oddalili i doskonale słyszałem, jak Sława wyjaśnia konieczność udziału chłopaka w patrolu. – Ale dajmy spokój powadze. Teraz usilnie nalegam, żeby zamówić węgierską zupę gulaszową, firmowego pstrąga, krewetki w soku ananasowym i szampana, ale obowiązkowo prawdziwego, francuskiego.
Sławka niby mówił wszystko szczerze, ale coś nie bardzo mi się chciało uwierzyć w jego wyjaśnienia. Dziwnie jakoś na Oksanę popatrywał. W Forcie kobiet w ogóle jest mało, a jeszcze takich ładnych... Liczy na to, że ona się już nie doczeka powrotu ukochanego? Przełknąłem ślinę, ale zaraz wspomniałem słowa grubasa Długonosowa, więc zdławiłem klasową nienawiść w zarodku. Nic to, będzie jeszcze święto i na naszej ulicy...
– To co, zajmiemy się zabezpieczeniem materiałowo-technicznym? – Ilja odprowadził wzrokiem oddalające się towarzystwo i wrócił do przerwanej narady.
– Czemu nie? Maks! – machnąłem ręką. – Podejdź tutaj!
– Oto talony na suchy prowiant i zezwolenia na wyniesienie broni. – Ilja wyjął z teczki opieczętowane przez Drużynę i Patrol druki zamówień oraz kwity na pobranie broni z arsenału.
– Wszystko to, oczywiście, jest bardzo piękne. Przejrzałem blankiety, złożyłem je i wsunąłem sobie do kieszeni. – Ale czemu żarcie tylko dla trzech?
– Pierwsza kompania ma własny magazyn. Tamci dwaj powinni już swoje odebrać.
– W takim razie pozostaje nam jedynie problem broni i amunicji. – Wskazałem Maksowi krzesło naprzeciwko mojego. – Jaki masz automat?
– Heckler & Koch. Modelu nie pamiętam, ale chyba czterdziesty piąty.
– Ilja, zamień go na AK i cztery magazynki nabojów. I automat dla nowicjusza. – Odsunąłem podany mi przez Maksa kielich wina, zabębniłem palcami po stole, czekając na odpowiedź.
– Niech będzie. – Długowłosy kiwnął głową Ale w grę wchodzi tylko zamiana. I cztery magazynki na dwu.
– Mało będzie.
– Nie idziecie na wojnę – uciął ostro.
– Jak to, na zamianę. Heckler jest mój własny – spłoszył się Maks.
– Po powrocie go odzyskasz. Co jeszcze?
– Po dwa granaty odłamkowe na każdego, czterdzieści nabojów na śrut kaliber dwanaście i jeszcze dziesięć nabitych srebrem – wyliczyłem. Zasada prosta: żądaj więcej, dostaniesz może tyle, ile trzeba. Najważniejsze to nie przegiąć.
– Po dwa granaty na jednego to za dużo. Trzy cytrynki i dwadzieścia nabojów. O srebrze zapomnij – na ten rok zapas już wyczerpany.
– No tak. A moje własne, które wystrzelam, ktoś mi potem zwróci? Nie? Jasne! – Innej odpowiedzi zresztą się nie spodziewałem. – Trzy śpiwory i namiot. Maksowi i Mikołajowi ochronę od uroku i pecha.
– Kwatermistrz urżnie mi jaja. – Ilja wzniósł oczy ku niebu. – Śpiwory damy dwa, jednocześnie i tak wszyscy spać nie będziecie. I weź pod uwagę, że za wszystko będziesz odpowiadał osobiście.
– To zrozumiałe. Jeszcze lornetka, trzy opończe maskujące i narty dla nowego.
– A kiedy forsę za rajd nam wypłacą? – wtrącił się Maks.
– Razem z żołdem. – Ilja zamknął spis potrzebnego wyposażenia, przystawił do niego pieczątkę, na papierze został wypalony węzeł, i podsunął ku mnie. – Trzymaj. Mam nadzieję, że to wszystko?
– Wszystko.
– Możesz Mikołaja dziś jeszcze zostawić w spokoju?
– Nie da rady. W tej chwili potrzebny mi nie jest, ale za trzy godziny ma być pod magazynem.
– Przekażę mu. – Ilja wstał, wziął teczkę i ruszył do baru.
Nieźle. Oczywiście, można by postarać się wyszarpnąć więcej, ale nie miałem nastroju. I coś mnie jeszcze gryzło. Dwadzieścia nabojów powinno wystarczyć, wezmę jeszcze swoje, trzeba je tylko jeszcze dzisiaj srebrem podrasować.
– Kto ci oko podmalował? – Wtargnął w moje myśli Maks.
– Nie umiałem popłynąć z ławicą.
– Ta ławica miała niezłą bokserską technikę – zakpił.
– A idźże ty...
– No dobra. Widziałeś tych dwu z pierwszej kompanii?
– Owszem, ale jeszcze z nimi nie rozmawiałem. Obejrzałem się na stolik, przy którym usiedli patrolowi. Kurtki powiesili na oparciach krzeseł, na stole pomiędzy nimi leżał solidny tasak, długi na łokieć. – A to co takiego?
– Stare wygi. Jeden ma ksywę Ogień, drugi Komandos.
– Komandos to ten wyższy?
– Wyższy to Ogień, skrót od Rozogniony Pryszcz.
Komandos to ten mniejszy.
– Jakoś mu nie pasuje – mruknąłem z powątpiewaniem.
– A wiesz ty, jak mu się ta ksywa dostała? Tropili jakąś bandę w ruinach fabryczki na przemysłowej strefie. Cały dzień sterczeli na ulicy, a mróz trzymał... ze czterdzieści stopni. Więc niby bandę wyśledzili, ale ktoś musiał po ścianie do okna na piętrze się dostać, żeby zejść i otworzyć drzwi pozostałym. Domyślasz się, kogo wyznaczono na ochotnika? Tak jest, najmniejszego. I on polazł. A żeby w razie konieczności nóż mieć gotowy, w zęby go wziął.
– I co? Otworzył te drzwi?
– Otworzył, tylko że potem jeszcze pół godziny z nożem w zębach chodził, dopóki mu wargi nie odmarzły.
Uśmiechnąłem się. Jeżeli Maks nie łże, to dowódca kompanii będzie szczęśliwy, mogąc się pozbyć tych zuchów chociaż na krótko.
– Op-la! – Zaskoczony Maks wzdrygnął się lekko, gdy elektryczne lampy przygasły na krótko, a potem znów rozbłysły słabszym światłem. – Co jest?
– Włączyli reflektory na ścianie zewnętrznej. Ale coś wcześnie dzisiaj... – odpowiedziałem i w tejże chwili ktoś z tyłu przykrył dłońmi moje oczy. W ostatniej chwili zdążyłem zatrzymać dłoń sięgającą już do pochwy z nożem, zapach niosących się z tylu perfum był znajomy.
– Nie wiedziałem, że zaglądasz do takich restauracji. – Udało mi się uspokoić oddech i głos niemal mi nie drżał.
– Postanowiłam się rozerwać. – Katia usiadła obok, wyjęła z paczki cieniutkiego papieroska, skrzywiłem się, i odpaliła go od pięknej, srebrnej zapalniczki. – I popatrz, jak mi się udało, od pierwszego razu!
Mimo woli spojrzałem na nią z zachwytem. Piękna, diablica! I przedtem była niczego sobie, ale z podmalowanymi oczami, mistrzowsko nałożonym, choć dyskretnym makijażem i jakby niedbale tylko przyczesanymi włosami – jestem pewien, że fryzjer trudził się nad tym efektem przynajmniej godzinę – wyglądała oszałamiająco. Co prawda mogłem być nieobiektywny. Kochałem ją.
– Jak stoją sprawy?
– Jak stół kulawy. – Roześmiała się dźwięcznie, poprawiła sięgające do ramion rudawe włosy z odbarwionymi pasmami i, lekko mrużąc powieki, spojrzała na mnie tymi swoimi zielonymi oczyskami. – A u ciebie?
– Normalnie. Widzę, że siostry nieźle sobie żyją. Kolczyki z białego złota, cienki łańcuszek z wisiorem (brylancik otoczony szmaragdami), pierścień z szafirem i misternie pleciona broszka na kurtce mówiły wszystko.
– Jakoś daję sobie radę.
Podszedł do nas kelner, zmienił popielniczkę i znieruchomiał z otwartym bloczkiem.
– Co państwo zamówią?
Maks łyknął wina, pokręcił głową i już miał wstać, kiedy dostrzegł moje spojrzenie i opadł na krzesło.
– Ja poproszę „Czerwcową Błyskawicę”. A ty, Sopel, czego się napijesz?
– Puchar iluzji, ale z lodem.
– Przepraszam? – Kelner nie pojął żartu.
– Śliski, nie kapryś. Dla pana „Amnezję”. – Katia pogroziła mi paluszkiem. – Dobrze pamiętam? To był chyba twój ulubiony koktajl?
– Przepraszam jeszcze raz. – Nieszczęsny kelner w ogóle się już zaplątał. – Takiego koktajlu w naszym menu brak. Jeśli powiecie, jak się go przyrządza...
– O, nie ma problemu. Przepis jest bardzo prosty: dwieście gramów koniaku i pół litra ciemnego piwa. Nie wstrząsać, nie mieszać. Podać oddzielnie.
– Dziękuję, niczego mi nie trzeba. – Pokręciłem głową.
– Nic a nic? Masz kaca? – zdziwiła się Katia. Przez chwilę uważnie mi się przyglądała, potem chwyciła mnie za podbródek i odwróciła twarzą ku światłu. – A... Nie, wie pan, on niczego pić nie będzie. Poproszę tylko „Czerwcową Błyskawicę”.
Odsunąłem jej dłoń i odwróciłem krzesło tak, żeby usiąść do niej twarzą.
– Kto cię tak urządził? – Katia wydmuchnęła cienką strużkę dymu, odłożyła papierosa do popielniczki i zadała pytanie dopiero, gdy kelner odszedł.
– A tam... pech. – Machnąłem ręką. – Wiesz może, jakie uboczne efekty ma „Niebieski Doktor”?
– Ty powinieneś wiedzieć lepiej.
– Pytam poważnie.
– No, jeżeli poważnie... – Katia zamknęła oczy. – Zadyszka, silne rozszerzenie źrenic, przyspieszone tętno, nadmierna potliwość. Mogą także wystąpić zawroty głowy, ataki niczym nieuzasadnionego strachu i zaostrzenie symptomów rozmaitych chorób psychicznych.
– A wybuchy bezpodstawnej agresji?
– To już twoja osobista cecha.
Powracający kelner postawił przez Katią wysoką szklankę z koktajlem o cytrynowej barwie. Dziewczyna zaciągnęła się ostatni raz, zdusiła niedopałek w popielniczce, ujęła słomkę.
– Dobrze tutaj, goście na przyzwoitym poziomie, tylko ochrona może zbyt natarczywa. – Maks odwrócił się na krześle i zaczął badać spojrzeniem wiszący nad barem obraz. – Jednego z krzywym nosem omal nie stuknąłem. A przy okazji, ile bym za niego dostał?
– Miałeś przedtem jakieś zatargi z prawem? – Katia oderwała się od słomki.
– Nie.
– To urządziliby ci spacer do ściany.
– Znaczy co? Rozstrzelanie?
– Nie. Tym, co po raz pierwszy dopuszczą się grubszego przestępstwa, oczywiście, o ile istnieją okoliczności łagodzące, dają wybór: karna kompania albo spacer do ściany. Wywożą cię na poły nagiego, bez jedzenia i broni za miejski mur. I dają ci termin: doba na dojście do ściany. Dojdziesz, zuch jesteś, nie dojdziesz, toś trup.
– Nie rozumiem. – Maks zatrzepotał rzęsami.
– To bardzo proste. – Postanowiłem zamknąć temat. – Dają człowiekowi szansę na rozpoczęcie wszystkiego od nowa. Wszyscy na tym zyskują: garnizon ma świetny trening, a bukmacherzy przedmiot zakładów. Ostatnio, co prawda, od razu wysyłają do karnej kompanii. Podobno organizatorzy totalizatora przestali oddawać dolę Drużynie. A może w karnych kompaniach zaczęły się braki kadrowe.
– Znaczy, wykończyłeś człowieka, dojdź do ściany i żyj sobie spokojnie dalej?
– Do ściany dobrze jak co dwudziesty dochodzi. Ale tobie to nie grozi. Patrolowych wysyłają prosto do karniaków.
– Słuchaj Śliskiego, on wie, co mówi. Skręciło mnie. Nie lubię takich aluzyjek.
I rozmów o spacerze do ściany także. Do tej pory śnią mi się koszmary. Pełznę po ośnieżonym polu, a jęzory świateł reflektorów coraz bliżej i bliżej liżą śnieg. Do martwej strefy ręką sięgnąć, ale te ręce i nogi ślizgają się i nie mogę się przesunąć... Nagle chwyta mnie snop światła. W tejże chwili budzę się oblany zimnym potem i przepełniony strachem, że któregoś dnia nie obudzę się w porę.
– Słuchaj, a czemu ty masz takie dziwne przezwiska: Sopel i Śliski? – Maks już niemal dopił swoje wino i nie miał zamiaru siedzieć w milczeniu.
– A jak inaczej nazwać egoistycznego, zimnego drania, który zamiast serca ma kawał lodu i który gotów jest przegryźć krtań każdemu, kto mu się sprzeciwi? – wypaliła Katia jednym tchem, po czym ponownie wzięła słomkę pomiędzy wargi.
– Czy przypadkiem do twoich najlepszych przyjaciółek nie należą Alisa i Larysa? – Zrodziło się we mnie podejrzenie, że Katia właśnie od nich mogła się nasłuchać rozmaitych bzdur na mój temat.
– Nie rozumiem, do czego pijesz? – Katia zmarszczyła nosek.
– Czyżby? – Nie uwierzyłem oczywiście, ale postanowiłem nie podbijać bębenka. – Zresztą w sprawie miłości nie masz racji, kocham właśnie ciebie.
– Ty?! Nie rozśmieszaj mnie! Może o mnie myślałeś wtedy, gdy Strielcowowi żebra łamałeś?! – Katia podniosła głos, a Maks niemal się zachłysnął łykiem wina.
– Owszem – przytaknąłem. Można by pomyśleć, że Strielcow do mnie się przystawiał.
– Choć teraz przestałbyś kłamać! Myślałeś tylko o sobie i litowałeś się wyłącznie nad sobą! Gdybyś myślał o innych, toby mnie z Gimnazjonu nie wygnali! rozgorączkowała się Katia. – Popatrz tylko na siebie? Kim się stałeś? Ot, alkoholik i zabójca!
No, tośmy porozmawiali. Czemu ją tak ruszyło?
Chciałem odpowiedzieć, ale na język pchały się wyłącznie bardzo jadowite i wredne odpowiedzi. Lepiej zmilczeć. Jeżeli zdołam.
– Czemu nie odpowiadasz?
– Gdzie twe skrzydła, które... – tym razem postanowiłem się odszczeknąć.
– Własnych słów ci braknie, to cudze kradniesz?
Katia uspokoiła się, wyjęła kosmetyczkę i zaczęła wygładzać rzęsy, korzystając z niewielkiego lustereczka. Potrafisz psuć komuś nastrój...
– A czy to ja zacząłem tę rozmowę?
– Nieważne, kto zaczął. – Karia dopiła koktajl, wyjęła z torebki niewielką broszę i podsunęła ją ku mnie. To dla ciebie. Prezent świąteczny.
– Z jakiej okazji? – zapytałem tępo, biorąc machinalnie maleńki stylizowany wizerunek pająka z niebieskim krzyżem na grzbiecie. Poczułem w palcach ukłucie magicznego ładunku.
– Jutro zimowe przesilenie – odpowiedziała.
Wstała i ruszyła do wyjścia.
– Dziękuję – mruknąłem pod nosem. Będę przynajmniej wiedział, jakie święta obchodzą Siostry Chłodu. Wrócę z rajdu, podaruję jej coś na Nowy Rok. A pająk to oczywiście talizman ochronny. Przydatna rzecz: chwyta skierowaną we właściciela negatywną mentalną energię i wyostrza intuicję. Teoretycznie człowiek powinien wyczuć, że chcą go zastrzelić wcześniej, niż zabójca naciśnie spust. Ale to tylko teoria. W praktyce, jeżeli strzelec nie żywi osobistej nienawiści do ofiary, ładunek ołowiu znacznie wyprzedzi ostrzeżenie amuletu.
– Idziemy. – Przyczepiłem pajączka do kurtki, wstałem i podszedłem do patrolowych, którzy siedzieli spokojnie za stołem w rogu sali. Podczas mojej rozmowy z Katią Maks popisał się przenikliwością i dał sobie spokój z uwagami, a teraz bez słowa ruszył za mną.
– W rajd wychodzimy jutro o świcie. Spotykamy się o siódmej u wschodnich wrót – przeszedłem od razu do rzeczy.
– Co tak wcześnie? Po co się tak spieszyć, wodzu? Wyjdziemy w południe, jak biali. – Komandos czknął, skrzywił wargi w pijackim uśmiechu i odstawił pod stół pustą butelkę po wódce. – Nie rozumiem, czemu nas tu nie obsługują? Zamówiłem, a czekamy już...
– Ty mnie, bydlaku, pomyliłeś z kelnerem? Chwyciłem małego za grdykę i lekko ścisnąłem. Dało znać o sobie rozdrażnienie, które nagromadziło się we mnie podczas rozmowy z Katią. Dobrze, że Ogień się nie ruszył, bo obu bym załatwił. – Zmiatajcie stąd i jutro punktualnie o siódmej. Jak się spóźnicie, jaja pourywam.
Puściłem krtań patrolowego, który zasłaniając gardło obiema dłońmi, padł twarzą na stolik. Nie patrząc na niego, poszedłem ku wyjściu.
– Czemuś siedział jak kołek? – Komandos odkaszlnął i z niedowierzaniem spojrzał na przyjaciela.
– A co, żal ci? Sopel jest przecież stuknięty...
Zabrałem waciak, sprawdziłem, czy zawartość kieszeni jest na swoim miejscu i wyszedłem na ulicę. Maks zapiął guziki szuby i też wyszedł z restauracji.
– Ostro ich potraktowałeś.
– Ostro będzie dopiero, jeśli się spóźnią. – Splunąłem, podszedłem do ogrodzenia i w ostatniej chwili chwytem za rękaw zdążyłem powstrzymać Maksa, który już miał wyjść na ulicę wprost przed sześciu idących powoli chłopaków odzianych w szare uniformy. Szli zadziwiająco równym krokiem, jakby stanowili jedną całość.
– Poczekaj.
– Ty co? – Zdziwił się, wskazał wyszyte na kurtkach trybiki. – To członkowie Cechu, wczoraj sam ich pogoniłeś...
– Trybiarze bywają różni. – Odczekałem, aż chłopcy odejdą dalej i dopiero wtedy puściłem rękaw Maksa. Jeden z nich miał na policzku wytatuowany tryb owinięty drutem kolczastym. Mistrz Cechowy to niezbyt wielka figura, ale z brygadą bojową lepiej się nie wdawać w awantury – zadepczą. Brygada bojowa to podstawowa jednostka uderzeniowa Cechu. Gdyby nie ich niewielka liczebność, Cech dawno by już zajął odpowiednie miejsce w Radzie Miejskiej. A niewielka liczebność tłumaczyła się tym, że rzadko się spotyka odpowiednich ludzi: w procesie przygotowania trzeba do tego stopnia zespolić się z pozostałymi członkami grupy, że człowiek o jako tako rozwiniętym poczuciu własnej wartości, zwyczajny indywidualista, nie jest do tego po prostu zdolny. Istniała też druga, ukryta przyczyna: zbyt podatni na obce wpływy ludzie stawali się do tego stopnia częścią brygady, że samodzielnie nie byli w stanie nawet się odlać. – Są wśród nich przydrożne śmiecie, są też ludzie poważni.
– Ostre chłopaki?
– Można by i tak powiedzieć, najostrzejsi tybiarze nigdy cię nie zauważą. A naczelnicy Cechu, dyrekcja, zawsze kryje się w cieniu i nie pcha się na afisz.
– Dokąd teraz?
– Najpierw do zachodniego arsenału po broń. A potem do magazynu.
– Tyle drogi mamy nadłożyć?
– A co proponujesz? – Istotnie, zdrowy kawał do przejścia. Żebym tylko się nie przemęczył, bo znów zacząłem dostawać zadyszki.
Doszliśmy prawie do skrzyżowania z Czerwonym Prospektem, kiedy z tyłu rozległ się znajomy dzwonek i metaliczne pobrzękiwanie. Obaj obróciliśmy się jak na komendę i jednocześnie barwnie zaklęliśmy z nadmiaru uczuć. Po bulwarze jechał tramwaj. Z normalnym pasażerskim transportem miał niewiele wspólnego. Niezmieniona została chyba tylko kabina motorniczego. Całą resztę bezlitośnie ścięto, a na utworzonej w ten sposób platformie ustawiono dwa moździerze. Obsługujący je żołnierze biegali po platformie, gwizdami pozdrawiając mijanych przechodniów. No, no... zobaczymy, jak będziecie jeździli przy czterdziestostopniowym mrozie.
– Co jest? Wojna się zaczęła? – wyrwało się zdumionemu Maksowi.
– Z drogi, kmioty! Wojna... – Wyprzedzili nas dwaj drużynnicy. – Nie widzisz, że to ćwiczenia?
– A ty co? Z kolegami można by grzeczniej – drugi zaczął mitygować kompana, zerknąwszy na białą kurtkę Maksa.
– Ci pepeesiarze mają niby być naszymi kolegami? Drużynnicy poszli dalej, przerzucając się łagodnymi kpinkami. Odczekaliśmy, aż tramwaj zniknie za rogiem i poszliśmy dalej. Idąc do arsenału, spieraliśmy się, czy wystrzał z moździerza nie zerwie sieci trakcyjnej, czy tramwaj nie wypadnie przy tym z szyn i po co w ogóle budować taki pancerny pojazd. O ile pamiętałem, krąg szyn na całej swojej długości nie wychodził za granice miejskich murów. Wyglądało na to, że przy oczyszczonych szynach i odtworzonej sieci trakcyjnej, w dowolnej chwili na dowolnym odcinku muru mogło się znaleźć szybkie artyleryjskie wsparcie. Bardzo to wygodne, tylko niepojętą kompletnie sprawą było, kto miałby dość sił, żeby szturmować Fort? Jak by nie kombinować, wychodziło, że tylko Miasto. Wszystkich innych napastników Garnizon zdołałby odeprzeć własnymi siłami.
Zabranie broni z szafek nie stanowiło problemu, ale za otrzymaniem pozwolenia na wyniesienie jej z Fortu trzeba było trochę pochodzić. Sierżant w biurze przepustek na początku w ogóle nie chciał z nami gadać i kazał przyjść jutro. Trzeba mu było wyjaśnić całą sytuację i uzmysłowić możliwe następstwa jego oporu, które z pewnością bardzo by mu się nie spodobały. Potem zaczął krytycznie przyglądać się podpisom i nieco rozmazanym pieczęciom.
– A w ogóle to idźcie najpierw złożyć normalne zamówienie – oznajmił. – I nie zapomnijcie podpisać je u Gromowa. Jak je dostarczycie, możecie choćby czołg zabierać.
– A gdzie mam go teraz szukać? – zapytałem, lekko już rozzłoszczony. Żeby u naczelnika garnizonu zdobyć dowolny zakichany papierek, trzeba pierwej zebrać więcej przepustek, niż jest pcheł na dowolnie wybranym kundlu.
Trzeba było poszukać Smirnowa, który na szczęście miał akurat służbę. Ten szybko się zorientował w sytuacji i przejechawszy przekleństwami po sierżancie, błyskawicznie usunął trudności: pieczątki i podpisy nagle nabrały ostrości, a o Gromowie w ogóle nie było już mowy.
Po wyjściu z podziemnego korytarza rozpiąłem waciak. Gorąco. Coś niedobrze się poczułem. A w gardle tak mi zaschło, że miałem ochotę zacząć jeść śnieg. Dobrze byłoby się położyć i poleżeć dzionek albo dwa...
– Posłuchaj, Maks. – Wyciągnąłem blankiety zamówień i podałem towarzyszowi. – Coś kiepsko się czuję. Nie dojdę do magazynu, może idź sam. Przecież już tam bywałeś?
– Bywałem. – Maks wziął papierki. – Do kogo mam się zwrócić?
– Najlepiej od razu do magazyniera. Powinien tam już na ciebie czekać ten Wietricki. Dobierz mu coś odpowiedniego. To wszystko. Jutro o szóstej trzydzieści przy wschodnich wrotach.
– To na razie, szefie.
Zarzuciłem na ramię pobraną ze zbrojowni dwururkę i poczłapałem do Jana. Czy ten dzień nigdy się nie skończy?
– Cześć. – Beniamin machnął na powitanie kanapką z kiełbasą, gdy udało mi się w końcu dotrzeć do lady i oprzeć o nią łokciami.
– Czy ty objadasz się bez przerwy, czy ja po prostu mam takie szczęście, że zawsze widzę cię przy żarciu? Wyprostowałem się, położyłem dubeltówkę przed handlarzem.
– Podczas intensywnej pracy intelektualnej wymaga się zrównoważonego i pełnowartościowego pożywienia. – Beniamin odłożył kanapkę na gazetę. – Czy to napad?
– Nie inaczej. Szklanka wody albo życie. – Sześć godzin już chyba minęło od operacji. Tak czy owak nie miałem sił dłużej czekać.
– Ależ proszę bardzo. – Kupiec wyjął spod lady pustą szklankę i plastikowy dwulitrowy pojemnik „Coli”. – Częstuj się.
– Nie ma mowy. Czy ty w ogóle kiedyś czytałeś, co w niej jest? Takiego świństwa nie pijam. – Pokręciłem głową. Obawiałem się, że któryś ze składników może wejść w reakcję z jakimś komponentem „Niebieskiego Doktora” i wykorkuję. Zresztą „Cola” kosztuje w pytę i jeszcze trochę, a Beniamin będzie mi liczył każdziuteńki łyczek. – Daj mi wodę.
– Oj... jacy jesteśmy wybredni... – Beniamin napełnił szklankę wodą z czajnika. – Po co przyszedłeś?
– Sztucera nikomu jeszcze nie opchnąłeś? – zapytałem po osuszeniu naczynia do ostatniej kropelki. Zaburczało mi w brzuchu, ale nie poczułem ostrego bólu.
– Chcesz powiedzieć, że znalazłeś wolne dwieście sztuk złota?
– Sto sześćdziesiąt.
– Dwieście.
– Nie zrozumiałem...
– A inflacja?
– Daję sto sześćdziesiąt. Inflację wspaniałomyślnie ci zostawię, możesz ją sobie wsadzić sam wiesz, gdzie.
– No, nie, spójrzcie tylko na niego! Wypił wodę i jeszcze grubiańskie propozycje mi składa! – Sprzedawca machnął ręką. – Idź w cholerę! Daj sto osiemdziesiąt i bierz towar. Dodam ci dwadzieścia nabojów do sztucera gratis.
– Dodaj czterdzieści, dam ci sto dziewięćdziesiąt zaproponowałem. Naboje do sztucera to rzecz specyficzna, trudno je zdobyć, lepiej więc od razu zapłacić za większą ilość, niż porem biegać po sklepach w poszukiwaniu odpowiedniego kalibru.
– Nie targuj się, bo nie jesteś na bazarze – sprzeciwił się kupiec. – Mam tylko dwadzieścia nabojów.
– No to będziesz mi winien. – Wyłożyłem na ławę dwie paczki asygnat o nominale po tysiąc rubli każda, poczekałem, aż Beniamin rozerwie banderole i policzy banknoty. Człowiek ten ma taką maleńką słabość, że bardzo nie lubi pieniędzy z dłoni wypuszczać, i dopiero wtedy dodałem: – Pieniądze, co prawda, trefne są.
– Znaczy co? – Kupiec na chwilę przerwał liczenie.
– Znaczy, że na twoim miejscu na razie bym ich w obieg nie puszczał.
– Dwadzieścia procent – rzucił natychmiast Beniamin.
– Ale żadnych pytań – zgodziłem się bez wahania.
W takiej sprawie to normalna stawka. Darmo nikt ci krył tyłka nie będzie, a tak on osobiście stanie się zainteresowany w dochowaniu tajemnicy. – Tylko najlepiej będzie, jeśli ta forsa jak najprędzej zniknie z Fortu.
– Czy ja ciebie pytam, kogoś ty za dwieście ton ukokosił? – Beniamin rzucił banknoty na ladę, spojrzał mi prosto w oczy. – Nie? To i ty mnie nie ucz prania pieniędzy. Rozumiemy się?
– Jasne.
– Sprawdź towar. – Beniamin schował asygnaty, wyjął spod lady zawiniątko ze sztucerem, podał mi je, a potem z sejfu wyjął plombownicę z przeciągniętym już drutem. – Ledwo się nauczyli czarne bielą pokrywać, a już z radami artyście malarzowi się pchają.
– Nie, plomby nie potrzebuję. – Nie zwracając uwagi na pomruki Beniamina rozwinąłem płótno i wyjąłem sztucer. – Mam pozwolenie.
– Pokaż.
– Psiakrew, dałem je Maksowi! – Palnąłem się w czoło. Pozwolenie było razem z talonami na wyposażenie.
– A numer choć pamiętasz?
– Nieee...
– To poczekaj, aż zaplombuję mechanizm spustu. Nie mam zamiaru stracić przez ciebie licencji. – Sprzedawca odebrał mi broń, przesunął drut przez kabłąki, zamotał jakoś chytrze oba kurki i wsunął drugi koniec drutu w plombę. Pokręciłem tylko głową, gdyby mnie drużynnicy zatrzymali z tym sztucerem, do końca życia bym się nic wytłumaczył. A tak wszystko w porządku, kurki zaplombowane, więc nikt się nie może przyczepić. Tylko czarodzieje wiedzą, z jakiego stopu są odlewane plomby, a ich autentyczność może bez wysiłku sprawdzić każdy drużynnik: prawdziwe nawet na trzydziestostopniowym mrozie pozostają lekko ciepłe. Wszystkie plomby były ponumerowane i Drużyna miała ich spis, podobnie zresztą jak sprzedawcy broni. Zdejmować je mogli tylko w biurach przepustek przy wynoszeniu broni za mury Fortu.
– Co, Sopel, arsenał odnawiasz? – Jan Karłowicz podszedł bezszelestnie, miał na nogach papcie z grubymi filcowymi podeszwami.
– Aha. Doszedłem do wniosku, że dobrego nigdy za wiele. – Kiwnąłem głową, biorąc od Beniamina zaplombowany już sztucer i zawijając go w płótno. – Dawaj naboje.
– Bierz. – Kupiec rzucił na ladę dzwoniący przy zetknięciu z nią pękaty woreczek. – Dwadzieścia, możesz nie liczyć.
– Wierzę. – Rozwiązałem woreczek i wrzuciłem naboje do kieszeni.
– Ano, odwróć się do mnie – poprosił nagle Jan, który już miał wrócić do swego gabinetu.
– A bo co? – nie zrozumiałem, ale posłusznie stanąłem do niego twarzą.
– „Niebieski Doktor”? Kto cię tak urządził, że musiałeś go zażyć?
– A, jakieś ćpuny. – Nie chciałem mu mówić o Siódemie. Zmówili się wszyscy, czy co? Ciągle tylko pytania „kto i kto”? Cielę w kościele, brzmi prawidłowa odpowiedź.
– Niby ciebie narkomani chcieli ograbić? Gadaj zdrów! Śliski miałby paść ofiarą grabieży! – zarżał Beniamin, ale natychmiast ucichł, zgaszony ostrym spojrzeniem szefa.
– Skąd ci przyszło do głowy, że to narkomani? Na mój rozum Jan zbyt poważnie się przejął tym wypadkiem.
– Mieli oczy zupełnie niebieskie, nawet źrenic nie było widać. – Zarzuciłem zawiniątko na ramię i podszedłem do drzwi. – Do widzenia.
– Zajrzyj jeszcze kiedyś – Beniamin skwitował moje pożegnanie dość smętnie, a Jan w ogóle się nie odezwał. Obaj jakoś dziwnie się zachowywali.
Gdy szedłem ku domowi, prawe ramię zdrętwiało mi pod ciężarem broni, ale nie mogłem przełożyć brzemienia na drugie – zacząłem odczuwać rwanie w rannej ręce. Nic to, najważniejsze, żeby do rana minęło. Zszedłem do piwnicy pod kostnicą, zajrzałem do Hadesa, żeby zapytać o dokładny czas i po przyjściu do siebie zaraz ustawiłem stary budzik na piątą rano. Dziś nie miałem zamiaru wybierać rzeczy na rajd, a z podrasowywania nabojów srebrem też by wiele nie wyszło. Ledwo się trzymałem na nogach i okropnie mnie ciągnęło do łóżka. Ale zebrałem siły, żeby zrobić jeszcze jedną rzecz: wyjąłem srebrną manierkę i napełniłem ją samogonem z litrowej butli, w trzech czwartych już pustej. Taka mała tradycja. A potem, bez rozbierania się i rozkładania pościeli walnąłem się spać. Miałem nadzieję, że do rana zdołam się jakoś pozbierać.







Część druga

RAJD NA POŁNOC

Otwarta droga, wolny szlak.
Nie myśląc więc przed siebie przesz,
Droga pod stopy płynie tak,
Że póki życia iść nią chcesz.
Być może tak czy siak,
Na lepszy trafisz szlak.
Od groma czasu masz,
Wędrówki długi staż,
I w głowie jedną myśl,
Donikąd, byle iść.
 
Czarny obelisk







Rozdział 6

Mówi się, że życie jest jak zebra – na przemian trafiają się pasy białe i czarne. W ostatnim czasie właśnie tak wyglądały moje przebudzenia. W Dolnym Chutorze obudziłem się normalnie, przedwczoraj łeb mi pękał od kaca, wczoraj rano byłem z życia zupełnie zadowolony, a dziś omal kity nie odwaliłem. Co jest grane?
Ten ranek był chyba najbardziej paskudny w ciągu ostatniej połowy roku. Rzecz nie w tym, że trzeba było wstać o piątej rano – wszyscy patrolowi dość szybko muszą przywyknąć do wczesnych pobudek – po prostu, kiedy spróbowałem wstać z materaca, złapał mnie taki skurcz, że przez dziesięć minut musiałem rozluźniać mięśnie. Bolało mnie wszystko, kręgosłup nie chciał się zginać, a w paszczy miałem samą gorycz – przykładowy pokaz działania „Niebieskiego Doktora”, który poprzedniego wieczoru poigrał sobie z moją wątrobą. Plusy były dwa – miałem absolutnie jasną głowę, a pod zdjętym z ramienia bandażem zobaczyłem tylko niewielką plamkę różowej skóry – po ranie nie został nawet ślad.
Teraz dreptałem przy wejściu do wschodniego punktu przejściowego, zastanawiając się, co zrobię Maksowi i Wietrickiemu, kiedy wreszcie się zjawią. Była już za kwadrans siódma. Brakowało tylko, żebym się spóźnił na spotkanie z patrolowymi pierwszej kompanii. Nastrój, kiepski od momentu przebudzenia, psuł się szybko w miarę tego, jak minutowa wskazówka na zegarze wartowni zbliżała się do pionu. Nie, dziś był iście wyjątkowy dzień, wszystko wskazywało na to, że trzeba będzie urządzić spóźnialskim prawdziwy pogrom: wstać musiałem dobrze przed świtem, nie zdążyłem nasycić nabojów srebrem, Dziadek Mróz, który wczoraj wziął wychodne, wrócił w nocy, a teraz z zapałem nadrabiał straty – słupek rtęci na termometrze w oknie wartowni opadł do minus trzydziestu stopni. Bywa czasem oczywiście i zimniej, trzeba wtedy używać termometrów spirytusowych, bo nawet rtęć zamarza, ale po wczorajszym ociepleniu wrażenie chłodu było tym większe...
Żeby chociaż trochę się rozluźnić, po raz kolejny w myślach przejrzałem amunicję. Wyglądało na to, że mieliśmy wszystko, czego potrzebowaliśmy, ale w drodze nigdy nic nie wiadomo. Na ramieniu dźwigałem sztucer z jeszcze niezdjętą plombą, część nabojów w patrontaszu obok pochwy z nożem, pozostałe, wraz ze zwichrowanym „smoczym jajem” w brezentowej torbie. Inne artefakty i rozmaity drobiazg – niewielki kociołek, apteczkę, żelazny kubek, łyżkę z widelcem, puszkę samonagrzewającej się konserwy, kłębek srebrnego drutu, zapasowe skarpetki i ciepłą bieliznę – wszystko umieściłem w plecaku. Para noży do miotania kryła się w naszytych na spodnie pochwach, zapalniczka w kieszeni. Chyba rzeczywiście o niczym nie zapomniałem.
Zimno. Buty, grube watowane spodnie, kurtka, ciepła bielizna, wełniany szalik, kufajka i czapka uszanka nieźle chronią przed mrozem, nos jednak marznie nawet pod opuszczoną na twarz wiązaną na brodzie czapką. Podreptawszy na miejscu, poprawiłem zatknięty za pas toporek, wreszcie dźwignąłem plecak oraz narty oparte o zasypaną śniegiem ławeczkę i zaszedłem do wartowni. Za dziesięć siódma. Co oni, sprawdzają moją cierpliwość?
Pomieszczenie było dość obszerne, a wrażenie rozległości potęgował jeszcze brak mebli i białość ścian. Wewnątrz też było zimno, a w powietrzu snuły się smugi papierosowego dymu. Palili wszyscy – żołnierze garnizonu, siedzący w pokoju oddzielonym stalową kratą, porozwalani ma ławach pracownicy brygady remontowej, którym nie bardzo uśmiechało się wyłażenie na mróz w celu sprawdzania trwałości murów, a także drużynnicy, którzy wpadli tu z zewnątrz, żeby się trochę rozgrzać. Naprawdę nie mieli żadnego zajęcia? Odszedłem nieco od drzwi, rzuciłem plecak na podłogę, oparłem narty o ścianę i zsunąłem czapkę na czoło. Pogrzeję się parę minut, a potem znów na mróz.
Do wartowni zaczęli wchodzić ponurzy i niewyspani patrolowi z kompanii dalekiego zwiadu. Przechodzili, milcząc, przez izbę i znikali w drzwiach wiodących ku dalszym pomieszczeniom. Migały mi znajome twarze, ale nikt nawet nie rzucił pozdrowienia. Elita patrolu, psiakrew, też mi coś! Do nagród piersi wystawiać, to elita, a jak Śnieżnych Ludzi pilnować, to dudy w miech! A wszyscy w ciepłych kurtkach uszytych z futer szarków. Ciekawe, dokąd ci „biali ludzie” się wybierają w pełnym bojowym rynsztunku?
– Cześć! – pozdrowiłem Krzyża, który zjawił się razem z patrolowymi.
– Cześć. – Krzyż zatrzymał się na chwilę, przepuszczając innych i obrzucił pomieszczenie bacznym spojrzeniem.
– Dokąd wy tak wcześnie rano? – zapytałem, korzystając z okazji.
– Mamy sprawdzić groblę przez Lachowską Topiel i drogę do starego młyna.
– Niby po co? – zdziwiłem się. Z jakiej przyczyny elitarnej kompanii zleca się czarną robotę?
– Tabor przepadł. Już drugi w tym tygodniu. – Krzyż się skrzywił. – Ściągnęli nawet z urlopów kogo się dało.
– Jasne...
– A ty którędy pójdziesz?
– Drogą na Sosnowy, a na skrzyżowaniu skręcę w stronę Wilczego Legowiska. W zasadzie, skoro chwycił mróz, szybciej byłoby groblą, ale skoro przepadają nawet tabory... Po co los kusić? Może stracimy pół dnia, ale zachowamy życie...
– Logiczne. Do Wilczego dziś się nie dostaniecie, ale do Oazy dotrzecie bez trudu.
– Nie, ja planuję nocleg na Ciepłej Polanie. Przy dziennym świetle do Oazy nie dojdziemy, a pchać się przez nieznany teren po ciemku to jak diabła za ogon targać. Zresztą na Ciepłej Polanie mało kto na noc się zatrzymuje, wszyscy walą do Oazy i mniejsze są szanse, że się nadziejemy na jakieś niepożądane towarzystwo.
– Też prawda. – Krzyż wyszedł w ślad za towarzyszami, ale w drzwiach zdążył jeszcze rzucić – No, to złam nogę.
– Na psa urok – odpowiedziałem półgłosem. Podjąłem ekwipunek, ruszyłem do drzwi i znieruchomiałem: pojawił się w nich Wietricki, który rozpiął kurtkę i zsunął na szyję szerokie plastikowe okulary, zakrywające mu połowę twarzy. Niech mnie szlag! Co za bałwan tak go wyposażył? W jasnoniebieskim kombinezonie narciarskim z syntetycznym podbiciem mróz może nie jest dokuczliwy, ale na rajd to kiepski wybór – każdemu krokowi Wietrickiego towarzyszył szelest trących o siebie nogawek spodni. A na mrozie dźwięk będzie jeszcze głośniejszy. Równie dobrze mógłby naszyć sobie na kurtkę dzwoneczki, a na piersi namalować czerwoną farbą wielki krzyż. Teraz jednak było za późno na zmiany i tak zresztą nie mieliśmy go w co przebrać.
– Cześć! Nie spóźniłem się? – Mikołaj podszedł do mnie, zrzucił z ramienia maskującej barwy plecak z przyczepionym do niego zwiniętym teraz śpiworem. Narty oparł o ścianę obok moich. Potem zdjął rękawiczki, zatknął je sobie za pas i rozpiąwszy błyskawiczny zamek, wyjął spod kurtki papierosy i zapalniczkę. Papierosy zresztą nie byle tam „Prima” czy „Astra”, ale „Marlboro”. Ciekawe, kto go utrzymuje?
– A to co niby ma być? – Wskazałem palcem długi futerał wystający zza pleców Wietrickiego. Czyżby tak osobliwie automat zapakował? I co to za dziwne zwitki wystają mu z plecaka?
– Łuk.
– Co?!
– Łuk – powtórzył spokojnie Wietricki.
– Jaki znowu łuk?! Kałacha powinieneś dostać! – Zaczęło mnie trząść. – Co, obu wam z Maksem odbiło? Przecież wyraźnie powiedziałem: dwa kałachy i cztery magazynki z nabojami!
– Mnie niczego nie mówiliście – nabzdyczył się Wietricki. – A zresztą, co mi po automacie? Nigdy go w ręku nawet nie trzymałem.
– A łuk?
– W łuku mam pierwszą kategorię sportową. Jeździłem nawet na zawody okręgowe – odparł z dumą.
– Ale jak zamierzasz strzelać na takim mrozie?
– Zbrojmistrz powiedział: magiczna ochrona do minus czterdziestu.
– A rąk ci nie odmrozi? – Nie wątpiłem, że cięciwa i łuczysko były chronione, ale przecież nie można strzały nakładać w rękawicach!
– Do łuku dołączona jest bransoleta. – Wietricki przykucnął, otworzył boczną kieszeń plecaka i podał mi skórzany pasek obszyty na krawędziach metaliczną nicią. W klamrę wprawiono spory żółtawy opal.
– Widzę. – Obróciłem przedmiot w palcach i oddałem Wietrickiemu. Włożone w kamień zaklęcie chroniło dłoń właściciela przed chłodem. Ładunku powinno wystarczyć na dwa tygodnie. Niestety, wcale mi to nie poprawiło nastroju. Dokumenty wystawiono na dwa AK i dałbym sobie jedno jajo uciąć, że Maks nie domyślił się, iż trzeba by je poprawić. Zbrojmistrz, skurczybyk jeden, wypisał dwa automaty, a wydał jeden. Po powrocie z rajdu zażąda ode mnie dwu karabinów. No, nic... pomyśli się o tym później.
– Strzały dali nie tylko zwykłe duralowe, ale i z osinowym drzewcem. I jeszcze, o... – Mikołaj, który za chińskiego boga nie mógł zrozumieć, czemu nie podskakuję z zachwytu, z jednego zawiniątka wyjął długi na osiemdziesiąt centymetrów pocisk. – Trzy sztuki ze srebrnymi grotami.
– Jeżeli zmarnujesz choć jedno z tych cacuszek, osobiście wetknę ci ten twój łuk w dupę – powiedziałem bardzo cicho i spokojnie, a potem podetknąłem zaskoczonemu chłopakowi jeden ze srebrnych grotów, na którym widać było wybity numer ,,6II.00143”. – Wiesz, co to jest?
– Jakieś cyfry. – zatrzepotał rzęsami Mikołaj.
– To numer inwentarzowy. – Wsunąłem na powrót strzałę do plecaka. – Jeżeli po powrocie z rajdu nie oddasz tego kramu, zostanę obciążony kosztami. A koszta w takim wypadku są spore. Sam pojmujesz, że mnie to nie ucieszy. Racz o tym pamiętać.
– Nie zapomnę. – Wietricki zasunął zamek plecaka, zarzucił worek na ramię i umilkł. Obraził się, czy co? A kij z nim. Łucznik z bożej łaski. Patrzcie go, srebrny...
Wziąłem swoje graty i wyszedłem na ulicę. Przez te parę minut nie zrobiło się ani trochę cieplej. Po minucie wyszedł z wartowni Wietricki, przystanął obok mnie i zapalił papierosa. Przy każdym wydechu z jego ust razem z dymem wydobywały się kłęby pary.
– A czemu nikt nie wie, ilu ludzi przepadło? – Wrzucił niedopałek do pomiętej pięciolitrowej bańki, postawionej tu zamiast popielniczki. – Mówią o tym, że na Przygraniczu kupa ludzi zniknęła.
– Bo ludzie nieustannie przepadają – stwierdziłem filozoficznie. I tak zawsze: gdy tylko przyjdzie ci chętka na przemyślenie kilku spraw w ciszy i spokoju, zawsze ktoś musi przerwać. Można by pomyśleć, że sam o tym z przyjaciółmi nie rozmawiał. Czego się do mnie przyczepił? – A ci, co powinni, doskonale znają liczbę ofiar.
– Kto powinien? Jakaś supertajna służba? – syknął jadowicie Wietricki. – Przed kilkoma laty w ciągu jednego dnia przepadło spore terytorium z trzema miastami i mieszkańcami. Sto tysięcy ludzi! I co, nikt o tym niczego się nie dowiedział? Trafiłem tu przed miesiącem, ale o niczym podobnym przedtem nie słyszałem.
– No, z tym terytorium ktoś przegiął.
– Przegiąłem? – uśmiechnął się Mikołaj. – Miasto, Fort i Siewieroreczeńsk to nie dziecięca piaskownica. – Zapomniałeś o miasteczku Mgliste. Tylko, być może tego nie wiesz, przed zapadnięciem się w Przygranicze, odległość między Fortem a Siewieroreczeńskiem wynosiła pięćset kilometrów, a teraz tylko sto. Fort to w ogóle była wojenna baza spod Chabarowska. I do tej pory Chińczycy w okolicach Fortu przechodzą przez granicę. A ilu Chińczyków w Forcie widziałeś? Ja żadnego. Zaś w Mieście jest ich spora grupa.
– Chińczycy? – zapytał zaskoczony Mikołaj, ale nie dał się odwieść od kontynuowania poprzedniego tematu. – A co oni mają do tego? Ja pytałem, dlaczego nikt nie szukał przepadłych miast?
– A ja skąd mam wiedzieć? Burdel w całym kraju... – W tejże chwili dostrzegłem wychodzącego zza rogu Maksa i przestały mnie interesować paradoksy budowy świata. Do objechania go za spóźnienie też straciłem serce i tak ledwo wlókł nogi przygnieciony ciężarem oporządzenia. Na plecach dźwigał zwinięty namiot, z jednego ramienia zwisał mu ogromny plecak, pod drugim trzymał narty, na szyi powiesił chlebak z granatami. Do pasa przytroczył ogromną maczetę w pochwie, która dyndała i przy każdym kroku tłukła go po nogach. Jak w ogóle zdołał tu doczłapać? Otworzyłem drzwi strażnicy. Maks ostatkiem sił dowlókł się do stopni, rzucił na podłogę całe wyposażenie i padł na ławeczkę.
– Myślałem już, że wykorkuję – wycharczał, łapiąc chciwie powietrze.
– Nic dziwnego – uśmiechnąłem się, wskazując automat zwisający Maksowi z ramienia. – Normalnych nie było?
– A ten jest zły? – Maks poprawił rzemień AKSU. – Heck wcale nie był większy.
– No, no... – Zadałem sobie plecak na ramię, chwyciłem za jeden z rzemieni namiotu i kiwnąłem na Mikołaja. – Idziemy.
Wartownicy bez zbędnych pytań wpuścili nas do wewnętrznych pomieszczeń i nawet przytrzymali drzwi, kiedy przechodziliśmy. W boczną ścianę korytarza wmontowano tu grubą pancerną szybę. Siedzący w przypominającym kasę albo kantor pomieszczeniu ochroniarz uważnie nam się przyjrzał, zerknął na leżącą przed nim listę i przesunął dźwignię otwierającą drzwi do pomieszczenia przeglądu.
– Co oni tak z samego rana? – mruknął niechętnie starszy już wiekiem chorąży, siedzący za biurkiem po lewej stronie pomieszczenia. – Dajcie wasze mandaty.
– Maa-ndaa-ty... – odezwał się odziany w poplamiony olejami kombinezon kontroler, zajmujący przeciwległy stół z mocno porysowanym blatem. – Sam jesteś mandat. Przygotujcie broń do przeglądu.
Wyjąłem dokumenty z ręki Maksa i oddałem przepustkę chorążemu, a pozwolenie na broń kontrolerowi. – Co ty mi tu papiery pod nos podtykasz – zirytował się ten ostatni, oddając mi dokumenty. – Broń pokażcie!
– Cel wyjścia za miejskie mury? – Chorąży otworzył podniszczony dziennik, coś tam zaczął wpisywać.
– Tam wszystko jest w papierach. – Nie miałem ochoty na rozmowy z trepem, bo akurat rozwinąłem sztucer i podawałem go kontrolerowi. Maks poszedł za moim przykładem.
– Owszem, istotnie napisano. Ale ja może nie umiem czytać – wymamrotał jakby do siebie chorąży i przewrócił stronicę. Nudno mu było siedzieć w czterech ścianach, więc szukał jakiejkolwiek rozrywki. Teraz to jeszcze małe piwo, ale co wymyśli pod koniec zmiany?
– To może byś się pouczył, zamiast tu siedzieć i portki tyłkiem przecierać! – odezwał się technik, mażąc plombę pędzelkiem umoczonym w jakimś płynie. Poczułem lekkie wyładowanie magicznej energii i plomba razem z przewodem rozsypała się w pył.
– A ja portek nie przecieram. – Chorąży zamknął skoroszyt i wyjął drugi, jeszcze bardziej zmaltretowany. – Wykorzystuję stworzoną mi przez rząd okazję do wyrobienia sobie hemoroidów. To, mówiąc między nami, jedyna rzecz, jaką tu sobie można wyrobić.
– Nawet mi nie mów... – westchnął kontroler, biorąc się za automat Maksa.
Przestałem zwracać na niego uwagę. Wziąłem sztucer, wepchnąłem weń pięć nabojów pełnych oraz jeden ze śrutem dwunastką. Potem odsunąłem sztucer na brzeg stołu, rozsznurowałem plecak Maksa i zacząłem przekładać część byle jak upchniętych przez mojego orła zapasów do wora Wietrickiego. O, a otóż i lornetka. No oczywiście dali mi to, co im samym było niepotrzebne – czarna żelazna lornetka pochodziła z czasów drugiej wojny światowej. No tak, rok produkcji 1945. Dobra, na bezptasiu i dupa może uchodzić za skowronka: sześciokrotne powiększenie i tak jest lepsze niż żadne. Poprawiłem skórzane futerały zakrywające okulary i powiesiłem sobie lornetę na szyi.
– Granaty dali? – zapytałem Maksa, gdy waga i objętość naszych worków mniej więcej się wyrównały. 
– Owszem.
– To gdzie są?
– Tutaj. – Kontroler przesunął torbę z granatami na brzeg stołu. – Możesz zabierać.
– A po co plomby nałożyłeś? – Wziąłem torbę i zwróciłem się do Maksa. – Przecież miałeś pozwolenie.
– Nie mam pojęcia, brałem, jak wydawali. – Maks zabrał AKSU, wyjął z plecaka magazynki, jeden od razu wstawił w gniazdo automatu, dwa kolejne wsunął w kieszenie naszyte po bokach kurtki i uśmiechnął się szeroko. – Jestem bogaty! Cholernie bogaty.
– Co masz na myśli? – nie zrozumiał Wietricki.
– Jak to co, nie kumasz? Za sto dwadzieścia nabojów wiesz ile kręgli można zrąbać? – Maks zarzucił sobie automat na ramię i podskoczył kilka razy, sprawdzając, czy magazynki nie grzechoczą w kieszeniach.
– To jakaś bzdura. Czy tak trudno uruchomić produkcję amunicji? – zdziwił się Mikołaj.
– Trudno – odpowiedziałem, wkładając torbę z granatami do swojego plecaka. – Szybko na tym pieniędzy nie zrobisz, bo trzeba organizować czas produkcji, a przez granicę niekiedy przechodzą większe transporty amunicji i ceny spadają nieraz nawet na kilka miesięcy. I naboje wyprodukowane na miejscu są droższe od importowanych. Na razie są droższe, ale strach robić inwestycje: różdżki naładowane „ołowianymi osami” lub „dziurawcami” powoli, ale nieubłaganie tanieją. Obniży ceny Bractwo albo Gimnazjon i włożone pieniądze pójdą jak psu w dupę. Nikt nie chce pakować się w niepewny interes.
– I co? Nikt tu w ogóle nabojów nie produkuje?
– Czemu nikt? Niektórzy rusznikarze po cichutku je wyklepują, ale oni robią je głównie do strzelb myśliwskich. W Siewieroreczeńsku jest fabryczka. Ta z kolei specjalizuje się w nabojach do makara i kałacha. Tam jednak nieustannie zdarzają się przestoje z powodu braku siarki.
– No, no... młodzieży... Zamknijcie paszcze. Od waszych rozmówek tylko głowa może rozboleć. – Chorąży uderzył dłonią w stół. – Wasia, jakie zdjąłeś plomby? – Z automatu? Alfa-003125, a ze sztucera Lambda-100134.
– A z granatów? – Chorąży pochylił się nad dziennikiem służby i zaczął starannie wypisywać cyfry z literkami.
– Alfa przecinek Gamma 0274 od 65 do 67.
– To już wszystko? – Odebrałem dokumenty od chorążego, włożyłem je do plastikowego etui, schowałem do kieszeni i schyliwszy się, ująłem w dłoń jeden róg namiotu.
– Aa... Szczęśliwej drogi. – Zajęty mozolnym wpisywaniem danych chorąży nawet nie odwrócił głowy.
Maks poczekał, aż zamek szczęknie, pociągnął ku sobie klamkę i z trudem otworzył grube wielowarstwowe drzwi, zaś my z Mikołajem wywlekliśmy namiot do długiego, mrocznego pomieszczenia. Przydzielony do tego posterunku czarownik melancholijnie kontemplował migające w kryształowej kuli cienie, a żołnierze zmiany garnizonowej nawet nie spojrzeli w naszą stronę. Grali w kości. Bujający się na krześle przy drzwiach wyjściowych dowódca warty obejrzał sobie nas z kwaśną miną, potem wstał, wzdychając ciężko, wsunął w otwór strzelnicy magazyn z gołymi babami na okładce, a potem na wstawionej w stół klawiaturze wybrał odpowiedni kod. Odczekał, aż zapłonie kilka zielonych lampek, przyłożył do drzwi prawą dłoń, a lewą wyjął z kieszeni na piersi służbowego uniformu łańcuszek z kęsem bursztynu na końcu i włożył go w specjalne gniazdko. Rozległ się szum silnika, a zaraz potem zgrzyt cofających się zasuw. Chrząknąłem tylko, gdy gruba stalowa płyta zaczęła się odsuwać. Technika granicząca z fantastyką, Pochyliwszy się nieznacznie, weszliśmy do niskiego tunelu – byłej rury kanału burzowego – i ruszyliśmy przed siebie, ku nikłemu światełku wyjścia. Zerkając na zionące w ścianie otwory miotaczy ognia, ponaglałem chłopców, żeby szli szybciej. Zawsze bardzo nieswojo czuję się w miejscu, gdzie naciśnięcie jednego guzika może zamienić człowieka w kupkę popiołu.
– A dlaczego nie ma pomieszczenia kontroli magicznej? – zadudnił w rurze głos Maksa.
– Cała rura jest takim właśnie pomieszczeniem. – Wciągnąłem głowę w ramiona i przyspieszyłem kroku.
Gdy wreszcie wyszliśmy na zewnątrz, poczułem, że zdrętwiały mi całe plecy, jakbym od rana nie robił nic innego poza noszeniem ciężarów na ugiętych nogach, z pochyloną głową. Tymczasem za nami zaczęły opadać kraty, a płyta ze zgrzytem wróciła na miejsce.
Ufff... No to udało mi się zwiać z Fortu. Całujcie psa w nos! Niech mnie teraz spróbuje dopaść, kto zechce! Nastrój nieco mi się poprawił, jakby ściany Fortu nie pozwalały mi odetchnąć pełną piersią. Ale, jak w każdej szanującej się beczce miodu, nie obeszło się i bez łyżki dziegciu – w rajd wyprawił mnie Dron, a Ilja jest jakoś powiązany z Gimnazjonem. Żeby mi tylko jakiejś świni nie chcieli podłożyć. Maksowi można ufać, obaj patrolowi z pierwszej kompanii są prości i nieskomplikowani, jak dwa walonki, ale Wietricki pozostaje niewiadomą. Czy nie podrzucono mi tego kozaczka w jakimś celu? Może wcale nie chcieli się go pozbyć, a przeciwnie – obiecali wziąć gościa do Drużyny? Tylko nie w nagrodę za sam udział w rajdzie, ale za bardziej specyficzną usługę? Trutki do kociołka sypnąć albo nożem po krtani chlasnąć...
Kiedy odeszliśmy nieco dalej od miejskiej ściany, zatrzymaliśmy się na krótki odpoczynek. Rozluźniłem się, próbując wyczuć emanujące od nas magiczne promieniowanie – przede wszystkim interesował mnie Wietricki, ale mnie i Maksowi też coś mogli podrzucić. Nie, żadnych niepokojących sygnałów, wszystko w normie. Wyczułem tylko energię „Smoczej Łuski”, ale to akurat było normalne. Cóż, jeżeli podsunięto nam jakąś niespodziankę, tak czy inaczej na razie była w trybie czuwania. Dobra, nie ma co sobie teraz łamać głowy. Będzie czas, sprawdzimy raz jeszcze. Maks patrzył krytycznie na kostium Wietrickiego, ale trzymał język za zębami. I bardzo słusznie, po co się czepiać nowicjusza? Postałem jeszcze trochę, przeżegnałem się, zarzuciłem namiot na plecy i wsunąłem ręce w naszyte na pokrowcu uchwyty. Trochę ciężko, ale dam radę. Dobrze, że na wschód od Fortu nie ma prawie żadnych ruin, okolica jest o wiele bezpieczniejsza od rubieży zachodniej, a tym bardziej północnej. Inaczej z takim dodatkowym obciążeniem za trudno by było powojować. Ciężar ciężarem, ale sprawdziłem zaraz, jak szybko mogę sięgnąć po zawieszony na ramieniu sztucer. No, z Bogiem! Po pięciu minutach wyszliśmy na drogę ku Sosnowemu. W porannych promieniach ledwo było widać sylwetki czekających na nas patrolowych.
– Spóźniacie się – mruknął z wyrzutem Komandos.
– A skąd ci to przyszło do głowy, bobasku? – Rzuciłem namiot w śnieg. – To wy powinniście być tu o siódmej, my nie.
Miał dość oleju w głowie, by zmilczeć.
– Ogień, bierz namiot i zmiatamy. – Spojrzałem na niezbyt wypchane plecaki patrolowych. Całe żarcie zdążyli już wrąbać, czy co? Wyraźnie czuć było od nich nikotyną. W tej chwili nic nie dam rady zrobić, potem się zobaczy, co i jak. Najważniejsze, że nie zapomnieli o broni. Mały, oprócz noża za pasem, miał AKM, a długi uzbroił się w pokaźną dębową pałkę okutą na obu końcach żelazem oraz krótki karabinek, który w jego dłoniach wyglądał niczym zabawka.
– Nazywam się Ogniewski. – Długi nie ruszył się z miejsca.
– A czy to coś zmienia?
– Co?
– Ogniewski, bierz namiot, mówię. Pora ruszać. – Zrzuciłem z ramienia narty i zacząłem zapinać wokół butów rzemienie z grubej skóry. Maks i Mikołaj poszli za moim przykładem.
Ogniewski obejrzał się na przyjaciela, który tylko wzruszył ramionami – i podjął namiot. Cudownie. Skoro ustąpił już na początku, to potem będzie łatwiej. Łatwiej się zrobiło dokładnie po dwudziestu minutach – tyle czasu nam wystarczyło, żeby dotrzeć do zakrętu drogi na groblę przez Lachowską Topiel. Zobaczywszy, że nie zamierzam tam skręcić, patrolowi pierwszej kompanii zatrzymali się jak wryci.
– Czemu stoicie? – Odwróciłem się do nich.
– Bo chyba powinniśmy iść tam... – Ogień wskazał drogę wiodącą na błota.
– Nie pójdziemy przez Topiel. – Wetknąłem kijki w śnieg i poprawiłem rzemienie plecaka. – Obejdziemy ją bokiem.
– Co?! Cały dzień jak psu w dupę! – Komandos niemal podskoczył. – I bez tego ledwo się dziś dowleczemy do Wilczego!
– To co zrobimy? Mamy wracać do Fortu?
– Nie, dowódco, przecież to głupota! – Mały już się nakręcał. – Nie pisałem się na mrożonki!
– Dima, daj spokój, coś się tak rozindyczył? Przejdziemy się i odetchniemy czystym powietrzem. – Ogniewski podjął próbę uspokojenia towarzysza, zerkając przy tym na mnie. A potem dodał półgłosem: – Na błotach dziś niezdrowa atmosfera...
– O właśnie, odetchniemy sobie. – Ująłem w dłonie kijki, ruszyłem przed siebie. – Dima, myślenie może zechciej zostawić mnie... A na przyszłość mnie nie wkurzaj.
Dima splunął, przepuścił Maksa i Mikołaja, a potem poszedł razem z Ogniewskim. Pobiegliśmy w takim właśnie porządku. Od czasu do czasu zatrzymywałem się, odwracałem i bacznie przyglądałem się szeregowi podążających za mną ludzi. Najbardziej niepokoili mnie Wietricki i Ogniewski. Okazało się jednak, że mój niepokój był nieuzasadniony. Mikołaj spokojnie wytrzymywał tempo, a patrolowy z pierwszej kompanii miał niespożyte siły i niósł namiot bez problemów.
Zaczęło się przejaśniać. Nad horyzont powoli, jakby niechętnie, wypłynął wiśniowy krąg słońca, stopniowo wyłaniając się z wiszących nad ziemią obłoków. Miałem nadzieję, że do zakrętu na Wilcze dojdziemy zanim słońce wzbije się wyżej i zacznie nam świecić prosto w oczy.
Zasypane śniegiem ruiny domów zostawały z tyłu, a przy drodze zaczęły pojawiać się drzewa. Krzaki chłostane porywami wiatru cienkimi gałązkami zamiatały pokrytą śniegiem ziemię. Od strony błota drzewa nie rosły, tak że białą pustkę urozmaicały tylko kępy bladożółtych trzcin. Z prawej drzewa też nie rosły zbyt gęsto – w pobliżu Fortu każde drzewo o pniu grubszym od nadgarstka uważano wyłącznie za źródło drewna. Spokojnie rosły tylko aksamitne ki, których rozłożyste gałęzie pokrywały rzadkie długie igły. Kora tych drzew zaskakująco przypominała ludzką skórę. Przed wyrębem ratował je nie tylko paskudny zapach, jaki ich drewno wydzielało podczas palenia, ale także fakt, że dotknięcie ich żywicy wywoływało wrzody. Co prawda, nawet one nie były zupełnie bezpieczne: na początku lata rozmaici zielarze, uzdrawiacze i czarodzieje obcinali młode pędy niemal do korzenia.
Z przodu na drodze pojawiły się czarne punkciki. Machnąłem ręką, dając pozostałym sygnał, żeby się zatrzymali, wsunąłem rękawice pod pachę i podniosłem lornetę – chłód metalu boleśnie sparzył mi palce dłoni obciągniętych jedynie cienkimi skórzanymi rękawiczkami. Powiększone przez lornetę punkty okazały się kupieckim taborem. Wysiliłem oczy, dostrzegłem migoczące w słońcu groty kopii i hełmy. To nie kupiecki tabor, tylko obóz Bractwa. Tuzin jeźdźców i pięć sań. Po krótkim wahaniu poprawiłem sztucer, zdjąłem bezpieczniki.
– Może zalegniemy w krzakach? – zaproponował Maks, mrużąc oczy w słońcu.
– Na trupa? – uśmiechnął się Wietricki.
– Już za późno. Dostrzegli nas – westchnąłem. – Ruszajmy dalej. Da Bóg, dobrze będzie.
I było. Dwaj pierwsi konni, którzy jechali przodem minęli nas spokojnie i nawet nie sięgnęli po broń. Zerknąłem na ich uzbrojenie i cicho gwizdnąłem pod nosem. Bracia mieli nie kusze czy łuki, ale „Ogniste Ule”. Te bojowe artefakty zewnętrznym wyglądem przypominały osadzone na łożu kuszy gniazdo os i mogły posyłać kuliste błyskawice na odległość do stu metrów. Gdy zjechaliśmy na pobocze, żeby przepuścić sanie oraz pozostałych jeźdźców, jeden z ochroniarzy zamachał ręką i podjechał do mnie. Roma? No, no... Co za spotkanie!
– Cześć, włóczęgo! – Zdjął futrzaną rękawicę, podał mi dłoń.
– Cześć! – Odsunąłem na czoło czapkę, ściskając jego rękę. – Jak mnie poznałeś?
– Myślisz, że w okolicy jest jeszcze ktoś, kto nosi taki koszmarny waciak, jak ty?
– Sam jesteś koszmarny. – Udałem, że się obraziłem, ale wyszło niezbyt przekonująco. – Skąd jedziecie?
– Ot tak, jeździmy sobie tam i siam – roześmiał się Romka. – A wy dokąd?
– Koczowiska Śnieżników będziemy pilnować. Nie zechciałbyś się z nami przejechać? Przecież pętasz się tu całkiem bezczynnie.
– Akurat nie miałbym nic lepszego do roboty, tylko kryć się z wami po zaspach. – Romka spiął konia i krzyknął: – Uważaj na siebie!
– A jedź sobie... – mruknąłem bez złości, patrząc za nim, gdy gonił resztę oddziału. Dziwne... Dlaczego zjeżdżają do Fortu bez przyczyny? Potem zacząłem nasuwać czapkę na oczy i zamarłem w bezruchu, poczuwszy znajomy zapach. Dłoń zapachniała mi świeżutką skórką szarka. Skąd ta woń? Raz jeszcze powąchałem dłoń i przypomniałem sobie, jak Roma zdejmował nowiutkie futrzane rękawice. No tak...
Od razu poczułem, że lżej mi się biegnie – mój mózg zaprzątał myślowy proces zapoczątkowany spotkaniem z Romką. Dostał futrzane rękawice ze skóry szarka. Kiedy go widziałem poprzednio, jeszcze ich nie miał. Zapach bardzo intensywny, czyli rękawice uszyto niedawno. Pytanie: gdzie mógł zdobyć skórę? Szarki ostatnio spotyka się tylko w okolicach Mglistego. I kolejne pytanie: co bracia mieliby tam do roboty? Jan mówił, że Bractwo ostatnio zwija po cichu swoje operacje, czy jest zatem możliwe, iż przenoszą się do Mglistego? Infrastruktura zachowała się tam prawie w całości, domy też nie powinny być zanadto rozgrabione, bowiem osiedlu Mgliste dostało się znacznie gorzej niż Fortowi, Miastu czy Siewieroreczeńskowi – z jego mieszkańców nikt nie przeżył. Moje przypuszczenie było zupełnie prawdopodobne – podczas kilku ostatnich lat Bractwo wzmocniło się, owszem, ale nie na tyle, żeby brać się za bary z Drużyną i Gimnazjonem. Jeżeli dojdzie do otwartego sporu, zrobi się nielicha rzeź. Jako siła bojowa czarownicy nie są o wiele lepsi od czarodziejów, a uzbrojeni w broń automatyczną drużynnicy niewiele ustępują chronionym amuletami wojownikom Bractwa. Nie wiadomo, jaki byłby wynik, a straty obie strony poniosłyby bardzo ciężkie. Myślę jednak, że koniec końców w Forcie Bractwo zostałoby stłamszone. Z drugiej strony na to, żeby zebrać zwykle wojsko i przenieść je do Mglistego, pozostawiając Fort zupełnie bez ochrony, wojewoda nijak sobie pozwolić nie mógł.
– Ejże! Dowódco! – ryknął Mały, gdy niemal już minęliśmy Topiel i dotarliśmy do miejsca, gdzie wypływał z niej kierujący się na południowy wschód strumyk. – Gdzie ty leziesz?
– A bo co? – Odwróciłem się do niego.
– Może pójdziemy skrótem na wprost? – Dima wskazał stopniowo zwężający się pas błot nieprzekraczający teraz szerokością dwustu metrów.
– Po co?
– Jak to, po co? To ja pytam, po co mamy dodatkowe dziesięć wiorst nakładać? – Dima sapnął, otarł pot z czoła. 
No tak, gość wysiada. Cały aż pozieleniał. Widać od razu, że wczorajszego dnia zdrowo tankował.
– Te dziesięć wiorst cię nie zabije. – Pokręciłem głową.
– Dobry jesteś. – Mały nie zamierzał się poddawać. – Dwie minuty i jesteśmy na tamtym brzegu.
– Nie – uciąłem. Żadną miarą nie zamierzałem iść przez błota, raz mi wystarczyło. – Pójdziemy dookoła. – A idźże ty w cholerę! – krzyknął Komandos. Poprawił wiszący na plecach worek, odwrócił narty w stronę błot. – Ja idę na wprost!
– Idź! – Wzruszyłem ramionami i krzyknąłem do Ognia, który zamierzał pójść za przyjacielem: – Ogniewski, stać!
Wezwany zatrzymał się, spojrzał na mnie, na Dimę i niezbyt pewnie ruszył za nim.
– Stać, do kogo mówię?! Jak ten kurdupel przejdzie, możesz iść za nim! – Spróbowałem jakoś naprawić sytuację, pojmując, że zatrzymać Ogniewskiego da się teraz tylko siłą. Nie byłby to wariant najlepszy. Może konflikt jakoś sam się rozwiąże?
– A co w tym takiego złego? Lód nie mógł przecież w ciągu jednego ciepłego dnia stopnieć tak, żeby narciarz się zapadł... – odezwał się niepewnie Mikołaj.
– Rzecz nie w lodzie, a w apetycie błotnych stworów – odpowiedziałem, wtykając kijki w śnieg. Zaraz potem poluzowałem rzemienie nart. Maks parsknął krótkim śmieszkiem, ale nie rozpowszechnił wieści o moim niezbyt udanym doświadczeniu.
– My tu kilka razy się przeprawialiśmy i nikogo nie zjedzono – zadudnił Ogniewski.
Staliśmy, obserwując jak Dima spokojnym, pewnym krokiem przemierza błoto. Zatknąłem rękawice za pas i ująłem w dłonie lornetkę. Komandos przeszedł niemal połowę drogi. Do tej pory lód się pod nim nie zarwał, żaden potwor nie połakomił się na świeże, ciepłe mięso. Jeżeli się okaże, że mądrala miał rację, jak mam niby podratować autorytet dowódcy? Sam po błocie nie pójdę. I w tym momencie patrolowy zniknął. Nie towarzyszył temu trzask lodu, czy chlupot wody w przerębli – zniknął i tyle. Tylko kasza śniegu, nasycona czernią wody w miejscu, gdzie przepadł, zafalowała lekko. Na ułamek sekundy zamarło mi serce – w lornetce nie zobaczyłem niczego, co świadczyłoby o tym, że Dima usiłuje się wyrwać na powierzchnię. Koniec, doigrał się chłopak...
– Dimaaa! – ryknął Ogniewski, rzucił namiot i pobiegł w błoto.
Dopadłem go jednym skokiem, pchnąłem mocno w bok. Nie utrzymał się na nogach i, wystawiwszy przed siebie ręce runął w zaspę, z której starczały nikłe łodyżki błotnej trawy. Gdy wydobywał się ze zwału śniegu, cofnąłem się ku Maksowi i Mikołajowi, żeby nie kusić licha. Nowicjuszem trząsł silny dreszcz.
– Co ty?! – Ogniewski, podrywając się na nogi, stracił narty, ale grzęznąc w wysokim śniegu, zrobił jeszcze kilka kroków ku błotom. – Trzeba go ratować!
– Kogo? – westchnął Maks. – Tam już nawet pęcherzyki powietrza nie wypływają. 
– Ja bym zdążył!
– Jak? Sam byś pod lodem wylądował.
– To przez ciebie! – ryknął Ogniewski i, odwracając się w moją stronę, tknął mnie swoją pałką. – To przez ciebie polazł na błoto!
– Sam się uparł, żeby iść na skróty – odpowiedziałem spokojnie. Nienawidzę usprawiedliwiania się.
– Ty! To ty mu pozwoliłeś! – ryczał dalej Ogniewski, jakby zupełnie mnie nie słyszał.
– A co, trzymać i wiązać go miałem? – Wyciągnąłem ze śniegu jeden kijek, nacisnąłem guziczek zwalniający ukrytą w drewnie cienką klingę długości połowy łokcia. – Uspokój się.
– O co ci w końcu chodzi? – ujął się za mną Maks. – Nam samym jest głupio, ale po co doprowadzać do skrajności?
– Bydlaki! Jesteście bydlaki! Nienawidzę was! – Ogniewski z twarzą zalaną łzami przypiął narty i ruszył w stronę Fortu. Nie próbowałem go zatrzymać. I tak nie byłoby z niego żadnego pożytku. Załamał się. Za bardzo polegał na swoim przyjacielu. Niech teraz porozmawiają z nim w sztabie.
Ale się ten rajd zaczyna! Ledwo wyszliśmy, Straciłem połowę oddziału. Najważniejsze, żeby pozostali nie wymiękli. Maks świetnie się trzymał, ale o Mikołaju nic konkretnego na razie powiedzieć nie umiałem. No nic, znałem świetny sposób na pozbycie się niepotrzebnych myśli – niewielki, ale forsowny marsz... Gdzieś tak na dziesięć, piętnaście kilometrów.
– Maks, dawaj tu ładunek, a sam bierz namiot. – Ułożyłem sobie na grzbiecie podany mi plecak i ruszyłem przed siebie. Nic, jakoś przywyknę.
Narzuciłem niezłe tempo. Do rozwidlenia na Wilcze Legowisko wszystko było normalnie, ale potem zrobiło się gorzej. Od topieli już się oddaliliśmy na przyzwoitą odległość i obok drogi zaczęły się pokazywać niewielkie brzozowe zagajniki. Niekiedy migały w nich ciemnozielone plamki sosen. A potem lasy zgęstniały i wyrosły jednolitą ścianą po obu stronach drogi. Od czasu do czasu słyszeliśmy terkotanie dzięciołów, a pomiędzy pniami migały szare cienie wiewiórek. Im bardziej oddalaliśmy się od Fortu, tym częściej spotykało się sosny, a las robił się mroczniejszy. A jakie tu było powietrze! Po zaduchu miasta wydawało się nektarem!
– Może krótki odpoczynek? – Maks odetchnął z charkotem i spojrzał na mnie błagalnie. Zatrzymaliśmy się na wąskiej ścieżce, w którą zamieniła się droga prowadząca ku staremu młynowi. Promienie słonecznie nie przenikały przez gęstwinę gałęzi i tylko szczyty sosen oraz jasny, wąski pas nieba nad ścieżką świadczyły o tym, że do zmierzchu jeszcze daleko.
– Zatrzymamy się, kiedy tylko znajdziemy odpowiednie miejsce. – Ruszyłem dalej, ale zmniejszyłem nieco tempo. Faktycznie już pora odpocząć. Przy okazji coś przekąsimy.
– A czemu ta polana jest nieodpowiednia? – Maks wskazał palcem sosnową gęstwinę. – Nawet drwa tam już leżą.
Obaj z Mikołajem przystanęliśmy i spojrzeliśmy na niego zmęczonymi oczami.
– Ty co, przegrzałeś się czy jak? – Wietricki splunął sobie pod nogi i sapnął ciężko, opierając się na kijku. – Jaka polana?
– Jaja sobie robicie? – Maks zaczął się gorączkować. – O, ta!
– Maks, czy ty założyłeś ochronę? – W mojej głowie zaczęło kiełkować niedobre przeczucie, kiedy pomiędzy zielonymi łapami sosnowych gałęzi zobaczyłem tłusto połyskujące czarne igły, kołyszące się lekko mimo braku wiatru. Czerne drzewo. Bardzo jadowite świństwo, posiadające zdolności mącenia w głowach i zsyłania zwodniczych iluzji.
– Dali, to wziąłem. – Maks machnął dłonią.
– I mnie dał – potwierdził Mikołaj.
– Pokaż – poprosiłem Maksa, oddychając z ulgą.
Gdyby zapomniał o ochronie, można by od razu wracać do Fortu. Mnie zwodnicze iluzje nie były straszne, ale chłopcy bez amuletów nijak nie mogliby sobie poradzić.
– Proszę bardzo. – Maks wyjął z kieszeni okrągły plastikowy krążek wielkości carskiego srebrnego rubla, tylko nieco grubszy.
– Maks, obyś pękł, nie domyśliłeś się, że trzeba go aktywować? – stęknąłem boleśnie.
– A jak to się robi? – zmieszał się Maks.
– Otwórz wieczko i zawieś na szyi – wyjaśniłem.
– Aaa. No proszę, czego to ci chłopi z głodu nie wymyślą. – Maks otworzył krążek, wyjął sznurek z powieszonym na nim medalionem, na którym widniało wyryte oko i powiesił na szyi, rozpiąwszy kołnierz kurtki.
– No i jak?
– Co jak? – zapytał Maks i nagle drgnął. – No przecież... Wyraźnie polanę widziałem.
– Nie zawsze można wierzyć własnym oczom – uśmiechnąłem się. – Idziemy dalej. Rozglądajcie się za czymś, co się nada na miejsce postoju.
Odpowiednią polanę znaleźliśmy dwieście metrów dalej. Skraj lasu cofnął się tu od drogi na odległość dziesięciu kroków, a ktoś włożył trochę pracy i ściął kilka sosen tak, że na ich pniach można było nieźle się usadowić. Worek i plecak rzuciłem na śnieg, wyprostowałem się z przyjemnością, aż mi chrupnęło w stawach.
– Kola, zajmij się ogniskiem, a ja zobaczę, co moglibyśmy przekąsić.
– Psiakrew, właśnie tę polankę tam widziałem. – Maks zwalił się na ziemię i nie kryjąc przyjemności, podłożył dłonie pod głowę. Uśmiechnąłem się, sięgnąłem po worek i zacząłem grzebać w puszkach.
– Nie leż na śniegu, plecy sobie przeziębisz. – Mikołaj nazbierał już gałęzi, a teraz szykował się do rozpalania ogniska.
– Ja? W życiu! Mam kurtkę ze skóry szarka. – Maks pogładził rękaw, ale jednak wstał i zaczął przebierać polana.
– A co to za zwierz? – Wietricki przez chwilę bez powodzenia szczękał zapalniczką. Wreszcie pojawił się maleńki języczek płomienia, suche igiełki zapaliły się z trzaskiem, a potem zajęły się ogniem także gałązki. Wyjąłem kociołek, napełniłem go do połowy czystym śniegiem, przełożyłem pręt przez kabłąk i zawiesiłem całość nad ogniskiem. Porem wziąłem od Maksa drugi kocioł i umieściłem go obok. Ten miał być na herbatę.
– Chomik szablastozębny – odparł Maks z absolutną powagą na twarzy.
– Jaki? – nie uwierzył Mikołaj. – Nigdy o takim nie słyszałem.
– Bo niewiele ich zostało. Wokół Fortu wszystkie wybito, a one zasadniczo kopią nory w ruinach domów.
– Posłuchaj, młody przyrodniku, herbatę wziąłeś? – zapytałem Maksa.
– Nie. Ale za to mam prawie pełną puszkę kawy.
– Też się wypije. – Pomieszałem wrzącą wodę, wsypałem do niej dwie paczki grochówki. Osobiście wolę herbatę, ale i kawą nie pogardzę.
– Tam jeszcze powinny być czekoladowe batoniki, po dwa na twarz. – Maks wyjął pakiet sucharów, z kieszonki plecaka wydobył łyżkę i podszedł do ogniska. – Poczekaj aż się zagotuje – zatrzymałem go, nie zwracając uwagi na uśmieszek Mikołaja. Czekolada, to dobrze. Szkoda tylko, że batoniki są niewielkie.
– Poczęstuj się. – Mikołaj podsunął Maksowi rozpieczętowaną paczkę papierosów.
– Dziękuję, dwa miesiące temu rzuciłem.
– Masz siłę woli. – Wietricki wyjął papierosa i sięgnął po zapalniczkę.
– Siła woli siłą woli, ale brak forsy to dopiero motywacja.
– Nie mów. Moi przyjaciele, kiedy zaczynali palić, mówili: „Będziemy palić tylko, gdy nas poczęstują”, potem mówili: „papierosy można palić, ale niedopałki zbierać, nigdy w życiu”. A po roku interesowało ich tylko, ile tytoniu w niedopałku zostało i czy nie pływa w kałuży. – Kola zapalił i zaczął bawić się zapalniczką, obracając ją w palcach.
– Jak niedopałek leży w kałuży, można go osuszyć – podzieliłem się doświadczeniem.
– Widzę, że ciekawych masz przyjaciół – zaśmiał się Maks i zerknął na zdobiący zapalniczkę wizerunek Gorgony. – Co to, jakiś ochronny amulet?
– Apotrop.
– No, no... rzadko się coś takiego widuje. – Maks udał, że doskonale wie, o czym mowa.
– A do czego służy? – Teraz ja się zaciekawiłem.
– Powinien pomagać przeciwko hipnozie – Mikołaj wsunął przedmiot do kieszeni – i przeciwko złym urokom.
– A kolczyk też masz apot... no, przeciwko urokom? – zapytał Maks z miną niewiniątka. 
– Kolczyk zwyczajny.
– To po co nosisz?
– Podoba mi się. A co, masz z tym jakieś problemy?
– Ależ nie... Uważaj tylko, żebyś ucha nie odmroził. – 
Maks wzruszył ramionami.
– Dzięki za troskę. – Wietricki mocniej wcisnął na czoło obszytą skórą futrzaną czapę z daszkiem i krótkimi nausznikami. Jeżeli wierzyć filmom, dokładnie takie nakrycie głowy nosili Niemcy podczas drugiej wojny światowej.
– Częstujcie się, zupa gotowa – zwołałem chłopaków. Zjedliśmy szybko gęsty, gorący wywar, popiliśmy kawą z sucharami, zasypaliśmy ognisko śniegiem i zaczęliśmy się zbierać. Trzeba przejść jak najwięcej, dopóki jeszcze jasno. Teraz namiot niósł Wietricki, a ja chwyciłem jego plecak.
– Zaczyna się głusza. – Wyjechałem na drogę i zatrzymałem się, czekając na chłopaków. – Rozglądajcie się uważnie na boki. Amulety amuletami, ale jak wpakujemy się na oślep w niebezpieczną sytuację, niewiele nam pomogą.
– A... A co to za stwór Dimkę porwał? – zapytał wreszcie Maks.
– Myślę, że wodnik – odparłem nieco drżącym głosem. Z pewnością nie nawia ani kikimora, bo choć żyją w błotach, ale otwartej wody nie lubią. Ondyny też odpadają, gdyż z kolei nie cierpią błot. A dla wodnika tam było w sam raz.
– A ty masz jakiś talizman strzegący od uroków? – zapytał Wietricki.
– Nie, ja nie potrzebuję.
– Jak to?
– Z urokiem iluzyjnym sam sobie jakoś poradzę. Zdolności do czarów nie mam zbyt wielkich i odebrałem tylko podstawowe szkolenie, ale nowicjuszy przede wszystkim uczą, jak rozpoznawać zwodnicze, wrogie iluzje.
– Jesteś czarownikiem?! – Mikołaj wytrzeszczył na mnie oczy.
– Słabiutkim.
– Można się tego nauczyć? – zapalił się.
– Nie. Trzeba mieć wrodzone zdolności. – Słońce zaczęło się już chylić ku zachodowi, przyspieszyłem więc kroku.
– Szkoda – mruknął chłopak głosem pełnym rozczarowania. Liczył na inną odpowiedź? Czyżby chciał się dostać do Gimnazjonu?
– Nie próbowałeś przystąpić do gimnazjalistów?
– Owszem. Oksanę wzięli, mnie nie.
– Nie przejmuj się tak bardzo – spróbowałem go pocieszyć. – Oprócz czarowników są jeszcze magowie i czarodzieje, alchemicy wreszcie. Jak tam u ciebie z chemią?
– Nijak.
– Znaczy, czarodzieje i alchemicy odpadają. Wrócimy do Fortu, poznam cię z jednym magiem. Może coś wyjdzie, jeśli masz zdolności.
– A czym się magowie różnią od czarowników? – zaciekawił się Maks.
– Magowie energię wykorzystują bezpośrednio, a czarownicy najpierw ją w sobie gromadzą – przytoczyłem podstawową różnicę.
– To magowie, wychodzi, sprytniejsi są?
– Owszem, mają dostęp do potężniejszych zaklęć, ale ich mobilność jest mocno ograniczona, za bardzo się uzależnili od linii siłowych. Znajdzie mag dobre miejsce i już się z niego nie rusza. Czarownikom łatwiej, bo dość szybko potrafią odtworzyć zapas energii.
– Jeżeli z magami nic ci nie wyjdzie, spróbuj zajrzeć na „Zachodni Biegun” – poradził Maks.
– Jaja sobie robisz?
– Najpierw posłuchaj do końca... To coś w rodzaju klubu w zachodniej części Fortu. Zbierają się tam rozmaici ludzie o paranormalnych zdolnościach.
– Kto?
– No, piromanci, telepaci, wróżbici i chiromanci. Jeszcze i telekinetycy. A może telekinezerzy? Język połamać można – zaczął wyliczać Maks. – Nie rżyj, sam widziałem, jak tam jeden chłopaczek lewitował. Niezły był widok, kiedy z trzech metrów zwalił się nam na stół.
– Taki był zmęczony? – Zapytałem. Temat mnie zaciekawił, ani razu nie byłem świadkiem lewitacji.
– Nie, urżnął się w trupa.
– A ty co o tym sądzisz? – Wietricki zwrócił się do mnie. Nie był zbyt skłonny wierzyć Maksowi.
– Zajść tam oczywiście można, choć nie uważam, żeby był z tego jakiś pożytek.
– A to czemu?
– Tam się zbierają ludzie o wąsko ukierunkowanych zdolnościach, którzy innych niczego nauczyć nie potrafią i nie mogą. A ci, co mogą, darmo uczyć nie będą. Podskoczyłem lekko, układając na sobie worki. – Ruszajcie się szybciej, do Ciepłej Polany mamy jeszcze trzy godziny drogi, a słońce zaczęło już opadać.
Z prawej strony zaczęły się stopniowo pojawiać pokryte śniegiem wzgórza, coraz wyższe i bardziej strome, aż w końcu zlały się w jedną wiszącą nad szlakiem granitową ścianę wysoką na piętnaście metrów. Droga szła dołem, co sprawiało, że lustrując otoczenie, trzeba było nieustannie zadzierać głowę.
– Dobrze byłoby się tam wspiąć – rozmarzonym głosem odezwał się Mikołaj.
– Ty co, alpinistą jesteś? – zdziwiłem się.
– Ależ nie, my się wspinamy bez żadnego oprzyrządowania. Tylko palce – westchnął Wietricki. – Dawno już nie właziłem, ale jak tylko tę skałę zobaczyłem, serce mi od razu piknęło.
– A, jak to tam szło? Od gór lepsza jest tylko wódka? – podsunął Maks ze śmiertelną powagą.
– Nic nie rozumiesz. – Kola skrzywił wargi w smutnym uśmiechu.
– Nie będę się sprzeczał – rzucił pojednawczo Maks.
– Poczekajcie chwilkę. – Uwolniłem stopy z rzemieni i podszedłem do skalnej ściany, żeby się odlać. Co prawda nie był to jedyny, ani nawet główny powód, dla którego się zatrzymałem. Od dziesięciu minut dręczył mnie niejasny niepokój. Chwilami czułem na plecach obcy wzrok i to uczucie uparcie wracało. Zupełnie jakby ktoś szedł za nami i spoglądał w lornetkę, żeby sprawdzić, gdzie jesteśmy. A może to wszystko z nerwów? Skupiłem się, obracając w palcach amulet, który dała mi Katia. Żadnego efektu. Wszędzie wokół panowały cisza i spokój. Wetknąłem już pająka pod kurtkę, kiedy poczułem w amulecie jakąś widmową obecność. Po plecach przemknął mi dziwny dreszcz, miałem uczucie, że ogarnia mnie cień. Nie było w tym zagrożenia, ale to jeszcze o niczym nie świadczyło. Może śledził nas zawodowiec, który osobiście nie żywi do mnie żadnych uczuć, a już na pewno nie czuje nienawiści.
– Idziemy. – Wróciłem na drogę.
Wrażenie obserwacji znikło natychmiast po wejściu na Ciepłą Polanę, do której dotarliśmy już o zmierzchu. Wcale mnie to jednak nie uspokoiło – przeciwnie, odniosłem wrażenie, że ktoś po prostu chciał się upewnić iż nie przejdziemy obok. Prosimy bardzo, zachodźcie w gościnę...
Przeszliśmy wąską, wijącą się pomiędzy sosnami ścieżką, na której leżała nietknięta warstwa śniegu gruba na pół buta. Zatrzymałem się na skraju polany i obrzuciłem bacznym spojrzeniem idealnie okrągły kawałek wolnej od drzew przestrzeni o średnicy trzydziestu, czterdziestu metrów. Pusto, brak świeżych odcisków stóp. O tym, że bywają tu ludzie świadczyła tylko spora kupa śmieci zwalona pod drzewami na przeciwnym krańcu polanki i na poły zasypane śniegiem ślady.
– Maks, rozbij namiot. – Zszedłem ze ścieżki i, pochyliwszy się mocno, wlazłem pod kłujące łapy sosen, starając się ich nie trącać.
– A ty co?
– Trochę się tu rozejrzę – odpowiedziałem, zamiatając za sobą ślady. – Jak skończycie, podejdźcie do uschniętej sosny.
– Dobra. – Mikołaj kiwnął głową. Wyszedł na polanę i westchnął ze zdziwieniem: – Ależ tu ciepło! Nawet para z gęby nie bucha!
– No – poparł go Maks. – Ja też myślałem, że Ciepła Polana to tylko ot, taka sobie nazwa.
Rzuciłem narty i plecaki pod drzewa, zdjąłem z ramienia sztucer i uważnie się rozglądając, zacząłem ostrożnie przekradać się lasem, uważając, by nie strząsać zebranego na gałęziach śniegu. Nigdzie nie zobaczyłem śladów obecności kogoś obcego, uspokoiłem się nieco i wziąłem plecaki, żeby odnieść je ku suchej sośnie wznoszącej się nad innymi drzewami niczym maszt żaglowca. Złożyłem worki pod sąsiednią sosną, wytrząsnąłem śnieg z butów – przydałyby mi się stare walonki! – i ułożyłem się płasko pod rozłożystą sosną rosnącą na samym skraju polany. Maks i Kola wyciągnęli już namiot z pokrowca i umacniali go teraz, wbijając kołki głęboko w udeptany śnieg. Zuchy, wybrali dobre miejsce – na samym niemal środku otwartej przestrzeni. Ustawili namiot tak, że do mnie zwrócony był stroną wejściową i jedynym plastikowym okienkiem. Ułożyłem się wygodniej w zaspie i umieściłem sztucer przed sobą. Z polany byłem niewidoczny.
Chłopcy krzątali się przy namiocie jeszcze z dziesięć minut, mocując sznury. Maks odszedł ku drzewom, zaczerpnął do kociołka nieco czystego śniegu i zniknął w namiocie. Po kilku chwilach w okienku zamigotał odblask nikłego ognia. Czyżby Maks wziął z magazynu ogrzewacz? Jakoś nie mogłem sobie przypomnieć, żeby Ilja wpisał go do zamówienia na sprzęt. Mikołaj odczekał aż Maks wyjdzie na zewnątrz i zasznuruje wejście, a potem razem podeszli do uschniętej sosny, obok której urządziłem sobie stanowisko.
– Ej, Sopel, gdzie cię poniosło? – zawołał Maks.
– Tu jestem, nie hałasuj – warknąłem.
– Czemu nie wyłazisz? – zapytał Mikołaj, podskakując z niecierpliwości na miejscu. – Nastawiliśmy już herbatę,
– Herbata poczeka – odparłem. – Maks, zajmij pozycję naprzeciwko drugiego rogu namiotu. Kola, ty ułóż się pomiędzy nami. Przygotujcie broń i zamaskujcie się, żeby nikt was z polany nie dostrzegł.
– I długo tak mamy leżeć? – wycedził przez zęby niezadowolony Wietricki.
– Dopóki nie pozwolę wstać.
– Może najpierw coś przekąsimy? – zapytał jeszcze.
– Przekąsimy potem. – Nie zamierzałem dyskutować na temat swoich rozkazów. Sam zresztą na razie niczego jeszcze nie byłem pewien. – I żeby wam do głowy nie przyszło otwierać ogień bez rozkazu!
– Jaaasne... – mruknął Kola i zaczął wybierać stanowisko.
Maks go dogonił, wsunął mu coś w dłoń zanim odszedł na wskazane miejsce.
Patrząc jak zapadali pomiędzy drzewami doszedłem do wniosku, że każąc chłopcom zalec po tej stronie polany postąpiłem jak najbardziej rozsądnie. Ktokolwiek by nas śledził, jeżeli zechce podejść niepostrzeżenie, z pewnością skorzysta z jedynej normalnej drogi. Nikt nie będzie próbował przedzierać się przez dzicz i wiatrołomy, ryzykując, że trzaskiem łamanych gałęzi obudzi wszystkie okoliczne zwierzęta, a nas razem z nimi. Z kolei las przy drodze tak zarosły jeżyny, że przedrzeć się przez ich gęstwinę, nie zostawiając na cierniach połowy skóry, można byłoby tylko w pełnej zbroi. Dla Wietrickiego trudno byłoby znaleźć lepsze miejsce: leżał najdalej od ścieżki i niewielkie było ryzyko, że ktoś usłyszy szelest jego narciarskiego kombinezon. Nie zastanawiałem się nawet nad możliwością zostawienia go w namiocie. Gdyby coś poszło nie tak, nie miałby żadnych szans. Chłopcy skryli się w lesie i w gęstniejącym mroku już ich nie mogłem dostrzec, choć z grubsza wiedziałem, gdzie który leży. Bardzo dobrze! Pozostawało tylko liczyć na to, że nie ja jestem takim ślepakiem, tylko oni tak dobrze się zamaskowali.
Jest takie powiedzenie, że najgorsze są czekanie i pościg. Według mojego mniemania nie na darmo w tym powiedzonku czekanie ustawiono na pierwszym miejscu. Kiedy kogoś ścigasz, nie przychodzą ci do głowy rozmaite idiotyczne pytania i wątpliwości, które pojawiają się natychmiast, gdy urządzisz zasadzkę. Czy dobrze się zamaskowaliśmy? A co, jeżeli oni przyjdą z drugiej strony? Czemu tak zimno? A może nikt się nie zjawi? Czy chłopcy się nie zdradzą zbyt wczesną reakcją? Ilu ich będzie? Czy Maks nie zaśnie? No, jeszcze dwadzieścia minut – i do namiotu. Czy Koli nie widać z polany? Co tak zimno? Długo jeszcze? Psiakrew, wygląda na to, że na darmo sobie dupska ziębimy. Co powiem chłopakom? Oj, wypić by kubek czegoś gorącego. Pięć minut i basta! Czy w ogóle zobaczymy coś w tym mroku? A jeżeli chłopców już zdjęli? Dobra, doliczę do tysiąca i odbój. Raz, dwa, trzy... A jak zaszeleści narciarski kombinezon? Co to za hukanie? Sowa? Dwieście pięć, dwieście sześć, dwieście siedem... Może mam paranoję, może nikt nas nie śledził? Zaraz, czy tam z tyłu ktoś się nie przekrada? A gdyby tak się przejść do drogi?.. Siedemset trzydzieści siedem, siedemset trzydzieści osiem... siedemset czterdzieści... Zimno jakoś, już nóg nie czuję. Aaa...
Po takich rozmyślaniach nerwy napięły mi się jak struny gitary – trąć, a brzękną głośno. Gdyby Mikołaj albo Maks spróbowali wyjść z ukrycia, nawet bym się ucieszył – miałbym na kim wyładować złość. Oni jednak leżeli bez ruchu. Sam już przestałem wierzyć, że ktoś się pojawi. Zbliżał się ostatni wyznaczony przeze mnie termin czuwania, kiedy na przeciwległej stronie polany mignął biały cień. Co to za zwierz? Oblałem się potem, a serce nagle zaczęło mi walić wściekłym rytmem. Cień zrobił jeszcze kilka kroków i z rozmytej plamy przekształcił się w sylwetkę człowieka w białym maskującym kombinezonie. Maskowanie! Ze złości zagryzłem wargę. Miałem przecież w plecaku trzy komplety, ale o nich zapomniałem! Teraz najważniejsze, żeby chłopcy głupstw nie narobili.
Wkrótce wyłoniły się jeszcze dwie białe figury. W odróżnieniu od ruchów zwiadowcy, ich krokom towarzyszył lekki chrzęst śniegu. Pierwszy zatrzymał kompanów skinieniem dłoni, a sam zaczął ostrożnie obchodzić namiot dookoła. Kilka bezgłośnych kroków i znalazł się pomiędzy mną a okienkiem. Teraz mogłem go zdjąć jednym strzałem, ale postanowiłem poczekać. Patrzyłem tylko, jak przesuwa się w stronę Mikołaja. Jeszcze nie czas. Zabicie tego to prosta sprawa, ale pozostali dwaj są za daleko. Jeżeli zalegną w śniegu, nie wiadomo, kto kogo załatwi: na Mikołaja nie liczyłem za bardzo, a i Maks nie należał do strzelców wyborowych. A poza tym, kto powiedział, że jest ich tylko trzech? Nie mówiąc już, że mogli to być zwyczajni podróżni, którzy tak jak my postanowili zanocować na polanie, zaś ich manewry to zwyczajna i w pełni uzasadniona ostrożność.
Pierwszy z nieznajomych przez kilka chwil obserwował odblaski ognia na plastikowym okienku – niczego więcej przez kompletnie pokrytą szronem płytkę dostrzec nie mógł – a potem zrobił jeszcze kilka kroków i znieruchomiał naprzeciwko rogu namiotu pomiędzy mną a Mikołajem. Zaraz po nim na pozycje zaczęli wychodzić jego dwaj towarzysze. Rozeszli się na boki i ustawili tak, że przed Mikołajem i Maksem zasłaniał ich namiot. A to już stawiało nas w niekorzystnej sytuacji. Dobrze choć, że ustawili się niemal na jednej linii w stosunku do mnie. Można ich będzie zdjąć jednym strzałem. Wyjąłem rękę z futrzanej rękawicy – nie wyglądali mi na zwykłych gości – i wsunąłem palec w kabłąk spustu.
W dłoni zwiadowcy pojawił się jakiś podłużny przedmiot – w jego kształcie było coś znajomego – a dwaj pozostali wymierzyli w namiot automaty. Wszystko jasne. Zaraz się zacznie... Ostre machnięcie ręką – i strzelcy otworzyli ogień. Trzask serii uderzył w uszy, zaplątał się pomiędzy drzewami. Kule przebijały cienki brezent, aby, wylatując z drugiej strony namiotu, wzbijać drobne fontanny śniegu. Gdybyśmy byli w środku, zostalibyśmy momentalnie podziurawieni. Wewnątrz wybuchnął i zaraz zgasł płomień. No tak, jeszcze by nas przysmażyło.
Niespiesznie, ale i nie zwlekając – tamci wkrótce się zorientują, że namiot jest pusty – wymierzyłem i poczęstowałem obu strzelców grubym śrutem. Najbliższego, który dostał większą część ładunku, po prostu zmiotło z nóg. Drugi wypuścił automat, uniósł obie dłonie do twarzy i powoli runął w śnieg. Skierowałem lufę na zwiadowcę i ledwo zdążyłem rozciągnąć się na śniegu – ten błyskawicznie się odwrócił i otworzył ogień. Wydłużony przedmiot okazał się różdżką naładowaną „ołowianymi osami”. Zwiadowca pospieszył się, przez co wymierzył zbyt wysoko – główny ładunek trafił w drzewo, pod którym leżałem. Usłyszałem serię głuchych uderzeń, obsypały mnie drzazgi oraz igiełki. Strzelec zaraz wymierzy niżej i będzie po mnie...
W tej chwili z mroku wyfrunęła strzała, która ugodziła napastnika w kolano. Noga ugięła się pod nim, runął na ziemię. Ręka mu drgnęła i struga ołowiu poszła prosto w niebo. Niemal natychmiast potem krótka seria z automatu trafiła go w plecy i rzuciła twarzą w śnieg. Nie da się zaprzeczyć, że Maks ocknął się w samą porę.
Nie spuszczając oczu z leżących na śniegu ciał, podniosłem się i wyszedłem na polanę. Broń skierowałem na strzelca, którego z lekka zahaczył pierwszy wystrzał. Jeżeli ktoś został przy życiu, to tylko on. Trzeba by ponownie załadować nabój z grubym śrutem: nie było kiedy przestrzelać sztucera, trudno przewidzieć, jak się zachowa pełny pocisk. No nic, z takiej odległości nawet ja nie chybię. Maks też wyszedł na polanę i wziął na muszkę zwiadowcę leżącego twarzą w śniegu. Miałem nadzieję, że Mikołaj nas ubezpiecza, a nie rzyga.
Nie trzeba było nikogo dobijać. Przechodząc obok pierwszego strzelca, którego skosiłem, zobaczyłem porwany na strzępy kombinezon maskujący, który zdążył już po części zmienić barwę z białej na czerwoną. Co z drugim? Też trup. Z braku plam na bieli kombinezonu wywnioskowałem, że jedna ołowiana gruba śrucina trafiła go prosto w twarz. Wyjąłem nóż i ściągnąłem z niego biały kombinezon. Zabity miał na skroni plamę wielkości paznokcia kciuka, która przestała już nawet krwawić. No popatrz, Chińczyk... Znaczy co, Triadzie weszliśmy w paradę?
– Maks, co u ciebie? – zadałem to pytanie, klęcząc i przeładowując broń.
– Ten jest gotów – padła dziwnie głucha odpowiedź.
– Pruj ku ścieżce i zajmij pozycję. Może ktoś ich ubezpieczał... – Nie chowając noża, podszedłem do drugiego strzelca, przyklęknąłem, odwróciłem zakrwawione ciało na plecy i zdjąłem mu maskę. Nie, nie Triada, rysy twarzy miał całkowicie słowiańskie, a Triada z obcymi nie pracuje. Mam rozumieć, że próbują się do mnie dobrać nawet tutaj? Kiepska sprawa... Czy nigdy nie zostawią mnie w spokoju?
– A ja co mam robić? – zapytał Kola, który właśnie wyszedł z lasu.
– Dawaj tu swoje narty i plecaki. A potem idź ubezpieczać Maksa.
– Co to za jedni? – Mikołaj nie ruszył się.
– Bandyci, a któżby inny? No, zasuwaj – podniosłem głos. Znalazł sobie czas na zadawanie pytań! Bandyci, a jakże! Zwykli bandyci poczekaliby na nas przy wyjściu z polany i nie zaczęliby od razu tak bez sensu namiotu dziurawić. Ci ludzie przyszli, żeby zabijać.
– A jak ich wyczułeś?
– Pożyjesz tyle, co ja, nie takie rzeczy nauczysz się wyczuwać. – Zbyłem go machnięciem dłoni. No tak, jeżeli paranoi można się nauczyć, to obowiązkowo sobie ją przyswoisz. Sam nie wiem, dlaczego postanowiłem urządzić zasadzkę. Przeczucia? Podejrzenia? Jeszcze tydzień temu spokojnie bym się walnął spać. Ale to tydzień temu...
Kola odszedł, a ja przysunąłem sobie pusty pokrowiec namiotu i zacząłem przeszukiwać kieszenie zabitego. Wszystko było pochlapane krwią, ale to drobiazg. Zdobycz nie okazała się szczególnie obfita. Portfel z kilkoma piątakami i paroma banknotami sturublowymi, plastikowa zapalniczka, na poły pusta paczka „Petra” i dwa magazynki na czterdzieści pięć nabojów. Nóż nie zasługiwał na uwagę, nawet Wietricki miał lepszy. A gdzie automat? Spostrzegłem przygniecioną ciałem kolbę, pociągnąłem za nią. A to niespodzianka. Zamiast kałacha znalazłem maszynkę, którą przedtem widywałem tylko w reklamowych prospektach i u jednego patrolowego z dalekiego zwiadu. AN-94 Abakan. Nieźle. Automat i magazynki wrzuciłem do pokrowca, a pieniądze wsunąłem do kieszeni. Po zastanowieniu dołożyłem jeszcze paczkę papierosów. Wietricki sobie popali.
Przybiegł Mikołaj, rzucił rzeczy w śnieg i skoczył za Maksem. Szarpnąłem pokrowiec, przeciągnąłem go do Chińczyka. A ten czym nas zdoła uradować? Ale Chińczyk chyba wszystko zostawił w domu. Kieszenie miał absolutnie puste. Ani pieniędzy, ani fajek. Tylko AKM i nóż na pasie. Nie miał nawet zapasowego magazynka. Coś takiego po prostu się nie zdarza. Chrząknąłem i zacząłem obmacywać szwy kurtki, którą nieboszczyk miał pod maskującym kombinezonem. No proszę... W jednym miejscu moje palce natknęły się na jakiś twarde okrągłe przedmioty. Rozerwałem materiał i wydobyłem dwie złote pięciorublówki z carskiej jeszcze mennicy oraz jakiś dziwny kwadratowy pieniążek z trójkątną dziurką pośrodku. Ciekawe, moneta pokryta hieroglifami – złota czy z jakiegoś stopu? To już lepiej. Wyjąłem nóż z pochwy, przez chwilę podziwiałem wygrawerowane na szerokiej klindze smoki, zawinąłem go i dorzuciłem do worka.
Został mi jeszcze ostatni trup. Wyjąłem ze sztywnych już palców zawiadowcy różdżkę „ołowianych os”. Krótki pręt, zgięty, z potrzaskaną rzeźbą, okazał się nie tylko pusty, ale miał też szerokie pęknięcie przy podstawie. Odrzuciłem go, a potem zająłem się obszukaniem ciała. Trzeba było się pospieszyć, bo zaczynały mi już drętwieć dłonie. W woreczku przy pasie nieboszczyka zadzwoniły monety. Nie liczyłem ich ani nie wyjmowałem, po prostu wrzuciłem sakiewkę do pokrowca. Znalazłem talię zalanych krwią kart i mocno stoczone ostrze niebezpiecznej brzytwy. Precz. Niczego więcej w kieszeniach nie było, zająłem się więc bronią. Kilka noży do miotania wraz z wygiętym kindżałem w skórzanej tłoczonej złotem pochwie bez namysłu dodałem do zgromadzonych w pokrowcu łupów. Niby wszystko. Po krótkim namyśle rozpiąłem i ściągnąłem pas trupa – spodobała mi się jego gruba, doskonałej jakości skóra. Dopiero wtedy zwróciłem uwagę na kaburę, która się z niego zsunęła. Pistolet zaciążył w dłoni – ważył nie mniej niż kilogram. Colt model 1911. Albo nawet wzór 1911A1, kto je tam rozróżni? Kaliber czterdzieści pięć, czyli ni mniej, ni więcej tylko 11,43 milimetra. Piękna zabawka. Z tego cacuszka umiem w cokolwiek trafić z odległości piętnastu metrów, ale jak już trafię... Uwzględniając wagę kuli można trzema, czterema strzałami rozbić „Niewidzialną zbroję”. A co z nabojami? Siedem w pistolecie i jeden zapasowy magazynek w kieszonce kabury – razem czternaście. Na początek wystarczy.
Wytarłem o śnieg ubrudzony krwią rękaw, podszedłem do miejsca, gdzie leżałem, a do którego strzelał posiadacz „ołowianych os”. Z pomocą noża udało mi się odzyskać trzy ołowiane kulki – pozostałe poleciały w głąb lasu albo utkwiły głęboko w pniach drzew. Wsunąwszy drobiny ołowiu w kieszeń, wróciłem do namiotu, żeby sprawdzić, czy dam radę sam wytaszczyć wszystkie pozostawione w nim rzeczy na zewnątrz. I w tejże chwili spostrzegłem rękojeść noża wystającego z buta zwiadowcy. Nóż trafił do pokrowca, a i sam but mnie zainteresował. Dobra skóra, choć rozmiar nieco przymały, ani dla mnie, ani dla chłopaków się nie nada, a brać z trupa na sprzedaż jakoś głupio. Chociaż, z drugiej strony, czemu by nie? Cóż w tym dziwnego? Pod grubym czubkiem buta błysnął metal. Srebro? Tak, srebrna podkówka z trzema grubymi kolcami. Na drugim bucie taka sama. Nie namyślając się, wyjąłem nóż i oderwałem od podeszwy oba kawałki metalu razem z mocującymi je kołkami. Słyszałem, że jegrzy z Miasta noszą takie podkówki, mnie też się przydadzą. Przypomniałem sobie bezgłośny krok nieboszczyka i nagle zrobiło mi się nieswojo. Czyżbym natknął się właśnie na jegra? Ależ nie, to bzdura. Gdyby to był jeden z tych najbardziej doświadczonych wojowników Miasta – powiadają, że w porównaniu z nimi rangersi to chłopcy do bicia – załatwiliby nas w pięć sekund. Nie przeceniam aż tak swoich możliwości.
Pokręciłem głową, zebrałem dobytek i powlokłem go ku wyjściu z polanki.
– Kola, bierz plecak – poprosiłem Wietrickiego, który wpatrywał się uważnie w mrok. Maks ukrył się za pniem powalonej sosny z drugiej strony. – Nikogo więcej nie było?
– Chyba nie – odparł markotnie Maks. Zupełnie stracił wigor.
– Szybko się zbierajcie, zmiatamy stąd.
– Idziemy do Oazy?
– Zobaczy się. – Poprawiłem wysuniętą z pokrowca lufę automatu.
– Grabimy zwłoki? – zapytał z wyraźną odrazą Mikołaj.
– Zapamiętaj sobie: grabisz zwłoki wtedy, gdy natykasz się na nieboszczyka i zabierasz jego dobytek. Jeżeli zabijesz człowieka i weźmiesz, co przy nim znalazłeś, to popełniasz zabójstwo i rozbój. W naszym zaś przypadku mówimy o zdobyczach wojennych. Zrozumiałeś? 
Wyjaśniając mu te proste różnice z trudem powstrzymywałem chęć strzelenia go w pysk.
– Zrozumiałem. – Wietricki kiwnął głową. Podzieliliśmy między siebie ciężary, po czym szybko ruszyliśmy ścieżką przez las, wyszliśmy na drogę. Dobrze, że goście nie rozstawili jakichś naciągów z niespodziankami – w ciemności z pewnością byśmy się na nie nadziali.
– Za mną – rozkazałem i ruszyłem z powrotem ku skalnej grzędzie. Na samym jej początku, tam gdzie urwisko nie było jeszcze tak bardzo strome, zdjąłem narty i zacząłem się piąć w górę. Przełażąc z występu na występ, ślizgając się na oblodzonych kamieniach, dostaliśmy się na górę. Tak jak pamiętałem, pomiędzy urwiskiem a zaczynającym się nieco dalej sosnowym lasem było dziesięć metrów wolnej przestrzeni.
– To nie Oaza – mruknął z żalem Maks.
– Aha – dodał z tęsknotą głosie Mikołaj.
– To lepsze niż Oaza – stwierdziłem niezbyt zgodnie z prawdą. Powlokłem do lasu worek i pokrowiec z łupami, które po stromym podejściu zdawały się znacznie cięższe niż przedtem. – Patrzcie tylko, gdzie nogi stawiacie, tutaj jest pełno rozmaitych jam i wykrotów.
– Sopel, a kociołek z namiotu wzięliśmy? – spłoszył się nagle Maks.
– Jaki kociołek? Było w nim tyle dziur, że za durszlak mógłby służyć.
– A w trupie strzałę zostawiłem – przypomniał sobie Mikołaj.
– To co, mamy wracać? – Szarpnąłem pokrowiec, który zaczepił się o jakiś sęk. – Nie mogłeś sobie wcześniej przypomnieć?
Już na skraju lasu natknęliśmy się na pierwsze ślady starych granitowych wyrobisk. Wyrąbane przed dziesiątkami lat jamy były teraz w większości zasypane śniegiem. Znalazła się jednak niezbyt głęboka i czysta – od razu zwróciłem uwagę na kilka jodeł rosnących niemal na krawędzi. Ku naszej uciesze okazało się, że otaczały wąską jamę tak gęsto, że przez kosmate łapy gałęzi śnieg nie mógł się przedostać. Przedarłem się przez ich gęstwinę, wrzuciłem worek z pokrowcem na dno – jama nie była głębsza niż wzrost człowieka – i kiwnąłem chłopakom:
– Wrzucajcie tu manatki, potem nałamcie trochę gałęzi na dno. Tylko róbcie to gdzieś dalej i nie w jednym miejscu.
Gdy całe dno jamy pokryły jodłowe gałęzie, wyjąłem z worka miedzianą kulę i zaktywizowałem zamknięty w niej czar. Zaczęła się szybko nagrzewać, więc wetknąłem ją w jakąś skalną szczelinę,
– Zaraz będzie cieplej – wyjaśniłem, rozpinając pokrowiec namiotu.
– Dziś pójdziemy spać bez ciepłej kolacji – westchnął Maks.
– Jasnowidz z ciebie... – Kaburę z coltem przypiąłem do pasa i zacząłem grzebać w worku, szukając czegoś, co dałoby się zjeść na zimno.
– A niby czemu? – Wietricki też wyjął śpiwór, usiadł na nim.
– Łatwo nas znajdą, jeśli dym się rozejdzie. A zresztą moglibyśmy się tu spalić.
W to, że nas będą szukali, za bardzo nie wierzyłem – o wiele łatwiej byłoby urządzić zasadzkę przy wyjściu z polany. Ale po co bez potrzeby kusić los?
– A co tam, tak się zmęczyłem, że jeść mi się nie chce. Dojem orzechy i w kimę. – Mikołaj pogrzebał w kieszeni, wyjął torebkę z obłuskanymi już orzechami włoskimi. – Pić mi się tylko chce.
– A ja wziąłem z magazynu pakiet napojów. – Maks wyciągnął z dna plecaka litrowy pojemnik z jabłkowym sokiem, którego wcześniej nie zauważyłem. – Mnie też jakoś suszy.
– Tylko mi nie mów, że sok wchodził w skład suchego prowiantu. – Wziąłem picie od Maksa, uważnie przyjrzałem się wypisanym czarnym flamastrem runom zaklęcia chroniącego zawartość naczynia przed zamarznięciem, zdjąłem nakrętkę i nalałem sobie płynu do kubka.
– No... – zmieszał się Maks – podłapałem kilka frykasów, gdy magazynier szukał mięsnych konserw.
Teraz już było jasne, skąd wzięły się czekolada i orzechy.
– I bardzo dobrze. – Wyjąłem puszkę szprotów w sosie pomidorowym, przez kilka chwil potrzymałem ją nad miedzianym promiennikiem ciepła, a potem otworzyłem nożem cienką blachę. – Mamy chleb?
– Nie. Zostało kilka sucharów.
– Dawaj – zgodziłem się.
Gdyśmy trochę podjedli, zacząłem wyjmować zdobycz. Abakana bez dyskusji wziął sobie Maks, jako odstępne oddając Mikołajowi AKSU i kilka magazynków. Z powodu noża Chińczyka wybuchnął krótki spór, gdyż ozdobiona smokami klinga spodobała się obu chłopcom. Machnąłem ręką, oddałem go Maksowi, a noże do miotania i kindżał zwiadowcy wręczyłem Koli. Podział, według mnie, był sprawiedliwy. O pieniądzach nie wspomniałem – nie zamierzałem się nimi dzielić. Mam wszystko rozdać, czy co? A chłopaki niech się cieszą – po powrocie z rajdu trzeba będzie jeszcze rozliczyć namiot.
– Ma ktoś zegarek? – zapytałem po zakończeniu podziału.
Oczywiście miał Wietricki.
– Dziewiąta – zameldował krótko.
– Pierwsza zmiana twoja, druga moja. – Odebrałem zaskoczonemu chłopakowi śpiwór i zacząłem kombinować, jak się w nim najwygodniej ułożyć. – Zmiany co trzy godziny – obudzisz mnie o dwunastej.
– Po cholerę tu na dole pilnować? – wymamrotał Kola, nie spodziewając się nawet, że odpowiem. – Ni kuta nie słychać.
– No to natęż ten swój słuch. To po pierwsze. – Wyciągnąłem się w śpiworze, oparłem głowę o podłożoną wcześniej uszankę. – A po drugie, nie słyszałeś o stworach, które potrafią zaczarować śpiących?

Ściany pomieszczenia kołysały się i rozpływały w szarą plamę, gdy tylko usiłowałem się skupić na jakimś konkretnym detalu. To samo działo się z ludźmi siedzącymi przy sąsiednich stołach. Gdzie ja jestem? Aaa... rozumiem. „Czapla”. Opuściłem wzrok i spojrzałem w kufel, na dnie którego zebrała się piwna piana. Nic nie rozumiem, jeszcze wczoraj byłem na rajdzie. Położyłem się spać po trzeźwemu i wcale nie zamierzałem wracać do Fortu. Ciekawe, w jaki sposób zdążyłem się narąbać do utraty pamięci i odbyć podróż w drugą stronę? Niczego nie pamiętam. A to „Czapla” jest, bez najmniejszych wątpliwości. Ot, i Szpak za barem stoi. Podniosłem kufel, ale nie dopiłem piwa, odstawiłem naczynie z powrotem na stół. Dość! Dopadła mnie bardzo trzeźwa myśl o tym, co mi zrobią za przerwanie misji. Aż się spociłem.
– Ej, ty! To nasz stolik!
Ujrzałem przed sobą trzech mężczyzn wyglądających na nielichych bandziorów. Jeden był tuż obok, dwaj stali nieco dalej.
– Już idę – stęknąłem wbrew własnej woli. Przecież nie to chciałem powiedzieć!
– A idź, wolna droga. Tylko najpierw zapłać za zajęcie miejsca. – Rozrabiaka wyczuł mój strach i przeszedł do natarcia.
– Owszem, już... – Zanim włożyłem rękę do kieszeni, wiedziałem już co się stanie. Ja wiedziałem, a drab nie i dlatego, gdy zimna lufa pistoletu wparła mu się w czoło, skrzywił gębę w pogardliwym uśmieszku i spróbował dłonią odsunąć rewolwer w bok.
– Zabierz tę armatę, szczenia... – ostatniego słowa nie dopowiedział; mój palec sam z siebie nacisnął na spust. Facet z dziurą w czole zaczął powoli przewracać się na plecy.
– Skurwysyn! – Drugi skoczył na mnie z dzikim okrzykiem, ale dostał dwie kule w korpus i padł twarzą na stolik. Trzeci stchórzył, rzucił się do wyjścia, ale nie dobiegł, naprowadziłem muszkę na jego kark i nacisnąłem spust...

– Sopel, budź się, twoja kolej. – Szturchał mnie Mikołaj.
– Co? A, tak, tak... Już wstaję. – Poleżałem z minutkę, odzyskując świadomość, potem wstałem, wziąłem zegarek i wydostałem się ze śpiwora. Znów ten sen. Dobrze jeszcze, że nadszedł czas mojej warty i nie zobaczyłem „najciekawszego”. Posiedziałem z minutę przy ciepłej ścianie – podczas dyżuru Mikołaja w jamie zrobiło się znacznie przyjemniej, a pod jodłowymi gałązkami zaczęła chrupać śnieżna kasza – wstałem przeciągnąłem się i wyjąłem z kieszeni podkówki butów zwiadowcy. Tak, z pewnością to srebro. Zdrapałem z gwoździ resztki skóry, namacałem pod gałązkami odpowiedni kawałek granitu i zająłem się przybijaniem podkówek do czubków swoich butów. Wyszło nie za bardzo równo, ale solidnie. Coś takiego może się przydać w bójce, a stanowi też mały zapasik na czarną godzinę.
Potem wyjąłem z kieszeni spłaszczone „ołowiane osy” i zacząłem ostrożnie nacinać je nożem. Jeden ze znajdujących się wewnątrz kryształków był rozkruszony, za to dwa pozostałe ocalały. Wielu ludzi uważa błędnie, że ołów wylatuje z różdżki dzięki energii wtłoczonej w takie oto specjalnie obrobione kamyczki. W rzeczy samej magicznej energii w ogóle w nich nie ma, ale jeżeli kuleczka trafia na magiczne pole czarodziejskiego ochronnego amuletu, kryształek natychmiast ładuje się energią, eksploduje i bez problemów może urwać człowiekowi głowę. Z sekretnej kieszonki na rękawie wyjąłem piłkę zrobioną z ułomka noża i zacząłem ostrożnie nacinać kule colta. Kryształki były tylko dwa, ale gdy umocowałem w nacięciach, nie poprzestałem na tym i ponacinałem na krzyż wszystkie pozostałe pociski. Wyszły bardzo zgrabne kule „dum-dum”. Następnie napełniłem oba magazynki, jeden schowałem do kieszeni przy kaburze, drugi wsunąłem w kolbę pistoletu.
Czas mojej warty przeleciał nie wiedzieć kiedy. Zacząłem potrząsać ramieniem Maksa.
– Wstawaj, śpiochu. Obudzisz mnie za trzy godziny.
– A ja nie śpię – odpowiedział dziwnie martwym głosem.
– Toś głupi. Co ci jest?
– Pierwszy raz w życiu zabiłem człowieka. – Wylazł ze śpiwora, usiadł pod ścianą.
Milczałem. Co miałem mu powiedzieć? Banalne pocieszenie, że „... jak nie ty ich, to oni by ciebie”, „... oni zaczęli pierwsi” i „... nie myśl już o tym”? Albo cyniczne: „zapomnij”, „takie jest życie” czy” nie ty pierwszy, nie ty ostatni”? On sam doskonale o tym wie. Każdy przeżywa zabójstwo po swojemu. Dla jednego to trauma pozostawiająca ślad na całe życie, dla drugiego drobiazg niewart wspomnienia. Tak czy siak, Maks powinien szybko się otrząsnąć.
– Takie jest życie – wymamrotałem pod nosem, wszedłem do śpiwora, ale długo się jeszcze wierciłem, próbując zasnąć. Wszystko przez ten sen. W mojej podświadomości mocno zagnieździł się strach przed powrotem do niego i – po raz już który – pełzaniem po ośnieżonym polu ku odległej ścianie. A, do diabła, przecież to tylko sen...
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– Dobrze idziemy? 
– Tak.
– Na pewno?
– Na pewno.
– Ale przyszliśmy z innej strony.
– I co z tego?
– Idziemy w niewłaściwym kierunku.
– To oczywiste.
– A co tu jest oczywistego? Musimy zawrócić!
– Naprawdę?
– Jakże inaczej?
– Inaczej prosto przez las. – Zatrzymałem się, wlazłem na przydrożny pagórek, rozejrzałem się i zjechałem w dół. Sosnowy bór, w którym nocowaliśmy, został za nami, ale w odległości pięćdziesięciu metrów zaczynał się drugi las, mieszany.
– A nie zabłądzimy? – zaniepokoił się Mikołaj, który przez ostatnie piętnaście minut bombardował mnie pytaniami, a teraz ogłuszająco kichnął. Mimo ciepłego narciarskiego kombinezonu zdołał się jakoś przeziębić.
– No, toś już przegiął! My mielibyśmy zabłądzić? – zdenerwował się ponury i niewyspany Maks, który większą część ranka przysypiał w marszu. Wczorajsza chandra już mu przeszła. – Kola, za kogo ty nas uważasz?
– A zwierzęta jakieś tu są? – Wietricki nie zwrócił uwagi na retoryczne pytanie, zdjął rękawicę, z głośnym trąbieniem oczyścił nos.
– Różne są tu zwierzaki, różne... – Uważnie przyjrzałem się śladom na skraju lasu. Od wczoraj śnieg nie padał, a odciski łap na utwardzonej wierzchniej warstwie wskazywały, że przebiegały tędy najzwyklejsze leśne stworzenia. Kilka zajęcy, wiewiórki, samotna lisica. Żadnego, które mogłoby nam zagrażać. Nawet wilczych tropów nie było. Zabłądzić też by się nie dało – wąskie pasmo drzew oddzielała od głównego leśnego masywu droga na Wilcze Legowisko. Po wczorajszych wydarzeniach postanowiłem nie kusić losu, nie zamierzałem więc wracać na stary szlak, na którym ktoś mógłby nas wyśledzić – zamierzałem pójść na skróty przez las i z niego wyjść na trakt. Stracimy godzinę, ale przy odrobinie szczęścia możemy trafić na jakiś zdążający w tę samą stronę tabor. A wtedy nie będzie trzeba iść pieszo.
Weszliśmy w las gęsiego. Było tu dużo jaśniej niż w sosnowym borze. O ile pamiętałem, ten kompleks stanowił najwęższe miejsce całego leśnego pasma. Ciszę zakłócały tylko szum wiatru w wierzchołkach drzew, szelest gałęzi, skrzyp nart i pokasływanie Mikołaja. Coś tu za cicho. Jakby wszyscy mieszkańcy lasu zapadli w zimowy sen razem z niedźwiedziami. Ale można było jednak dostrzec objawy aktywności leśnych stworzeń: śnieg pod drzewami obsypany był łuskami szyszek, na poły rozdziobanymi jagodami i ptasimi odchodami. Niektóre gałęzie zostały obgryzione, a na pniach widniały ślady rogów i pazurów. Ale to były tylko ślady nie zobaczyliśmy śmigających wśród gałęzi wiewiórek, nie słyszeliśmy szczebiotu ptaków. Mieszkańcy lasu albo nas się wystraszyli, albo życie zaczynało tu tętnić dopiero po zmroku.
– Daleko jeszcze do Wilczego Legowiska? – krzyknął idący za mną Maks.
– Do obiadu... – zacząłem i nagle podniosłem lewą dłoń. 
Ogarnęło mnie złe przeczucie. Maks niemal wpadł na mnie i z trudem odsunął narty w bok. Mikołaj zareagował wcześniej, zatrzymał się o kilka kroków z tyłu. Chłopcy zrozumieli mój gest i powoli zaczęli wycofywać się z polany. Co się stało? Zdjąłem ciepłą rękawicę i już miałem rozpiąć waciak, żeby wyjąć darowany mi przez Katię amulet, kiedy najbliższa zaspa na środku polany warknęła groźnie, otwierając dwoje czerwonych oczu. Obnażone na chwilę kły nie były nawet bardzo długie, ale ostrością mogły konkurować z klingą brzytwy. Śniegul! Sądząc z rozmiarów, jeszcze młody, ale mimo to, bardzo groźny.
Przeklinając się w duchu za brak przezorności trzeba było od razu zwrócić uwagę na brak zwierząt w okolicy, bo śniegule słyną z tego, że „wyżerają” do czysta swoje łowieckie terytorium – szczęknąłem guzikiem na kijku od nart. Z jego końca wyskoczyła wąska klinga. Zwierz, którego wziąłem za kupę tającego w słońcu śniegu, skulił się, przysiadł na tylnych łapach, ale skoczyć już nie zdążył: ostrze przebiło białą skórę, prawie całe weszło w pierś. Tyle przynajmniej pożytku z tego, że osobnik nie był dorosły, bo starych nie bierze nawet gruby śrut. Polankę wypełniło przenikliwe wycie, a kij targnął mi się w rękach tak, że niewiele brakło, a byłbym go wypuścił. Zwierz przeorał śnieg łapami, raz jeszcze spróbował dobrać się do mnie. Kijek wygięło niebezpiecznie, ale wytrzymał. Maks zerwał z ramienia automat, doskoczył do śniegula, przystawił lufę do kosmatego ucha i nacisnął spust. Sucho trzasnął wystrzał, ze szczytów drzew posypał się strącony hałasem śnieg, przestrzelony łeb zwierza chybnął się w bok, ale wyciągnięta w agonii szponiasta łapa zdążyła odrzucić Maksa w bok.
Puściłem kijek, chwyciłem sztucer – młode śniegule nie chodzą same. Najpewniej gdzieś tu w pobliżu grasuje stado liczące przynajmniej dwadzieścia pysków. I jest wśród nich choć jeden dorosły samiec. Moje obawy potwierdził trzask gałęzi poszycia. Na polankę wypadł jeszcze jeden stwór, na nasze szczęście nie starszy od pierwszego. Nacisnąłem spust – odrzut wbił mi kolbę sztucera w ramię, a ładunek grubego śrutu miotnął śniegula w krzaki. Teraz musiałem szybko nabić sztucer kulą – dorosłego osobnika śrut ani kule z automatu nie ruszą. Maks jęknął, usiadł, niezręcznie podginając nogę. Nie zdążyłem się nawet ucieszyć tym, że towarzysz odzyskał przytomność – z tyłu gruchnęła długa seria z automatu. Odwróciłem się ostro, gubiąc niemal narty i zdążyłem zobaczyć, jak Wietricki częstuje pociskami z AKSU jeszcze jednego bydlaka, który gnał długimi skokami po naszych śladach. Seria przecięła ciało napastnika, ale większość pocisków poszła bokiem. Z drzew poleciały drzazgi i szczapki oderwanej kory. Kiepska sprawa, bo to był stary samiec. Znieruchomiałem z uniesionym sztucerem: jeśli chybię, nie będzie czasu na drugi wystrzał. Mikołaj zrozumiał, że zwierza nie da się zatrzymać, skoczył więc w bok, kryjąc się za pniem najbliższej osiki. Śniegul minął go, ujrzał mnie, znieruchomiał i skierował w moją stroną spłaszczony nieco pysk. Przysiadłszy przed skokiem, warknął krótko – wyszczerzone kły były długie jak palec wskazujący. A ja właśnie czekałem na tę chwilę – ciężka, ołowiana kula trafiła zwierza wprost w otwartą paszczę. Z potylicy trysnęła krew i mózg, śnieg pokryły czerwone bryzgi.
– Maks, co z tobą? – Ponownie nabiłem sztucer kulą. – Iść możesz?
– Ja niby w porządku jestem, ale z twojego kociołka kalafior się zrobił... – Maks pokazał mi pogniecione naczynie, które dałem mu zamiast przestrzelonego wczoraj w nocy.
– Ty straszny kat na kociołki jesteś. – Wietricki podszedł do martwego śniegula i targnął zbitą w sople sierść. – Ale gruba i szorstka!
– Do diabła z kociołkiem, trzeba się stąd wynosić, dopóki nas nie zeżarły. – Obróciłem się w miejscu, uważnie patrząc dookoła. Stary śniegul poruszał się dość powoli, jakby czekał na młode, którym nie zaszkodziłoby się pouczyć, jak otaczać grubego zwierza.
– A są tu jeszcze jakieś? – Maks poderwał się na nogi i natychmiast padł w śnieg. – Niech to szlag!
– Co z nogą? – Gdzieś niedaleko rozległ się znajomy ryk. Za długo tkwiliśmy w tym miejscu...
– Boli, cholera! – Maks znów spróbował wstać, tym razem znacznie wolniej. – Ufff., nie jest złamana, tylko mocno stłuczona. Ale długo biec nie dam rady.
– Dobrze jeszcze, że uderzenie trafiło w kociołek. Pospiesznie wyjąłem z kieszeni plecaka niewielką szklaną fiolkę, ściąłem nożem zamykający ją korek i podałem Maksowi, starając się uniknąć wdychania gryzącego zapachu. – Łykaj!
– Co to jest?
Ryki i powarkiwania śnieguli zbliżały się coraz bardziej.
– Marynowane pączki aksamitnika, No, pij!
– Po co?
– Uśmierza ból.
Niczego już nie objaśniając, wyrwanym z cielska śniegula kijkiem nakreśliłem na śniegu trójkąt prostokątny, a przy każdym boku narysowałem po trzy runy. Śnieg na liniach zabarwiony był krwią – to nic: dla utkania zaklęcia rysunek nie jest potrzebny, to tylko najlepszy sposób na utrwalenie w pamięci magicznych działań. W Gimnazjonie wiedzę wbijali jak młotkiem i do tej pory trzymam się wpojonych mi wtedy zasad.
– Joj, ale świństwo! – Maksowi skoczyła grdyka, przełknął, z odrazą popatrzył na pustą fiolkę, cisnął ją w śnieg. – Niewiele brakło, a puściłbym pawia...
– Łapcie mnie pod ręce! Szybko! – podniosłem głos. 
Nie miałem żadnego zapasu magicznej energii, musiałem wykorzystać własne siły i mogłem się spodziewać, że po rzuceniu czaru będzie mi trudno nawet poruszać nogami. Zaklęcie ukrywające przez obcym spojrzeniem jest prościutkie, ale czarownik ze mnie w sumie żaden, przy czym w ogóle nie szkoliłem się w kierowaniu energią, a osłaniać trzeba będzie nas trzech.
Chłopcy domyślili się, że to nie przelewki, podbiegli do mnie, stanęli po bokach. Trzask łamanych gałęzi zbliżał się.
– Nie zwracajcie uwagi na te bestie, uważajcie tylko, żeby któraś na was nie wpadła. – Odetchnąłem głęboko, skoncentrowałem energię w dłoniach i wykonałem pierwszy gest. W powietrzu pojawiła się migotliwa linia. Utrwaliłem ją wysiłkiem woli, po czym, pokonując opór magicznego pola, złączyłem dłonie. Blada błonka, która zawisła w powietrzu wprost przede mną, zadrżała, stając się stopniowo coraz bardziej przezroczysta, ale udało mi się ją ustabilizować, kiedy włożyłem w proces jeszcze więcej wysiłku. Teraz musiałem utkać najbardziej skomplikowaną część czaru. Zmrużyłem powieki i mamrocząc zaklęcie regulujące potok mocy, zacząłem wyprowadzać zwierciadlane odbicie runy na wyraźnie widocznym przez zamknięte powieki trójkącie. Wystarczyło, że się na nich skupiałem, a ciemnoniebieskie symbole występowały na beżowym tle same z siebie. Potem niemal równie szybko znikały, gdy przenosiłem uwagę na kolejny symbol. Szybciej! Napis był ukończony, ale pierwsza runa prawie rozpłynęła się już w kleks, zabarwiając pole wokół siebie brudną zielenią. Rozciągający się trójkąt musnął Maksa i Kolkę, ich aury zadrżały i powoli zaczęły się rozpływać. Jeszcze raz zasiliłem trójkąt, wypowiedziałem zamykającą czar frazę i na koniec, powiódłszy po sobie poszarzałym i miejscami rozpływającym się już polem, skierowałem je na najbliższe drzewo. Od mojej aury do osiki wyciągnęła się cieniutka nić zaklęcia. Zdążyłem! Na człowieka takie czary by nie podziałały, ale zwierząt chodzące drzewa nie powinny zaniepokoić. Taką miałem nadzieję.. .
Otworzywszy oczy zobaczyłem, jak z trzech jednocześnie stron przez rzadkie leśne poszycie przedzierają się ku nam śniegule. Znieruchomiały na skraju polany, zaczęły węszyć. Uśmiechnąłem się z przymusem, ale zaraz potem dopadło mnie osłabienie i nagle stało się ważne jedynie utrzymanie czaru.
Krok, drugi, trzeci... upadek, zatrzymany ostrym szarpnięciem z tyłu... przebiegający szybko obok stary, zajadły śniegul... niewielki skłon zbocza wydający się urwiskiem... gałąź drzewa lecąca mi prosto w twarz... coraz cieńsza więź z osiką, z każdym krokiem wrzynająca się głębiej w duszę... łamiące się z suchym trzaskiem gałęzie krzewów... wysokie zaspy na skraju lasu... oślepiające promienie słońca dwiema włóczniami godzące mi w oczy... krok, jeszcze jeden...
Nić wiążąca mnie z osiką pękła, kiedy wydostaliśmy się z lasu i dotarliśmy na pobocze drogi. W kark wbiło mi się zimne ostrze, które lodowatym hakiem zakręciło wewnątrz głowy. Opadły mnie fragmenty wspomnień pomieszanych z wizjami, których nie dało się nazwać inaczej niż majakami chorego.

Wyłaniający się wprost z powietrza Jan Karłowicz wetknął mi w dłoń stopkę wódki, po czym znikł wśród cieni, gdy ziemię oświetliły turkusowe promienie. Z nieba patrzyły na mnie dwa słońca, żółte i lazurowe, niby oczy baśniowego olbrzyma. Złego olbrzyma. Kłęby śniegu smagnęły moją skórę niczym bicze, by rozmyć się w nicość, gdy tylko uliczny kaznodzieja, któremu spod czarnej chlamidy wystawała kolba krócicy podniósł dłonie i zaczął wykrzykiwać jakieś niezrozumiałe słowa. Nie wiedzieć czemu wydało mi się, że woła po hiszpańsku. Jakby w odpowiedzi na jego modły – czy może przekleństwa – z ziemi zaczęły wyłazić lodowe kolce, a z pociemniałego nieba sypnęło próchnem. Ze szczelin przeoranych lodowymi ostrzami zionęły mrożące wszystko na swej drodze kłęby nieznośnie zimnego powietrza. Zdążyłem jeszcze dostrzec jakieś migające i poruszające się w nadciągającym zewsząd mroku niewyraźne sylwetki i w tejże chwili oparzył mnie chłód przykładanej do policzka garści śniegu.
Machnąwszy ręką na oślep, odtoczyłem się w bok, wyciągnąłem nóż i dopiero wtedy otworzyłem oczy. Obok mnie klęczał Mikołaj, który przyciskał dłoń do brzucha. Obok, na zwiniętym śpiworze, siedział spokojnie Maks, który uśmiechnął się kpiąco.
– A mówiłem, nie ruszaj go, sam się ocknie...
– I rób tu ludziom dobrze... – syknął Wietricki.
Chwiejnie dźwignął się na nogi.
Od gwałtownych ruchów pociemniało mi w oczach.
Schowałem nóż i padłem w śnieg. Kiepsko... Szum w głowie narastał, niebo z błękitnego stopniowo robiło się szare, a wszystkie barwy blakły, jakby pokrywał je nieubłaganie gęsty nalot bladego pyłu. Nawet biel śniegu wydawała się jakaś matowa. Zamknąłem oczy, ale tylko mi się pogorszyło – musiałem je znów otworzyć.
Palce wyciągniętej ręki drżały, a nogami targały nieregularne skurcze. Takiego osłabienia po utkaniu czaru nigdy jeszcze nie czułem. Ale też nigdy przedtem nie musiałem osłaniać trzech ludzi naraz. Nic, poleżę jeszcze z pięć minut, żeby do siebie dojść.
– Dokąd teraz? – Wietricki zapalił, usiadł na rzuconym obok plecaku.
– Odpoczniemy z dziesięć minut, a potem w drogę. – Przełknąłem zbierającą się w gardle ślinę i zwróciłem się do Maksa: – Co z tobą? Możesz iść?
– Sam nie wiem... W lesie było normalnie. – Powiódł dłonią po wyciągniętej nodze i skrzywił się z bólu. – Ale teraz jest jeszcze gorzej niż wtedy, gdy mnie to bydlę zahaczyło...
– A coś ty myślał? Preparat odjął ci ból, ale na stłuczenie nic nie poradzisz.
– To po co w ogóle to świństwo piłem? – zirytował się.
– A z lasu jak, na czworakach byś uciekał? I tak ledwo mi sił starczyło. – Stopniowo zaczynałem dostrzegać wyrazistość barw, a świat przestał przypominać kiepską czarno-białą fotografię. Zwodzenie cudzego wzroku to oczywiście nie przenoszenie worków z cementem, nie umiałbym jednak powiedzieć, które z tych zajęć jest bardziej wyczerpujące.
– Więc ty mąciłeś im wzrok? – zdziwił się Kola.
– No.
– A czemu te zwierzaki nas nie zwęszyły?
– Bo ten czar tylko się nazywa „mąceniem wzroku”. Ukrytych zaklęciem wszyscy widzą i słyszą, tylko nie zwracają na nich uwagi. Jak ktoś się trochę skupi, czar pryska.
– Ludzi też tak możesz zwodzić? – Mikołaj rzucił niedopałek na ziemię, przysypał go śniegiem.
– Mogę, ale nie na każdego to podziała. Tylko na bardzo roztargnionego albo zmęczonego. – Wstałem powoli, wspierając się na kijku. Natychmiast zakręciło mi się w głowie. – Na ludzi nasyła się mrok. I taki mrok też tutaj nasłałem, tylko bardzo prosty. Na wypadek, gdyby jakiś szczególnie uparty śniegul poszedł po śladach i natknął się na nas. W takim przypadku powinien zobaczyć trzy rosnące obok siebie sosny.
– Chytre.
– Owszem, ale teraz ledwo stoję na nogach. – Spojrzałem na Maksa, on też nie za bardzo nadawał się do marszu. Co robić? Czekać, aż nadjedzie jakiś tabor? Spojrzałem na drogę. Pusto, Ale ślady płóz i kopyt zupełnie świeże. Tylko czy na widok naszej trójki ktoś się zatrzyma? Wątpliwe. Raczej strzeli w powietrze, żeby nas zniechęcić. W tej chwili przyszedł mi do głowy niezły pomysł.
– Kola, pomóż Maksowi dojść do tamtych krzaków. Spróbujemy się załapać na jakiś transport.
– Do których krzaków? Obok tego pagórka? Wietricki sięgnął do ucha i nagle się wzdrygnął: Na palcach został mu ślad krwi.
– Aha. – Zainteresował mnie właśnie tamten pagórek. Pod górkę konie nie mogą szybko ciągnąć, powinniśmy zatem mieć czas na dogadanie się z woźnicą. Maks, kładź się tam i odpoczywaj.
– Ażeby cię! – zaklął serdecznie Mikołaj i pochyliwszy się, nabrał garść śniegu, a potem przyłożył ją do ucha.
– Co się stało? – Maks spojrzał nań z ukosa.
– Zaczepiłem kolczykiem o gałąź.
– Nie wyrwałeś? – Akurat teraz nie miałem najmniejszej ochoty na zabawę z naderwanym uchem.
– Nie, ale jest skaleczenie – rzucił zakrwawiony śnieg pod nogi.
– Drobiazg, do wesela się zagoi. Najważniejsze, żeby zakażenie się nie wdało.
– Nie nosiłbyś kolczyka, to miałbyś teraz ucho całe. – Maksowi ozdoba wyraźnie się nie podobała. Wyglądasz jak pedał.
– Wyglądam, jak wyglądam! – zirytował się Wietricki. – Co cię obchodzi mój wygląd?
– Nic a nic – uśmiechnął się Maks. – Możesz sobie ten kolczyk w nos wetknąć, słowa nie powiem. 
– To się zamknij, sztywniaku!
– Sam się zamknij, pedale!
Chwilkę postałem, podjąłem plecak i chwiejnie ruszyłem za chłopakami. Jeżeli Maks położy się za naniesioną przez wiatr zaspą, z drogi nikt go nie zobaczy. Kola może zająć pozycję w sośniaku na pagórku, a ja zagrzebię się gdzieś w śniegu na środku stoku.
– Gdzie mam się schować? – Wietricki pomógł doczłapać Maksowi na miejsce i zszedł do mnie.
– Idź na górę i póki co nie pokazuj się. Przycupniemy na jakimś wozie i za kilka godzin będziemy w Wilczym. – Podałem mu swoje narty i plecak.
– Dobrze by było, b; ten sztywniak już mi zalazł za skórę.
– Sztywniaki, bydło... – skrzywiłem się. – Jak kogoś zaszufladkujesz, to uważasz, że ten człowiek będzie się zachowywał zgodnie z etykietką, jaką mu przykleiłeś. Ale taka etykietka to zawsze uogólnienie. I ten, kogo nazwiesz sztywniakiem, zawsze cię może zaskoczyć.
– Ale on przecież jest sztywniakiem, chyba nie zaprzeczysz? – Kola nie zrozumiał.
– To ty go uważasz za sztywniaka. A ktoś inny może za sztywniaka uznać ciebie.
– Mnie? – zdziwił się Wietricki i zakaszlał.
– Ciebie. – Kiwnąłem głową, dochodząc do wniosku, że trzeba pogadać i trochę wyluzować. Zawsze to lepiej, niż leżeć w zaspie. – Miałem znajomego muzyka, punka od stóp po czubek głowy. Irokez na łbie, widelec na łańcuszku na szyi sobie powiesił i tak dalej. Inni chłopcy w zespole nosili się podobnie. Raz występowali w pewnym bardzo awangardowym klubie i poszliśmy z przyjacielem posłuchać, jak grają i piwka się napić. Krucho było u nas z forsą, więc nie braliśmy browaru w barze, po szesnaście rubli za butelkę, tylko posłaliśmy jednego z muzyków po nalewane. Półtora litra za dychę, nie więcej. Siedzimy więc przy stoliku w piątkę, trzej chłopcy z zespołu i ja z kumplem. Muzyka dudni, nie słychać nawet tego, co siedzący obok w ucho ci krzyczy. Kufel z piwem, wiadomo, puściliśmy po kręgu. A w przerwie między piosenkami od sąsiedniego stolika słyszę: „Ty, zobacz, ale sztywniaki!”. Dotarło?
– Co powinno dotrzeć? – Mikołaj wysunął dolną wargę.
– Trzeba być tolerancyjnym, ot co.
– Pomyślę.. .
– Pomyśl. A jak jeszcze raz zaczniecie się kłócić, oberwiecie obaj. – Pchnąłem Wietrickiego w plecy. – I nie kasłaj, jak sanie podjadą. Dobra?
– Postaram się – odburknął Mikołaj, ruszając pod górę.
Pokręciłem głową, z rozbiegu skoczyłem na pobocze. Śniegu było tu po pas, akurat tyle, żeby można się i ukryć, i łatwo zeń wygramolić. Odczołgałem się nieco od drogi, żeby przyczaić się pod klonem kołyszącym w porywach wiatru pękami zeschniętych nasion. W oczach migały mi czarne punkciki, ale zdołałem już zebrać sporo sił. Co prawda o czarach przynajmniej na tydzień należy raczej zapomnieć.
Zimno. Przenikliwy wiatr co i raz przedostawał się pod waciak, wydmuchując resztki nagrzanego od ciała powietrza. Szybkość podmuchów stopniowo narastała, tuż nad ziemią zaczęły się pojawiać pierwsze kręte języczki zamieci. Zaczynał chwytać tęgi mróz. Wyjąłem z wewnętrznej kieszeni płaską manierkę, odkręciłem zatyczkę i łyknąłem. Dobrzeeee! Od razu zrobiło się cieplej, ból głowy jakby trochę ustąpił, ale z gorzałą trzeba uważać, bo można zasnąć. Nie bez żalu schowałem manierkę, usiadłem wygodniej plecami do wiatru. Psiakrew, czy dwie doby już przeszły? A, do diabła z tym „Niebieskim Doktorem”! Da Bóg, nie zdechnę. Ale mnie wzięło. Biegasz, pełzasz – i po co to wszystko? Plunąć by, zwiać gdzieś, byle daleko. Tylko dokąd? Uśmiechnąłem się i precz przepędziłem chandrę – Niedoczekanie wasze! – natychmiast się sprężyłem, bo gdzieś z daleka doleciało wilcze wycie. Rozzuchwalili się szarzy bracia, pośrodku dnia z lasu wychodzą! Żebyśmy się tylko na nich nie nadziali...
Po piętnastu, dwudziestu może minutach usłyszałem dźwięczne pojękiwanie dzwoneczków. Doczekaliśmy się! Po chwili usłyszeliśmy chrapanie koni i chrzęst kopyt w śniegu. Któż to do nas zjechał? Sań otwartych sztuk jeden, woźnica też jeden. Dobrze się trafiło! Przepuściwszy sanie, które niespiesznie ciągnęły dwa konie nieokreślonej burej maści, odczekałem, aż zwolnią kroku na podjeździe, wylazłem na drogę i machnięciem dłoni dałem znak Wietrickiemu. Ten wyskoczył z krzaków jak diabeł z pudełka.
– Prrrr! – Woźnica, tęgi, czterdziestoletni mężczyzna zakutany w długą baranicę, nawinął wodze na drążek i zsunął na kark futrzaną czapę, z której sterczały kępy wyrwanej sierści. Prawą rękę wsunął pod siedzenie. – Pref z drogi!
– Cofnij rękę – odezwałem się niezbyt głośno z tyłu, chwytając za tylną ściankę sań.
Woźnica wzdrygnął się, posłusznie wyjął rękę spod siedzenia. O dno sań brzęknęła lufa obrzyna. Potem odwrócił się ostrożnie i ponurym spojrzeniem powiódł po wymierzonej w niego lufie sztucera.
– Forsy nie mam.
– Ktoś ty? – Oparłem broń o krawędź sań.
– Miłka Riachin. – Chłopina pociągnął nosem i wydusił z siebie krzywy uśmieszek: – Nie zabijajcie mnie chłopaki, co?
– Skąd jedziesz?
– Z Wilczego jestem.
– Pytam, skąd jedziesz? – postanowiłem przeciągnąć rozmowę i przyjrzeć się chłopu.
– No, z Fortu, a skąd miałbym jechać? – Riachin pokiwał głową, na chwilkę zamilkł, a potem dodał pospiesznie: – Do Sosnowego wpadłem, żeby dług oddać...
– Dokąd jedziesz?
– Do domu. Puśćcie mnie chłopaki, dobra? Nie gubcie dufy niefczęsnej... Mam żonę i czwórkę dzieci... Ja tylko długi pooddawałem...
– Przestań się trząść. Nie jesteśmy bandytami. Wietricki, zerkając z obawą na konie, podszedł i wrzucił plecak na sanie. – Zwiad z Patrolu.
– Aaaa... – zaciągnął chłop, ale z jego ponurej gęby widać było, że niewielka to dlań różnica. – No tak... 
– Podwieziesz nas do Wilczego Legowiska? – Mikołaj, nie czekając na odpowiedź, wrzucił na sanie moje narty i ułożył obok plecak Maksa.
– Podwiozę, czemu nie... – niezbyt pewnie wymamrotał chłopina, który zastanawiał się widać, czy go nie stukniemy gdzieś po drodze.
– To wspaniale. – Machnięciem ręki odprawiłem Mikołaja nieco w bok i, nie spuszczając gospodarza z muszki, zażądałem: – Przeżegnaj się.
– Co? – Szczerbaty wytrzeszczył na mnie oczy.
– Przeżegnaj się – powtórzyłem. Woźnica niby w porządku, ale na wszelki wypadek lepiej się ubezpieczyć. Bo przysiądziesz się do Czarnego Wozaka i już po tobie...
Chłopina uczynił znak krzyża, wytarł spocone czoło i naciągnął czapę na łeb.
– Patrol z Fortu, specjalna grupa zwiadowcza przedstawiłem się, włażąc do sań. Podniosłem obrzyna. Z berdanki go zrobili, czy co? Szybko rozładowałem broń, oddałem ją właścicielowi, a sam ustawiłem sobie miedzy kolanami zdobyczny AKM.
– Ten nie pojedzie, czy co? – Riachin spojrzał ze zdziwieniem na idącego ku szczytowi pagórka Kolę. – Pojedzie, tylko że tam jeszcze jeden nasz leży.
– Leży! Nie, nic z tego! – Woźnica gwałtownie pokręcił głową. – Trupa nie powiozę. Moje konie nerwowe są. Boją się martwiaków, ot co. Jefcze się zbiefą.
– Jaki tam trup? – Ułożyłem jakoś narty i kijki pod siedzeniem. – Nogę sobie skręcił, to leży. No, ruszaj już.
– Aaaa... Wio, kochane. – Riachin lekko ruszył wodze, konie ruszyły i sanie niespiesznie popełzły po drodze w górę. – A co się stało? Kum mi mówił, że patrolowi przez las z zawiązanymi oczami przejdą. Kłamał?
Gdy sanie się zatrzymały przy Maksie, Wietricki pomógł mu wejść do środka. Podgiąłem nogi, robiąc mu miejsce z prawej strony. Kola usiadł naprzeciwko mnie. – On to mówił raczej o jegrach. Ale jak się natkniesz na śnieguła, to wszystko jedno, czyś jegier, czy patrolowy...
– Śniegule! Flag by je trafił! – Riachin wzdrygnął się i okrzykiem pognał konie. – Fybciej się rufajcie, cholery jedne!
Sanie pomknęły raźno z górki, ale na dole konie doszły do wniosku, że dość już się namęczyły i wróciły do dawnego tempa. Nerwowe, akurat. Wzór Regmy, psiakrew...
– A jak się nazywacie? – Chłop nie mógł na miejscu usiedzieć, nieustannie się ku nam obracał. – Ja jestem Miłka.
– Maks.
– Mikołaj.
Udałem, że nie słyszę pytania.
– A ciebie jak nazywają, dowódco? – W jaki sposób wyniuchał we mnie wodza?
– Sopel.
–... rwa mać! – wyrwało się Maksowi, gdy sanie podskoczyły na jakimś wykrocie i uderzył stłuczoną nogą o dno. – Lżej nie można? Nie drewno przecie wieziesz!
– Ale się porobiło... – Woźnica puścił uwagę Maksa mimo uszu. – Jak nie wilki, to martwiaki, a teraz jeszcze śniegule!
– A co z wilkami? – zapytał Maks. Też pewnie wycie usłyszał.
– A żyć nie dają, pfeklęte! – sarknął Miszka. – Zebrały się w stado na tfydzieści pysków i na ludzi się rzucają.
– Na ludzi? – zdumiał się Mikołaj. – Przecież wilki ludzi unikają!
Wymieniliśmy z Maksem znaczące spojrzenia. Unikają, akurat...
– Właśnie o tym mówię! – Kiwnął głową Miszka i podrapał swoją kusą rudą bródkę. – Nie na darmo o pfemieńcach ludzie gadać zaczęli, pfemieniec tu się pojawił, rękę dam sobie uciąć!
– Przemieniec prawdziwy? – zapytałem. – Nie wilkołak?
– Z wilkołakami dawno sprawy mieliśmy! – obraził się woźnica. – Prawie w każdym domu skóra jakaś jest! A to pfemieniec! I na ludzi specjalnie wilki napufcza, nie podoba mu się, kiedy innym dobrze! Złość go toczy! Ojczulek na kazaniu wyraźnie powiedział: „Dopóki się nie pozbędziemy tego fatańskiego pomiotu, nie będziemy mieli tu życia!”.
– No tak, kapłan wie lepiej... – uśmiechnąłem się. W każdym domu, akurat. Co to ja, w Wilczym nie byłem?
– Nie wierzyf? – Miszka wyczuł kpinę. – Sam zobaczyf! Z całego Pfygranicza myśliwi to niby po co się zjechali? O Diego Tropicielu słyfałeś? A o Ojboli? No właśnie?
Gwizdnąłem pod nosem. Jeżeli chłop nam oczu nie mydli, to sprawa jest poważna. Tacy ludzie za drobiazgami po lasach nie biegają. Zamyślony o mały włos byłbym się rąbnął lufą w nos, gdy płozy sań wpadły w rozjeżdżoną koleinę. Lepiej odsunąć żelastwo, żeby wypadku nie było. Gdy odsunąłem narty na bok, znalazło się i miejsce dla sztucera.
– A setkę w złocie za głowę pfemieńca też sobie wymyśliłem? – gorączkował się Riachin. – Pfyjedziemy, to sam myśliwych zapytaf!
– Ależ wierzymy, wierzymy – odparł Maks, chwytając za krawędź bocznej ściany sań. – Ale czemu wy po tej drodze jeździcie? Nie krócej to przez Lachowską Topiel?
– Pfecie ja z Sosnowego wracam – wyjaśnił chłopina. – A pfez Topiel droga nawet gorfa.
– Gorsza od tej? – stęknął Maks. – Toć tu wybój na wyboju siedzi i wybojem pogania!
– Tu są wyboje. I tam są wyboje – zaczął Miszka. Odwróciwszy się ku nam, mrugnął znacząco. – Ale tu są zwykłe wyboje, a jak o tamtych mówif nie obejdzief się bez słówka zaczynającego się na „jeb... „. Zrozumiałeś?
– I często tak jeździcie? – Mikołaj oparł łokieć o swój plecak, ustawiając narty pomiędzy sobą a Maksem.
– Zależy kiedy – odparł niechętnie Riachin. – Jak jest towar, to co tydzień. A wcześniej dwa razy tfeba było obracać.
– Co wozicie?
– At, drobiazgi rozmaite – Miszka machnął dłonią. – Głównie żarcie.
– A jak z forsą na tym interesie wychodzicie?
Wietricki chyba po prostu nie umiał utrzymać języka za zębami... Choć może temat go zaciekawił.
– Forsy tyle, co kot napłakał – spochmurniał woźnica. – Kupcy, żeby ich kolki sparły, ffystko za bezcen skupują.
– A czemu sami nie handlujecie?
– Jakże! Placyk na bazarze tyle koftuje, że bez gaci zostać możef. – Riachin odwrócił się do Wietrickiego. – Wief, Kola, dawniej jakoś koniec z końcem wiązałem, ale teraz to już kaplica.
– A co się stało?
– Konkurencja się zrobiła, job jej mać, i wolny rynek nastał w tę i nazad!
– Aaaa... – odezwał się Mikołaj, ale było widać, że niczego nie pojął.
– Są tacy. W fachu tydzień siedzą, a już ustanawiają swoje reguły. – Woźnica westchnął ciężko i zadudnił pod nosem. – No nic, na kulawym koniu mnie nie wypfedzif. My też jefcze co nieco możemy.
– A jakby tak założyć spółdzielnie? – zaczął się mądrzyć Kola.
– Z tym kozłem? – splunął Miszka. – Ja obok niego nawet srać nie usiądę. A za ząb to on mi jefcze odpowie! Jefcze mu zrobię koło pióra! Wilczy wychowanek, job go...
– Misza, a czemu te twoje konie takie dziwne są?
– A co w nich dziwnego. Konie jak konie.
– Ja o maści mówię.
– A! To mutacja.
– Co?! – Wietricki niemal się zakrztusił, a Maks wytrzeszczył ze zdziwienia oczy.
– Siana mało, więc do karmy fary mech i śnieżną jagodę dodajemy. – Riachin uśmiechnął się pod wąsem. – Nic to, maść to drobiazg...
– I nie zdychają na takiej diecie? – zdziwiłem się.
– A czemu miałyby zdychać? – Miszka wzruszył ramionami. – Na północy nawet ludzie śnieżne jagody wsuwają. Co robić? Głód niejedno świństwo apetytem przyprawia...
– I co, też skóra im szarzeje? – zaśmiał się Mikołaj.
– Nie, za to łysieją – stwierdził z powagą w głosie Miszka, ale po chwili dodał: – Żartuję.
– A na smak jakie są? – zaciekawiłem się.
– Sam nie próbowałem. Mówią, że da się zjeść. Ale bimber ze śnieżnych jagód to się piło, czemu nie. – Riachin aż cmoknął. – Nasza mrożucha kfepka jest, ale jagodzianka w czachę lepiej daje.
– Jak za stołem nas posadzą, trzeba pierwej spytać, jaki trunek lać będą – najeżył się Maks.
– A daleko się wybieracie? – zapytał z kolei nasz woźnica.
– Do Śnieżnych Szczytów – palnął Maks bez zastanowienia. Psiakrew, po co pierwszemu lepszemu napotkanemu człowiekowi wszystko jak na spowiedzi wyznawać?
– No profę! – chrząknął Misza. – Kawał drogi was niesie. Ja tak daleko na północ nie zaglądałem, nic ciekawego tam nie ma, uwierzcie mi na słowo. Ot, raz mnie los zapędził z kumem nad Ostygłe Morze... Oj, najedliśmy się wtedy strachu! Mróz luty, stwory obmierzłe, pfez Boga pfeklęte całymi gromadami łażą. A tu jefcze mgielniaki całymi falami się snują...
Westchnąłem tylko – no tak, teraz już chłopina zaczął lać wodę. Mgielniaki się snują... Kto je ostatnimi laty w ogóle widział? Na trzeźwo chyba nikt. Chłop plecie, co mu ślina na język przyniesie. Ciekawe, czy jak sam jedzie, to z końmi rozmawia? Chyba rozmawia – od czego niby nerwowe się porobiły?
Sanie wyjechały z lasu i niespiesznie sunęły drogą biegnącą przez zaśnieżone pole. Na otwartej przestrzeni wiatr się wzmógł, ostrymi igiełkami wbijał się w skórę. Zmrużyłem oczy i opuściłem czapę na twarz. O ile mogłem zobaczyć przez płożące się nad ziemią nici zadymki, na polu było pusto. Daleko w przedzie widniały dwie plamki niewielkich zagajników. J eden wyrastał w odległości dwustu metrów z lewej – drugi nieco dalej, z prawej. Potem do samego osiedla droga szła polami.
– Nie zrozumiałem tylko, czego w tej głufy fukacie? – Miszce znudziło się częstowanie nas bajkami, ale milczeć nie zamierzał.
– Śnieżni Ludzie niedługo ruszą na południe – wyjaśnił Maks. – Zobaczymy, co i jak.
– O! A ja myślałem, że to wszyscy na północ ruszają! – odparł natychmiast uradowany woźnica.
– Jak to, wszyscy? – najeżyłem się.
– Ostatnio na przykład ludzie z Bractwa często tam jeżdżą. Ale oni do wsi nie zaglądają i nie mogę powiedzieć, dokąd się wybierają – zaczął wyliczać Riachin. A ostatnio rangersi kolumną samochodów pfejechali.
– Naprawdę? – sapnął Maks.
– Jak Boga kocham! – Miszka aż się przeżegnał. – Tfy łaziki, Gazela, Ził, ciężarówka z paliwem i GAZ. Pół wsi się zbiegło popatfyć.
– A paliwo drogie jest. – Maks odwrócił się do mnie. – W Mieście widać nie brak ludzi.
– Do diabła z nimi – burknąłem. Czego Miasto szuka na obcym terenie? Czyżby Śnieżni Ludzie tak ich nastraszyli, że zamierzają przenieść się do nas?
– Na północy niedługo tłok się zrobi. – Riachin zsunął czapkę na bok, podrapał się po głowie. – Ale powiem wam, że nie macie tam czego fukać.
– A co mamy robić? – westchnął ciężko Maks. – Służba...
– Służba to służba – stwierdził z powagą Miszka. – Rozumiem. Tylko ja mam taką zasadę: choćby nie wiedzieć ile forsy dawali, za granicę z Mglistym nie zrobię ani kroku.
– Jaką granicę? – nie zrozumiał Mikołaj. – Przecież tam nikt nie mieszka. O czym wy mówicie?
– Ech. Młode toto i zielone... – Miszka odwrócił się, zerknął taksująco na Mikołaja i zachichotał. – Ty u nas niedawno jesteś? No, nic, dojdzief zobaczyf jaka tam granica...
Kola odwrócił się do mnie po wyjaśnienia, ale pokręciłem głową – nie teraz. Coś mnie zemdliło. Słabość po „Doktorze”? Może trzeba by coś zjeść.
– A jak tam? – Z jakąś osobliwie chciwą ciekawością naskoczył na Mikołaja Riachin.
– Gdzie? – Nie zrozumiał w pierwszej chwili Kola. – A, TAM... Wszystko, jak przedtem.
– A piłka? Jak nasi grają?
– Nijak. – Wietricki nie miał ochoty na rozmowy o TAMTYM życiu. Zupełnie słusznie – nowicjusze już od pierwszego dnia dość mają tych pytań. Sam wiem po sobie... „A co TAM?”, „A jak TAM?”, „A byłeś może w TAMTYM mieście?”, „A znałeś może takiego to a takiego?”
– A hokej?
– Tak samo.
– Ot, kurrrwa! Taki kraj pfegwizdał plamisty... – Zaklął Miszka i nagle ryknął: – Wilkiii!
Wychyliłem się zza Maksa i na ułamek sekundy zdębiałem – od zagajnika po polu rwała na nas wataha wilków. Nie mniej niż dziesięć sztuk – niemal nie zapadając się w śniegu, biegły, żeby nam przeciąć drogę. Miszka zaczął smagać konie po grzbietach. Te, poczuwszy wilczą woń, pognały jak uskrzydlone, ale widać było, że nie zdążymy umknąć drapieżnikom. Kola targnął mnie za rękaw i krzycząc coś niezrozumiale wskazał ręką wstecz. Z lasku, który już minęliśmy, wypadła druga, znacznie większa gromada, odcinając nam odwrót.
– Ciągnijcie, kochane! – zakwiczał Miszka.
Mikołaj wyciągnął łuk, zaczął nakładać cięciwę.
Maks chwycił za automat, ale w tejże chwili sanie podskoczyły na jakimś wykrocie i rzuciły chłopaka stłuczoną nogą na burtę. Biedak zwinął się z bólu na dnie sań. Szlag by trafił! Spróbowałem wyciągnąć sztucer, który tak bezmyślnie wetknąłem pod ławkę, ale przeszkadzały mi w tym plecak i narty przygniecione przez leżącego Maksa. W końcu udało mi się wyrwać spod stosu rzeczy zdobyczny AKM. Przestawiłem bezpiecznik na ogień pojedynczy, wymierzyłem w przecinające nam drogę bestie – trzy z nich wyrwały się przed resztę i prawie dopadały drogi. Nacisnąłem spust. Raz, dwa, trzy... Po czwartym strzale wybiegający na drogę zwierz zachwiał się i runął w śnieg. Pięć, sześć... Siódma kula ugodziła drugiego w bark.
Utrzymał się jakoś na trzech łapach, ale wpadł w serię, którą wypuścił dochodzący już do siebie Maks. Osiem, dziewięć... Pudła. Dziesiąte naciśnięcie spustu skwitował suchy trzask. Amunicja! Cisnąłem automat na dno sań, odrzuciłem na bok uwolnione przez Maksa narty i porwałem za sztucer. Co tam z tyłu?
– Zostaw rurę! Gnaj konie! – krzyknął Wietricki Miszce, który lewą ręką usiłował sięgnąć po obrzyna. Przekonawszy się, że Riachin usłyszał i posłuchał, Kola napiął łuk i niemal nie mierząc wypuścił strzałę. Rwący ku nam pierwszy z drapieżników potoczył się w bok z przebitą gardzielą. Ale na tym nasze sukcesy się skończyły – trzy kolejne strzały ugrzęzły w śniegu. Wilki jakby odgadywały myśli strzelca. Odległość między nami a nimi nieubłaganie się zmniejszała. Niedobrze...
Jeśli nas dogonią, będzie koniec. Nawet automaty niewiele nam pomogą...
– Poczekaj, nie strzelaj – zatrzymałem Kolę, który zniechęcony niepowodzeniami rzucił łuk i chwycił AKSU. Z automatu potrafiłby chybić i na kilka metrów. Po chwili udało mi się oprzeć sztucer o tylną ściankę sań. Poczekawszy, aż podskoki zmalały przez chwilę do minimum, wymierzyłem starannie i nacisnąłem spust. Pudło! A nabój z kulą! Klnąc po nosem, nabiłem szybko broń, wtykając w komorę nabój z grubym śrutem, natychmiast wypaliłem w nadbiegające stado. Trzy drapieżniki zostały na drodze. Przeładowałem i strzeliłem ponownie, tym razem jednak wilki rozbiegły się na boki, jakby na czyjś rozkaz i ładunek poszedł w pustkę. Udało się zahaczyć tylko jednego. Ranne wilczysko z bolesnym poszczekiwaniem cofnęło się i polazło w bok, kulejąc na przednią łapę.
– Szlag by cię... – warknąłem. Wyjmując ostatni nabój ze śrutem, znieruchomiałem, spostrzegłszy ogromnego, czarnego wilka o nieco posiwiałym futrze. Ale bestia! Większa chyba od wilkołaka. Najwyraźniej wódz. Zwierzęta rozsypały się po drodze i znów zaczęły doganiać samie.
– Pfemieniec! – Miszka odwrócił się, zobaczył przywódcę stada i zdjęty skrajnym przerażeniem zaczął niemiłosiernie siec konie.
Wietricki drgnął i niezbyt pewnym gestem wyjął z kołczana jedną ze strzał o srebrnym grocie. Maks zaklął, odrzucił na dno sań pusty magazynek, sięgnął po nowy.
– Nie strzelaj, jeszcze nie czas – zatrzymałem Mikołaja. Nie w tym rzecz, że nie ufałem celności jego strzałów – wręcz przeciwnie. Może to bydlę nie jest przemieńcem, ale wilkołakiem z pewnością. A z takiej odległości Wietricki go nie dosięgnie, choćby był nawet mistrzem sportu. Pewien byłem, że i ze sztucera będzie ciężko trafić. Wyjąłem nabój podrasowany srebrem. Ej, Misza! Zwolnij nieco!
Riachin nawet się nie obejrzał i nie przestał smagać koni batem. A jak trafić, skoro miota człowiekiem, jakby pokonywał w poprzek torowisko tramwaju?
– Wstrzymaj konie, mówię! – ryknąłem, a potem dodałem nieco ciszej: – Nie kuś mnie do grzechu...
Podziałało. No, to teraz do roboty. Podrzuciłem broń do oka i wziąłem na muszkę wilka biegnącego przed przemieńcem. Strzał – bydlę potoczyło się po śniegu. Strzał – kula przeleciała obok przemieńca, który rozciągnął się w skoku nad leżącym zwierzęciem. Muszka niżej... i kula wzbiła śnieg u łap wodza, który właśnie lądował na ziemi. Muszka wyżej – wilk uniknął trafienia odskoczywszy w bok. Muszka w lewo – ciężki pocisk ugodził w pierś bestię, która potoczyła się po drodze. Z miejsca, nie tracąc czasu, palnąłem srebrem. Skrawki monety trafiły tam, gdzie jeszcze ułamek sekundy wcześniej leżał przemieniec, który zdążył się wygiąć wprost nieprawdopodobnie i stanąć na nogach. Ładunek wzbił tylko chmurkę śniegu, która ugodziła zwierza w pysk. Koniec! Jak długo można jeszcze strzelać?
A przemieniec zawył krótko, odwrócił się i długimi skokami pognał w las. Nie wierzyłem własnym oczom – całe stado popędziło za nim! Ten stwór przestraszył się srebra! Zaśmiałem się krótkim, nerwowym śmieszkiem – to był mój ostatni nabój. Ogromnie osłabiony rozciągnąłem się na ławce. Ufff., byłem spocony jak ruda mysz.
– Hurrraaa! – wrzasnął radośnie Riachin, a Wietricki natychmiast się do niego przyłączył.
– Może oberżniemy im uszy? – zapytał rzeczowo Maks.
– Nie! – kwiknął Miszka.
– No dobra, tak tylko zapytałem... – odparł pojednawczo Maks i poprawił spodnie. – Cholera, znów się w nogę rąbnąłem.
– A coś ty ryczał o przemieńcu? – zapytał Mikołaj.
– A bo to był pfemieniec. – Woźnica jeszcze się trząsł. – To wielkie, czarne wilczysko.
– Tak? Nie zauważyłem. – Maks odepchnął od siebie osuwające się ku niemu po dnie sań łuski i wygodniej ułożył ranną nogę. – Wiesz, Sopel, nie dostrzegłem jakoś szczególnej różnicy pomiędzy kałachem a abakanem.
– A jakimi seriami waliłeś? – Przeładowałem sztucer i położyłem go sobie na kolanach. – Abakan jest przystosowany do serii po dwa naboje.
– Tak? – zdziwił się Maks. – Będę pamiętał...
– A co? Ten mówi prawdę o przemieńcu, czy... – Wietricki pokręcił palcem przy skroni.
– Prawdę. – Nijak nie mogłem odsapnąć. Ale dzionek!
– No, no... – mruknął z zadumą w głosie Kola, po czym wyciągnął papierosa i zapalił.
– Bądź człowiekiem, daj się ftachnąć! – poprosił markotnie Miszka. Mikołaj podał mu papierosa. Riachin zaciągnął się, umilkł i tylko lekko smagał konie po zadach, kiedy zwalniały. Co prawda zdarzało się to rzadko, zwierzęta same chciały jak najdalej odbiec od tego przeklętego miejsca, w którym wilki wypadały z lasu w biały dzień. Co z Miszką? Język sobie przygryzł? Sam się nie spostrzegłem, kiedy zdążyłem przywyknąć do jego nieustannej paplaniny.
– Maks, jak noga? – zapytałem, gdy na horyzoncie zamajaczyły mury Wilczego Legowiska. 
– Boli.
– Iść możesz?
– Spróbuję... – odparł niezbyt tęgim głosem.
– Misza, jest u was we wsi nastawiacz kości?
– I to niejeden!
– A dobry? – uściśliłem.
– A jakże! Do mojego swojaka, Kuźmy Jefimycza, z okolicznych chutorów przyjeżdżają – nadął się woźnica.
– Podrzucisz nas do niego?
– Jasna sprawa! Wyście mi życie uratowali!
– Dziękuję – mruknąłem. Co do tego życia to miał rację, sam z tym swoim obrzynem nijak by się przed wilkami nie obronił.
Sanie podjechały do wsi, nieco zwalniając, przemknęły przez otwarte wrota. Rozejrzałem się po zamkniętym wewnętrznym dziedzińcu. Szare, dawno niebielone ściany miały po cztery metry wysokości, a wjazdu w głąb osiedla bronił gruby kuty łańcuch. Na chwilę zatrzymałem wzrok na dwu gniazdach karabinów maszynowych z zakratowanymi strzelnicami i wysokim, przynajmniej dwumetrowym żeliwnym krzyżu wmurowanym w ziemię na wprost bramy. Na ganku komendantury usadowili się członkowie miejscowego oddziału samoobrony. Krzepkie chłopaki uzbrojone w pałki i topory przekazywały sobie w krąg skręta, którego „atomowy” zapach dochodził aż do nas. U żadnego z nich nie spostrzegłem automatycznej broni. Oprócz nas i milicjantów na dziedzińcu stało jeszcze dwoje sań, które właśnie poddawano przeglądowi. Nasze konie ledwo zdążyły się zatrzymać, a już podskoczyło ku nam trzech ochroniarzy.
– Misza, kogo przywiozłeś? – Rosły, krzepki chłop, który w nałożonej na futrzaną kurtkę pancernej kamizelce wyglądał prawie na równie szerokiego, co wysokiego, klepnął konia po zadzie. Nie miał w ręku obrzyna, w jakie uzbroili się pozostali słudzy prawa, ale trzymana przezeń kusza niewiele tylko była mniejsza od lekkiej balisty.
– A, tak... ludzi podwiozłem – wymamrotał Riachin dość markotnie. 
A skurwysyn! Niby to wdzięczny nam jest, ale poręczyć za przypadkowo spotkanych towarzyszy podróży nie zamierza. Nigdy nic nie wiadomo. Podsunąłem starszemu ochroniarzowi przygotowane zawczasu dokumenty.
– A, chłopaki z Patrolu. Też przyjechaliście zapolować na przemieńca? – mruknął siłacz i, nie czekając na odpowiedź, oddał nam dokumenty i machnął ręką: Ojcze Georgiju!
Od sąsiednich sań podszedł do nas diakon w towarzystwie dwu ministrantów.
– Riachin przywiózł patrolowych z Fortu. – Siłacz kiwnął, wskazując nas i odszedł na bok. Ale odszedł niedaleko i mocniej ujął kuszę.
Diakon wymamrotał pod nosem modlitwę, odczekał chwilę, uważnie patrząc, jak jeden z ministrantów macza kropidło w szklanej bańce i bryzga nas święconą wodą. Drugi wyrostek obejrzał konie i sanie, które nawet poskrobał w jednym miejscu ostrzem krótkiego noża. Mikołaj zmarszczył nos, gdy prosto w twarz poleciały mu krople wody, ale zmilczał i wstrzymał się od uwag.
– W jakim celu przyjechaliście? – zapytał diakon po zakończeniu procedury.
– Jesteśmy przejazdem, udajemy się ku Śnieżnym Szczytom – odpowiedziałem niezwłocznie.
Ochroniarz zresztą zdążył to samo przeczytać w naszych dokumentach podróży. Siłacz stał za moimi plecami i mógłbym przysiąc, że wymienia teraz porozumiewawcze spojrzenie z diakonem.
– Na długo do nas?
– Jutro rano ruszamy dalej. – Obliczyłem, że zanim Maksowi nogę wyleczą, zdąży już zapaść zmrok. Nie zajdziemy daleko, lepiej więc przenocować w ludzkich warunkach. Robota nie zając, nie ucieknie...
– Zatrzymacie się u Jakowa – ni to zapytał, ni to rozkazał diakon.
– Aha... – mruknąłem na wszelki wypadek. I tak nie znałem innych miejsc, gdzie moglibyśmy się zatrzymać.
– Jedźcie z Bogiem. – Diakon przeżegnał nas i ruszył do komendantury.
Miszka skierował konie do wewnętrznych wrót. Sanie mijały już krzyż, kiedy nasz woźnica skrzywił się jakby zjadł nagle połówkę cytryny i zaklął:
– Patrzcie go, przywlókł się, wilczy wychowanek. No nic, niedługo już będziesz tak kły szczerzyć!
Odwróciłem się, żeby zobaczyć, o kim mowa i chrząknąłem cicho. Istotnie, określenie było bardzo trafne. We właścicielu sań, które wjechały za nami było istotnie coś wilczego. Z drugiej strony, sam bym tego pewnie nie zauważył. Młody mężczyzna, który zeskoczył z sań, rozmawiał o czymś z ochroniarzem, ale wydało mi się, że uważnie nas przy tym obserwuje. Czyżby niechęć kupców była wzajemna?
– Kto to? – zapytałem Miszkę, mimo woli zwróciwszy uwagę na spienione konie ciągnące sanie konkurenta. Czemuż on tak gnał?
– Kirył Bojarinow, żeby się żabą udławił – padło wyjaśnienie, któremu towarzyszyło sążniste splunięcie. 
– Twój konkurent? – domyślił się Mikołaj.
– No – odparł woźnica, a potem zamilkł, tym razem na dłużej.
– A ten łatacz kości daleko mieszka? – nie wytrzymał Maks, gdy sanie minęły kilka przecznic i skręcały ku skrajnym chatom wioski. Długi zaułek, do którego wjeżdżaliśmy, miał ze sto metrów i kończył się murem.
– Jesteśmy na miejscu. Poczekajcie tutaj... – Misza zatrzymał sanie przy wjeździe do zaułka, obok chaty pokrytej pogiętym już miejscami gumoleum. Wyskoczywszy z sań, otworzył furtkę i zniknął za wysokim, pomalowanym na zielono płotem. Doleciało nas stamtąd ochrypłe szczekanie oraz brzęk łańcucha.
– Sopel, a czemuś ty się popowi tłumaczył? – Wietricki zeskoczył z sań i przysiadł kilka razy, usiłując rozruszać zesztywniałe nogi.
– Po pierwsze, nie popowi, ale diakonowi. – Też zeskoczyłem w śnieg i zajrzałem za płot. Nikogo nie było, tylko przy budzie szalał kudłaty pies. – A po drugie, trzeba współpracować z przedstawicielami miejscowych władz.
– Popi tu rządzą? – roześmiał się Kola. – A co z twierdzeniem, że religia to opium dla ludu?
– Kola, ty chcesz nocować w ciepłej izbie czy w zaspie? – rozeźliłem się. Brakowało mi tylko wojującego ateisty. Gdyby nie męski klasztor, Wilcze Legowisko dawno by podzieliło los Mglistego. A ten kręci nosem!
– W izbie – odparł Kola, wyczuwając w moim pytaniu haczyk.
– To uważaj, co mówisz – stwierdziłem, stuknąwszy się zgiętym palcem w skroń. Umilkłem, bo zaraz potem szczekanie ucichło i dały się słyszeć kroki. Furtka otworzyła się, razem z Miszką wyszedł ku nam niewysoki uzdrawiacz. Woźnica nijak nie umiał się dostosować do statecznego kroku swojaka – to wybiegał naprzód, to zostawał w tyle.
– To ten, Kuźmo Jefimyczu. – Podbiegł do sań. 
Jakby nie było wiadomo, kto jest chory. My z Kolą w ogóle nie na swoich nogach stoimy, tylko leżymy martwym bykiem...
– Widzę. – Kuźma Jefimycz zapiął poły obszernej futrzanej kurtki bez rękawów. – Co z nim?
Miszka już miał coś powiedzieć, ale uzdrawiacz skrzywił się wyraziście i poprosił, żeby zamknął gębę. Widać było, że niespecjalnie lubi naszego przewodnika.
– A ot, w nogę się walnąłem – uśmiechnął się niewesoło Maks.
– Rana otwarta czy zamknięta?
– Zamknięta.
– Jakieś preparaty przyjmowałeś?
– Pączki aksamitnika – odpowiedziałem, widząc pytające spojrzenie Maksa. – Dwie godziny temu.
– Tak, tak... – Kuźma Jefimycz zagryzł wargę. Trzy, sześć... plus jeszcze dwie... Jeżeli to coś poważnego, to wiadomo będzie nie wcześniej niż jutro do obiadu. Jeżeli proste stłuczenie, na rano noga będzie jak nowiutka. Urządza to was?
– A co mamy robić? – Wzruszyłem ramionami. – Pogadajmy o pieniądzach.
– Teraz pięć rubli złotem, jutro dopłacicie.
– Kiedy będzie można go zabrać?
– Zajdźcie jutro z samego rana. – Kuźma Jefimycz wziął ode mnie pięcierublówkę. – Sam dojdziesz?
– Aha... jakoś pokuśtykam. – Maks kiwnął głową.
– Może zostawimy u was swoje rzeczy? – poprosiłem. – Nie mam ochoty taszczyć ich do Jakowa.
– Rzućcie na ganek, zostaną tam, gdzie je położycie. – Uzdrawiacz odwrócił się i ruszył w stronę płotu. – Kola, pomóż Maksowi dojść, ja rzeczy popilnuję.
Poszli. Miszka, nawet nie czekając na mnie, zaczął wywalać nasze graty wprost na śnieg.
– Zamarudziłem z wami, ale mufę o konie zadbać wyjaśnił, pochwyciwszy moje spojrzenie.
– Nie ma sprawy. – Wyjąłem z sań narty i spojrzałem na dno. Oprócz łusek nic naszego chyba nie zostało. – Dzięki za podwiezienie.
– Nie ma o czym mówić. – Riachin wspiął się na sanie, nachylił się ku mnie, konspiracyjnie zniżając głos. Jefcze się zobaczymy. Mam do ciebie sprawę wartą sto złotych rubelków.
Z trudem powstrzymałem się przez pokręceniem palcem przy skroni. Przekazałem Koli, który akurat wrócił, nasze plecaki. Za następnym kursem weźmiemy narty, a potem trzeba będzie poszukać noclegu. Odwróciwszy się, nie bez zdziwienia stwierdziłem, że Miszka nie myślał zawracać sań i wyjeżdżać z zaułka, tylko pognał konie ku ślepej ścianie. Dokąd się wybiera, przecież tam nie ma przejazdu? A może jest? Wszystko okazało się znacznie prostsze – sanie wjechały w bramę odległą o trzy chaty od domu uzdrawiacza za pochyłą szopą, która stała do drogi tyłem – ścianą bez jednego okna. Pokręciłem głową: „Zamarudziłem z wami!”. Można by pomyśleć, że na drugi kraniec wsi musi jechać. Ponownie rozległo się psie warczenie i przez furtkę wypadł Wietricki.
– Dłuższego łańcucha zrobić już nie mogli?! – zirytował się, oglądając z niepokojem spodnie. – Resztę zanieśmy razem – zwrócił się do mnie.
– Łańcuch za długi, powiadasz? – zapytałem z udaną zadumą i parsknąłem śmiechem, widząc, jak się Koli wyciągnęła gęba. – Razem potaszczymy, tylko przestań się tak krzywić.
– Najpierw zawrzyj znajomość z tym milusim pieskiem, a potem zobaczymy, jaką będziesz miał minę zakpił Mikołaj, biorąc się za narty.
W tej samej chwili z ulicy do zaułka wkroczyło podpite towarzystwo. Pięciu młodych chłopaków całkowicie zagrodziło drogę. Wszyscy byli nieźle podchmieleni, ale na nogach trzymali się całkiem pewnie. Jeden, odziany w szubę z psich skór usiłował nawet w marszu nalewać z półtoralitrowej butelki wódkę do plastikowych kieliszków. Chłopak idący przodem miał lewy nadgarstek obwiązany zakrwawioną szmatą i ciągnął za sobą czerwony ślad kropli. Czyżby też zmierzali do uzdrowiciela? Towarzystwo szło już ku nam, kiedy zza rogu wyłoniło się dwu strażników, członków wiejskiej milicji. Honorowa eskorta, czy jak?
– Tam? – Chłopak kiwnął owiniętą dłonią ku domowi uzdrawiacza. Na śnieg poleciała strużka krwi. Ranny nie zwrócił na to uwagi. Było to zrozumiałe, sądząc po bijącym odeń zapachu samogonu, pełen był środka znieczulającego.
– Nie, w drugą stronę. – Uważnie przyjrzałem się całej kompanii. Pijani, ale na żadnym nie było widać śladów bójki. Z drugiej strony, przecież pięciu ludzi może pobić jednego bez żadnych następstw dla nich samych. Wtedy jednak strażnicy wiejscy by tak za nimi nie szli. Niepojęte. – Kola, sam wrzuć nasze rzeczy, ja tu sobie postoję.
Ranny bez najmniejszego strachu pchnął furtkę, wszedł na podwórko. Prawie natychmiast rozległo się warczenie i przestraszony krzyk, składający się wyłącznie z niecenzuralnych słów. Chłopak w psiej szubie zajrzał do środka i parsknął śmiechem, wypuszczając niemal butelkę dłoni. Kola jakoś obszedł go dookoła, wcisnął się za furtkę z naręczem nart.
– Alik, co tam? – Jeden z przyjaciół rozbawionego trącił go w bok. Ten był w kompanii najważniejszy. Wyglądał poważniej od innych, był też bardziej przyzwoicie ubrany, Tylko oczy miał jakieś dziwnie mętne. Gdy musnął mnie spojrzeniem, poczułem zimny dreszcz.
– Wasia ma dziś dobry dzień – niewiele brakło, a byłby sukę przeleciał – odparł Alik, gdy się trochę uspokoił. – Nalać ci Igor?
– No, ten się już zaprawił – splunął Igor, odsuwając podaną mu szklankę z samogonem. – Kończcie, musimy jeszcze jechać w jedno miejsce.
– Igor, a może uda się dogadać? – odezwał się nieśmiało chłopak w długim, luźnym płaszczu, odbierając szklankę od Alika. – Gdzie my teraz będziemy się wlec? Późno już...
– To idź, Ryba i dogaduj się. Niewiele z tego wyjdzie, bo się po ludzku zachować nie umiecie – przerwał mu Igor ze złością głosie i odwrócił się do mnie, dysząc mi w twarz nikotyną. – Posłuchaj, brachu, ten uzdrowiciel co? Zna się na swoim fachu?
– Nie mam pojęcia. Sami pierwszy raz do niego przyszliśmy – przyznałem się. – Co z ręką?
– A, w nożyki się pobawić chłopcy chcieli. – Igor machnął ręką ze złością i skinieniem dłoni wskazał na wiejskich strażników. – A ci nam kazali wynosić się ze wsi.
– No tak... niedobrze wyszło – zgodziłem się.
– Idziemy? – Przez furtkę wyszedł Mikołaj, poprawiając wiszące na plecach automat i pokrowiec z łukiem. Zupełnie słusznie – w plecakach nie ma niczego szczególnie cennego, ale broni zostawiać nie wolno. Sam już zdążyłem przełożyć naboje i srebrny drut do brezentowej torby, którą zostawiłem przy sobie.
– A ty, brachu, łucznik jesteś? – Ryba natychmiast wziął na cel Wietrickiego. – A może to takie szczudła?
Chłopcy zarżeli radosnym śmiechem. Odszedłem nieco na bok, poprawiłem pochwę z nożem. Nie sądziłem; żeby były problemy, ale kto wie, co pijanemu do łba za pięć minut może strzelić.
– Łucznik jestem – odparł spokojnie Wietricki. A to jest łuk.
– Niemożliwe?! – nie poddawał się Ryba. A strzelać z niego umiesz?
– Umiem – stwierdził Mikołaj.
– A ot, w tamten punkt na płocie trafisz? – Ryba wskazał dłonią mur zamykający uliczkę. Z trudem dostrzegłem na nim strzęp jakiejś przyklejonej do muru ulotki.
– Jakbym strzelał z odległości dwu palców.
– Założymy się o pół litra? – Alik podszedł do Wietrickiego.
– Stoi – odparł spokojnie Kola. Wspomniałem, jak chwacko rozprawiał się z wilkami, nie obawiałem się więc o wynik zakładu. Bardziej niepokoiła mnie perspektywa egzekucji wygranej od tej wesołej kompanii.
– Ej, ty! To ty jesteś Sopel? – Podskoczył do mnie jakiś chłopaczek, ciągnący za sobą sanki.
– Tak – odpowiedziałem nieco zdziwionym głosem.
– Wuj Misza prosił, żebyś do niego zajrzał. – Chłopak wytarł nos i zagapił się na sztucer.
– Gdzie mam go szukać?
– W stajni jest, konie oporządza. – Chłopak wskazał palcem piętrowy budyneczek.
– Dobra. – Kiwnąłem głową i odwróciłem się ku Wietrickiemu.
– On powiedział, żeby zaraz... – Chłopaczek targnął mnie za rękaw.
– Już idę. – Podałem worek Mikołajowi i poszedłem poszukać Riachina. W razie czego wiejscy strażnicy nie pozwolą skrzywdzić Wietrickiego. Żeby tylko sam kogoś nie stuknął. Ale do czego miałbym teraz być Miszce potrzebny? Znów będzie bajdurzył o tych stu sztukach złota? A może zapomnieliśmy czegoś zabrać z sań? Warto sprawdzić.
Wszedłem w gościnnie otwarte wrota, zatrzymałem się na podwórku. Nie, powiedzenie o gościnności to lekka przesada – po prostu śnieg zasypał wrota niemal do połowy. Niewielki domek też wychylał się z zasp może na jedną trzecią wysokości. Dokąd teraz? Przede wszystkim trzeba by zajrzeć do domu, ale chłopak powiedział, że Miszka jest przy koniach. Pójdziemy więc właśnie tam.

Na parterze stajni wewnętrznych przegród nie było, całe pomieszczenie kryło się w mroku, gdyż okna zamknięto solidnymi skrzydłami okiennic. Niczego, cholera, nie mogłem dojrzeć – dla przywykłych do słonecznego blasku oczu gęsty półmrok był równie nieprzenikliwy, jak drewniane ściany. Wreszcie stopniowo wzrok dostosował się do skąpego oświetlenia – zacząłem dostrzegać rozwieszone na ścianach fragmenty uprzęży, siodła i nawet cztery rozeschnięte koła.
– Jest tu kto? – Mój głos zabrzmiał głucho w pustej stajni.
Odpowiedziała mi cisza. Ni żywego ducha. Tylko wciąż jeszcze nierozprzęgnięte konie nerwowo poruszały uszami i uderzały kopytami o klepisko. Drań z tego Miszki – o zwierzęta trzeba się było zatroszczyć przede wszystkim.
– Misza... – odezwałem się niezbyt głośno. Nadal cisza, słychać było tylko parskanie koni i świst wiatru. Splunąłem, chciałem już odejść, ale się rozmyśliłem, obszedłem bokiem stojące pod ścianą metalowe beczki i ruszyłem ku drabinie. Spod stropu sypnęła się strużka pyłu... Zacząłem wspinać się na górę, bacząc, by następować na szczeble przy samej ścianie, ale stare drewno uparcie skrzypiało. Mogłem jeszcze raz zawołać Miszkę, ale z jakiegoś powodu nie miałem zakłócać ciszy. Minąłem stojące obok drabiny grabie, motykę i widły – kto je w ogóle tu postawił? – przestąpiłem przez porzucony pod ścianą lejek i znów znieruchomiałem, nasłuchując. Odwróciłem się, słysząc cichy szmer, ale okazało się, że to znów fałszywy alarm. Nikogo. Pewnie myszy w sianie dokazują. Szlag by trafił tego Miszkę! Jak mnie potrzebuje, niech sam poszuka!
Potknąłem się, o mały włos nie spadając z drabiny.
Przed upadkiem uchroniło mnie jedynie to, że w ostatniej chwili chwyciłem wiszącą na ścianie szarą od kurzu szmatę. Zetlały materiał pękł z trzaskiem, odsłaniając przed moim wzrokiem niewielką niszę. To, co zobaczyłem, zaparło mi dech w piersiach: zamykające wąski otwór ciało Riachina dosłownie złożono we dwoje, a kark skręcono mu tak, że twarz miał zwróconą w kierunku pleców. Na ciemnym drewnie ścian widać było głębokie zadrapania.
Stęknąłem ze zgrozy i, odskakując od drabiny, porwałem za nóż. Po grzbiecie przebiegł mi zimny dreszcz i zanim jeszcze poczułem ostrzeżenie amuletu, rzuciłem się w bok. W samą porę – wyskakujący z komórki człowiek jednym susem znalazł się przy mnie. Człowiek? Krzepka, muskularna figura, wzrost nieco wyższy od średniego, ale zamiast twarzy ujrzałem zarośnięty szczeciną, wydłużony pysk. Długie palce z lekko wygiętymi szponami nieustannie otwierały się i zamykały. Z oczu stwora biła matowa żółtawa poświata, 
Bestia poruszała się płynnie, zagradzając mi drogę do drabiny... Przemieniec! Gdyby nie był ubrany jak normalny człowiek, zrozumiałbym to od razu. Ale wspinając się na stryszek stajni, nie spodziewasz się raczej znaleźć tam leśnego potwora, odzianego w solidną futrzaną kurtkę, ciepłe spodnie i wysokie skórzane buty.
– Poczekaj, porozmawiajmy. – Odsunąłem na bok dłoń z nożem, podejmując próbę uniknięcia walki. Nos mojego prawego buta jakby mimochodem nakreślił na zakurzonej podłodze łuk.
W walce z doświadczonym przemieńcem nie miałem szans. Beznadziejna sprawa. A w to, że temu tutaj doświadczenia nie brakowało było poza wszelką dyskusją – częściowa transformacja, i to wcale nie podczas pełni księżyca, wymagała nieprawdopodobnej wprost samokontroli. Jak każdy drapieżnik, także ten nie zwrócił zasadniczej uwagi na słowa ofiary, zrobił kolejny kroczek w moją stronę. Bardzo mały kroczek. Czemu zwleka?
– Posłuchaj... – Cofnąłem nogę i, nakreśliwszy drugi łuk, zamknąłem obronny krąg. Przemieniec zrobił jeszcze jeden kroczek, usłyszałem jego cichy śmieszek. Skoncentrowałem wszystkie wewnętrzne siły – niesamowicie zabolało mnie dawno złamane żebro – zacząłem kierować moc na krąg, ale nie zdążyłem. Przemieniec rzucił się na mnie. Mimo wszystko, ochrona częściowo zadziałała – nad linią jego ruchy zwolniły się, dzięki czemu ostre szpony nie rozorały mi krtani, tylko zahaczyły o kołnierz waciaka. Korzystając z tego, pchnąłem nożem i krzyknąłem z bólu, kiedy na moim nadgarstku zamknęła się potężna łapa. Skierowane ku twarzy szpony drugiej udało mi się zablokować – podstawiłem lewe przedramię, a stalowe płytki wszyte w rękaw złagodziły uderzenie. Szarpnąłem napastnika ku sobie i kopnąłem skurwiela w kolano. Zawył z bólu srebrny kolec wystający ze stalowej płytki przeorał mu skórę. Niestety, na tym moje szczęście się skończyło bestia skoczyła naprzód i wdusiła mnie w ścianę stryszku. Kły kłapnęły tuż przy mojej twarzy, ale w tej samej chwili ścianka pękła z trzaskiem i obaj runęliśmy w dół. Krótki lot zakończył się upadkiem w śnieg. Przemieniec wdusił mnie swoim ciężarem głębiej i usłyszałem, że coś trzasnęło.
Wylecieliśmy z szopy od strony drogi. Siedzący mi na piersi potwór postanowił zakończyć walkę kilkoma silnymi uderzeniami, ale zasłoniłem głowę ramionami i jego szpony ześlizgnęły się po płytkach. Udało mi się niemal wysunąć spod niego, on jednak sprytnie szarpnął za jeden rękaw, wyrwał z niego kawałek zbrojenia, kalecząc mnie przy okazji dość mocno. Ból dodał mi sił, ale próba cięcia nożem zakończyła się niepowodzeniem: drań chwycił mnie za rękę, wykręcił ją boleśnie i przygniótł do ziemi.
W tym momencie w ścianę szopy z ostrym świstem wcięła się duralowa strzała. Niemal natychmiast o deski zabębniły kule. Przemieniec ryknął z rozczarowaniem, odwrócił się, łamiąc mi niemal żebra, odskoczył w bok i kulejąc na zranioną nogę, pognał w głąb zaułka. Przysiadł już do skoku, kiedy pod łopatką utkwiła mu kolejna strzała. Podskoczył, jakby nic nie poczuł, ale zawiodły go siły – nie doleciał do szczytu płotu, ale opadł ku ziemi, zostawiając na deskach długie ślady pazurów.
Strzelanina ucichła, ludzie zaczęli ostrożnie podchodzić do znieruchomiałego ciała. Ryba, Alik i Igor szli jako pierwsi. Dwaj wiejscy strażnicy okazali znacznie więcej zdrowego rozsądku i nie pchali się do niebezpieczeństwa. A gdzie Kola? Na szczęście też starczyło mu rozumu, żeby zostać na miejscu i osadzić na cięciwie kolejną strzałę ze srebrnym grotem.
Dłoń, zgnieciona stalowym uściskiem przemieńca, odmawiała mi posłuszeństwa i wetknąć nóż w pochwę udało mi się dopiero za trzecią próbą. Kaszląc z bólu rozrywającego mi płuca, wydostałem się z zaspy i oparłem o ścianę szopy. Zemdliło mnie, poczułem w ustach posmak żółci. Ściśnięte skurczem żebra przeszył ostry ból. Niedobrze... oj, niedobrze... Stanąłem prosto, lewą ręką wyrwałem z deski wbitą niezbyt głęboko strzałę. Tak, jak myślałem – zupełnie niemal spłaszczony grot był srebrny. Z wybitego numeru można było odczytać tylko dwie ostatnie cyfry – 44.
Wydostałem się na drogę i poszedłem ku ludziom, którzy ostrożnie obstąpili ciało. Myślę, że po trafieniu srebrem bydlę nie mogło wyżyć. Ale... Kto to może wiedzieć na pewno?.. Sądząc z tego, że nikt nie zdecydował się podejść do trupa bliżej niż na dziesięć kroków, wątpliwości dotyczące śmierci przemieńca pojawiły się nie tylko w mojej głowie. Jeden ze strażników pobiegł ku wylotowi zaułka. Z sąsiednich domów zaczęli wyglądać mieszkańcy. Kuźma Jefimycz pospiesznie zamknął za sobą furtkę, wymienił kilka słów ze stojącym wciąż pod płotem Mikołajem i ruszył ku nam. Rozepchnąwszy gapiów, bez obaw podszedł do stwora, obejrzał ciało, wparł nogę w plecy trupa, żeby wyrwać srebrną strzałę. Jej grot całkowicie pokrywały czarnozielone skrzepy. Uzdrawiacz wetknął pocisk lotkami w śnieg, odwrócił trupa na grzbiet. Wśród gapiów rozległy się szepty. Podszedłem bliżej, spojrzałem w twarz – teraz już twarz, a nie pysk nieboszczyka – i gwizdnąłem. Wykrzywiona śmiertelnym grymasem gęba była mi znajoma. Bojarinow! No cóż, nie mogę rzec, żeby mocno mnie to zdziwiło.
– Trup – orzekł uzdrawiacz. Ludzie przysunęli się do ciała, ale jeden ze strażników machnięciem pały i kilkoma przekleństwami zatrzymał ciekawskich.
– Tyle grosza psu w dupę... – z jakąś niezrozumiałą intonacją wycedził stojący obok mnie Alik.
– Ile? Wszystkiego setka... – chrząknąłem, przypominając sobie o nagrodzie należnej Wietrickiemu.
– Jaka setka? – Igor odwrócił się ku mnie i pogardliwie zmrużył oczy.
– Nagroda za przemieńca to sto sztuk złota, nieprawdaż? – zapytałem, niczego nie pojmując.
– Nagroda... – skrzywił się. – Komu ona potrzebna, ta nagroda? Myślisz, że Ojboli albo Toma Żylin z chłopakami przyjechali po te grosze?
– A nie? – zapytałem, postanawiając nie zwracać uwagi na obraźliwy ton. Na razie. Tonu nie przytoczysz jako dowodu. On zaś w rzeczy samej mówi, że sto sztuk złota to dla tych gości groszaki. Więc po co się tu zjechali?
– Co za kloc... Powiedziałem, że nie. – Ryba odwrócił się do Alika. – Chodźmy, kalekę odwiedzimy...
– To z jakiego powodu? – Bardzo uprzejmie chwyciłem odchodzącego za rękaw. Kloc, znaczy... No, no... 
Podszedł Mikołaj, stanął za moimi plecami z łukiem w ręku.
– A masz ty choć pojęcie, ile kosztuje wątroba, albo na przykład żółć przemieńca?! – wrzasnął zamiast Ryby Igorek i tknął mnie pięścią w ramię. – Albo prostata? Brylancików dają za nią dziesięć razy tyle, ile waży!
– To o co chodzi? Ot, trup tu leży. – Skinieniem głowy wskazałem przemieńca. – Poszukajcie kupców i czwarta część wasza.
– A komu te flaki teraz potrzebne?! – Igor bryznął mi śliną w twarz. – Tam tyle srebra osiadło, że ty, debilu jeden, nawet dziesięciu kopiejek za pud nie dostaniesz!
– Kola, dostałeś od nich dziesiątkę? – Z trudem się powstrzymałem przed porwaniem za nóż. No, nic, niech tylko spróbują zwlekać z oddaniem długu. Będzie powód, żeby ich na plasterki pociąć. I ani jeden wiejski strażnik złego słowa mi nie powie.
– Jeszcze nie. – Wietricki zerknął na przebity strzałą kawałek papieru i uśmiechnął się szeroko.
– Dawajcie dychę. – Podszedłem do Igora.
– Alik, daj mu – zagadnięty cofnął się o krok. Alik pogrzebał w kieszeniach, wyjął garść pomiętych banknotów i wetknął je w wyciągniętą dłoń Wietrickiego. – A teraz zmiatajcie stąd, zanim wam ponaciągam jaja na oczy. – Zrobiłem jeszcze jeden krok ku chłopakom, którzy wymienili pomiędzy sobą zaniepokojone spojrzenia.
Igor spojrzał na mój porozrywany waciak, potem odwrócił się i bez słowa ruszył ku wylotowi zaułka. Jego kompani podążyli za nim. Tak, trzeba będzie z tym jeszcze coś zrobić. W Forcie za debila zarżnąłbym bez dwu zdań, tu jednak władze rozprawy na noże traktują znacznie bardziej surowo. No i dobrze... na razie skończyło się na próbnej wymianie salw.
– Zbierz strzały – przypomniałem Wietrickiemu bo znów się zorientujesz, jak będzie za późno. – Odebrałem odeń sztucer. Kola wziął strzałę ze spłaszczonym grotem i ruszył do płotu, brnąc w głębokim śniegu.
Z daleka doleciał dźwięk dzwoneczków, a po chwili do zaułka wpadły dwie trojki. W jednej zgromadzili się strażnicy wiejscy, w drugiej czerniały riasy mnichów. Zebrani wokół przemieńca ludzie rozbiegli się na boki, żeby nie wpaść pod końskie kopyta. Sanie nie zdążyły się nawet zatrzymać, kiedy milicjanci zeskoczyli z nich i natychmiast zabrali się do odpędzania gapiów od trupa. Dwu chłopców w towarzystwie mnicha ruszyło do domu Riachina. No, teraz to się zacznie... Pilnujący trupa strażnik wskazał mnie i Kolę wysokiemu kapłanowi, który o rozmawiał z Kuźmą Jefimyczem.
– Zostańcie na miejscu! – momentalnie zarządził mnich. Spokojnie przeszedłem przez łańcuch ochroniarzy i zatrzymałem się obok uzdrowiciela. Kola, który wydobył już strzałę, prowadził ożywioną dyskusję z jednym z milicjantów. Mnich poczekał, aż wrócił jego kolega, dokonujący oględzin szopy Riachina, odszedł z nim na bok i po wysłuchaniu meldunku przywołał mnie oszczędnym gestem.
– Opowiedz mi, synu, co tu się zdarzyło.
– Patrol z Fortu, specjalna grupa zwiadowcza – przedstawiłem się na wszelki wypadek, ale nie sięgnąłem po dokumenty. Człowiek, przed którym stanąłem, z pewnością potrafił odróżnić prawdę od kłamstwa. Ogólnie rzecz biorąc, święty mąż idealnie odpowiadał mojemu wyobrażeniu inkwizytora: czarny habit, srebrny krzyż, pociągła blada twarz i zapadnięte policzki ascety. Tylko oczy – cieple i dobre – należały do jakby zupełnie innego człowieka. Komuś, kto posiadał właśnie takie, pełne zrozumienia i współczucia oczy, chciało się opowiedzieć wszystko, zanim jeszcze zacznie zadawać pytania. Myślę, że z tego typu ludzi wywodzą się najlepsi śledczy. Nie miałem nic do ukrycia i pokrótce opowiedziałem mnichowi wszystko, co się wydarzyło od momentu zawarcia znajomości z Riachinem. Kapłan nie przerywał, tylko pod koniec mojej opowieści zadał mi kilka pytań, uściślając to i owo; spostrzegłem jednak, że stojący obok diakon rzucił spojrzenie na blaszki przy moich butach i odszedł do przemieńca, aby uważnie obejrzeć jego kolano. Sprawdzają. Bardzo słusznie.
– No cóż, nie zgłaszamy żadnych pretensji, łucznik jednak będzie musiał przyjść do komendantury i odpowiedzieć na kilka pytań. Nic poważnego, a przy okazji odbierze pieniądze – oznajmił kapłan, wysłuchawszy do końca mojej opowieści. – Po oględzinach ciało przemieńca zostanie spalone.
– Oczywiście, oczywiście. – Pokiwałem głową.
A co mi za różnica? O Wietrickiego się nie bałem. Zbyt głęboko kopać nie będą, ale wybadać go wybadają, a jakże. Przede wszystkim zapytają, czy natrafiliśmy na przemieńca przypadkiem. I skąd miał srebrne strzały.
– Nie będę was dłużej zatrzymywał – zakończył mnich, po czym pobłogosławił mnie.
– Gdyby były jakieś pytania, zatrzymam się u Jakowa. Do zobaczenia – pożegnałem się i ja. Krzyknąłem Mikołajowi, że poczekam w noclegowni i wyszedłem z zaułka. Coś za szybko mnie wypuścili. Doszli do wniosku, że nasze spotkanie z Bojarinowem było po prostu dziełem przypadku? Cóż, to logiczne, należało założyć, że będący przy zdrowych zmysłach człowiek nie wdaje się w zapasy z przemieńcem. Tym bardziej, jeśli nie ma srebrnej broni. A jednak za łatwo wszystko poszło...
– Ej, podrzucić cię? – Jakby na potwierdzenie moich podejrzeń tuż obok zwolniły sanie. Zagadnął mnie milicjant, obok którego siedział młody mnich.
– Idę do Jakowa – uprzedziłem ich. Ot i mam wyjaśnienie. Tutejsi nie pozwalają, żeby podobne sprawy szły własnym torem.
– Więc oto Bóg pomoc ci zsyła... – uśmiechnął się wiejski sługa prawa, za co momentalnie dostał łokciem pod żebro od mnicha. „Nie wzywaj imienia Pana Boga twego nadaremno... „ – Wskakuj, podwieziemy...
– Dziękuję – odparłem i usadowiłem się na ławeczce.
– A jakżeś ty zdołał oprzeć się przemieńcowi? zapytał woźnica, gdy tylko wyjechaliśmy na ulicę. No i zaczęło się. A jak... A dlaczego... I jeszcze setka podobnych pytań. Nie odpowiedzieć na nie byłoby co najmniej niegrzecznością – dzięki uprzejmości skróciłem drogę o przynajmniej pół godziny marszu po zaśnieżonych ulicach. Zresztą lepiej ot, tak sobie porozmawiać, niż przesiedzieć do rana w komendanturze.
– Dziękuję – raz jeszcze pozdrowiłem obu, gdy mnie wysadzili wprost przed noclegownią.
– Nie ma za co. – Woźnica machnął lejcami i trojka znikła w sąsiedniej uliczce.
Istotnie, nie było za co. Można by pomyśleć, że kilkanaście zakrętów pokonaliśmy zupełnie niepotrzebnie. Gdyby nie one, przyjechalibyśmy kilka minut szybciej...
Przeszedłem przez podwórze, dotarłem do parterowego hoteliku i oparłem się o blat stołu zarządcy. Gospodarze zaniedbali pomieszczenie – bielony sufit pożółkł od papierosowego dymu, dywan był mocno poprzecierany, ze ścian odpadał tynk. Elegancki blat też zaczął się już łuszczyć. Drzemiący w głębokim fotelu mężczyzna podniósł się niechętnie, poprawił niesforną kraciastą koszulę i ziewnął, przykrywając usta dłonią.
– Czego chcesz?
– Są wolne pokoje?
– Niedługo będą – odparł jakoś mgliście.
– Niedługo, to znaczy kiedy? – postanowiłem rzecz wyjaśnić do końca.
– No, przemieńca już załatwili – wyjaśnił – więc sam rozumiesz, że myśliwi zwolnią połowę pokojów. – To ja poczekam. Ile za noc i kolację?
– Jaki pokój? – Recepcjonista wyjął ołówek i otworzył książkę hotelową.
– Jakiś mniejszy.
– Siedem i pół. – Podrapał się ołówkiem za uchem.
– Za noc?! – uniosłem się oburzeniem.
– Za dobę z kolacją. – Niewzruszenie odwrócił dziennik ku mnie. – Urządza cię? 
– A co na kolację?
– Co dadzą, to będzie. – Recepcjonista melancholijnie zagapił się w sufit.
– Wspaniale. – Spojrzałem na rozpruty rękaw waciaka, z którego sterczała stalowa podkładka. – Waciak mi zaszyją?
– Za oddzielną dopłatą.
– E-eee... Nie, nic z tego – oznajmiłem twardo. – Robota na pięć minut a zedrą ze trzy skóry. – W ramach opłaty za pokój.
– A co trzeba zrobić?
– Rękawy tylko poprawić.
– No, jeżeli tylko rękawy...
– Tylko rękawy. – Podpisałem się obok zaznaczonego ptaszka. Dobra nasza, kiedy zaczną wyjeżdżać stali goście, zawsze można zyskać pewne ulgi. Jeszcze wczoraj posłaliby mnie na drzewo.
– Pieniądze z góry. – Recepcjonista położył klucz na blacie, ale nie dał mi go do ręki.
– Masz! – Na blacie znalazła się chińska moneta. Przejdzie, czy nie?
– Co to jest?
– Złoto.
– Taaak? Dobrze, jeżeli jedna trzecia jest złotem.
– Akurat. Przynajmniej połowa – zablefowałem. – Dawaj resztę.
– Resztę? – Recepcjonista przesunął nad monetą jakiś amulet i podał mi klucze. – Ciesz się, że nie każę dopłacić. Numer czterdzieści trzy. Za godzinę pokój będzie wolny. Na razie możesz pójść i wrąbać kolację.
– A co z waciakiem? – Nigdzie mi się nie spieszyło i nie zamierzałem odchodzić.
– Zdejmuj – westchnął ciężko recepcjonista. I weź pod uwagę, że administracja nie odpowiada za rzeczy zostawione w kieszeniach.
– Jak będą pytać, powiedz, że Sopel jest w czterdziestym trzecim. – Przejrzałem kieszenie, rzuciłem waciak na blat biurka, wziąłem klucz i poszedłem na kolację.
W sali jadalnej mogło razem zasiąść około pięćdziesięciu ludzi, ale teraz nie było nawet i dziesięciu. Stolik przy wejściu zajmowało jakichś trzech smętnych typów, dalej siedzieli czterej krzepcy chłopcy i jeden grubas. Czyżby kupiec z ochroniarzami? Niespiesznie sączyli piwo i rżnęli w karty. W najciemniejszym rogu posilał się jakiś samotny jegomość. Przeszedłem przez pomieszczenie, nie zwracając uwagi na zaciekawione spojrzenia, usiadłem w przeciwległym od podejrzanych typów rogu. Sztucer oparłem o ścianę, worek wsunąłem pod stół. Może ludzi tak mało, bo za wcześnie jeszcze na kolację? Chyba tak. Na trzy żyrandole świece płonęły tylko w jednym...
Z kuchni wyjrzała kelnerka, cofnęła się, a po chwili podeszła do mnie z tacką. Talerz z cebulową zupą, ryż z gulaszem, trzy kromki czerstwego chleba. A... i kufel piwa. Nieźle, teraz zobaczmy, jak to smakuje. Zupa była niezła, ryż też. Jedynym mankamentem gulaszu było to, że szybko się skończył. Ale piwo mnie rozczarowało kwach. Po trzech łykach odsunąłem kufel na bok. Nie miałem ochoty na dalsze eksperymenty. Usiadłem wygodniej, wyciągnąłem nogi pod stołem i zacząłem czekać na moment, w którym będę mógł wreszcie pójść do mojego pokoju. Coś mnie gniotło w żołądku, miałem wrażenie, jakby do głowy nalano mi ołowiu. To było zrozumiale – mojej biednej makówce nieźle się dziś dostało. Oj, walnąłbym się spać... Ale nie mogłem sobie pozwolić na dekoncentrację, trzej podejrzani faceci coś za bardzo się na mnie gapili. Teraz mogłem im się przyjrzeć uważniej i stwierdziłem, że pierwsze wrażenie mnie nie zawiodło. Tak jest, z całą pewnością bandyci. Najstarszy był pokrytymi sinymi tatuażami, dwaj młodsi prezentowali typ zwykłych mordobijów, W drzwi wiodące do hallu rąbnęło coś ciężko z zewnątrz, do środka wpadli objęci dwaj ludzie, których nigdy bym się tu nie spodziewał zobaczyć. Dla nich chyba nasze spotkanie było takim samym zaskoczeniem.
– Śliski! – ryknął Arkasza Demin i kopnął się ku mnie przez całą salę. – Ale spotkanie!
Demin... no dobrze, ze swoimi przyjaciółmi ochroniarzami dorabia, gdzie się da, ale skąd tu wziął się Kruk? Do tej pory przecież nie wysuwał z Fortu nosa.
– Cześć! – Cofnąłem stopy spod stołu. 
Bandyci momentalnie przestali się mną interesować, przenieśli uwagę na jegomościa siedzącego w ciemnym kącie.
– A jakże, cześć! – Arkasza zamknął moją dłoń w swojej łapie i położywszy na niej lewą rękę, mocno potrząsnął.
– Uważaj! – syknąłem z bólu, wyrywając się z uścisku.
Zdrowy z niego byczek. Wzrostu średniego, ale, jak to się mówi, krzepkiej budowy ciała. Choć przekroczył już trzydziestkę, zachowuje się jak dzieciak.
– A bo co? – Demin postawił na stole butelkę wina.
– Poturbowany trochę jestem. – Zerknąłem koso na butelkę. Wyglądało na to, że nijak nie zdołam się wymówić od poczęstunku.
– Owszem, wiadoma sprawa... – Arkasza mrugnął znacząco, przez co jego okrągła twarz natychmiast się upodobniła do oblicza cyrkowego błazna. I nawet nosa nie trzeba by mu barwić – Goletowy był z natury. Co prawda niewielu miałoby wystarczająco dużo krzepy, żeby móc się bezkarnie pośmiać z takiego klowna.
– Jasne... A wy skąd się tu wzięliście? – Targnąłem Kruka za dyndający na łańcuszku zegarek.
– Robota... – Odebrał mi czasomierz, z plastikowego pojemnika wyjął trzylitrowy słój z czymś bursztynowym.
– Piwo? – zdziwiłem się.
– Wino z jabłek. – Zajrzał do pojemnika, wyjął z niego nadgryzione z jednej strony pęto kiełbasy i stosik jednorazowych szklaneczek.
– To dobrze, bo piwo mają tu wyjątkowo podłe. – Zdjąłem zakrętkę ze słoja i powąchałem zawartość.
– Poczekaj – zatrzymał mnie Arkasza, gdy zabierałem się do rozlewania wina w szklanki. – Mamy coś ciekawszego. Trzeba dopić, dopóki się nie rozgrzało.
– A co takiego?
– Mrożuchę. – Demin nalał po pół szklaneczki i poczekał, aż z butelki spłyną ostatnie krople. – Za spotkanie!
Jednym haustem wypiłem ciemnoczerwony trunek, po czym umilkłem na kilka chwil, oceniając swoje wrażenia. Zimne, słodkie i mocne. Uch, mocne... Trunek, z pozoru lodowaty, przetoczył się po kręgosłupie i dał w arbuz tak, że zadzwoniło mi w ciemieniu, a włosy niemal stanęły dęba. Po chwili w brzuchu rozgorzał płomień. Odłamałem kęs kiełbasy, w tym czasie Kruk i Arkasza dopili moje piwo.
– No i jak? – Demin przesunął szklankę na brzeg stołu, odstawił pustą butelkę na podłogę.
– Robi wrażenie... – Otarłem pot z czoła. – Co tam dodaliście?
– Cha go wie... – Arkasza rozpiął zamek kurtki i podwinął rękawy. – Czerwone wino i spirytus są tam na pewno.
– Gdzie twoi? – zapytałem.
– Już się najedli.
– Gdyby był tu Sielin, powiedziałby, że nażarli się po dekiel. – Krukowi zaczął się już lekko plątać język.
– A gdyby był tu Denis, nie tylko to by powiedział. Denis ponownie ustawił szklanki i nalał, tym razem już wino. – Zarzygali cały pokój, gnidy jedne...
– Sopel, a ty co tu robisz? Też z rajdu wracasz?
Kruk długo wpatrywał się w cyferblat, usiłując skupić wzrok, ale po chwili pokręcił głową i puścił zegarek na łańcuszek.
– Nie, znów mnie wygnali.
– Dokąd? – Arkasza targnął za włosy towarzysza, który złożył głowę na stole. – Kompania! Pobudka! – Spadaj... poleżę trochę... – odpowiedział Kruk, nie podnosząc głowy.
– Jakbym cię nie znał... Znów padniesz martwym bykiem. A potem trzeba cię będzie do łóżka zataszczyć... – Demin podniósł towarzysza za kołnierz i odchylił na oparcie krzesła.
– Na północ, mamy obserwować Śnieżnych Ludzi.
Upiłem nieco wina i nie bez zdziwienia uniosłem brwi. Smaczne...
– To masz szczęście – uśmiechnął się krzywo Demin. Nie wiedzieć czemu, wydało mi się, że chce, bym uznał go za bardziej pijanego, niż był w istocie.
– Nie to słowo. – Opróżniłem kubek jednym haustem. – Mówi się, że gdzieś na północ poszli rangersi. Brakuje tylko tego, żebym się na nich nadział.
– Co ty mówisz? – Kruk najwyraźniej mi nie uwierzył.
– Nie odzywaj się, jak nie wiesz. – Arkasza trącił kompana w ramię. – Rangersi zatrzymali się w Łudinie.
– A czego tam szukają? – zapytałem.
– Też pewnie na Śnieżników czekają – Demin rozpiął dwa guziki koszuli. – Gorąco...
– Miejscy zupełnie już się rozzuchwalili – podniecił się Kruk. – Na nasze tereny włażą.
– Na jakie nasze tereny? – zdumiał się Arkasza.
– No, Ludino stoi na terytorium Fortu – zauważyłem z przekąsem.
– A ja dam ci jedną radę. Jak będziesz w Łudinie, nie mów o tym miejscowym – parsknął śmiechem Arkasza. – Wyśmieją cię. Oni w ogóle myślą, że są u siebie.
– A co za różnica, co oni tam sobie myślą! – Kruk machnął ręką, w której trzymał kubek i niewiele brakło, a byłby nas oblał. – Miastowych trzeba stamtąd wypieprzyć!
– Ale, widzisz, tak się jakoś obiektywnie złożyło, że Fort pod Siewieroreczeńskiem jest słabszy od Miasta uśmiechnął się sarkastycznie Demin.
– Tu już trochę przesadzasz – nie wytrzymałem.
– Jeżeli wziąć pod uwagę potencjał ekspansyjny, to jest słabszy – uściślił Arkasza. – Jasna sprawa, szturmem nikt Fortu wziąć nie zdoła, ale za mury tylko nasze patrole nos wysuwają, a i to przy dobrej pogodzie. A w Siewieroreczeńsku jest normalne wojsko kozackie, że o Mieście już nie wspomnę.
– I czemu tak wyszło? – Jakaś część prawdy w tych słowach była, ale nie miałem ochoty na przytakiwanie tej opinii. Lubię się posprzeczać, nawet jeżeli nie mam racji.
– Powtarzam pytanie: kto wtedy Fortu bronić będzie?
– Ale przed kim? – Kruk zaczął machać rękami. – Na Fort już od stu lat nikt nie napadał.
– Dopóki siedzi w nim mocny garnizon, dalej nikt napadał nie będzie. – Arkasza lekko klepnął go dłonią w czoło. – Ale wystarczy, że załoga wyjdzie, od razu znajdą się amatorzy.
– No to powiedz jeszcze o Księciu Dujawicy.
– Kto ci powiedział, że on nie istnieje? – Teraz zaczął się irytować Demin.
– A na północnym biegunie żyje Królowa Śniegu. – Pokiwałem głową.
– Ażebyś skisł, bałwanie... – Machnął ręką Arkasza i wyjął talię kart. – Może w oczko?
– Ale ja trzymam bank – postawił warunek Kruk.
– A kaca przypadkiem nie masz, Pticzkin? – Demina zatkała zuchwałość towarzysza. Wyjął monetę. Orzeł czy reszka?
– Mój orzeł. – Kruk strzelił palcami.
– Moja reszka. A twój kant, Sopel. – Moneta frunęła w powietrze. Przechwyciłem ją nad samym stołem i rozwarłem palce, na rewersie bimetalicznej dziesiątki widać było herb Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. No tak, Demin był ze służb.
– Dwaj talię. – Kruk wyciągnął dłoń.
– A idźcie w cholerę – obraził się Arkasza. Rzucił karty, odebrał ode mnie monetę i wstał od stołu. – Pójdę, zobaczę, co z moimi.
– Miasto jest na południu, a Siewieroreczeńsk na południowym wschodzie. Wszelkie świństwo, które nadciągnie z północy, przychodzi najpierw tutaj, a tamci muszą jedynie wyrzynać miejscowych opryszków i te stwory, którym się uda przemknąć obok nas.
– Do Miasta jeszcze Mglisty przylega – przypomniałem Arkaszce.
– I co z tego? Granica tam króciutka, rangersi całkowicie ją kontrolują. A jak coś poważnego się kroi, od razu jegrzy podchodzą.
– Poczekaj, a co nam przeszkadza pierwszym uderzyć na Miasto? – Kruk dopił wino i postawił kubek na stole. – Zebrać wszystkich drużynników darmozjadów, a potem naprzód!
– A kto Fortu bronił będzie?
– A czarownicy od czego są?
– Zamierzasz wysłać drużynników bez wsparcia? – Arkasza podniósł brwi. – Przecież ich zjedzą, nawet kosteczka nie zostanie.
– Niby w Mieście też są czarownicy... – skrzywił się Kruk.
– A co, może nie? – odparł Demin. – Nasi alchemicy miejskim do pięt nie dorastają.
– A skąd tam mieliby się wziąć alchemicy? – nie uwierzyłem.
– A stąd. Miasto przedtem nie było zwyczajną wojenną bazą, – No to i czarowników z nimi posłać – Kruk nie zamierzał się poddać.
– Poczekaj – zatrzymałem go. – My jutro wybieramy się do Łudina, ale dojść nie zdążymy, prawda? Gdzie najlepiej zatrzymać się po drodze?
– Jest tam jeden chutor niedaleko osady. Mało kto w nim staje na noc, ale tam zjechaliśmy. Normalnie dali nam nocleg.
– Jak go znaleźć?
– Miniecie skrzyżowanie na Źródła i od razu skręcajcie w las. Przesiekę chyba zobaczycie, macie przecież oczy.
– A w tym chutorze kto mieszka?
– Jacyś sekciarze.
– Sekciarze? Chrześcijanie chociaż?
– Sam ich zapytasz. Dobra, to ja idę... – Arkasza odwrócił się i wyszedł z sali.
– A idź, idź... – rzucił za nim Kruk, po czym zupełnie już trzeźwym głosem zapytał: – Będziecie zaglądać do Łudina?
– A bo co?
– Weźmiecie mnie ze sobą?
– Po co? – Spojrzałem na niego z zainteresowaniem.
– Tam się przeprowadziła jedna moja przyjaciółka. 
– I co z tego?
– Chciałbym się z nią zobaczyć.
– Hejże, Kruk, powiedz lepiej prawdę. – Zabębniłem palcami po stole. Cholernie nie lubię, jak mi kit ktoś wciska.
– A bo co?
– Jak to co? Nie rób ze mnie idioty. – Łyknąłem piwa. – Ty miałbyś ot, tak sobie z Fortu nos wytknąć? W życiu nie uwierzę.
– No... muszę po prostu przeczekać – przyznał nie – chętnie.
– Opowiedz, co się stało?
– Jak opowiem, weźmiesz mnie ze sobą?
– O ile się za tobą nic nie ciągnie – obiecałem. We czwórkę bezpieczniej, a do Łudina kawał drogi.
– Czy coś się ciągnie? Nie, nic... – Kruk uśmiechnął się jakimś złym uśmieszkiem i westchnął. – Tylko niech to zostanie między nami.
– Jasna sprawa.
– Ostatnio pracowałem dla Gribowa...
– Tego, co nazywają go Muchomorem? – przerwałem. W głowie coś mi zaskoczyło: rozbój, handel narkotykami, wymuszenia. Wolny strzelec. Gdyby się nie zmówił z kilkoma czarownikami z Gimnazjonu, dawno by go konkurenci podziurawili albo aresztowali drużynnicy.
– Owszem. – Kruk kiwnął głową. – Przedtem było wszystko w porządku, ale w zeszłym tygodniu dostał partię towaru z Siewieroreczeńska.
– Co to za towar?
– Szafirowy szron.
Wzdrygnąłem się, odstawiłem szklankę i zacząłem wycierać dłonie w spodnie. Kruk to kretyn. Takich rzeczy głośno się nie mówi. Nawet jeżeli jesteś pewien na sto procent, że nikt nie podsłucha, nie wolno. Powiedzenie „ściany mają uszy” dotyczy właśnie tego typu przypadków. Rozejrzałem się dookoła. Ludzi przybyło, ale w pobliżu nikt nie siedział. Szafirowy szron. Ale wdepnął! To był jeden z najsilniejszych i najbardziej niebezpiecznych narkotyków. W Siewieroreczeńsku za handel tym towarem oblewali dilerów wodą, a potem wystawiali ich jako lodowe posągi na skrzyżowaniach, zaś w Mieście układali handlarzy w rzędzie i rozjeżdżali czołgiem poczynając od nóg. W Forcie zwyczajnie ich wieszali. To znaczy tych niewielu, którzy po przesłuchaniach nadawali się jeszcze na szubienicę... I nikt nie miał tego za złe drużynnikom. Do szafirowego szronu człowiek przywykał po pierwszej działce, a potem nie mógł się już wycofać – brak kolejnej dawki w stu procentach powodował śmierć. Surogatów ani lekarstw nie było. A szafirowy szron zbierano tylko w ciągu trzech dni w roku – gdy wschodziło lazurowe słońce. Zaraz potem ceny na zioła spadały, ale z czasem sięgały zawrotnych kwot. Mówiono, że końca roku i nowej partii dożywał tylko co dwudziesty uzależniony. Dobór naturalny w najbardziej okrutnej formie. Aż strach pomyśleć, ile może kosztować teraz partia szronu, gdy do wschodu lazurowego słońca zostało góra półtora tygodnia...
– Po prostu mieliśmy pecha. W Forcie wczoraj rano wybuchło małe zamieszanie, drużynnicy zaczęli węszyć i przypadkiem nakryli Muchomora z partią towaru... – A ty myślisz, że on cię jeszcze nie wydał? – syknąłem, z trudem pokonując chęć natychmiastowej ucieczki.
– Towar był dobrze ubezpieczony. – Kruk zrozumiał moje obawy. – Gdy zaczęto sprawdzać sanie Gribowa, ochrona położyła i jego samego, i tuzin drużynników.
– Kto?
– Mówią, że Leszy...
Powstrzymałem się od komentarza. Prędzej czy później drużynnicy dotrą do Kruka. On jednak był tylko pionkiem i jakoś się wyłga, mówiąc, że o niczym nie wiedział. Najważniejsze teraz dla niego, to już więcej nie podpadać. Mnie w zasadzie znajomość z nim niczym nie groziła. Ci, którzy powinni, i tak doskonale o niej wiedzieli. Tylko.., żeby ubezpieczenia nie rozciągnięto na wszystkich, którzy wiedzieli o towarze. Nie... gdyby do tego miało dojść, Leszy żywego Kruka by z Fortu nie wypuścił. Nie taki to człowiek, który popełnia tego rodzaju błędy – nie pamiętam, żeby w ogóle je popełniał. Niezależnie od tego, że podczas minionego roku cenę za głowę tego najemnego zabójcy podwyższono dziesięciokrotnie, drużynnicy nie wiedzą nawet, czy jest mężczyzną czy kobietą. Nic dziwnego, że dostawcy z Siewieroreczeńska właśnie jego przysłali do zabezpieczenia tajemnicy na wypadek wpadki Muchomora. Usługi Leszego były drogie, ale narkobaronom nie uśmiechała się myśl o przeistoczeniu w lodowe posągi.
– A ty co? – przerwałem wreszcie przeciągające się milczenie.
– Jak to co? Jak tylko o tym usłyszałem, natychmiast dałem nogę.
– Logiczne – stwierdziłem ostrożnie. Żeby znaleźć czas na uporządkowanie myśli, zapytałem: – A co to za zamieszanie w Forcie wybuchło?
– Zabierzesz mnie do Łudina, czy nie? – nie wytrzymał Kruk.
– Skoro obiecałem, to wezmę – odparłem ze ściśniętym sercem.
– Dzięki, brachu... Życie ci będę zawdzięczał.
– Nie przesadzaj. Opowiedz lepiej, co się stało w Forcie.
– A... Cech i Siódema urządziły rozróbę.
– Jak to? – zaciekawiłem się. Może Siódema na jakiś czas zapomni o Loszce i Pew?
– No... na początek Siwemu sopel na głowę spadł, kiedy wychodził od Timura. Siódema z zemsty trzech mistrzów ukokosiła – zaczął Kruk, rad, że skończyłem nieprzyjemne dlań indagacje.
– Poczekaj... a czemu oni do Cechu się przyczepili?
Było ciepło, sopel mógł spaść sam z siebie.
– Mógł, ale z domu po drugiej stronie ulicy. Pod okapem u Timura ani jednego nie było. – Kruk wlał do kubka resztki wina. – Porem jeszcze kumpla Siwego, Tolika Griewa z trzech kałachów ołowiem nafaszerowali. No i się zaczęło...
– Wasz pokój jest już wolny. – Przechodząca obok kelnerka uśmiechnęła się do mnie.
– Zajdź jutro o ósmej do czterdziestego trzeciego. Tylko nie zaśpij. – Zostawiłem Kruka samego i poszedłem do swojego numeru.
Wspiąwszy się po schodach na piętro – psiakrew, czemu tak mnie w żebrach łamie – bez trudu udało mi się odnaleźć mój pokój. Przekręciłem klucz w zamku, pchnąłem drzwi, zajrzałem do środka i zakląłem z ci – cha. Mniejszego pokoiku chyba nie mieli. Za tę nędzę każą pół imperiała płacić? No, ale sam przecież prosiłem o jakieś małe pomieszczenie. Dobrze chociaż, że ciepło tutaj. W zasadzie można się wyciągnąć na całą długość, ale gdzie ułożyć Kolę, jeżeli dziś jeszcze się zjawi? Położyłem worek na podłodze, postawiłem sztucer w kącie i na wszelki wypadek wsunąłem zawczasu przygotowany drewniany klin pod drzwi.
W głowie mi się kręciło, choć nie wiedziałem, czy po alkoholu, czy po uderzeniach przemieńca, ale dotrzymałem danej sobie obietnicy: najpierw nadziałem srebrem pół tuzina nabojów, a dopiero potem rozebrałem się i wlazłem pod koce. Zadrapania na przedramieniu dawno zaschły, nie chciało mi się tracić czasu na oczyszczanie ich samogonem, którego zostało już bardzo niewiele. Samo się zagoi. Ostrożnie wyciągnąłem się, wparłem pięty w drzwi, a potem namacałem nóż i pistolet. Wszystko w porządku, można spać. Nie miałem wprawdzie budzika, ale rano obowiązkowo ktoś powinien urządzić mi pobudkę – Kola albo Kruk. Nie ma się czym przejmować. Absolutnie.
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Wypróbowany dobry kopniak w żebra istotnie można uznać za najlepszy sposób budzenia śpiącego. Najlepszy nie tylko z powodu wysokiej skuteczności, ale i z powodu powszechnej dostępności tego środka. Ostatecznie wiadro z lodowatą wodą czy pudełko zapałek nie zawsze jest pod ręką, a przyłożenie śpiącemu ciężkim butem nigdy nie przedstawia większych kłopotów. Jeden kopniak wystarczy zwykle, żeby wyrzucić każdego z pościeli. Oczywiście, od jednego uderzenia nie każdy śpioch ocknie się od razu, ale co robi zwykły człowiek kopnięty w żebra? Podrywa się na nogi, żeby dać w ryło. I o to właśnie chodzi. Ale Wietricki tylko chrząknął, odwrócił się na drugi bok i okrył kocem głowę.
– O której on się wczoraj przywlókł? – spytałem Maksa.
Ten ziewnął i potarł oczy knykciami wskazujących palców. Pomyślał przez chwilę, zanim mruknął:
– Źle sformułowałeś pytanie. Po pierwsze nie przywlókł się, tylko jego przywlekli. Po drugie, nie wczoraj, ale dzisiaj. O trzeciej nad ranem.
– Nie wymądrzaj się. – Ściągnąłem z Koli koc. Skulił się, mrucząc coś ze złością. 
Przymierzyłem się do następnego kopniaka. W zasadzie jestem dobrym człowiekiem, ale nie dziś o świcie. Mało tego, że nieznośnie bolała mnie głowa, a rękawy waciaka zacerowano wyjątkowo paskudnie, to jeszcze wbrew umowie Wietricki nie zjawił się w noclegowni ani wczoraj, ani dzisiaj. Obaj z Krukiem przez całą godzinę czekaliśmy na darmo w pokoju i już się wybieraliśmy, żeby iść uwolnić go z łap inkwizycji, kiedy wpadłem na pomysł, żeby zajrzeć do Maksa. Nie pojmuję, jak mi się udało utrzymać nerwy na wodzy, kiedy odkryliśmy, że nawalony jak autobus Mikołaj chrapie sobie spokojnie u Kuźmy Jefimycza.
– Pokaleczysz go! – Kruk odciągnął mnie od niemrawo szarpiącego się Kolki, schylił się i zaczął wściekle nacierać mu uszy. – Ale z ciebie agent, Sopel! Wczoraj ani słowem nie zająknąłeś się, żeście załatwili przemieńca!
– Ale ja nie miałem z tym nic wspólnego – zełgałem. Podrapałem się w swędzące ramię i zapytałem: – Skąd ci przyszło do głowy, że to my?
– Jak poszedłeś do siebie, spotkałem znajomych chłopaków. Cały wieczór mówili tylko o tym, jak to Bojarinowa jakiś łucznik srebrną strzałą położył. Kruk ścisnął głowę Mikołaja i uniósł ją nieco nad poduszkę. – A jak tylko zobaczyłem tego śpiącego królewicza, od razu zrozumiałem, o kim mówili. Sam nie mogłeś powiedzieć?
– Jakoś się nie zgadało. I nie było o czym mówić...
– Oj, oj... Znaczy, takie rzeczy mimochodem robicie?
– Skończcie już z tym przemieńcem! – Maks z rozmachem walnął o ścianę kantem dłoni. – Mikołaj to, Mikołaj tamto... Tfu!
Wietricki wreszcie ocknął się, odepchnął ręce Kruka, usiadł na rozłożonym wprost na podłodze materacu i nawet otworzył oczy.
– Żyjesz, Kola? – Maks wstał, zapiął guziki, wetknął koszulę za pas i, kulejąc lekko na zranioną nogę, podszedł do zawalonego ubraniami stołu. W długiej koszuli, którą dostał od uzdrawiacza, było mu gorąco, ale od drzwi ciągnęło chłodem.
– Jeszcze nie wiem – krótko, ale bardzo obrazowo wyraził swoje uczucia Mikołaj.
– To szybciej się orientuj. – Stuknąłem pięścią o dłoń. – I weź pod uwagę, że jeśli nie wyjdziemy za pół godziny, to na sto procent będziesz trupem!
– A dokąd tak się spieszymy? – Mikołaj przycisnął obie dłonie do skroni, kołysząc się z boku na bok.
– Tak w ogóle powinniśmy wyjść już przed godziną. – Maks wciągnął sweter i wziął ze stołu pas.
– A dziś jest już jutro? – Wytrzeszczył na nas oczy Wietricki.
– A coś ty myślał? Zbieraj się do kupy, ale żwawo! Podałem Koli żelazny kubek z wodą i rozejrzałem się po pomieszczeniu. – Gdzie twój łuk?
– Leży pod stołem, obok automatu. – Maks powąchał ostygłą ziołową herbatkę, wyjął rozmoczoną skórkę cytryny i wypił resztę jednym haustem. – Jefimycz powiedział, że kość jest pęknięta.
– Kiedy dasz radę normalnie chodzić? – Niewiele brakło, abym zawył. Ale towarzystwo! Kulawy i dwaj skacowani – Kruk już od rana zdążył podleczyć się gorzałą, ale sto gramów samogonu na długo nie wystarczy. Ja zresztą też nie byłem całkiem zdrów.
– Jak obiecałem wczoraj przed obiadem... W otwartych drzwiach pojawił się uzdrawiacz, który spojrzał na nas bez cienia uśmiechu na twarzy. Ciekawiło go chyba, czy nie zanieczyściliśmy pokoiku. – Tu się o was różni wypytywali – dodał z zagadkową intonacją.
– A niby kto? – najeżył się Kruk, kładąc dłoń na kolbie „miniuzi”. Maszynka niezwykle skuteczna na bliskie odległości, ale skąd on bierze do niej amunicję? Jak by nie patrzeć, naboju parabellum kaliber dziewięć w pierwszym lepszym sklepie z bronią się nie dostanie. A może u nas też zaczęli coś wyklepywać?
– Dzięki, Kuźmo Jefimyczu, dalej to już ja sam... Na progu pojawił się mnich, który odsunął na bok uzdrawiacza. Obszerna riasa skrywała sylwetkę, ale gotów bym przysiąc, że przed wstąpieniem do klasztoru święty mąż zajmował się zapasami albo ciężką atletyką. Obtłuczone knykcie i nieco spłaszczony nos też wiele mówiły. Gdzieś go już widziałem. No tak, to ten diakon, który oglądał podwórko Miszki Riachina. Czego tu szuka? Nie wiem, ale sądzę, że nic dobrego z tego nie wyniknie. Sądząc po tupocie milicyjnych butów w korytarzu, mnicha nie da się zbyć byle czym.
– Przyszliście wręczyć nam nagrodę? – Uśmiechnąłem się z przymusem.
– Łucznik już wczoraj otrzymał sto rubli z klasztornej kasy. – Diakon spojrzał na Mikołaja.
Ten kiwnął głową, zmrużył oczy i przyłożył dłoń do czoła.
– Więc jakaż to niezmiernie pilna sprawa was tu sprowadza? – zapytałem najbardziej spokojnym tonem, na jaki mogłem się zdobyć. Ale zasunąłem. Nie wiedziałem nawet, że tak potrafię!
– Obchodzimy teraz wszystkich ludzi, którzy mieli kontakty z Bojarinowem... przemieńcem. Sprawdzamy, czy nikogo nie zaraził. – Diakon umilkł na chwilę, szukając odpowiednich słów.
Pokiwałem głową. Owszem, jeżeli pojawi się kolejny przemieniec, kłopotów będzie co niemiara. Rozumiałem, do czego pije. Ależ zadanie mu powierzono! Z jednej strony za zatrzymanie członka Patrolu na trasie kodeks przewiduje surowe kary, z drugiej wypuszczenie z osady zarażonego człowieka też nikomu się nie uśmiechało...
– Ciebie mógł podczas walki drapnąć... – mnich celowo zawiesił głos, nie dopowiedziawszy myśli do końca. Co, myślał, że zemdleję? A niedoczekanie!
– Proszę bardzo – wyjąłem z plastikowego portfelika na dokumenty przecięty na pół zeszyt i podsunąłem go pod nos świętemu mężowi.
– Co, zaszczepili was przeciwko wilczym i innym jadom? – zapytał ze zdziwieniem mnich po przejrzeniu zawartości zeszyciku. Pieczęcie i podpisy zbadał ze szczególną uwagą.
– Owszem. Przez dwa miesiące ledwo ręką mogłem ruszać. – Odebrałem książeczkę zdrowia.
– No cóż, to do was więcej nic nie mam. – Mnich wyszedł z pokoju. – Niech was Bóg chroni...
Kruk zdjął dłoń z rękojeści uzi, zamknął oczy i spojrzał mi w twarz.
– Nie słyszałem nic o szczepieniach, które chronią przed zarażeniem po ukąszeniu przemieńca.
– Bo takich nie ma. – Wsunąłem dokumenty do kieszeni. Ukąszenia przemieńca lub wilkołaka w ogóle rzadko kto przeżywa. Paszczę mają te bestie, że daj Boże zdrowie!
– Znaczy, nabrałeś ojczulka? – zapytał Kruk, postukując w zadumie palcami we framugę drzwi.
– Ejże, Sopel, a ty po nocach wyć nam nie będziesz? – Zaniepokoił się Mikołaj, który po wypiciu szklanki wody poczuł się nieco lepiej.
– Nie będę.
– Na pewno?
– A ty czym się martwisz? – Maks nie przepuścił okazji zakpienia z towarzysza. – Przecież jesteś Łucznik Wilkobójca.
– Przemieńcem może zostać tylko ten, kto ma do tego genetyczne skłonności. – Postanowiłem rozładować sytuację. – Przy werbunku do Patrolu sprawdzają wszystkich pod względem odporności przeciwko magicznym wpływom, odchyłek od normy psychicznej i tej właśnie genetycznej podatności.
– I co? – Mikołaj wstał z pryczy i rozejrzał się niespokojnie. – Maks, a gdzie tu jest klopik?
– Korytarzem na prawo, ostatnie drzwi.
– Ja jej nie mam. – Nie udało mi się ukryć uśmieszku, gdy z nagła pozieleniały Mikołaj, zatykając dłonią usta, wypadł z pomieszczenia. I tak miał szczęście – toalety zwykle umieszczano na zewnątrz. – O tym właśnie świadczył zapis w mojej książeczce zdrowia. Rozumiecie teraz?
– No dobra, Sopel, co się tak rozindyczyłeś uśmiechnął się Kruk. – Ja tylko tak, dla twojego dobra...
– No to się udało. – Postanowiłem nie drążyć tematu. Gdybyśmy z Maksem nie mieli odpowiedniego stempelka w książeczce zdrowia, do tej pory po spotkaniu z wilkołakiem gnilibyśmy w szpitalu.
– Posłuchaj, Sopel, a u mnie ten stempelek jest zupełnie zamazany, ni cholery nie rozróżnisz. – Maks zaczął oglądać odpowiedni zapis w swoich dokumentach.
– A po co ci to? Niebieska pieczątka.
– A co napisano?
– Nie wszystko jedno? – Usiadłem na opuszczonej przez Wietrickiego pryczy.
– A jak się człowiek zarazi, można to wyleczyć?
Maks zamknął zeszycik i schował go do wewnętrznej kieszeni kurtki.
– Można. Srebrną kulą w skroń. – Kruk przystawił palec do głowy.
– Zgadza się, to jedyny sposób – przytaknąłem. Ale podobno są preparaty na bazie srebra, które blokują transformację i oczyszczają mózg podczas pełni.
– Nie przeszkadzam? – W otwartych drzwiach pojawił się chudy, jasnowłosy mniej więcej dwunastoletni chłopaczek.
– Czego chcesz? – Kruk obrzucił taksującym spojrzeniem połatane walonki i wyświechtaną kurtkę przybysza.
– Proponuję...
– Niczego nie kupujemy – Maks przerwał mu ostro.
– Ale konie... – Chłopak miął w dłoniach swoją uszankę.
– Nie zrozumiałeś? Niczego nie potrzebujemy! Kruk ruszył w stronę chłopca.
– Konie? Poczekaj – zainteresowałem się. – Jakie konie?
– Wyście je widzieli – pospiesznie zaczął chłopak. – Wczoraj was tu przywiozły.
– Miszki? – domyślił się Maks. – A tyś co za jeden?
– Miszki, Miszki... – Chłopak pokiwał głową niczym chińska laleczka. – A ja jestem jego krewniak. Fiodor Riachin.
– No dobrze, ale co ty masz do tych koni? – Maks nie zwrócił uwagi na wyciągniętą do zawarcia znajomości dłoń chłopaka. – Czy te konie nie powinny dostać się jego dzieciom?
– Jakim dzieciom? – zdziwił się Fiodor. – Miszka nie miał dzieci.
– Nie miał? – Nie to, żebym się osobliwie zdziwił. „Mam żonę i czwórkę dzieci...” Proszę, proszę...
– Nie miał. Wszystko na mnie przeszło – potwierdził chłopak. – Nie wierzycie, zapytajcie Kuźmę Jefimycza.
– I sprzedajesz konie?
– Sprzedaję.
– A do nas po co przyszedłeś? – wycedził Kruk.
– No... – Chłopak trochę się zmieszał. – Bo wyście dostali nagrodę za przemieńca...
– I co z tego? – Maks podrapał się po zarośniętym szczeciną podbródku.
– Bo pieniążki muszą się toczyć. – Chłopak niemal natychmiast odzyskał rezon. – I dlatego proponuję wam te konie. Między nami mówiąc, świetna lokata kapitału.
– Jaka, do cholery, lokata? – uśmiechnąłem się, cmokając językiem. Podłapał u wujka uczone słowa, skubany... – Biorąc pod uwagę, jakim świństwem Miszka je karmił, nawet na mięso nam się nie zdadzą.
– A po co na mięso? Ja je razem z saniami sprzedam.
– Sanie sprzedajesz? – Wziął byka za rogi Wietricki, który właśnie wrócił do pokoiku. – A ile chcesz?
– Trojaka.
– Łuczniku, a czy ty przypadkiem wszystkich pieniędzy wczoraj nie przepiłeś? – Niby obojętnie, ale z ukrytym podtekstem zapytał Maks.
– Nie, inni stawiali. – Mikołaj nie pojął aluzji, a może specjalnie nie zwrócił na nią uwagi.
I co z nim zrobić? Kto tak załatwia interesy? Zasadniczo te sanie nie są nam potrzebne, ale gdyby udało się je tanio kupić, to czemu nie? Nie będziemy przecież bez przerwy dreptali pieszo.
– Za takie zdechlaki więcej niż półtoraka grzech żądać – postanowiłem trochę się potargować.
– Co? Półtoraka za konie z sańmi? – Wytrzeszczył oczy Fiedka. – Nie rozśmieszajcie mnie. Dwie i pół stówy, ani kopiejki mniej!
– Taaaak? A czym te koniki w drodze będziemy karmić? – Zamachałem rękami. – Już jutro padną bez żarcia. Góra siedemdziesiąt pięć rubli! A i to tylko przed wzgląd na pamięć Miszy.
– Akurat! – Chłopak nie zamierzał się poddać. Niby nie ma czym ich karmić? Można pomyśleć, że szary mech tylko u nas rośnie! Mogę wam dodać worek owsa i dwa worki siana...
– Stówa. I koniec targów – złożyłem ostatnią propozycję. Wietrickiemu akurat sto rubli powinno jeszcze zostać. Nie miałem najmniejszej ochoty na wydawanie moich pieniędzy.
– Ile? Przecież wy w Forcie na samym mięsie więcej zarobicie!
– Po tym, jak nie wiadomo jakim świństwem były karmione?
– A kto tam o tym będzie wiedział? – Fiodor przytoczył żelazny argument. – Posłuchajcie. Jak wy nie kupicie, sam do Fortu pojadę.
– Dobra, zróbmy tak... – zamyśliłem się. – Kola, ty w ten interes swoje pieniądze włożysz?
– Jasne – zgodził się bez wahania Wietricki. Od razu widać, że ma lekką rękę do grosza.
– Damy ci sto rubli złotem... – Podniosłem AKM.
I tak nie mieliśmy już do niego amunicji. Odwróciłem się do Fiodora. Ten zbladł, cofnął się o krok i oparł plecami o ścianę. – I automat.
– A na co mi ten gruchot? – Chłopak znów odzyskał rezon.
– Twoja sprawa. Zechcesz, sprzedaj, nie, to sam korzystaj. – Uśmiechnął się Kruk.
– To co, dogadaliśmy się? – zapytałem.
– A, czort z wami. Stoi – zgodził się Fiodor, widząc, że więcej z nas nie wydusi. Chyba się zresztą nie spodziewał, że dostanie więcej niż setkę. – Dawajcie złoto.
– Poczekaj – zatrzymałem go. – Maks, skocz do Kuźmy Jefimycza i dowiedz się, czy chłopak nie zełgał o tym spadku.
Fiodor nadął się z urazą, Maks wrócił po kilku minutach, kiwnął głową.
– W porządku.
– To chodźmy obejrzeć towar. Rozliczymy się na miejscu. – Oddałem chłopcu AKM. Po co mi dźwigać dodatkowy ciężar? I nagle przyszła mi do głowy nieoczekiwana myśl. – Chłopaki, a czy ktoś z was umie się obchodzić z końmi? Bo ja nie.
Mikołaj i Maks pokręcili głowami.
– A co w tym skomplikowanego? – zdziwił się Kruk. – Zaprząc i wyprząc to i ja mogę.
– Ty?! A skąd umiesz?
– Do mojej baby, gdy w Sosnowym żyła, często jeździłem i wtedy się nauczyłem.
– Wspaniale... Co byśmy bez ciebie zrobili... – wymamrotałem. W razie czego, w Ludinie odsprzeda się zwierzęta. A jak nie, oddamy je rakarzowi. Forsy na tym nie zrobimy, ale i strata będzie mniejsza. – To chyba wszystko, bierzemy sanie i w drogę...
– A śniadanie? – zaniepokoił się Maks.
– Myśmy już zjedli u Jakowa. – Podrapałem się po karku. – Kola, a ty co byś przekąsił?
Wietricki znów pozieleniał, ale wziął się w garść i wydusił z siebie coś w rodzaju odmowy.
– Sam widzisz, Maks. W drodze coś chapniesz. Zarzuciłem na ramię brezentowy worek. – Fiodor, nie zrobiłbyś nam kilku kanapek. Żeby transakcję zajeść... 
– A zrobię, czemu nie. Taki zwyczaj.

Po godzinie wyjechaliśmy ze wsi. Droga na północ ciągnęła się wśród ponurych pól. Lasy powinny zacząć się dalej, tu spod śniegu tylko gdzieniegdzie sterczały resztki pniaków. Północno zachodni wiatr, który zaczął dąć jeszcze wczoraj, w nocy tylko się wzmógł i na polach tańczyły języczki dujawicy. Nie podobała mi się ta pogoda. Żebyśmy tylko nie trafili na śnieżną zamieć...
Nie, mimo wszystko zakup sań okazał się bardzo szczęśliwą inwestycją. Bez nich nasza kompania inwalidów zaraz po wyjeździe musiałaby się zatrzymać na postój, z którego byśmy dalej nie ruszyli. A tak, wszyscy byliśmy żwawi i jędrni jak ogóreczki. Powoził podpity Kruk, który podniósł tylko kołnierz kurtki. Maks z automatem w rękach wyciągnął uszkodzoną nogę i popatrywał w tył i na boki drogi. Mikołaj od czasu do czasu wychylał się przez lewą burtę i zostawiał na śniegu długie ślady po wczorajszych zakąskach. I a robiłem to samo z prawej strony, ale rzygałem już tylko żółcią, więc moje wzory były znacznie skromniejsze i mniej barwne. Psiakrew, wyglądało na to, że wczoraj jednak dorobiłem się wstrząśnienia mózgu.
– Przestań – zatrzymałem Kruka, który kolejny już raz wyciągał zza pazuchy plastikową półtoralitrową butelkę, W butli bulgotał jeszcze więcej niż litr samogonu.
– Łucznik, golnij sobie – zaproponował Kruk, zezując na mnie.
– Wyrzygam – wzdrygnął się Mikołaj.
– Wyrzygasz, to poprawisz.
– Rzygnę, zanim zdążę przełknąć.
– Dawaj tu ten cycek – poleciłem, widząc, że Kruk nie zamierza zakręcać butli. Narąbie się i kto koni dopilnuje? Wetknąłem butelkę do swojego plecaka, spojrzałem w niebo. Zaciągnęło się. Matowa plama słońca, ledwo widoczna zza białej zasłony, zaczęła się już chylić ku zachodowi.
– I co, Kola, ulżyło ci? – Maks podrapał się w czoło lufą automatu.
– Nieee...
– Zostaw karabin – poradziłem Maksowi. – Mózg sobie rozwalisz, a my potem będziemy musieli sanie czyścić.
– Prawo zachowania przyjemności: im lepiej było wczoraj, tym gorzej dzisiaj. – Maks ułożył sobie abakan a na kolanach.
– Owszem, wczoraj miło było – Mikołaj westchnął marzycielsko. – Zimna wódeczka, łaźnia, dziewczynki...
– Dziewczynki? Dziewczynki to bardzo dobrze zgodził się z nim Maks. – Byle tylko czegoś nie złapać.
– Myślisz? – zaniepokoił się Kola.
– Oczywiście, Łuczniku, a jakże – z absolutną powagą w głosie potwierdził Maks. – Ale nie przejmuj się. Leczenie syfa to najlepszy sposób na pozbycie się nadmiernej nieśmiałości.
– Ażeby cię...
– Maks, uspokój się – poprosiłem. Podłapał to u Szurika Jermołowa, który miał takich powiedzonek po dwa na każdą okazję. Najlepsze lekarstwo na wszystkie choroby – cyjanek potasu. Najlepszy środek na mdłości – dwa palce w gardło. I jeszcze całą masę innych, bardzo cynicznych i absolutnie niecenzuralnych.
– A bo co? – Maks nawet nie starał się ukryć uśmieszku.
– Ty, Kola, przestań się gryźć. W Forcie faktycznie bez trudu coś złapiesz. – Postanowiłem chłopaka uspokoić. – W Wilczym bardzo takich rzeczy pilnują.
– Mamy problemy – odezwał się niezwykle jak na niego milczący i zamyślony Kruk.
– Co takiego? – Podniosłem sztucer.
Maks chwycił automat i rozejrzał się po bokach. Wilki? A może coś gorszego? W taką zamieć przy lazurowym słońcu różne draństwo z nor może powyłazić.
– Wiatr się wzmaga – wyjaśnił Kruk.
– I co z tego? – odetchnąłem z ulgą.
– Będzie śnieżna burza. Trzeba poszukać kryjówki.
– A skąd ci to przyszło do głowy? – mruknął Maks z powątpiewaniem w głosie. W tej samej chwili poryw wiatru rzucił mu w twarz garść śniegu tak, że musiał podnieść kołnierz. Ja opuściłem czapę na oczy, a Mikołaj poprawił szerokie plastikowe okulary.
– Rozejrzyj się uważnie – warknął Kruk. 
Wiatr wzmógł się jeszcze bardziej, widoczność spadła do dwudziestu metrów.
– Popatrz, to chyba skrzyżowanie na Źródła? – zapytałem.
– Co ty, mnie pytasz? – prychnął Kruk. – Ja jestem patrolowym, czy ty?
W tym momencie ze śnieżnej mgły wyłonił się drewniany słup z przybitym doń drogowskazem. Wytężyłem wzrok, osłoniłem oczy dłonią. Na jednej desce napisano: „Łudino – Wilcze Legowisko”. Gdy dojechaliśmy do skrzyżowania, zobaczyliśmy drugą tabliczkę: „Źródła – Sosnowy”.
– Patrzcie, gdzieś na lewo powinna być przesieka – zawołałem, usiłując przekrzyczeć wycie wiatru. Oj, żeby tylko nie przegapić. Wiatr gnał z szybkością wściekłego byka, wciskał za kołnierz nieustający potok śniegu.
Niewiele brakło, a minęlibyśmy przesiekę. Wąska przecinka pomiędzy drzewami mignęła tylko na chwilę i zaraz znikła.
– Zawracaj! – ryknął Wietricki, szarpnął Kruka za ramię, wskazując przejazd. Kruk machnął dłonią, skierował konie w przesiekę. Kołyszące się w porywach wichury gałęzie niemal nas dotykały. Wiatr wzmógł tu swoją siłę niby w tunelu aerodynamicznym, wbijał w skórę lodowate igiełki. Całe ciało natychmiast zmartwiało, a szyję i nadgarstki zaczął łamać ból. Na szczęście dość szybko wyjechaliśmy na rozległy, oczyszczony z drzew plac, gdzie napór wiatru zelżał. Pośrodku polany, przez zasłonę śniegu, widać już było zarysy otaczającej chutor ściany. Dotarliśmy! Teraz żeby nas tylko do środka wpuścili!
– Ani słowa, że jesteśmy z Patrolu – uprzedziłem wszystkich. – Jedziemy do Mglistego po skóry szarków.
– A bo co?
– Do Łudina bliziutko, jeszcze zameldują o nas rangersom.
– Tak, to możliwe – zgodził się ze mną Kruk.

Z dziesięć minut targałem za rączkę dzwonka. Gdy niemal straciliśmy nadzieję, że nas ktoś usłyszy i zaczęliśmy się zastanawiać, kto powinien przeleźć przez mur, żelazna płytka zakrywająca judasza odsunęła się w bok.
– Czego chcecie? – usłyszeliśmy przez wycie zamieci.
– Przeczekać śnieżycę! – wrzasnąłem, podchodząc do drzwi.
– Przenocować?
– Nie. Przeczekać! Śnieżycę przeczekać! – ryknąłem ponownie. Żeby nas tylko wpuścili. Jeśli wiatr nie ucichnie, o noclegu będzie jeszcze czas pogadać wieczorem.
– A coście za jedni?
– Myśliwi! Będziemy polować na szarki w Mglistym.
– Ilu was? – Chutornik przesunął się w bok i spróbował przebić wzrokiem zadymkę, żeby sprawdzić, czy ktoś tam jeszcze nie kryje się z boku.
– Czterech ludzi, ale potrzebne też schronienie dla koni!
– Zachodźcie. – Grube, dębowe skrzydło bramy cofnęło się odrobinę. Obaj z Maksem naparliśmy mocno na wrota. Moją uwagę zwróciły masywne, żelazne zawiasy i brak na nich ochronnych run. Dziwne...
Mieszkaniec chutoru w długiej futrzanej opończy z kapturem zupełnie zakrywającym twarz odszedł na bok, dając przejazd saniom. Wiatr zrzucił mu kaptur z głowy, dzięki czemu zdążyłem się przyjrzeć pociągłej, chudej twarzy gospodarza. Całkiem jeszcze młody chłopak wyglądał jak ktoś, który wstał z łóżka po ciężkiej chorobie albo był dłuższy czas niedożywiony. Z powodu silnie zarysowanych łuków brwiowych jego oczy wydawały się głęboko zapadnięte. I zupełnie przemarzł na tym dworze, biedaczek. W twarzy ani jednej krwinki, wargi sine...
– Maks, jak tam noga? – Zapytałem, zamykając swoje skrzydło i opuszczając zasuwę.
– Co? Noga? – Maks opuścił dłoń, którą zasłaniał twarz przed wiatrem. Na dziedzińcu było znacznie spokojniej, wydawało się nawet, że śnieg nie wali tak gęsto. – Normalnie, nie boli.
Bardzo dobrze, widać, że Kuźma Jefimycz nie bierze pieniędzy za darmo. Wyjąłem z sań worek i rozejrzałem się dookoła. Obszerny dziedziniec ograniczały dom mieszkalny, chlew i szopa. Albo stajnia. Ot, leży tam jeszcze niezamieciony koński nawóz. Naprzeciwko bramy wystawał z głębokiej zaspy drewniany daszek, a przy nim studzienny żuraw. Parterowy dom mieszkalny przypominał długi barak. Przez wąskie pozasłaniane okiennicami otwory okien nie przecisnęłoby się nawet dziecko. Z dwu kominów, z dachu wystawały jeszcze dwa inne, bił dym. Sam dach kryty był słomą, ale pod nią dostrzegłem solidne gonty. Dziwne, że nigdzie nie było widać zwierząt domowych, nawet psy nie szczekały. A w ogóle tutejsi niezbyt bogato żyli, rzecz zwyczajna dla niewielkich chutorów.
– Dokąd można wprowadzić konie? – zapytałem chutornika.
– Wyprzęgajcie i idźcie do stajni, są tam jeszcze wolne boksy. – Chłopak wskazał szopę stojącą naprzeciwko baraku.
Maks podszedł do stajni, otworzył jedno skrzydło szerokich drzwi. Gdy mozolił się z ryglami zamykającymi drugą połowę, machnąłem ręką na Kruka:
– Podjeżdżaj.
Szopa chociaż trochę osłoni zwierzęta przed śniegiem. Maks wreszcie uporał się z drzwiami i wszedł do stajni.
– Pójdę, zobaczę, gdzie można konie umieścić wyjaśnił.
Aha, akurat ktoś mu uwierzy. Najwyraźniej chciał się trochę ogrzać. Spróbowałem do końca otworzyć drzwi, ale nagromadzony śnieg mocno mi w tym przeszkadzał. Trzeba było naprzeć ze wszystkich sił. Wietricki zeskoczył z sań, zarzucił na plecy worek wraz z przywiązanym do niego łukiem, a potem zaczął otwierać drugie skrzydło. Udało mu się to bez trudu – od jego strony napadało znacznie mniej śniegu.
– Potrzymaj. – Oddałem mu sztucer i worek, po czym znów naparłem na drzwi.
– Sopel! – okrzyk Maksa oderwał mnie od tego zajęcia. Wyprostowałem się, lekko rozdrażniony.
– Co jest? Po co tak krzyczeć? Nie można podejść i normalnie powiedzieć?
– Sopel! Chodź tu! Szybko!
Zakląłem pod nosem i polazłem do stajni. Niczego nierozumiejący chutornik obejrzał się na sanie i ruszył za mną.
– Czemu się drzesz? – warknąłem na Maksa, który podskakiwał niespokojnie obok przywiązanego do słupka konia. Owszem, koń... Owszem, niewyprzęgnięty... Wyglądało na to, że chłopak przed chwilą skądś tu przyjechał. Teraz było wiadomo, czemu taki zmarznięty. Ale choćby mnie krajali, nie byłem w stanie zgadnąć, czemu. Maks się tak drze?
– Klejmo!
Spojrzałem uważniej, obejrzałem wypaloną na końskim zadzie cechę. Bardzo prosty wzór. Okrąg wpisany w trójkąt. Z tyłu doleciał szelest kroków, Wyrwałem z kabury colta i błyskawicznie się odwróciłem.
Wszystkie wątpliwości – w końcu koń z cechą Dolnego Chutoru mógł się tu znaleźć z rozmaitych powodów – rozwiały się natychmiast, gdy spojrzałem w dziko błyszczące oczy chutornika. Nacisnąłem spust, chłopak zachłysnął się własnym wrzaskiem – ciężka kula wystrzelona prawie z przyłożenia trafiła go w czoło, rzuciła w tył na podłogę. Wampir wyszczerzył kły i uniósł się na łokciach, ale strzeliłem mu dwa razy w pierś – raz w lewą, raz w prawą stronę. Nie pamiętam już, kto mi mówił, że krwiopijcy mają po dwa serca. Kule kalibru czterdzieści pięć rozwaliły żebra i powinny zrobić sieczkę z wnętrza klatki piersiowej, ale nie było co się certolić, miałem w magazynku nadpiłowane naboje i pierwszy wystrzał w ogóle rozwalił wampirowi pół czaszki. Jeżeli tego potwora nie zatrzymała dziura wielkości pięści, wyrwana w potylicy...
– Maks! Kruk! Trzymać mu ręce! Kola, wyciągaj osinowe strzały! – syknąłem jednym tchem, wetknąłem gnata w kaburę i wyrwałem z pochwy nóż.
Maks chwycił drgającą rękę wampira, zwalił się na nią całym ciałem. Kruk, który w tej chwili wpadł do stajni, postąpił mądrzej: porwał spod ściany widły i z rozmachem przybił nimi prawą rękę krwiopijcy do desek podłogi.
– Trzymaj drzwi! – Mój okrzyk zmusił do działania kręcącego się wokół nas Wietrickiego. Padłem na kolana wprost w kałużę czarnej krwi, lewą ręką chwyciłem wampira za włosy, odciągnąłem jego głowę w tył i ostro uderzyłem nożem. Klinga wbiła się w odsłonięte gardło. Ostrze z chrzęstem rozcięło krtań, w twarz trysnęła mi struga krwi. Dłoń jakby poraził mi ładunek elektryczny, ale nie przerywałem – nadal wbijałem i wyrywałem nóż. Zabolała mnie ręka rozdarta pazurami przemieńca, a klinga noża z ciemnoniebieskiej stała się czarna. Szyja krwiopijcy przekształciła się w jedną wielką ranę, ale stwór wcale nie zamierzał zdychać. Przeciwnie, robił wszystko, co możliwe, żebyśmy to my pozdychali: jego prawa noga uniosła się w górę i wygiąwszy się pod niemożliwym wprost kątem uderzyła Maksa w czoło. Chłopak pofrunął pod ścianę, jakby go słoń kopnął.
– A-aaa! – Brzęk cięciwy zmieszał się z dzikim wrzaskiem Wietrickiego.
– Maks, pomóż mu! – wycharczałem, usiłując osłonić ramieniem szyję od uwolnionej ręki wampira. Mój nóż ugodził go w kręgosłup i ugrzązł pomiędzy dwoma kręgami. Szarpnąłem w lewo i w prawo, dzięki czemu udało mi się uwolnić broń. Powtórzyłem pchnięcie w to samo miejsce. Od drzwi dobiegło szczeknięcie krótkiej serii na dwa naboje. Abakan. Trzecie pchnięcie okazało się wreszcie skuteczne – klinga przecięła rdzeń kręgowy. Ciało wampira wygięło się w agonii, ja jednak nie przestawałem bić nożem, dopóki jego łeb nie zwisł mi w dłoni na włosach. No, co, bydlę, spróbuj wyhodować sobie nową makówkę do ciała! Albo nowe ciało do głowy! Rzuciłem obrzydliwe trofeum na koniec stajni, gdzie w boksach miotały się ogłupiałe od zapachu krwi i odgłosów szamotaniny konie.
Zaraz potem rozległo się kilka wystrzałów z karabinu, a przywiązany naprzeciwko drzwi koń stanął dęba, zamłócił w powietrzu kopytami i runął na ziemię. Oho! Powinienem dać nura pod ścianę, zanim coś tu wleci. Wsunąłem nóż do pochwy, uwolniłem ramię, w które martwym chwytem wczepił się wampir, obejrzałem się sprawdzając, co z chłopakami. Maks ukrył się z drugiej strony drzwi i przeładowywał automat. Kruk ostrożnie wyglądał zza pionowego grubego wspornika dachu. Śruciny uparcie wyrywały drzazgi drewna ze ścian i futryny. Przyparli nas do muru, zmusili do ukrycia się i wstrzymania ognia. A jak wampiry przebiegną przed podwórko do stajni, to z nami koniec.
Podskoczyłem ku drzwiom, wyjrzałem i odepchnąwszy na bok Wietrickiego, ukryłem się za ścianą. W miejscu, gdzie przed chwilą była moja głowa, z futryny znów prysły drzazgi. Gruby śrut. Zdążyłem jednak dostrzec najważniejsze. Po pierwsze, do rzeczy zostawionych na saniach i samych sań nie uda nam się dotrzeć – przestraszone strzelaniną konie pognały w przeciwległy kraniec dziedzińca, gdzie zostały zastrzelone przez „mieszkańców” chutoru. Po drugie, wampira ze sterczącą z boku strzałą przed chwilą wciągnięto do domu, czyli z minuty na minutę należy się spodziewać nowego ataku.
Trzeba choćby kosztem własnej krwi zmusić ich strzelców do zaprzestania ognia. Mikołaj ze swoim łukiem teraz nic nie mógł zdziałać: niezbyt grube deski domu doskonale chroniły przez strzałami. Ale kule, to inna sprawa... Oczywiście, zwykły ołów wampira nie uspokoi, ale jak pocisk trafi, w broń... pocisk... Gdzie mój worek? Czyżby Wietricki go rzucił? O, jest! Wyjąłem z worka torbę z granatami, rzuciłem ją po podłodze do Maksa. Zaraz urządzimy wampirom bal.
– Przygotujcie się! Maks, jeden granat, ale tylko do sieni. Ja i Kruk będziemy cię osłaniać. Na trzy! – Raz.
Maks przestał grzebać w torbie, przylgnął do ściany i znieruchomiał z granatem w dłoni.
– Dwa.
Podniosłem z podłogi sztucer, stanąłem obok drzwi.
– Trzy!
Wychyliłem się zza ściany, strzeliłem grubym śrutem w okna sieni i zacząłem walić kulami w niezbyt wyraźnie widoczne przez śnieg sylwetki mieszkańców chutoru. Wychylony zza podpory Kruk seriami blokował drzwi baraku. Kiedy się cofnął, wyskoczył Maks i rzucił granat. Odpowiedzią był pojedynczy wystrzał. Maks syknął z bólu, odskoczył w bok i chwycił się za ramię. Potem zagrzmiał wybuch.
– Mocno dostałeś? – zapytałem, kładąc rozładowaną broń na podłodze.
– Nie, tylko kilka śrucin. – Skrzywił się. Ostrożnie wyjrzałem przez drzwi i chrząknąłem z satysfakcją: z sieni zostały tylko część ganku oraz rozrzucone po połowie dziedzińca deski i szczapy. Nawet jeżeli tamci mają jeszcze karabiny, niech spróbują się przymierzyć przez te swoje strzelnice...
– Osłaniajcie mnie! – Na dachu rozległ się jakiś szelest. Wyrwałem colta z kabury, wyskoczyłem za drzwi. Zobaczyłem zaczajonego na dachu wampira i w pierwszej chwili trudno mi było się zmusić do strzału – chłopak wyglądał na dziesięcio-, czy dwunastoletniego smarka. Niewiele brakło, a byłbym przypłacił życiem tę krótką chwilę rozterki – wampirek już się sprężył do skoku, kiedy podniosłem dłoń z pistoletem. Dwie kule trafiły w pierś, rzuciły chuderlaka w powietrze. Nie zdołał utrzymać się na dachu i spadł w śnieg przez stajnią. Natychmiast odtoczył się w bok i wstał. Ale dostał w krtań osinową strzałę i zatrzepotał w skurczach agonii. No, jednego mniej...
Z domu wypadły dorosłe wampiry, pognały ku nam przez dziedziniec. Brzęknęła cięciwa, wampir odskoczył w bok i strzała bzyknęła z rozczarowaniem, wbijając się w ścianę baraczku. Wystrzeliłem dwa razy – pierwsza kula chybiła, ale druga rozniosła czubek głowy biegnącemu z lewej. Skoczyłem do stajni. Ot co, przed strzałami potrafią się uchylać. Maks, który zajął moje miejsce, wsadził dwie kule w brzuch wampira pędzącego na przedzie, ten zachwiał się i dostał strzałę w biodro od Mikołaja. Ostatni nietknięty wampir pozbierał swoich rannych, potaszczył ich do domu. Uff... będzie chwila spokoju.
– Maks, strzelaj do tych stworów, gdy biegną. Kola, ty walisz w rannych. – Przeładowałem colta. Dwie ostatnie kule w magazynku powinny być z kryształkami wydobytymi z rozproszonych „ołowianych os”. Dobrze byłoby oszczędzić je na inną okazję, ale cóż...
– Zostało mi tylko siedem strzał – uprzedził Kola.
– Kiepsko. Trzeba stąd zmiatać. – Kruk rozglądał się po stajni.
– Myślisz, że jeszcze raz zaatakują? – Maks ocierał pot z czoła.
– Jasne... – Splunąłem. Pod mostkiem czułem niepojęty ucisk, który narastał z każdą chwilą. Strach? Najważniejsze, to nie dać się otoczyć.
– Nie da rady... Pięciu! – Wyglądający na dziedziniec Maks otworzył ogień. Kruk natychmiast go wsparł. Bojąc się dostać od przyjaciela, przysiadłem i cztery razy pod rząd wystrzeliłem w najbliższego wampira – znajomy drań – szybko mu się czaszka zasklepiła! Dwie kule poszły górą, trzecia trafiła go w splot słoneczny, a czwarta zahaczyła o ramię i odwróciła spowolnionego już krwiopijcę bokiem. Zobaczyłem ranę w plecach. Dwa wampiry, zbite z nóg seriami automatów, potoczyły się po ziemi. Rozległ się dziwny, wibrujący dźwięk, w oczy jakby sypnęło drobnym piaskiem, ale nieprzyjemne wrażenie niemal natychmiast ustało. Magia? Wietricki, który prawie wpadł na mnie, zdążył wypuścić dwie strzały. Jedna znikła w oknie baraku, druga oderwała wampirowi ucho – skubaniec zdążył już dojść do siebie po serii z automatu – i utkwiła w ścianie. Unikając dalszych strat, wampiry rozbiegły się i ukryły w domu. Szybko biegają, przeklętnicy...
Mikołaj podskoczył do leżącego na podłodze Kruka, odciągnął go na bok. Chłopak odzyskał przytomność, potrząsnął głową i usiadł. Gdyby Maks i Kola nie mieli amuletów, tego ataku byśmy nie przeżyli. Nawet mnie trochę się oberwało. Ale w nocy nasze amulety przed magią krwi nas nie uchronią.
Mikołaj podszedł do mnie, oddychając ciężko. 
– Co to było?
– Zwiad bojem. – Wziąłem sztucer, rozpiąłem patrontasz. Na mój rozum zwiad był całkiem udany. W sumie straciliśmy dwie strzały z osinowymi drzewcami, a liczba wampirów nie zmalała.
–... rrrwa mać! – westchnął Maks z jakąś dziwną tęsknotą w głosie i podniósł automat. Wyjrzałem przez okno i oniemiałem: przez podwórko niespiesznie szła ku nam kobieta. Czarne włosy zwisały luźno poniżej ramion, na ich tle skóra wyglądała na śnieżnobiałą, Szafirowe oczy o pionowych źrenicach patrzyły na nas z pogardą i nienawiścią. Miała na sobie długi, podbity futrem płaszcz, którego rozchylone na piersi poły odsłaniały jakiś amulet.
– Strzelaj! – wrzasnąłem, rzuciłem sztucer na podłogę i wymierzywszy colta, nacisnąłem spust. Pudło. Po śniegu pobiegły ku kobiecie fontanny rozbryzgów śniegu spod kul, ale tuż przed jej nogami seria poszła bokiem. Wietricki westchnął głośno i zwolnił cięciwę. Strzała poleciała prosto w pierś wampirzycy, ale w odległości kilku kroków od celu chybnęła się w bok i wbiła w ścianę baraku. Zza drzwi wypadł jakiś wampir i skrył się za plecami przeklętnicy. Oni nas zaraz porozrywają na strzępy!
– Nie strzelajcie! – Udało mi się przyjrzeć świetlistemu amuletowi. No, no...
Uniosłem pistolet, który nagle zaciążył mi w dłoni, strzeliłem kobiecie w pierś. Masz, bydlę! Kula z kryształkiem, natknąwszy się na ochronne pole amuletu, eksplodowała, oblewając wszystko pomarańczowym blaskiem. Kobieta cofnęła się o krok, otaczające ją pole siłowe rozbłysło niebieskawą poświatą i wyraźnie wgięło się do środka. Nie tracąc czasu, posłałem ostatnią kulę. Wybuch przebił pole ochronne, które już się odtwarzało, pomarańczowy płomień osmalił twarz wampirzycy i odrzucił ją kilka kroków wstecz. Skradający się za nią krwiopijca chwycił towarzyszkę pod pachy i wciągnął do domu.
– Maks, szykuj granaty! – Zabrałem się do nabijania sztucera. Następnego ataku nie odeprzemy, trzeba stąd wyrywać, póki zostało nam jeszcze kilka osinowych strzał. Podrzuciwszy na dłoni miedzianą kulę, przerobioną przez Borię na granat zapalający, nie bez żalu włożyłem ją ponownie do wora, Nie wiadomo, jaka magia ochrania baraczek. Lepiej nie ryzykować.
– Co robimy?
– Przebijamy się! – Wyjąłem z plecaka butelkę samogonu. – Kruk, zajmij się końmi.
Kruk, który zupełnie już doszedł do siebie, pognał w głąb stajni ku boksom. Zaraz potem dobiegł stamtąd trzask wystrzałów i rżenie przerażonych zwierząt. Szkoda koni, ale cóż robić. Nie ma czasu na ich uspokajanie czy zaprzęganie. Zarzuciłem worek na plecy, otworzyłem butelkę i zacząłem polewać drewniane ściany i słomę samogonem. Jeżeli wampiry będą miały na karku ważniejsze sprawy – na przykład gaszenie pożaru nie od razu zdołają puścić się za nami w pogoń. Szczęknięcie zapalniczki – nad kałużami samogonu pojawiły się niemal niewidoczne, niebieskawe ogniki.
Wyrwałem zawleczkę, wyskoczyłem na dwór, cisnąłem granat w otwór drzwi baraczku, porwałem sztucer i skoczyłem ku wrotom. Z tyłu zagrzmiał wybuch i na wszystkie strony prysły szczątki ganku. Żeby tylko nikogo z naszych nie zahaczyło... Zza rogu wyskoczył wampir, rzucił się na mnie i runął w śnieg ze strzałą sterczącą z brzucha. Maks wybiegł do przodu, podskoczył do bramy i odsunął na bok ciężki rygiel. Gnający za nim Kruk i Wietricki powstrzymywali ogniem wampiry, gdy my ciągnęliśmy na siebie wrota, chwyciwszy za żelazne skoble. Maks ostatni wyskoczył przez szczelinę między skrzydłami, odwrócił się i cisnął za siebie granat.
– Biegiem!
– A masz! – ryknął Mikołaj, który po wybuchu wypuścił jedną z ostatnich strzał. 
Odwróciłem się. Nad stajnią wzbijały się już kłęby dymu. Szarpnąłem Wietrickiego za ramię i pognałem za niemal już niewidocznymi wśród śnieżycy chłopakami. Biegliśmy długo. Wiatr dął prosto w twarz, śnieg zalepiał oczy, ale myśl o pogoni dodawała nam skrzydeł. Ostatecznie opadłem z sił gdzieś połowie przesieki. Dogoniłem Maksa, trąciłem go w ramię i wycharczałem, wskazując las:
– Skręcaj!
Jeżeli nam się uda, śnieżyca zatrze ślady i wampiry zgubią nasz trop. Brnąc i potykając się w głębokim śniegu, zaczęliśmy przebijać się przez las. Wiatr był tu słabszy i tylko wył w koronach drzew.
– Stójcie! – Zatrzymałem towarzyszy na niewielkiej polance, osłoniętej koronami wysokich choin.
– Postój? – zapytał Mikołaj z nadzieją, waląc się na wznak w śnieg.
– Zaraz! – Wyjąłem z kieszeni długą ciężką probówkę z czarnym proszkiem. – Szybko do mnie!
– Coś ty znów wymyślił? – najeżył się Kruk.
– Odczep się. – Wysypałem zawartość probówki, otaczając nas kręgiem. Ciężki, jakby ołowiany proszek opadając na śnieg rozbłyskiwał jasnoczerwonym płomieniem. Szkoda probóweczki, chowałem ją na czarną godzinę. No i chuj... Jak nas tu znajdą wampiry, żadne ochronne czary nie pomogą. Zamknąwszy krąg, rozdzieliłem go na cztery części i zacząłem wywodzić rozogniające się napisy. Lubię te czarodziejskie sztuczki, w proszku była już konieczna magia i nie musiałem się sam wysilać. Co prawda takim sposobem można tkać jedynie najprostsze zaklęcia. Ukończywszy rytuał, odetchnąłem z ulgą, rzuciłem probówkę w śnieg.
– To już wszystko? Można się walnąć? – Mikołaj ledwo trzymał się na nogach.
– Jakie wszystko? Ruszajcie się! – Brnąc po kolana w śniegu, ruszyłem ku drugiemu krańcowi polany.
– To co ty zrobiłeś? – Kruk powlókł się za mną.
– Przytłumiłem nasze aury. – Udało mi się przecisnąć pomiędzy dwiema sosenkami. Chwytając za spory sęk, wyciągnąłem nogi z zaspy. – Teraz wampiry nie znajdą nas za pomocą swojej magii. Przez dwie lub trzy godziny...
– A potem?
– Potem zdołają, o ile nie zwiejemy jak najdalej.
Szliśmy w milczeniu. Wiatr kołysał wierzchołkami drzew, a śnieg walił nieustannie. Gałęzie, niespodziewanie wyłaniające się z półmroku, potrafiły boleśnie chlasnąć po oczach. Szliśmy gęsiego, systematycznie zamieniając się miejscami – nikt nie miał dość sił, żeby przez cały czas przecierać drogę. Zdrętwiały, ledwo poruszałem nogami, a moje charczenie słychać było chyba w całym lesie, który ciągnął się i ciągnął bez końca. Zaczęło się we mnie rodzić podejrzenie, że zabłądziliśmy. Ale właśnie wtedy drzewa zaczęły rzednąć. Po kilku minutach wyszliśmy na skraj lasu. Tu było jeszcze gorzej, gdyż wiatr z wysokim, przenikliwym wyciem niósł prawdziwe fale śniegu, a w odległości większej niż kilka kroków nic już nie było widać.
– Dokąd? – wycharczał Maks, osłaniając dłonią usta.
– Tam. – Kruk machnął ręką. – Tam powinna być droga na Łudino.
No tak. Na chutor z drogi skręciliśmy w lewo, z przesieki w las tak samo. Trzeba teraz iść w prawo. Na otwartej przestrzeni było znacznie trudniej niż w lesie. Wiatr ciął jak batem i mocnymi podmuchami zbijał niemal z nóg. Brnąc w bieli niemal po pas – narty zostały w saniach – przedzieraliśmy się przez śnieg.
Po dwudziestu minutach usłyszeliśmy jakiś obcy szum. Zatrzymałem się, odwróciłem w stronę wiatru i rozwiązałem uszankę: musiałem sprawdzić, czy to tylko wycie wiatru, czy coś więcej.
– Ej, słyszycie? – Ten szum nie dawał mi spokoju.
– Wiatr gwiżdże – ryknął mi w ucho Maks.
Zawiązałem uszankę i powlokłem się dalej. Świst wichury nieco jakby ucichł, ale dziwny szum nadal trwał w powietrzu. Przeciwnie, niedawno jeszcze ledwo słyszalny, teraz monotonnie wbijał mi się w głowę. Miałem wrażenie, że źródło dźwięku stopniowo się przybliża.
– Kola, nie słyszysz niczego dziwnego? – zatrzymałem Mikołaja.
Ten tylko machnął ręką i w tej właśnie chwili zobaczyłem przed nami odblask osobliwej poświaty – jakby przez śnieżycę przebijały się światła reflektorów. Blask pojawił się i znikł, a śnieg natychmiast zalepił mi oczy. Zmrużyłem powieki, próbowałem dostrzec, czy jest przed nami coś magicznego, czy może przed stoi tam samochód z włączonymi reflektorami? I wtedy istotnie zobaczyłem. Płynęło ku nam pasmo mgły o niespotykanym bladozielonym odcieniu. Nie było jednorodne z ogólnej lepkiej masy na krótko wyłaniały się podobne do ludzkich kształty, ale zaraz ponownie się w niej rozpływały. Nigdy w życiu czegoś takiego nie widziałem, ale natychmiast pojąłem, co to jest. Przypomniałem sobie słowa Miszki Riachina: „Mgielniaki się snują...”. Powinienem był mu uwierzyć. Czym w istocie są te zrodzone z mrozu zjawy, nie mogli pojąć nawet najlepsi specjaliści Gimnazjonu. Nikt nie chciał się pogodzić z teorią, że to pseudo rozumne zgęstki bioenergii. Bo po co, na przykład, te zgęstki miałyby ludzi pożerać? I to tak, że kosteczka nie zostawała. I jak potem na świecie pojawiają się wszelkiego rodzaju paskudne stwory?
– Stać! – ryknąłem tak, że przekrzyczałem wycie burzy.
– Co cię ugryzło? Idziemy dalej. – Maks odwrócił się ku mnie.
– Mgielniaki! – wyjaśniłem, dławiąc się własnym oddechem.
– Zwidy masz, czy jak? – Kruk przystanął obok mnie. – Jakie,... rrrwa, mgielniaki? Ruszajmy kulasami, dopóki nas tu nie zasypało.
– Sam popatrz. – Wskazałem rozmytą mleczną pianę, która była już dobrze widoczna przez niosące się po polu tumany śniegu i wyjąłem z torby przekształcony przez Borię artefakt.
– Joooj! – Tylko tyle zdołał wydusić z siebie Wietricki.
– Nie da się obejść bokiem? – Kruk pokręcił głową, szukając wyjścia z pułapki.
– Nie, one nas wyczuły. – Zaciskając w dłoni miedzianą kulę, postarałem się uspokoić oddech. – Jak dam rozkaz, biegiem za mną. Kto zostanie, jest trupem.
W miarę zbliżania się mgielniaków trzęsło mną coraz bardziej. Groza bijąca od mlecznej piany napływała wciąż nowymi falami. Wiatr ucichł, znaleźliśmy się w martwej strefie. Ściskałem miedzianą kulę aż do bólu w dłoni i czekałem – nie rzucaj, nie rzucaj! – aż mgielniaki zbliżyły się na pięć metrów. Dopiero wtedy aktywowałem amulet. Jeśli nie zadziała, będzie po nas. Kula znikła w mglistej pianie, z której wyciągały się ku nam setki przejrzystych macek. Rzuciliśmy się wstecz. Z początku mgielniaki zaświeciły się od środka, potem żółta plama się zwiększyła, nabrała barwy krwistej czerwieni, a po ułamku sekundy z wypalonej dziury buchnęły kłęby ognia. Fala uderzeniowa łupnęła nas po uszach, w oczach zamigotały ogniste plamki. Wybuch wyrwał w pianie dziurę, w którą z gwizdem wdarł się wicher. Osmalone krawędzie dziury zaczęły drgać kurczowo, powoli się zaciskając.
– Biegiem! – wrzasnąłem, rwąc z kopyta i starając się nie wdychać obrzydliwej woni spalenizny. Wskoczyliśmy w dziurę i wypadliśmy na drugą stronę.
– A-a-aaa... – zaryczał zwalniający Maks.
– Leć! – Ze wszystkich sił pchnąłem go w plecy. – One zaraz znów się ożywią!
Ponownie zerwaliśmy się do biegu. Żółwie też pewnie myślą, że biegają... Mgielniaki zlały się w jedną zbitą masę i puściły się za nami. Teraz jednak poruszały się znacznie wolniej. Nie wiem, dlaczego – przeszkadzał im przeciwny wiatr, czy były osłabione wybuchem. Nieważne, mieliśmy choć nikłą szansę przeżycia. Najważniejsze to się nie zatrzymywać. I nie zatrzymywaliśmy się. Chwilami rzucałem za siebie spojrzenia – mgielniaki nie przybliżały się, ale i nie zostawały w tyle. No, ale w takim tempie my się szybko zmęczymy...
W piersi zaczął mi rosnąć lodowaty kamień trwogi.
Dawno nie odczuwałem takiej bezsilności. Podczas walki z przemieńcem, czy w oblężonej przez wampiry stajni nie było czasu na myślenie, strach nawet nie przeszkadzał, bo zwiększał zajadłość i nienawiść. Ale tam mogłem walczyć... strzelać, rżnąć, kąsać zębami... Z teraz na zmagania z paniką i zgrozą traciłem wszystkie siły. Już niedługo runę w śnieg i więcej nie wstanę...
– Popatrz, ognisko! – charknął biegnący przodem Maks.
– Tam! – Brakowało już sił na ostatni skok, ale była to jakaś szansa. Szansa na to, żeby przeżyć jeszcze kilka chwil. Potykając się, grzęznąc w śniegu, dobiegliśmy do płonącego na skraju drogi ogniska. Chwyciłem Maksa za ramię i targnąłem wstecz. Nakreślony wokół ognia ochronny krąg przesycony był tak zabójczą magią, że człowieka usmażyłoby w kilka sekund.
– Pozwolicie podejść i nieco się ogrzać? – zwróciłem się do owiniętego w opończę człowieka, który spokojnie siedział przy niewielkim ognisku.
Milczenie. A mleczna piana ani na chwilę się nie zatrzymywała. Doszedłem już do wniosku, że odpowiedzi nie usłyszymy, ale nieznajomy wreszcie machnięciem ręki wezwał nas do siebie. Ochronne zaklęcie zmieniło barwę i wskoczyliśmy do kręgu. I niemal natychmiast wszyscy wyzuci z sił zwaliliśmy się w śnieg. A było tu ciepło: lodowaty wicher omijał ochronny krąg. Ponownie zdumiałem się mocą pola. A Forcie do czegoś podobnego zdolny byłby tylko Hades i może kilku czarowników z Gimnazjonu.
– Dziękujemy za schronienie. – Zrzuciłem plecak z ramion i ciężko na nim usiadłem. – Gdyby nie wy, kiepsko by z nami było.
– Kiepsko? – zapytał z uśmiechem czarownik, zrzucając kaptur. – Po prostu zostalibyście pożarci.
– No tak – nie zamierzałem się spierać. – Mam nadzieję, ze nasza obecność nie będzie dla pana zbyt uciążliwa?
Nasz gospodarz miał dziwną twarz. Wyglądał na człowieka, który już dawno temu przekroczył biblijne trzy dwudziestki, a skórę miał bez jednej zmarszczki, czerwoną i ogorzałą, jak ktoś, kto większość czasu spędza na otwartej przestrzeni. Gęste brwi były czarne, ale długie wąsy zupełnie białe. W jego zachowaniu i ruchach było coś, co przywodziło na myśl wizerunek byłego wojskowego na emeryturze.
– Uciążliwość niewielka, ale... – Staruszek spojrzał na mgielniaki, które otaczały ciasnym kręgiem pole siłowe. Pod ich naciskiem zatańczyły na nim zielononiebieskie wyładowania. W szarych oczach czarownika pojawiły się... kpina i rozbawienie. – Ale te wasze zwierzaczki...
– To nie nasze! – wypalił Wietricki, patrząc z niepokojem na przygasające iskry wyładowań.
– No, skoro nie wasze... – Czarownik zręcznie ulepił śnieżną kulę, paznokciem wskazującego palca nakreślił na niej jakiś symbol. Ze zdziwienia otworzyłem gębę: śnieg momentalnie zapłonął purpurowym blaskiem. Mężczyzna podrzucił śnieżkę kilka razy w dłoni, a potem lekkim ruchem posłał ją nad ochronnym kręgiem. Huknęło, co się zowie. Języki płomieni osmaliły wszystko w promieniu dziesięciu metrów od nas. Gdy opadły, okazało się, że z mgielniaków nie została nawet kupka sadzy, a śnieg nawet się nie podtopił. Miałem rację, nie lada to staruszek...
– Poznajmy się. Na mnie mówią Jean. Można bez patronimiku i tak prawidłowo go nie wymówicie, tylko się jąkać zaczniecie. – Stary wziął jedno z wilgotnych polan i skrobnął je krótkim wyjętym z rękawa nożem. Potem rzucił suche już drewno w ogień. – Mam nadzieję, że interesująca rozmowa zrekompensuje zakłócenie mojego spokoju.
Przedstawiliśmy się kolejno. Chłopcy przysunęli się do ogniska.
– Przykro mi rzec, ale niczym was nie mogę poczęstować. Podróż trochę się przeciągnęła, przez co krucho u mnie z zapasami – uśmiechnął się Jean. – A was jaka przyczyna wygnała na szlak w taką nieprzyjazną pogodę?
– Jesteśmy na rajdzie. – Nie zamierzałem mydlić staremu oczu opowieścią o polowaniu na szarki. Nie zaszkodziłoby jednak coś zjeść. Sęk w tym, że Maks i Kruk zostawili swoje worki w saniach. – Musimy dotrzeć do Śnieżnych Szczytów, więc się spieszymy. Kola, zostało ci coś do żarcia?
Wietricki zaczął szperać w plecaku.
– Daleko was niesie. – Czarownik pokiwał głową. – A nie boicie się to spotkania ze Śnieżnikami?
– Właśnie przez nich wysłano nas w rajd. – Nie wgłębiając się w szczegóły, opowiedziałem o naszym zadaniu.
– Mam pół bańki kawy i butelkę wódki. – Wietricki podsumował wyniki poszukiwań. – I zostało jeszcze trochę sucharów.
– A skąd masz wódkę? – zdziwił się Maks.
– Dali mi wczoraj, żebym miał czym kaca leczyć – zmieszał się Mikołaj.
– Ja miałem puszkę mięsnej konserwy. – Zajrzałem do plecaka. Źle się stało, że całe żarcie zostało w bambetlach Maksa. – Psiakrew! To skondensowane mleko! – I co z nim zrobimy? – Kruk skrzywił się z niezadowoleniem. – Nawet wódki nie ma czym zakąsić... – Zaraz coś wymyślimy. – Przyłożyłem zimną blachę do czoła. No tak, konserwę kładłem do worka. Czyżbym zaspany pomylił puszki?
– Co tu myśleć? Pić trzeba. – Wietricki zdjął zakrętkę z butelki. – Dawajcie szklaneczki.
– Kawa, daj tu kawę. – Otworzyłem puszkę nożem, upiłem trochę mleka, wsypałem do puszki nieco kawy i zacząłem mieszać.
– Co ty wyprawiasz? – zdumiał się Wietricki.
– Nie irytuj się, takie będzie lepsze. – Dodałem jeszcze odrobinę kawy i skosztowałem. Ujdzie. – Jean, napijecie się z nami?
– A co, uważacie mnie za tak silnego czarownika, że nawet po pijaku zdołam utrzymać ochronny krąg?
– Owszem – odpowiedziałem, podając mu kubek.
– No... jeżeli tylko odrobinę... Wasze zdrowie! Uśmiechnął się stary i wypił, nie mrugnąwszy nawet powieką.
– I tak niewiele mamy. – Odebrałem kubek z jego ręki. Mikołaj nalał ponownie – teraz dopiero wypiłem i zjadłem kilka łyżek zaprawionego kawą zagęszczonego mleka.
Wietricki tymczasem uważnie przypatrywał się siedzącemu obok ognia Krukowi.
– Coś ty całkiem zielony się zrobiłeś...
– Nijak nie mogę przyjść do siebie – przyznał się zagadnięty. – Omal płuc nie wycharchałem...
– A czemu ty sportu nie uprawiasz? – Mikołaj podał mu kubek z wódką.
– Odpowiedzieć uczciwie? Czy jak zawsze w chuj posłać? – odpowiedział pytaniem na pytanie Kruk i powąchał wódkę. – Samemu szkoda...
– On się zajmował... Litrobojem, babskimi zapasami i strzelaniem z cygar – zarżał Maks, odebrał ode mnie puszkę i zapytał: – I jak?
– Nijak. – Odwróciłem się do Jeana. – A wy, o ile to nie tajemnica, dokąd zmierzacie?
– Też na północ. Ale dalej, niż wy. – Jean ponownie ukrył dłonie w szerokich rękawach opończy.
– Proszę, częstujcie się. – Wietricki wyjął paczkę papierosów, Kruk i Maks wzięli po jednej sztuce. Czarownik strzelił palcami, jego papieros zapalił się, chłopcy musieli sięgnąć do ogniska po płonące szczap – ki.
– Na północ – zjeżyłem się. – Obym jej sto lat nie oglądał.
– Nie przesadzajcie. – Jean zaciągnął się dymem. – Jest mnóstwo rzeczy, które można znaleźć tylko tam. 
– Na przykład? – Wietricki przysunął się do nas.
Maks i Kruk pogrążyli się w cichej rozmowie. Żeby tylko nie wszczęli kłótni...
– Żywa woda.
– Woda żywa i martwa? – Przypominając sobie słowa ulicznego kaznodziei, zacytowałem: – Na samej granicy ziemi i lodu wpierają się w niebo dwa lodowe kły. Z białego spływa woda żywa, z czarnego martwa...
– Taaaa... Dojadły mi już te mitologiczne ciągotki narodu – pokręcił głową Jean. – Lód jednakowy, ale jak kto ma dwie lewe ręce, to mu martwa woda wychodzi.
– A czy nie pójdziecie obok Śnieżnych Szczytów? Jeśli za Łudinem na zachód skręcicie... – Rozsiadłem się wygodniej na plecaku. Psiakrew, jak tu nocować? Nawet śpiworów nie mamy.
– Nie, skręcać nie będę. – Jean cisnął w ogień dopalony do filtru papieros. – A co, myślisz, żeby dalej pójść razem?
– Owszem.
– No to umowa stoi. Do Śnieżnych Szczytów idę z wami. – Czarownik spojrzał na mnie z osobliwym namysłem w oczach. – Droga pełna jest niespodzianek.
– Niespodzianek? – pojąłem nie od razu, a potem opuściłem wzrok na umazane krwią wampira spodnie. I nie tylko spodnie. Ależ wyglądam! Trzeba będzie choć śniegiem się jakoś oczyścić. – A nie to słowo.
– A gdzie was tak urządziło.
– A tu niedaleko jest cały chutor pełen wampirów – wypalił jak na spowiedzi Mikołaj, gdy ja kombinowałem, co by tu zełgać. – Ledwo zdołaliśmy uciec.
– Wampiry? – Starzec jakby zwątpił. – Nie upiorce przypadkiem?
– Jakie upiorce? – Machnąłem ręką. – Wampiry. Oczywiście istnieje możliwość, że mielimy pecha, ale wydaje mi się, że one tam już od dawna żyły...
– Klan?
– Myślę, że tak. – Zdjąłem rękawicę z prawej dłoni i wetknąłem rękę w śnieg. Colt ma taki odrzut, ze omal mi nadgarstka nie wybiło ze stawu... – Widzieliście ich carycę? – Z ciekawości Jean aż pochylił się ku przodowi.
– Nie tylko ją widzieliśmy, ale i twarzyczkę jej trochę uszkodziliśmy – zaśmiał się Wietricki.
– A zabiliście kogoś?
– A jakże! Trzech albo czterech położyłem – pochwalił się Mikołaj. – Ale żywotne bydlaki są. Jednemu pół czerepu rozwaliliśmy, a po kilku minutach zdrowy był jak ogóreczek.
– Kiepska sprawa... – Jean podkręcił wąsa.
– A bo co? – zaniepokoiłem się, – Caryca się nie uspokoi, dopóki nie znajdzie tego, kto ją zranił.
– No i masz, Sopel, strugaj zapasowe kołki – zaśmiał się Mikołaj.
– A potem będzie szukała tych, co pozabijali Jej dzieci – dokończył staruch.
Wietricki nagle się zakrztusił i umilkł. Cóż to, nie ciągnie go już do opowieści o bohaterskich wyczynach? No, ale można go zrozumieć: niejeden podczas dziesięciu rajdów nie zobaczy tyle potworności, ile on w tym jednym.
– Przytłumiłem nasze aury – powiedziałem, patrząc na języczki ognia. – Ale nie na długo.
– Zaraz sprawdzimy. – Czarownik złożył palce w dzióbek i podniósł dłoń nad głowę, krąg ochronny zamigotał błękitną poświatą. – Pozwoliłem sobie na poprawienie waszego zaklęcia. Teraz przetrwa przynajmniej przez tydzień.
– Dziękuję. – Podziękowania wypłynęły z głębi duszy. Za tydzień będziemy już w Forcie, niech cholernica spróbuje nas tam dosięgnąć. Jak tylko wrócę, zamelduję gdzie należy o tym chutorze.
– Może rankiem pójdziemy na ten chutor i wszystkie załatwimy? – Wietricki wyszczerzył zęby w krwiożerczym uśmiechu.
– Z carycą nawet ja sobie nie poradzę – przyznał Jean. – Mieliście szczęście, że ona po całodziennym śnie sił jeszcze nie odzyskała.
– Dziwne... – Kola zamyślił się, obracając w palcach ostatnią strzałę z osinowym drzewcem. – Pół głowy wampirowi rozwaliło i nic. A od cieniutkiej drewnianej drzazgi mrą jak muchy...
– Alergia – odpowiedział czarownik na niezadane pytanie.
– Co?!
– Wampiry przyszły tu z innego świata. Są silne, szybkie, żywotne... – Stary zamyślił się i umilkł na chwilę. – Naszpikujcie wampira ołowiem, nie minie pół minuty, a wstanie, jakby nic się nie stało i wyrwie wam serce. Ale jakieś substancje zawarte w drewnie osiny wywołują tak silną alergiczną reakcję, że organizm doznaje śmiertelnego szoku.
– Tylko osina?
– Czosnek też, ale w tym przypadku reakcja jest znacznie słabsza.
– A woda święcona? – Wietricki postanowił zgłębić rzecz do końca.
– O to już lepiej księdza lub popa zapytaj – odparł Jean bez namysłu.
– Woda święcona usuwa działanie czarów – wyjaśniłem. – Nie wszystkich, ale wielu, szczególnie tych nieludzkich. Jeżeli regeneracja zachodzi pod wpływem stale działających zaklęć... one mają taką jakąś mądrą nazwę...
– Rezydentnych? – podpowiedział Mikołaj.
– O, o... zaklęć rezydentnych – przypomniałem sobie. – Bez nich wampira można zabić, czym chcesz. Nawet gołymi rękami.
– Ciekawa teoria – uśmiechnął się Jean.
Teoria? Ciekawy staruszek. Opowiada takie rzeczy, że uszy w trąbkę się zwijają, a podstawowych prawd nie zna. Może on jest z Miasta? Słyszałem, że tam Cerkwi nie szanują.
 – A jak wyście ten śnieg zaczarowali? – nie wytrzymał Wietricki. Ot, magia wciąż mu w głowie. – Trrach! I zamiast śniegu ogień bucha!
– Bardzo prosto – uśmiechnął się stary. – Napisałem prawdziwe imię ognia i sprawa załatwiona.
– I to wszystko? – Mikołaj aż się nachylił ku staruszkowi.
– Więcej niczego nie trzeba. – Jean zrozumiał, że trafił na chętnego słuchacza. – Każda rzecz ma swój ponadczasowy obraz lub, jeśli wolicie, eidos. A kluczem do niego jest jej początkowe, prawdziwe imię. Materia jest wtórna, zdobywszy władzę nad eidosem można z nią robić prawdziwe cuda. Jedno machnięcie piórem i papier staje się hartowaną stalą, jeden ruch dłoni i lód staje się płomieniem. I nie masz w tym żadnej szarlatańskiej magii, tylko prawa budowy wszechświata.
– Ale przecież to prawdziwe imię trzeba jeszcze poznać – odezwał się Kola, który nagle pomarkotniał.
– Patrz w istotę rzeczy, młodzieńcze, szukaj u podstaw... – roześmiał się czarownik. – Ja na te poszukiwania straciłem większą część życia, ale teraz mam do dyspozycji ponad cztery tysiące prawdziwych imion.
– A można zerknąć? – zapytał Wietricki błagalnym tonem. – Choćby jednym okiem?
– Jeśli tylko jednym, to można – po krótkim namyśle zgodził się czarownik. Wyjąwszy z torby mocno już podniszczony dziennik bez okładek, podał go łucznikowi.
– Ja mówię poważnie, a wy... – Mikołaj odrzucił dziennik z powrotem, na otwartych stronicach mignęła piersiasta blondynka, i odszedł ku ognisku.
– No, no... ależ bogatą wyobraźnię ma wasz przyjaciel! – zaśmiał się czarownik, zabierając dziennik. Dawno tak się nie uśmiałem.
– Każdy z nas ma jakieś wady – stwierdziłem filozoficznie. Kola nie powinien być aż tak naiwny. Czy któryś z mistrzów pierwszemu napotkanemu człowiekowi swoje sekrety zechciał kiedy objawić? Trzeba się kłaść... łeb całkiem jak z ołowiu się zrobił. Tylko kogo na warcie postawić? Maks z Krukiem ledwo trzymają się na nogach.
– Niczego nie mogę przeciwstawić tej mądrości uśmiechnął się czarownik. – Ot, głupie żarty mnie się trzymają.
– Nie mówcie... – Przez chwilę grzebałem w plecaku rozmyślając o tym, co widziałem podczas ostatniej godziny. Po powrocie trzeba będzie pogadać z Hadesem. Bardzo zręcznie ten Jean zaklęcia tka. Tak zręcznie, że prawie nie wyczuwam magii.
– Głupie, głupie... nie próbujcie przeczyć. – Czarownik podrzucił do ognia jeszcze jedno polano. I nagle zaciekawiony wyjął mi z dłoni miedzianą kulę, podniósł ją do ucha i lekko potrząsnął. – Oryginalne... Pierwszy raz widzę takie niezgodne z tradycją wykorzystanie smoczego ognia.
– Przekuwamy miecze na lemiesze, obrazowo mówiąc. – Odebrałem artefakt, aktywowałem go i zacząłem się zastanawiać, gdzie ustawić grzejnik. Na ziemi kłaść nie warto – całe ciepło w grunt pójdzie i śnieg bez potrzeby roztopi.
– A gdyby na przykład tak? – Czarownik wziął ode mnie nagrzaną już kulę, wykonał jakiś nieuchwytny ruch ręką i artefakt zawisł na wysokości półtora metra nad ogniskiem.
– Może być.
– To kładźcie się spać, ja popilnuję. – Jean ciaśniej owinął się swoją opończą.
– Może po kolei? – Myśl, żeby na straży zostawić całkowicie nieznajomego człowieka przeczyła wszelkim pisanym i niepisanym regułom Patrolu. I mojemu instynktowi samozachowawczemu na dodatek.
– A ochronne pole kto będzie podtrzymywać? – zapytał rozumnie czarownik.. – Przestań się niepokoić. Lepszych wartowników niż ja i moja bezsenność nigdzie nie znajdziesz.
W to, że czarownik może nie spać przez całą noc ani przez chwilę nie wątpiłem. Bardziej mnie niepokoiła myśl, że nocą może mi ktoś gardło poderżnąć. Albo zrobić coś jeszcze gorszego. Choć jeden na jeden i tak nie byłbym dla czarownika godnym przeciwnikiem, a około trzeciej czy czwartej nad ranem na pewno padnę jak kłoda. Trzeba się więc kłaść spać, bo rano będę nie do życia. Cała nadzieja w obowiązkowości Jeana. W obowiązkowości Jeana, lekkości mojego snu i podarowanym przez Katię amulecie. Jakieś to wszystko kruche.
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Obudził mnie chłód. Śliskie macki mrozu podczas nocy przeniknęły przez odzież i przemroziły organizm do kości. Całe ciało zesztywniało, ręce i nogi zdrętwiały, w ogóle nie chciało mi się ruszać. Jedyne, czego pragnąłem, to zwinąć się w kłębek, rozgrzać się i jeszcze choć trochę zdrzemnąć. Czas działania artefaktu upłynął i teraz matowa pokryta patyną miedziana kula leżała w odległości kilku kroków ode mnie. Sądząc ze wszystkiego, kula zdechła zupełnie niedawno – śnieg wokół niej odtajał, ale nie zamarzł i nie pokrył się sadzą. A ognisko już zasypało bielą. Nie sądzę, żeby ogień zgaszono specjalnie – nienasycone płomienie pożarły w nocy chyba wszystkie przygotowane przez Jeana drewna. A przy okazji, gdzie się podział sam czarownik? I chłopaków coś nie widać.
Pokonując ból zesztywniałych stawów, ostrożnie przetoczyłem się na drugi bok. Zimne powietrze natychmiast wdarło się pod waciak i od razu przeszła mi ochota na sen.
Wczoraj w mroku nie bardzo mogłem rozejrzeć się w miejscu, gdzie stanęliśmy na nocleg, więc teraz z ciekawością gapiłem się na otoczenie. Niewielki jar, w którym znaleźliśmy schronienie, ciągnął się w odległości może dwudziestu metrów drogi na Łudino. W nocy wokół ochronnego pola nawiało spory wał śniegu. Z naszej strony las sięgał aż do drogi, z przeciwnej był oddalony o dziesięć kroków. Wiatr ucichł i oszronione drzewa stały zupełnie nieruchomo. Dalej w stronę Łudina zaczynało się pole, a za nim w mglistej bieli widać było korony sosen i jodeł. O ile pamięć mnie nie zawodziła, po przejściu przez ten las powinniśmy się znaleźć odległości kilku kilometrów od osady.
– O! Sopel się ocknął! – Maks odgryzł kęs kanapki, energicznie poruszając szczękami, zabrał się do przeżuwania kiełbasy. – Zdrowy masz sen!
Siedzący na swoim plecaku Wietricki coś opowiadał kiwającemu z roztargnieniem głową Krukowi. Jean rozsiadł się wygodnie na rozłożonym wprost na śniegu dywaniku i przeglądał dziennik. Sądząc po okładce, ten sam, który wczoraj pokazywał Koli.
– Gdzieś ty kanapkę wynalazł? – Zakaszlałem, jakoś udało mi się wstać na zesztywniałe nogi. Potem przysiadłem. Znów się podniosłem... znów przysiadłem... i tak pięćdziesiąt razy. Pod koniec mięśnie drżały ze zmęczenia, a stawy płonęły żywym ogniem, ale udało mi się trochę rozgrzać. Zdrętwiała od chłodu została tylko prawa ręka, która na dodatek niezwykle uciążliwie swędziała. Nic, nic... swędzi, znaczy żyje... W Łudinie się zobaczy, co z nią jest. Wcisnąłem rękawice za pas, nabrałem w dłonie garść śniegu i roztarłem sobie twarz. Drobne igiełki boleśnie wbijały się w skórę, ale zaćma we łbie przeszła, jak ręką odjął.
– Jeszcze wczoraj wziąłem kanapki od Fiodora, ale o nich zapomniałem. – Maks wepchnął w gębę ostatni kęs. – Co prawda, w nocy zesztywniały na kość. Miałem je w kieszeni.
– A zostały ci jeszcze jakieś? – Przełknąłem ślinę, otrzepałem dłoń z resztek śniegu.
– Nie obrażaj mnie... – Maks podsunął mi coś zawiniętego w poplamioną tłuszczem gazetę. – Specjalnie dla ciebie zostawiłem.
– A pozostali? – Rozwinąwszy gazetę stwierdziłem, ze nie ma w niej całej kanapki, tylko rozcięta nierówno nożem połowa. Płachta gazety poleciała w ogień w ślad za palącym się już pustym pudełkiem po papierosach.
– Wystarczyło dla wszystkich.
Kiełbasa była twarda i zimna, chleb czerstwy, ale głód jest najlepszą z przypraw. Żując, podszedłem do plecaka i podniosłem go, strzepując z niego śnieg. Wczoraj udało mi się jak nigdy – w saniach z moich rzeczy zostały tylko topór i lornetka.
– Sopel! – Wietricki zostawił w spokoju Kruka.
– Co jest?
– Trzeba pogadać.
– Słucham cię bardzo uważnie.
– Odejdźmy na stronę... – Mikołaj ruszył poboczem. Jean schował dziennik do torby i zaczął zawiązywać worek. Maks mrugnął do mnie znacząco i pozostał na miejscu, usiłując się jeszcze ogrzać.
Ruszyłem za Kolą. Co mu odbiło? Nie wyspał się? Oj, nie spodobał mi się taki początek dnia.
– Ten co? Z nami idzie? – Wietricki odwrócił się i podbródkiem wskazał Jeana.
– A bo co? – Z ciekawością spojrzałem na nabzdyczonego chłopaka. Więc chodzi o czarownika? No, owszem, nieźle go wczoraj nabrał, nie da się zaprzeczyć.
– Sprzeciwiam się.
– Podaj powody. – Skrzyżowałem ręce na piersiach w postanowieniu odwołania się do pokładów mojej cierpliwości.
– Przecież my o nim niczego nie wiemy! Strzeli mu coś do łba i podusi nas we śnie jak kocięta!
– O tym powinieneś pomyśleć wczoraj wieczorem. – Choć zarzut był jak najbardziej logiczny, nie musiałem długo szukać odpowiedzi. – Zanim poszedłeś spać.
– Ale popatrz na niego tylko! – Usiłując powstrzymać się od krzyku, Wietricki zacisnął pięści. – Nawet z gęby widać, że ma we łbie nie po kolei!
– A co, może ty jesteś zwolennikiem Lombroso? Starałem się mówić grzecznie, choć moja cierpliwość zaczynała się wyczerpywać. – Tamten też był fizjonomistą...
– Ale po co mamy taszczyć ze sobą tego starucha? Czuje dusza moja, że coś nim nie tak!
– A możesz wymienić coś konkretnego? – powiedziałem powoli.
– Sprzeciwiam się. – Mikołaj zmarszczył brwi.
– Jasna sprawa – uśmiechnął się Maks, który podszedł do nas cicho i niepostrzeżenie. – Jesteś wielkim łucznikiem, wampiry kładziesz lewą ręką, a tu jakiś czarownik pod nogami nam się pałęta.
– Nikt cię nie pytał! – Reakcja Mikołaja była natychmiastowa.
– A za to, to mi odpowiesz. – Maks podszedł do Mikołaja, lekko tknął go pięścią w pierś, jakby wybierał najlepsze miejsce dla uderzenia.
– Maks idź się przejść, gdy my tu rozmawiamy – poprosiłem.
Brakowało tylko, żeby się pobili.
– Dobra, dobra... idę. – Odszedł na bok i dodał z pogróżką w głosie: – Jeszcze o tym pogadamy...
– Więc tak, Kola: czarownik pójdzie z nami. Wietricki otworzył już usta, ale wystawiłem przed siebie obgryzioną kanapkę. – Najpierw mnie wysłuchaj! Czarownik pójdzie z nami. I nie dlatego, że gwiżdżę na twoje zdanie, ale dlatego, że z nim mamy znacznie większe szanse dotrzeć do Śnieżnych Szczytów cało i zdrowo.
– Jak do tej pory sami nieźle dawaliśmy sobie radę... – Mikołaj oparł się dumnie o łuk w pokrowcu.
– Do tej pory mieliśmy szczęście. – Postanowiłem sprowadzić młodzika na ziemię. – Takie szczęście wiecznie trwało nie będzie. Co zrobimy, kiedy nas znajdą wampiry? Strzała z osinowym grotem jedna ci tylko została? Prawda?
– Coś się wymyśli... – mruknął Wietricki już mniej pewnie.
– Co? Kołki osinowe strugać będziemy? To już lepiej od razu się zastrzelić. – Spojrzałem mu prosto w oczy. – Będzie tak: do Śnieżnych szczytów idziemy razem z Jeanem. To nie podlega dyskusji. Wszystko jasne?
– Taaaaest!!! – Wietricki zacisnął wargi z urazą i odwrócił się.
– Kola! – zawołałem za nim.
– Tak?
– Dziękuję, że mi pomogłeś z tym przemieńcem. Gdyby nie ty, byłby mnie załatwił. – W zasadzie powiedzenie tego przyszło mi prawie bez trudu. – I z tym łukiem też wtedy rację miałeś. Wybacz.
– Nie ma o czym gadać. – Mikołaj machnął ręką i ruszył dumnie ku czekającemu nań Maksowi.
Pogroziłem palcem temu ostatniemu. Nie rajd uskutecznia, a zabawy w przedszkolu. Gdyby na moim miejscu był Krzyż, obaj migiem by się uspokoili i na przyszłość żaden by się nie podrapał w tyłek bez zezwolenia. A ja zajmuję się nimi jak dobra babunia...
– Bierzcie dupy w troki, trzeba ruszać. – Dojadłem kanapkę i wytarłem dłonie w spodnie.
– Po co pieszo drałować? Nie lepiej jakiś tabor podłapać? – zapytał Jean z powątpiewaniem w głosie.
– Nie – sprzeciwiłem się. Teraz zrozumiałem, dlaczego nie obudzili mnie od razu. Nóżkami ruszać im się odechciało. – Do południa raczej tędy nikt nie przejedzie, a tracić czasu nie możemy.
– Ależ wierzę wam. – Jean zarzucił rzemień worka na ramię. – Jeżeli ktoś rankiem wyjechał z Wilczego Legowiska albo ze Źródeł, to na razie dotarł tylko do połowy drogi.
Wyszliśmy na drogę. Uda się – ktoś nas podwiezie, nie uda się, za dwie godziny sami do Łudina trafimy. Tym bardziej że pogódka niczego sobie się zrobiła – słońce niemal nie wyglądało zza chmur i nie oślepiało, ale przyjemnie przygrzewało z góry. Tylko czemu ja tak marznę? Oj, lampkę koniaku by teraz i kawusię. Ostatecznie mogłoby być grzane piwo z cytryną. Powstrzymałem dłoń, która sama wyciągnęła się ku manierce. Czekała nas długa droga, trunek jeszcze się przyda.
Maks szedł przodem, kopiąc z rozdrażnieniem puszysty śnieg, Wietricki z Krukiem zostali nieco w tyłu. Ja wlokłem się obok Jeana, nie odzywając się ani słowem. O czym zresztą można rozmawiać z zupełnie nieznajomym człowiekiem? No nie, oczywiście, jakiś wspólny temat zawsze się znajdzie, ale nie zrodziła się we mnie pilna potrzeba komunikacji. Jean zresztą też wolał milczeć. Nie można powiedzieć, żebyśmy szli i gąb nie otwierali, ale kilku przypadkowo rzuconych fraz rozmową nazwać się nie da.
– Jak myślisz, znajdą nas te wampiry? – Podciągnąłem rękaw waciaka, usiłując podrapać się w swędzące przedramię.
– A kto ich tam wie? – Jean poprawił zsuwający mu się z ramienia rzemień. – Nie powinny. Ale jeżeli zapamiętały wasze aury i przypadkiem znajdą się w pobliżu, wtedy to niechybnie spróbują was dopaść.
Znów ciszę przerywał tylko chrzęst sunących po śniegu nart i dolatujące z tyłu głosy chłopaków. Wiatru nie było, ale obłoki nad naszymi głowami mknęły po niebie wściekle szybko. Ciemnozielony las przed nami rozjaśniał się od czasu do czasu, a po polu przelatywały kłęby iskrzącego się w słońcu śniegu.
– Widzę, że macie bardzo chytrze skonstruowane amulety. – Jean odwrócił głowę i zobaczyłem pajęczynę niemal niewidocznych białych blizn ciągnących się od jego skroni ku policzkowi. Nie wyglądały na skutek rany, zbyt były równe. Gdyby nie zaczerwienienie twarzy wywołane mrozem i słoneczne światło, w ogóle niczego bym nie zauważył. – Wygląda na to, że jednak nie zdołają was po aurach odszukać.
– Chytre? – zapytałem z przekąsem i chrząknąłem znacząco. – Wcale nie, zupełnie zwykłe.
– Być może, skoro tak mówisz... – Czarownik nie podjął sporu, ale wydało mi się, że został przy swoim zdaniu.
– Kruk! Jak myślisz, da się w Łudinie kupić tanio jakieś żarcie czy zedrą z nas trzy skóry? – rzuciłem do tyłu.
– Raz jeszcze ci powtórzę, Sopel, że w Łudinie nigdy nie byłem. – Kruk zbył mnie machnięciem dłoni i zapytał Wietrickiego: – A co ty masz za nożyk?
– To nie nóż. – Mikołaj wyjął ostrze z pochwy i pokazał smoka na ostrzu. – To tsiang-tsai-ciang. A tu masz otwór na sznur.
– Mój kompan miał prawie taki sam. Z głupoty wszędzie go ze sobą nosił. Razu pewnego pokręcił się po rynku, zrobił swoje i wracał spokojnie do domu nikogo nie zaczepiając. Pecha miał, nadział się na gliniarzy! A w ręku trzymał takie żelastwo! Dostał mu się wtedy tsiang i ciang. Przez dwa tygodnie krwią pluł. – Kruk obrzucił nóż uważnym spojrzeniem.
– Jak powiedziałeś? Tsiang-tsai-ciang? A ty skąd takie mądrze słowa znasz?
– Zajmowałem się wu-shu. – Wietricki schował nóż.
– A! To ty z tych... Widziałem tu niedawno dwu skośnookich. Wszyscy się zastanawiali, co jest bardziej dziwaczne: bojowe grabie czy bojowa łopata?
– Nie powinieneś się śmiać. Jeżeli ktoś wie, jak tym walczyć.
– A wy w Łudinie nigdy nie byliście? – Przestała mnie interesować rozmowa chłopaków, postanowiłem więc zapytać Jeana o coś bardziej dla nas ważnego. I jednocześnie dowiedzieć się czegoś o nim samym. – Nie wiecie, jak tam z żarciem?
– Być nie bywałem, ale mogę powiedzieć z doświadczenia.
– Patrzcie!
Okrzyk Maksa sprawił, że drgnąłem i odruchowo zsunąłem sztucer z ramienia. Co się stało? Zasadzka? Maks zachowywał się dziwnie – nie sięgnął po automat, tylko otworzywszy usta zagapił się na nas.
– Czego się lampisz? – Wietricki potarł poczerwieniały na mrozie nos. – Zamknij gębę, bo ci mucha wleci.
– Piramida! – Maks roztrzęsioną ręką wskazywał coś za naszymi plecami.
– I kiedy on zdążył się naćpać jakiegoś świństwa? zdumiał się Kruk. – Te rozmaite egzotyczne bzdury człek zwykle widuje po angeliksie.
Odwróciłem się niespiesznie, spojrzałem – i zamarłem w bezruchu. Pośrodku pola, mniej więcej metr nad ziemią wisiała ogromna piramida o jednorodnych ścianach, bez śladu szczelin pomiędzy nieznacznie różniącymi się od siebie barwą kwadratowymi płytami. Konstrukcja była wysokości mniej więcej dziesięciopiętrowego budynku. Przez kryształowe proste ściany nie przenikały promienie słońca, a śnieg pod podstawą wydawał się czarny. Dziwne było to, że cień padał tylko pod podstawą i poza nią nie wychodził. Odbijające się od błękitnoniebieskich płyt światło było tak jaskrawe, że musiałem osłonić dłonią oczy.
– Co to takiego? – stęknął Mikołaj.
Ciarki przeleciały mi po plecach, poczułem nagłą ochotę, żeby paść w śnieg, zakrywając głowę rękami. W tej chwili na powierzchni płyt zatańczyły tęczowe ładunki, kwadraty zadrżały niczym tafle wody, piramida zaczęła się obracać, na krótką chwilę stała się płaska – jakby nie miała czterech ścian a jedną, cienką jak włos – a potem znikła.
– Co, co... pieprzone UFO – odpowiedział Mikołajowi Maks, który wcześniej od innych pojął, że nikt nie ma pojęcia, czym było to zjawisko.
– Zwykły miraż – wyjaśnił Jean jakby nigdy nic.
– Dobre sobie. Zwykły! Niewiele brakło, a zawału bym dostał. I nigdy wcześniej o czymś takim nie słyszałem. Zbyt realnie jak na zwodniczy miraż ta piramida wyglądała! A gdy znikła, jakby chłodem wionęło...
– Zmiatajmy stąd! – Kruk pchnął Wietrickiego w plecy, przyspieszył kroku, żeby dogonić Maksa. – Nic dobrego to nam nie wróży.
– No tak, bez magii się tu nie obeszło. – Obrzuciłem pole wrogim spojrzeniem i pospieszyłem za pozostałymi.
– Ależ to głupi zwyczaj objaśniać magią każde kichnięcie! – Czarownik aż klasnął w dłonie. – Zapamiętaj chłopcze: zjawiska nadprzyrodzone zachodzą znacznie rzadziej, niż się to ludziom wydaje. I większość z tych tak zwanych cudów wcale nie dzieje się wbrew znanym prawom fizycznym. Mogę jeszcze zrozumieć, że ze strachu komuś nie wiedzieć co się zwiduje, ale teraz? To zwykłe ugięcie promieni słońca w atmosferze.
– Ale to znaczy, że ta piramida gdzieś jednak stoi? zamyśliłem się.
– Nie jest to takie pewne. Fatamorgana może stwarzać nie takie obrazy.
– Wedle was, znaczy, wszyscy zajmujący się magią są szarlatanami? – Wietricki nie mógł się powstrzymać przed rzuceniem kamyczka do ogrodu Jeana.
– Wcale nie – czarownik nie dał się zbić z pantałyku. – Biopromieniowanie...
– Biopromieniowanie! No właśnie! – nie pozwolił mu dokończyć Kola. – To zechciejcie mi rzec, w jaki sposób to biopromieniowanie może ożywić trzydniowego nieboszczyka? Niedawno zdarzyło mi się przyglądać pracy pewnego śledczego medium, do tej pory nie mogę dojść do siebie.
– Medium akurat trupa wcale nie ożywia. Wskrzeszanie zmarłych to domena sami wiecie, kogo – westchnął czarownik. Widać było, iż nie w smak mu ta rozmowa i zły jest na samego siebie, że ją zaczął, ale nie zamierzał przyznawać się do lekkiej przesady. Są tacy ludzie, którzy nawet, kiedy palną głupstwo, obstają przy nim i usiłują udowodnić, niekiedy z powodzeniem, że mieli rację. – Chociaż przy odpowiednim doborze instrumentów, kierując się teorią nieoznaczoności, można istotnie odtworzyć życiowe funkcje martwego organizmu.
– Taaaak? A co wspólnego ma dusza z fizyką kwantową? – zapytał jadowicie Wietricki.
– A kto mówi o duszy? – odpowiedział pytaniem na pytanie czarownik. A potem dodał z uśmiechem: Normalne funkcjonowanie ludzkiego organizmu wcale nie zakłada konieczności istnienia duszy.
– Kola, a kim ty jesteś z wykształcenia? – zapytałem, zanim adwersarze zdążyli sięgnąć po nowe argumenty. Teoria nieoznaczoności, dobre sobie. Nawet o takiej nie słyszałem, a Kola od razu skumał, o czym mowa.
– Programistą – odpowiedział lekko zdziwiony Wietricki. – A bo co?
– To skąd u ciebie znajomość fizyki kwantowej? Spojrzałem na niego uważnie. Któż byłby przypuszczał, że mam u swego boku tak wszechstronnie wykształconego wojaka! Alpinista, znawca wschodnich sztuk walki, programista, a jeszcze i fizyk, nie mówiąc o wprawie, z jaką władał łukiem.
– Katedra technik informacyjnych była u nas częścią wydziału fizyki.
– Jasne. – Kiwnąłem głową i podniosłem rękę. Stać!
– Co znowu? – warknął niechętnie Kruk, odwracając się ku mnie.
– Nic nie czujecie? – Powąchałem powietrze i natychmiast zakryłem nos rękawicą.
Lekki powiew wiatru niósł ze sobą mdlący zapach. Mało kto wąchał zgniłe jaja, wszyscy jednak doskonale wiedzą, że tak właśnie pachnie siarkowodór. Ten zapaszek przyniósł teraz wiatr.
– Pachnie czymś... Może ktoś tutaj zdechł. – Maks też zaczął węszyć. – Chodźmy, co tak stać po próżnicy...
– Stać! – krzyknąłem. Zakląłem sążniście, odsunąłem rękawicę od twarzy i znów powąchałem wiatr. Nie, nie wydawało mi się. Do woni siarkowodoru dołączył nikły odór rozkładu. Mieliśmy szczęście. Gdyby wiatr dął nam w plecy, mogłoby być znacznie gorzej. Stań, gdzie nie trzeba, i po zawodach. Śnieżne robale bardzo lubią nieostrożnych podróżnych. Lubią, z punktu widzenia smakosza.
– Ale o co chodzi? – nie wytrzymał Kruk. – Sopel, przestań nam robić wodę z mózgu.
– Zamknij gębę. – Ulepiłem śnieżkę i rzuciłem ją na drogę przed nami po ukośnej trajektorii. Śnieżka spadła na oblodzoną powierzchnię i rozpadła na kilka części. To samo stało się z następną, która upadła nieco dalej.
– Może potrzebne ci rzutki? – zakpił Mikołaj.
– Nic tam nie ma – podtrzymał go Jean. – Z pewnością byłbym poczuł.
– Jest, a jakże... – Drogę nagle oświetliły promienie słońca, które wychynęło zza chmury. Udało mi się dostrzec plamę na poboczu, na której śnieg wyglądał tak jakoś matowo i martwo. Celnie rzucona śnieżka trafiła w jej środek i nie rozbijając się w ogóle, bezgłośnie znikła pośrodku solidnie na pozór wydeptanej drogi.
Pierwszy ocknął się Jean.
– Lodowe węże czy śnieżne czerwie?
– Śnieżne czerwie. – Dłonie mi zdrętwiały, ale zrobiłem jeszcze jedną śnieżkę. Upadła pośrodku drogi i zapadła się tylko do połowy. Cóż, powinniśmy dać radę przejść. – Idziemy gęsiego, po swoich śladach. I nabierzcie więcej powietrza.
Przeszedłszy na przeciwległe pobocze drogi, ruszyliśmy ostrożnie naprzód. Szedłem pierwszy i macałem stopą przyprószoną śniegiem powierzchnię drogi. Obrzydliwy smród nasilił się, z oczu pociekły mi łzy. Maks wskazał sterczącą z zaspy zaciśniętą rozpaczliwie pięść jakiegoś nieboszczyka, przypominającą barwą lód. Komuś się nie poszczęściło. Przeszliśmy obok, nie próbując się nawet zatrzymać. Po dziesięciu metrach woń zaczęła słabnąć. Odetchnąłem z ulgą. Udało się. Poszliśmy w stronę lasu. Nie wolno się zatrzymywać, trupi zapach może ściągnąć tyle zwierza, ze nawet z pomocą Jeana się nie wykaraskamy.
– Co tam było? – zapytał zasapany Maks. – Co to za zwierz?
– W rzyć pieprzony. – Kruk smarknął w śnieg, wyjął worek z tytoniem i zaczął robić skręta. – Wpadniesz w kruchy śnieg nad gniazdem, zeżrą cię żywcem.
– Poczęstowałbyś... – poprosił Mikołaj, który zdążył już wypalić wszystkie swoje i zdobyczne papierosy. – Zapalimy... Zostały mi jakieś resztki. – Kruk splunął okruchami tabaki i szczęknął kółkiem gazowej zapalniczki.
– Ale jak ich gniazdo znalazło się na drodze? – Jean nijak nie mógł uwierzyć, że przeoczył gniazdo robali.
– A co za różnica? Patrzcie uważnie na boki. Zdjąłem z ramienia sztucer, sprawdziłem naboje i dopiero wtedy ruszyłem ku drzewom. – Opowiemy mieszkańcom wioski, niech sami rzecz wyjaśniają. Myślę jednak, że albo skonał tam ktoś zarażony, albo specjalnie podrzucono larwę, bo miejsce na gniazdo raczej nieodpowiednie.
Przez las przeszliśmy bez problemów. Oczyszczona z drzew przestrzeń wokół drogi sięgała w niektórych miejscach dwudziestu metrów, a od mojej ostatniej wizyty w Łudinie znacznie przybyło pniaczków. Podczas marszu ani razu nie spostrzegliśmy ani lian jeżowca, ani drżących igieł czarnego drzewa. Odnosiło się wrażenie, że to nie las, ale miejski park. Ciekawe, czy tak jest wszędzie, czy tylko wzdłuż drogi pilnują? Mimo panującej wokół ciszy rozglądaliśmy się na boki, tylko Jean szedł spokojnie, patrząc przed siebie. Ale po tym, jak nie wyczuł gniazda śnieżnych robali, wcale mnie to nie uspokajało. Człowiek jest tylko człowiekiem, zawsze może się pomylić.
Po upływie pół godziny las się skończył. Przechodząc przezeń nie natknęliśmy się na ani jedno zwierzę, ale pozwoliłem sobie na rozluźnienie uwagi dopiero, gdy odeszliśmy od drzew na odległość kilkuset metrów.
– Otóż i Łudino. – Powiesiłem strzelbę na ramieniu i spojrzałem na rozciągającą się nieopodal wieś. Domy kryły się za wysokim częstokołem, nad którym wznosiły się tylko złocone kopuły cerkwi, szare ściany dwupiętrowego budynku miejscowej milicji oraz pokryty łupkiem dach siedziby wiejskiej rady. Z licznych kominów bił w niebo dym, nad całą wioską unosiła się brudnoszara mgiełka. Bezwietrzna pogoda ma swoje minusy.
– To? – Twarz Mikołaja wyciągnęła się ponuro. Wilcze Legowisko jest pięć razy większe!
– Pięć, nie pięć... ale Wilcze to duża wieś – zgodziłem się.
– A czemu częstokół taki mizerny? – Zmrużył oczy Maks. – Fort przecież leży daleko na południe, a ściana tam trzy razy grubsza od tej tutaj...
– To, co widać gołym okiem, nie zawsze odpowiada rzeczywistości – stwierdził filozoficznie Jean.
– Znów zaczynasz nam mącić w głowach? – Wietricki spojrzał na niego nieufnie.
– Ściany są chronione potężnymi czarami. – Czarownik zamknął oczy. – Promień kręgu jest niewielki, a miejscowi magowie trzymają służbę na zmiany.
– Magowie? – zdziwiłem się. Magów rzadko się spotyka, oprócz Aarona nie natknąłem się na żadnego z nich. – A nie czarownicy? Pierwsze słyszę, żeby magowie chronili cała osadę. Miejscowi też nigdy o nich nie mówili.
– Bracia Borysowowie nie lubią rozgłosu, ale pod względem mocy niewiele ustępują Hadesowi z Fortu. Jean otworzył oczy. – A Baron ze Źródeł do pięt im nie dorasta.
– Baron? W Źródłach czarownik rządzi.
– Szaman? Ten jest u Barona chłopcem na posyłki.
– Taaak? I jak ten mag wygląda? – W Źródłach bywam dość często, więc może poznam go z opisu.
– Sam go nie widziałem, ale powiadają, że zdrowy byk.
– Byk? – prychnąłem nerwowym śmieszkiem. I zawsze chodzi z toporem?
– Ten sam!
– A drrranie! – Uśmiechnąłem się. Nabrali mnie jak dzieciaka. I przecież tego drągala wszyscy nasi, włącznie z Krzyżem i Dronem uważają za zwykłego ochroniarza. Konspiracja, psiakrew! Ciekawe, skąd się Jean o nim dowiedział.
– O kim mówisz? – zapytał Maks.
– A... tak, sam do siebie. – Pokręciłem głową.
– Jak podejdzie większa banda, żadne zaklęcia nie pomogą – stwierdził Wietricki po krótkim namyśle.
– Bandyci to w dużej mierze sprawa milicji. – Jean potarł ucho. – A zresztą skąd by się tu miała wziąć dużą grupa? Chyba że z północy nadejdą Śnieżni Ludzie. Ważniejsza jest obrona przed wszelkiego rodzaju nieczystymi stworami, które w ciągu jednej nocy mogą wyrżnąć całą wieś.
– To po co takie ściany w Forcie stawiali? I jeszcze trzy rzędy kolczastego drutu?
– Jak budowali te mury, czarowników na palcach jednej ręki można było policzyć. A poza tym, czarownicy to nie magowie, oni swoje czary muszą nieustannie kontrolować i stabilizować. Gimnazjon cały perymetr najwyżej przez trzy dni zdoła utrzymać, a potem wszyscy przez tydzień będą leżeć martwym bykiem. – Przerwałem wyjaśnienia, bo podczas rozmowy częstokół znacznie się przybliżył. – Posłuchajcie! Na wypadek, jakby kto pytał, idziemy do Mglistego za szarkami.
– Psiakrew! Coś ty się tak tych szarków uczepił? nie wytrzymał Wietricki. – Co nam zrobią, jeżeli się przedstawimy jako patrolowi?
– Nic. Zamkną do celi i wyrzucą klucze, a jak wypuszczą, znów cię zamkną, tylko w Forcie i już na zawsze. – Widząc zdziwienie na twarzy Jeana pospieszyłem z wyjaśnieniami: – W Łudinie zatrzymali się rangersi. Jeśli się dowiedzą, że jesteśmy z Patrolu, zaczną się czepiać. Nie wydajcie nas.
– Nie ma o czym mówić! Oczywiście, że nie wydam – czarownik niemal się obraził. – A czemu Miastowi zapuścili się tak daleko na północ?
– Nie wiem – przyznałem z niechęcią. – Sami o nich usłyszeliśmy mimochodem. Jeżeli będą pytać, jak mam was przedstawiać? Może też jako myśliwego?
– Czemu nie? – Jean ochoczo przyjął moją propozycję. – Mniej pytań będzie. A w ogóle to nie mam pewności, czy jest sens w tym, żeby do tej wsi zaglądać.
– Sens jest. Bez nart i zapasów daleko nie zajdziemy. – Sam też nie bardzo miałem ochotę kłaść głowę pod topór, ale nie było wyboru. – A zresztą... przejdziemy obok i co? Na pewno ich patrole przeszukują okolicę.
– Właśnie. – Kruk wskazał na strażnika, który wyłaził zza wrót. W drewnianej baszcie nad bramą, obok stanowiska karabinu maszynowego błysnęły szkła lornetki. – Już nas obserwują.
– Ależ on wyszedł zapalić. – Maks przyjrzał się wartownikowi. – A jeżeli zapytają o wyposażenie, to co powiedzieć?
– Prawdę. – Uważnie przyjrzałem się zamiecionemu placykowi przed wrotami i zmarszczyłem brwi widać było na nim ślady bieżników opon samochodu. Nie było czasu na wymyślanie jakiejś odpowiedniej historyjki. Zaczną wypytywać pojedynczo i przyłapią na niekonsekwencjach. – Sami ledwo mgielniakom zwialiśmy i trzeba było porzucić manatki.
– Chłopaki, popatrzcie, a co to takiego? – Wietricki wskazał dłonią pole obok osady, na którym widać było niemal dwumetrowe zaspy śniegu. – Co oni, śnieg ze wsi wywożą, czy jak?
– Kola, a ty co? Myślisz, że bułki na drzewach rosną? – Maks pokręcił palcem koło skroni. – Słowo „ozime” coś ci w ogóle mówi?
– Jakie ozime? Za dwa miesiące nawet perz nie zdąży wyrosnąć! A te drzewa prawie po szczyty koron są zasypane!
– Prawidłowo... żeby jabłonie nie pomarzły – poparłem Maksa. – Kto jest we wsi najbardziej szanowanym człowiekiem? Czarownik agronom. To ktoś znacznie bardziej uczony, niż zwykły agronom. A magicznie zmodyfikowane plony dojrzewają znacznie szybciej, niż po modyfikacji genetycznej.
– I te jabłka dojrzewają? – zapytał ogłupiały Mikołaj.
– A jak myślisz, dlaczego tu ludzie jeszcze z głodu nie poumierali? – Uśmiechnąłem się. – Magia agronomiczna ustępuje wprawdzie bojowej pod względem popularności, ale jest nie mniej ważna. Jaki gatunek modyfikować, przyspieszyć rozwój zaklęciem, ochronić przed przymrozkami, poprawić niektóre pożądane właściwości... i nadążają plony zebrać podczas dwu miesięcy. Samym wieśniakom wystarczy i jeszcze do Fortu na sprzedaż wożą. No, co prawda do kwietnia wszystkie zapasy i tak się wyjada...
– A ty skąd to wszystko wiesz? – nie wytrzymał Wietricki.
– Rozmawiałem z mądrymi ludźmi. Dość, przestańmy się gorączkować. Jesteśmy prawie na miejscu.
Gdy podeszliśmy do bramy, palacz zdążył już skończyć papierosa i cofnął się w głąb, a my bez przeszkód przecisnęliśmy się przez wąskie drzwi obok wrót. Naprzeciwko wejścia wkopano BTR w charakterze miłej niespodzianki dla napastników. Skąd oni go wytrzasnęli? Humanitarna pomoc Miasta? Pół roku temu niczego podobnego tu nie było.
– Dokąd się wybieracie? – padło pytanie gdzieś z góry.
– Tutaj, do was. – Zadarłszy głowę zobaczyłem wartownika zsuwającego się po drabinie z wieży nadbramnej. Był to człowiek wysoki, wąsaty, mający nieco ponad trzydzieści lat. Niby nic, wartownik jak wartownik, ale gdy się ku nam nachylił, zobaczyliśmy pagony na ramionach. Pagony na biało-szarej kurtce maskującej były kapitańskie: cztery maleńkie pięcioramienne gwiazdeczki.
O ile wiedziałem, sowieckie szarże stosowano wyłącznie w Mieście. Mieli tam skład dawnego umundurowania, czy co? Miejscowi milicjanci nosili gliniarskie mundury, drużynnicy w Forcie dawno już, nie wiedzieć zresztą czemu, przeszli na romby i pętle, a my w Patrolu obchodziliśmy się w ogóle bez tych wszystkich pierdół.
Po raz pierwszy widziałem żywego rangersa. Co prawda martwych żołnierzy potencjalnego przeciwnika też raz tylko widziałem, kiedy nasz oddział znalazł ich zwiadowców, którzy wpadli w bandycką zasadzkę. Widok był paskudny – zwierzęta nieźle już zdążyły poharatać nieboszczyków.
– Przecież widzę, że nie tam. – Kapitan przytrzymał zwisający mu z ramienia na rzemieniu pistolet maszynowy i zeskoczył na ziemię z trzech stopni. – Drugi ochroniarz, ten już był miejscowy, wysunął się z okienka i skierował na nas lufę AKM. – Ej, Michajłycz! Chono tutaj!
Po chwili zza rogu wyskoczył tęgi chłopina, literalnie ciągnięty za namotany na nadgarstek rzemień przez dwie rosłe rudawe łajki. Na nasz widok psy zaczęły zajadle szczekać, wywijając energicznie obwarzankami ogonów. Chłopina się sprężył – ciasno zapięta kurtka niemal popękała mu w szwach – i zaparł walonkami w śnieg, ale zdołał zatrzymać psy, gdy znalazły się już tuż przed nami. Komu strzeliło do łba, żeby myśliwskim psom kazać zajmować się wartą? Owszem, węch mają wspaniały, nie będę przeczył i jeżeli prawidłowo się je naprowadzi, znajdą wszystko, ale na stróżów za bardzo są zapalczywe.
– Coście za jedni? – zapytał kapitan, gdy na koniec udało się odciągnąć od nas zwierzęta. Sądząc po jego zachowaniu tak burzliwa reakcja zwierząt była tu rzeczą zwyczajną. Gdyby zwęszyły coś podejrzanego, zachowałyby się pewnie zupełnie inaczej. Z wartowni wyjrzał jeszcze jeden strażnik, sądząc z pagonów, starszy sierżant. Zza rogu sąsiedniej uliczki wyszli trzej milicjanci. Dwaj zatrzymali się obok pancerki, a trzeci w szarym płaszczu i nieokreślonej barwy uszance podszedł bliżej.
– Idziemy do Mglistego zapolować na szarki – podsunąłem wcześniej przygotowane wyjaśnienie.
– Taaak? – Rangers przyjrzał nam się z uśmiechem. – I ot tak, bez bagażu idziecie?
– Zamierzaliśmy w Łudinie zakupić potrzebne rzeczy. – Postanowiłem nie odstępować za bardzo od obmyślanej legendy. Nie uwierzył. Ani chybi nie uwierzył. Ale nie dał po sobie niczego poznać, jakby i tak było mu wszystko jedno, co powiemy. I patrzył tak jakoś dziwnie, niby bokiem. Nawet nie wiadomo, do kogo mówił. Dopiero po chwili dotarło do mnie, że gość jest zezowaty!
– A ja mam tu przyjaciółkę – wtrącił się Kruk. Najpewniej zostanę u niej do wiosny. – Zakląłem w duchu. Co on kombinuje? Teraz jeszcze niech tylko Jean oznajmi, że poznał nas bardzo niedawno temu i w ogóle wszystko się pokitrasi! Ale nie, czarownik stał, milcząc, za moimi plecami, i nikogo nie zamierzał denuncjować. Przeciwnie... wydało mi się, że nie chce ściągać na siebie uwagi.
– Co za jedna? – zapytał miejscowy glina.
– Tatiana Gorlicka. Mieszka niedaleko cerkwi.
– Jest taka. – Kiwną głową milicjant. – Tylko że ona ma narzeczonego.
– Wyjaśnimy, co i jak – odpowiedział Kruk, którego humor uległ gwałtownemu pogorszeniu.
– Zapamiętaj sobie, narozrabiasz, od razu zadyndasz na stryku.
– Ale co wy? Jak sobie kogoś znalazła, nie będę się narzucał – wybąkał Kruk.
Rura mu nagle wyraźnie zmiękła.
– Wróćmy do tematu – zaproponował kapitan, który nie spuszczał z nas uważnego spojrzenia. – Jak długo zamierzacie zostać w osadzie?
– Najchętniej ruszylibyśmy dalej zaraz po obiedzie. – Nie zamierzałem kryć naszych planów. – Ale tylko wtedy, gdy zdążymy kupić wszystko, czego nam trzeba.
– Jasne. Jeszcze tylko dwa pytania. – Rangers umilkł na chwilkę. – Skąd idziecie?
– Z Wilczego Legowiska – nawet nie zełgałem wczoraj stamtąd wyszliśmy.
– Wszyscy?
– Wszyscy.
– A dokumenty są? – pytanie zadano raczej dla formy, bo kapitan przestał się już nami interesować.
Zdjąłem rękawice, rozpiąłem kurtkę i wyjąłem wysmotruchany paszport. Kapitan przelotnie przejrzał stronice i w zadumie obrócił nim w palcach. Nie wiem, co jeszcze mógłby wygrzebać, ale w tej chwili z góry rozległ się okrzyk:
– Popow jedzie!
– Prujcie do wartowni, popatrzcie na fotki i jesteście wolni – zarządził kapitan i zwrócił się do milicjanta: Popow wcześnie dziś zjeżdża. Żeby tylko coś się nie stało... Co o tym myślisz. Walery...
– A co mamy zgadywać? – Milicjant wzruszył ramionami. – Sam zaraz wszystko opowie.
– Towarzyszu kapitanie – przypomniałem sobie. Od strony Wilczego przy drodze jest gniazdo śnieżnych czerwi.
– Ależ wiemy, wiemy... – Machnął dłonią Walery. – Wy co, tabliczki nie widzieliście?
– Niczego tam nie było.
– Kurrrczę! Wczoraj tak dęło, że pewnie wszystko zniosło precz. – Rangers spojrzał na Walerego. – Trzeba tam ogrodzenie postawić, bo jeszcze ktoś się nadzieje...
– Brak mi ludzi – milicjant od razu zrozumiał, do czego pije kapitan.
– A na posterunku?
– Tam tylko trzech zostało.
– To niech dwaj pójdą i się tym zajmą. Wszystkiego robota na kilka godzin.
– A kto będzie arsenału pilnować? – Walery wbił spojrzenie w czubki swoich butów. – A tu jeszcze zaopatrzenie przywieziono.
– Ja przydzielę jednego wojaka. – Kapitan sięgnął po radiotelefon.
– I co? Twój wojak w cieple grzał sobie dupę będzie, a moi chłopcy przez las pieszo pójdą?
– Walery, odbiło ci, czy jak? Mój oddział przez cały dzień zwiad w okolicy przeprowadza!
– Piotr, nie przesadzaj ty, dobrze? – Gliniarz nie zamierzał się poddawać. – Wyście tu jak do sanatorium przyjechali, a my od jesieni bez dnia wolnego siedzimy!
Moi towarzysze szli już ku wartowni. Podniosłem leżący na ziemi worek i cichutko ruszyłem w ślad za nimi. Nie ma co się pchać miejscowym do oczu, bo jeszcze im do łbów jakieś głupie myśli przyjdą.
W maleńkim i kiepsko ogrzanym pokoiku wyłożono przed nami dwa grube albumy, zapchane głównie czarno-białymi fotografiami. Jakże różnorodne pyski się tu trafiały! Twarze, ryła, mordy... Pulchne i z zapadniętymi policzkami, zwyczajnie bandyckie i całkiem przyzwoite, stare i młode... Pod koniec sierżant wyjął kopertę z zupełnie niedawno porobionymi zdjęciami. Na tych twarzach nie było już widać otwartej wrogości, czy zaciętości. Odnosiło się wrażenie, że te fotki robiono do paszportów albo w ogóle nie mówiąc obiektom, że są zdejmowane.
– Nie poznajecie nikogo? – zapytał sierżant, ziewając szeroko.
– Nie – odparł za wszystkich Maks.
– No to wynoście się. I bez was nie ma tu czym od – dychać.
Wyszliśmy na ganek. Wrota już otworzono, wjechał przez nie łazik, z którego wyskoczył jakiś porucznik i ruszył w stronę kapitana. Kierowca odchylił się ku oparciu siedzenia, zamknął oczy, a dwaj szeregowi stanęli obok maszyny i zapalili.
– Czemu wróciliście tak wcześnie? – Kapitan obciągnął rzemień pistoletu maszynowego. – Dobra, Popow, skoro już jesteście, przejedźcie się do gniazda śnieżnych robali i postawcie tam ogrodzenie.
– Wypalić je trzeba, a nie ogrodzenia stawiać. – Popow rozkaszlał się i wycharknął flegmę na śnieg. – Natknęliśmy się na ślady przy nowej przesiece. Rankiem przeszło tam siedmiu do dziesięciu ludzi. Sam rozumiesz, we czwórkę nie było sensu pchać się za nimi w gęstwinę.
– Słuszna decyzja. – Kapitan wyraźnie się ożywił. – Bierz ziła, pluton Krawczenki i przeczeszcie okolicę. Wygląda na to, że to nasi klienci.
– Stamtąd do Mglistego jest rzut beretem, bracia mogli już przekroczyć granicę. – Walery nie podzielał entuzjazmu kolegi.
– Ślady śniegołazów były niewielkie, taki sprzęt nie utrzymałby ciężaru braci – oznajmił porucznik po namyśle.
– Odpocznijcie na razie, sam skoczę do Krawczenki. – Kapitan podszedł do łazika.
– Towarzyszu kapitanie! – Z wartowni wyskoczył sierżant. – Za godzinę łączność z centrum!
– Zdążę! – Piotr usiadł obok kierowcy.
No proszę, jeszcze i radiostację mają! Zamelduje się po powrocie, może nawet premia jakaś wpadnie. Choć bardziej prawdopodobne, że dostanę podziękowanie przed frontem własnym Drona albo Krzyża. Bardziej prawdopodobnie, mniej miło. Trąciłem w ramię Wietrickiego, który nieco się zagapił i skręciłem w sąsiednią uliczkę. Cokolwiek by nie mówić, dobrze zrobiliśmy zaglądając do tej wsi. Nadzielibyśmy się na obławę i udowadniaj tu potem z dziurą w głowie, że nie jesteś wielbłądem. A teraz, skoro już tu wyjaśniliśmy, kim jesteśmy, bez uprzedzenia strzelać nie będą... Chyba nie będą.
– Coś ty za lipę wcisnął ochroniarzowi? – zapytał z ciekawością Wietricki.
– Jaką lipę? To mój paszport. Autentyczny! – Poklepałem się po kieszeni na piersi.
– Znaczy co, nasze paszporty są tu ważne?
– Paszport jest paszportem, nawet w Afryce. – Swego czasu w Forcie chcieli wprowadzić nowe dokumenty tożsamości, ale z braku pieniędzy i przez komplikacje z wydrukiem sprawa rozmyła się w szczegółach. I tak problemów nie brakuje. Teraz w użyciu są paszporty, dowody osobiste, prawa jazdy, legitymacje wojskowe i w ogóle jakieś zupełnie egzotyczne dokumenty.
– Nie łam się z powodu tej baby, nie warto. – Maks podjął próbę pocieszenia podupadłego na duchu Kruka.
– Szczerze mówiąc, gwiżdżę na to. – Tamten zwolnił nieco kroku. – Gryzę się tym, że teraz mnie z osady wypędzą.
– To może chodź z nami? – zaproponowałem.
– Będę musiał. Ale najpierw zajrzę do tej kurwy. Może coś jednak wykukam. – Kruk z rozdrażnieniem kopnął bryłę zamarzniętego śniegu. – Kiedy pójdziecie na zakupy? Mnie już się prawie naboje skończyły.
– Jak myślisz, dostanę tu amunicję do parabelki? – zaniepokoiłem się.
– Czemu nie? W Forcie można ją było kupić bez problemów.
– Nie jesteśmy w Forcie.
– A co za różnica? Nie taki to cymes, jak myślisz. Widziałeś rurę kapitana?
– Klin – przypomniałem sobie.
– No właśnie. Też naboje dziewiętnastki.
– Takiego wała! – Nie uwierzyłem. – Jak Siemionycz sprzedawał swojego klina, to mówił, że pasują do niego zwykłe naboje makarowa.
Podskakując na wybojach i plując sinym dymem z rury minął nas gazik, który zniknął za zakrętem.
– Nie oszukasz, to nie sprzedasz – uśmiechnął się Kruk. – Ile za niego chciał?
– Setkę, ale oddał za pół złotem.
– Tak tanio? – zdziwił się Maks. – Sam bym kupił.
– I po co ci on? – skrytykowałem wybór. – Niezła maszynka, ale tylko w miejskich warunkach. Optymalny dystans ognia dwadzieścia pięć metrów. Siemionycz go wtedy z trudem jakiemuś drużynnikowi wcisnął.
– Skończcie wy o tych rurach – zirytował się Wietricki. – Kiedy pójdziemy coś zeżreć?
– Nareszcie komuś przyszła do głowy mądra myśl. – Jean zatrzymał się na skrzyżowaniu.
Rozejrzałem się. Ulica, na którą wyszliśmy, była zabudowana tulącymi się jeden do drugiego parterowymi domkami. Tu na pewno nie znajdziemy tego, czego szukamy. Trzeba iść bliżej centrum. W oberży obok cerkwi nie można się pokazywać, nasz oddział, zatrzymując się w Łudinie, zawsze się tam stołował. Opowiadano mi jednak jeszcze o jadłodajni wiejskiej rady. Zatem pójdziemy właśnie tam.
– Tędy! – Machnąłem ręką, wskazując uliczkę, w której zniknął łazik.
Od razu zauważyliśmy, że domki wyglądały tu na lepsze i nie gniotły się tak jeden przy drugim.
– No to prowadź, Iwanie Susanin. – Maks potarł dłonią brzuch pod kurtką. – Bo zacznę gryźć.
Co znaczy „prowadź”? Osada niewielka, dach wiejskiej rady z daleka widać, a jeszcze jest jasno. Nawet ja nie zdołałbym zabłądzić. Prawda, kilka razy skręciliśmy w niewłaściwą uliczkę, a raz zabrnęliśmy w ślepy zaułek, ale do ogrodzonego płotem z desek domku z szyldem „Jadłodajnia” doszliśmy w ciągu dziesięciu minut. Lokal wyglądał dość solidnie. Widać było, że właściciel pilnuje dobytku. W płocie nie zobaczyliśmy ani jednej spróchniałej czy złamanej deski, rzeźbione okiennice niedawno pomalowano, a dach pokryto falistą blachą. Zaś dwa szerokie okna obok wejścia nie były zabite dyktą, ale pięknie oszklone.
– Nieźle. – Wietricki otworzył drzwi i wszedł do środka. Przyciągnięte mocną sprężyną skrzydło natychmiast się za nim zatrzasnęło. Oszczędność ciepła, kurczę.
Weszliśmy za Mikołajem. Wewnątrz rzeczywiście było nieźle, ale pustawo. Jedyny klient akurat kierował się ku drzwiom. Zerknąłem na niego mimochodem i natychmiast odwróciłem wzrok. Nie spodobał mi się. Jak to się mówi, cwaniaczek. Giętki jakiś taki. Palce zbyt zwinne... latające oczy. Dobrze, że już wychodził. Mikołaj nie czekał na nas, tylko podszedł do stojącego na środku sali stołu, powiesił plecak na oparciu krzesła i zdjął kaptur. Z początku wybór miejsca nie bardzo mi się spodobał, ale po namyśle stwierdziłem, że trudno o lepszy: większość stolików obliczono na cztery osoby, a usiąść przy drzwiach – przewieje człowieka na wylot. W pomieszczeniu panował półmrok, rzecz zrozumiała, po co palić świece, skoro brak klientów. Szynkwasu jako takiego nie było, zastępował go parapet okna wychodzącego wprost na kuchnię. Tanio i efektywnie.
– Co panowie zamówicie? – Z okienka wychylił się łysy jak bilardowa kula gospodarz.
– Prosimy... – zacząłem kombinować, na ile starczy nam grosza.
– Ja zamówię – przerwał mi Jean.
– Ależ...
– Wyście mnie poczęstowali, teraz moja kolej. 
Czarownik nawet nie zwrócił uwagi na mój sprzeciw. No, jeżeli myślał, że będziemy protestować, to się pomylił. Aż tyle dumy w sobie nie mamy. Zapytajcie członka patrolu, co jest lepszego od butelki wódki? Odpowiedź: dwie butelki. A co jest lepsze od dwu butelek? Dwie, ale fundowane. No tak.
– Jak sobie chcecie. – Rozwiązałem uszankę, ale kurtki nie rozpinałem. Aż tak ciepło tu nie było.
– Sopel, a ty czemu się nie rozbierasz? – Maks położył kurtkę na sąsiednim stole, został tylko w długim bezrękawniku. Pozostali też zdjęli wierzchnią odzież. Kruk poprawiał koszulę pod swetrem, a spod narciarskiego kombinezonu Wietrickiego ukazała się krótka sportowa kurtka.
– Coś mi zimno... – Usiadłem twarzą do wejścia i położyłem sobie sztucer na kolanach. Dziwna rzecz, przyzwyczajenie. W Forcie nie dbam o to, jak siadam, a podczas rajdu natychmiast zaczynam się denerwować, kiedy nie widzę wejścia. A przecież dostać kosą po nerkach w Forcie równie łatwo, jak wszędzie indziej. Powiedziałbym nawet, że łatwiej.
– Wypijemy, to się rozgrzejesz. – Maks z zapałem zatarł ręce.
Aha, wypijemy. Nabrał apetytu. Nie, oczywiście dla rozgrzewki to niemal konieczne. Ale tylko troszeczkę. Nie więcej niż po dwieście gramów na głowę, a i to tylko jeśli miejscowa berbelucha okaże się znośna. Chrząknąłem, ale postanowiłem nie psuć nastroju. Niech się chłopaki cieszą. A ja co, mam podejść do ognia, żeby się rozgrzać? A może spróbować przesunąć stół?
– Wychodzi na to, że rangersi kogoś szukają... Fotografie, obławy... – Kruk trącił rękawem i przewrócił solniczkę, Na szczęście okazała się pusta. – Tfu! Na psa urok!
– Uważaj! – Poprawiłem przechyloną piramidkę chusteczek. No proszę, papierowe chusteczki. Już zapomniałem, gdzie i kiedy ostatnio takie widziałem. Może i szukają.
– Ciekawe, kogo?
– Wszystko już zamówiłem. – Jean wrócił do stołu. – Zaraz podadzą.
– Co na obiad? – Kruk natychmiast zapomniał o pytaniu.
– Zupa grochowa, pieczone karasie i makaron. Stary skrzywił się lekko. – Gospodarz proponował piure ze śnieżnych jagód i bitki z miejscowych świń, ale nie dałem się namówić.
– I bardzo dobrze.
– A kompot? – Maks mrugnął znacząco.
– Proszę bardzo. – Czarownik postawił na stole dwie wyjęte z kieszeni płaszcza półlitrówki.
– O, to, to. – Maks przyjrzał się etykietce i odkręcił korek.
– Poczekaj. – Wstrzymałem go, odsuwając butelkę.
– Bo co?
– Bo to. Po pierwsze, nie ma szklanek. Po drugie, najpierw coś zjedzmy.
– A jako aperitif, dla apetytu? – zapytał Mikołaj. Szklanki to nie problem.
– Apetytu nikomu nie brakuje, a picie na pusty żołądek to samobójstwo. – Nie ustąpiłem. W przeciwnym razie trzeba by jeszcze dwie butelki do ciepłych potraw zamówić.
– Ale ty jesteś... – Wietricki potarł policzek i z przestrachem wpatrzył się w długie pasmo złuszczonej skóry. – A to co?!
– Nie panikuj. – Kruk natychmiast pojął w czym rzecz. – Opaliłeś się i tyle.
– Opaliłem się?! Zimą? – Mikołaj chwycił za krawędź łuszczącej się skóry i za jednym zamachem oderwał płat wielkości połowy policzka. – Nie rób jaj...
– Zwykła sprawa – potwierdziłem. – Nie bój się. Za pierwszym razem wszyscy linieją.
– Zwariować można... – Kola tarł energicznie twarz, usiłując zwinąć odchodzący naskórek w rulon. – A tam, gdzie okulary twarz mi zakrywały, normalnie jest.
– Nie przejmuj się. – Machnął ręką Maks, który sam dwa tygodnie temu „zrzucił skórę”. – Niektórzy co miesiąc to mają.
– Idź do diabła!
– Mówię poważnie. Z pewnością sam widziałeś „czerwone mordy”. To od słońca. – Świństwo.
– Pewnie. Jak mi powieki obłaziły, myślałem, że zdechnę. – Maks zamyślił się nad czymś.
– A to nie jest niebezpieczne? – Mikołaj zajął się porośniętym szczeciną podbródkiem.
– Nie przejmuj się. Najważniejsze, żeby nie doszło do mutacji. – Zniecierpliwiony czekaniem Kruk odwrócił się w stronę kuchni.
– A może? – Wietricki przełknął nerwowo ślinę.
– A pewnie. Wtedy masz już tylko jedną drogę: do Czarnego Kwadratu.
– Gdzie?
– Do getta. Nie bierz sobie tego do serca. Tam zamykają tylko prawdziwych wyrodków. Czerwona morda to drobiazg. – Przypomniałem sobie ponuro wyglądające, otoczone płotem z drutu kolczastego baraki getta. Ostatnia przystań dla tych, których Przygranicze przerobiło na osobliwe istoty niekiedy tylko z grubsza podobne do człowieka. Właśnie z powodu możliwych komplikacji, a nie z troski o ludzi po każdym powrocie z trasy patrolowi odpoczywali przez czas nie krótszy od czasu trwania rajdu.
– A czemu zamykają?
– Głównie dla ich własnego bezpieczeństwa – rozpiąłem kołnierz waciaka. – Wyrodków nikt nie lubi. Szczególnie mieszkańcy dzielnic najbliższych Czarnemu Kwadratowi.
Do sali wszedł maleńki gospodarz, oburącz podtrzymując ogromną tacę pełną naczyń i talerzy. Ustawił ją na brzegu stołu i szybko zaczął rozkładać przed nami talerze i szklanki. Porem zniknął w kuchni, żeby wrócić po chwili z wielką wazą pełną zupy. Ciekawe, czy w ogóle nie ma obsługi? Sam dość chwacko potrafił sprawić się z zastawą. A może jakiś pomocnik przychodzi dopiero pod wieczór?
– Gospodarzu, mandarynkami tu pachnie. – Maks pociągnął nosem.
– Nooo – odpowiedź była przytłumiona, jakby gospodarza dręczył katar.
– Po ile?
– Czerwoniec.
– Za pud? – Wietricki wytrzeszczył oczy.
– Za funt.
– Sam jedz! – Maks przysunął sobie talerz z zupą.
– Jak chcecie. – Gospodarz wzruszył ramionami i zniknął w kuchni.
Rozlałem w szklaneczki po pięćdziesiąt gramów gorzałki.
– Zdrówko!
– Owszem.
– Nieźle. – Maksowi natychmiast zaświeciły się oczy.
– Ale świństwo! Nie potrafią chochoły wódki pędzić. Ale miodowa z pieprzem, niezła rzecz. – Mikołaj wykrzywił gębę i szybko wrzucił sobie w paszczę pełną łychę zupy. – Popitki nie ma?
– A po cholerę ci, łuczniku, popitka? Zupę wsuwaj. – Maks wziął butelkę i ponownie napełnił szklaneczki. – Dobrze poszło.
– No to między pierwszym i drugim – podniósł szklaneczkę Jean.
Wypiłem, wziąłem niewielki przysmażony pierożek, po czym zabrałem się do zupy. Trzeba coś zjeść, bo człowieka rozłoży. Zapijać czterdziestoprocentową to kiepski interes. Zupa była smaczna, choć mogłoby się w niej znaleźć nieco więcej mięsa, a mniej kości. Ale w końcu to drobiazg.
– Rozgrzałeś się już? – Maks zjadł już swoją porcję, a teraz leniwie dłubał paznokciem w zębach.
– Tak jakby. – Wsłuchałem się w siebie. Rozgrzać się rzeczywiście rozgrzałem, tylko jakoś łamało mnie w kościach. Czyżby szło na zmianę pogody? Trzeba by się natrzeć maścią rozgrzewającą.
– Dokąd teraz idziecie? Na rynek? – Kruk wlał sobie na talerz resztki zupy z wazy.
– Przydałoby się... – zamyśliłem się.
– Po co? – Wietricki wyłowił z zupy kość, zaczął objadać ją z mięsa.
– Kupić żarcie, narty Może znajdziemy coś w rodzaju peleryn-namiotów.
– Rozumiem. – Mikołaj położył kość na talerzu. Co to za mięso?
– Jesteś pewien, że chcesz wiedzieć? – Jean przerwał na chwilę jedzenie.
– Nieee...
– To po co pytasz?
Zobaczywszy, że zjedliśmy zupę, gospodarz zabrał wazę i przyniósł wielką michę z pieczoną rybą, wazę z makaronem i czarkę ostrego sosu. Dla uczczenia tego wydarzenia golnęliśmy sobie jeszcze po jednym. Jean jadł niewiele, a wkrótce odchylił się na krześle, zamykając oczy.
– Uwielbiam karasie! Znakomita zakąska! – Uradowany Kruk wyciągał ości z niemałego rybiszona. Niby taki kurdupel, a je za trzech. I gdzie się w nim to wszystko podziewa?
– A za co będziemy kupować? – Maks zepsuł mi nastrój głupim pytaniem.
– To, oczywiście, ciekawe – westchnąłem ciężko. Ponieważ forsy nie mamy, trzeba będzie sprzedać coś, co nam się już nie przyda.
– Ażeby sprzedać coś, co już nam się nie przyda. – upomniał mnie Mikołaj.
– Na szczęście nie trzeba kupować czegoś, co nam się nie przyda – uśmiechnąłem się.
– Do czego ty pijesz? – zaniepokoił się Wietricki.
– On mówi o twoim nożyku ze smokami – zachichotał Maks.
– A czemu o moim nożyku, a nie o twoim kindżale?
– No tak, dla dobra sprawy nie pożałuję. – wielkodusznie zgodził się Maks. I dobrze, nikt go nie zmusza, teraz będzie go można reprywatyzować bez problemów. Tymczasem Maks wypluł rybie ości i gorzko się uśmiechnął. – Mnie ten kindżał ni cholery potrzebny nie jest. Mam maczetę.
– Maks, ty jak coś powiesz, to nie wiadomo, czy w pysk lać, czy dziękować – odezwał się Kruk znad swojego karasia. – Co ty w tym rupieciu takiego widzisz?
– Sam jesteś rupieć. Ta maczeta to trupobij.
– Tobie to samo, tylko dwa razy więcej... wiesz, o co mi chodzi. – Otworzyłem drugą butelkę. – Dogadaliśmy się.
Trupobij to klinga, na którą nałożono kompleksowe zaklęcie bojowe. Oprócz trwałości i niezwykłej ostrości taka głownia miała inne właściwości – mogła przebijać zaczarowane pancerze i praktycznie bez udziału właściciela znajdowała szczeliny oraz słabe miejsca w zbrojach. Jedno uderzenie – jeden trup. W Bractwie takie klingi bardzo ceniono. Co prawda nie mogłem sobie wyobrazić czarodzieja, który zechciałby tracić czas i siły na nieporęczne żelastwo Maksa. Prawdziwy trupobij kosztował zresztą tyle, że taniej by było obwiesić się lufami od stóp do głów. Maksa po prostu nie było stać na takie cudo.
– Ile za niego dałeś? – zapytał Kruk.
– Co wy tam wiecie. – zirytował się Maks i obnażył klingę. Na szerokim ostrzu bez rowków rozbłysnął srebrem dziwaczny wzór. – Wydano mi go ze składu. – Zaklęcie silne i trwałe. – Jean zerknął na ostrze i zamknął oczy. – A ładunek prawie pełen.
– A powiedz mi Maks, przyjacielu – zapytałem łagodnie – z jakiej racji magazynier ci wydał taki skarb?
Skoro Jean mówi, że zaklęcie jest autentyczne, to znaczy, że tak jest w istocie. Ale o ile przedmioty zwykłego zaopatrzenia można jakoś wynieść chyłkiem z magazynu, to z bronią taki numer nie przejdzie. Tym bardziej z magiczną.
– No... – zmieszał się zagadnięty – dogadałem się z nim.
– W jaki sposób? – zacząłem coś podejrzewać.
– To eksperymentalna klinga, jedna z pierwszych serii. – Wyczuwało się, że Maks coś ukrywa. – Zresztą i tak bez pożytku na składzie leżała i kurzem się pokrywała.
– Luk też leżał bez pożytku, co?
– No tak. – Maks uciekł spojrzeniem w bok. Trafiłem w sedno.
– Co z moim łukiem? – ocknął się Wietricki.
– Wszystko normalnie. – Postukałem w stół widelcem. – Wziąłeś ten chłam i zostawiłeś magazynierowi drugiego kałacha?
– Taaa. – wydusił z siebie Maks, jakby to wyznanie wydobywano zeń na torturach.
– Co jeszcze?
– Jakie jeszcze?
– Nie rżnij głupa! – warknąłem. – Co jeszcze mu zostawiłeś?
– Morską lornetkę, parę amuletów: „Kocie oko” i „Igłę poszukiwań”. – zaczął wyliczać pobladły z nagła Maks.
– No... brachu... – Kruk w odróżnieniu od Wietrickiego, od razu pojął, w czym rzecz.
– Dlaczego? – zapytałem z goryczą i golnąłem sobie gorzały. Spis wyszedł całkiem pokaźny. Część z tych rzeczy można będzie wpisać jako straty, ale i tak dobiorą mi się do tyłka.
– Potrzebne mi były pieniądze.
– Po cholerę ci pieniądze na rajdzie? – Skrzywiłem się, myśląc, czy nie zastrzelić drania na miejscu. Broń miałem pod ręką... Nie, nie czas teraz na to, ale po powrocie do Fortu będziemy musieli się porachować.
– Zwrócę, jak tylko wrócimy. Na pewno zwrócę! powiedział szybko Maks jakby odczytał moje myśli. Słowo honoru. Będę miał pieniądze!
– Ale na co ci były potrzebne?
– Postawiłem na Araba! – przyznał się z ciężkim westchnieniem.
– Walka z Mahometowem w przyszłym tygodniu? – odgadłem. 
– Tak.
– Postawiłeś jeden do trzech?
– No.
– Mam nadzieję, że nie u Honzy? – Podrapałem się w czubek nosa. 
– U niego.
– Akurat ci wypłaci – mruknął Kruk z pełną gębą. – Mnie ten drań już raz wyślizgał...
– To się jeszcze zobaczy... – mruknąłem. Nie bardzo miałem ochotę na wchodzenie w konflikt z tym łajdakiem, ale nie dostanie mojej, owszem, tak właśnie! mojej, wygranej. Jak będzie trzeba, na paski potnę. Gwiżdżę na to, że płaci haracz nie tylko Związkowi Handlowemu, ale i Siódemie. Najważniejsze, żeby Arab załatwił Mahometowa. – Dobra, Maks, odłóżmy tę rozmowę do powrotu.
– Dzięki!
– O czym wy mówicie? – Wietricki niczego nie zrozumiał. – Walka bez reguł, czy jak?
– Boks – Maks jednym haustem wypił pół szklanki gorzały. – Walka o tytuł mistrza Fortu.
Ogólnie rzecz biorąc, Wietricki tak bardzo się znów nie pomylił. Reguł rzeczywiście było niewiele. Nie uderzać poniżej pasa, nie bić łokciem, nie kopać. I to już wszystko. Liczba rund nieograniczona, nikt oczywiście nie liczy punktów. Kto utrzyma się na nogach, ten zwycięża. To najbardziej popularne zawody w Forcie. A stawki szły ogromne.
– Która godzina? – Rozejrzałem się, szukając na ścianie jakiegoś czasomierza.
– Dwunasta. – Kruk wyjął zegarek i pomajtał nim na łańcuszku. – Arab nie da rady pokonać mistrza. Mahomet załatwi go jedną ręką.
– Mnie to mówisz? – zaperzył się Maks. – Dziesięć lat się boksem zajmowałem! Widziałem, jak walczy ten wasz osławiony Mahomet. Nieustannie się odsłania. Arab bitkę zeń zrobi.
– Powiedz jeszcze, że z zawiązanymi rękami. Załóżmy się. Arab w pierwszej rundzie padnie.
– Sam padniesz. To Mahornetow trzech rund nie przetrzyma. Krzepki byk, ale techniki nie ma i rusza się jakby w gacie nawalił.
– A Arab to zdechlak. Jeden cios w splot słoneczny i po nim.
– Mahomet to zdechła krowa!
– Przecież ty ni chuja na boksie się nie znasz!
– Ja?! – Maks bryznął śliną i z przejęcia aż uniósł się z krzesła.
– Hej! Nie pobijcie się! – Wietricki przestawił pustą butelkę pod stół.
– No dobra... – Maks odsunął od siebie talerz. – Chcecie, to zagadkę wam zadam.
– Wal.
– Dynda między nogami i zaczyna się na „ch”.
Kruk już otworzył usta, ale Maks go uprzedził: 
– I nie to, o czym myślisz.
– A co?
– Zegarek. A na „ch”, bo chujowy. – Maks wstał. – Pójdę się odlać.
– Break! – Jean machnął dłonią przed twarzą Kruka, który nagle silnie pobladł.
– Szlag by go trafił! – zaklął Kruk w ślad za oddalającym się antagonistą. Zegarek był dla niego świętością.
Ku mojemu zdziwieniu, toaleta znajdowała się nie na zewnątrz, ale wewnątrz domu, trafić można było do niej, nie wychodząc na ulicę, przez zasłonięte kotarą przejście na prawo od drzwi wejściowych. Co w takim razie może być w szopie za domem?
– Co robimy? – Wietricki zagapił się na resztki jedzenia.
– Może jeszcze po małym? – zaproponował Kruk.
– Nie – odpowiedziałem bez namysłu. – Jeszcze tylko brakowało, żebyśmy się nawalili. – Na dziś wystarczy.
– Nikt nie wypije? – Kruk nie doczekał się odpowiedzi, więc sam ruszył ku kuchennemu oknu. – To sam sobie wezmę.
– Trzeba mieć umiar – stwierdził pouczająco Jean. – Wszystkie problemy biorą się stąd, że ludzie nie znają umiaru.
– Nie mówcie nawet – westchnąłem. Jak Kruk się narąbie, nie zabiorę go ze sobą, niech spada do przyjaciółki.
– Wyobraźcie sobie – oznajmił Maks, wracając do stołu – że tam jest nawet papier toaletowy.
– I co z tego? – zdziwił się Wietricki.
– Nie zrozumiałeś? Nie gazety poprzycinane, tylko rolka normalnego papieru.
– Nie piernicz... – Wietricki nie uwierzył.
– Idź, sam zobacz.
– Chodźmy razem – zaproponował Kola.
– Chodźmy – zgodził się Maks.
– Weźcie swoje rzeczy. Poczekamy na ulicy – zatrzymałem ich.
Dziwnie się jakoś czułem: na zewnątrz marzłem, a w pomieszczeniu było mi duszno. I gorzałka wcale mnie nie ruszała, choć chyba nie była chrzczona wodą. Chłopcy się ubrali, wzięli swoje rzeczy i ruszyli do toalety. Jak małe dzieci. Gazety im nie odpowiadają.
– Zbieramy się? – zapytał Jean.
– Aha, zaraz pójdziemy. – Spojrzałem mu prosto w oczy. – Zechciejcie mi powiedzieć, Jean, jak przy tak małym wydatku energii udaje się wam tworzyć tak potężne zaklęcia?
– Musiałem przejść długą drogę samodoskonalenia. – Czarownik uchylił się od konkretnej odpowiedzi, wziął chusteczkę i zaczął ją rozkładać.
– Nauczycie mnie tego? – Oczywiście byłem pewien, że odmówi, ale ciekawiła mnie jego reakcja.
– Tego nie da się nauczyć. – Nie patrząc na mnie, Jean złożył kwadratową chusteczkę po przekątnej. – Można nauczyć się myśleć i można wbić komuś wiedzę do łba. Ale czarów... tych można się nauczyć tylko samemu. Wszelkie szkolenia będą tylko ogłupianiem i zamiast prawdziwej wiedzy człowiek otrzyma tylko zbiór martwych formuł. To nie mistrzostwo, to tylko protezy i szczudła...
– Ale przecież uczą tych rzeczy!
– Mówisz o Gimnazjonie? – prychnął pogardliwie Jean. – Tam właśnie ogłupiają w sposób wręcz pokazowy. Jakiekolwiek by były zdolności człowieka, ociosają go wedle jednego wzorca. Potencjału ucznia w ogóle nie biorą pod uwagę. Ten, kto może stać się prawdziwym mistrzem, do końca życia będzie się w wielkim trudzie uczył zapalać świeczkę wzrokiem tylko dlatego, że jego wrodzone zdolności leżą na nieco innej płaszczyźnie. W Gimnazjonie do czegoś dochodzą tylko ci, którzy od początku pasują do ich standardów.
– A czarodzieje? – Nie zamierzałem się poddawać.
– Oni są bardziej rzemieślnikami niż prawdziwymi mistykami. – Jean rzucił na stół złożoną w trójkąt serwetkę. – Dla nich najważniejsze są formuły i recepty, a zdolności to sprawa odległa, mało istotna...
– Znaczy, odkryć i rozwinąć swoje zdolności można tylko samodzielnie?
– Na pierwszy rzut oka mogłoby się tak wydawać. – Czarownik przebiegle zmrużył oczy. – Weźmy jednak magów i czarowników. Pierwsi mają dostęp do morza energii, z którego wykorzystują tylko krople. Ale mag na najprostsze zaklęcie straci tyle energii, co czarownik na setkę potężniejszych czarów. Dlaczego? Magowie idą drogą ekstensywną, więcej energii, coraz więcej... Maksymalnie otwierają się tylko wtedy, gdy są podpięci do jakiejś linii siłowej. A czarownicy tracą czas na znajdowanie coraz bardziej efektywnych sposobów wydatkowania dostępnych im kropli mocy. Niełatwa to i bardzo skomplikowana sprawa dla czarownika: zwiększenie zdolności adaptacji istniejącej w przyrodzie energii. Magowie idą po tej drodze bez trudności czy przeszkód, ale gdy pojmą, że zabrnęli w ślepy zaułek, jest już za późno.
– Czyli gdyby był nauczyciel lub wychowawca mogący podpowiedzieć.
– W tym cały problem: – Jean wymierzył we mnie palec. – Jak kogoś uczyć, nie przygniatając go własnym doświadczeniem? Każdy sam powinien trzeźwo oceniać własne zdolności pochłaniania mocy i pracy nad nią. I na podstawie tego układać priorytety.
– Wam, widzę, to się udało? – Kurczę, gdzie się podziewają Maks i Kola? Nie mogą się podzielić sralnym papierem?
– Może to zabrzmi nieskromnie, ale tak. Ty też nie powinieneś się zniechęcać, w Gimnazjonie nie zdążyli zniekształcić twojej energetyki.
– A skąd wiecie, że mnie uczono w Gimnazjonie? nastroszyłem się. – A może jestem samorodnym talentem?
– Nie rozśmieszaj mnie. Od razu widać standardowe schematy. Optymalizacja twojej wewnętrznej energii, wzmocniony blok mentalny, nieco zmieniony odbiór rzeczywistości. Nieidealny wprawdzie wariant, ale... – Czarownik nie skończył zdania: otworzyły się drzwi i do sali wszedł kapitan, który u wrót przyjmował naszą kompanię.
A ten czego tu szuka? Nas czy wpadł na obiad? Położyłem dłoń na sztucerze, kapitan jednak ruszył do kuchni ku gospodarzowi. Wszystko jasne, siedziba pododdziału niedaleko, gdzie indziej miałby się stołować?
– Więc o czym to ja... – Jean wetknął wskazujący palec w talerz z sosem i maznął po złożonej chusteczce.
– Standardowe schematy...
Przechodzący obok nas kapitan odwrócił się nagle i skierował na nas pistolet maszynowy. Krótka lufa mierzyła pomiędzy mnie i Jeana. W tym momencie z hukiem otworzyły się drzwi i do środka wpadli dwaj wojacy.
– Gdzie reszta? – Kapitan przesunął się nieco w bok, żeby nie zasłaniać linii strzału rangersom. Jeden z nich mierzył gdzieś poza mnie, tam był Kruk, a drugi osłaniał kapitana.
– Poszli do toalety – odezwał się natychmiast gospodarz.
Osłaniający kapitana żołnierz odwrócił się w stronę ubikacji. Wsiąkliśmy. Bałem się nawet przełknąć ślinę, nie to, żeby ręką ruszyć. Jean niewzruszenie wycierał o chusteczkę umazany sosem palec. Rangersów jest tylko trzech? Zdążę załatwić wszystkich, zanim „Smocza Łuska” zdechnie? Jeżeli...
– I po co było te bajeczki opowiadać? Myślałeś, że się nie zorientujemy? – Kapitan uśmiechnął się niewesoło patrząc gdzieś w bok. Na kogo on patrzy? Na którego z nas gapi się ten zezowaty skurwiel? – No, pojedliście i będzie dość. Sam...
Szybkiego zamachu ręki Jeana nie dostrzegł nie tylko kapitan – ja też niczego nie zauważyłem. Gryzmoły na zaciśniętej w jego dłoni serwetce poczerwieniały nagle i papier bez najmniejszego trudu przeciął nadgarstek rangersa. Bryznęła krew, klin padł na stół, rozłupując talerz. Drugi zamach – teraz po przekątnej – rozciął krtań zezowatego. A potem już nie papierowy, ale stalowy trójkąt, wirując wściekle, frunął ku wojakowi trzymającemu na muszce Kruka. Stal przecięła garb nosa i głęboko wbiła się w czoło. Poderwałem się z miejsca i, zmiatając lufą zastawę ze stołu, zacząłem unosić sztucer, ale pozostały przy życiu żołnierz z automatem okazał się szybszy: już prawie skierował na nas lufę, kiedy przez zasłaniającą wejście do toalety kotarę przedarła się krótka seria. Rangers wypuścił z rąk AKM i runął na ziemię. Z tyłu doleciał dźwięk rozbijanego szkła. Kruk uderzeniem butelki w łysy czerep posłał gospodarza do krainy snów.
– Zmiatamy! – Zarzuciwszy worek na plecy, podbiegłem do drzwi. Nie było czasu na badanie, za co się do nas przyczepili. Trzeba wiać z osady. – Szybciej!
Maks i Mikołaj wypadli już na podwórko. Wybiegłem za nimi. Nikogo. Jeżeli tutejsi mają braki kadrowe, może zdołamy jakoś wynieść stąd głowy.
– Biegiem! – krzyknąłem do Kruka trzymającego pod pachą pałkę i odskoczyłem w bok, przepuszczając wkładającego opończę Jeana. – Maks, do bramy!
Wybiegający Kruk potknął się o taboret, ale jakoś zdołał utrzymać równowagę i wypadł bokiem na ulicę. Ciężkie drzwi cofnęły się, a Kruk nagle zwolnił, zatrzymany łańcuchem zasuwy. Nie chcąc tracić czasu, cofnął się i on, ale z oberży nagle wyleciała seria z automatu. Kruk runął w śnieg i zwinął się w kłębek, przyciskając dłonie do brzucha.
– Padnij! – Ledwo zdążyłem uskoczyć przed lecącymi na wszystkie strony odłamkami szkła. Strzeliłem do środka grubym śrutem i natychmiast przylgnąłem do ściany oberży.
Z ulicy na podwórko wpadła obracająca się jak bączek kulka nie większa od piłeczki tenisowej, potoczyła się ku gankowi. Odwróciłem się i skoczyłem za róg domu, ale się spóźniłem: z tyłu gruchnęło, po oczach ciął mnie błysk światła. Cały świat zaczął nagle zachowywać się bardzo dziwnie: moje nagle zdrętwiałe nogi ugięły się, ale zanim uderzyłem policzkiem w udeptany śnieg upłynęła cała wieczność. Spróbowałem się podnieść, ale świat ani myślał wrócić do normalnego stanu. Gdzieś z boku zjawił się czubek buta, który ze zwodniczą powolnością popłynął ku mojej głowie. Jedyne, co zdołałem zrobić, tu zakryć dłonią skroń ułamek sekundy wcześniej, zanim ciężki bucior wtrącił mnie w otchłań niepamięci.

Przytomność wracała boleśnie, wolno i jakoś tak kawałkami. Najpierw poczułem, że leżę na ziemi, potem pojąłem, iż biały ekran przed oczami to śnieg. Sporo czasu upłynęło, zanim udało mi się mrugnąć powiekami i przełknąć nagromadzoną w gębie ślinę. Ręce i nogi nie chciały mnie słuchać, ale nawet kiedy całkowicie już odzyskałem zdolność ruchu, nie zamierzałem wstawać, nie zorientowawszy się najpierw w sytuacji. Najgorzej było ze słuchem: nie od razu do mnie dotarło, że niepojęte otaczające mnie dźwięki to ludzkie głosy. Nieco później zacząłem rozróżniać słowa, ale glosy płynęły i dźwięczały jakby spod ziemi. Nie mogłem się zorientować, ilu ludzi rozmawia, nie potrafiłbym nawet określić, gdzie stoją i czy stoją.
–... co...
– ...gospo...
– ...rang...
– Kapitan i sierżant zabici. Pietrow....
Słuch mi jakby wrócił, ale kopniak w żebra przeszkodził w dosłuchaniu zdania do końca. 
– Wszystkich wzięliście?
– Tak.
– Walery, gdzie ich powiesimy?
– ...biło ci? Kapitan mówił: żywcem brać!
– Pietia nie żyje.
– Co z tego? Dostał rozkaz od pułkownika.
– Jak Popow wróci, to ich wykończy.
– To niech pułkownik Popowa wiesza, a nie nas!
– Rozumiem.
– ... abakan.
– Połóż, gdzie leżał, bałwanie! Najpierw niech rangersi wszystko sprawdzą.
– Cholera, przecież nie będą szukali automatu.
– Połóż, mówię!
– Walery, a którego do specjalnej celi?
– Zaraz zobaczymy... o, ten będzie naszym klientem.
– A ten? Przyrząd coś nawala... Jerum pajtasz! Ładunek się prawie wyczerpał!
– Powyłazili, mać ich w dupę... do sąsiedniej celi. Odwieziecie, wracajcie tutaj...
– Automat nie zakłóca? Może...
– A w mordę chcesz?!
Coś walnęło mnie w ciemnię i ocknąłem się już w celi. Nie trzeba mi było wiele czasu, by się zorientować, że to areszt wiejskiej milicji. Psiakrew, w końcu nie pierwszy raz znalazłem się na dołku. Wąska, ciemna nora. Z jednej strony jakaś osmalona drewniana ławka, obite blachą drzwi, niewielkie okienko z jakiejś grubej plastycznej masy z ponawiercanymi dziurkami, wzmocnione kratą. Ściany jednak nie betonowe, ale ceglane. Zimnica i smród moczu. W odległym kącie plastykowy pojemnik półtoralitrowy do połowy napełniony jakąś bladożółtą cieczą. Co znaczy jakiś? Nie może być wątpliwości. Trzeba być strzelcem wyborowym, żeby trafić do bańki. Ale jak nie chcesz wąchać smrodu, to trafisz.
Usiadłem na ławce i obejrzałem spuchnięty nadgarstek. Niby, zaraza, złamania nie ma, ale rwie, że trudno wytrzymać. No nic, za to głowa cała. Mimowolnie wspomniałem rozmowę w sądzie, kiedy miał sprawę jeden z moich kumpli. Sędzia: „Czy oskarżony kopał poszkodowanego po głowie?”. Oskarżony: „W żadnym wypadku, wysoki sądzie!”. Sędzia: „Ale świadkowie zeznają.”. Oskarżony: „Kopałem go po rękach. A rękami on głowę zasłaniał.”. Sąd – to jeszcze nic. Sąd – to dopiero początek. Pytanie „kto będzie sądził?” nie powinno nas teraz zajmować. Wybór niewielki: Albo Popow, albo ten tajemniczy pułkownik. Kto wcześniej wróci do Łudina, ten nas pod murem postawi. Trzech trupów nam nie darują. A jeżeli wziąć pod uwagę, że któryś z nas poważnie zainteresował miastowych, to już w ogóle nieprzyjemnie się robi na duszy. Po kogo przyszli? Po mnie albo po Jeana. Innej możliwości nie ma.
Od rozmyślań rozbolał mnie łeb. Postanowiłem dać sobie na razie spokój i sprawdzić, czym dysponuję. W kieszeniach nie pustka, ale próżnia! Absolutne zero. Z szyi też mi zdjęli łańcuszek. Bydlaki, nawet amulet od Karki zabrali. W kieszeniach podniesionej z ziemi kufajki też można by kulki przetaczać. Słowo na cztery litery, pierwsza D, ostatnia A, dwie środkowe U i P. A wszystkie duże i tłuste. Skurwiele zadali sobie nawet trud wyjęcia sznurówek z butów i zdjęli mi pasek. Co prawda, wcale nie miałem zamiaru się wieszać, a jednak jakież to upokarzające. Zmacałem na podłodze buty, krzywiąc się z bólu w lewej ręce, wzułem je jakoś na stopy. Żeby się tylko nie wykopyrtnąć przez ten brak sznurówek.
Coś mi się w tej celi nie podobało. Takie pomieszczenie w zasadzie nie powinno się w ogóle podobać, tu jednak atmosfera w dodatku dławiła, dusiła, wciskała się pod skórę i wysysała siły... No tak! Skupiłem się i spróbowałem wyczuć magiczne strumienie. Biały szum. Wszystko unicestwiały mocne zakłócenia elektryczne. Cela specjalna, jasna sprawa. Ale to nie wszystko, pojąłem ze zgrozą, że wyciekają ze mnie ostatki magicznej energii. To było może nie najgorsze – i tak nie zdołałem odtworzyć zapasu po ataku śnieguli – ale zrozumiałem, że nie ma co liczyć na pomoc Jeana.
Pod sklepieniem coś drgnęło, na kołnierz sypnęła mi się strużka pyłu, ledwo zdołałem się uchylić przed wypadającą ze ściany cegłą. Cóż to za więzień Monte Christo? Stanąłem na ławie i nie bez obaw zajrzałem w otwór. Ujrzałem nabiegłe krwią oczy Jeana. Ciarki przebiegły mi po skórze. Ta ściana była gruba na cztery cegły!
– Kto tam? – zapytał czarownik zduszonym głosem. Po jego twarzy spływały strużki potu i krwi. 
– Ja.
– Sopel! Podejdź do drzwi i przywołaj strażnika!
– Po co? – Wcale mi się nie uśmiechało otrzymać kilka dodatkowych kopniaków za naruszanie spokoju. Do celi i tak wejdzie przynajmniej dwóch.
– Zawołaj. A jak podejdzie, pchnij drzwi. Ja powyrywam zawiasy.
– A co z tobą? – Spróbowałem się zorientować w sytuacji. Wyszło na to, że gorzej już być nie może. Ostatecznie, co za różnica: dostać kulę w łeb teraz, czy za kilka godzin zatańczyć na stryku, kopiąc powietrze?
– Ja po tym numerze nawet szparki nie otworzę – przyznał Jean. Chyba powiedział prawdę.
– Zdąży odskoczyć. – Mimo wszystko zwątpiłem w powodzenie desperackiej akcji.
– Ty tylko pchnij, resztą już ja się zajmę.
No cóż, i tak rachunek wystawią nam za wszystko jeden. Podszedłem do drzwi, kilka razy w nie kopnąłem. Dźwięk był dość głuchy, a pozbawiony sznurówek but niemal zleciał mi ze stopy. Podejdzie ktoś? Chyba nie. Odczekawszy kilka minut, odwróciłem się i z całej siły walnąłem podeszwą w żelazną płytę, wzmacniającą drzwi. Tym razem mnie usłyszeli.
– Czego się tłuczesz? – W okienku pojawił się nieco rozmyty przez gruby plastyk wizerunek gęby strażnika. – Głową wal lepiej, kretynie!
– Teraz! – rozkazał czarownik.
Cofnąłem się kilka kroków, wziąłem rozpęd – wydało mi się, że na gębie klawisza pojawił się pogardliwy uśmieszek – i z całej siły walnąłem ramieniem w ciężkie drzwi. Runęły, jakby w ogóle nie trzymały ich zawiasy i zamki. Klawisz wrzasnął, ale krzyk stłumił natychmiast ciężar przygniatającej draba przynajmniej czteropudowej drewnianej, wzmocnionej żelaznymi okuciami i blachą płyty. Nie tracąc czasu, wyskoczyłem z celi. Jak należało się spodziewać, strażników było dwóch. Drugi – młody chłopak z brodą – siedział przy stole obok wyjścia i właśnie wyciągał z kabury pistolet. Dobiec do niego nie zdążyłby mistrz świata w biegach krótkich, skoczyłem więc ku stojącym pod ścianą półkom zapchanym rozmaitymi rupieciami i rzuciłem pierwszym przedmiotem, który mi się nawinął puszką konserw. Trafiła go prosto w brodę. Machając rozpaczliwie rękami, chłopak zleciał ze stołka. Teraz już nie zwlekałem – drań zaczął akurat wstawać, kiedy mój but trafił go w skroń. Głowa chybnęła się w bok, rąbnęła w ścianę i ochroniarz sflaczał. No tak, nie tylko wy umiecie kopać.
Porwałem z ziemi makara, zgarnąłem ze stołu pęk kluczy i pobiegłem ku celom, szurając po podłodze skarpetką – but z prawej nogi spadł mi przy kopnięciu. Przygnieciony strażnik usiłował wydostać się spod drzwi, zatem musiałem go ukoić. Straciłem na to znacznie więcej czasu, niż na jego kolegę. Albo miał twardszy łeb, albo kopniaki lewą wychodziły mi gorzej.
Po trzeciej próbie dobrania klucza do celi Jeana, drzwi stanęły wreszcie otworem. Czarownik wyskoczył na zewnątrz i zwinął się na podłodze, rozpaczliwie chwytając powietrze. Z jego nosa i uszu płynęły cieknie strumyczki krwi, a nabrzmiałe żyły na szyi wyglądały tak, jakby miały lada moment pęknąć. Stracił zbyt wiele sił przy tkaniu czaru. Dobrze, że nie dostał wylewu.
Nie mogłem mu pomóc, pobiegłem więc uwalniać pozostałych towarzyszy. Zamknięte cele były trzy i nie uśmiechało mi się otwieranie ich na chybił trafił. Wróg mojego wroga jest moim przyjacielem, ale spróbuj to wyjaśnić miejscowym bandziorom. Takiego wała zdążysz. Waląc rękojeścią pistoletu w drzwi, obszedłem wszystkie cele.
– Kola, Maks, Kruk!
– Tu jesteśmy!
– Otwieram. – Wypuściłem chłopaków. W celi byli tylko Maks i Mikołaj. – Gdzie Kruk?
– Nie było go z nami – wybełkotał niewyraźnie rozbitymi wargami, stojący pod ścianą Wietricki. Miał mocno spuchnięty nos i siniaki pod oczami.
– Chwat z ciebie. – Maks spojrzał z szacunkiem na wywalone drzwi. Ten był nietknięty. Albo gliniarze całą złość wyładowali na Wietrickim, albo przydały się lekcje boksu, potrafił się przynajmniej zasłonić.
– To nie ja, to Jean. – Spojrzałem na przygniecionego drzwiami strażnika, który zaczynał się niemrawo ruszać. – Trzeba psów pozamykać.
– A może ich... ten tego? – Maks pociągnął palcem po krtani.
– Chcesz, żeby ruszyli za nami nie tylko rangersi, ale i miejscowe gliny? – Z ciekawością spojrzałem na Jeana, który wstał już i zdjął ze stelaża policyjną pałkę. Co zamierza z nią zrobić? Będzie lał gliniarzy? Tymczasem czarownik wziął zamach i walnął w wiszący na ścianie przyrząd, przypominający nieco licznik energii elektrycznej. Żelazna pokrywa pofrunęła w bok, a na podłogę poleciały kawałki jakiegoś układu scalonego i odłamki barwnego szkła. Niewielka lampka pod przyrządem rozbłysła jaśniej, a przeszkadzający się skupić biały szum nagle ucichł. Pośliniłem palec, potarłem rozcięty jakąś szklaną drobiną policzek i spojrzałem na trzymającego się stelażu Jeana. – Na przyszłość trzeba uprzedzić. Kola, wyciągaj tego draba, a ja przytrzymam drzwi. Maks, tam za stołem też leży glina, dawaj go tutaj. I rzuć mi mój but.
Wetknąłem makara w kieszeń i chwyciłem drzwi.
Maks, szurając po podłodze luźnymi butami, podszedł do stołu i przechyliwszy się przezeń, spojrzał w dół. W tejże chwili silnie pchnięte z zewnątrz drzwi za jego plecami otworzyły się i do pomieszczenia wpadł kolejny strażnik.
– Chłopaki, co tu za hałasy? – Na nasz widok natychmiast zerwał z ramienia automat. – Skur...
Na tym skończyła się jego aktywność. Maks odepchnął się od stołu, jednym skokiem dopadł strażnika i, poparłszy cios całym ciężarem ciała, rąbnął prawym prostym. Rosłego gliniarza rzuciło w tył. Odbił się od futryny jak bilardowa kula, poleciał ku przodowi i nadział się na lewy podbródkowy. Taaa... Dobrze wymierzony cios to rzecz przerażająco skuteczna. Maks przekroczył ciało leżącego bez ruchu milicjanta, wyjrzał na korytarz, przez chwilkę nasłuchiwał, a potem zamknął drzwi.
– Idź, przywlecz tego drugiego – poleciłem Wietrickiemu. Sam podszedłem do leżącego wciąż pod drzwiami osiłka, wziąłem go pod pachy i wtaszczyłem do celi. No tak, a po co ci, brachu, w celi makarow? Nam, owszem, przyda się drugie kopyto. Wkrótce potem chłopaki przywlekli pozostałych strażników. Zamknąwszy za nimi drzwi, złamałem klucz w szczelinie zamka. – Maks, bierz automat i wal na świecę.
– Łap! – Maks rzucił mi but, podniósł z podłogi AKM, lekko uchylił drzwi.
– Może trzeba było zapytać klawiszy, gdzie wsadzili nasze rzeczy? – zapytał Wietricki, biorąc ode mnie makarowa.
– Czemu przedtem nic nie mówiłeś? – rozsierdziłem się. Teraz, nawet gdybyśmy chcieli, nie damy rady dostać się do więźniów. A bez oporządzenia i broni uciekać z osady to kiepski interes. Nie mielibyśmy najmniejszych szans ujść pogoni. Owszem, zdobyliśmy automat i dwa pistolety, ale amunicji było niewiele.
– Dopiero co mi przyszło do głowy.
– Przyszło mu...
– Nie kłóćcie się, wszystko jest tutaj. – Jean przyszedł już do siebie, otworzył zwykły czarny worek, w jaki zwykle pakuje się śmieci i grzebał w nim z zapałem.
Zdjąłem z półki jeszcze jeden taki worek, rozprułem jakimś śrubokrętem, zajrzałem do środka i skinąłem na Wietrickiego. Moje rzeczy były w trzecim worze. To oznaczało, że rzeczy Maksa powinny być czwartym. Szybko zasznurowałem buty, założyłem pasek i znalazłem łańcuszek z amuletem. Jak rozkazał Walery, nic nie przepadło. To już lepiej.
– Dziwne, wszystko jest na miejscu – zdumiał się Mikołaj. – Nawet srebrna strzała i notes. Popatrz, a na półce leżą konserwy!
– Wrzuć do swojego worka. – Przyczepiłem sobie do pasa pokrowiec z nożem do miotania.
– Rzeczywiście nic nie gwizdnęli. – Jean podrzucił na dłoni połówkę niewielkiej jaspisowej kulki, po czym mocno zacisnął na niej palce. – Mamy szansę.
– Masz wąsy całe we krwi. – Wziąłem sztucer i załadowałem nabojem z grubym śrutem.
– Nieważne. – Czarownik otworzył dłoń i przesunął drugą rękę nad kamienną półsferą.
– Co to jest? – Wietricki kątem oka zauważył, że kamień zmienia barwę i spojrzał na czarownika pytająco.
– I dokąd wiedzie ta droga? – Zacząłem coś podejrzewać. Oczy Jeana zapłonęły mocnym światłem. Zaraz zaciśnie pięść i...
– Zostawiłem niedaleko Fortu boję. W ruinach zakładu przemiału kruszywa. – Czarownik schował kamień w kieszeni.
– Stary młyn? – domyśliłem się.
– To na co czekamy? – zdenerwował się Mikołaj. – Teleportujmy się tam!
– Aha! A w Forcie poprzypinają nam medale za to, żeśmy zadania nie wykonali. – Maks usiadł przy drzwiach i, wyglądając co chwila na korytarz, wyjmował z worka swoje rzeczy.
– Portal jest obliczony na jednego. – Jean wstał z trudem, przycisnął obie dłonie do głowy. – Na dwu trwałości jeszcze wystarczy, ale nie na trzech, a tym bardziej czterech...
– Wszystko jasne? – Podszedłem do wyłamanych drzwi. – Pomóżcie mi je wstawić na miejsce.
Wspólnymi siłami udało się umieścić drzwi tam, gdzie były i jako tako umocować zasuwę. Wyłamane zawiasy nie rzucały się zbytnio w oczy.
– Wynosimy się. – Podniosłem wywrócony stół, rozejrzałem się uważnie. Niby wszystko na swoich miejscach. – Na posterunku nie powinno być zbyt wielu ludzi. Spróbujmy się wynieść po angielsku tylnym wyjściem.
I tak się stało. Brnąc przez mroczne korytarze w kierunku wyjścia na wewnętrzny dziedziniec nie spotkaliśmy żywej duszy. Na stole dyżurnego parował kubek kawy. Wyszedł dokądś, czy też zamknęliśmy go razem z klawiszami? Tak czy owak, trzeba się pospieszyć. Rano Walery mówił, że na posterunku zostało trzech ludzi i jeżeli z naszego powodu dodano dwu, to znaczy, że gdzieś tu jeszcze kręcą się uzbrojeni gliniarze.
– Za mną! – Zerknąłem w przeziernik furtki, odciągnąłem zasuwę i wymknąłem się przez uchylone drzwi.
– Czemu nie otwieracie? – Stojący na stopniach plecami do drzwi rangers wyrzucił w śnieg niedopałek i zaczął się odwracać. Bez wahania ciąłem go nożem w szyję, a potem odtaszczyłem trupa na bok. Zaraz za mną wyskoczył Maks i obrócił się w miejscu, szukając wzrokiem celu. Pusto.
– Kluczyki w stacyjce. – Wietricki zajrzał do stojącej pośrodku podwórka pasażerskiej gazeli. – Kto umie prowadzić?
– Ja – odezwał się Maks.
– Zdejmuj z trupa kombinezon maskujący i czapkę. – Zaczerpnąłem garść śniegu, zasypałem ślady krwi na ganku. Potem otworzyłem furtę i przez tylne drzwiczki wozu wsadziłem Jeana do maszyny. Wewnątrz były dwie metalowe ławeczki wzdłuż burt. Niewygodnie, ale trudno, luksus nie był teraz najważniejszy. – Pojedziemy samochodem.
– A mówiłeś, że trupy na nic nam się nie przydadzą – mruknął Maks, zdejmując mundur z martwego rangersa. – Ale ten tutaj, jest właśnie martwy. Powiedzmy... nietypowy nieboszczyk.
– To nie glina, a rangersi i tak nie dadzą nam spokoju. – Odciągnąłem trupa pod ścianę i postarałem się go zasypać śniegiem. Nie za bardzo mi się udało, ale liczyłem na nadciągające ciemności. Skończywszy z trupem, wlazłem do wozu, usiadłem obok Jeana i wziąłem od Wietrickiego leżący na przednim siedzeniu cedr. Przyznam uczciwie, że trochę się pogubiłem. – Ruszaj się.
– Tu jest granat.
– Dawaj.
Granat wylądował w plecaku.
– Ech, dawno kierownicy w rękach nie miałem! Maks narzucił maskujący kombinezon na kurtkę, a teraz rozpierał się na siedzeniu kierowcy. – Ruszaaaamy dziś w drogę. Przed nami długi szlak, w długi szlak trzeba ruszać nam... – zaśpiewał cicho.
– No to jazda! Pamiętasz drogę do bramy? – Miałem nadzieję, że w mroku rangersi nie spostrzegą od razu, kto siedzi za kierownicą. Żeby tylko udało nam się wyjechać ze wsi.
– Do bramy? Może przez mur spróbujemy przeleźć? – zaproponował Wietricki.
– Zadziałają czary ostrzegawcze – mruknął Jean.
– A co zrobimy, jak nas zechcą zatrzymać? – Na moje polecenie Mikołaj przesiadł się z przedniego siedzenia i przeszedł na tył, do nas. Nie ma sensu niepotrzebnie się narażać.
– Będziemy strzelać. – Odwróciłem cedr i zerknąłem w boczne okienko. Ni cholery nie widać. – Jean, może dasz nam osłonę?
– Na mnie nie liczcie. – Czarownik rozkaszlał się. – Muszę choć trochę odzyskać siły.
– Może rzucisz na nich urok ogłupiający?
– Na bramę nałożono takie czary, że każde zaklęcie podziała jak czerwona płachta na byka. – Kiepsko.
– A co się dziwisz?
Wtedy przyszedł mi do głowy całkiem niezły pomysł.
– Maks, posłuchaj, znalazłbyś ten ślepy zaułek, w który zabrnęliśmy?
– Czemu nie, znajdę.
– No to jedź.
Ciekawe, że Maks trafił do zaułka od razu. Wjechał tyłem, cofnął się nieco w głąb i wyłączył silnik. Nieźle. Wątpliwe, żeby ktoś tu zajrzał za swoimi sprawami, a z drogi nie było nas widać – widok zasłaniał wysoki płot.
– Poczekajcie. – Wyskoczyłem na zewnątrz, rozejrzałem się i wyszedłem na drogę. Pamięć mnie nie zawiodła. Dach, którego szukałem, sterczał ze śniegu na sąsiedniej uliczce. Żeby tylko zastać gospodarza. Starając się trzymać z dala od płotów i nie drażnić podwórkowych psów, minąłem kilka domów i skręciłem na skrzyżowaniu. Na ulicy było pusto. Miałem nadzieję, że nikt nie będzie strzelał przez okno. Przełażąc przez wysoką kupę rupieci, śmiecia i oblanego pomyjami śniegu, wcisnąłem się w wąską szczelinę między płotami. Aha, w okienku płonęło światełko. Podniosłem kawałek niezbyt jeszcze umazanego śmieciami śniegu przymierzyłem się i rzuciłem w okno. Trafiłem w ramę, pocisk padł w śnieg. Teraz pozostało mi już tylko czekać. Po kilku chwilach na progu pojawił się gospodarz. Lewą ręką zacisnął poły futra, w prawej ukrywając trzymaną za plecami pepeszę. Rozejrzał się ostrożnie, zanim ruszył ku ogrodzeniu.
– Kogo diabli przynieśli? – Lufa pepeszy skierowała się na płot.
– Sława, spokojnie, to ja. – Trzymałem już w dłoni odbezpieczonego makara.
– Sopel? – Sława zarzucił sobie pepeszę na plecy, rozejrzał się jeszcze raz dookoła i rozsunął deski w płocie. Pieprzony konspirator.
– A któżby inny? – Nie chowałem pistoletu.
– Ty... tego... Co tu robisz? Życie ci zbrzydło?
– Tak wyszło. – Przestąpiłem z nogi na nogę. – A bo co?
– Wszystkich, którzy współpracowali z Patrolem, jakiś skurwysyn wydał – Sława zakończył mowę i zapalił.
– Ty nie współpracowałeś z Patrolem, tylko z nami uciąłem. Z nami, to znaczy ze mną i z Szurikiem Jermołowem. Kiedy swego czasu łaziliśmy na północ, wracając przynosiliśmy rozmaite rzeczy, czasami sami nawet nie wiedzieliśmy, co niesiemy. Do Fortu z takim towarem nie było się co pchać, potrzebowaliśmy zatem człowieka, przez którego źle widziane przez prawo, ale interesujące przedmioty można było upłynnić. W tym względzie Sława był wprost niezastąpiony. Za odpowiednie wynagrodzenie potrafił sprzedać wszystko. A co istotnie, ani razu nas nie zawiódł.
– Jak mnie wyślą na karne roboty – mruknął – to na pewno lżej mi od tego nie będzie. Ktoś cię widział?
– Nikt. Musimy się wynieść z osady. Jakieś pomysły? – Nie miałem ani czasu, ani ochoty na wysłuchiwanie jego narzekań.
– Jakie ja mogę mieć pomysły? Gliny dogadały się z rangersami, wszystko jest pod strażą. – Sława splunął. – A po dzisiejszym kipiszu to już w ogóle interes trzeba będzie zamknąć.
– A co się stało?
– Jakbyś nie wiedział. – Sława wyrzucił niedopałek. – Trzy trupy się stały. I jeszcze dwu ciężko rannych w szpitaliku.
– Rozumiem – odparłem, ukrywając zdziwienie. Znaczy, co? Kruk przeżył? Tak czy owak ze szpitala go nie wyciągniemy, sami musimy wiać. – Więc nam pomożesz?
– Ależ nie mogę! – kwiknął Sława. – Nie mogę! Rozumiesz?
– Wszystko rozumiem, ale musimy się wynieść z osady.
– Dziś czekają na jakąś szychę. Na bramie nie będą, aż tak wszystkiego sprawdzali. – Sławka odwrócił się i ruszył ku domowi. – Powodzenia.
– Dziękuję. – Wylazłem na ulicę i ruszyłem do samochodu. Gdyby nie ta gazela, nie byłoby sensu pchać się do bramy, ale tak... Zobaczymy.
– Jak tam? – Wietricki oddał abakana Maksowi i wlazł do wozu. – Udało się?
– Jazda. – Zamknąłem z hukiem drzwiczki. Wal do bramy.
Maks prowadził samochód ostrożnie, dodawał gazu tylko po przejechaniu skrzyżowań, ale na rozjeżdżonych drogach i tak okropnie rzucało. Kierowcy dobrze, ale my na ławkach chyba wszystko sobie poobtłukiwaliśmy. Przed samym wyjazdem z osady droga była lepsza, ale Maks postanowił utrzymywać tempo dobre dla żółwich wyścigów. Zupełnie słusznie – brakowało jeszcze tylko, żebyśmy wpakowali się na jakieś sanie.
Posterunek przy bramie przypominał trącone kijem mrowisko. Tu, podobnie jak w przypadku mrówek, nie było widać w tej krzątaninie żadnej celowości. Coś gdzieś taszczyli, podciągali jakiś kabel, wieszali – czort wie, po co – nowy reaktor. Wszystkim zajmowali się rangersi, a przypatrujący się zawierusze milicjanci komentowali widowisko ze smakiem, ciesząc się, że nie zagoniono ich do roboty. Przygotowania szły z rozmachem. Czyżby czekali ta tajemniczego pułkownika?
Objechaliśmy zaparkowany obok BTR-a ził, na pace którego widać było jakąś zawiniętą w brezent konstrukcję – ciężki karabin maszynowy? – i podjechaliśmy do wrót. Nikt nie zwrócił na nas uwagi, tylko stojący przy wieżyczce wartowniczej szeregowiec wściekle zamachał rękami. Cofnąwszy nieco wóz, Maks nabrał prędkości i już chciał przeskoczyć, ale nagle skrzydła wrót powoli zaczęły się otwierać. Wyjechaliśmy z osady. W tylną szybę zaświecił snop światła z reflektora i przejeżdżająca obok nas kolumna wozów wjechała do środka.
– Maks, wyłącz światła pozycyjne, skręcaj na północ i gazu!
Podskakując na wybojach i zamarzniętych koleinach, gazela pognała na północ. Każde szarpnięcie boleśnie odzywało się w poobijanym ciele, ale tym się już nie przejmowaliśmy. Wyrwaliśmy się! Wszystkie problemy, nawet nieuchronna pogoń, odeszły na dalszy plan. Udało się! Gdybyśmy mieli siły, od nadmiaru radości zaczęlibyśmy się walić po plecach. A tak, po prostu wszyscy padli na ławeczki.
– A-a-a-ha-a-a... Ale ich zrobiliśmy! – ryknął radośnie Wietricki, przechylając się do przodu i wtykając w samochodowy odtwarzacz jedną z leżących w skrytce kaset.
– Nie mów hop! – Muzyka nieznanej nam grupy metalowej nieprzyjemnie szarpnęła nerwy. Rangersi tak łatwo nie odpuszczają. Teraz trzeba jeszcze ujść pościgowi.

Słońce stało się wrogiem, słońce się stało ogniem 
Oto już topią się kości w tym piekle.
Gdybym tylko wiedział, kto urządził ten bal, 
Trzymałbym się z daleka od tych przeklętych miejsc!
 
Wokół morze ognia, pod nogami płonie ziemia, 
Słońce odchodzi na zachód, my idziemy na wschód.
Obyśmy tylko doszli, doszli na kraniec świata, 
Skąd światem rządzi ognisty mag.

Maks przeciągnął się i wyłączył odtwarzacz.
– Co jest? – odwrócił się ku niemu Wietricki.
– Rozprasza mnie.
– A! To jak chcesz... – Mikołaj rozwalił się na siedzeniu i zapadł w drzemkę. – Dokąd jechać?
– Prosto.
– Jak długo?
– Dopóki nie skończy się albo benzyna, albo droga.
Wespół z Jeanem z przyjemnością poszlibyśmy za przykładem Wietrickiego, ale wąskie i twarde ławki kiepsko nadawały się do spania. Głowa podskakiwała na każdym wyboju. Odwrócony w stronę tylnych drzwi, patrzyłem w okno. W pewnej odległości z boku drogi widać było bijącą w niebo strugę ognia. Czyżby spalano tam jakieś gazy ropopochodne? Mają szyb wydobywczy, czy co? Ciekawe. Taaakk, a za co z pogonią? Na razie nikogo nie widać, ale długo to nie potrwa. Nic, jeżeli zdążymy dotrzeć do lasu, diabła pierwej zjedzą, niż nas znajdą. Rangersi to nie jegrzy.
Nagle samochód rzuciło w bok, szarpnęło, poleciałem na tylne drzwi i niewiele brakło, a wybiłbym szybę głową. Jean stoczył się na podłogę. Mikołaj zdążył wystawić ręce przed siebie i uchronić się przed zderzeniem z przednią szybą.
– Tośmy dojechali. – Maks pomasował pierś, którą uderzył w kierownicę i uściślił. – Właściwie tośmy dopłynęli.
– Zasnąłeś, czy jak? – Wietricki potrząsnął uderzoną ręką. – Pieprzony kierowca. Mordę obić temu, kto dał ci prawo jazdy.
Przesunąłem boczne drzwi i wydostałem się z wozu.
Rzeczywiście – dopłynęliśmy. Gazela wyleciała z szosy i utknęła na amen w zaspie. Próby wyciągnięcia jej czy wypchnięcia niczego nie dadzą. Trzeba będzie pieszo dreptać do lasu. Na szczęście to niedaleko – na jaśniejszym tle nieba wyraźnie rysowały się ciemne wierzchołki drzew.
– I co? – Wietricki też wyskoczył na zewnątrz.
– Wszystko. Zbierajcie się szybciej. – Odwróciłem się i uważnie spojrzałem na drogę za nami. Ni cholery nie widać. Jean podał mi worek i AKM. – Może automat sobie zostawicie? Ja mam sztucer.
– A po co mi to? – Czarownik, pokasłując wydostał się z wozu.
– Może ja wezmę? – Wietricki podniósł leżący na podłodze wozu cedr.
– Bierz – postanowiłem. – Ile nabojów?
– Jeden magazynek na trzydzieści sztuk.
– Maks, a u ciebie?
– Dwa magazynki.
I jeszcze jeden u mnie. Nieźle. Rano mieliśmy nawet mniej. AKM-u mogliśmy nie taszczyć, jednak po namyśle postanowiłem go wziąć. Nie powinien zbytnio przeszkadzać.
– Maks, co się tak grzebiesz? – Obszedłem wóz dookoła, wszystkie opony poprzebijałem nożem. Może zostawią kogoś do pilnowania maszyny, nam zawsze będzie trochę łatwiej.
– Ja zaraz... – Maks zaciekle grzebał w apteczce.
– Czego tam szukasz? – Nerwowo obejrzałem się na drogę. Wydało mi się, czy zobaczyłem błysk reflektorów?
– Tarenu. [Taren – popularne wśród żołnierzy rosyjskich tabletki przeciwdziałające zatruciu gazami fosforopochodnymi, mające uboczne skutki w postaci rozmaitych „odjazdów”. (przypis tłumacza)]
– Żołnierze dawno już wyżarli wszystkie tabletki. Wypieprz ją w cholerę. – Poszedłem w kierunku idących już stronę lasu Jeana i Mikołaja.
Wyrzuciwszy apteczkę, Maks podbiegł do nas. Okazało się, że drzewa są bliżej, niż wydało się w mroku. Po pięciu minutach zeszliśmy z drogi i przez głęboki śnieg dobrnęliśmy do lasu. Oczywiście, lepiej byłoby dojść do nowej przesieki i dopiero z niej skręcić jakąś myśliwską ścieżynę, ale teraz najważniejsze było zejść z otwartej przestrzeni.
– Szybciej, szybciej – poganiałem. – Przygotujcie broń.
– Tu jest ścieżka. – Mikołaj zatrzymał się. – Pójdziemy?
– Owszem, skręcamy – postanowiłem. Daleko w las może się nie zagłębimy, ale szybciej znajdziemy przesiekę. A ja tam znałem kilka przytulnych miejsc.
Iść po ścieżce było znacznie łatwiej niż przedzierać się przez zaspy naniesione pod drzewami, nie mogłem jednak pozbyć się uczucia, że popełniliśmy błąd. W gęstwinie byłoby o wiele trudniej nas znaleźć. Na dodatek zaczęło mi się wydawać, że ktoś nas obserwuje. Intuicja czy paranoja?
– Skręcamy! – rozkazałem. Zostawiliśmy ścieżkę z boku. Przed nami otworzyła się niewielka polanka, otoczona z trzech stron gęstym sośniakiem. Trzeba ją było minąć jak najszybciej.
Maks dobiegł do pierwszych sosenek. Jean nie mógł wytrzymać zadanego przeze mnie tempa, więc Kola musiał go ciągnąć za rękę. Wyskoczyłem nieco naprzód, dotknąłem palcami amuletu ostrzegawczego. Wszystko spokojnie.
Dogoniliśmy czekającego na nas Maksa, ale w tej chwili z sośniaka od strony drogi wypadli na polanę trzej ludzie. Słysząc trzask gałęzi, odwróciłem się, opadłem na jedno kolano i otworzyłem ogień. Maks dał nura za powaloną sosnę, wsparł mnie długą serią. Atakujący nie wpadli w panikę, tylko zalegli w śniegu i zaczęli się ostrzeliwać. Sekundę później w sośninie zamigotały ogniki wystrzałów. Wpadliśmy! W lesie ukryło się co najmniej pięciu, sześciu ludzi. Walili z kałachów, mieli kilku łuczników. Ogniowa przewaga była oczywiście po ich stronie. Ledwo zdążyłem paść za sosną obok Maksa, gdy nadlatująca z mroku strzała rozszczepiła gałąź, przy której ułamek sekundy wcześniej znajdowała się moja głowa. Jean odepchnął Mikołaja, uniósł ręce ku górze i natychmiast okryła nas migotliwa kopuła ochronna.
Zdumiałem się prostocie i skuteczności zaklęcia: kule uderzały o sferę ołowianymi roztopionymi kroplami, wybuchały białym płomieniem i natychmiast się spalały.
– Uciekajcie! – krzyknąłem. Umieściłem automat na powalonej sośnie, jedną długą serią opróżniłem magazynek. Nie sadzę, żebym kogoś trafił. Nad sośniakiem pojawiła się magiczna osłona nie słabsza od naszej. Kule z gwizdem wzbijały się w górę, tnąc gałęzie. To na pewno nie byli rangersi, oni takich sztuczek nie stosują. Odziani też byli dość dziwnie – krótkie kurtki, ciasno przylegające do głów kaptury, maski całkowicie zakrywające twarze, wysokie buty. Gdzieś już takich widziałem, tylko gdzie.
Wietricki objął Jeana za ramiona i pociągnął gdzieś w głąb lasu. Obronne pole zamigotało i znikło. Czarownik najwyraźniej nie był w formie. Maks przeturlał się ku ścieżce, machnął mi ręką:
– Osłonię cię!
Porzuciłem rozładowany AKM, przygiąłem się ku ziemi i pędem opuściłem polanę. Tuż obok przeleciała seria z automatu, ale amulet nie zawiódł – nie trafił mnie ani jeden pocisk. Gdzieś z daleka dotarł niski warkot potężnego silnika, a potem od strony drogi sieknęła seria ciężkiego karabinu maszynowego. Pierwsza poszła wysoko, ścinając wierzchołki sosen. To już była najwyraźniej robota rangersów. Gwizd kul budził pragnienie rzucenia się w śnieg i zakrycia głowy rękami. Druga seria poszła niżej, kule mocno przerzedziły poszycie. Pomyślałem, że nie chciałbym być na miejscu tych, którzy zalegli – przed kulą cekaemu nie ma ochrony. Pojąwszy, że w sośniaku dłużej zatrzymywać się nie wolno, kilku ludzi wypadło spomiędzy drzew. Strzelając w biegu, zalegli przy pniach.
Maks uniósł się nad powalonym pniem i zaczął smagać seriami rozciągnięte w biegu figurki. Nie musiał czekać długo na odpowiedź – w pień sosny uderzył podługowaty przedmiot podobny do purchawki, odbił się i eksplodował, wyrzucając w powietrze spory obłok iskrzącego się pyłu. Obłok samym brzeżkiem musnął Maksa, który natychmiast się skulił i zaczął trzeć oczy. Wstrzymałem oddech, zakryłem twarz rękawem i, capnąwszy za kołnierz kręcącego głową Maksa, powlokłem go w głąb lasu. Kiedy odbiegliśmy kilkanaście kroków, nabrałem śniegu w garść i przetarłem mu twarz.
– Nie połykaj! – wrzasnąłem – Pluj. I chodu! Pobiegł, a ja za nim. Wkrótce dogoniliśmy Wietrickiego, który wlókł za sobą ledwo przebierającego nogami czarownika. Jean czuł się jeszcze gorzej niż Maks, który nieustannie kaszlał, kichał, smarkał i nijak nie mógł dojść do siebie. Co za świństwo było w tym granacie?
– Dogonię was. – Dałem nura pod gałęzie i zacząłem nasłuchiwać. Niedaleko nas toczyła się walka, ale odgłosów pogoni nie rozróżniałem. Zupełnie słusznie, jedni i drudzy nie mogą sobie teraz pozwolić na pościg. Jeżeli zdążymy przejść przez przesiekę, zanim tamci się połapią, będzie już dobrze.
Zdążyliśmy. Strzelanina ucichła, kiedy rozglądając się trwożnie na boki, przebiegliśmy niebezpieczny pas, wolny od drzew i, nie wybierając drogi, wpadliśmy między krzaki. Potem jeszcze godzinę błąkaliśmy się po lesie, aż w końcu wyszliśmy na pogorzelisko, pośrodku którego sterczał rozszczepiony piorunem pień modrzewia. Znajome miejsce. Po godzinie wyprowadziłem oddział prosto na niewielki zasypany śniegiem domek. Okna były wyłamane, belki przegniłe, ale lepszego miejsca na nocleg dziś i tak nie moglibyśmy znaleźć.
– Co to za chałupa? – wycharczał Maks.
– Chatka wśród lodów. – Rozejrzałem się. Niby pusto. Przynajmniej nie widać śladów na śniegu.
Ze sztucerem w pogotowiu zajrzałem w okno. Przywykłym do ciemności oczom dość było nikłego światła księżyca, żeby obejrzeć izbę i stwierdzić, iż w istocie wewnątrz nikogo nie ma. Otworzyłem niemiłosiernie skrzypiące drzwi, przelazłem przez porozrzucane na podłodze rupiecie, wspiąłem się kilka stopni po rozeschniętej drabinie, żeby zajrzeć na stryszek. W porządku. Leżały tam tylko jakieś śmiecie.
– Właźcie. – Zerknąłem ku drzwiom. Potem wyjąłem z szafy zakurzony czajnik. Gdzieś tu powinien być też jakiś ogarek. Rzeczywiście, znalazłem go w szczelinie pomiędzy półką a tylną ścianką. Świeca rozjaśniła izbę. Po ścianach przebiegły tajemnicze cienie.
– Ale brud! – zakrztusił się Maks. – To już u nas w pokoju było czyściej.
– Czuj się więc jak u siebie w domu. – Wietricki wymiótł nogą śmieci za próg i spróbował zatkać jedno z okien oderwanym oparciem krzesła.
– Zajmijcie się ogniem.
– Nic prostszego. – Maks zacisnął nos palcami, wysmarkał się i zaczął maczetą łupać resztki mebli. – O, tu są nawet przygotowane drwa!
Wyszedłem na zewnątrz, żeby napełnić czajnik śniegiem.
– A nie znajdą nas tutaj? – Kiedy wróciłem, Wietricki uporał się z oknem i przysiadł pod ścianą, kładąc plecak na kolanach.
– O tym miejscu mało kto wie. – Zasłoniłem drugie okno, zastawiając je szafą. – A zimą nikt tu się nie kręci.
Maks szczęknął zapalniczką, szczapki zajęły się ogniem, ale zaraz zaczęły strasznie dymić i zgasły. Izbę wypełniły kłęby dymu.
– Kto tak rozpala ogień! – Mikołaj potarł dłonią załzawione oczy. – Dymu tylko narobiłeś!
– Normalnie rozpalam. – Maks ponownie szczęknął kółeczkiem. – A że dymi... Powtarzaj: „Dymie, dymie idźże precz!”, wtedy wszystko będzie jak trzeba.
– Dymnik otwarty?
– Otwarty.
– Czyli przewód kominowy jest zatkany – podsunąłem.
– Zaraz to załatwimy – mruknął Jean. Podszedł do pieca, klęknął i skupiwszy się klasnął w dłonie. Fala dźwiękowa poszła w górę, z komina sypnęły się jakieś paprochy razem z sadzą. – Zręczność rąk oraz maleńka odrobina magii.
Tym razem ogień zapłonął bez przeszkód. Przewód kominowy z lekkim poszumem wciągał dym. Schowałem niepotrzebną już świecę na miejsce. Jeszcze może się przydać. Jeśli nie mnie, to innym. Przy ogniu od razu zrobiło się bardziej przytulnie. Zapominając o oszczędności, aktywowałem dodatkowo ogrzewający amulet. Trzeba szybko coś przekąsić i iść spać.
Jean, który doszedł już do siebie, uważnie obejrzał twarz nieustannie smarkającego Maksa, pogrzebał w swoim worku i podał mu bez słowa jakiś papierowy pakiecik.
– Co to jest?
– Zalej wrzątkiem i wypij. – Czarownik owinął się opończą, położył się na podłodze tyłem do wszystkich. – Kładźcie się spać, ja zajmę się ochroną.
– A sił ci wystarczy? – Mikołaj zaczął wyciągać konserwy z plecaka.
– Na sygnalizację wiele nie trzeba.
– Dwaj tu. – Odebrałem Maksowi żelazny kubek, wsypałem doń proszek i zalałem wodą, która właśnie zawrzała w czajniczku. – Jean, a od czego to jest?
– Sądząc po objawach, chłopak został lekko podtruty jakimś paraliżującym zielskiem. Ten absorbent oczyści mu drogi oddechowe.
– Pij. – Zamieszałem osad w kubku i podsunąłem wywar Maksowi. Paraliżujące? Dziwne, zwykle walą błyskawicą kulistą. Ale gdzieś już słyszałem o czymś podobnym...
– Wypiję, jak ostygnie. – Maks odsunął kubek na bok. – Kurrczę! Nie ma nawet czym wypić toastu za pamięć Kruka!
– To zawsze jeszcze zdążymy. – Nie byłem wcale taki pewien, że Kruk nie żyje. – Kola, co mamy do żarcia?
– Kubański konserwowany bób, duńska kiełbasa, bułgarski zielony groszek, oczywiście też konserwowany. A to co? – Wietricki podrzucił w dłoniach zafoliowany pakiet. – Wygląda na koncentrat rosołu z kurczaka z ryżem.
– Dawaj. I otwórz kiełbasę.
Podjadłszy trochę, zaczęliśmy sobie mościć miejsca na nocleg.
Miejsca nie było za wiele, ale na strychu panował zbyt wielki chłód, żeby tam iść. Po krótkim wahaniu postanowiłem nie wyznaczać wartownika – w razie czego powinno zadziałać zaklęcie Jeana, a jutro czekał nas ciężki dzień. Rangersi na pewno nie odpuszczą. A przy okazji nadzialiśmy się na jakichś innych natrętów. Ciekawe, co to za jedni? Ci, których ślady rangersi widzieli rano? Może nie powinienem był strzelać? Dziwne, że o ich obecności nie uprzedził mnie czujnik w amulecie.
Nocą nas tu nie znajdą – o tej porze nikt przy zdrowych zmysłach nie będzie łaził po lesie. A przypadkiem na naszą chatkę też się nie trafi. Nawet jeśli ktoś zna drogę, to nie za każdym razem ją potrafi odnaleźć. Strefa anomalii, psiakrew! Ale rankiem trzeba jak najwcześniej przejść przez granicę. Może na północy zdołamy zgubić prześladowców. Znam tam kilka nieźle ukrytych kątów. Nie sadzę, żeby w przeciągu roku coś się z nimi stało. Postanowione – ruszymy wprost na wyrąb ku Łysej Górze. Trochę nie po drodze, ale koniecznie powinniśmy zgubić ogon.
– Jean – zawołałem cicho, odczekałem chwilę i za – wołałem ponownie. – Nie udawaj, wiem, że nie śpisz. 
– O co chodzi?
– Dlaczego cię rangersi szukali?
– Mnie? Myślałem, że to po was przyszli. – Czarownik nie nabrał się na mój blef.
– Nie udawaj, kapitan cały czas patrzył na ciebie. – Nie rezygnowałem.
– Masz paranoję. – Jean umilkł, a po chwili zaczął chrapać.
Zasnął. Paranoja? Może i tak. Ale to w żaden sposób nie mogło rozstrzygnąć dylematu: kłamie ten Jean czy nagle cały świat postanowił się mnie pozbyć? Jeżeli kłamie – zrozumiałe, normalna rzecz, zdarza się. Ale jeśli rangersi polowali właśnie na mnie – tego już ogóle w żadne ramki wcisnąć się nie da! Dlaczego? Co ja takiego zrobiłem, że każdy, kto mnie spotka, pragnie mnie zaraz zabić? Spisek światowy, czy jak?
Usadowiłem się wygodniej w kącie obok piecyka, wyciągnąłem nogi i oparłem o ścianę. Coś mnie wciąż w kościach łamie. Osobliwie w rękach. Lewy nadgarstek, rzecz zrozumiała, ale czemu i prawa rwie? W głowie łupie, przełykać trudno... czy przypadkiem nie zachorowałem? Psiakrew, nie teraz! Nie mogę się nawet wyleżeć. Miejmy nadzieję, że jutrzejszy dzień będzie lepszy. Bardzo na to liczę... Choć – nie wiadomo dlaczego – zupełnie nie chce mi się w to wierzyć.
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Czasem sny prowadzą ludzi w dziwne miejsca. W ogóle mózg jest rzeczą mało zrozumiałą: nigdy człowiek nie wie, w jakiej grze zaproponuje udział. Wystarczy stracić kontrolę, a już z podświadomości zaczynają wypełzać zapomniane krzywdy, a ze zwyczajnych, nieznaczących faktów, układają się obrazy pełne surrealistycznych elementów. Czasem nie da się nawet powiedzieć, jakie wydarzenie którą chimerę zrodziło. Byłem przekonany, że znam swoje koszmary, jak własnych pięć palców. Byłem w błędzie.
Dokoła rozpościerała się martwa śnieżna pustynia.
Zimnym blaskiem lśniło lazurowe słońce, jego promienie odbijały się od niezliczonych grani rozsianych po pustyni lodowych kolców. Horyzont gubił się w skłębionej mgle, ale niebo olśniewało czernią. Każdy człowiek przy zdrowych zmysłach pospiesznie wiałby stąd jak najdalej. Niestety, moje życzenia w tej chwili nic nie znaczyły: wmarznięte w lód ręce i nogi sprawiały, że nieruchomo leżałem na plecach. Kto powiedział, że we śnie nie czuje się bólu? Wykręcone w łokciach kończyny bolały jak przypalane, a nadgarstki i stopy kłuły niewyobrażalnie długie igły zimna.
Obrzydliwe położenie. Natężyłem się i usiłowałem uwolnić, ale to tylko pogorszyło sprawę. Chociaż, czy mogło być jeszcze gorzej? Niby nie, ale w powietrzu nagle pojawiło się pięć ostrych sopelków, co oznaczało, że mam do czynienia dopiero z początkiem koszmaru. Lodowe ostrza nakreśliły w powietrzu łuki, a następnie jedno po drugim runęły w dół. Cztery gwałtowne uderzenia przebiły mi stopy i nadgarstki, nieco spóźniony piąty sopel wbił się między żebra. Przez chwilę przyglądałem się sterczącej z piersi rękojeści własnego noża, potem targnął mną spazm bólu.
Szalony skurcz zdławił płuca, usiłowałem odetchnąć, z gardła wyrwał mi się ni to szloch, ni to jęk. Nie mogąc wciągnąć ani odrobiny powietrza, zacząłem się rzucać po podłodze. Butem trąciłem czajnik, a ten, pobrzękując, odturlał się pod drzwi.
– Hej, Sopel! Zadławiłeś się, czy co? – Obudzony hałasem Maks energicznie walnął mnie w plecy.
Niewiele, ale trochę jednak to pomogło. Rozkaszlałem się, co sprawiło, że mogłem wreszcie zaczerpnąć tchu. Nie udało się nabrać powietrza pełną piersią: podczas każdego oddechu przeszywał mnie ostry spazm bólu, ale i tak było znacznie lepiej.
– Coś taki zimny? – Zdziwił się potrząsający mną Maks.
– Daj, popatrzę. – Jean strzelił palcami i zapalony pod sufitem mały płomyk rozpędził mrok.
– Która godzina? – wychrypiałem.
Twarz miałem skamieniałą, niczym po znieczulającym zastrzyku stomatologa, przez co musiałem bardzo starannie wymawiać słowa. Na skronie wystąpił pot. Ależ mnie skręciło! Wszystko było nieco rozmazane i szare.
– Jeszcze noc. – Jean chwycił moją głowę i wyćwiczonym ruchem odciągnął powiekę.
Rzeczywiście – noc, nawet podgrzewacz jeszcze działał. Cofnąłem się i oparłem o ścianę. Nie podobało mi się spojrzenie Jeana, oj, nie podobało. Krzyż też się tak gapił na Charpina, kiedy mu bandyci wpakowali kilka kul w brzuch. Charpin nawet godziny po tym nie przeżył.
– Ciągle źle? – Nowy atak kaszlu niemal rozerwał mi płuca. Splunąwszy, zobaczyłem z ulgą, że plwocina jest czysta, bez krwi.
– Boli cię coś? – Czarownik podniósł czajnik i skinął na Wietrickiego. – Nabierz śniegu.
– Nic mnie nie boli – powiedziałem i, ścisnąwszy prawą pięść, wpiłem paznokieć w dłoń. – Zimno mi tylko. Nie czuję prawej ręki.
– Zdejmij waciak – zarządził Jean, zabrał Mikołajowi kociołek i umocował go nad ogniem. – Maksymie, rozpal, proszę, ogień.
– Zimno. – Wczepiłem się w waciak.
– Ależ nie, tu jest ciepło. – Maks oderwał drzwi szafy, ustawił je ukośnie pod ścianą i rozszczepił kopniakiem. Ze szczap ułożył szałasik i zaczął szukać zapalniczki.
Niechętnie zdjąłem waciak. Duszno. Brakowało powietrza, nie można było normalnie odetchnąć.
– Pokaż rękę – zażądał Jean.
Rękaw swetra udało się podwinąć bez większego trudu, ale koszula przyschła i trzeba ją było oderwać. Na przedramieniu widniały czarne pasma rozmazanych zadrapań. Z przerażeniem zobaczyłem białą, z niebieską otoczką skórę dokoła rozognionych ran. Nawet kompletny medyczny dyletant zrozumiałby, że sprawy mają się źle. Wiedziałem co nieco o ranach kłutych i ciętych. Dotknąłem ręki. Przedramię było zimne i twarde, jak kloc. I ta woń... zapach już nawet nie gnijącego, a rozkładającego się mięsa.
– Gangrena? – Wietricki odsunął się.
– Żeby tylko – jakoś dziwnie, jakby z daleka odpowiedział Jean.
– Zimna febra – wychrypiałem, z trudem dobywając głosu z wyschniętego gardła.
– Przestań. – Teraz odsunął się też Maks. – Nie gadaj głupot.
– Czy to zaraźliwe? – Mikołaj chwycił za klamkę.
– Nie – oświadczył z niezachwianą pewnością czarownik. – Choroba nie przechodzi z człowieka na człowieka.
– A daje się leczyć? – zapytał nieco uspokojony Wietricki.
– Nie. – Ułożyłem się wygodniej, potarłem obolałe żebra. Z zimnych dreszczy nie można było się wyleczyć ani przy pomocy leków, ani magii. We wczesnym stadium choroba nie ujawniała się, a po jej przejściu do stadium aktywnego chory zasypiał i już się nie budził, rano znajdowano jego zlodowaciałe ciało. Nikt nie mógł nawet w przybliżeniu określić przyczyny zachorowania. Nie byłbym taki przekonany co do niemożności zakażenia. Zaraza w ogóle ma okres inkubacyjny trwający sześć lat.
– Żartujesz sobie. – Jean ścisnął palcami mój nadgarstek i odwrócił przedramię wewnętrzną stroną w swoim kierunku.
– Skazańcowi wolno. – Ujrzałem spuchniętą, granatową żyłę. Przed oczami wszystko zaczęło się mi rozpływać, skręcił mnie nowy atak kaszlu. Boże, jak zimno! Już i nóg nie czułem. – Ile mi zostało?
– Nie wiem. – Starzec puścił rękę i zamyślił się. W ogóle nie powinieneś był się obudzić.
– Czyli, póki znowu nie zasnę... – usiłowałem zażartować.
– Nie jestem pewien. – Jean zdjął z czajnika pokrywkę. – Coś za wolno rozwija się ta twoja choroba. Daj chwilę pomyśleć...
– O czym tu myśleć – opędzałem się od jego starań. Dopóty dzban wodę nosi... Dziwne, dlaczego wcale mnie to nie irytuje? Tylko to zimno... Kurczę, niechby choć trochę cieplej było. – Co tak stoicie jak barany? Chodźcie tu, przeprowadzę instruktaż.
– Nie idziesz z nami dalej? – Maks przykucnął obok.
– Nie. – Nie widziałem sensu, żeby się męczyć tylko po to, by zdechnąć w jakiejś zaspie. W chacie są przynajmniej jakie takie wygody. Ale i tu zimno, za zimno... – Masz jeszcze to? – Jean pstryknięciem przeturlał miedzianą kulę na bok.
– Zabierajcie – pozwoliłem wielkodusznie.
Mnie już nie były potrzebne. Zimne powietrze lodowymi grudami wbijało się w płuca, powstrzymywanie kaszlu kosztowało coraz więcej wysiłku.
– Nie pękaj. – Czarownik wyłowił artefakt i z wyraźnym żalem wyrwał kartkę ze swojego dziennika. Dawno już chciałem poeksperymentować z zimną febrą, ale jakoś mi nie wychodziło.
– Spadaj – rzuciłem.
To nie daje się leczyć i kropka. Nie ma co robić ze mnie królika doświadczalnego. I nagle coś eksplodowało w moim umyśle. KONIEC. To koniec! Dziwna sprawa, ta ludzka psychika. Do tej chwili jakoś nie byłem świadomy swego położenia i bliskości śmierci. Wydawało się, że wystarczy zamknąć oczy, pospać kilka minut i wszystko się jakoś ułoży, rozejdzie po kościach. A propozycja Jeana, żeby „poeksperymentować” kompletnie wybiła mnie z tego stanu. W głowie zaszumiało, przed oczami pojawiła się szara kurtyna.
– Ja poważnie. – Czarownik zwinął z kartki rurkę, przejechał po niej małym palcem i zupełnie bez trudu wcisnął w kulę. Papier gładko przeszedł przez pokrytą patyną miedź.
– Ale zimna febra jest nieuleczalna. – Maks obserwował z zafascynowaniem, jak przez rurkę do wrzątku zaczyna się przelewać zawartość rozgrzewającego artefaktu. Woda wzburzyła się i stała mętno-matowa.
– Wszystko jest uleczalne. – Jean postawił kubek na podłodze, przykrył go dziennikiem i, otworzywszy drzwi, wyrzucił kulę na zewnątrz. Po chwili bezgłośnie eksplodował tam oślepiający płomień. – Na dodatek nigdy jeszcze nie wpadł mi w ręce pacjent w takim stanie. Żebym jeszcze wiedział, jak ci się udało obudzić.
– Przyśnił mi się koszmar. – Nie zamierzałem tego ukrywać.
– Miałeś szczęście.
– Ja bym tak tego nie nazwał.
– Co to za choroba? – Wietricki odszedł od drzwi, ale ulokował się w najdalszym kącie. Bał się zarazy. I bardzo słusznie.
– Ciekawa przypadłość. Żaden z badaczy nie odkrył czynnika inicjującego. Uznano, że przyczyny muszą być czysto magiczne. Nie opuszczaj rękawa! – powstrzymał mnie Jean, rozpakowując wyjęte z torby narzędzia. Zaczął uważnie badać ostrość przypominających skalpele noży. – Zarażają się głównie ci, którzy zbyt długo znajdują się na mrozie. Zasypiają w cieple, a do rana zmieniają się w kawałek lodu.
– Dlaczego?
– Istnieje opinia, że wewnętrzne strumienie energii przestrajają się tak, że zaczynają mrozić ciało. W końcu ostrość sprzętu zadowoliła starca. Wsunął jeden z noży w ogień.
– Co zamierzacie zrobić? – zaniepokoiłem się. Jakoś nieładnie popatrzył na moją rękę.
– Ciąć. – Usunął dziennik i włożył rozżarzone ostrze do kubka. Rozległo się syczenie, po wyjętym ostrzu przemknęły przezroczyste języczki płomieni.
– Po co? – Odpełzłem w kąt. I tak zdycham, nawet dla nauki nie pozwolę się jeszcze na koniec ciąć.
– Jeśli rany się nie przypali, choroba zacznie się rozwijać. – Jean z nożem w ręku przysunął się do mnie.
A języczki płomieni wcale nie zamierzały gasnąć.
– A jeśli się wypali? – Czy zimna febra i zadrapania są jakoś powiązane? Nie rozumiem.
– Wtedy może się nie zacznie.
Taka odpowiedź wcale mnie nie zadowoliła, ale czarownik już chwycił rękę i chlasnął nożem po przedramieniu. Nie poczułem bólu, tylko na skórze pojawiło się długie cięcie i zaśmierdziało spalonymi włosami. W jakimś dziwnym odrętwieniu patrzyłem jak Jean wypisuje na mojej ręce niezrozumiałe symbole i łączy je w dziwaczny wzór. Ostrze nie zagłębiało się w ciele, cięcia nie krwawiły. Maks i Mikołaj nie wytrzymali woni spalonego mięsa. Wyszli na mróz. Stopniowo w przedramieniu zacząłem czuć lekkie pieczenie, pod paznokciami pojawiło się kłucie.
Kiedy czarownik przeszedł do wewnętrznej strony ręki, zemdliło mnie. Wyszarpnąłem nadgarstek, odwróciłem się i zwymiotowałem. I – co dziwne – od razu mi ulżyło. Zimno i ból w piersi ustąpiły, zniknęła kurtyna przed oczami.
– Widzisz, a ty się bałeś. – Jean cisnął w kierunku ognia sczerniały nóż, na którym płomień niemal zgasł i chwycił kubek z rozpuszczonym smoczym ogniem. Wypij.
– Co?! Nie jestem smokiem!
Kompletnie zwariował! Ten zajzajer całkiem mi wyżre wnętrzności!
– Pij! – Czarownik podsunął mi kubek po nos. W tej chwili ciągle wolno zamarzasz, a ten napój cię zagrzeje, pomoże moim zaklęciom doprowadzić do normy wewnętrzną energię ciała.
– Poczekaj, poczekaj. – Odsunąłem kubek od ust. – Przecież mówiłeś, że gadanie o wewnętrznych strumieniach energii to tylko przypuszczenia. A jeśli spłonę?
– I to właśnie teraz sprawdzimy. – Jean popatrzył mi prosto w oczy. – Szanse są pięćdziesiąt na pięćdziesiąt, ale to lepsze niż powolne zamarzanie. A już na pewno nie spłoniesz, to nie ta koncentracja energii.
– No, no. – Westchnąłem ciężko i duszkiem wypiłem mętną ciecz. Ciepły roztwór nie miał jakiegoś określonego smaku, ale boleśnie oparzył gardło, przewód pokarmowy i żołądek. Przepalając wnętrzności nieznośnym bólem, ogień zaczął się rozpływać po całym ciele. Zachrypiałem, a wyrywające się z płuc powietrze oparzyło nozdrza.
Nie pamiętam, jak straciłem przytomność, ale kiedy się ocknąłem, Maks i Mikołaj trzymali mnie przyduszonego do podłogi. Czyżbym zdążył narozrabiać? Jean w zamyśleniu obracał w palcach zmięty kubek, a potem wstawił go do kredensu.
– Dość. – Rozluźniłem napięte mięśnie.
Chłopcy spojrzeli na Jeana. Puścili mnie dopiero,
kiedy skinął przyzwalająco głową. 
– No i jak?
– Jeszcze nie wiem.
Dziwne odczucia: ogromny kawał lodu w moim wnętrzu nijak nie mógł się roztopić w szalejącym dokoła niego płomieniu. W każdym razie już nie było mi zimno. Niemal nie było zimno... Ale zmarzlina jakby po prostu się przyczaiła i jej ostrożne wypustki od czasu do czasu lekkimi dotknięciami usiłowały zamrozić duszę.
– Pokaż ręce. – Czarownik kucnął przy mnie.
– Patrz. – Podniosłem się, fala żaru uderzyła mi do głowy, z oczu popłynęły gorące łzy. – Długo jeszcze będzie mnie tak telepało?
– Już nie. – Jean przejechał dłonią nad przedramieniem i ułożył palce w dziwną figurę.
– A-a-a! – ryknąłem, gdy z chorej ręki zaczęło spełzać mięso. Nie przesadzam, odczucia miałem właśnie takie. Wykonane przez czarownika na przedramieniu nacięcia odżyły i zaczęły się wydłużać, przecinając skórę. Linie, romby i dziwne symbole zapłonęły żywym ogniem, rozpełzły się po ręce, tworząc skomplikowany wzór. Myślę, że nawet gdyby dłoń znalazła się w palenisku pieca, ból nie byłby tak dotkliwy. Na dodatek tym razem nie udało mi się stracić przytomności.
– Wspaniale! – wysyczał triumfująco czatownik.
Ileż zdziwienia usłyszałem w jego głosie. Co za bydlę!
– Gnoju! – wychrypiałem. – Nie mogłeś po prostu odpowiedzieć na pytanie?
– Uspokój się, wszystko skończone. – Jean obejrzał moją rękę. Czarne wzory na skórze wyglądały jak wypalone, a jeszcze nie tak dawno szerokie i zaognione zadrapania wiły się białymi bliznami. – Oczywiście, możliwe są nawroty, ale na to już nic nie poradzę, bo zaraza do końca jeszcze nie została wypalona.
– A ja teraz co, jestem jak beczka z prochem? Informacja o możliwych nawrotach bardzo mi się nie spodobała.
– Obawiam się, że tak. Ale nie na długo.
– A jeśli smoczy ogień nie potrafi wypalić zimnej febry? – odezwał się siedzący pod drzwiami Wietricki. 
– Mamy jeszcze jedną kulę. – Niedbale machnął ręką czarownik.
– Inne pytanie. – Mikołaj się nie mógł uspokoić. – A jeśli wypali ją bardzo szybko?
– Trzeba będzie skorygować terapię. – Wzruszył ramionami Jean i, wsłuchawszy się w coś, co usłyszał tylko on, zgasił palącą się pod sufitem kulkę. – Mamy gości.
– Kola, szybko na strych. Maks do drzwi – poleciłem, w ciemnościach naciągając waciak. Kto to? Rangersi czy ci drudzy? Jakim cudem tak szybko nas znaleźli? – Ilu ich?
– Raz, dwa... pięciu. Trzej od frontu, dwaj z tyłu.
– Ciekawe, czego od nas chcą? – pomyślałem na głos, zapiąłem waciak i, podniósłszy z podłogi sztucer, zainstalowałem się przy oknie. Oczy szybko przywykły do ciemności, ale noc była zbyt jasna. Barwy zamazywały się, wszystko zdawało się szare. Księżyc zaszedł dawno temu, ale przez wąską szczelinę znakomicie widać było drzewa, pozostawione przez nas na śniegu ślady i... i skamieniałą na skraju polany sylwetkę człowieka. Oczy zaczęły mnie piec, popłynęły łzy, a potem, kiedy mrugnąłem kilka razy, świat znowu nabrał barw i ściemniał. Co to za żarty? Dopiero co doskonale widziałem! Uboczne efekty kuracji?
A przede wszystkim – czego chcą nieznani goście?
Ani odpowiadać na moje pytanie, ani wysuwać żądań nikt na razie nie zamierzał. Z ciemności w chatkę uderzyły serie z broni maszynowej. Ledwo zdążyłem przykucnąć, zanim pociski zwaliły z parapetu owinięte szmatami oparcie krzesła i cisnęły je na podłogę. Następna seria trafiła w drugie okno i zostawiła łańcuszek dziurek w drzwiczkach szafy. Na szczęście pociski poszły wysoko i trafiły w ścianę gdzieś pod sufitem. Maks wysunął lufę automatu w uchylone drzwi i chlasnął serią po zaspach. Podniosłem się, wsadziłem kilka pocisków i ładunek śrutu w to miejsce, w którym wcześniej widziałem nieruchomą sylwetkę. Nagle podłoga drgnęła, cisnęło mnie na piec, a za oknem wzbił się w niebo słup ognia. Świat znowu stał się szary, otwarte przez falę uderzeniową drzwi walnęły Maksa w twarz. Strzelanina ustała.
– Co to było? – Maks wytarł płynącą z rozbitego nosa krew i nogą zatrzasnął drzwi.
– „Mały dzbanek salamandry” – jakoś niezbyt pewnie odparł przyklejony do drugiej ściany pieca Jean.
– A dlaczego nie „Duży”? – Wydawało mi się, że ciągle jeszcze widzę wolno gasnące błyski ognistej magii.
– Po „Dużym” nawet popiół by z nas nie został. Ledwie mi się udało „Mały” zablokować.
– Kola, co u ciebie? – Wystarczyło, bym mrugnął, a ciemność znowu stała się nieprzenikniona. Co to za numery?!
– W porządku, tylko przywaliło mnie czymś.
Z góry dał się słyszeć szelest, potem spadła drewniana skrzynia i rozsypała się na kilka części.
– I to wszystko? – wsłuchując się w ciemność na zewnątrz, zdziwił się Maks. – Liczyli na zaskoczenie, czy skończyła im się amunicja?
– Żeby czegoś gorszego nie wymyślili. – Odpukałem w drewnianą podłogę i trzy razy splunąłem przez lewe ramię.
Nie pomogło. Z lekkim świstem w ścianach domku zaczęły się pojawiać okrągłe otwory o średnicy około półtora centymetra. Drewniany pył wolno sypał się na dół. „Dziurkacz”! Na całą długość pomieszczenia nie wystarczało mocy żelaza: wyraźnie widziane przeze mnie promienie wysuwały się ze ścian najwyżej na czterdzieści centymetrów. Dziurki powstawały w zaskakujących miejscach, ale jak na razie nieznanemu strzelcowi nie udawało się wymacać naszego rozmieszczenia. Taka sobie gra w „okręty”. Nie mogłem pojąć, dlaczego pod taką osłoną nie idą do szturmu.
– Jean, zrób coś – jęknąłem, kiedy kolejna dziurka powstała dokładnie nad moją głową.
– A co ja mogę?! I tak omal nie przegapiłem zaklęcia skanującego! – warknął rozeźlony czarownik. Zaraz potem wyjął skądeś spod poły płaszcza długą igłę z dużym czerwonym kamieniem na końcu i zamachnąwszy się, wsadził szpic w podłogę. Ściany lekko zadrżały, a nowa dziurka przestała rosnąć, nie osiągnąwszy nawet centymetra średnicy. – Ładunek nie wystarczy na długo.
– A nie możesz czymś łupnąć w tych gości? – Jak zaczarowany wpatrywałem się w migocący w ciemnościach purpurowy ognik świecącego kamienia. Wydawało się, że pulsowało niewielkie rubinowe serce. W takt z tym stale zmieniającym się pulsowaniem leciutko podrygiwała chałupka.
– Osłania ich wiedźma. – Jean uspokoił się, przyłożył do czoła ostatnią miedzianą kulkę. – Ona zniweluje migiem każdy mój czar. Tylko temu amuletowi nie da rady.
– Dlaczego?
– Dwadzieścia milionów herzów częstotliwości, ot czemu – niezbyt zrozumiale wyjaśnił czarownik. W sumie to ja ich pole obronne też mogę zdjąć, ale na góra cztery, pięć sekund.
– Za mało – oszacowałem. Gdybyśmy nawet wiedzieli mniej więcej, gdzie zalegli napastnicy, i tak nie zdążymy ich wystrzelać. Nagle dotarł do mnie sens wypowiedzi Jeana: wiedźma. Jak fragmenty rozbitej filiżanki zaczęły składać się w całość niezwiązane ze sobą fakty. Granat paraliżujący, niewielkie wymiary rakiet, lekkie odzienie i nawet ta szybkość, z jaką nas wytropili. – Liga?
– Nie inaczej – potwierdził moje domysły Jean. Gdyby to były zwyczajne wiedźmy, poradziłbym sobie z nimi bez trudu, ale w ichniej babskiej Lidze za dobrze uczą, jak z nami wojować.
– Walkirie?! – poderwał się Maks. – Do czego możemy być tym babskom potrzebni?
– Sam chciałbym wiedzieć. – Odczepiłem podarowanego przez Katię pajączka, podałem go czarownikowi. – Sprawdź amulet.
– A co tu sprawdzać? – Jean wziął broszę. – Zwyczajne nasilające intuicję zaklęcie.
– Bez żadnych sztuczek?
– Jakie sztuczki? – Czarownik nakrył pająka dłonią i cicho się roześmiał. – Aha! Sprytnie wymyślone. Żadnego samodzielnego promieniowania, zastosowano tu zasadę radaru.
– Czy przy pomocy tego można nas śledzić?
– Śledzić? Nie. Ale zafiksować lokalizację bez trudu. I, co najważniejsze, sam pajączek w żaden sposób nie promieniuje, po prostu wysyła się szeroki promień i namierza. – Czarownik rzucił mi amulet. – Na razie go dezaktywowałem.
– I słusznie – burknąłem, ścisnąłem skronie dłońmi. Suka! Przez całą drogę miały nas na oku. Przez ten diabelski prezencik w każdej chwili mogli nas znaleźć zabójcy! Na całym ciele wystąpił mi pot, a pod paznokciami poruszyły się rozżarzone igły. No nie, tak dalej być nie może. Uspokój się, stary, a żywo. Emocje potem, na razie masz inne problemy. Wyglądało więc na to, że nie udało się zostawić problemów w Forcie, znalazły mnie i tu. Co do tego, że ostatnie zamachy są ze sobą powiązane, nie miałem już wątpliwości. Żadną paranoją nie da się wytłumaczyć tych zbiegów okoliczności. Ale czego chciały ode mnie walkirie?
– Co tam u was? – krzyknął z góry Wietricki. Stąd ni cholery nie widać?
– Wzięły się za nas walkirie – natychmiast poinformował go Maks.
– Baby?!
– Zamknijcie się obaj! – ryknąłem. – Muszę pomyśleć.
Z trudem udało mi się uspokoić oddech. Dobrą minutę siedziałem, po prostu gapiąc się w ciemność, czując, jak stygną igły pod paznokciami. I znowu pojawiła się myśl o Katii, A jeśli ona tam jest w ciemnościach? Jak mam do niej strzelać?! Czy może jest jedną z tych, które nie przeżyły walki z rangersami? Przecież wczoraj było ich co najmniej osiem, a dziś tylko pięć. W piersi poruszył się tępy ból, a dawno temu złamane żebra znowu zaczęły boleć. Zamknij się! Zdradziła cię! Dobra, siostrzyczki, zaraz was urządzimy.
Ale nie udało mi się nic urządzić...
– Hej, Sopel! Wychodź, mamy do pogadania! – rozległ się dźwięczny dziewczęcy głos.
– Już pędzę! – Odepchnąłem Maksa w bok i, położywszy na kolana karabin, usiadłem przy drzwiach.
– Nic ci nie zrobimy. – Na polanę wyszła niewysoka dziewczyna, zdjęła maskę i kaptur. Na ramiona spłynęły długie jasne włosy. – Pamiętasz mnie? Jestem Alisa.
– I co teraz, mam z radości zatańczyć? – odgryzłem się, myśląc gorączkowo, z jakiego powodu walkirie godzą się na pertraktacje. Problemy z amunicją? Nie. Rany po walce z rangersami? Pudło. Chcą oszacować nasze siły? Raczej nie. Pułapka? I tak nas trzymają za gardło. Brak czasu na długotrwałe oblężenie? O, to może być, przecież nie wiedzą, na ile starczy nam siły amuletu. A może mają na ogonie rangersów? Bardzo możliwe. Usiłowały capnąć nas z marszu, nie udało się. Teraz wymyśliły jakiś podły podstęp.
– Proponuję rozejść się po dobremu!
– No to idźcie sobie. – Odwróciłem się do czarownika. – Gdzie są pozostałe?
– Dwie w zagajniku jodłowym dokładnie za tą dziewoją, jedna naprzeciwko okna. – Czarownik wskazał podziurawioną szafę.
– Jakby się zaczęły ruszać, mów mi od razu.
– Oddaj nam nóż i pójdziemy sobie. – Wiedźma skrzyżowała ręce na piersi.
– Jaki nóż? – Nie zrozumiałem, o co jej chodzi.
– Twój. Niebieskie ostrze z zielonym wzorem, rękojeść z szarego kamienia.
Odpowiedź Alisy zaskoczyła mnie zupełnie. Nóż?
W głowie mi zaszumiało. Czyli to z powodu noża? Wszystkie zamachy, napaści, krew, wszystko z powodu kawałka żelaza?! A co w nim jest takiego cennego? Łysy, Wyszew, Wasia. Krzywy, kupa innych ludzi... Co to była za gra? I co ma do tego mój kozik? Może Alisa blefuje i chodzi o coś zupełnie innego? Ciekawe, ale wszystkie problemy zaczęły się w chwili, kiedy w moje ręce trafił ten nóż. Pogładziłem zimną rękojeść koniuszkami palców. Jaką tajemnicę kryjesz?
– Zgadzasz się? – Po raz pierwszy w głosie Alisy zabrzmiało zniecierpliwienie.
– A po co on wam?
– Nie twoja sprawa. I nie próbuj kombinować, bo będziemy musiały zlikwidować was wszystkich. A tak, po prostu zabierzemy nóż i odejdziemy.
– Sprawdź go, Jean! – Wyjąłem klingę z pochwy i podałem czarownikowi rękojeścią w jego stronę.
– Ciekawe. – Jean nie dotykał noża, tylko przejechał nad nim dłonią. – Bardzo to ciekawe. Mocne szczątkowe tło magiczne, ale tylko w bezpośredniej bliskości. Takie wrażenie, jakby wykorzystywano go w jakimś skomplikowanym rytuale. Myślę, że jest tu druga warstwa informacji, ale całkowicie zagłuszona różnymi zakłóceniami. Jak będzie czas, można by...
– Sopel, już czas! Decyduj się prędzej!
–... pogrzebać trochę.
– Co tu się decydować: zgoda! – zawołałem, ruchami dłoni opędzając się od machającego rękami Maksa. Gdzie się pcha? Jakby nie miał w głowie mózgu. Sam rozumiem, że Alisie nie można wierzyć. Ani przez chwilę nie miała zamiaru zostawić nas żywych. Świadkowie w takiej sprawie nikomu nie są potrzebni. W przeciwnym przypadku już w środku Fortu daliby mi w łeb i zabrali nóż. Wychodzi, że nie tylko o samo ostrze chodzi, ale i o to, żeby zawładnąć nim w sekrecie przed innymi. Ale jakimi innymi? Innymi graczami? W jaką to grę zdołałem się wpakować?
– No to nie przeciągaj!
– Jean, możesz zdjąć ich czary obronne na mój znak? – Zmrużywszy oczy wyraźnie widziałem pulsujące dokoła walkirii pole siłowe.
– Na bardzo krótko.
– Ale na znak? – Podjąwszy decyzję, uspokoiłem się, podciągnąłem do siebie worek i wymacałem w nim granat.
– Na znak – potwierdził Jean.
– No to jedziemy. – Decyzja podjęta i póki jest czas trzeba pozbierać myśli. A-a-a, co tu myśleć! Albo się uda, albo nie. Teraz cała nadzieja w „Łusce Smoka” i możliwościach Jeana. – Kola, ty bierzesz na siebie wiedźmę, która się czai za chałupą. Maks, działaj wedle okoliczności.
– Stój! – Rzucił się za mną Maks. – Jaki sygnał?
– Jak przestanę trzymać ręce za plecami, zaczynaj – zdecydowałem niemal bez namysłu. Wyszarpnięta zawleczka poleciała na podłogę. No to już, gotów: w prawej nóż, w lewej granat. – Hej tam? Wychodzę.
Uchyliłem drzwi, westchnąłem i wyszedłem z chaty.
No i co? No i nic – nie zaczęły strzelać od razu, dobre i to. Trzydzieści kroków do czekającej na mnie Alisy przebyłem z trudem: nogi nie chciały się zginać, po plecach spływał pot, a serce łomotało jak szalone. Cholernie chciało mi się otrzeć mokre, ale ręce miałem przecież zajęte. Mrugnąłem kilka razy i nagle świat znowu stał się szary, tylko dwa załadowane magią amulety Alisy świeciły żółtawymi ognikami. Obronna mgła dokoła walkirii stała się gęstsza, splecione linie siłowe ruszyły mi na spotkanie, zapulsował odchodzący ku drzewom energetyczny powróz. Czyli wiedźma jest tam. Bardzo dobrze.
Ciemność zwaliła się nagle, wraz z nią pojawił się gwałtowny ból oczu i parząca pulsacja w dłoni trzymającej rękojeść noża. Kilka odbijających się bolesnym echem w głowie kroków musiałem zrobić niemal na oślep. Na szczęście wzrok powrócił, a ból w oczach trochę zelżał. Czy to aby nie reakcja na zaklęcia wiedźmy?
– Gdzie nóż? – Dłoń Alisy nerwowo podrygiwała obok kabury ze stieczkinem.
– Tu. – Zacząłem wolno rozkładać ręce.
Tego ruchu Jean przegapić nie może. Nie ma na co czekać, ręce wysunęły się do przodu. Alisa w pełni wykorzystała zaproponowane jej fory, nóż dopiero wyleciał z mojej dłoni, a ona już wpakowała we mnie serię z APS-u. Amulet nie zawiódł, pociski sypnęły się w różne strony. Przebijając zaczynające pomrugiwać pole obronne, ostrze wpiło się walkirii w splot słoneczny. Skądeś z tyłu rozległo się kilka pojedynczych wystrzałów, ale pociski poszły górą. Granat upadł w zagajniku, a ja zwaliłem się na plecy. Seria z automatu wryła się w śnieg tuż obok mnie. Gdzieś za domem zaterkotał i niemal od razu ucichł karabin maszynowy. Nad zagajnikiem jodłowym zaczął się formować ciemnoszary obłok, w środku którego pląsały krótkie wyładowania błyskawic. I wtedy granat eksplodował, a zaraz potem w ognisto-fioletowej eksplozji zniknął obłok ochronnego czaru.
Fala uderzeniowa wprasowała mnie w ziemię, zwaliło się kilka złamanych sosen. Wystrzały od strony zagajnika urwały się, ale kiedy zacząłem się obracać na brzuch, mocne uderzenie w pierś odrzuciło mnie do tyłu.
Maks wypadł na ganek i, wypuściwszy kilka długich serii w zaspę, skąd dopiero co mnie ostrzelano, wpadł z powrotem do chaty. Na kilka minut zapanowała cisza. Koniec? Na razie tak czy siak nie warto się ruszać, jeśli któraś z walkirii przeżyła, to każdy ruch skwituje ołowianą odpowiedzią. A na razie poleżę sobie, nie ruszając kończynami, że niby jestem gotów.
Leżąc na plecach, wpatrywałem się w jaskrawe niebieskozielone gwiazdy, aż w końcu skrzypnęły drzwi i na zewnątrz wyszedł Jean. Za nim ostrożnie wyjrzał Maks, a Mikołaj z cedrem w ręku wyskoczył przez okno i przycupnął pod ścianą,
 – Nie trzęście się – oświadczył z niezachwianą pewnością w głosie czarownik, maszerując wyprostowany w moim kierunku. – Wszystkie załatwione. Dokoła nie ma żywego ducha.
Usiadłem na śniegu i od razu sprawdziłem „Łuskę Smoka”. Działała. Co prawda, została co najwyżej jedna trzecia ładunku, ale zawsze. A jak w takim razie wyjaśnić dziurkę w waciaku dokładnie na wysokości serca? Wsunąwszy rękę za pazuchę, wyciągnąłem srebrną manierkę, którą zmiął dziwny złocisty pocisk. Grudka żółtawego metalu była prawie nieważka, na jedynym fragmencie nieuszkodzonej powierzchni bielały cienkie nici magicznych symboli. Czyli siostry mają pociski przebijające amulety obronne. A to dopiero niespodzianka dla Bractwa! To ci fart: nie dość, że pocisk trafił w manierkę, to jeszcze okazał się za lekki, by ją przebić. Co by nie powiedzieć – fartowna manierka.
– Wszystko w porządku? – Nie zwalniając kroku, Jean ominął mnie i skierował się do zagajnika, gdzie przykucnął nad zmasakrowanym ciałem wiedźmy. – Maksymie, proszę obejrzeć ciała. Mikołaj – pilnujesz okolicy.
Patrzcie go, jak się rozdowodził! Odprowadziłem wzrokiem Maksa brnącego przez w kierunku drzew, usiłowałem podnieść się. Do głowy uderzyła fala gorąca. Trochę pomógł śnieg, przyłożony do skroni. Topniejący śnieg, spływając po szyi, przyjemnie ją chłodził. A ja się zupełnie rozkleiłem. Niech ich wszystkich! Posiedzę sobie, jestem śmiertelnie zmęczony, ale przynajmniej żywy.
– Kola, gdzie łuk? – zapytałem, patrząc na bezsensownie przestępującego z nogi na nogę Wietrickiego.
– Cięciwa pękła. – Mikołaj przyłożył palec do czoła, pokazując długą pręgę nad brwią. – Dobrze, że nie w oko.
– Jasne. – Ostrożnie pokręciłem głową. Tak, teraz już było wiadomo, dlaczego magazynier wcisnął Maksowi ten łuk. Ciekawe, jaki feler ma maczeta? – Nie stój, jak słup soli, tylko idź się ukryj w domu. Nie wiadomo, kto się tu jeszcze przypałęta.
Wietricki uciekł do chaty, a ja powlokłem się do ciała Alisy i wyszarpnąłem z jej piersi nóż. Odczułem, jak zawsze, zimno. No i co takiego w nim jest niezwykłego, poza tym, że rękojeść błyskawicznie stygnie? Włożyłem broń do pochwy przy pasie, potem wyjąłem magazynek ze stieczkina i zacząłem wygrzebywać naboje z kieszeni Alisy. Oddam Wietrickiemu. Szabli i noży nie potrzebujemy, sami mamy pełno żelastwa. Szkoda, że walkiria tym razem nie miała ze sobą łuku – bardzo by się przydał. W skórzanej portmonecie ze złotymi narożnikami znalazło się kilka srebrnych monet i pięć sturublowych banknotów. Jeden rubel „Morska piechota”, wybity w dwa tysiące piątym. Nie znałem tego wzoru. Natrudziły się, zanim nas dopadły, nie ma co. W kieszeni kurtki znalazłem połowę kościanego dysku słońca z ukośnie dołączonymi drewnianymi promieniami. Ho-ho! „Zmierzchowy moirć”, nic innego. Amulet był napakowany magią do oporu. Bardzo dobrze. Gdy skończyłem z kieszeniami, zwróciłem uwagę na ozdoby, ale tu połów był mizerny – tylko na małym palcu błyszczał niklowany pierścionek z wyrzeźbioną z białej kości głową wilka.
„Oddech północy”, też pełny. Wsunąwszy pierścionek do kieszeni i strząsnąwszy z kolan niepotrzebne drobiazgi w rodzaju zepsutej gazowej zapalniczki, długopisu i chusteczek do nosa, wstałem. Aha, jeszcze rakiety!
Jean działał przy trupach, a obładowany zdobyczą Maks już wracał od strony drzew. W prawej ręce majtał mu się pękaty worek i dwie pary rakiet. Poza wiszącym u pasa własnym automatem, wlókł za sobą, ryjąc bruzdy w śniegu, karabin maszynowy Kałasznikowa. Zdobywca, psiakrew. Machnąłem mu w kierunku chaty i chwiejnym krokiem sam do niej poszedłem. Jeśli Jean życzył sobie marznąć na zewnątrz, to jego sprawa. Ale w domu było jeszcze gorzej – zaczęły mi łzawić oczy i boleć poduczone żebra. Czyżby nastąpiła reakcja?
– Kola, bierz pociski. – Wywróciłem kieszeń waciaka i wysypałem na podłogę ze czterdzieści makarowskich nabojów.
– A ja dla niego kaem przywlokłem. – Maks postawił worek w rogu.
– Coś ty? Przecież to z dziesięć kilo waży! – Wietricki przestał upychać naboje w kieszeniach i pokręcił jednym palcem przy skroni.
– No, nie dziesięć, a o kilka kilo mniej...
– No to sam sobie taszcz, skoro taki lekki. A ja sobie mogę twój automat wziąć.
– Maks, tam powinna być jeszcze jedna lufa. – Zajrzałem do worka.
Nic dobrego, jeśli scharakteryzować zawartość jednym słowem, najbardziej pasowało słowo „barachło”.
– Pocisk rozwalił kolbę.
– A te manele po cholerę wziąłeś? – Wrzuciłem do worka rozładowanego stieczkina. – A co? Przecież to trofea.
– No, no. Ale pamiętaj, że sam je poniesiesz.
– Ależ ja nie mam nic przeciwko. – Maks zarzucił worek na ramię. – Dam radę. Sopel, a o co chodzi z tym nożem?
– Żebym to ja wiedział. – Splunąłem na podłogę i w zamyśleniu potarłem czubkiem buta ciemniejsze w miejscu trafienia śliny drewno. Wygląda, że samozapłon w moim przypadku nie jest zjawiskiem aż tak bardzo fantastycznym. Miejmy nadzieję, że kuracja będzie przebiegała dokładnie tak, jak to sobie zaplanował czarownik.
– Długo tu zamierzacie jeszcze siedzieć? – wysyczał ze złością zaglądający do chaty Jean.
Powietrze nad granicą migotało i falowało. Poranne słońce dopiero zaczynało podświetlać purpurą nisko wiszące obłoki na wschodzie, ale niebo świeciło również na północy.
– Ja cię kręcę! – jednocześnie westchnęli Maks i Mikołaj. Z otwartymi ustami obserwowali mieniącą się ścianę powietrza.
– A wy co sobie myśleliście – zauważyłem półgłosem, nieco tylko mniej wstrząśnięty.
Tyle już razy to widziałem, a ciągle nie mogę się przyzwyczaić. Wrażenie takie, jakby powietrze tam i powietrze tu miały różną gęstość i nijak nie mogły zmieszać się ze sobą. Koncentracja magicznej energii po tej stronie jest silniejsza. Mimo iluzji – a czy to w ogóle jest iluzja? – skrzywienia przestrzeni, zdecydowałem, że do lasu zostało nam nie więcej niż dwa, trzy kilometry. To dobrze – im mniej czasu będziemy widoczni na otwartej przestrzeni, tym lepiej.
– Kurde! – wrzasnął Maks i mocno trzasnął się w policzek. Na rękawiczce została niebieska lepka plama z kropelkami krwi. – Co to jest?!
– Moskit – powiedziałem.
– Lodowy moskit?
– Nie.
– Śnieżny?
– Nie.
– No to jaki to, kurde, moskit?! Przecież nie jesteśmy w tropikach! – rozdarł się, bryzgając śliną, Maks. 
– Północny moskit – uśmiechnąłem się.
–... rwa twoja mać! Pół policzka mi zmroziło!
– Dość! – nie wytrzymał Jean i, westchnąwszy głęboko, już spokojniej dodał: – Tracimy czas.
– Ruszamy gęsiego. Ja prowadzę, Jean zamyka. I cokolwiek byście zobaczyli, nie dekoncentrujcie się – poleciłem. – Tutaj jest zatrzęsienie lodowych żmij. Idziemy!
Poszliśmy przez pole jeden za drugim. Im bardziej zbliżaliśmy się do granicy, tym wyraźniejsze stawało się zjawisko przypominające zorzę północną oraz zawirowania przestrzeni. Powietrze zgęstniało i zaczęło przypominać przezroczysty żel. Las po tamtej stronie wcale się nie przybliżał.
– A czy ludzie tu żyją? – Wietricki wzdrygnął się pod uderzeniem lodowatego wiatru.
– Jest jeden chutor, ale my tam na pewno nie wstąpimy. – Opuściłem na twarz wełnianą czapeczkę.
– Przecież nie mamy łyżew. – Mikołaj patrzył na błyszczącą przed nami gładź zamarzniętego jeziora. Na absolutnie przejrzystym lodzie nie bielał ani jeden płatek śniegu. Dziwne, gdzie się podział śnieg? Przecież nikt go nie wymiótł.
– Co za problem? Rozpędzimy się i przejedziemy. Maks już przygotował się do biegu, ale Jean go powstrzymał.
– Stójże! Tam!
Spojrzałem we wskazanym przez czarownika kierunku i skamieniałem: pod lodem niespiesznie poruszał się cień. Na krótką chwilę plama zbliżyła się do powierzchni i nad lodową gładź płynnie wysunęła się matowa płetwa grzbietowa. Przepłynąwszy kawałek tuż pod powierzchnią, rybi potwór znowu zanurzył się w toni, nie pozostawiając na lodzie ani jednego pęknięcia. Co to za stwór?
– Ja t-tam nie pójdę! – zapewnił Wietricki.
– Może to miraż? – Maks odwrócił się do mnie.
– Akurat, miraż. Odgryzie ci pół nogi ten Moby Dick i co zrobimy?
– Lepiej obejść – neutralnym tonem oświadczył Jean.
Nie sprzeczałem się, poszliśmy dookoła. Na szczęście jezioro było nie większe od boiska piłkarskiego, więc nadłożyliśmy niewiele drogi. Ale do chwili, gdy skryło się wreszcie za gęsto rosnącymi drzewami z wąskimi niebieskawymi liśćmi, po plecach biegały mi ciarki. Udało się. Bo jakby wynurzył się ził z jakimś karabinem maszynowym na pace, byłoby po zabawie. Teraz przynajmniej mogliśmy się ukryć.
– A dlaczego niebo jest czarne? – Wietricki nagle zatrzymał się, zadarł głowę.
– Nie czarne, a ciemnogranatowe – poprawiłem go. – Czarne jest dopiero dalej na północy.
Przed nami rozciągał się mało przyjemny pejzaż.
Niemal czarne niebo z ołowianymi plamami obłoków, purpurowa kula słońca, wąskie i ostre ciemnoniebieskie liście na drzewach. A do tego błyszcząca w słonecznych promieniach biel śniegu.
– Nie widzę żadnej różnicy. – Wzruszył ramionami Mikołaj. – Dokąd prowadzi ta droga?
– Donikąd. – Jean rozejrzał się ostrożnie, ale nie widząc niczego podejrzanego, nieco się uspokoił. – Prowadzi na północ, tyle że tam nic nie ma.
– No to kto z niej korzysta?
– Nie bój się, korzystają – prychnąłem. – Myśliwi, drwale pozyskujący północny cedr i modrzew, czarni kopacze, chętni do grzebania w ruinach, zielarze, chociaż nie wiadomo, po co.
Łyknąłem lodowatego powietrza i rozkaszlałem się.
Poczułem, jakby w moich płucach pękła bańka z zimną wodą zmieszaną z lodowym kruszywem. Trzeba kończyć z tym gadaniem.
Gdy las został za nami, na poboczach drogi pojawiły się pęczki sterczącej spod śniegu trawy, a przed nami na wysokim wzgórzu ukazały się ruiny wieży. Twierdza wznosiła się tylko na dwie kondygnacje, wyżej sterczały już tylko kamienne odłamki.
– Czy tu mieszkali ludzie? – Mikołaj zagapił się na wzgórze, za co dostał szturchańca od Maksa.
– Nie sądzę, żeby ludzie. – Jean uważnie przyjrzał się wyciągniętym trójkątom strzelnic i, skręciwszy na pobocze, zerwał owoc w kolorze mleka. Gałęzie krzewu uginały się pod ciężarem jeszcze dobrych pięćdziesięciu podobnych owoców. Czarownik miętosił chwilę zdobycz. – Niedojrzały – zawyrokował.
Po co się pchał z łapami? Zapytałby mnie, tobym mu powiedział. Na północy śnieżne jagody dojrzewają dopiero przed latem.
– W wieży nie zostało nic cennego?
– Dawno już wszystko wygrzebane.
– A dlaczego nikt się tu nie osiedli? – Maks kopnął porzucony przez czarownika owoc i wytarł o śnieg zaplamiony białym sokiem but. – Wspaniały punkt obserwacyjny, nawiasem mówiąc.
– Ostatni raz usiłowano się tu osiedlić rok temu. Poprawiłem zsuwające się z ramion związane w pary rakiety. – Wytrzymali może trzy dni, czwartego zginęli. – Co ich zabiło?
– A kto to wie?
Wspięliśmy się na pagórek i minęliśmy wieżę, W twarz uderzył mnie ciepły wiatr i nieuchwytny aromat płytkiej wody podgrzanej przez promienie słoneczne. W dolinie połyskiwało niewielkie jezioro. Ciemne fale z cichym pluskiem wpływały na piasek, gdzie całowały odstępujący od brzegu śnieg i szeleszcząc spływały z powrotem. Wzdłuż wody ciągnęło się trzymetrowe pasmo, na którym połyskiwał oblodzony żwir. Nad jeziorem kłębiła się gęsta mgła, tak że przeciwległy brzeg ginął za mleczną kurtyną.
– Czy to jest to słynne Zimne Morze? – sceptycznie rozejrzał się Wietricki.
– Tak. – Zaczerpnąłem powietrza pełną piersią i poczułem, jak ból ustępuje. Nie zniknął bez śladu, ale wycofał się i ukrył gdzieś w głębi ciała.
– A dlaczego zaraz morze? To nawet do jeziora nie jest podobne, co najwyżej staw niezamarzający.
– Morze, bo nie dasz rady zobaczyć przeciwległego brzegu. – Jean przestał nas poganiać i także odetchnął głęboko.
– Kałuża. – Mikołaj nadal nie był przekonany.
Ruszyliśmy dalej.
Droga prowadziła brzegiem Morza Zimnego i, wijąc się między wielkimi głazami, wspinała się na zbocze wzgórza położonego po drugiej stronie doliny. Na szczycie porywy lodowatego wichru błyskawicznie wydmuchały z fałd ubrań cieplejsze powietrze doliny, a na zasadzie kontrastu mróz wydał się po prostu nieznośny. Po uspokajającym drobnym falowaniu wody, poszarpane kontury sterczących ze śniegu odłamów skalnych i gwałtownie kołyszące się gałęzie przywodziły na myśl przedsionek piekła. Tyle że nie piekła rozumianego jako kanoniczna ognista gehenna, ale będącego królestwem zimna, lodu i śmierci. Nic to, człowiek jest jak karaluch – do wszystkiego potrafi się przystosować.
– Hej, a to co? – Maks, gdy już zeszliśmy ze wzgórza, zatrzymał się i spojrzał w górę.
– Gdzie? – Pobiegłem wzrokiem za jego spojrzeniem i chwyciłem za broń.
Z nisko wiszących obłoków wynurzyły się trzy połyskujące w słońcu skrzydlate sylwetki i wolno szybowały w naszym kierunku. Niech to licho, przecież nie przeładowałem sztucera! Gwałtownie rozpiąłem ładownicę, wymacałem nabój ze śrutem. I w tym momencie harpie złożyły lodowe skrzydła i niczym kamienie runęły na nas. Szybciej! Zesztywniałe na mrozie palce nijak nie mogły wyczepić naboju. Maks odzyskał przytomność umysłu, podniósł automat i zanim udało mi się szarpnąć jego lufę w dół, wypuścił długą serię. Pociski zahaczyły o lewą harpię, a ta rozleciała się na kupę lodowych odłamków. Spadające z szaloną szybkością drobiny do – słownie przeorały drogę zaledwie o kilka metrów od nas. Dwie pozostałe bestie wyprostowały skrzydła i zniknęły za wzgórzami.
– Czego? – Maks szarpnął broń do siebie.
– Czy ciebie, debilu, nikt nie uprzedził, że niemal zawsze odłamki pikującej harpii trafiają w strzelca? Aż mnie trzęsło.
– Nie – zmieszał się Maks. – A co mieliśmy niby robić?
– Czekać!
– Na co?
– Słyszałem, że one zwalniają nad samą ziemią. – Jean opadł na kolana i, owinąwszy rękę połą płaszcza, wyłowił z puszystego śniegu odłamek harpii o krawędziach ostrych jak brzytwa.
– Właśnie. – Przeładowałem w końcu strzelbę.
– No dobra, przecież się udało. – Rozłożył ręce nasz dzielny strzelec.
– Tracimy czas – przypomniał nam czarownik i, wyrzuciwszy odłamek, pomaszerował dalej.
Jaki niecierpliwy. Dokąd tak się spieszy? Straciłem resztki dobrego humoru. Przypomniały mi się moje własne, skierowane do Mikołaja słowa, że fortuna nie może nam wiecznie sprzyjać. Och, żebyśmy tylko nie wpadli dla odmiany w czarne pasmo. Bo wszystko jakby ku temu zmierzało.
– Patrz, pokrzywa! – Już uspokojony, Maks wskazał zarośla bladozielonkawej rośliny, zewnętrznie rzeczywiście przypominającej pokrzywę. Tyle że niektóre łodygi sięgały trzech metrów, a parzące włoski przypominały bardziej kolce róż. Rosła jakieś dziesięć metrów od pobocza, przed zbliżającym się już do drogi lasem.
– Sam jesteś pokrzywa – oświadczył w odpowiedzi Mikołaj.
– No co?! Sopel, powiedz mu!
– A ja co jestem, młody botanik? – rozzłościłem się, Nie widzi, że źle się czuję? Jak ten Kaj z baśni, jakby mi ktoś wbił w serce kawałek lodu.
– Ale mówię ci, Kola, że to pokrzywa.
– Już mam dość twoich numerów. To żadna pokrzywa.
– Dość gadania, skręcamy. – Wskazałem Wietrickiemu ścieżkę wchodzącą w las.
Nie ma się co pchać po drodze, kiedy można skrótem zaoszczędzić czasu i trudu.
Mikołaj zszedł na ścieżkę.
– Sopel, co się ciskasz? – Maks zatrzymał się.
– Idź, idź. Wszystko w porządku. – Odwróciłem się do czarownika. – Skrócimy przez las...
– Stój! – krzyknął Jean, ale było już za późno: idący na czele Wietricki zatrzepotał rękami, zapadając się pod ziemię.
Obok nas we wszystkie strony wzleciały grudy śniegu, ze schronu wyskoczył Śnieżny Człowiek. Jego kościste ciało, łącznie ze spłaszczoną głową na krótkiej grubej szyi, całkowicie pokrywały długie splątane włosy, ale pas z mnóstwem zaczepów i trzymana w dłoni włócznia z szerokim zębatym grotem wyraźnie wskazywały, że jest to istota, niestety, obdarzona rozumem. Zanim Maks zdążył chwycić za broń, Śnieżny Człowiek znalazł się tuż obok, zasyczał i dźgnął go ostrzem kościanej włóczni. Skóra szarka wytrzymała, ostrze ześlizgnęło się z półkożuszka. Maks niezręcznie machnął wyszarpniętą z pochwy maczetą, tnąc kosmatą głowę dzikusa. Chlusnęła długa struga krwi. Upuściwszy maczetę, chłopak odskoczył od niemal pozbawionego głowy ciała i chwycił za peem.
Z zarośli pokrzywy w milczeniu wystąpili ukryci w zasadzce Śnieżni Ludzie i zaczęli ciskać włóczniami. Jean, klasnąwszy w dłonie, rozłożył ręce, drzewce spłonęły w powstałej na ich drodze srebrzystej mgiełce. Z następnej dziesiątki włóczni dwóm udało się pokonać przeszkodę i wbić się w drogę obok czarownika. Maks ciągle jeszcze grzebał przy swoim rozpylaczu, a ja, niewiele myśląc, ścisnąłem w dłoni połówkę słońca i zaktywizowałem „Zmierzchowy moirć”, Śnieżnych Ludzi otuliło miękkie fioletowe lśnienie, potem nastąpił wybuch, jakby eksplodowało kilka kilo proszku magnezowego i na śniegu zadymiły stygnące resztki popiołów.
– Maks, co się dzieje z twoim gnatem? – Ze strzelbą gotową do strzału ruszyłem ostrożnie w kierunku miejsca, gdzie zniknął Wietricki.
– Już w porządku.
– Osłaniaj! – Udało mi się podejść do samego skraju dziury i ostrożnie zajrzeć do wnętrza. Dół mierzył dobre sześć metrów. Usłyszałem jęk, a potem przekleństwa. – Kola, co u ciebie?
– Chujowo – odparł Mikołaj. Kiedy spróbował się poruszyć, zawył z bólu. – Z lewą nogą coś nie tak, zupełnie nie mogę nią ruszać.
– Jak zamierzasz go wydobyć? – Jean wolno podszedł do pułapki.
– Coś wymyślimy.
Co znaczy „zamierzasz”? Wszyscy siedzimy w jednej łodzi. Podwodnej. I lepiej, żeby czarownik nie okazał się szczurem, uciekającym z tonącego okrętu. Lepiej dla jego własnego zdrowia.
– Dobrze, że spadłem na jakiegoś zdechłego zwierza, bobym się zabił w cholerę – zawołał Wietricki. – Macie linę?
– Kto tam wlezie? – Maks dołączył do nas. Z pewną obawą zerkał na zarośla.
– Szybko w krzaki! – Czarownik pchnął nas w pokrzywy, a sam zatrzymał się, wyjął jaspisową półkulę, cisnął ją Mikołajowi do dołu i puścił się biegiem za nami.
– Hej! Wracajcie! – darł się w dole Mikołaj. – Nie zostawiajcie mnie tu! Sopel!
– Co się stało? – Maks spojrzał badawczo na czarownika, gdy już przebiegliśmy przez kompletnie niekłujące zielsko i dostaliśmy się między drzewa. – Dokąd biegniemy?
Też patrzyłem na Jeana, oczekując wyjaśnień. Najpierw zadziałał wyćwiczony w Patrolu odruch, wykonać rozkaz, potem myśleć, ale zostawić w tej norze Wietrickiego byłoby świństwem.
– Rangersów mamy na ogonie, oto co się stało. Jean wskazał ręką widniejące w prześwitach między łodygami pokrzywy wzgórze.
Na potwierdzenie jego słów na pagórek wolno wjechał ził, ryknął silnikiem i poturlał się w dół. Za nim wypełzły na szczyt dwa UAZ-y.
– Przecież nas tu nie znajdą. – Maks odruchowo ukrył się za drzewem.
– Bez złudzeń. Teraz już się nie odczepią. – Jean wytarł dłonią czoło pokryte kroplami potu i szarpnął się za wąs. – Wytropią.
– Chodźmy na Łysą Górę, tam się oderwiemy – zaproponowałem.
– Myślisz? – rzucił czarownik z powątpiewaniem.
– Znam tę okolicę, jeśli tam się od nich nie oderwiemy, to gdzie indziej tym bardziej.
– Dlaczego? – zażądał wyjaśnień Jean.
– Tam są katakumby, pod tą górą. – Przymocowałem do butów rakiety i zerknąłem spode łba na czarownika. – Jean, po coś zostawił Wietrickiemu teleport? 
– A! To drobiazg i tak by nam teraz nie pomógł. Machnął ręką starzec. – Przez granicę żaden teleport nie przerzuci. Ale jeśli Mikołaj przez nią z powrotem... 
– I tak nie umie się nim posługiwać.
– Jeśli nadajnik zacznie emitować ciągły sygnał, to teleport sam się uruchomi.
Szliśmy dalej w milczeniu. Po co tracić siły na bezsensowną gadaninę? Najpierw wszystko szło nieźle, ale wkrótce opadłem z sił i nie zostawałem z tyłu tylko dlatego, że to ja wskazywałem drogę. A staruch był jakby nie z kości i tkanek, a ze stalowych gnatów i lin okrętowych, choć na oko taki boży dmuchawiec. Znowu podniosła mi się temperatura, w skroniach zaczęły stukać młoteczki bólu i wybieranie właściwego kierunku przychodziło z coraz większym trudem. Dobrze, że nie wchodziliśmy w gęstwinę, a szli wzdłuż drogi.
Ale nawet niedobre może się zamienić w jeszcze gorsze. Na rangersów napatoczyliśmy się już pod samą Łysą Górą, kiedy przebiegaliśmy przez drogę. Na nasze szczęście dwaj goście z peemami zauważyli nas za późno i zanim otworzyli ogień, udało nam się ukryć w lesie.
– Jean – wychrypiałem w biegu – przecież jesteś czarownikiem! Zaczaruj ich!
Czułem oddech rangersów na karku. Gdzieś na leśnej drodze zawarczał silnik. Wkrótce nas dogonią.
– Mają zagłuszacze! – gapiąc się gdzieś w jeden punkt, wytchnął  Jean. – Gdzie są te twoje katakumby?
– Już jesteśmy, prawie...
Wypadliśmy z lasu na wąską ścieżkę i, zdarłszy z nóg rakiety, pomknęliśmy do zbudowanej z grubych bali chaty, widniejącej na zboczu góry.
– Gazu! – Dotarłszy do połowy zbocza, odwróciłem się, przypadłem na jedno kolano i zacząłem strzelać do wyłaniających się z gęstwiny drzew rangersów. Okutani w maskujące stroje miastowi zalegli i od razu stopili się ze śniegiem. Zdradzały ich położenie tylko błyski wystrzałów. Ale już nieźle się oderwaliśmy, niech sobie marnują amunicję. Tym bardziej że mi ich kule nie straszne: „Łuska Smoka” jeszcze działała. Strzelcy zorientowali się, w co z nimi pogrywam, zaczęli więc krótkimi przebieżkami skracać dystans. Nadszedł najwyższy czas dać dyla.
Biec pod górę nie było łatwo. Nogi wypełniał ołów, a w odcharkiwanym przy kaszlu śluzie pojawiły się plamy krwi. W głowie, gdzieś za oczami, zaczął narastać kłujący ból. Jeana nigdzie nie było widać, a kulejącego Maksa dogoniłem już przy chacie.
– Co się stało? Szybciej do domu!
– Jap-p! Kij im Dziadka Mroza w zad! – Maks za – chwiał się, omal nie upadł i zaczął skakać do drzwi na lewej nodze. – Zahaczyli!
Złapałem go za ramię i w tym momencie w ściany chaty zaczęły trafiać kule i to ładnie skupione, a potem, po krótkiej wibracji, wyłączyła się „Łuska Smoka”. Mgnienie oka później mój bok oparzył ostry ból i świat dokoła zawirował. Przekoziołkowałem kilka razy, rozciągnąłem się na ścieżce i zrozumiałem, że problemy są nie ze światem, a ze mną – pod żebra mi jakby ktoś wsadził rozżarzony pręt. U podnóża zbocza zabuksował UAZ, z otwartych drzwi wysypali się rangersi. W drzwiach chaty pojawił się Jean, zrzucił płaszcz i cisnął w kąt torbę, ścisnął w ręku miedzianą kulę. Wstałem na czworakach, chwyciłem za kołnierz półkożuszka leżącego na ziemi Maksa i znowu poturlałem się po śniegu – jakiś pocisk, już straciwszy energię, trafił we wszytą w waciak stalową płytkę. Kurde, jeszcze mi tylko brakowało drugiej dziury w brzuchu! W przestrzelonym boku pulsował ból, koszula przesiąknięta była krwią. Nie usiłując już pomóc Maksowi – otwór wlotowy na tyle jego głowy był niemal niewidoczny, ale zamiast oka widniała krwawa wyrwa – chwyciłem jego broń i popełzłem do domu.
– Skurwysyny! – Niemal nie celując, wystrzeliłem wszystkie pociski z peemu. – Bydlaki! Maksa zabili! – Gdzie te twoje katakumby? – Jean szarpnął mnie, świdrując kompletnie szalonym wzrokiem.
– Odczep się! – Znowu uniosłem strzelbę.
– Nie zatrzymamy ich! Musimy się wycofać – wywrzeszczał mi prosto w ucho czarownik.
Otumanienie wściekłością i bólem zaczęło znikać, wróciła zdolność do mniej więcej logicznego myślenia. Przed rangersami tu się nie obronimy, czas ruszyć mózgiem i nogami.
– W boku mam dziurę, możesz mi jakoś pomóc? Odpełzłem od drzwi i ulokowałem się na stercie śmieci, w której przeważały paczki po papierosach, opakowania i zmięte puszki po konserwach. Co za chłam ludzie ze sobą noszą.
– Nie wykrwawisz się, póki moje czary działają. Stary zerknął przez okno z wybitą szybą i w zamyśleniu podrzucił na dłoni moją ostatnią miedzianą kulkę. A jak się urwiemy, to nie ja, a chirurg będzie ci potrzebny. Gdzie jest wejście do podziemi?
– Tu. – Ostrożnie sięgnąłem ręką pod waciak. Już od lekkiego dotknięcia bok przeszył ostry ból. Otwór po pocisku zasklepił się, ale nadal czułem się podle. Z coraz większym trudem mogłem poruszać rękami i nogami, a palący dotąd w piersi żar zmienił się w chłód mogilnego kamienia. Zaczęło mi się wydawać, że pojawiające się na skroniach krople potu zamarzają, nie zdążywszy spłynąć do policzków. – Miło by było zostawić tym gnojom niespodziankę.
– Toteż zostawimy. – Jean rzucił mi swoją torbę i uważnie przyjrzał się rozgrzewającemu artefaktowi. Obowiązkowo zostawimy.
– Co robisz? Przecież powinno ci zostać od cholery amuletów przeciwko walkiriom!
– Wybuchy wszystko pokruszyły na pył. – Czarownik głośno westchnął i, w jednej chwili zestarzawszy się okrutnie, coś zamamrotał pod nosem, jakieś długie zaklęcie.
Odwróciłem spojrzenie od rozpalającej się miedzianej kuli – a co zrobimy, jeśli znowu w ramach kuracji potrzebny będzie smoczy ogień? – zarzuciłem rzemień torby na ramię, przygiąłem się, żeby nie zahaczyły mnie wpadające przez drzwi i okna pociski i, opierając się ręką o ścianę, powlokłem do drugiego pokoju. Nie dostaniecie mnie, gnoje! Mały pokoik nie miał okien, ale w dachu ział spory otwór, dlatego śnieg przeniknął do wnętrza. Zamykającą wejście do katakumb klapę pokrywała warstwa ludzkich odchodów i różnego chłamu. Niby zrozumiałe: różni tu pomieszkują, ale o piwnicy nie wszyscy wiedzą. Dobrze, że zamarznięte gówno nie śmierdzi.
Z trudem odciągnąłem na bok przysypaną żółtym śniegiem jutę i wsadziłem ostrze noża w ledwo widoczną szczelinę w podłodze. Klinga wygięła się, ale wytrzymała. Udało mi się zahaczyć palcami ciężką pokrywę, podnieść ją i oprzeć o ścianę. Torba razem z plecakiem poleciały w dół.
– Długo tam jeszcze? – Obejrzałem się na czarownika.
Jego mamrotanie przybrało na sile, miedziana kula rozjarzyła się jasnopurpurowym światłem. Usiadłem na skraju otworu i zwiesiłem nogi w dół, wymacując drabinę. I w tym momencie trafili nas! Nie wiem, z czego huknęli – wyglądało, że z ręcznego moździerza ale trochę spudłowali. Gdyby trafili dokładnie w otwór okienny – trzeba by nas zeskrobywać ze ścian. Ale granat trafił nieco niżej, do domu wpadły tylko odłamki parapetu i trzymających się jeszcze ram szyb. Masywna żelazna klamka przebiła nadgarstek czarownika i mieniąca się purpurą miedziana kula upadła na podłogę. Ostatnią rzeczą, jaką zobaczyłem, był zaciskający kikut ręki Jean, a potem kula uderzyła o deski i zmiotła mnie w dół fala uderzeniowa. Rozpływający się we wszystkie strony płomień przeleciał nad pokrywą, a ta z hukiem zatrzasnęła się. Przeleciałem kilka metrów, wylądowałem, odbijając sobie nogi, na plecaku i poturlałem się w głąb niskiego tunelu. Druga eksplozja była nawet silniejsza od pierwszej, ziemia zadrżała, przegniłe deski piwnicy nie wytrzymały, podłoga się zawaliła.
Odpełzłem od dyszących żarem odłamków. Problem, co zrobił ze „smoczym jajem” Jean martwił mnie w tej chwili najmniej. Tym bardziej że czarownik nie miał już dość mocy, żeby wyrwać się z tego piekła. Udało mi się wstać z ogromnym trudem, ale, starając się nie zwracać uwagi na wyczerpujące pieczenie w boku i pulsujący ból głowy, na oślep wymacałem wydłubaną w ścianie niszę i zapaliłem znalezioną w niej pochodnię. W świetle kopcącej i plującej kroplami smoły pochodni stały się widoczne niemal ukryte pod szronem białe znaki na kamieniach. Jasne, to jest mój kierunek.
Nogi się pode mną uginały, w oczach pląsały świecące punkty, ale uderzając barkiem to jedną ścianę to drugą, wlokłem się dalej. Tunel prowadził w dół, coraz trudniej było oddychać. Przytajony dotąd w piersi żar zaczął się rozlewać po całym ciele. Żeby tylko nie zapaliło się ubranie. Powietrza! I wody! Szybciej na zewnątrz, nażrę się śniegu! Znaki na ścianach niemal przestały się pojawiać, z odnóg tunelu ciągnęło zastałym powietrzem. Pod nogami kilka razy zachrzęściły drobne kosteczki. Byłem niemal u celu.
Krok, jeszcze jeden. Wyjście było tuż-tuż. Blisko, bliziutko... Myśli plątały się i przeskakiwały z jednego tematu na drugi. A jeśli wyjście zasypał śnieg? Pić... Trzeba by sprawdzić, co z Wietrickim. Nie tu, następne rozwidlenie. Skoncentruj się! Pochodnia wkrótce zgaśnie. Szybciej!
Pojawiły się majaki. Jean coś mi mamrotał do ucha o swojej torbie, z ciemności złymi wilczymi oczami patrzył Dron, Maks skarżył się na magazyniera, który go oszukał, Hamlet truł te swoje teksty. Stopniowo mamrotanie zlało się w jeden usypiający głos.
Potknąwszy się o wystający kamień, runąłem na podłogę. Pochodnia wypadła mi z ręki, poleciała do wypełnionej wodą dziury zasyczała i zgasła. Ból upadku i bryzgi zimnej wody nieco mnie otrzeźwiły. Podstawiłem dłonie pod spływającą ze sklepienia strużkę, napiłem się i postanowiłem odpocząć. Został mi jeszcze jeden zakręt, ze dwadzieścia metrów tunelu. Ale jeśli ktoś gdzieś na mnie czyha, to właśnie tam. No nic, jakoś się wykręcę. A teraz trochę odpocznę. Tylko przymknę na chwilę oczy i od razu ruszam. Tylko oczy przymknę...








Część trzecia 

Czarne Południe

Kto poddał się władzy lodowatej namiętności,
Ten na wieki zginął w mroku niczym zimny lód!
W tym morzu chłodu giną wasze dusze,
I nikt nie ma mocy przywrócić poprzedni ogień...

„Fort Royal”

Trochę ognia – środek drogi,
Trochę ognia może cię uratować,
W blasku kłamstwa! kłamstwa....

„Piknik”
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Dziwny dźwięk na mgnienie oka wybił się z miękkiej ciszy podziemi i słabym echem przemknął po tunelu. Nie otwierając oczu, nadstawiłem ucha, usiłując zrozumieć, co mnie właściwie obudziło. Dźwięczny plusk spadających ze sklepienia kropli wody? Gwizd przeciągu? Nie, już wiem! W pobliżu rozległo się nieprzyjemne skrzypienie, jakby po kamieniach zgrzytały setki leciutkich pazurków. Pokręciłem kółkiem zapalniczki, skrzesałem parę długich iskier, ale gaz nie zapłonął. Nie był już, zresztą, wcale potrzebny – odgłos pazurków błyskawicznie się oddalił.
W dobrej chwili się ocknąłem, nie ma co. Obudziłbym się rano bez nosa czy uszu, o ile w ogóle bym się obudził. A właśnie, dlaczego niczego mi nie odgryzły? Sądząc po odczuciach, wszystkie organy i kończyny były na swoim miejscu. I nie tylko były, ale też koszmarnie bolały. Zwłaszcza przedramię prawej ręki. Potłuczone żebra i przestrzelony bok dokuczały nieco mniej.
Nachyliłem się, podciągnąłem rękaw waciaka i wsunąłem dłoń do lodowatej wody. Pieczenie minęło, z zimna aż wykręciło mi nadgarstek. To nic, rozgrzeje się. Było mi gorąco, Jakby w piersi płonął jakiś piec. Obmacałem palcami obolałą dłoń i nachmurzyłem się – czyżbym na wierzchu miał bąble oparzeń? Tego jeszcze brakowało. Cały się tu podsmażę.
Ciekawe, ile przespałem? Straciłem poczucie czasu. Tak czy inaczej, najwyższy czas stąd spadać. Macałem na oślep dokoła siebie, ale nie znalazłem nic przydatnego, wstałem zatem i pomaszerowałem do wyjścia. Ni cholery nie było widać. Ściana, druga ściana, zakręt, niskie sklepienie... Uderzyłem głową w kamienny występ aż stanęły mi w oczach gwiazdy. Odczekałem chwilę, po czym kontynuowałem marsz. Za następnym zakrętem zrobiło się jaśniej – słabe światło przebijało się przez śnieg zasłaniający otwór. Zatrzymałem się na chwilę, aby sprawdzić pozostałe mi wyposażenie. Nie za wiele tego było. Zbroja tylko nóż do miotania, peem i ten nieszczęsny majcher. Wyrzucić go, czy jak? Nie, nie należy się śpieszyć. Może uda się jeszcze korzystnie rozegrać tę kartę. Na dodatek, z tym nożem po prostu mnie zabiją, a bez niego mogą dodatkowo poddać torturom.
Z manelami byłem kompletnie do tyłu. Sztucer zgubiony, grube rękawice przepadły, plecak przywalony odłamkami, nic do jedzenia. Waciak, nie dość, że przestrzelony w trzech miejscach, to jeszcze pocięty ostrymi liśćmi północnych drzew. Dobrze, że wczoraj miałem na twarzy kominiarkę. Wszystko jasne, nie ma co się rozsiadać, pora iść. Iść? Dokąd? Na pewno nie ku Śnieżnym Szczytom, wiadomo – bez broni i zapasów nie byłbym w stanie przeżyć nawet doby. Powinienem wracać do Fortu, tym bardziej że spotkaliśmy Śnieżnych Ludzi. Żebym tak ich w życiu nie zobaczył. Czyli do Fortu. Tylko najpierw trzeba będzie wpaść po Wietrickiego.
Ale czy to ma sens? Nawet jeśli rangersi go w tej dziurze nie zobaczyli, sam go stamtąd nie wyciągnę. Nieważne, trzeba po niego iść i już.
Zaraz, bez pośpiechu, po co czas marnować i ryzykować spotkanie ze Śnieżnymi Ludźmi?
Uważasz, że lepiej zostawić chłopaka, żeby zamarzał w tej dziurze? Bez pomocy na pewno nie wylezie.
Jego problem. Mnie nikt nigdy nie pomagał.
Stop, a Jermołow, Jan Karłowicz, Hamlet? Oni też nie?
Ale oni mieli w tym swój interes.
Ty też masz – kamień portalu wala się w jamie i wracać samemu do Fortu też nie jest dobrze. Przełożeni zadręczą pytaniami, gdzie straciłeś cały oddział. A tak będzie choć jeden świadek.
Porzuciłem wewnętrzny dialog, naciągnąłem wełniane rękawiczki i ostrożnie przebiłem się przez skorupę śniegu. Promienie słoneczne podświetlały niebo delikatnym różowym odcieniem. Dopiero świta? Czyli co – przeleżałem całą dobę? To niemożliwe. Czy właśnie możliwe? Metodycznie powiększyłem otwór w oblodzonym śniegu, wylazłem na wschodnie zbocze góry i przylgnąłem do skalnego występu, osłaniającego wyjście z podziemi. Niby nikt na mnie nie czekał. To jasne: po takim wybuchu nie szuka się żyjących. Mogłem postawić własne zęby, że rangersi odjechali, zanim jeszcze płomienie opadły. Ale i tak niebezpiecznie iść drogą, trzeba się dostać do lasu.
Sturlałem się po zboczu, najszybciej jak mogłem przebyłem otwartą przestrzeń obok góry i dobiegłem do drzew. Uf, zasapałem się okrutnie. Dobrze, że dziś czułem się mniej więcej normalnie. Bok, oczywiście, boli, ale uwzględniając wczorajsze wydarzenia, ta dolegliwość to po prostu betka. Po dziesięciu minutach błądzenia po lesie udało mi się wyjść na przysypaną śniegiem myśliwską ścieżkę. Promienie wysoko wiszącego słońca przedzierały się przez półprzezroczyste, niebieskawe liście. Srebrzysty szron pokrywał gałęzie jasną bielą. Las wydawał się zamarznięty i oczekujący nadejścia wiosny. Ale wiosny wcale nie będzie...
Idąc po ścieżce zbliżyłem się do drogi, wszedłem w las i zacząłem przedzierać się do tego miejsca, gdzie wczoraj wpadliśmy w zasadzkę Śnieżnych Ludzi. Spoza drzew widziałem już wzgórze i wysokie łodygi pokrzyw. O, tu trzeba było zachować ostrożność, sam nie dałbym rady odeprzeć ataku ani dzikusów, ani rangersów. Nie powinienem się natknąć na zasadzkę, ale złudne „nie powinienem” to stanowczo za mało. Rozwiązałem uszankę i wsłuchałem się w ciszę. No to co: ryzyk czy fizyk? Ryzyk, nie ma wyboru.
Rozciągnąłem się na śniegu i, starając się nie hałasować i nie kołysać łodygami pokrzyw, wpełzłem w jej zarośla. Wiatr zmienił kierunek i przyniósł do mnie trupią woń. No tak, znalazłem się już blisko poszukiwanego miejsca. Przede mną w trawie pojawiła się jakaś jasno – niebieska plama. Kola? Twarzy nie widziałem – człowiek siedział plecami do mnie. Od drogi prowadził tu jego ślad – pomięte i połamane łodygi mniejszych pokrzyw. Skuliłem się i ostrożnie brnąc w śniegu, zacząłem wolno zbliżać się do tajemniczej postaci. A może to przynęta? Nie, bzdury. Usłyszał mnie, gdy dzieliło nas ze dwa metry. Rzucił się na plecy i wysunął w moim kierunku rękę z pistoletem maszynowym. To był Wietricki. Skoczyłem do przodu, złapałem za przegub i wdusiłem cedr lufą w śnieg. Drugą ręką chwyciłem go za gardło. Trochę brykał, ale szybko opadł z sił.
– Kola – wyszeptałem, czujnie rozglądając się na boki. – To ja.
– Sopel? – wytrzeszczył oczy. – Wróciliście?
– Jak widzisz. – Udało mi się wyjąć rękojeść cedra ze spazmatycznie zaciśniętych palców. Kurde, nawet nie odbezpieczył. – Jak się wydostałeś?
– Nie pamiętam. – Chłopak zaczął dygotać. Wyście poszli, podjechał samochód. Wlazłem pod martwego zwierza... z góry zrzucili trupa. Prawie mnie zgniótł. Krew, smród... Przez całą noc czekałem na was, a jak zacząłem wyłazić, okazało się, że nie mogę. Noga bezwładna, trupy skostniały... a ja pod nimi... mróz straszliwy...
– A gdzie teleport? – Potrząsnąłem Wietrickim, przerywając rodzący się atak histerii.
– Kamień, który mi czarownik rzucił? Schowałem do kieszeni. – Niemal się uspokoił, ale od razu zaczął znowu chlipać: – Wiesz, jak się bałem? Już myślałem, że nie wyjdę i zdechnę tam w tej dziurze! A wyście uciekli... Przecież zostawiliście mnie, żebym zamarzł!
– To lepiej, żeby nas rangersi wystrzelali? – Powiesiłem pas z cedrem na ramieniu, chwyciłem Mikołaja pod pachy i odciągnąłem dalej od drogi. Jak on się wydostał? Alpinista cholerny. Żebym tylko nie musiał go wlec na własnych plecach. – Możesz iść?
– Mogę pełznąć, a i to z trudem.
– O żeż, w pytę.
I co teraz robić? Zabrać mu kamień i zostawić go tutaj? Bez żartów. Wybrałem grubszą łodygę pokrzywy, kilkoma uderzeniami noża przeciąłem ją. Potem ściąłem jeszcze kilka sztuk. Zamarznięte łodygi nie wyginały się, ale wspólnym wysiłkiem udało się spleść coś na kształt włók. Mizerna konstrukcja groziła rozsypaniem się w każdej chwili, ale mieliśmy przecież dotrzeć tylko do granicy.
– A Jean z Maksem gdzie są? – Wietricki oderwał się na chwilę od przeplatania łodyg.
– Mamy dwa warianty – burknąłem. Nienawidzę odpowiadać na takie pytania. 
– Jakie?
– Niedobre. – Przeciągnąłem Kolę na włóki i chwyciłem za łodygi. Odpowiedzi były naprawdę niedobre: albo są w piekle, albo w raju. Dlaczego obie niedobre? Niby w raju powinno być nieźle, ale coś mi podpowiada, że przy naszym trybie życia zbędna dziurka w głowie kieruje nas raczej w dół, niż w górę.
– A-a-a... – stęknął przeciągle Wietricki, urządzając wygodniej sztywną nogę.
No i masz swoje „a-a”. Nie ma rady, musimy wyleźć na drogę – po lesie z włókami nie ma nawet co próbować.
Spociłem się, zanim dowlokłem Wietrickiego do drogi. Dalej było łatwiej, ale wywołany silnym napięciem ból głowy z czasem nasilił się, prawe przedramię zaczęło koszmarnie swędzieć, a rana w boku parzyła wnętrzności żywym ogniem. To nic, przebijemy się... przebijemy... przebijemy... Powtarzałem to słowo niby magiczną mantrę. To ono zmuszało mnie do poruszania nogami, kazało chwytać raz po raz wymykające się z rąk końce łodyg. W górę po wzgórzu... na dół ze wzgórza... W górę po zboczu... w dół ze zbocza... Ręce wypełnił płynny ołów, oddech stał się płytki, ale – jak na razie – sił na przestawianie nóg jeszcze mi starczało. A oto i granica.
To się nazywa zachowywać ostrożność: pchamy się przez pole na przełaj, niczym dwa wielbłądy przez pustynię. Napatoczy się jakiś patrol – kaplica. Niebo stopniowo jaśniało, a ściana skrzącego się powietrza nad granicą przybliżała się i stawała coraz wyższa. Poruszanie się kosztowało coraz więcej wysiłku. Teraz przeszkadzał mi już nie tylko ciężar włók, ale i przytłaczający opór przestrzeni. Nieoczekiwanie, w jednej chwili zapadła noc, a na niebie zalśniły lodowe gwiazdy. Wciągnąłem lodowate powietrze i rozkaszlałem się, Po ciele zaczęło rozpływać się lodowate zimno na podobieństwo jakiejś trucizny albo zamrażającego znieczulenia. Ból w prawej ręce eksplodował z nową mocą, a od nadgarstka ku górze przemknęło kłucie. Wkrótce całą rękę ogarnęło pieczenie, przeszkadzające się skoncentrować. Ból zbijał z rytmu i wypierał ze świadomości dodającą sił prościutką mantrę. Wytrącił mnie z rytmu, a w rezultacie omal nie wyciągnąłem się na drodze jak długi. Nic to, jeszcze trochę, jeszcze odrobina, ostatni bój jest najtrudniejszy.
Wyrwałem się wreszcie nocy, przez wiszącą przed oczami różowawą kurtynę kilka chwil tępo przyglądałem się widokowi z drugiej strony – kiwające się na wietrze drzewa w lesie, drogę na Łudino, stojący na drodze uazik – rangersi?! – i w końcu zrobiłem krok przed siebie. Zasłona, jak się okazało, nie była halucynacją. Okleiła mnie czarną mokrą szmatą, stłamsiła i wywróciła na nice.
Teleport zadziałał, wypadłem z niego i runąłem na betonową podłogę w ciemnej piwnicy. Jakoś, cholera, parszywie! Zwymiotowałem. W trzewiach eksplodował nafaszerowany napalmem ładunek i przez kilka chwil nie wiedziałem – zapalę się jak pochodnia czy wykpię się tylko oparzeniami pierwszego stopnia. Nie, zaczęło puszczać. Machinacje czarownika, gadziny, albo mnie usmażą, albo zapiekę się żywcem.
– Kola! – wyplułem kwaśną ślinę, potarłem piekący nadgarstek. – Kola, gdzie jesteś?
Tam został? W piwnicy było ciemno, ale przez wyłom w murze przenikało mętne światło. Kiedy wzrok trochę zaadaptował się do skąpego, oświetlenia, udało mi się wypatrzeć leżącego pod przeciwległą ścianą Wietrickiego.
– Kola, co tak milczysz? – zawołałem niezadowolony. – Wstawaj!
A w odpowiedzi – cisza. Tego jeszcze brakowało!
Wstałem, dowlokłem się do Mikołaja i przewróciłem go na plecy. Szlag jasny! Przez całe czoło chłopaka biegł ogromny siniec. Guz, że ja dziękuję! Ale najważniejsze – oddycha. O co tak walnął? W mur się wpieprzył?
– Kola, ty mnie wykończysz. – Zafundowałem mu kilka strzałów z liścia. Efekt: zero. Kurde, za cholerę go stąd nie wyciągnę. A trzeba będzie...
Powlokłem się w stronę wyłomu w murze i, starając się nie zwracać uwagi na ból w prawym przedramieniu, wysunąłem się na zewnątrz. A Jean to cholerny żartowniś – nadajnik teleportu umieścił wcale nie w piwnicy, jak mi się wydawało w pierwszej chwili, a na przedostatnim piętrze na poły rozwalonej wieży z cegieł. Stąd otwierał się widok na cały kompleks młyna. Na wprost znajdowały się ruiny budynku elewatora zbożowego, nieco na prawo widziałem budynek zarządu. No i pytanie – jak stąd zejść? Zeskoczyłem na podłogę – nie, tak po prostu nie wyleziemy. Ale czarownik przecież jakoś się tu dostawał!
Krzywiąc się z bólu przy każdym kroku, przeszedłem pomieszczenie po przekątnej. Aha, tu jest! Niezauważony przy pierwszym oglądzie zardzewiały arkusz żelaznej blachy zazgrzytał, kiedy go odsuwałem. Okazało się, że zasłaniał wyjście na krzywe schody. Chwyciłem poręcz, z trudem wyciągnąłem Wietrickiego przez otwór i zacząłem schodzić. Stopnie skrzypiały i kiwały się na wszystkie strony. Udało się zejść tylko dwa piętra. Dalej schody zapadły się i w postaci żelaznego złomu spoczywały na dnie ciemnej studni. Dokąd teraz? Wysunąwszy się przez niewielkie kwadratowe okienko, wypatrzyłem półtora metra niżej zasypany śniegiem dach przylegającego do wieży magazynu. Spuściłem tam Mikołaja, który podczas tej operacji nawet się nie poruszył – następnie przeciągnąłem go i zrzuciłem w wysoką zaspę. A potem sam skoczyłem.
Kiedy dotarliśmy do częściowo rozebranego, a częściowo rozwalonego płotu młyna, zatrzymałem się przy drodze i otarłem pot z twarzy. Dokąd teraz? Lepiej chyba dojść do chutoru – tam kogoś wynajmę, żeby dowiózł do Fortu. To jasne, a dalej? Jakoś wcześniej o tym nie myślałem, a trzeba było. Po pierwsze, koniecznie musiałem dogadać się z Janem Karłowiczem – przecież on chciał nas przed czymś przestrzec! Ale przez zachodnią bramę wracać nie wolno – to teren Ligi. Capną mnie tam raz-dwa! Ze wschodnią sytuacja jest identyczna – przylegający doń rejon kontroluje Gimnazjum, a coś mi podpowiadało, że w tej sprawie bez nich się nie obyło. Pozostawało tylko południowowschodnie wejście. Z Drużyną nie powinno być problemów, czyli Południowy Bulwar i centrum Fortu będą dla mnie stosunkowo bezpieczne. Na dodatek tamtędy walą tłumy ludzi – będzie więc łatwiej przemknąć się niepostrzeżenie. Zamyślony, nie od razu usłyszałem końskie rżenie i, porzuciwszy Wietrickiego w ostatniej chwili zdołałem wyskoczyć na drogę wprost przed ciągnącym sanie koniem.
– Z drogi! – Woźnica, przysadzisty mężczyzna w podeszłym wieku, odziany w zszargany półkożuszek do kolan, zamachnął się batem, ale chwyciłem konia za uzdę i wycelowałem w niego cedra.
– Złaź. – Pistolet maszynowy nie drżał w moim ręku, ale ręka zaczęła wolno opadać.
– Nie wygłupiaj się, schowaj kopyto. – Woźnica zeskoczył z sań, ciągle trzymając bat w ręku.
– Nie podskakuj. Patrol. – Skinąłem w stronę Wietrickiego. – Trzeba rannego dowieźć do Fortu.
– Do chutoru będzie bliżej. – Zmierzywszy odległość między nami mężczyzna ciężko sapnął i cisnął bat na sanie.
– Nie mędrkuj. Bierz rannego i ładuj.
Chłop poprawił kudłatą futrzaną czapkę i zdecydowanie pomaszerował w kierunku Mikołaja. Poczekałem aż ułożył go na tylnej ławce i, nie chowając broni, usiadłem obok rannego.
– Ruszaj.
– Na chutor?
– Do Fortu. Do południowej bramy – zarządziłem. Woźnica już się więcej nie odezwał. Wkrótce po obu stronach zaczęło się posępne pustkowie Lachowskiej Topieli. Sanie od czasu do czasu podskakiwały na jakichś kępkach, a ja co i rusz waliłem plecami o tylną ściankę. Cedr położyłem na kolanach, a przez kurtynę bólu przebijały się tylko rozmazane pejzaże bagniska. W głowie mi dzwoniło, zmęczenie zwaliło się znienacka, ciężkim ładunkiem gniotło w plecy. Czasem woźnica odwracał się, wtedy ponuro mierzyłem go wzrokiem. Widocznie miałem wystarczająco niedobre spojrzenie, bo chłopina natychmiast wlepiał wzrok w końskie zady. To i lepiej – gdyby się zdecydował wyrzucić nas z sań, nie miałby z tym większych kłopotów.
Gdy z prawej pojawiła się ściana Fortu, omal nie kazałem podjechać do wschodniej bramy. Nie, nie wolno! Do południowej było już bliziutko. W tym momencie już prawie nic nie widziałem i bezsilnie półleżałem na ławie. Uderzenie twarzą w drogę przywróciło mi przytomność. Starłem płynącą z rozbitego nosa krew i zobaczyłem, że chłop, wyrzuciwszy nas z sań, zawrócił i chlasta batem koniki. Suczysyn! Gdzie automat? Nigdzie nie widać. Dobra, niech sobie żyje – dowiózł nas niemal do bramy. Walaliśmy się na tyłach kramów na placyku przed wjazdem do Fortu. Wystarczy trochę przepełznąć, a tam już będą sprzedawcy, drużynnicy, wracający za mury handlarze... Ktoś pomoże. A niby czemu mieliby nam pomóc? Pomogą, łaski nie robią – peem jeszcze mam, więc dobry samarytanin, bezinteresowny altruista, znajdzie się na pewno.
Usiłowałem wstać, żeby podnieść Wietrickiego, ale ze zdziwieniem zauważyłem, że ziemia uciekła mi spod stóp, a świat zawirował w szaleńczym tempie. Drugie podejście też zakończyło się porażką: nogi mi zwiotczały, w głowie szumiało, uszy miałem jakby zaczopowane woskowymi korkami. No nic, poleżę chwilę, złapię oddech.
Nieoczekiwanie pochylił się nade mną jakiś człowiek.
Wydał mi się jakby znajomy, ale nasunięta na czoło futrzana czapka, wysoko podniesiony kołnierz kożucha i ciemne słoneczne okulary przeszkadzały w identyfikacji twarzy. Na dodatek w oczach wszystko mi się rozpływało i rozmazywało. Ale gdzieś tego typa już widziałem. Z pomocą medyczną czy jakąś inną wcale się nie śpieszył. Poczułem, że kieszenie zaczęły mi penetrować obce ręce, usiłowałem zrzucić z siebie odrętwienie i sięgnąłem po pistolet. Po prostu odsunął moją rękę.
– Co tam robisz? – Czyjś okrzyk zmusił złodzieja do ucieczki.
Odzyskując słuch, odnotowałem skrzypienie śniegu pod stopami zbliżających się ludzi. Kto to? Bracia? Właśnie tak, oto idzie Grisza Komisarow – koleżka Klima.
– Hej! – Zza namiotów wyskoczyła trójka drużynników i zaczęła wrzeszczeć do uciekającego chłopaka. Stój!
– Boria, wal za nim! – Huknęło kilka pojedynczych wystrzałów.
Młody drużynnik pognał za znikającym wśród kramów człowiekiem.
– Co tu się dzieje? – Drużynnicy wzięli braci na muszki.
– Nie widzicie, że źle z nimi? – Grisza pochylił się nad Wietrickim.
– Stój i do tyłu! – Przenosząc lufę z jednego brata na drugiego, ryknął starszy drużynnik. – Odsunąć się od nich! Migiem! Do kogo mówię?!
– Chłopy, wy co, kompletnie zgłupieliście? – Bracia nie spieszyli się z wykonywaniem poleceń. Było ich pięciu i dwaj goście z peemami nie byli w stanie ich zastraszyć. Z drugiej strony, z Drużyną nie wygrasz.
– Milczeć, ręce za głowę! – Upierał się drużynnik i polecił swojemu podwładnemu: – Goń przyprowadź lejtnanta. Powiedz, że wedle naszych danych zatrzymaliśmy chłopaka.
Zatrzymali? Wedle danych? To o mnie mowa? Co to za głupota nieziemska? Szarpnąłem się, chcąc wyjaśnić o co chodzi, ale mrok w głowie zgęstniał, eksplodował ogniem i cisnął mną w niebyt.
– Żywy?
– Na razie tak.
– Co to znaczy „na razie”?
– To właśnie znaczy. Nie znam leku na zimną febrę. Mam nadzieję, że nie wątpisz w moje kwalifikacje? 
– Nie, no co ty?
To o mnie? Gdzie jestem? Usiłowałem unieść powieki, ale nie udało się. Zdarza się czasem coś takiego we śnie – rozumiesz, że śpisz, usiłujesz się obudzić i nie możesz. Albo budzisz się, ale tylko w innym śnie.
– Ocknie się?
– Wątpię.
– Musimy go przesłuchać.
– Spróbujcie z tym drugim. Tylko że jest nieprzytomny.
– A z nim co?
– Złamanie biodra i wstrząśnienie mózgu. Przypadek ciężki, ale szans ma więcej niż ten.
Przesłuchać? Nie ocknie się? Natężyłem się, ale ani mrugnąć, ani krzyknąć nie miałem siły. Ciało odmówiło mi posłuszeństwa. Wydawało się, że wszystko zostało owinięte grubą kołdrą, nie pozwalającą ani się poruszyć, ani nawet odetchnąć głęboko. Cóż, nie pozostaje nic innego, jak odprężyć się i słuchać. Wystarczyło, że się uspokoiłem, a od razu rozpoznałem głos jednego z rozmawiających – Pierow. Zastępca wojewody zamierzał osobiście mnie przesłuchać? To ci dopiero... Głos jego rozmówcy też wydawał się znajomy.
– A jakby mu do mózgu wleźć?
– Mamy jakiegoś zbędnego telepatę? On ma taką kaszę w głowie, że każdego do szaleństwa doprowadzi. – Słuchaj, Dołgonosow, wyjaśnij mi, co tu się w ogóle dzieje?
– Co się dzieje? To twoi ludzie dostarczyli tego gościa. I ty powinieneś lepiej wiedzieć, dlaczego powinienem porzucić swoich pacjentów i operować tego waszego zdechlaka. I żeby tylko bok mu trzeba było zaszywać, to nie, jeszcze gdzieś zimną febrę podłapał. 
Dołgonosow? Chirurg, znaczy. Przecież mówiłem: cudzą krwią...
– Od tej chwili poproszę bardziej szczegółowo.
– W jakim sensie?
– W sensie, dlaczego jeszcze żyje?
– A o to należy zapytać tego dyletanta, który go napoił smoczym ogniem.
– Dyletanta? Ale pacjent jest raczej żywy niż martwy.
– Właśnie dyletanta. To z definicji wiadoma ślepa uliczka.
– Dlaczego?
– Dlatego że jego ciało – Dołgonosow chwycił mnie za rękę i pociągnął – zamarza równomiernie, a koncentracja smoczego ognia nie wyróżnia się taką jednorodnością, No i wychodzi, że jedne organy zamarzają, a inne – skóra, na przykład – smażą się. Widzisz oparzenia?
– Widzę. A nie można osiągnąć równowagi?
– We śnie organizm ma więcej możliwości samoregulacji. Ale to raczej nie wystarczy. Z drugiej strony, wykształcony czarownik może...
Trzasnęły drzwi, po deskach podłogi zastukały podkute buty. Sądząc z odgłosów kroków, do pokoju weszło kilku ludzi. Zaskrzypiało przesuwane po podłodze krzesło.
– Do Fortu dowiózł ich chutornik ze Starego Młyna. Sprawdziliśmy go, nie ma z tym nic wspólnego.
– No to pójdę sobie – oświadczył Dołgonosow.
Znowu trzasnęły drzwi.
– Skąd taka pewność, Siemionie Pietrowiczu? – sceptycznie odezwał się Pierow. – No i ten nóż mógł mu się po prostu spodobać.
Siemion Pietrowicz? To ten, co ma na nazwisko Carko – dowódca oddziału kontrwywiadu Drużyny.
– Cedr mu się spodobał, a nie nóż. Nic więcej przy rewizji nie znaleźliśmy. Rewirowy twierdzi, że podejrzanych kontaktów nie odnotowano – wcale nie stracił kontenansu Carko. – Do tego mamy zeznania dyżurujących przy południowowschodniej bramie, tam był sierżant Riabych, a także szeregowi Mironow i Wasin. Do znajdujących się w stanie nieprzytomności patrolowych zbliżył się niezidentyfikowany osobnik, który natychmiast oddalił się z miejsca wydarzenia, kiedy pojawiło się pięciu braci. Zorganizowany natychmiast pościg i następujące po nim poszukiwania nie przyniosły wyników.
– Od tego należało zacząć – burknął zastępca wojewody. – Bracia przesłuchani?
– Twierdzą, że znaleźli się tam przypadkowo i rozpoznać owego osobnika nie są w stanie – zameldował Carko.
– Nadajnik w „Łusce Smoka” też przypadkowo się znalazł? Nie wierzę w takie zbiegi okoliczności. – Pierow zaczął bębnić palcami po parapecie. – Trzeba ich przycisnąć.
– To by było politycznie złe posunięcie – sprzeciwił się Artiom Gelman.
Oho! I ten tutaj. Kim więc jest ostami milczek?
– Dlaczego?
– Przy Wykopie Andriejewskim widziano trzech Śnieżnych Lordów. Do ochrony obiektu wynajęliśmy pół setki członków Bractwa.
– A co, Gimnazjon już nic sam nie może? – Jak zrozumiałem, zastępca wojewody zwrócił się do człowieka do tej pory zachowującego milczenie. – To może byśmy lepiej się z Ligą dogadali co do współpracy? Jak myślisz, czarowniku? Co na to powiesz?
– Powiem, że to nie jest tematem naszego spotkania – odparł lekkim tonem Piotr Liń. – I nie muszę chyba przypominać, co może się stać, gdyby ten przeklęty artefakt trafił do niepowołanych rąk.
– Gdyby nie te wasze zabawy, nie doszłoby do tego zjadliwie zauważył Carko.
– Ile razy mam powtarzać, że to nie była inicjatywa Gimnazjonu, ale działalność indywidualna kilku żółtodziobów? – westchnął najwyraźniej zmęczony ciągłym prostowaniem sprawy Liń. – Zachciało im się podać Bergmanowi na tacy nóż z błękitnym wzorkiem i wszystko spieprzyli. Zatajniaczyli się...
– A jesteście pewni, że Strielcow chciał właśnie przysłużyć się, a nie zasiąść w fotelu dyrektora? – Kontrwywiadowca nie mógł się powstrzymać, by nie wsadzić komuś szpili.
– Pewni.
– Tak naprawdę to nie jest ważne, kto czego chciał.
Odpowiedzialność za to, co się wydarzyło w całości spoczywa na Gimnazjonie. – Pierow zajął zdecydowane stanowisko. – Gdybyście nas powiadomili o znalezieniu tego artefaktu, natychmiast byśmy go przejęli i nie urządzali tych szpiegowskich igrzysk.
– Tak? Tak po prostu byście wzięli i przejęli? Czarownik nie pozwolił się zahukać. – Śmiem wątpić, uwzględniając fakt, że pół Miasta już coś o nim wiedziało.
– Pieprzyć, kto tam co wiedział. Nikt by nawet nie odważył się pisnąć!
– Wierzę, że wy to pieprzycie... – Piotr Liń zrobił pauzę. – A jak Miasto przyprowadzi pod mury Fortu dziesięć czołgów, to kogo pieprzyć wtedy będziecie?
– Co tu ma do rzeczy Miasto? – zdziwił się Gelman.
– Bo oni, nawiasem mówiąc, też się artefaktem mocno zainteresowali. Nawet specgrupę wysłali na poszukiwania. Dywersantów zlikwidowaliśmy, ale gdyby Miechow dowiedział się, że nóż trafił w nasze ręce, natychmiast wystosowałby ultimatum do Rady Miejskiej. A wy lepiej niż ja wiecie, że ich wywiad wszędzie ma ludzi.
– Co do waszej tak zwanej likwidacji: trzech ludzi zgubiliście, agenta spłoszyli... Ale to jeszcze jest zrozumiałe. Macie dwie lewe ręce, trudno coś na to poradzić burknął Carko, którego dumę uraził czarownik. – Nie mogę jednak zrozumieć jednej rzeczy: jak można było pozwolić na wywiezienie artefaktu z Fortu?
– Powinien być przejęty jeszcze przed Starym Młynem.
– I dlaczego nie został przejęty?
– Najpierw postanowili pójść w obejście Lachowskiej Topieli. – Czarownik nagle zrozumiał, że zaczął się usprawiedliwiać i przeszedł do natarcia: – Co ty mi tu kit wciskasz, sam wiesz, co i jak się wydarzyło!
– Wiem, pewnie, że wiem – zarechotał kontrwywiadowca. – Ale żeby dziesięciu czarowników stado wilków rozszarpało.
– Jakbyś nie wygrzewał dupska w gabinecie, tobyś wiedział, czym jest stado wilków prowadzone przez przemieńca – ze złością wysyczał Liń. – I nie dziesięciu naszych było, a tylko pięciu.
– Komu głowa nie pracuje, ten musi nogami przebierać! – nie pozostał dłużny Carko.
– Dość! – ryknął Pierow. – Teraz nie mamy się gryźć, ale zdecydować, co robić dalej. I po pierwsze należy ustalić, kto zawładnął nożem.
– No, od tego trupola nie dowiemy się niczego pożytecznego. – Sądząc z odgłosów, Carko, nie zatrzymując się, maszerował od jednej ściany do drugiej. – Piotrze, możecie zlokalizować artefakt?
– Tylko w sytuacji, gdy będzie się znajdował w strefie bezpośredniej widoczności. Lokalne zakłócenia są zbyt mocne – czarownik westchnął: – Dlatego również nie dało się zlikwidować właściciela zwykłymi metodami.
– Żadnego z was pożytku. – Szef kontrwywiadu doszedł do ściany, skrzypiąc podeszwą wykonał zwrot i pomaszerował z powrotem. – Przyjdzie nam ruszyć głową. Proponuję zastanawiać się od końca: odrzucić tych, którzy w żaden sposób nie mogli zabrać noża.
– To nietrudne. My i Gimnazjon. Teraz, mam nadzieję, nie będzie żadnych sekretów? – Pierow doczekał się twierdzącego milczenia czarownika i kontynuował: – Bractwo...
– Dlaczego? – zażądał sprecyzowania Gelman.
– Nie zdążyliby ukryć zdobyczy, zresztą cały czas byli na widoku.
– Może po prostu odciągali uwagę od swojego człowieka?
– Mało prawdopodobne. Jeśli chodzi o Ligę, świadkowie twierdzą, że ten, kto ukradł nóż, był mężczyzną. I Związek Handlowy.
– A to niby dlaczego? – nie zgodził się Carko. Giorgadze uzyskał tam sporą władzę, mógł zaryzykować.
Ale Liń zgadzał się z Pierowem:
– Żora ma taką filozofię: dzień stracony jak interes niezamącony. Ale w tak porąbaną sprawę pchać się nie będzie.
– Dobra idziemy dalej. Siostry, handlowcy... Cech i sekciarze także odpadają: całkowicie ich kontrolujemy. Siemionie Pietrowiczu, a jak z Komuną?
– Pudło – zapewnił go Carko. – Działania operacyjne nie wykryły żadnej podejrzanej aktywności.
– To kto nam zostaje? – Gelman zaskrzypiał krzesłem. – Miasto, konduktorzy i nasi przyjaciele z północy?
– Z północy? Wyczulibyśmy ich przybycie – bez specjalnego przekonania wyraził wątpliwość Liń.
– Jak nie oni sami, to ich słudzy.
– Miasto ciągle przerzuca ludzi i technikę ku granicy. – Carko pstryknął benzynową zapaliczką. – Myślę, że oni też dostali po nosie.
– Logiczne. – Pierow lekko postukał w brzęczącą szybę. – Wygląda, że konduktorzy albo Słudzy Mrozu. Fajne perspektywy, psiakrew! Nawet nie wiem, których się boję bardziej.
– Taa... Perspektywy mamy bajeczne – powiedział przeciągle czarownik. – Została doba, żeby znaleźć tego złodzieja bydlaka.
– Dlaczego tylko doba? – Gelman wstał i odsunął krzesło do ściany.
– Dziś pierwszy raz wzeszło lazurowe słońce, jutro będzie czarne południe. To bardzo sprzyjający czas na wszelkie rytuały.
Skrzypnęły drzwi, ktoś wszedł do izby.
– Co się tak na mnie gapicie? – W głosie Dołgonosowa słychać było wyraźną kpinę. – Chcecie z nim pogadać czy nie?
– Przecież mówiłeś, że w żaden sposób się nie uda – zdziwił się Pierow.
– No, nauka nie stoi w miejscu.
– Nie stoi? No to wal.
– Będziecie mieli maksimum trzydzieści sekund. – Dołgonosow podwinął rękaw mojej koszuli i wbił w żyłę igłę. Zastrzyk kompletnie nie bolał, ale po minucie paraliż zastąpiły skurcze i swędzenie całego ciała. Kaszląc, wyciągnąłem się na łóżku.
– Słyszysz nas? – Carko przycisnął mnie i spoliczkował kilka razy.
– Słyszę – wyszeptałem, usiłując odsunąć twarz od tłukących ją dłoni.
– Nóż, który kupiłeś u Eldara, gdzie jest?
Umysł pracował niezbyt dobrze, przez jakiś czas usiłowałem zrozumieć, kim jest Eldar i jaki nóż mi sprzedał. Potem musiałem sobie przypomnieć, co się stało z maczetą. I w końcu, kiedy Carko znowu uniósł rękę, wyrzuciłem z siebie:
– Ukradli.
– Kto?
– Nie wiem. – Wydawało mi się, że niemal przy – pomniałem sobie, gdzie wcześniej spotkałem złodzieja, ale znowu spłynęło na mnie odrętwienie i już nie miałem sił z nim walczyć.
– Nie kłamie, wyczułbym – oświadczył czarownik.
– Wydmuszka. – Splunął rozeźlony Pierow.
– Leczyć go czy już nie? – Dołgonosow wyrzucił pustą strzykawkę do kubła.
– No to jak? Artiom zdecyduj, co robimy z twoim podwładnym – rzekł zastępca wojewody. – Wrażamy zgodę na eutanazję, czy niech się jeszcze pomęczy?
– Czy Gildia ma co do niego jakieś pretensje? – zamyślił się Gelman. 
– Nie.
– No to niech żyje.
– A rachunek za kurację na kogo wystawić? – Lekarz zaszeleścił papierkami. – To jest kwota, za którą już go przeleczyliśmy.
– Niekiepsko – gwizdnął Artiom. – Żebym tak podskoczył! Tyle zapłacimy, ale na tym koniec filmu. – Czyli jednak nie leczymy?
– No coś ty taki, Dołgonosow, jak dziecko? Masz tu jego szmaty, przeszukaj kieszenie, ile znajdziesz, za tyle lecz. – Pierow otworzył drzwi i wyszedł na korytarz, za nim ruszyli pozostali. – Wyjść z Fortu zamykać nie będziemy, ale poziom skanowania koniecznie należy podnieść.
– Hej, jeśli pacjent się ocknie, co robić? – zapytał jeszcze Dołgonosow.
– Niech pisze podanie o przeniesienie do Północnej Strefy Przemysłowej.
– Szans na przeżycie, szczerze mówiąc, ma niewiele.
– No to odpracuje jako zombie – prychnął Gelman. – Olegu Władymirowiczu, Śnieżni Ludzie już doszli do Zimnego Morza, można zacząć przerzucać tam ludzi z południowego kierunku i strefy przemysłowej?
Żartownisie, w dupę jeża. W myślach splunąłem na skąpego lekarza – gdzie twoja przysięga Hipokratesa, gnoju? – ale w tym momencie pod skórę nieco ponad łokciem wpiła się igła i miękkie odrętwienie zamieniło się w lodowate. Zaczęło rozpływać się po całym ciele, a po kilku chwilach zwaliłem się w niespokojny i bardzo chłodny sen.
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Zimno – upał, zimno – upał. Obudziłem się około północy, skulony na szpitalnym łóżku i albo owijałem się cienką szpitalną kołdrą, albo zrzucałem ją na podłogę. Zimno – upał, zimno – upał. Przerwa na szczyt nicującego stawy bólu, a potem od nowa: zimno – upał, zimno... I tak przez kilka godzin pod rząd. Takie temperaturowe skoki mogły skruszyć kamień, ale organizm człowieka jest silniejszy. Z niektórych ludzi można by nawet gwoździe robić. Mnie do takiej doskonałości było daleko, dlatego udało mi się zapaść w sen dopiero przed świtem. A i to sen bardziej przypominał majaczenie. Ani krzątanina personelu medycznego, zmieniającego nasączone maściami opatrunki, ani głośne dyspozycje Dołgonosowa, ani położona na czole wilgotna gaza nie mogły mnie obudzić.
Sen to wspaniała rzecz, a sen bez koszmarów jest podwójnie cudowny. Ma tylko jedną niedogodność: wcześniej czy później człowiek musi się obudzić. A może to właśnie zaleta snu? Chyba wszystko zależy od okoliczności przebudzenia. Dlatego po przebudzeniu nie otwierałem oczu, węszyłem i rozważałem: lepiej mi teraz czy gorzej niż przedtem? Nie, niby samopoczucie w porządku – nic mnie szczególnie nie bolało, tylko w ciele rozpanoszyła się słabość. Chodziło o coś innego...
– No, w końcu się ocknąłeś – powiedziała Katia. Chcesz herbaty?
– Nie odmówię. – Uznałem, że nie ma więcej sensu udawać śpiącego, więc otworzyłem oczy.
Poza Katią, siedzącą na krześle przy łóżku, w pokoju nie było nikogo. Dziewczyna odkręciła pokrywkę termosu i nalała herbaty do szklanki.
– Tylko nasz papier ma ten niepowtarzalny herbaciany smak. – Powąchałem płyn. Mimo wszystko herbata w torebkach to straszna lura! Ale martwiła mnie nie tyle jakość napoju, co obecność w pokoju Siostry Zimna. Jakby nie patrzeć, Katia jest przede wszystkim właśnie walkirią, a dopiero potem moją byłą przyjaciółką. Dobra, póki jestem w klinice, nie mam się czego obawiać. A może jest czego? Szpital znajduje się akurat w centrum kontrolowanego przez Ligę rejonu.
– Tak dobrze znasz się na herbacie?
– Nie, po prostu nie lubię papierowego posmaku. – Łyknąłem ostrożnie i odstawiłem szklankę na szafkę obok łóżka. Poza tym nie spodobała mi się w napoju końska porcja środka nasennego. – Jak wystygnie, dopiję.
– Jak chcesz. – Dziewczyna podniosła z podłogi popielniczkę i wyjęła z kieszeni wiszącej na krześle kurtki paczkę papierosów. – Jak się czujesz?
– W porządku. – Postanowiłem być cwany. Nie zwracałem też uwagi na wyrzuty sumienia i jakieś inne duchowe zaszłości. W porządku, a jakże, a jakże. Samopoczucie nie nadzwyczajne, humor obrzydliwy do cna jakby mnie ciągnęło gdzieś, a dokąd, nie wiadomo. Ale podstawowym powodem niepokoju stał się wizerunek srebrnej sowy na kurtce dziewczyny. Znak Nocnych. Gdyby na emblemacie widniał komar z opuchniętym od krwi brzuszkiem czy nawet pająk z rozpostartymi szeroko nogami, może miałbym jakieś złudzenia co do udziału Katii w tym przedsięwzięciu. Ale nie – sowa! A to oznacza, że nic tu nie było przypadkowe – ani nasze spotkanie w „Saint Tropez” przed wyruszeniem w rajd, ani prezent. „Komarzycę” czy „Czarną Wdowę” można wykorzystać bez jej wiedzy, ale na pewno żadnej z Nocnych. Wiedziała wszystko. Wszystko! – Jak się tu znalazłaś?
– Plotki szybko się rozchodzą. – Nie dopaliwszy papierosa nawet do połowy, wdusiła go w dno popielniczki. – Na szczęście moich oszczędności wystarczyło na opłacenie twojego leczenia.
– Po co ci to? – Uniosłem głowę i popatrzyłem jej prosto w oczy. – Po co?
– Chcę myśleć, że postąpiłbyś tak samo.
– To nie jest odpowiedź. – Nie zamierzałem się bronić. Ładne słowa. Nic więcej. Sam mogę takich napleść co niemiara. I tymi słowami nie wytłumaczy się ani drugiego dna w podarowanym amulecie, ani nocnego ataku. Czego siostry ode mnie chcą? Dowiedzieć się, gdzie jest nóż? I co jeszcze? Bo w chęć odkupienia winy za nic nie uwierzę. Wychodzi, że nic się nie skończyło? Czyżby walkirie wiedziały więcej niż Drużyna i Gimnazjum? Zanim dam stąd nogę, trzeba będzie wyjaśnić, co się dzieje. I czym jest tak naprawdę ten zaginiony nóż. I jaka gra się dokoła niego toczy. I jak mam przemknąć między młyńskimi kamieniami, żeby nie roztarły mnie na pył. I... W ogóle, to jest odpowiednia chwila, żeby wyjaśnić sytuację.
– Dureń. – Nie wiem, co wyczytała w moich oczach, ale poderwała się z krzesła i z popielniczką w ręku ruszyła do drzwi.
Tośmy pogadali. Wygląda, że trzeba po prostu wiać możliwie szybko i cholera z nią, znaczy z informacją. Byle ujść z życiem. Odrzuciłem kołdrę i usiadłem na łóżku. Od razu przypomniały o sobie rany. Cięcie w boku wstrzymało mi oddech, prawą rękę zaczęły szarpać rytmiczne skurcze bólu, a po kręgosłupie w kierunku głowy popłynęły strumienie ognia. Cicho, spokojnie, bez gwałtownych ruchów. Co tam Dołgonosow mówił? Przyłożyłem do skroni dłonie i usiłowałem poczuć płynące przeze mnie strumienie mocy. Wyraźnych śladów obecności zimnej febry nie udało mi się wykryć, ale coś przecież nie pozwalało mi zapłonąć z powodu nierównomiernie rozłożonych w ciele resztek smoczego ziela. Skoncentrowałem się, zacząłem rozkładać energię ognia równomiernie po całym ciele. Dobra, skupiamy się na ciemieniu i wolno zjeżdżamy w dół, pozwalając przesączać się przez utworzoną przy pomocy siły woli kurtynę tylko pojedynczym kroplom obcej energii. Najważniejsze to nie zahaczyć o działające jeszcze lecznicze zaklęcia Dołgonosowa. Pod koniec kuracji stopy zapłonęły mi żywym ogniem i musiałem wykonać działanie w odwrotnym kierunku. Wynik nie był oszałamiający. Udało się rozproszyć tylko największe skupiska i splecione powrozy spalającej mnie mocy. Na subtelniejsze działania nie wystarczyło mi ani wiedzy, ani, szczerze mówiąc, zdolności. Co ze mnie za czarownik, śmiech na sali. Gorączka ustąpiła, ale przed oczami migotały gwiazdy, a pokój przeszyły dziwne świecące linie. Co to za syf? Widziałem je przez chwilę, potem zniknęły. Przeciążyłem się?
Wsłuchałem się w swoje odczucia. Niby poczułem się lepiej. W każdym razie ryzyko samozapłonu ustąpiło. Nie na długo – lont ciągle się tlił – ale ustąpiło. Miał rację Dołgonosow: doświadczony czarownik na moim miejscu miałby skromne szanse powodzenia, ja żadnych. Ale jeden pomysł sprawdzić warto. Żeby tylko nikt forsy nie skomunidolił i Obrębek nigdzie nie zwiał. Wolno podniósłszy się z łóżka, od razu podszedłem do okna, dłonią podgrzałem pokrywający szybę szron i wyjrzałem na ulicę. Miejska klinika. Pierwsze piętro. Skrzydło północne. Na czarnym niebie z niebieskim odblaskiem ani chmurki. Na pewno jest bardzo zimno.
Zajrzałem do szafy. Na półkach walały się moje rzeczy. Proszę, proszę, nikogo nie skusiły. Naciągnąłem trykot, ciepłe spodnie i skarpety. Podkoszulek razem z flanelową koszulą musiałem wyrzucić do kubła – zakrzepła na nich skorupa krwi. Potem zastanowiłem się, wyjąłem te rzeczy i włożyłem pod materac. Może nie należało zostawiać ciuchów z krwawymi plamami, ale jeśli komuś były potrzebne moje włosy, ścinki paznokci, ślina czy krew, to miał kupę czasu, żeby je zdobyć. Bluza była niemal czysta, naciągnąłem ją na gołe ciało. Co jeszcze? Czapka uszanka, nóż do miotania i pas. A w plastikowej torbie? Przebita manierka, papiery na delegację, łańcuszek, krzyżyk, pierścień z „Oddechem północy”. Ho, ho! „Łuska Smoka” została! Coś o niej mówiono – a, potem sobie przypomnę. Obrzydliwie połyskiwał wbity w róg torby amulet z pająkiem. Tego brać nie będę, niech się tu wala.
Podszedłem do drugiej szafy, otworzyłem popękane drzwiczki, zdjąłem z haka waciak – tyle miał dziur, że przypominał nie wierzchnie okrycie, ale raczej sito i poklepałem do po kieszeniach. Makarow został? To ci prezent. Poza załadowanym pistoletem w kieszeni walały się wyciągnięte z rozprutej sekretnej kieszeni pieniądze. Patrzcie, nie gwizdnęli! To ci dyscyplina! Czyżby ludzie Carki tak się bali szefa? Cztery z groszami tysiące rubli, jedna złota pięciorublówka i cztery nowiutkie srebrne monety wielu by skusiły. A i manierka srebrna też niemało waży. A właśnie, ile tego srebra w rubelkach? 7-8 gramów. Nieźle. Wybite techniką „proof” ale – dawno wyjęte z futerałów – straciły blask i były pobrudzone odciskami palców. To nic, nie przeznaczyłem ich do kolekcji.
Pistolet włożyłem do prawej kieszeni, nóż – we wszyte w spodnie pętle, zasznurowałem buty i, nie wiadomo po co jednak biorąc pajęczy amulet, wyszedłem pewnym krokiem z izby. Nikogo! Ależ mrok dokoła! Mogliby chociaż kilka żarówek wkręcić. Dokąd iść? Budynek kliniki miał kształt podkowy, moja izba znajdowała się mniej więcej w połowie jednego z bocznych skrzydeł. Jakoś nie przyszło mi tu bywać często, dlatego, zdecydowawszy, że szwendanie się po ciemnych korytarzach nic mi nie da, ruszyłem mniej więcej znaną sobie trasą. O ile pamiętałem, za tymi drzwiami powinien być niewielki holl z wyjściem na klatkę schodową. Nie myliłem się. Ale lepiej, żebym się jednak pomylił.
– Dokąd to? – Katia odwróciła się od wysokiego okna. 
Dzięki przeszklonym otworom okiennym niemal całkowicie zajmującym boczną ścianę, narożny pokój był dobrze oświetlony.
– Sprawy, złotko, sprawy – wymamrotałem i boczkiem ruszyłem do wyjścia.
Chęć wyjaśnienia kwestii naszych stosunków jakoś migiem mi przeszła. Poczułem niepokój i niedobre przeczucia, jedno i drugie gnało mnie na zewnątrz.
– Sprawy? Czy ty rozumiesz, czym ryzykujesz? Przecież nie zostałeś wyleczony do końca! – Dziewczyna poruszała się nieznacznie, ale drogę ku schodom odcięła mi skutecznie.
– Wszystko rozumiem. – Rozeźlony parłem prosto na nią. – Tylko skąd taka troska o moje zdrowie?
– Co ty pleciesz, Śliski? – unosząc brwi, lodowatym tonem zapytała Katia.
– A to. – Kiedyś taki jej ton wystarczyłby, żeby całkowicie przeszła mi ochota na zadawanie pytań, ale teraz tylko się podkręciłem i wyciągnąłem do przodu rękę z zaciśniętym między palcami amuletem.
– To było dla twojego przecież dobra. – Walkiria nie udawała, że nie rozumie, o co chodzi, wzruszyła ramionami i zrobiła krok w kierunku okna.
– Co ty powiesz? – W oczach mi pociemniało, na palcach pojawiły się pęcherze oparzeń i amulet w postaci srebrnej kropli spadł na podłogę. Droga do schodów stała otworem, ale już nie mogłem się pohamować.
– Posłuchaj mnie! To była jedyna szansa byś pozostał żywy! – łamiącym się głosem wykrzyczała mi w twarz Katia. – Inaczej nie wypuściliby cię żywego z Fortu!
– A nie można było po prostu mnie ostrzec? – Złapałem odsuwającą się ode mnie dziewczynę i uważnie popatrzyłem jej w oczy. Okropnie chciało mi się jej wierzyć, ale nie mogłem sobie na to pozwolić. – Przecież ci ufałem.
– Nie mogłam nic powiedzieć. Nie uwierzyłbyś, a poza tym niczego by to nie zmieniło. Gra szła o zbyt wysoką stawkę. – Katia odsunęła się ode mnie, ale nie zdołała się wyrwać. Na schodach zadudniły czyjeś kroki, otworzyły się drzwi i do hollu wpadło kilku ludzi. Dziewczyna natychmiast nabrała pewności siebie. – Teraz też jeszcze nie jest za późno, by wszystko naprawić. Wróć do swojego pokoju, opłacimy jeszcze jeden dzień kuracji, a jutro możesz być wolny.
Jutro. Kuszące słowo. Jutro wszystko będzie dobrze. Jutro wszystko będzie. Jutro będzie. Jutro. A dziś cierp albo zrelaksuj się i bądź zadowolony. Zacisnąwszy zęby, gorączkowo szukałem wyjścia. Zezem widziałem obecne już w pomieszczeniu walkirie. Dwie trzymały w rękach automaty – na swoim terenie Liga miała w nosie zakaz posiadania broni palnej – trzecia dzierżyła kuszę. Mogłem zapomnieć o przebiciu się do schodów. Co robić?
– Tutejszy ordynator jest znakomitym specjalistą, jeśli ktoś może cię wyleczyć z zimnej febry, to tylko on. – Katia zakręciła starą kataryną.
Dziewczyny stanęły przy wyjściu i nie wtrącały się do rozmowy.
– Gdzie są twoje skrzydła? – Podjąwszy w końcu decyzję, uśmiechnąłem się. Co do niektórych osób mamy pewność, że znamy je lepiej niż siebie samych. To niebezpieczne przekonanie. Moja była przyjaciółeczka zdążyła bardzo dobrze mnie poznać, ale ludzie się zmieniają. Niekoniecznie na lepsze. Ja też nie byłem wyjątkiem. Psiakrew, kto by pomyślał, że dojdę do takiego czegoś? Czułem do siebie obrzydzenie w duszy, ale nie miałem innego wyjścia.
– Co?! – Katia otworzyła ze zdumienia usta. Wyraźnie nie była przygotowana na taką reakcję z mojej strony.
Wykorzystując chwilę dekoncentracji, objąłem ją i runąłem na okno. Katia zdążyła tylko pisnąć i już wylatywaliśmy na zewnątrz. W dół poleciały odłamki, po nich my. Wylądowałem na górze. Trzasnęły zęby, usta wypełniły się krwią. Upadek z piętra zniwelowała zaspa na trawniku, ale uderzenie i tak było silne. „Żeby tylko Katia sobie czegoś nie połamała”, przemknęła i natychmiast zginęła myśl. Nie złamała... Tak i z okna sama sobie wypadła. Sama sobie winna, że tak powiem. Ależ z ciebie bydlę, Sopel...
Nie tracąc czasu na samobiczowanie, wyjąc w duchu z powodu przeszywającego plecy bólu, odturlałem się od walkirii i myknąłem pod balkon. Zdążyłem z góry poszła seria z automatu. Guzik tam! Skakać z piętra nikt nie zaryzykuje, okna na parterze zakratowane, czyli mam kilka minut na ucieczkę. Tylko żeby jakimś magicznym świństwem nie walnęły. Z drugiej strony, atakujące zaklęcia nigdy nie były silną bronią wiedźm Ligi. Ale był jeden problem – następny budynek znajdował się sto metrów dalej i po drodze trzeba było pokonać płot. Zanim bym tam dobiegł, zostałbym napakowany ołowiem po uszy. Co jak co, ale strzelać Siostrzyczki potrafią. Ech, żeby tak trochę magicznej energii, ćwierć karata, nie więcej – mógłbym zrealizować podpatrzone u Jeana zawieszenie tarczy siłowej. Przypomniał mi się roztopiony w palcach amulet, roześmiałem się ochryple. A dlaczego nie? Nie miałem nic do stracenia.
Odetchnąłem głęboko, powtórzyłem w myślach kolejność czynności, po czym skoncentrowałem przy splocie słonecznym całą dostępną mi energię smoczego ognia i skierowałem ją w zaklęcie tarczy. Parząca moc nijak nie chciała się podporządkować, ciągle usiłowała wyrwać się na wolność i spalić wszystko dokoła, ale pod moim naporem w końcu zlała się w otaczającą mnie kurtynę. Od razu świat zszarzał, a najdrobniejsze szczegóły otoczenia odbiły się na siatkówce oka: pęknięcia w murze, zaplątany w siwych strzępach drutu kolczastego suchy liść, pulsująca na szyi Kati żyłka, zardzewiałe trzpienie żelaznego ogrodzenia. I z miejsca zawładnął mną chłód, lodowe macki momentalnie oplotły ciało i zaczęły docierać do serca. Daj chłopu zegarek...
Pozbywszy się odrętwienia, z gracją nakręcanej lalki wytoczyłem się spod balkonu, chlasnąłem „Oddechem północy” po oknach piętra – sucho trzasnęły przemrożone szyby, a na ścianach wykwitła gruba warstwa szronu – i mechanicznie przestawiając nogi, zacząłem oddalać się od szpitala. Moje położenie miało jeden duży plus: zmrożone ciało natychmiast utraciło, wrażliwość i, mimo że poruszałem się wyłącznie dzięki nadludzkiemu wysiłkowi woli, płot zbliżał się z nieprawdopodobną szybkością. Skok – zardzewiałe pręty drapią dłonie i drą rękawy – i już płot za moimi plecami.
Strzelanina zaczęła się, gdy do najbliższego domu zostało mi jakieś piętnaście metrów. Pociski z głuchymi klaśnięciami wybuchały w ochronnej osłonie, ich fragmenty w postaci stygnących szrapneli syczały, przepalając waciak. Za każdym trafieniem zaklęcie zanikało i mogło zniknąć całkowicie w każdej chwili. Zebrałem całą resztę woli, runąłem przed siebie. Już niemal padając, skręciłem za róg budynku. Zdążyłem! W tej samej chwili, zostawiając za sobą ścieżkę z roztopionego śniegu, niemal nad samą ziemią przemknęła ognista strzała i, trafiając w zaspę, wywaliła ją w powietrze od środka. Na boki trysnęły krople gęstej brei, płonącej nawet na śniegu.
A potem znowu był wyczerpujący bieg. Uznając chyba, że zadanie zostało wykonane, świadomość niezauważalnie wyłączyła się. Jedyne wyraźne wspomnienie stanowiła twarda decyzja, żeby zwiać gdzieś daleko, a jednocześnie dążenie, żeby wbić się w ciemny kąt i tam przeczekać obławę.
Musiałem się jednak uciec do wariantu kompromisowego: póki regenerowałem się, biegłem, ale nie po prostej, kilka zrazy skręcając i myląc tropy. Świadomość powróciła na zagraconym podwórku odgrodzonym murem od ulicy. Leżałem na śniegu obok na głucho zaspawanych metalowych drzwi bramy. Znajome miejsce. Serio, kiedy o świcie wracaliśmy z „Wiosny”, często tu skręcaliśmy, żeby się odlać. Czyli wykonałem niezły marszobieg. Do „Janusa” miałem już całkiem blisko.
Tyle że moje problemy nie zamierzały się kończyć.
Usiadłszy na śniegu, z niepokojem wsłuchiwałem się w siebie. Niepokój, do którego już jakbym przywykł, nie odpuszczał, pędził mnie gdzieś, zmuszał do działania, ale w tym momencie dołączyło się do niego coś jeszcze. W głowie huczał zbliżający się huragan, z suchym trzaskiem trysnęły iskrami i zapalały się wysuszone upałem drzewa. Jaki huragan, jakie drzewa? Majaczenie! Realny był tylko płonący we wnętrzu ogień. Dmuchniesz w ognisko – płomień przycupnie, a po chwili wyprostuje się, znacznie silniejszy. Kierując energię na utworzenie magicznej tarczy, przytłumiłem spalający ciało ogień, ale teraz wahadło kiwnęło się z powrotem. Jego płonący odważnik nabierał prędkości, by wreszcie wbić się we mnie. I został tylko płomień...
Durnie mają szczęście. Och, nie dobry to prognostyk, że zacząłem do siebie powiedzonka o durniach stosować, ale co można innego powiedzieć – znowu miałem farta, Przy tym kompletnie z głupoty. Gdybym był mądrzejszy, bardziej utalentowany albo potrafił lepiej czarować, zaczerpnąłbym więcej energii smoczego ognia, cisnął go w zaklęcie tarczy i... i zmienił się w popiół w straszliwej co do siły reakcji o przeciwnym kierunku działania. A tak – ledwo-ledwo, ale jakoś pozbierałem się do kupy. Co do włosów – odrosną... Koniec, żadnych więcej eksperymentów, póki nie znajdę Obrębka.
Pozbierałeś się? No to ruszamy. Jęcząc cicho przy każdym ruchu – bolało mnie absolutnie całe ciało doszedłem do furtki. I już na ulicy zwróciłem uwagę na biegnące za mną po ziemi dwa cienie: jeden ciemny, drugi jasny. Podniosłem głowę. Na niebie świeciły dwa słońca. Dokładniej rzecz ujmując – świeciło tylko jedno, żółte. Jadowicie lazurowa plama drugiego, przeciwnie – wysysała z przestrzeni światło i barwy. Tam, gdzie jego promienie nie padały, na przykład w moim cieniu, paradoksalnie było nieco jaśniej. Zmrużyłem oczy i potrząsnąłem głową, potem poszedłem dalej pod padającymi z nieba lodowatymi promieniami obcego słońca. Zimnica musiała być cholerna, a ja wszystko miałem w nosie. No nic, to tylko początki. W południe, kiedy oba słońca spotkają się na nieboskłonie, wtedy zacznie się prawdziwy koszmar. Przez czarną plamę, jak przez wyrżniętą w niebie dziurę, chluśnie na ziemię kosmiczne zimno. Okropność. Na pół godziny ziąb zapanuje nawet w miejscowej filii inferno. Jedno jest tylko pocieszające: z trzech dni lazurowego słońca czarne południe zdarza się tylko podczas drugiej doby.
W drodze do „Janusa” nikogo nie spotkałem – bo kto przy zdrowych zmysłach wychodzi z domu w taką pogodę? Wszystko dobrze, walkiriom chyba do głowy nie przyszło, że uciekinier pogna w głąb ich terenu. Urządzają obławy pewnie gdzieś na północno-wschodnich obszarach. Przecież tym zarazom nawet dzisiejszy mróz nie przeszkadza.
We wnętrzu domu handlowego dwaj nieznani mi ciemnowłosi chłopcy usiłowali zamontować na ścianie między sufitem i stelażami stary automat do wody sodowej. Mieli do dyspozycji katastrofalnie mało miejsca.
– Cześć – przywitałem się z obserwującym beznamiętnie monterów Beniaminem, który przy okazji opróżniał puszkę ze skondensowanym mlekiem.
– E-e-e... – rozciągnął głoskę sprzedawca, odwróciwszy się do mnie i poprawiając zjeżdżającą na tył głowy czapeczkę. – Z jakiego śmietnika się wyczołgałeś?
– Spadaj – skwitowałem marny dowcip. – Co to za rupieć?
– Z piwnicy Obwodowego Wydziału Handlu, postanowiliśmy popatrzeć, a nuż się przyda. – Uważnie przyjrzał się mojemu podartemu i przestrzelonemu w kilku miejscach waciakowi. – Ależ ty wyglądasz. Dopiero co z rajdu, czy co?
– Aha. – Nie wdawałem się w wyjaśnienia, wskazałem brodą monterów. – Nowi?
– Gieorgadze poprosił, żebym mu krewniaków gdzieś urządził.
– Jan Karłowicz jest wolny?
– Możesz iść.
Kiedy przecisnąłem się między regałami do drzwi, okazało się, że są już otwarte. Czekali na mnie?
– Dzień dobry. – Zrzuciłem waciak od razu za progiem. Czarodziejska kula tym razem świeciła niezwykle słabo. Czyżby gospodarz miał jesienny nastrój?
– Wchodź. – Jan Karłowicz postawił na stole dwa pękate kieliszki i nalał do nich koniaku. – Częstuj się.
– Dziękuję. – Usiadłem, ukryłem kieliszek w dłoniach i nagle uświadomiłem sobie, że nie mam pojęcia, jak zacząć rozmowę. Pretensje byłyby nie na miejscu, a jakie zadać pytania, nie wiem, zaś na dyplomatyczne długie pogaduchy nie znajdę dość sił. W dodatku obrzydliwe uczucie, jakby moją duszę zaczepił ktoś hakiem i ciągnął nie wiadomo dokąd, przeszkadzało się skoncentrować. – Przepraszam, że odciągam pana od spraw, ale mam kilka pytań...
– Wal. – Handlarz skrzywił się, kiedy duszkiem wypiłem swój koniak. – Lepiej od razu pytaj wszystko, żeby czasu nie marnować.
– Jestem za. – Odstawiłem kieliszek na stół. Dobry koniak, ale w tej chwili nie dla mnie. Pije człowiek i myśli, czy nie zapali się aby spirytus w ustach? Lepsze by było piwo. – O czym chciał mnie pan uprzedzić poprzednim razem? Dlaczego tak ważny jest mój nóż? Kim są niebieskoocy? Co...
– Stop, stop. Poczekaj. – Jan Karłowicz wyciągnął przed siebie ręce. – Dawaj lepiej po kolei.
– Jak po kolei, to po kolei – westchnąłem i zacząłem opowiadać. O kupionym nożu, zamachach, walkiriach, rozmowie w szpitalu. Przemilczałem tylko zimną febrę – ze stygnącym trupem rozmawia się inaczej i o zabójstwie Wasi Kriwiencowa. Dużo czasu ta opowieść nie zajęła, skończywszy popatrzyłem na handlarza wyczekująco.
– Co mogę powiedzieć? – Gospodarz zdjął okulary i potarł skronie. – Wpakowałeś się.
– To sam wiem.
– Skoro wiesz, powinieneś posłuchać rady przyjaciółki, na dzień dzisiejszy zagrzebać się gdzieś głęboko i nie przeszkadzać dużym wujkom w odrywaniu sobie głów.
– Tak właśnie zamierzałem – zgodziłem się. – Ale potrzebuję informacji.
– Duża wiedza niesie dużo goryczy.
– Wiedza to potęga – odparowałem.
– Zacznijmy więc od samiuśkiego początku. – Jan Karłowicz przetarł okulary kawałkiem zamszu. – Jak, twoim zdaniem, powstało Przygranicze?
– Naturalny kataklizm? – podałem najbardziej rozpowszechnioną wersję.
– Aż tak selektywny? Nie, tu nie mogło się obejść bez racjonalnego planowania. Ktoś umyślnie związał nasze przestrzenie.
– Goście z północy? – Przypomniała mi się wczorajsza rozmowa.
– Możliwe. Ale nas obchodzi nawet nie tyle kto, a jak to zrobił. – Handlarz przyjrzał mi się uważnie. Przeprowadzić taki rytuał, a tym bardziej pięć nie daliby rady wszyscy czarownicy, magowie, wiedźmy i inne tałatajstwo Przygranicza razem wzięte. I kierować tak potężnym strumieniem energii nawet teoretycznie nikt nie da rady. Logicznie więc byłoby przyjąć, że podczas wykonania rytuału wykorzystano jakiś specjalny artefakt.
– Straszliwie Koszmarny Artefakt, Który Gotów Jest Zniszczyć Świat?
– Powiedziałbym: niezwykle precyzyjne wyspecjalizowane narzędzie. – Puścił mimo uszu moje drwiny. – A co ma do tego mój nóż? – Tak naprawdę wydawało mi się, że się domyślam, do czego pije Jan Karłowicz.
– Któryś z czarowników zauważył na nim resztki bardzo specyficznego i mocnego czaru.
– Pan to wiedział?
– Podczas ostatniego naszego spotkania jeszcze nie. – Miał nieprzeniknioną minę, mówił z przekonującą pewnością siebie. – Takie tam plotki, nic konkretnego. A potem zwaliły się na mnie moje własne problemy, nie miałem do ciebie głowy.
– Dobra, przypuśćmy, że tak było. – Byłem skłonny mu uwierzyć. – Ale dlaczego z powodu wykorzystanego narzędzia taki harmider się zrobił?
– Nie rozumiesz? – Skrzywił się boleśnie gospodarz. – Sił na nowe zaklęcie nikt nie ma, ale kto powiedział, że nie da się skorygować już istniejącego? Przesunąć jego parametrów w jedną lub drugą stronę? Jak by ci się spodobało żyć cały rok pod lazurowym słońcem? A jeśli ktoś zechce rozszerzyć teren Fortu?
– Albo przywrócić go normalnemu światu?
– To też. Jeden chce zachować status quo, inni mają własne cele.
Zamyśliłem się. Nic zatem dziwnego, że na nóż zaczęło się takie polowanie. Oferował zbyt wiele możliwości. Zwrócić Fort normalnemu światu. Za to zapłaciłoby wielu. Jeszcze większe siły zainteresowane są zachowaniem istniejącego stanu rzeczy – wraz z powrotem stracą władzę, a czarownicy, o których mowa, w ogóle staną się królikami doświadczalnymi. Ale przecież znajdą się i tacy, którzy będą chcieli jeszcze mocniej związać nas z innym światem. Na przykład Liga tym sposobem pozbyłaby się wszystkich przeciwników. Im zimno nie straszne.
– Teraz rozumiesz, w jaką rozgrywkę się wpakowałeś? – Jan Karłowicz zmrużył oczy.
– Tak, wszystko rozumiem. Nie rozumiem tylko, po kiego pchało się do tej gry Miasto. Przecież ich włości muszą mieć własne „narzędzie”. Czy może jest uniwersalne?
– Wyobrażasz sobie, jakie kataklizmy zaczną się, jeśli w jednej chwili zniknie z Przygranicza Fort? Nikt nie wie, w jaki sposób zareaguje czasoprzestrzeń. Może ktoś chce pogrzebać sprawę? Bo się boi, że pociągniemy wszystkich za sobą?
– Niebieskoocy to ci z północy? – Postanowiłem sprecyzować dane.
– Nie. Wcześniej była taka sekta. Ni to „Ludzie Lodu” ni to „Pachołki Mrozu”. Nie wiem, na czym się potknęli, ale Drużyna ich rozpędziła, a potem długo na nich jeszcze polowano.
– Jakoś im się udało przetrwać z takim wyglądem?
– Masz na myśli oczy? One robią się im niebieskie na silnym mrozie, a i to nie zawsze. Poza tym są zwyczajnymi ludźmi.
– Janie Karłowiczu, sanie gotowe. – Zajrzał do nas Beniamin.
– Ostatnie?
– Tak. Towar rozwieziemy do punktów, a wracać już nie będziemy.
– Podrzucić cię do Czerwonego? – zaproponował Jan Karłowicz.
– Oczywiście. – Nie robiłem z siebie hardego durnia.
Tu już niczego więcej się nie dowiem, a leźć pieszo przez całą dzielnicę to ryzykowna sprawa.
– No to się zbieraj – burknął Beniamin i zamknął drzwi.
– Janie Karłowiczu, wie pan, że u walkirii pojawiły się pociski przebijające obronne amulety czarowników? – I ja postanowiłem podzielić się informacjami. 
– Słyszałem o czymś takim. – Handlarza zbytnio to nie zainteresowało.
– A co na to Bractwo?
– A co może? Stop pocisku jest miękki, nie przebija nawet kolczugi. Poza tym osłonowe działanie pola obronnego jakieś jednak zostaje.
– Rozumiem. – Narzuciłem na ramiona waciak. 
– Czy ja ci kiedyś źle radziłem? – zapytał handlarz.
– Nie, Janie Karłowiczu.
– No to posłuchaj mnie i teraz. Nie pakuj się w tę sprawę.
– Nie będę. – Pokiwałem głową i, pożegnawszy się, wyskoczyłem doganiać subiekta.
Czy ja jestem durniem, żeby się pchać w maszynkę do mięsa?
Do prospektu dojechaliśmy w dziesięć minut przez całą drogę woźnica z obawą zerkał na niebo i smagał batem konie. Już po zejściu z sań pacnąłem się w czoło – trzeba było wziąć od Beniamina coś do przegryzienia. Dobra, teraz już za późno. Muszę wpaść gdzieś na obiad, bo zacząłem się już chwiać z głodu. Nie mogłem ustać w jednym miejscu – dokąd mnie tak ciągnęło przez cały czas? – ominąłem więc z beztroską miną trzech drużynników i zbiegłem po schodkach do byłego schronu przeciwlotniczego. Na wypchaną kieszeń waciaka nikt nie zwrócił uwagi.
W bunkrze, a dokładniej rzecz ujmując, całym systemie podziemnych schronów i tuneli, mieściła się „Kiszka” – wieczny ból głowy Drużyny, a jednocześnie najbardziej dochodowy, po sklepach i bazarach na Południowym Bulwarze, punkt Związku Handlowego. A przy okazji także centrum kulturalnego życia Fortu. Dziwne miejsce: jedni, po zejściu tutaj znikali bez śladu w podziemnych korytarzach, a czasem na świat Boży wychodzili stąd ci, którzy nijak nie powinni się tu znajdować. Mało kto mógł z całą pewnością określić, ile w ciemnych zaułkach było kramów, sklepów i barów. A już wyliczyć choćby połowy ich asortymentu nie dałby rady nikt. Od samego początku „Kiszkę” upodobali sobie uliczni artyści, żebracy, kieszonkowcy, kuglarze i kanciarze wszystkich możliwych opcji. Nawet nie szukając niczego specjalnie, mógł człowiek kupić tutaj niemal wszystko. A jeśli był określony cel i wystarczająca ilość srebra, to możliwości nie ograniczało żadne „prawie”. W sumie, na dole zawsze było wesoło. Najważniejsze to nie być safandułą i pilnować portfela.
Przeszedłem ciemnym korytarzem, którego ściany zdobiły świecące graffiti – w oczy rzucił się przekreślony czarną krechą napis „Nasz Arbat” – naparłem na ciężkie drzwi i, znalazłszy się wewnątrz, zacząłem przeciskać się między ludźmi. A jakoś dużo tu było dziś narodu. Pochowali się przed lazurowym słońcem? Pod wysokim sklepieniem świeciły ogniste kule, na bocznych ścianach rozlokowały się ubogie na oko kramy. „Futra”, „Prawdziwa wróżba”, „Łuki i kusze”,. Taroo-salon «Silver»”, „Prowiant od Antipa”, „Spuścizna Przodków”, „Talizman Losu”, „Magic Horne”, „Noże”, „Czeburek”, „ChudyGun”. Niektóre szyldy namalowane zostały świecącą farbą, inne tworzyli prawdziwi mistrzowie w swoim fachu: migotały i zmieniały kształty, a litery układały się w nowe słowa.
Nie zatrzymując się, minąłem wejście do „Zachodniego Bieguna”, na którego szyldzie wiło się coś kompletnie niewyobrażalnego, przeskoczyłem przez leżącego na tlących się węglach jogę i przyspieszyłem kroku. Przy iluzjoniście zebrał się niewielki tłumek. W powietrzu wirowały konstrukcje złożone ze splecionych świecących promieni. Ruch ręki i powstał zamek, zapłonął wypełniający fosę ogień, zatrzepotały flagi i sztandary. To tylko niewinne dziecięce igraszki. Ominąłem artystę Za moimi plecami eksplodowało jakieś światło, rozległy się mizerniutkie brawka. W „Kiszce” nie zamierzałem nic kupować, ale podziemiem można dość do placu Poległych, a stamtąd do prosektorium rzut beretem. Nie, dziś nocować w domu nie wolno, ale u Denisa czy Hamleta można. I lepiej już tu się szwendać, niż wystawiać na lodowaty wicher.
– Czego tak szukasz, chłopczyku-wędrowniku w tym przez Boga zapomnianym kraju? – Siedzący na betonie chłopak ze smutkiem zajrzał do puszki po kawie (czy ktokolwiek wrzucał tam monety), podmuchał na zziębnięte palce i zaczął grać melodię „Bosonogi chłopiec” Agutina.
No tak, z podobnym repertuarem nie zarobi się na chleb. Gdyby grał kawałki szmondackie, to i na masełko by zarobił. Wszedłem w niskie przejście, na ścianach którego matowo świeciły napisy reklamowe i znalazłem się w nowej podziemnej sali. Tu było jeszcze weselej: pijane towarzystwo tańcowało przy niewielkiej orkiestrze, a snujący się w tłumie kelnerzy donosili im picie z najbliższego baru. Nieźle się tu urządzili. Ciekawe, zawsze tu tyle ludzi, czy tylko dziś cały Fort tu uciekł? Podeszli dwaj ochroniarze ze Związku Handlowego, uważnie przyjrzeli się bractwu i nie odzywając się poszli dalej. Wystawione wzdłuż ściany automaty do gier przyciągały przechodniów migotaniem. Żonglujący przy wejściu do swojego zakładu fryzjer zamknął oczy i dodał do trzech fruwających par nożyczek otwartą brzytwę.
Gdzie tu jest wyjście? Odkryłem schody na górę między kramem lombardu a chronioną migocącym polem siłowym witryną jubilera.
Wyszedłem na zewnątrz przy postumencie z dwiema betonowymi postaciami: ramię w ramię stali brodaty mężczyzna z automatem i ściskający w ręku grubaśną księgę starzec. Po trzeciej postaci zostały tylko sterczące pręty zbrojeniowe. U podnóża pomnika siedział owinięty w szmaty kaleka. Na rozścielonej przed nim ceracie leżały najprzeróżniejsze noże. Ci, którzy chcieli doprowadzić do porządku własne klingi, mogli tu nabyć zestawy kamieni do ostrzenia.
– Cześć. – Podszedłem do kaleki. – Jak sprawy idą?
– Kpisz czy jak? A, rozumiem. Miałeś takie widzenie, że stał się cud cudowny i nogi mi odrosły? Nie? I słusznie, nadal zwą mnie Obrębek. – Jego oczy, uważnie patrzące spod nawiniętego na głowę szala, szybko spenetrowały plac i zatrzymały się na mnie. – Kup nóż!
– Najpierw bym musiał zrobić porządek z tymi, które już mam – prychnąłem i przykucnąłem przed nim. – No to czegoś tu przylazł? Przecież nie pogadać.
– Po ile porcja „Magistra”?
– A kto powiedział, że ci sprzedam?
– A dlaczego nie? – Podniosłem z ceraty nóż z wygiętym wąskim ostrzem i, obejrzawszy go dokładnie, cisnąłem z powrotem. Nie zaprzeczył, że ma „Magistra”, czyli sprzeda.
– Po co ci?
– Potrzebuję.
– Potrzebujesz?! Czy ty rozumiesz, że co trzeci wpada po pierwszej dawce? – podkręcił się Obrębek. Chcesz być śliniącym się idiotą? Sopel, ubogich ludzi nikt nie lubi!
– Sześćdziesiąt sześć procent to dla mnie w tej chwili całkiem duża szansa. – Rozejrzałem się na boki. „Magister” dawał każdemu człowiekowi możliwość poczucia się prawdziwym czarownikiem. Na kilka minut możliwości czarowania zwiększały się wielokrotnie. Inna sprawa, że jeśli ktoś nie był wyszkolony, i tak nic mu to nie dawało, ale mnie czegoś tam jednak w Gimnazjum nauczono. Myślę, że zwiększonych możliwości wystarczy, żebym doprowadził się do porządku. – Potrzebuję gardłowo.
– Co się stało? – wahał się ciągle kaleka.
– Długa historia, kiedyś ci opowiem – westchnąłem. – I wszystkie noże wykupię.
– Jak przyjdziesz po drugą dawkę, od razu tu cię zarżnę. – Obrębek pogrzebał w szmatach, cisnął mi zatopioną w celofanie żelową kulkę. – Rubel dziesięć w srebrze się należy. Forsę masz?
– Mam. – Ukryłem pakuneczek w sekretnej kieszeni, rzuciłem trzy srebrne monety i wskazałem nóż, który mi się spodobał. – Wezmę zamiast reszty.
– Szewski? Bierz. – Obrębek zwinął pieniądze z ceraty do kieszeni. – I nie próbuj zażywać „Magistra” na czczo. Aha, gdyby drużynnicy się czepili, poślij ich w cholerę. „Magister” ciągle jeszcze nie jest zakazany.
– Dobra, będę pamiętał. – Co do jedzenia to słusznie, że uprzedził. A że „Magister” nie jest zakazany sam wiem. Zbyt specyficzny to napój, żeby stał się szeroko rozpowszechniony. I drogi, na dodatek. Tylko fanatycy-ekstremaliści tym się rozkoszują.
– Patrz, potwora!
– Tu? Niech ja skonam!
– Spadaj do getta, potworze!
Nie widziałem, kiedy ci chłopcy podeszli. Zaczęli wolno zbliżać się do kaleki. Sądząc po licznych wizerunkach celtyckiego krzyża na ubraniu – członkowie bandy Krzyżowców. Co za pyski! Specjalnie się po ryjach walą, żeby osiągnąć efekt, czy co?
– Sami jesteście potwory! – Kaleka uniósł rękę, na krótkim łańcuchu majtała się miedziana płytka z wybitym wizerunkiem Merkurego – symbolu Związku Handlowego.
– Hej, bździarze! Spadać mi stąd, ale już! – Niedbale bawiąc się pałami, do chłopaków zbliżali się dwaj ochroniarze.
Splunąwszy za pospiesznie umykającymi bandziorami, Obrębek roześmiał się złośliwie.
– Kaleki od potwora nie odróżniają, dr-rrakoniści!
Ta-a, wpieprzyli się Krzyżowcy, nie ma co. Niechby ktoś ruszył Obrębka! Ochroniarze Związku Handlowego albo zwyczajnie wynajęte zbiry migiem znaleźliby winnych i wybili im z głów głupotę, pieniądze a najpewniej i mózgi. Skoro już handlowcy tracą forsę na ochronę, żądają za to maksymalnej obsługi. Chociaż Czystych to by nie powstrzymało.
Pożegnawszy się z Obrębkiem, opuściłem plac i niezbyt pewny, czy słusznie czynię, skierowałem się w stronę prosektorium. Trzeba by coś przekąsić, tylko gdzie? Tu w podwórzu powinien być kram, zajrzę najpierw do niego. Ku mojemu głębokiemu żalowi, było zamknięte. Na drzwiach obok okienka do wydawania jedzenia majtała się źle umocowana kartka z lakonicznym napisem: „Nieczynne”. Trochę postałem, przyglądając się żelaznym drzwiom ze sporymi wgłębieniami powstałymi w czasie ostatniego głodowego buntu, splunąłem i pomaszerowałem do najbliższego baru. Nie było najmądrzejszą rzeczą pojawiać się w ludnych miejscach, ale nigdzie więcej nie miałem szans dostać jakiekolwiek żarcia. A wizyta w domu była zbyt ryzykowna.
Do przejścia miałem niedużo – ośmiopiętrowiec wznosił się nad innymi budynkami, widoczny i bliski. Skręciwszy w podwórko, zeszedłem do piwnicy. Tutejszy wymiotnik nie miał nawet własnej nazwy, przychodzili tu na obiady wyłącznie ludzie z odpornymi żołądami, natomiast nie nadużywano tu podawania podłej wódki, bo tego okoliczni miłośnicy by nie wybaczyli. Schylając się, żeby nie walnąć łbem o podwieszoną pod sufitem rurę wodociągową, wszedłem do ciemnego pomieszczenia zastawionego stołami. Co za zaduch! Koszmarna mieszanka dymu tytoniowego, wyziewów alkoholowych i przypalonego jedzenia. Kopcące na ścianach pochodnie nawet nie próbowały rozpędzić mroku. Dymiły sobie powolutku. Klientów było niewielu, ale taki mój fart, że nie zdążyłem przekroczyć progu, jak już ktoś zaczął machać do mnie ręką:
– Sopel, wal do nas!
Z pewnym trudem rozpoznałem siedzących w najciemniejszym chyba kącie chłopaków. Ni to kolesie Denisa, ni to Kruka. Piliśmy kiedyś razem. A z Maniakiem – białowłosym albinosem około trzydziestki – nawet razem dorabialiśmy jako tragarze w jednej brygadzie. Może nie był wysoki, ale masę miał ze dwa razy większą ode mnie.
– Czołem – przywitałem się, siadając na wolnym krześle. – Pijecie?
– Jemy obiad. – Pokręcił głową wygolony przywódca, Kuźma i zabrzęczał monetami w kieszeni puchowej kurtki.
Był nieco niższy od Maniaka, ale nie ustępował mu szerokością ramion, a nawet zdawał się trochę tęższy.
– Co na obiad? – Wyciągnąłem z kieszeni garść pomiętych banknotów i zacząłem je prostować na blacie. Rzeczywiście obiad, tylko jedna butelka wina, a to dla tych chłopaków kpiny.
– „Chianti Renzo Mazzi”, z dwa tysiące trzeciego – odwróciwszy butelkę etykietą do siebie, przeczytał zakutany w podarty kaszmirowy płaszcz Żuk, jedyny, który nie mógł tu pochwalić się budową herosa. Wysoki i chudy, w swoich szmatach przypominał stracha na wróble, a nasunięta na twarz kudłata czapka z psiego futra zwiększała tylko to wrażenie. – Skosztujesz?
– Nalewaj – zgodziłem się i, łyknąwszy wina z czwartej, nie wiadomo jak i kiedy postawionej na stoliku szklanki, wymamrotałem. – Jabłkowe, urodzaj tegoroczny.
– Koneser, w mordę. – Uśmiechnął się Żuk.
– Gospodarzu! – wrzasnąłem, dopiwszy wino.
– Nie drzyj się! – Kuźma skrzywił się. – Skręcił nogę, mamy tu teraz samoobsługę.
– Idę zamówić jakieś żarcie. – Zacząłem się podnosić, ale Kuźma chwycił mnie za rękaw.
– Mamy do pogadania. Men, skocz, nakop czegoś do przypakowania.
– Weź forsę. – Od razu zrobiłem się czujny, rzuciłem na stół kilka pięćdziesiątek. – O czym gadka?
– Może wezmę przydupeczki i piwo? – Maniak podniósł się z krzesła.
– Wino bierz! Dawno nie wisiałeś nad bardachą? Idź już. – Kuźma wyciągnął z kieszeni puchowca srebrną monetę i poturlał ją w moim kierunku. – Co powiesz?
Chwyciłem trzyrublówkę z sobolem na rewersie podniosłem do oczu, usiłując obejrzeć ją w nikłym świetle pochodni. Moneta jak moneta, bardzo często spotykana. W czym tkwi haczyk? Jeszcze raz przyjrzałem się wizerunkowi sobola i dwugłowego orła. Nie, no srebro na pewno, nie melchior, a tym bardziej nie cyna. I wyraźnie bita – po odlewach kontury wizerunków się rozjeżdżają. Co jeszcze? Śladów ścierania, zdrapywania czy nadgryzania nie widać. A co z rantem? A! Moją uwagę przyciągnęło nierówne w dwóch miejscach ząbkowanie. I kolor monety w tym miejscu jakby nieco inny. Doprasowanie? Tak, sądzę, że moneta została tu nawiercona, a potem zaprasowana ponownie. Jeśli uwzględnić wagę – około trzydziestu jeden gramów – to na jej realną wartość wpłynęło to istotnie.
– To jest akurat ten przypadek, kiedy za rubla będą walić w zęby. – Zwróciłem monetę właścicielowi.
– Zauważyłeś? – Kuźma wrzucił ją do kieszeni.
– Sami wierciliście?
– Żeby. – Maniak wrócił i postawił na stole butelkę wina oraz talerz z przypaloną kaszą perłową i dwoma kawałkami chleba.
– Skumaliśmy się z jednym czarownikiem. – Żuk splunął na podłogę. Wyjął ze swoich szmat brzytwę. Ale okazało się, że on ni cholery nie umie. Wiesz, opuścił w ogłoszeniu przecinek „Usuwam psuje”. Wzięliśmy odstępne.
– Teraz się zastanawiamy, komu to wcisnąć. Masz pomysły? – Kuźma rozlał wino do szklanek i huknął na otwierającego i zamykającego swoją zabawkę Żuka: Schowajże to!
– Spróbujcie zwałować towar do Wieni w „Janusie”, on nie zdziera za pośredniak – zaproponowałem i zabrałem się do jedzenia. Świństwo jak rzadko.
– To może być jakieś wyjście... – mruknął Kuźma i trącił Żuka w ramię. – Co ty się tak bawisz tym złomem?
– Ludzie robią się od razu rozmowniejsi – wyjaśnił Żuk, ale schował brzytwę. – Boją się, – Co drugi tu ma kilo noży w kieszeni, a będzie się bał zwyczajnej brzytwy? – Kuźma znowu pobrzęczał monetami. – Zawodowiec prostym ogrodowym sekatorem może takich numerów nawyczyniać.
– My nie zawodowcy, my amatorzy – roześmiał się Maniak. – Kuźma, może za jedną monetę weźmiemy wina? Przez tydzień się nad nimi modlimy...
– Nie, lepiej wypakujmy je i walimy do Timura zdecydował Kuźma. – Przeczekamy tu południe i pójdziemy.
– N o to może zagramy? – Maniak wyjął talię kart spuchniętych jak naleśniki. – Sopel, co ty na to?
– Ja pasuję. – Nie miałem głowy do kart. Z każdą chwilą dziwne ciśnienie w głowie i ciele nasilało się i musiałem mocno się przykładać, żeby nie wstać, nie pobiec diabli wiedzą dokąd. Co się dzieje? Ręka odruchowo sięgnęła pasa, ale rękojeści tam nie było. I w tym momencie w końcu ukształtowała się myśl, od rana niedająca mi spokoju: „Trzeba znaleźć nóż”. Trzeba go znaleźć, wtedy problemy same się rozwiążą. Stało się jasne, że nie da się tak po prostu wyskoczyć z pędzącego wagonu – pociąg okazał się nie pociągiem, a łodzią podwodną. Nie, nie zamierzałem ratować świata – niech sobie tym Drużyna w parze z Gimnazjum głowę zaprząta ale coś nie pozwalało mi ukryć się i przeczekać ten dzień. Co za diabelstwo! Strach. Jakby dusza była bukłakiem z wodą, a ktoś przekłuł go i po cichu wysysał ze mnie siły. Jeśli tak dalej pójdzie, do wieczora nie dociągnę. A jeśli zasnę, to jutro się już nie obudzę. I nie wiadomo, zresztą, czy jutro walkirie wreszcie się ode mnie odczepią. Przed oczami rozsypały się iskry, a kanalizacyjna rura w kącie stała się przeźroczysta i popłynął po nią srebrzysty dym. Po chwili halucynacja znikła. Czy to przypomniała o sobie zimna febra? Już wiedziałem na pewno, że jedyne wyjście dla mnie to znalezienie zaginionego noża. Wszystkie pozostałe myśli gubiły się w panoszącej się w umyśle mgle. Znaleźć...
– „A ja na karcie białej narysuję ci kwiatki... „ – za – mruczał pod nosem Maniak, tasując talię.
Gdy tylko podjąłem decyzję o szukaniu noża, mgła w głowie zniknęła i znowu wróciła zdolność normalnego myślenia. Ale nie udało mi się przypomnieć sobie twarzy złodzieja. Zamiast niej widniała rozmazana plama. Pamiętam tylko, że już go wcześniej widziałem.
– „Czarną farbką pociągnę wszystkie jego płatki... „ Z cichymi plaśnięciami karty upadały na stół: raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy...
Trzeba będzie działać metodą przebierania. Czasem zapomina człowiek czyjeś imię i zaczyna próbować jedną literkę po drugiej, a może coś się skojarzy? Gdzie mogłem widzieć tego złodzieja? W Patrolu? Na pewno nie.
„Pijany mistrz na ramieniu wydzierga mi kwiatki... „ I znowu: raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy...
Drużyna? Zero skojarzeń. Gimnazjum? Nie to. Jakiś uczestnik popijawy? Coś się poruszyło w głębi duszy. Kto? Nie, chyba jednak pudło. Spróbujmy inaczej. Piłem z nim? Czy jakoś inaczej się z piciem kojarzy? Knajpy? Jest kontakt! „Wiosna”, „Pierogarnia”, „Zachodni Biegun”, „Srebrna Podkowa”, „Gawra”, „Czapla”... „Gawra”! Kto?!
„Tylko ty nie zobaczysz, ty jesteś u matki... „ – Chłopak odwrócił dolną kartę i wsunął ją pod talię. – Krzyże, triumfy. „Magadan – porzucona kraina. Magadan – zaprószona kraina”.
Kris? Nie. Artur? Tak jest, on. Gnido jedna, och, ja cię na strzępy rozerwę! Do „Gawry” nie tak daleko, zdążę nawet przed południem. A tam urządzę wszystkim karnawał na biegunie.
– Men, zmień płytę – nie wytrzymał Kuźma. – Może coś pozytywnego. Kto ma szóstkę?
– Ja. – Żuk pokazał kartę. – Pewnie, może to:
„W mieście Soczi ciemne są noce, a ja cię kocham, dziewczyno i mam ochotę”.
– No dobra. Spadam. – Dopiłem wino, podniosłem się.
– Do zoba. – Kuźma skinął głową. – Nie daj się zjeść.
– Muszę batoniki wywalić...
Wyskoczyłem na ulicę i wzdrygnąłem się. Zrobiło się wyraźnie zimniej, a lazurowe słońce mocno zbliżyło się do naszego żółtego karzełka. Do południa jeszcze ze dwie godziny. Trzeba się spieszyć. Na murach domów pląsały i wiły się koszmarne cienie. Kiedy szedłem do „Gawry”, zimne powietrze pomogło mi oprzytomnieć i zmusiło do myślenia nad dalszym tokiem postępowania. Nie można tak sobie wpaść do knajpy z jednym pistoletem i parą noży. Zatłuką w mig. Dobra, zobaczymy na miejscu.
Skręciłem w podwórka, wlazłem w sąsiadujące z „Gawrą” ruiny i ulokowałem się przy wyłamanym oknie, żeby obserwować wejście. Wyglądało, że knajpa jest zamknięta. Podchodzący tam ludzie czytali informację na drzwiach, przeklinali, spluwali, potem odchodzili. I co robić – czekać, aż otworzą? Nie, tak się nie bawię. Minuty wlokły się jedna a drugą, nic sensownego nie przychodziło mi do głowy. Między łopatkami swędziało coraz mocniej.
Z sąsiedniej ulicy zajechały sanie i zatrzymały się przy wejściu. Dwaj tragarze zaczęli wyładowywać ciężkie pakunki, a woźnica zaczął walić w drzwi. No, no, stukaj-pukaj. Ale, ku mojemu zdziwieniu po jakimś czasie drzwi otworzyły się, a na ulicę wyszedł Artur i złożył podpis w notesie ekspedytora. Tragarze zaczęli pakować się do sań, ale woźnica, przyjąwszy od Artura kilka monet, zarządził przeniesienie ładunku do wnętrza „Gawry”. Ktoś tam jeszcze jest? Odczołgałem się od okna, wylazłem na podwórko i podbiegłem do rogu budynku. Artur odczekał, aż tragarze wtaszczą pakunki, potem zamknął knajpę. Gdy tylko sanie zniknęły za rogiem, podbiegłem do drzwi i zacząłem w nie walić rękojeścią noża. Otworzy czy nie? Niemal od razu drzwi stanęły otworem, w progu pojawił się zdumiony Artur, któremu nawet nie przyszło do głowy użyć zasuwy zasłaniającej wizjer. Chyba uznał, że to sanie wróciły. Czy może jeszcze na kogoś czekał? Masz!
Oberwał rękojeścią w czoło i wpadł do środka, zanim zdążył zamachnąć się pałą. Kopnąłem go w pachwinę i kantem dłoni przyłożyłem w grdykę. Zachrypiał, zwalił się na kolana, podstawiając skroń pod kopniak. Dla pewności sprzedałem mu jeszcze kilka ciosów w głowę, spętałem ręce zdartym z pakunków sznurem i zainstalowałem więźnia na uchwycie pochodni. Naciągnąłem. Jeszcze? Nie, wystarczy na razie. Teraz kilka dodatkowych węzłów i można się zająć nogami. A drzwi? Drzwi się same zatrzasnęły. Znakomicie. Zasuwa – i po kłopocie.
Artur ocknął się, usiłował sięgnąć mnie związanymi nogami, spudłował.
– Jest tu ktoś? – zapytałem, grzmotnąwszy go w splot słoneczny.
– Spadaj – warknął i szarpnął się, całym ciałem zwisając na sznurze.
Po kilku minutach, kiedy przyszedł do przytomności, już się, nie miotał i, pociągając zakrwawionym nosem, z nienawiścią gapił się na mnie jednym okiem. Drugie miał spuchnięte tak, że nic przez nie nie widział.
– Czy-jest-tu-ktoś-jeszcze? – zadałem znowu pytanie, wolno wymawiając słowa.
– Nie ma nikogo. – Krwawiąc z rozbitego nosa, pokręcił głową pomocnik Krisa i splunął na podłogę skrzepem krwi.
– Gdzie mój nóż?
– Oddałem Krisowi – odpowiedział zaskoczony Artur i urwał.
– Gdzie on jest?
– Nie wiem.
Kłamał.
– Dlaczego mnie nie zabiliście? – Na razie nie zwracałem uwagi na jego mataczenie.
– Nie chciałem sobie brudzić rąk – odpowiedział i zasyczał, szarpnął się, uciekając od przecinającego mu nogę ostrza.
– Dogadajmy się tak: ty odpowiadasz na moje pytania, a ja zostawię cię żywego. I nie będę musiał ciąć cię na kawałki. Może tak być? – Strząsnąłem z noża krople krwi.
– Zgoda.
– Dlaczego mnie nie zabiliście? – powtórzyłem pytanie.
– Jesteś jakoś związany z nożem.
– Co z tego?
– Póki ta więź istnieje, łatwiej jest kierować artefaktem, dlatego zdecydowaliśmy, że niech zostanie tak, jak jest. – Artur pociągnął rozwalonym nosem i cicho wymamrotał: – Ja nie wnikałem w te okultystyczne pierdoły!
– Po co to wam?
– Zapytaj o coś prostszego, dobra? – Chłopak oblizał rozbitą wargę i znowu splunął krwią. – Kris mi nie melduje.
– Z kim działacie? – zapytałem na chybił trafił.
– Co masz na myśli? – Artur udał, że nie rozumie.
– Bractwo. Komuna. Miasto?
Chłopak pokręcił głową. Ukłułem go lekko w bok. 
– Nie podskakuj.
– Jak walkirie są z wami związane? – Postanowiłem bez maskowania sprawdzić swoje domysły.
– Nie wiem. Kris dogadywał się z kimś bezpośrednio. – Chłopak pokręcił głową, ale na widok dygocącego w mojej ręce ostrza, szybko dodał: – Nie wiem tego! Ja tu tylko sprzątam! Nawet dziś mnie tu zostawili.
– Wierzę, wierzę. – Pokiwałem głową, ale noża nie schowałem. – Więc gdzie, powiadasz, wszyscy są?
– Gdzieś za miastem. Dokładnie nie wiem.
– Jak mawiał pewien znany reżyser: „Nie wierzę”. – Rozprułem nogawkę jego spodni i zacząłem przymierzać się do oprawienia nogi. Czy jemu się wydaje, że jestem idiotą? Przecież i tak nic ważnego nie powiedział, bydlak. Ma nadzieję się wykręcić?
– Przecież mówię, że nie wiem. – Na czole Artura wystąpiły krople potu. – Wszyscy dostali dziś wolne, tylko Kris z kilkoma ludźmi pojechał gdzieś przygotowywać rytuał.
– Ilu ich?
– W dziesięciu się zbierali.
– Dlaczego bez ciebie?
– Tylko czarowników wzięli. A ja się nawet nie pchałem.
– A dlaczego niby? – Zaczęło mi się wydawać, że ktoś mnie tutaj tylko zagaduje, grając na zwłokę.
– Nie jestem wcale pewien, że wszyscy wrócą.
– Dokąd pojechali? – powtórzyłem najważniejsze dla mnie pytanie. – Nie wiem!
– Potnę cię na kawałki! – Żeby nie być gołosłownym, ostrożnie dźgnąłem go w łydkę. Trafiłem gdzie trzeba. Artur aż się skręcił. – Dogadaliśmy się przecież, prawda?
– Ja dokładnie nie wiem, ale jakby... – Artur nie dokończył, zachrypiał i wygiął się w łuk.
Z ust chlusnęła krew, uchwyt na pochodnię nie wytrzymał, wyrwał się ze ściany i upadł.
– Zabierz!...
Przyciskając do podłogi dygocące ciało, usiłowałem zrozumieć, o co Artur mnie prosił, ale było już za późno – znieruchomiał. Czy zadziałało nałożone na niego zaklęcie? Dziwne, coś za szybko zesztywniał. Trzeba go zrewidować i wynosić się stąd. W portmonetce pieniądze i klucze, na pasie kindżał. A to co? Moja piramidka? Ach, to on ją buchnął! Chwyciłem łańcuszek, podniosłem amulet do oczu i – zaskoczony – upuściłem na podłogę: przypominający kryształ przejrzysty kamień kilka razy zamigotał niebieskim płomieniem. Kałuża krwi, w którą upadł Artur, natychmiast pokryła się lodem. Taka historia... Wygląda, że gość z powodu amuletu kopnął w kalendarz w tak niesprzyjającej chwili. A przecież Kulawy powiedział, że amulet jest z kimś związany. Wygląda, że nie z tym niebieskookim chłopakiem, którego zarżnąłem. Ale jeśli tak, to czy nie udał się znaleźć właściciela?
Bardzo ostrożnie skierowałem energię do prawej dłoni, podniosłem piramidkę – w rękę od razu usiłowały wgryźć się lodowe robaczki – i otoczyłem ją magicznym ogniem. Amulet szarpnął się, wiążące go z właścicielem struny mocy zaczęły pękać, ale udało mi się zablokować jedną z ostatnich nici i przełączyć ją na siebie. Piramidka nieoczekiwanie gwałtownie ukłuła mnie zimną igłą, ale już się dokonało: ręka sama skoczyła w bok, wskazując miejsce, gdzie powinien znajdować się właściciel amuletu. Usiłowałem oszacować dzielącą nas przestrzeń i zawyłem ze złości: jak powiedział Artur, właściciel amuletu znajdował się poza murami Fortu. Ale raczej niedaleko. Może z pięć kilometrów. Cóż, miejmy nadzieję, ze piramidka jest przywiązana do Krisa.
Tu już nie miałem czego szukać. Ściskając amulet w garści, wyszedłem na ulicę. Strumienie mocy znowu się poruszyły, ale na razie pieczenie rozciągnęło się tylko na prawą rękę. Furda – damy radę. Ukłucia zimna ciągnęły za zachód, ale, z rzadka zerkając w niebo, wypadłem na Czerwony Prospekt i pobiegłem na południe – wyjść przez zachodnią bramę nie miałem najmniejszych. Czasu, na razie, miałem dość. Godzinę, może nawet półtorej. Dwa słońca już się zbliżyły i niemal stykały.
W punkcie kontrolnym był korek – przed bramą ustawiła się długa kolejka chętnych do wejścia. Żołnierzom garnizonu z wielkim trudem udawało się utrzymać porządek, nikt na mnie nie zwracał specjalnej uwagi. Może tylko czarownik zbyt uważnie popatrzył w swoją kryształową półkulę, ale nic nie powiedział. Kapral, rzuciwszy tylko okiem na dokumenty, kazał żołnierzom wypuścić mnie na zewnątrz.
Kłucie w zaciśniętej garści narastało i wkrótce już na nic innego nie zwracałem uwagi. Iskry bólu przeskakiwały od kiści po łokieć, ale właśnie dzięki temu wybieranie właściwego kierunku stawało się coraz prostsze. Większa, część drogi w ogóle nie pozostała w mojej pamięci i ginęła w mglistym półzamroczeniu.
Ocknąłem się dopiero wtedy, gdy ukłucia energii bijącej od piramidki, stały się nie do zniesienia. Płynące od nadgarstka fale bólu dochodziły już do szyi i za każdym razem coraz bliżej tyłu głowy. Napompowaną energią rękę ból rozszarpywał na kawałki, sprzeciwiając się obcemu oddziaływaniu stawało się coraz trudniejsze. Ledwie powstrzymując głośne przekleństwa, odciągnąłem lewą ręką kieszeń waciaka i wyprostowałem nad nią palce. Piramidka wpadła tam, przyniosło to raptowną ulgę, ale teraz, jako nieuchronne następstwo zapłaty za wykorzystaną energię ognia, pojawiło się skoncentrowane w słonecznym splocie pieczenie. Albo spłonę, albo zamarznę. O ile nie zdążą mnie zastrzelić.
Dobra, gdzie mnie przyniosło? Ruiny garażowej wspólnoty zostały z tyłu, czyli gdzieś tam jest zachodnie przejście do Fortu. Co mamy na kursie? Szkołę? To chyba jest mój cel. Muszę się pospieszyć – do końca pozostało nie tak znowu dużo czasu. Dwa słońca już się zetknęły brzegami, zaczęło się między nimi poszerzać czarne pasmo, i ściemniło się wyraźnie.
Obok byłej szkoły nie było widać ludzi, ale jakaś cząsteczka mojej duszy bez wahania ciągnęła mnie do wnętrza. Tam! Szybciej! Tam! Biegnij! Tam! Nie zwlekaj! Jakieś wariactwo, słowo daję. Łatwo powiedzieć „Tam” – a co począć z otaczającą budynek mgłą? Przez kilka minut badałem strukturę ochronnego zaklęcia, a potem uśmiechnąłem się, głęboko odetchnąłem i zrobiłem krok do przodu. Temperatura z „bardzo zimno”, w jednej chwili przeskoczyła na znaczek „nieznośne zimno” i runęła w kierunku zera absolutnego. Nieprzygotowanego człowieka przemroziłoby na wylot, zanim zdążyłby zrobić drugi krok, ale płomień we mnie tylko mrugnął, zwinął się i zaczął wolno przygasać pod uderzeniami rozlewającego się dokoła morza chłodu. Szybciej! Biegnące po zaklęciu zakłócenia na pewno dały czarownikom znać o pojawieniu się obcego. Nie marnując czasu, pomknąłem w stronę głównego wejścia, w biegu wyciągając pistolet. W oknach sali sportowej zamigotały niebieskie błyski, a kodującej się tam energii wystarczyłoby na wyprawienie prostym kursem do piekła nie tylko samego budynku, ale też terenu w promieniu dwóch-trzech kilometrów. Teraz muszę uważać. Wybiegający na ganek mężczyzna dostał kulkę w brzuch i zwalił się na ziemię. Jego koleś wysunął się zza drzwi i cisnął we mnie lodową igłą, ale ta przemknęła obok i wywaliła tuzin cegieł z pustego postumentu pomnika, stojącego na środku dziedzińca. Dureń, przecież ja jestem zimniejszy od tego jego lodu! Na szczęście niebieskooki zaklinacz nie zatroszczył się o ochronę od broni palnej i mój pocisk trafił go dokładnie między oczy.
Przeskoczywszy przez ciała, wpadłem do wnętrza, pognałem do sali. Na pierwszym zakręcie napotkałem chłopaka z karabinem. Gdyby sekciarz był trochę mniej zdziwiony i nieco zręczniejszy, załatwiłby mnie, a tak pocisk wycharatał tylko ze ściany betonowe kruszywo. Drugi raz już nie zdążył nacisnąć spustu – dwa pociski w pierś powaliły go na podłogę. Pozostały mi cztery kule i siedmiu sekciarzy. Za cholery się debet z kredytem nie zgadzały!
Nie chcąc dać czas na opamiętanie pozostałym ludziom Krisa, bo to by im uświadomiło liczebną przewagę, runąłem ku wejściu do sali. A wyrywający się z duszy bezgłośny zew tylko dodał mi szybkości. Drzwi – skok. Drzwi – uderzenie ramieniem. Zakręt, skok. Drzwi kopniak. Wszystko, co dobre kiedyś się kończy. Mój fart zdechł, gdy wpadłem do środka i ugrzęzłem we wrzącej energią przestrzeni. Powietrze było tak zamrożone, że, wydawało się, iż w każdej chwili mogło skruszeć i opaść w postaci lodowych odłamków. W mgnieniu oka pistolet pokrył się szronem i upadł na podłogę. Tu było zbyt zimno nawet jak na mnie. Szpony upiornego mrozu zaczęły drzeć ciało na strzępy, ale wystarczyło mi sił, by wykonać kilka kroków. Resztki zdrowego rozsądku natomiast życzyły mi znalezienia się możliwie jak najdalej stąd.
Nawet w kompletnie beznadziejnej sytuacji zawsze można znaleźć jakieś pozytywne elementy. Coś typu łyżki miodu w beczce dziegciu. Teraz ten pozytywny element leżał przede mną, inaczej i dokładniej: liczył całych sześć sztuk – pięciu martwych nagich sekciarzy znieruchomiało na podłodze w rogach pięcioramiennej gwiazdy, nad którą powietrze mieniło się jasnobłękitnym lśnieniem, szósty ze sterczącą z piersi znajomą mi szaro zieloną rękojeścią leżał na wznak w środku pentagramu. Ciała ludzi pokrywał szarawy szron, tylko wykłute oczy czerniały plamami zaschniętej krwi. Przynajmniej nimi nie musiałem się przejmować. Ale, jak wiadomo istniał też wielki tłusty minus: z przeciwległej strony sali ponuro uśmiechał się do mnie Kris. Ten też nie obciążał się odzieniem, ale opuszczone kąciki ust nadawały jego obliczu tak pyszny wyraz, jakbym to ja stał przed nim nagi, a nie odwrotnie. Tak się patrzy nawet nie na wroga, a na uwięzioną pod szklanką muchę, I miał, muszę przyznać, ku temu podstawy: nóż, którym cisnąłem w czarownika po prostu rozsypał się na metalowy pył.
Rozłożone ręce sekciarza zaczęły wolno, pokonując opór iskrzących się strumieni energii, zbliżać się do siebie. Sylwetka Krisa zamigotała i rozmyła się, napięcie powstrzymywanych przezeń sił było tak wielkie, że deski podłogi uległy wypaczeniu, a przez sufit przebiegły zygzaki pęknięć. Widok zlodowaciałych ciał odbierał ochotę doczekania do końca tego magicznego rytuału, ale zamiast próbować uciec z sali, skoczyłem przed siebie. Nad linią pentagramu jakby mnie rozniosło na pył wszystkie moje przepełnione energią amulety rozerwało na strzępy, srebrny krzyż z łańcuszkiem rozżarzyły się do czerwoności – ale chwila bezcielesności skończyła się, gdy wylądowałem wewnątrz wymalowanej krwią gwiazdy. Kris już złączył ręce, między jego dłońmi spuchło czarne słońce i runęła ku mnie fala takiego mrozu, że w porównaniu z nią zwyczajny śnieg wydawał się gorący. Od tak silnych czarów nie uratowałby mnie nawet smoczy ogień, choćbym go wypił teraz w czystej postaci.
Moja dłoń spoczęła na rękojeści noża sterczącego z piersi trupa, szarpnęła go do góry.
Zimno. Rzucając się w rwących ścięgna spazmach, nie straciłem świadomości, ale z powodu przeszywających moje ciało błyskawic w oczach zamigotały mi jęzory czarnego płomienia. Wysłane przez sekciarza zaklęcie setką ostrzy wpiło się we mnie, ale nie mogło pokonać znacznie wyższego poziomu energii bijącej od noża i eksplodowało. Kris nie był na to przygotowany. Cisnęło nim o ścianę i wbiło w beton. W ułamku sekundy jego ciało zostało przemrożone na wylot, zastygłe oczy ślepo wpatrzyły się w sufit. Buchająca krew czarnymi strumieniami zamarzła na ścianie.
Wraz ze śmiercią zaklinacza powietrze nad liniami pentagramu ściemniało, a w sali gwałtownie ociepliło się. Z wypaczonych desek podłogi buchnęła gęsta para. Podniosłem się na czworakach i, niezupełnie świadomy co robię, zacząłem przesuwać się do wyjścia. Mignęła w głowie myśl, żeby zabrać nóż, który wyleciał mi z ręki, ale zaganiające mnie tu ciśnienie opadło, a szukać po omacku ostrza w gęstniejącej mgle było ponad moje siły.
Szkolne korytarze ciągnęły się bez końca. Betonowe sufity przygniatały, miałem wrażenie, że już leżą na moich plecach. Nogi nie chciały mnie słuchać, na ganek musiałem się wyczołgać. Tu całkowicie opadłem z sił. Usiadłem, opierając się plecami o ścianę. Żywy? Żywy. Ale nie na długo. Nic mnie nie bolało. Zupełnie nic. Czułem tylko lekkie pieczenie w przestrzelonym przedwczoraj boku. Podniosłem do oczu zlodowaciałą prawą dłoń – palce, zgięte, zesztywniały i nie poruszały się. Nawet bez magicznych wysiłków poczułem, jak rozprzestrzenia się od ręki po całym ciele zimno, jak pękają zastygłe naczynia krwionośne. Smoczy ogień też nie zniknął, po cichutku rewanżował się za dostarczone memu ciału atrakcje, w boku paliło coraz mocniej i mocniej. Energia niedawnego rytuału znacznie przyspieszyła rujnujące mnie procesy. Gdybym chociaż jeszcze mógł zdecydować, jaki rodzaj śmierci wybrać – spłonąć czy zamarznąć... Ale wyboru nie było, więc odwinąłem z opakowania i wrzuciłem do ust żelatynową kulkę. Nie wiem, ile czasu minęło, zanim „Magister” podziałał, ale nie sądzę, by zbyt dużo – tylko ramię zdążyło zesztywnieć. Zakres dostępnych mi sił kilkoma skokami osiągnął swoje maksimum, zacząłem zaprowadzać porządek w wewnętrznych strumieniach energii. Zimne choróbsko, smoczy ogień, szok z powodu przerwanego rytuału. Problemów było sporo. A co można zrobić w ciągu pięciu minut działania narkotyku? Tak naprawdę całkiem sporo. Żebym tylko wiedział, czy wybrałem właściwą drogę. Ale krok po kroku ruch wewnętrznej energii uporządkował się i tak samo krok po kroku traciłem łączność z otoczeniem, całkowicie zanurzając się w kierowanie własnym ciałem. Najprawdopodobniej pod koniec tej operacji zasnąłem. W każdym razie, w piekle klimat powinien być o wiele cieplejszy. 
Bardzo na to liczę.
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